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RACHUBA CZASU l ŚWIĄT 1872 R. ·i __ ...:....;..___ 

LICZBA ZWROTÓW KA.LENDARS.IUCH. 

Podług nowego 
gregoryjańskiego 

kalendnrza l
XJ. Liczba złota .••• • ••.. XI.}' 
XX. Epakta . . • . . . . . . . . • I. Podlug starego 

5. O~res Sł?ńc~ : . . . . . • . 5. julija{1skiego ka·· 
G. F. Litera n:ed:ueh .. , ...• Il.A. łendarza 

15. Poczet rzymski .•.. , • • 15. 

ŚWIĘTA RUCKOME 

rzymsko-katoliclde: kości<Jla prawosławnego: 
Niedziela starozapustnn .. d. 28 stycż· Ni'ediefa ~Iyt. i Far. . . d. 6 fewra·a 

„ mic;'.sopllstna .. „ 4 lut. Joiasbpilstna•a 20 z·•\ " , " „ . „ apt stna · · · · · 1• 11 " „ 'syropustliaja . . „ 27 
Popielec . • . . . . . • . . . „ 14 „ d'· l"k .< " 
Wielkanoc ...•..••.• " 31 mar. J. teń wie l . .l:'osta .. " 28 „ 
Krzyżowe dni . • . . . · • . „ 6, 7,8 maja Wierbnnja ni'edieła . . . ,, 9 apriła 
Wniebowstąpienie Pa\\skie „ 9 „ Woskrec;ienie Christ ..•. „ 16 ., 
Zi~lon~ śivi~tki · • • • · • · „ 19 „ Wozniesienie Hosp. • •• „ 25 maja 
Św1ęteJ TróJcy • . • . . • • „ 26 „ 8 , t · ·ś D · h • · · · 
Bo~e Ciało . . . . . . . . • •. 30 ,. os~es Wl'e • uc a . , • „ ~ JUlllJa 
Niedziela i>ierwsza adwentu ;, 1 gmd. 1 d1eń Petrom~ J)osta •. „ 12 „ 

Mięsopustu, Hcżąc od now'egó roku d'o poplelca,· jest tygodni • 
6 dni 2, zaś po'dług ~tarego stylu tygodni 8 dni 2. 

SUCHE nm. 
Pi~rw · ze dnia 21, 231 24 lutego. 
:rr,1gio „ 22, 24, 25 maja. I Trzecie dnia 1B, 20, 21 wrzcśuia. 

Czwarte „ lB, 20, 21 gmdnia. 

:ZNAKI KALENDARSKIE. 

• No\v księ~yca. ~ Pełnia. 
~ Pierwsza kwadra. D Ostatnia kwadrJ. 



DOI OHSAR-SKO-RUSKI. 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy ALEKSANDER II-gi MIKOŁA-

. JEWICZ Cesarz i Samowładca Wszech. Rossyi, urodził się cl. 17 /29 kw. 
1818 r. wst11pił na Tron ' 19 lut./3 mar. 1855 r. Jej Cesarska Mość Naj- -
jaśniejsza Cesarzowa MARYJA .ALEKSANDROWNA, urodziła się d. 27 
lip./8 sier. 1824 r. Jego Cesarska Wysokość Cesarzewicz Następca Trónu 
i Wielki Książe ALEKSANDER ALEKSANDROWICZ, ur. się d. 26 lut. 
10 mar·. 1845 r . .Jej Cesarska Wysokość Cesarzówna Następczyni Tronn 
Wielka Księżna MA.IW JA TEODOROWNA, ur. się d. 14/26 list. 184 7 
r. J. C. W. W. Ks. Mikołaj Aleksandrowicz1 ur. się d. 6/18 maja 
1868 r .. J. C. W. W. Ks. Heorchij Aleksandrowicz nr. d. 9/27 kw. 
1871 r .• T. C. W. W. Ks. Włodzimierz Aleksandrowicz, ur. się d. 10 
22 kwiet. 184 7 r. J. C. W: W. Ks. Aleksy Aleks"androwicz, ur. się 
d. 2/14 stycz. 1850 r. J. C. W. W. Ks. Sergijusz Aleksandrowicz, 
ur. się d. 29 kwietnia/ 11 maja 1857 r. ,J. C. W. W. Ks. Paweł Ale­
ksandrowicz, ur. się ania 21 wr.leś. / 3 paźd. 1860 J. C. W. W. Ks. 
Maryja Aleksandr6wna, ur. się, d. 5/17 paźd. 1853 r. J. C. W. W. 
m. Konstanty Mikołajewicz, ·ur. się d. 9./21 wrześ. 1827 r. J. C. 
W. W. l\s. Aleksandra J6zef6wna, ur. się d. 26 ·czer. / 8 lip. 1830 
r. J. C. W. W. Ks. Mikołaj Konstantynowicz, ur. się d. 2/14 lut. 
1850 r. J. C. W. W. Ks. Konstanty Konstantynowicz, ur. się d. 10 
22 sier. 1850 r. J. C. W. W. Ks. Dymitry K Jnstantynowicz, ur. 
się d. 1/13 czer. 1868 r. J. C. W. W. Ks. O Iga Konstantyn ówna, 
ur. się d. 22 sier. / 3 wrześ. 1851 r. małż. J. Kr. M. Króla Helenów Je­
rzego i J. C. W. W. Ks. Wiara Konstantynówna, ur. się d. 4 16 
lut. 1854 r. J. C. W. W. Ks. Mikołaj Mikołajewicz Starszy, ur. 
się d. 27 lip./ 8 sier. 1831 r. J. C. W. W. Ks. Aleksai1dra Piotr6w-
na, ur. się d. 21maja2 /czerwca 1838 r. J. C. W. W. Ks. Mikołaj 
Mikołajewicz :Młodszy, ur. sie u. 6/18 list. 185G r. J. C. W. W. Ks. 
Piotr Mikołajewicz, ur. się d. 10/22 styez. 1864 r. J. C. W. W. Ks. 
Mi chał Mikołajewicz, ur. się d. 13/25 pai. 1832 r. J. C. W. W. 
Ks. Olga Teodor6wna., ur. się d. 8/20 wrześ. 1839 r. J. C. W. W. 
Ks. Mikołaj Michałowicz, ur. si~ d. 14/26 kwiet. 1859 r. J. C. W. 
W. Ks. Michał Michałowicz, ur. się d. 4/16 paZd. 1861 r. J. C. 
W. W. Ks. Jerzy Micha.łowicz, 'ur. się d. 11/23 sierp. 1863 r. J. 
C. W .. W. Ks. Aleksander Michałowicz, ur. się cl. 1/13 kwiet. 1866 
r. J. C. W. W. Ks. Ana'Jtazyja Michał6wna, ur. się d. 16/28 lipca 
1860 r. J. C. W. W. Ks. Mary ja: Mikołaj ew na, ur. się d. 6/18 sier. 
1819 r. Wdowa po J. C. W. Księciu Leuchtenbergskim. Ich Ces. Wys. 
Ksiąz. Romanowscy, Ksi ązęta Le uch ten bergscy: J. C. W. Ks. Mi­
kołaj Mahymilijanowicz, ur. iię d. 23 Jip./4 _.sier. 1843 r. J. C. W. 



Ks. EugenijuszMaksymilijanowicz, m·. się d. 27 stycz./8 lut. 1847 t. 
J. C. W. Ks. Sergijusz Maksymilijanowicz1 nr. d. 17/29 lut. 1852 r. 
Ich Cesar. Wys. Księi. Leuchtenbergskie: J.0. W. Ks. Maryja Ma­
ksymilijan6wna ur. si~ cl. 4/16 paźd. 1841 r. Mali. J. Ks. Mości W. 
Ks. Badeńskiego Wilhelma .. J. O. W. Ks. Eugenija Maksymilija­
nówna, ur. się cl. 20 rnar./l kwiet. 1845 r. J. Kr. Mość Olga Mikołaje­
wna nr. się cl. 30sier.fl1 mześ. 1822 r. Małż. J. K. l\L Karola Frydery­
ka Aleksandra Króla Wirtemborgskiego. J. C. W. W. Ks. Helena Pa­
włówna; ur. się cl. 28 grud. 1806 r. /9 stycz. 1807 r. J. C. W. W. Ks. 
Katarzyna M ichał6wna, nr. się d. 16/28 sierp. 1827 r. Mali. J. Ksiąi. 
Mości W._Ks. Jerzeg·o Meklernburskiego-Strelickiego. 

DNIE GALOWE Dw'"ORSKIE, 
które należy obchodzić przez nabożeństwo i uwolnienie 

uczniów od lekcyj: 
Styneit. Dnia G (25 gnid.) ramiątka wyswobodzenia kościoła i pai1stwa Ros­

syjskiego od napadu Gallów i z nimi 20 plemion. D. 13 (I) Nowy Rok Ruski oraz 
Rocz. ur. J, O. W. W. Ks. Heleny Pawłównej i J- C. W. W. Ks. Aleksieja A­
leksandrowicza. 

JU1..-ze4·, Dnia 2 ( 19 łut. ) Pamiątka wstl!pienia na Tron J. C. K. l\L Najja­
śniejszego ALEKSANDRA II J\'11KOŁAJEWIC:L:A. D. 9 (26 lut.) Rocz ur. J. C. 
W W. Ks. 'AL!i:KSANDRA ALEKSANDROWICZA Nasti;Jpcy Tronu .. 

H.n·le.rleit. 16(4) Pamią,tkaszczęśliwego ocalenia życia J. C. K. M. Najjaśnie.;­
szego Pana ALl!:KSANDRA H J\11KOt:\JEWICZA D. 17 (29) Ro~z. ur. J. C. 1\. 
M. ALEKSANDR\. II MIKO:tAJEWICZA i J, C. W. W. Kg. Mikołaja Micha­
łowicza. 

8lm·111t•i1. D.aia 3 (22 Jipca) Im. J. C. K. M. N. MARYI ALEKSANDROWNEJ 
i J. C. W. W. Ks. Mnryi Teodorównój Małż. Następcy Tronu. Ich CC. WW. 
WW. Ks, l\laryi Aleksandrównój i Maryi l\likołajewnej. I>. 8 (27 lipca) 
Rocz. ur. J 1j C. K. M. N. MAlff[ ALl~KSANDROWNEJ, ot·az Rocz. ur. i lm. J. 
!'.W. W. Ks. Mikołaja. Mikołajewicza Starszego i Im. J. C. W. W. Ks. Mi­
kołaja Mikołajewicza Młodszego. 
"·r~e8leri lJ. 7. (26 sierp.) Rocz. Koro ;1acyi ,Tego C. K. l\I. N. ALEKSANDRA 

II MIKO~AlEWJC.Z.A i Jej C. K. l\I N. MARYI AL@\SANDROWNEJ. Dnia 11 
(30 sier.) Im. J, C. K. M. N. ALEI(SANDRA lf MHW:tAJEWICZA i J. C. W. W. 
Ks. ALEl{SANDRA ALEKSANDROWICZA Następcy Tronu, i J. C. W. W, I\s. 
·Aleksandra. Mi chałowi cza, oraz ltocz. ur. J~ C. W. W. Ks. Olgi Mikołajc­
wuej Ma.Iż. J. IL M. Króla Wirtembergskicgo i św. Orderu ś. Aleksandra New­
skiego. 
Ll8łOltAd D. 2G (14) Rocz. ur, J. U. W. W. Ks. Maryi Teodorównej Mał­

żonki Następcy Tronu. 

Należy obchodzić tylko przez nabożeństwo! 
St1ezeó. Dnia 3 (22 grud.) Im. J. C. W. W. Ks. Anastazy i Michałównej 

D. 22 (10) ur. J. C. W. W. Ks. Piotra Mikołajewieza. 
Luty~ D. 15 (3)Rocz. ur. J. C. W. W.Ks. Mikołaja Konstantynowicza 

oraz świ~to Orderu B. Auuy. D. 16 (4) Rocz. ur. J. C. W. W. Ks, Wiary Kon~ 
atantynównej. 

„ 



łi."71eł1e~1. D. 13 (1), Roczur .. J. C. W. W. Ks.Alckśandrn Micbaałowicź 
·D. 22(10),Rocz ur.J.G. W.' W. Ks. Włodzimierza Aleksandrowicza. 

!Unj. D. 5 (23 kw.), Im. J. C. W. W. Ks. Aleksandry Józefównej Małż. 
J. C. W. W. Ks . .Ę:onstantegoMikołajcwicza., i J. C. W. W. Ks. Aleksandry 
P<itrównej Małż. J, C. W. W. Ks. Mikołaja Mikołajewicza. D. 9 (27 kw.) 
Jłocz. ur. J, C. W. W. Ks. Heorhij'a Aleksandrowicza. D. 11 (29 kw.) Rocz ur. 
J. C. W. W. Ks. SergijuszaAle·ksandrówicza. D. 18 (6) Rocz. ur. J. C. W. W· 
Ks. Mikołaja Aleksandrowicza. 

()~er"· lee. n. 20 (1 niaja), Im J. C. W. W. Ks. Aleksieja Aleksandrowi­
cza. Dnia2(21 maja)tm. J. C. W. W.Ks· Konstantego Mikołajewicza, J. C. 
W. W.Ks.KonstantC'go Konstantynowicza i J.C.W.W. Ks.HelenyPa­
włówn.ej, oraz Rocz. ur J. C. W. W. Ks. A I eksan dry Pi o trównej. D. 8 (27) 
maja Parniątkil zwycięztwa pod Połtawą. D. 13 (1) Czerwca Ro ez. ur J. C. W. W. 
l{s. Dymi tra Konstantynowi cza. • 

Llt•fot·. D. 8. (26 czcr.) Rocz. ur. J, C. W. W. Ks. Aleksandry Józefówne.i 
rnalź.J. C. W. W. Ks. Konstantego Mikołajewicza. D. 11 (29 czer.) Im. J. C. 
W. W. Ks. Pawła Aleksandrowicza i Piotra Mikołajewicza. D. 13 (1) 
Rocz. ur. J. C. W. W. J\s. Wacława Konstantynowicza. D. 17 (5) Im. J. C. W. 
W. Ks. Ser gij uszaAleksandrowicza. D. 2:~ (11) Im. J. C. W. W. Ks. Olgi Kon­
stantynównćj1 małż. J. K. M. Kr. Wittembergskiego i J. K. M. Olgi Konstan­
t) nównćj, J. C. W. W. Ks. Olgi Teodorównej. D. 27 (15) Im. J. C. ,W. W. Ks. 
Włodzimierza Alek sandrowicza. D. 28 (lG) ur. J. C. W. W, Ks. Anastazyi 
Michałów n ój. . 

!iiier11łci1. 18 (I>), ur. J. C. W. W Ks. Maryi l\fikołajewnej, D. 22 (10) 
Rocz. ur. ·J. C. W. W. Ks. Konstantego Konstantyn owi cza. D. 2:3 ( 11) Rocz. 
ur. J:C. W. W, Ks. Jerzego Michałowicza. D. (2816)Rocz. ur. J,C W. W. 
Ks. Katarzyny Michałównej. 

'lTlr~esle{1. D. 3 (22 siet·.) Rocz. ur. J. K. M. Kt·. Helenów W. Ks. Olgi Ko n­
stantynównej. D. 20 (8) Hocz. ur.J.C. W. W. Ks. OlgiTeodoró1rnej. D. 21 (9) 
Rocz. ur. J. C. W. W. Ks. Konstantego Mikołaj c wicza. D. 29 (17) hi. J. C. 
W. W. Ks. Wiary Konstantyuówne.j. 

Paitlzie1·nlk D. 3(:.H wrz.) Roct. ur. J. C. W. W, Ks. PawłaAleksandro­
wi cza i Im. J. C. W. W. l\s. Dytni tra Kon stan tynowi cza. D. 4 (22 wrześ . ) 
św . Orderu Równ. Aptlst.Ks. Włodzimierza. D. 10 (28 wrześ.) Im. J. C. W. W. Ks. 
Wacława Konstantynowicza D. 16 (4) ur.J. C. W. W. Ks. Michała Mi~ 
chnłowicza D.17(5)Rocz.ur.J.C. W.W.Ks, Maryi AleksandrównejCór­
ki kh C. K. M. D. 17 (25) Rocz. ur.J. C. W. W. Ks.1\liehał1t Mi ko łaj ew i cza. 

1.1sto1•R•I D.18 (1i)R cz1tr. J.C. W.W.Ks. Mikołaja Mikołajewicza 
l\lł>d. D. 20 (8) Jin, J. C. W. W. Ks.Mi cha la :Mich a łowi cza, tudzież św. "szy­
stkich Cesarsko-Rossyjski1 h Orderów. 

GroU:dei1 D. G (24. list.)lm. J. C. W. W. Katarzyny Michałównej i św. 
-ordtrn ś, Katarzyny W. M. D. 8 (26 list) św. OrJcru ś. Jerzego W. M. i Im. J. C. 
W. Jerzego l\1ichalowicza. iJ erzcgo Aleksandrowicza D.12 (20 list.) 
Sw. Ordem Ś. Andrzeja AIJ. D. 18 (G) Im. J. C. W. W. Ks. Mikołaja Aleksan­
drowicza, i J. C. W. W. K. Mikołaja Kou stantynowicza i J. C, W. W. 
Ks Mikołaj a Michałowic z a. 

' 



, 
STYCZEN. 

STYCZEŃ. 

~nie. I ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsk.o - Katolickiego. 

1 P. iwo"y rok 187J Fulgcn. 
2 W· Makarego· Opata. 
3 Ś. @: Daniela M' i Genowefy P. 
4 C. Tyt11sa i Grzegorza B. B. 
5 P. Telesfora B. i Emilijanny. 
6 s. • Trzecia H.róll. --7 1'1. I po 3 H.r. Luc. i Emil. M. 
8 P. Seweryna Opata. 
9 W. Marcyjanny P. M. 

10 ś. •Agatona P. i Wilhelma B. 
11 C. Teodozyjusza w. 
12 P. Arkady jusza !tf. 
13 S. • Weroniki P. i Godfry~a. 

I DEKABR-JANWAR. I TEWES-SZWA'f •. 

I 
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 1Ś-TA WYZNANIA 
Prawosł~wnego. Mojżeszowego. 

20 Dec. S. M. lhnatija B. 20 
21 M; Julijanii s. Petra. 22 
22 w. l\f. Anastasii. 21 
23 S. Feoduta Pr. Pawła. 23 
24 Pr M. Ewhenii. 24 
25 Bo. Ho. ll!IU8. (Jla. 25 Szabas. 
26 Sob. 1•r. Bohor. 26 
27 1 1'Iucz. Stefauaa. 27 
28 Ap. Nfkanora. 28 
20 sw. 14000 ubijen. 29 
30 Mucz. Anisii !\I. Filit. lPoez11t. m. Szwat. 
31 Pr. l\Ieh11ii Rimlan. 2 -
1 1872 Jan. 1'1. H.. U. Jl. 3 Szabas. 

i4N. 1' 110 3 H.r. Ilil. D. i }?cli. l\I. 2 Silwestra Papy R. 4 
13 P. Pawła Pustelnika. 3 R. l\fatachii M. W. 5 
15 W. Ottona M. i Marcela Pap. 4 Sob. 70 Ap. Py. Feo. 6 
17 ś. Dl Antoniru;o Op. i Leonilii !\[, 5 M. Fteopempta Post. cl. 7 
18 C, Kat.edry ś. Piotra i Pryski P. 6 Bochojaw.Hos1•· 8 
1!) P. Henryka i Kanuta B. B. M. 7 Sobor Joanna Kresti. 9 
20 s. Fabijana i Sebastyjana M. 8 Pr. Ilcorhija. 10 Szabas. 
21 IW:- 3 110 3 H.r. Agnieszki P. M. 9 1\1. PoHewkta Filipa. 11 
22 P. Wincentego i Anastazego M. l\I. 10 S. Hrihorija Niskaho. 12 
23 W. Zaś I. N.MP. Iltlefonsa B. . 11 Pr. Fcodosija i Mich. 13 
24 ś. Tymoteusza i Felicyja1,1.a B. B. 12 1\1. T:itijanny is, Saw, 14 
25 C. Ci) Nawrócenie Ś Pawła Apos. 13 l\I. Ermiła i Strat6n. 15 
126 P. Polikarpa n. 1\1. Pauliny Wcl. H: Pr. Otccz. w Sinajc. 16 
f?,7 ~· Jana Chryzostoma Złot. 15 Pr. Pawła Fiwejskaho. 17 Szabas. 
28 IW-; l!ltaroza1•· Karola i \l~j.WW. 16 Pokto11enie Cz. wicr. A.!'. 18 
29 P. Franciszka Salezego. 17 Pr. Antonija W. 10 
~O w. Martyny P. M. 18 S. Afan::sija i mriłłu. 20 
31 ś. Piotra Noląski i l\farcelli Wd. 19 Pr. Mnkarija Ehiptijan. 21 

E w a 11 g I e I I J e. 
Na Nowy rok u Łukasza ś. w roz. 2. „0 obrzezaniu Chrystusa Pana." 
- Trzech Kri> li u l\Iat. ś. w roz. 2. „O śś. trzech królach". 
- niedz. 1 po T. Kr. u Łuk, ś. w roz. 2. „O Chrystusie w 12 Jatach." 
- - 2 po T. Kr. n Jana ś. w roz. 2. „O i;odach w Kanie galilejskićj." 
- - 3 po T. Kr. u Mat. ś. w roz. 8. „O oczysz. trędowatego i uzdr. sługi setnika.·• 
- - starozapnstną n Mat. ś. w roz. 20. „O robp~nikach w winnicy," 



* * * 
„Duch ludzki, działając w ciele i na ciała inne, wyrabia się sam i 

wyrabia naturę zewnęLrzną. Każdy owoc jego pracy jest jego nabytkiem, 
nie, jako 7lożonym w jego myśli, ale jako wsiękłym w jego jestestwo. Co­
kolwiek czbwiek zdziała na ziemi pod względem moralnym nie ginie z je­
go śmiercią, ani ze śmiercią ludzi na których wywarł działanie, ale pozo­
staje w jego duchu, jako ślad przechodu pomiędzy ludimi i razem jako u­
czucie siły jnz doświadczonej. Istotą wi~c naszei jednostki nieśmiertelnej, 
jest wyrób ducha, jest to cośmy wyrobili sami, przez siebie i dla siebie, 
dobywając całą siłę z siebie samych. 'fo właściwie 11Btanowi istotę naszego 
ducha i nasze prawo do nieśmiertelności, którego nam nikt odebrać nie 
może." 

Adam Itlickiewicz. 

„Epoka nasza jest nieprzyjaciołką wszelkiej wyłączności, jej zada­
niem jest harmonijna organizacyja tych wszystkich żywiołów, które się 
dysharmonijnie w kolei wieków objawiły." 

August Cieszkowski. 

Dnia 20 stycznia r. 1319 odbyła się koronacyja Władysława Ło­
kietka, w katedrze krakow8kiej,' w przytomności Jaaislawa gnieźnieńskie­
go, Domarata poznańskiego i Muskaty krakowskiego, biskupów. OdLl\d 
Krnkew został stolic11i, miejscem koronacyi i pvgrzebu królów. 

Józef Szujsld. 



LOTY. 
LUTY. I JANWAR·FEWRAL. l SZWAT-ADA R. 

Dnie., 
ŚWIĘTA KOŚCIOŁ.\. 

I 
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA I Ś-TA WYZNANIA 

Rzymsko • Katolickiego. Prawosławnego. . Mojże~~owcgo. 

1 c. t J~na~cgo B. M. i Brygidy. 20 .lanwar. Pr. Ewfimija W. 22 
2 P. D 0CZJ"HCZ. iw. M. P. 21 Pr. Maki;ima lspow. 23 
3 s. Btażeja B. M. 22 Ap Tymor. Pr. l\f. A. 24: Szabas. -- 1ui~•o1• · Ansgarego iAndrzP.j,1 4 1';. 23 ~- M. Kllmenta. 25 
5 P. Agaty P. M. [BB. 24: Pr. Ksenii i M. 26 
6 w. Doroty P. M. i Teofila. 25 s. Hrihorija Bohosł. 27 
7 ś. Romualda Opata. 26 P. Ksenoron. I Marii. 28 
8 c. Jana z Matty W. 27 Perenes. Mosz. Joan. 29 
9 P. • Apolonii P. M. 28 Pr. Efrema Sirina. 30 Wigilija m. A dar. 

10 s. S"holastyki P. 29 Per. Mosr., s. M. Jh. 1 P. m. Ad~r .Szab. ---
30 Sobor. Treeh ś. s. M. I. 11 1'1. Zaru1..iuua Eufroz. P. i Luc. 2 

\12 P. Gaudentego B. W. 31 S. J(ira i Joan. 3 
jl3 w. Jnlijana i Jordana MM. 1 Fewral. M. Trito. Petra. 4 -

IHŚ. + Popielec. Walentego K. M. 2 Srietenie Hos1•. 5 
15 c. Faustyna M. i Jo Ritty M. 3 S. Simeona i Anny. 6 
16 P· <fI Julijanny P. M. 4 Pr. Isiaora i Kirił. 7 
17 s. Sylwina B. i Donata. 5 Mucz. Ahalii. 8 Szabas 

118 I\. ''ł'stt1tna Koustancyi P 1\1. i -6 JUyt. ł Far. Pr. Wu- \) 

19 P. Konrada W. [Symeona. 7 Pr. Parfen. [koła i M. l\lar. łO 

~o w. Eucharyjusza i Leona B. l\I. 8 W. M. Feo1l. 11 
1 ś. t Eleonory P. 9 M. Nikifora s. M. Pan. 12 
2 c. Kat. ś. Piotra w Ant. 10 S. M. Charłampija. 13 

~3 P. + Romany P. i Damazego. 11 S. M. \Vtasija Pr. Dim. 14 .Mały Purym. 

~ 
'fi) t Seweryna M. 12 S. W. l\feletija i Aleks. 15 Szabas. 

5 ~. Suclaa Macieja Apostoła. 13 Błud. Pr. Martiuiana. 16 
~6 P. Sygfryda B. M. i !<'la wijana. 14 Pl'. Kiritla. i Awksentija, 17 
27 w . Aleksandra M. i Fortunata, 15 Ap. Onisi:rn1 Pr. Ewsew. 18 

„ 

.28 ś. Anastazego P. i Leonarda. 16 M. Pamfila i Pawła. 19 
29 c. Romana Opata. 17 W. Ilf. Feodura Tirou~. 20 

E w a n s I e I I J e. 

Na Oczyszczenie N. M. P. u Łuk. ś. w roz. 2. „O przeniesieniu Chryst. do koś. Jer." 
- eiedz. mięsopustną u Łuk. ś. w roz. 8. , . O nasieniu i roli." 
- - zapustn~ u Łuk. ś. w roz. 18. „Jezus przepowiaJa swoją mękę." 
- popielec u l\lat. ś. w roz. 6. „ O poście. „ 
- Dledz. wstępną u Mat. ś. w roz. 4. „O dyjable, który kusił Jezusa." 
- - suchą u Mat. ś. w roz. 17. „O przemienieniu si~ Jezusa." 



Cnotę i w nieprzyjacielu i w nieznajomym miłujemy. 
Ale to słowo cnota wiele w sobie zamyka. 
Naprzód mądrość, która czego szukać a czego się chronić uczy. 
Potem sprawiedliwość, która każdemu, co jego jest- da.ć każe. 
Trzecia wielkość umysłu, która na wzgardzauiu rzeczy doczesnych ż:ilcży. 
Czwarta skromność tak w mowie, jako i w uczynkach. 
A z tych c·ztćrech cnót, jako czterech studzien, wiele iusqch cnót pocho­
dzi, · które obyczaje ludzkie naprawiają. -

Jan Kochanowski'. 

„ Nieprzyjaciel mądrości: górne i wysokie w sobie bez wstydu i 
mierności rozumienie, które pospolicie tam bywa, gdy młodsi starym 
i prostsi mędrszym · nie·:. ustępują ani ich sluch:1ją. Gdzie miJidro80 jest 
i skromność tam i pokora i większe rozumienie o drugich niżeli o samym 
sobie. " 

J(s. Piotr Skm·ga. 

Dnia 2 lutego 1670 r. koronowanym był .Jan Sobieski. iona jego 
Francnzka, od początku nad nim przewodziła. LniJwik XlV nie chciał jej 
familii do tej godnoś".i wynosić, jaki.ei. żądala, stąd stała się na Ludwika 
XIV zawziętą i wymogła na Janie Ill, że się do interesów domn austry­
jackiego przychylił i wszedł w Warszawie w przymierze przeciw Turcyi, 
mając naclzi0ję że Kamieniec odzyszczc, a .Thfohlawij1~ dht synów zdobędzie; 

.fu(lc/tim Lclc·tccl. 
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śwu;rA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolickiego. Prawostawnrgo. Mejżeszowego. I 

swn;TA KOŚCIOŁA 1Ś-TA WY?.NANIA 

11-~~--~·~....,.~~~~~~--.....,~~~~~--~~~ 

Albina Il. i Antoniny 1\1. 18 f1'ewral S. Lwa P. Kim. 2l 
1J) • llelm1y Ces. W<l. 19 $.Ap. Al'chippa. 22 Szabas. 

-------11 
Gitach!\ Kunegundy Ces. 20 NłiiHso11. Pr. Lwa Kat. 23 
Kazi1uićl'Za Królewicza. 21 Pr. Timoł'eja 2-l 
Teofila Biskupa. 22 ,\lcz. l\laurikija. 25 
Wiktora i Wiktoryjusrn l\11\f. 23 8. Mcz. Polikarpa. 2() 
Tomasza z Ak11inu W. 24 Obrctenijc htawy Joan. P. 27 
Jana Boż2go i Beaty P. 25 S. Tarasija. 28 
~ • 11'ranciszki Rzym. i Cyryla. 2G S. Porfiryja. 2H Srnbas. 

----::----:--11 
.10 \\. ~1·uilo1P. SS. 40 Męczeumk. 27 !'lł:t 1·01D. Pr. Prokopija. 30 Wii;. m.Weailar. 
:11 P. Eulogijusza li. i J\011st. W. 28 Pr. Wasi l ij~. 1 P. rn . \Veadar. 
'112 ~V. Grzegorz~ Pr.p. 2!ł Pi'. Kassijana n. 2 
.13 s. ~lodesty i Katar?.. Bon. P. 1 l\lart. P. M. Ewdokii. ·1 
iH C. Mat) ldy I: 1·. Wdowy. 2 s. ~I. Feodota s. Ars. -i 
I~~ ~· Longina Zoln. l\1. i Leontyny. 3 J\J. Ewtrop1ja i Wasi!i. f) 

~ Cyryjak:1 Dyjak. i Tacyjana. 4 Ps. Herasima M. P. (j Szabas. , 

1

17 ~. «:! Biali• Gc1'trudy P~n. 5 I '\.łf. l". i\f. Konona. 7 
18 P. Gabr~·jela Archaniota. O M. Konsta11. Feofila. 8 
19 W. Józefa Ohl. N. l\I. P. 7 S. i\1. W{lsilija 'Pr. Ewb. \l 
20 ś. Aleksandry M. i Eufemii P. l\I. 8 Pr. Teofitakta i Dom. 10 
~I C. Bwcd·1kta Opata. . 9 S. 40 l\JM. Sewast. 11 Post Estery prz. 
22 P. N.M. P. llolcsnej Paw ta U. i Okt. 10 M. Kod rata Kiprijana. l :! 
~3 S. Katarzyny Król. Szwcdz. 11 S. Sofronija Pat Jer. 13 Szabas. 

24 ~. Ił n h•s. ;\Jarka i Ty mot. MM. 12 2 '''. P. Pt'. Fcofana. H Purym 
i25 P. ®Ireneusza Il. W. 13 S . .Ni!<ifora Pat. Kou. t!l Scbuschan Pur. 
·26 W. Lud;:ijcra llisk. 14 Pr. Wrni<likt&. Hi 
1„7 ś. Ruperta Bisliupa. 15 ~J. Ahapija i Alcksnmlrn. 17 
Gs C. W1elk1. Syksta P;q1. i Doroteusza 16 M. Sawina i Tl'Ol'iima. 18 
129 P. Wiciki. . <:yrylla Dyjak. Męcz. 17 Pr. Aleksija Czol. B. 19 
,30 S. Wielka. K wiry1J:1 111. ł Angieli. 18 S. Kiryra Jrrosalims. 20 Saabas. 

, 

~ 'Hłelk. Kornelli.M . iBalb. P. LH ~I. Ch:·ysa1il'aJ)ari1. 2l 

E n· n n e- I c ~ i j e. 

Na niedz. gl11l'lt1) 11 Luk. ś. w roz. 11. „O wyrwcan!u czartów ." 
- ~rodupostna u ,Jana ś. w roz. 6. „O nakarmieniu 5000 lndzi." 
- biala 11 .lann s. w roz. 8. „O ż)dach C'IH'<}cych ukamienować Jezusa.·• 
- J..wietnia u Mateusza :ś. w rqz. 21. „O wjeidzie Chrystusa do Jerozolimy." 

Na wici ki czwartek u Jana ś. w roz. 1:1 · „O wieczrrzy P~itskićj i umywaniu nóg Ap. 
- piatck Passyja wcdtug Jana ś. w roz. 18 i t 9. 

Na niedz. WiclL:anocn1) u Mnrka ś. w roL. W. „O zmartwychwstaniu Chr. Pana.'' 

" 

„ 



* * * 
„ Czem jest wielki charakter w morakem działaniu, tem jest geoi­

jusz w krainie myśli. Ze względu na doskonałość charakter nie jest tyr 
lub owym przymiotem, alr dzieln!ł wol~ ze zgody pojęć i uczuć '~ynikłą;­
to samo genijusz nie jest tern lub owem usposobieniem, ale siłą twórczą, 
z bystrości pojęcia i przenikliwości czucia wynikłą. Charakter objawia się 
dzielny ro, - genijusz- twórczym. Wzniosły charakter i genijusz wy­
konywają wielkie dzieła i SlJi rzeczą prawie jedną, przynajmniej wzajem 
się zajmnjącą.; w zapale spełnia takiż charakter - wielkie czyny, genijusz 
objawia wielkie myśli. 

Kazimierz Broclzi1iski. 

„ Pomiędzy h1.dami zamieszknj(}cymi rozmaite okolice, dostrzegamy 
odróżnienia 11sposobień, upodobań, zwyczajów, potrzeb, tak uuerzające a 
tak zakorzenfone, że tr11dno byłoby pojąć, jak one przetrwać mogły tyle 
wstrząśnień i przeobrażeń, gdyby wpływy miejscowości, wpływy fizyczne 
klimatu, nie oddziaływały przez ciało na umysł. Ustawodawstwo każdego 
narodu powinno uwzględniać te wrodzone i pieprzeparte ludzi usposobie­
nia, bo ustawy istnieją. dla lud n, a nie--łnd dla ustaw. - One, powiada 
Montesquieu, są przelaniem na papier, uświęceniem tego, co już przed 
niemi stało się miejscową potrzebą. Ustawy przyniesione skąd iną.d, choć­
by zbawienne na dawnem miejscu, stać się mogą źródłem cierpief1 na 
nowem. -

Józef Supiński. 

Dnia 9 marca. 1652 r, Siciński, pogeł upitski, wyszedł z protesta­
cyją o nieważności obrad sejmu i nie powrócił więcej. - Było i dawniej 
wiele niedoszłych sejmów, czy to w skntek protestacyi kilku, czy to z 
przyczyny, że termin upłyną.ł a izba na nic zgodzić się nie mogła. Zerwa­
nie atoli sejmn r. 1652 dla tego stanowi epokę, że się stało za bezprzy­
kładnym protestem jednego posła. Nie podlega wątpliwości, ~e burzliwe 
usposobienie ó"czesne było główną przyczyną, że czyn Sicińskiego w mil~ 
czeniu przyjęty został, że nie wzniecił nawet obszerf!.iejszej w tym przed­
miocie dyskusyi. Upadek moralny narodu, zwycięztwo prywaty nad inte~ 
resem publicznym, dozwoliły ut1zymać się zwyczajowi liberi veto po­
jedyńczego posła, bo podawał łatwy ~rodek terroryzmowi i bezkarności. 

Józef Szujski. 
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Rzymsko - Katolickiego. Prawostawnego. . Mojteszowego. 

ł P. fj) Wielk.. Hugona i Teodory. 20 Mart. Pr. Joauna. 22 
2 w. Franciszka P. 21 Pr. lakowa E. 23 
3 ś. Ryszarda i Pankracego BB. 22 S. M. Wasilija. .24 
4 c. Izydara B. 23 Pr. M:. Nikona. .25 
5 P. Wincentego Fer. 24 Pr. Zacllarii S. Artem. 26 
6 s. Celestyna W. 25 Błah. Pren. Boh. 27 Szabas. 
~ Przen·od. Epifanijusza B. 26 4 W. p. Sob. Ar.Haw. 28 
8 P. • Zn·łm11. "1. M. P. Dyjoni- 27 l\ł. Matrony. 29 
9 W. Maryi i Kleofy. (zego B. W. 2.8 Pr. Jtarijona. 1 Począt. m. Nissan 

10 ś. Ezechijela. 29 Pr. Marka i Kiryła. 2 
11 c. Leona P. 30 Pr. Joanna sp. 3 
12 r. Julijusza P. Damiana B. 31 Pr. Ipatija Ep. i ś. Joan. 4 
13 s. Hermenegildy Kr. 1 Apri I. Pr. Marii. 5 Szabas. --14 JW. e 1•0 \ł'. Waleryjana. 2 3 \\'. p. Pr. Tita M. Pel. 6 
15 P. ((1 Bazyłi>sy i Anastazyi MM. 3 Pr. Nikity i M. Teod. 7 
16 w. • Lamberta M. 4 Pr. Josifa Heorchij;,i. 8 
17 ś. Rudolfa B. W. 5 lit. Ahafapoda. 9 
ł8 c. Apolonijusza M. 6 S. Ewtichija Arch. 10 
19 P. Hermogenesa .M. 7 Pr. Heorhij:i i Dan. li[. 11 
i20 s. Snlpicyjusza i ScrlVilijana. 8 S. Ap. Irodijona. 12 Szabas. 

21 !W. 3 po W. Anzeh11a B. 9 '''erbu. M. Ewpsihija 13 Uprzątanie kisi. • 
22 P. Sotera i Kaja PP. MM. 10 M. Terentija Maksima. t4 Wig. ś. Paschy. 

r IW Wojciech;t B. 11 S. M. Antipy. 151Dnie uroczyste 

" Dony l'. i Fidelisa M. 12 Pr. Wasilija Ep. ł 6 ś. Paschy. "· c. Marka Ewangielisty. '13 S. M. Artemona. 17 Wolne swięto. 
P. Marceliua P . .M. 14 S. M. Martina Papy. 18 Wolne świeto. 

~ Teofila B. I 5 Ap. Arist;trcha. t 9 Szabas wolne św. 
128 ~. 4 1•0 '"· Witalisa M. 16 '"o"kr. (;li. lryny. 20 Wolne święto. 
29 P. • Piotra M. 17 Pon. Sw. Pr. Sim. P(r. 21 łDnie uroczyste 
30 w. ~ Katarzyny Seneiiskiej. 18 "". !!jw. Pr. Joanna. 22 ś. Paschy. 

Eft•a11r;lelłj • e. 

Na pon. wielkanocny u Łuk. ś". w roz. 24. „O dwóch uczniach idących do Emaus." 
- nied, przewodnią u Jana ś. w roz. 20. , ,O pokazaniu się Jezusa uczniom." 
- Zwiastow3nic N. M. P. u Łuk. ś. w roz. l, „O poselstwie:rniota Gabryjela doN.M.P." 
- nied. 2 po Wiei. u Jaua ś. w roz. 10. „O Chrystusie dobrym pasterzu." - - 3 po Wiei. u Jana ś. w roz. 16. „O odejściu Chrystusa Pana do Ojca." - - 4 po Wici. u Jana ś. w roz. 16, „O przyczynie odejścia Chrystusa." 

l 



* * * 
„Co u mnie tern więcej w podziwifmiu jest że ludzie choć dobrze ba­

czą, że tego zdrowiem przypłacają, a wżdy jednak zbytków swych przt'stać 
nie mogą: ani mierności żadnym obyczajem naśladować chcą, iwzez któ­
rąby i roz.um i zdrowie spełna zachowat6 mogli. A I bowiem kiedy Indzie 
najlepiej swiii powinność i !Jaczą i czynią jeno trzeźwo? Kiedy najlepiej 
dowcipu swego ku wszelkiei sprawie użyć mogą,, jeno kiedy się ani ja­
'dlem ani piciem zbytniem nie przełożą? Zaprawdę, jako słoi1ce światłość 

swoję traci, gdy za chmurę zajdzie, tak rozum ludzki od zbytków tępie- . 

je.-" 
Jan J(ochanowski. 

„ Tam gdzie forma jest prawie wszystkiem, gdzie się tak przywią­
zują do niej, że poświęcają jej ghl,b. i treść .człowieka, co chwila spotyka­
my · oszukaństwo różnego rodzaju. - L~1dzie uczą się pręclko odegrywać 
pewną rolę . i najpoziomsza zdatność małpiarska na wydołanie ternu zada­
niu wystctrcza. Instynkt wiedzie clo wyboru wzorów, do ich użycia a naj­
mierniejsze z istot mogą przybrać kształt najwy~worniejszych. Społecznośf., 

wśród której się obracają czyni tę l~omedyją dłngotrwałą, tu nigdy nie 
wolno zajrzeć do głębi i śledzić i.stoty; wszyscy są równi w obec form 
pewnych, poza które iyjść nie wolno; trzymając się w nich, nie ma się 
co obawiać zdema,skowauia. - . 

Jgnacy Józef Ifraszewski. 

RC1ku t 5 7 6 dnia 18 miesiąca kwit\tnia król Stefan z .Mogiły wyje­
chawszy wjechał do Krakowa, z pocztem swym dosyć ozdobnym. którego 
acz nie było więcej sześciset jazdy a tysiąca piechoty, ale ludzie hyli na 
wybór. Wyjechali przeciwko niemu senatorowie wszysc.v i rycer.>two, któ­
rzy natenczas zjechali się. do Krakowa i na przyjazd jego oczekiwali. 
Było pocztów i żołnierza niemało: ale jnż wjazd Henryków był dobrze 
~watEniejszy. Witał go ks. biskup kujawski imieniem wszystkich rad i ry­
cerstwa, w poln przed Krakowem, któremu samże król ustnie odpowie­
tlział. 

Marcin Bielski: 
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Dnie. I ŚWI~TA KOŚCIOŁA 

I 
ŚWIE'fA KOŚO!OtA . 1Ś-TA WYZNANIA I 

Rzymsko - Katolickiego. · P1·~wo;tawnego. · · · ·,, ·Mojżeszowego.' · 

1 ś. Filipa i Jakuba. 19 Aprtl. Pr. Joan. 23 
2 c. Anastazego n. i Zygmunta. 20 Pr. Fcodora i Anast. 24 
3 P. - Znalezienie ś. Krzyża. 21 S. M. Januar. i Feod. 25 
4 s. Floryjaua l\I. i l\foniki. 22 Pr. Fcodoro. S. Wsicwot. 26 Szabas. 

I-·--

27 I 5 !\'. ó 1m '"'· Pijusa V Papieża. 23 Ftnm. W. M.Hcor. l\f. 
6 P. t JaRa Ap. w oleju. 24 111. Sawwy Stratitata. 28 
7 w. ~ + Domicclli P. M. 25 Apost. i Ewang. Marka. 29 
8 ś. t ~tnnil!!ł•n'l'a H. JU. 26 S. M. Wasilija. 30 Wigiliju ril. Jjar.

1 p c. ~lVniehow. Pm'1sl1.łc, 27 S. M. Simeona. · 1 Poczatek m. !jar. 
10 P. Jzydora Oracza. '.l8 M. Maksima. 9 • I 
:11 s. i\larnerta B. 2!l S. 9 l\J. Pr. Memnona. 3 Szab~s. , __ 
12 ~. 6 gto \1'. N. 1\1. l'. Łask. Pan- 30 lUlron. Ap . .lakowa. 4 I 13 I'. Serwacego n. \kraccgo l\J. 1 l\Jaj. Pr. Jeremii. 5 
H W. llonit'acc30. 2 S. Afanasija. 6 

115 ś. Q Zofii z 3 córkami. 3 111. Timof~ja. 7 
116 c. Jana Nepom. M. i Ubalcta. 4 M. Pelachii M. Silw. 8 
117 P. Pa chalisa . 5 M. Iryny. 9 ; 

118 s. Feliksa Kap. 6 P1·aw. Jowa Mnohostr. 10 Szahas. .r ' • 

Il!)~. Zesl. !!\. nuch. Piotra C. 7 Razd. Zn. Kr. M.Ak. 11 1
20 P. !!iwłątrcz11-,'. Bernarda Sen. 8 Ap. Joanna Boh. 12 
12 t w. Don;1tLJ i Wiktol'a. 9 l'. M. S. Nikotaja Czud. 13 
2:a ś. ·l· Julii P • .M. 10 Ap. Simona Zitota. 14 
123 c. ~ Dezydel'yjusza D. W. 11 SS. Metodija i Konstant. 15 

• 

2! p, +Joanny Wet. 12 SS. Epifanija i Herm. 16 
25 s. i· Gl'zegona Vll P. i Urbana. 13 M. Aleksandra. 17 Szabas. 

;26 IW. Ta•ciit·y- !ilin'. F'ilipa Neryjusza 14 ~anuu·.i\J.lsid. i.Maks. 18 Uroczystość 33 
·21 P. M3gdaleny i Dedyk. 15 Pr. Pachomija W. Cz. 19 (dnia Omern. 
28 w. Gc!'mana n. - 16 Pl'. Feop. i Efr. ś. Heor. :!O 
2() ś. j;)) Tcodozi i 111. 17 Ap. Andron. i ś. Stefana. 21 
30 C. Hoże (;ipło. l<'crdyuanda K. 18 M. Jfeoc)ola Aleks. i Julii. 2~ 
3 l P. Pet1·onelli P. 19 M. Pat!'ikija P. Kor. 2!t 

Ew ~11gle.łij c. [ 
Na nied. 5 po Wielk. u Luk . ś. w roz. 16. „O skulkach pl'o,;by w im ię Jezusa." 
- {; . Sta nislawa u Jana s. w roi. 10. „ O Ch1·yslusie dolJ!'ym pasterzu." 
- Wnirbowstapienic Pa1'isliie u Mal'k. ś. w roz 16. „O wnichowstapieniu Chrystusa." 
- nieci. 6 po \vici. ,u Jana ś.;w roz. 15 i 16. „O p1'Zyj,;ci11 pociechy Ducha ś." 
- Zesta11ie Ducha s. u Janu ś . w roz u. „O zeslaniu Ducha Świ r.tego." 
- ponied. świt_1teczny u Ja11a ś. w roz 3. „O rozmowie Chrystusa z Nikodemem." 

IJ 
- urocz . Trójcy ś-ej u Łuk. ś. w roz. 6. „O mitosierdziu." 
- Hoże Ciato u Jana ś, w roz 6. „ O ciele i krwi Chrystusa.·• 

--- - -



* * * 
Zdarza się czasem że kiedy umiejętności zmierzają do jakiego waine­

go odkrycia, kiedy wszyscy przeczuwają zmianę w sposob:e zapatrywania 
się na rzeczy, w pojmowaniu natury albo ludzbści, znajduje się człowiek 
nieznany, obcy naukom, pracujący po za obrębem towarzystw uczonych i 
akademij, który wyprzedza postęp regularny nauki. - Taki Kopernik, Ko­
lnmb, Mongolfier, wpaJa czasem na wynalazek zadziwiający akatlemije i cfa­
ła uczone. Ilekroć nowaideaobjawia się w świecie, Opatrzność obiera dla niej 
jedno plemię.-.Teśli idea ma w sobie władzę · prawodawczą., zawsze jakie­
kolwiek plemię ludzkie służy jej za władzę wykonawczą.-Zaiste idea, 
którąby ród słowiański wspierał, miałaby niepłonn;v powód spodziewać się 
zwycięz twa. 

Adam Mickiewicz. 

Jakże dalece błądzą, ci wszyscy, którzy nierozmyślnie potępiają i bez­
względnie za szkodliwe marzenia poczytują wszelkie myśli nowatorów, je­
żeli się takowe bezpośrednio i, że tak powiem, szczelnie do ich dawnych 
wyobrażeń lnb pofoć przyłożyć nie dają,; i którzy wolą cały jaki system 
ryczałtem odrzucić, niż pilnie w.vśledzić, w jakim punkcie on się z pra­
wdą styka-i czy na tym punlrcie zaszczepiona gałl!iź nie mogłaby zdro­
wych urodzić owoców. Niebaczni na to, iż myśl nigdy absolutnego fałszu 
wyrodzić nie może, a że przez to obowiązkiem jest, filozofa teoretycznie, 
a męża stanu praktycznie, natrafić na_ ten zdrowy nerw systemu, i ży­
wotne rozwinięcie mu nadać. 

August Cieszkowski. 

Dnia 20 maja 1648 r. zmarł w Mereczn WłaJysław IV, pan mądry i 
dzielny, w podróżach swoich po całej prawie Europie cokolwiek pożyte­
cznego widział, do kraju wprowadzić starał się. Sztukę strzelby czyli 
artyleryją przywiódł do doskonałości, w jakiej nigdy nie była. Za niego u­
stanowiona poczta, - rzeki Pinę, Prypeć, Muchawiec i Bug z Dnieprem, 
a przez to z dwoma morzami połączyć zamyślał. -· 

J. U. Niemce wie:.. 



CZERWIEC. 
I cz E R w IE c. I MAJ-JUNlJ. I IJAR-SYWAN. 

I 
Dnie. I ŚWJJ;_;TA KOŚCIOŁA I ŚWll•;TA KOŚCIOŁA 1Ś-TA WENANIA I 

Rzymsko - Katolickiego. Prawostawnego . Mojżeszowego. 

1 s. Fortunata K. 20 Ma j S. Aleksi. Mit. Mos. 24: Szabas. [ 
-- ~ ~·o §w. Blandyny P. M. 21 !liiłep. S. Konst. i Eleny. 25 2 1'1. 
3 P. Erazma B. M. i Klotyldy. 22 M. Wasiliska. 26 
4:W. Optata B. 23 Pr. Michaita i Efr. 27 
5 ś. Bonifacego B. Waleryi M. 2-1 Pr. Simeona i Nikity. 28 

I 6 C. O Norberta B. 25 '''oz. HolilJ. Obr. b!. .29 
1 7 P. Il o berta Opata. 26 Ap. Karfa i Alfeja. (Joan. 1 Początckm. Sy-

8 s. Maksymina. 27 Ś. M. Ferilpo1,1ta. 2 Szabas. (won. 
i 9 !\. g 1•0 ~u. Pryma i Felicyja11 •. .'.l8 SIV. Nikity. 3 
10 P. Matgoriaty Królowej Szkockiej. 29 !\fez. Feodosii. 4: 
11 W. Barnaby Opata. 30 Pr. Isaakija. 5 
12 ś. Ouufrego P11ste~nika. ;n Ap. Erma, Mez. Ermija, 6 Pier. d. ś. Tyg. 
13 c. Antoniego z Padwy. 1 Jun ij M. Justina. 7 Drugi d. ś . Tyg. 
HP. 1'J) Bazylego B. W. 2 S. Nikifora Patr. 8 

115 s. Wita i Modesta MM. 3 M. Łuk1lijana Kl. M. 9 Szabas. 
116 1'1. 4 po l!iln·. Be11ona B. T~oli. !iił. Du. S. Mitrof. 10 
J17 P. Adolfa i Marcyjana l\l. 5 i».!ii.D. S.M. Dorofeja. 11 
118 w. Marka i .Marcelijana. 6 Pr. Wissaryjona i Jłary- 12 
!!} ś. Gerwazego i Prot~zego 7 M. Feodota 5. (jona. 13 
'20 c. Sylwesrta Pap. i Flor. P. 8 W. M. l<' eodora Str. 14: 
21 P. ® Aloizego Gonzagi W. 9 S. Kirita Arch. 15 
22 s. Paulina B. , __ 10 S. M. Timofieja. 16 Szabns. „ 
23 ~. ó 1•0 Sw. Agrypiny P. M. 11 I 1rn !lii8.D. Warrotom. 17 

12! P. Jana Chrzciciela. 12 1 .l e ń posta Pr. Paf. i 18 
25 w. Prospera B. 13 M. Akiliny i Ant. (Petra. 19 
26 ś. Jana i Pawia MM. 11 Pr. Elisejai S. Mefodija F. 20 
27 c. \IJ: Władysława Króla Węg. 15 Pr. Amosa S. Jony Mitr. 2l 
28 P. l 1·e11ensza B. M. i Leona P. 16 S. Tichona. 22 
:29 s. ś!ii Piotra i Pawła Ap. 17 .M. M~nnita i Jzmaiła. 23 Siabas. 
·30 .\. 6 1•e !'li". Emilii i Lucyny PP. I is -;J po !Jl!i. D. M. Lconti- 2! 

(ja i Jpatija. 

E "' a 11 5' I e l I J e. 

Na niedz. 2 po Św. u Łuk. ś. w roz. 14. „O wezwaniu na wielką wieczerzę". 
- 3 - u Łuk. ś. w roz. 15. „ O zgubionej owcy i groszu". 
- 4 - u Łuk. ś. w roi. 5. „ O obfitym Piotra połowie ryb". 
- 5 - u Mat. ś. w roz. 5. „O sprawiedliwości i pojednaniu się z bratem". 

Na ŚŚ. Piotra i Pawia u Mat. ś. w roz. 16. „O władzy danej Piotrowi''. I 
- JJiedz. 6 po lh„, u Marka ś. w roz. 8. „O nakarmieniu 4000 ludzi". 



* * * 
„ Łakomstwo u wszystkich, mówi prorok, na głowie: od małego do 

wielkiego począwszy, wszyscy się ćwiczą w złem nabywaniu i łakomem 
zbieraniu. Żaden siy. piemędzmi, których nigdy więcej w Polsce nie było, 
nie nasyci, nikt nie mówi, dosyć mam i każdy przyczynić chce, choć mu 
'1.bywa. Jedni aby chowali, i za bogi pieniądze mieli: drudzy aby hardości 
swej i wyniosłości utratami i próżnościami dosyć uczynili. -" 

Ks. Piotr Skarga. 

„Zaprawdę przemysł, niekiedy zbyt zarozumiały o swojej ważności 

wielce się gburowato rospiera po świecie. Wszak poś"Vięcenie się jemu by­
wa uważane od wielu za jedyne zbawienie ludzi; więc też nie dziw, że na­
nki ścisre, realne, więc także właśnie wiadomości i wiadomostki, które dziś 
nabyte, jutro mogą być sprzedane, mają sobie często przyznaną wartość 

najwyższą i do nieb się mizdrzy chciwa zysków rzesza. Z tą dążnością 

kuma się tei zdanie, jakoby same nauki przyrodnicze były najpożądań­

szem zatrudnieniem dla umysłów młodych, a to właśnie niby dla tego, że 
one w zastosowaniu zaręczają chl~b powszedni. · 

Józef Kremer. 

W dniach 30 czerwca tudzież 1 i 2 lipca przeprawiły się wojska 
polskie pod Czerwińskiem, z lewego na prawo wybrzeże Wisły. Tamże nad­
ciągnęły d) obozu królewskiego z prawej strony posiłki mazowieckich ksią­
ż~t Janusza i Ziemowita, połączyły się wreście z Polakami wojska litew­
skie pod Witddem i tatarskie pod hanem Saladynem. Z wszystkkh zgro­
madzouycb w ten sposób oddziałów urosła bezprzykładnie wielka, czyli 
jak krzyżacy później mówili „niewysłowienie ogromna•' armija, pełna naj­
rozmaitszych narodów, języków i trybów wojowania, zapewne dwójnasób li­
czniejsza oJ. wojsk krzyżackich i tern jeszcze górująca nad nimi iż krzyża­
ry mieli j11i za nierównie szczuplejszą i mniej udatną. niż ona była w isto­
cie. -

Dzięki zwycięztwu grunwaldzkiemu upadło na kirka wieków niebez­
pieczeństwo wielkiego; państw.:t teutońskiego nad Bałtykiem. Cała słowiań­
szczyzna nadbaltyc!ra odetchnęła swobodniej. - Dzień „ wielkiej bitwy" zo­
stał podniesiony do rzędll świąt narodowych. 

Karol Szajnocha. 



LIPIEC. 
LIPIEC. I JUNIJ-JULTJ. I SYWAN-TAi\fUZ .. 

I 

Dnie. I ŚWIĘTA · KOŚC!OJ:.A 

t 
ŚWH;TA KOŚCIOŁA i-Ś-TA WYZNANIA 

Rzymsko - Katolickiego. Prawosławnego . Mojż„szowego. I 
ł P. Teolloryha Kr. 19 Junij Ap. Judy br. Hosp. 25 
2 W. NawitJdzenie N. M. P. 20 S. M. Mefollija Pat. 26 
3 ś. Helijodora i Anatolijusza BB. 21 M. Jujlijana i Terentija. 27 
4 c. Józefa Kalasautego W. 22 S. M, EwsewijD. 28 
5 P. • Filomeny P. 23 M. Ahripiny . 29 
15 s. Dominika P. M. 24 Ko:i. fllł.Joan.li.1•e. 30 Szabas. W. m. T„ 
7 1'1. 'I 1•0 ~ ... ~ipolonijusza B. W. 25 31•0 !!!ł!!!ł. D. Pr. M. 1 P. 111. Tamuz. 
8 P. 1!.:libiety Wd. M. 26 Or. Dawida. [Fewronii . 2 
9 w. C)'rylla. 27 Pr. Samsona Stran. 3 

10 ś. 7 braci M. M. 28 S. Kira i Joanna. 4 
11- l:. Pijusa P. M. Sabina i Pelagii. 29 flil!!i. ,fo.I•· r„t. Ptnw. 5 
12 r. Ja na Gwalberta i Jana z Dukli. 30 Sohor 12 Apostot. 6 
13 s. f) Małgorzaty P. M. 1 J ulij. S. Czud. Kos. iDam . 7 Szabas 
14 N. Sp ... !iiw. Bonawentury B. 2 .:ł 110 ""~-O.Pot.Il.Boh. 8 
15 P. Rozest anie Apost. i Henryka. 3 M. Jakinfa i S. Filipa. 9 
16 W. N. P. M. Skaplerznej . 4 Andreja Kritskaho. IO 
17 ś. Aleksego W. 5 Pr. Arauasija. 11 
18 C. Szymona z Lipn. i Kamilla. 6 Pr. Sisoja Wiei. M. 12 
19 P. Wincentego a Paulo W. 7 Pr. ł<'omy M. Łukian. 13 
20 s. © Czestawa W. i Elijasza. 8 W. M. Prokopijal\az. B.M. 14 Szabas. 
-

91to§w. 9 51•0 ~~.O.S.M. Pank. 21 rw. Praksedy i Daniela. 15 
22 P. Maryi Magd.:1lei.y. 10 Pr. Antonija Pir.cztr>k 1ho l6 
2 ·~ w. Apolinarego D. M. 11 W. M. Ewfunii i Olgi. 17 Postu~ pamiątkę 
24 ś. Krystyny P. M. 12 M. Prukta i Jtaryja. 18 (o blężen ia Jero-
i25 c. Jakuba Apostoła. 13 Sobor. Archan. Sw. 19 (zo li my. 

„ 

,26 P. Anny matki N. M. P. 14 Ap. AkiJy . Pr. Anis. 20 
27 s. 1(1 Natalii P. i Pantaleona M. 15 S. W. k11 . Wtadimira. 21 Szabas . 

128 ~- IO 110 !'iw. Kuucgundy Kr. i 16 6 (IO~~. O. Ś.M. Hin. 22 
29 P. Marty i Serafiny P. (limocentego. 17 W . .M. M~riuy i Pr. Łaz. 23 
~o w. Julitty M. i Abdona. 18 M. Emilijana i J~ki11fa . :M 
31 ś. Ignacego Lojoli W. 19 Pr. Makriny. 125 

E w a n ~ I e I I J e. 

-
Na n!elfz. 7 po Św . u Mat. ś. w roz. 7. „O fałszywych prorokach". 

- 8 - u ł:,uk. i . w roz. 16. „O niesprawiedliwym szafarzu•-. 
, - 9 - u Łuk. ś. w roz. 19. ,.O zburzeniu Jerozolimy". 

- 10 - u Łuk. ii. w roz. 18. ,,O raryzeuszu i celniku". 



* ~ * 
„Wieki co przes1.ły były dziecinnymi czasami lurlzkości.- Im bat~ 

dziej stworzenie zbliżać się będzie do Stwórcy tem żarliwszą miłością go­
reć będzie kn niemu i braciom swoim. Miecza uikt nie znajdzie na ziemi 
ani ręki kata, a ten błogosławiony już dzisrnj, kto uwierzył w przyszłość 
takową i stal się jej przyśpieszycielem." 

Zygmunt J{ ...••... 

Gdzie klassy wyższe żywią, niechęć i pogardę dla ludu, którego po­
niżenia i zepsucia często same sprawcami były, tam wszystko ~tracone: bo 
jak bez nich nie ma cywilizacyi w narodzie, tak bez niego jest cywilizacyja 
bez narodu, niedostatek powszechny i powszechna niemoc. 

W towarzystwach tych nauka, cnota, prawość mężczyzn i kobiet uczci­
wość, są przedmiotem żartów i szyderstwa, a gry i zabawy bez uciechy 
zabij aj ą, czas zadługi. Czas jest zadłngim, gdzie jest próżniactwo;­

gdzie jest próżniactwo - tam jest ciemnota: ciemnota i próż_niactwo, to 
ruchy -przeciwne wiedzy i pracy,- to życie, wiodące w przepaść i zagł!ldę. 

Ilość pisarzy występnych, szkodliwych lub nieużytecznych rośnie tam 
zwykle szył:ko, bo sąd publiczny lgnie do nich;-sąd publiczny z czasem 
w nich jednych smakuje,-bo oni stają się jedynymi pisarzami, a li tera­
tn ra lekka _i zwichnięta jedyną i ostatnią swojską, literaturą. 

Józef Supiński . 

. Na dniu 26 lipca 1295 r. arcybiskup .Jakub, herbu Świnka, w assys­
tencyi :Muskaty, biskupa krak6wskiego, (wiQC z pod panowania C1etb~), 
Jana Gerbicza, biskupa pozriańskiego i Wisława kujawskiego, ukoronował 
Przemysława, wraz z żoną Uyksą, na króla Polski i książęcia Pomorza. 
Chociaż Przemysław już w następnym roku padł ofiarą bezecnej książ1t 

brandebmslrich zdrady, chociaż uznany przez Wielkopolan następca jego 
Władysław Łokietek przez całe dziesięć lat jeszcze z Czechami ucierać się 

musiał, chociaż nareszcie Wacław czf:ąki w r. 1300 koronę osią­

gną,ł, to przecież akt koronacyi Piasta Przemysława odgraai<;za wyraźnie epo­
kę zamętu )d epoki stanowczego zwycięztwa na.d nieprzyjaciołmi-jako czyn 
podnoszący ideę jedności państwa n~ świecznik hi8toryczny. 

Józef Szujiki; 
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S JE R PIEŃ. 
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JULIJ - A WG UST. I TAMUZ-.AB. ! 
Dnie. , ŚW JĘTA KOŚCIOŁA 

I 
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA I Ś-TA WYZNANIA· 

Rzymsko - Katolickiego. Prawosławnego. .Mojte•zowego. 

1 c. Piotra w okowach. 20 Jutij. Pr. Hii. Pr. Awr. 26 
2 P. N. MP. Anielskiej. 21 Pr. Situeona. 27 
3 s. • Znalezienie ś. Szczepana. 22 S. Marii Mahdaliny. 28 Szabas • 
~ .• n. 1•0 św. Dominika W. 23 t. po ~.flj. D. llf. Trof. 29 I 
5 P. N. l\f. P. Snieżnej. 24 M. Christiny i M. Boriso. 1 Pocz~tek. m. Ab., 
6 w. Przemienienie Pai1skic. 25 Uspien. S. Anny.· Pr.Mak. 2 , 
7 ś. Kajetana Wyznawcy. 26 S. M. Ermotaja. 3 
8 c. '. Cyryjaka i Larga. 27 W. M. Panteteimou.a Nik. 4 
9 P. Roman2 Męczcu. 28 Ap. Prochora. 5 

10 s. Wawrzeilca Męcz. 29 M. Kalinika i Feodotii M. 6 ·Szabas. 
~ •~. fJO Piw. Zuzanny i Dygny. 30 lt. 1•0 !il.!11.D. Ap. Siły. 7 
12 P. :ij)Klary Panny. 31 ~- hwclokima i M. Julity. 8 
13 w. Hipolita i Kassyjana MM. 1 A\\ gust Proischożd. D. 9 Post na pam iąt. 
14 ś. t Euzebijusza W. 2 M. Stefana i Blnż. Wasil. 10 \zburz. Jeroz. 
15 c. '"uietmwzs ~.n. p, 3 Pr. Jssaaka i Anton. Rim. 11 
16 P· Rocha Wyznawcy. 4 SS. 7 Otrokow w Ef. 12 
17 s. Anastazy i. 5 M. Ewsichnija. 13 Szabas. -;18 ~. ~ 13. 1•0 !!lln-. Agap. I Jacka. 6 9.po@ł.l!ł.D. Pr. ff. 14 
\19 P. Rufina W. i Benigny. 7 Pr. M. DometijaiPimcna. 15 
20 w. Bernarda W. 8 S. Emilijana i Mirona. 16 
121 ś. Joanny Fremijot wdowy. 9 Ap. Matfija i M. Antonija 17 
'22 c. Tymoteusza i Hipolita MM. 10 M. Lawrcntija i Akapita. 18 
123 P. Filipa Beuicyjusza W. 11 Pr. Feodora i Wasilija 19 
?4 s. Bartłomieja Apostoła. 12 J\f. Fotija Pamlita. 20 Szabas. 
~5 i'1. G 14 po M'"" Ludwika króla. 13 IUpo~.s.o.P.Maks. 21 
126 P. Zeliryna l'ap. M. 14 Pr. Michcja i Feodosija. 22 
~7 w. Cezaryjusza B. 15 UHft. Pi-. Bollor. 23 
28 ś. Augustyna B. Dokt. kościola. 16 Nerukotwor. Obraza. 24 
\29 c. Sciecie ś. Jaua Chrzciciela. 17 M. Mirona FiliN. 25 
~OP. RóŻy i Limy P. i Gaudentego. 18 M. Flora i Ławra. 26 

1 s. llajmunda i Rt1fin~. 19 J\ł. Andrej:• Stratilata. 27 Szahas 

„ 

E w a n g I e I I J e. 

Na niedz •. 11 po Św. u Marka ś. w roz. 7. „O uzdrowieniu głuchoniemego." 
- 12 po· Św. u Łuk. ś. w roz. 10. „O rannym i Samarytaninie." 

Na Wniebowzięcie N . .1\1. P. u Łuk. ś. w roz. 10. „Mowa Chrystusa P. do Marty. 
Na niedz. 13 po Św. u Łuk. ś. "' roz. 17.· „O uzdruwieniu trędowatego." 

- 14 po św. u Mat. ś. w roz. 6. „O stuteniu Bog11 i mamonie." 

-



• 

:i< * * 
„Umiejętność jest o tyle tylko umiejętnością prawdziwą, o ile poma­

ga człowiekowi, aby ziścił na ziemi zadanie przeznaczone mu od Boga, a 
rozwinął zaród udzielony mu od miłości nieskończonej. Nauki prawdziwe 
llążą do tego celu wprost; przemysł zaś jest jedynie pomocniczym środ­

kiem, ułatwia ludziom życie fizyczne, a tern samem uprząta im przeszko­
dy do duchowego rozwoju i równa drogę do zaspokojenia wyższych potrzeb 
nieśmiertelnej ich natury. Bo przecież nie samym chlebem człowiek żyje!" 

Józef/( remer. 

„Cnoty publi~zne opierają się na llomowych; cnót domowych zarze­
wiem są kobiety; gdzie te lekce ważl'!i wysokie powołanie swoje, tam spo­
łeczność blizką jest rozprzężenia. Biada narodowi, gdzie kobietom powie­
dzieć można, to c:> Marcyjalis powiedział paniom rzymskim:" Ty jesteś 
kłamstwem: żyjesz w Rzymie, a jasne włosy twoje rosną nad Renem: -
wieczór zrzucasz dwie trzecie części twojej osoby; twoje świeże policzki i 
twoje brwi są dziełem twoich niewolnic; - tobie mężczyzna nie moźe po­
wiedzieć: kocham cię!-ty niejesteś tern, co on kocha, a nikt nie kocha 
tego czem ty jestrś." -

Józef Supi11ski. 

Lata 128.3 Leszko Czarny wyprawił Mateusza, wojewodę sieradzkie­
go, z wojskiem do Mazowsza przeciw Konradowi, gdzie wielkie szkody 
przez miecz i ogień poc1ynił. A gdy już nazad szedł Mateusz z plonem, 
Konrad wojsko zebrawszy, tak z szlachty jako z pospolitego człowieka 

daia 25 czerwca ścigał je n granic swych i tajemnie na ubezpieczone ude­
rzył i poraził: gdzie wojewoda zastawiwszy się mu mężnie z trocha ludzi, 
wolał dać gar<lło auiż uciekać: i tak Konrad swój plon wszystek zasie o­
debrał. Czego gdy się dowiedział Leszko z frasunku wielkiego wpadł w 
chorobę, w którei umarł ostatecznego dnia miesiąca sierpnia lata 1289 
w Krakowie na zamku. Pogrzebiony u Ś-tei Trójcy, na lewej stronie chó· 
ru; bo taro sobie jeszcze za żywota miejsce wybrał. 

Marcin Bielski. 
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WRZESJE Ń. I A WG UST - SENTIABR. I AD-ELUL~ 
Dnie. I ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

I 
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA Ś-TA WYZNANIA 

Rzymsko - Katolickiego. Prawosł~wnego. I Mojżeszowego. 
1 ~. u; po 8w. Idziego Op. i Joach. 20 li 110 8.~.D.Szamuił. 

28 I 2 P. Stefana Króla Węgier. 21 Ap. Faddeja. 29 
3 w. e Izabelli Królowej. 22 M. Ahafonika S. Afaaas. 30 Wigilijam. Elu!. 
4 ś . Rozalii Panormitańskitlj. 23 S. M; Irenieja S. Kal. 1 PoczM. m. Eiul. 
5 c. Justynijana D. i Wa wrzei1ca. 2-! S. M. Ewtihija S. P. 2 . ' 

6 P. Zacharyjasza Pr. 25 Ap. Warfotom. i Tyta. 3 I 7 s. * + Reginy P. 1\1. · 26 M. Adrijana i Natalii. 4 Szabas. 

8 1'1. 16 11o!liw. I\ a rod. :\l'łlP. 27 12 110 !il.S.D. Pr. Pri. 5 I 
9 P. Adryjana i Gorgooijusza M. 28 Pr. Moiseja Murioa. 5 

10 w. D Mikołaja. z Tolentynu. 20 IJ 8łe. l1ł.Jo1tnna. 7 
11 ś. *Teodory, EmiEjana i Protazego. 30 S. W. Kn. New. Aleksan. 8 
12 c. WaleryjJn1 i Salezego MM. 31 Potoż. Pojasa Dohor. 9 
13 P. Aureliju5Za B. 1 Sent. Pr. Sim. Stołp. 10 
,14 s. Podwyższenie ś . Krzyża. 2 S. Joanna Post. Arch. 11 Szabas. 

'l5T. 11 po ew. Nikodema. Jm. M. 3 13 po !ii.~.D. s. Anf. ·12 I 
16 P. Cypryjana i Eufemii M. 4 S. M. Wawily. 13 
17 w. ~ Justyna Męcz. 5 Pr. Zacharii. 14 
18 ś. t Józefa z Kopertynu. 6 Wosp. CzudaArch. Mieli. 15 

19 c. Januaryjusza B. M. 7 M. Sozonta S. Joan. 16 
20 P. t Eustachyjusz:i. 8 Hoi. Prelilw. Dola. t7 
~1 S. t Mateusza Ap. i Ewang. _9 S. Joakima i Anny. 18 Szabas 

?2 ~. 18poSn•.MaurycegoM. 10 l-ł1aoS.S.D . M.Min. 19 
j;3 P. Tekli P. M. 11 P. Fcodory M. Dimi. 20 
24 W. ~Gerarda . N. M. P. od wykup. 12 S. M. A ń'tonoma. 21 

~5 Ś. '"''Y'Y AIO". 13 S. Ko"W)• S<>totko. 2'l 
6 C. Cypryjana M. 14 Wozd. '~cze11. Kr. 23 

27 P. Kosmy i Damijana . 15 M. Nikity i Porllrija. 24 
~8 S. Wactawa Króla Czech. 16 W. M. Ewfimii M. 25 Szabas. 

29 N. 19 p•• !!iw. MicllałaAr. iŁad· 17 H p.olil.l!!l.D.M. Sofii. 26 

I l30 P. Hieronii11a Dokt. Kościoła. 18 S. Ewmenija M. Arijad . 27 

E n · n n ar; I e I I j e. 21 g5-IJ 

Na nicdz. t 5 po Św. i1 Łuk. i w roz. 7. „0 wskrzeszeniu syna wdowy.' · 
- 16 po Św. {u Łuk. ś. w roz. 14. „O uzdrowieniu opuchłego." 

Na Nerodz. N. M. P. u Mat ś. w roz. 1. „Księgi rodzaju Jezusa Chrystusa.·' 
Na niedz. 17 po Św. u Mat. ś. w roz. 22. 11 <> miłosci Boga i bliźniego." 

- 18 po Św. u Mat. ś. w rot. 9. ,.O uzdrowieniu paralityka." 
- 19 po Św· u Mat. i;, w roz. 22. ,.O wezwaniu na gody weselne." 



* * * 
„Gdyby komunizm był pomysłem mogącym się przyjąć w społe::zno­

ści ludzkiej tylokrotne próby i usiłowania we wszystkich wiekach i w roz­
maitych krajach czynione, byłyby nie już doprowadziły do z;:i,mierzonego 
celu, ale przynajmniej pozoshwiły pewne ślady skrzyżowanych, lecz tra­
fiających w naturą społeczną usiłowań. -- Wszakże wszystkie przeminęły 
beż skutku, a pojęcia kommunistycme stoją dziś na stopię, na jakiej stały 
przed wiekami. " 

Józef Supiński. 

„ Pndukcyja i konsumcyja, nazwawszy je ekonomicznemi terminami, 
cbodzą ciągle w parze; jedna wyraizi drugą i jeżeli potrzeby ludzkie ro­
snlJ: na sobie jak polipy, to nowa wynalazki, nowe i spot~gowane sposoby 
produkcyi, przychodzą im ciągle ~ pomoc, zasilajlJ: je cilJ:gle. Stąd bł1Jid 
ogromrry tych, którzy uw.i,iają potrzeby llldzkie jako pewną, stale określo­
ną daną. Nie trzeba nic więcej do potępienia stanu n1tury, t :igo ideału 
szkoły socyjalnej, jak zastanowiema się bliższego nad potrzabami człowie­
ka. Tylko w społeczeństwie może je zalowolnić, poza niem, potrzeby je­
go SlJ: wi~ksze niż sposoby zaspokojenrn. ich. Świat cały nie byłby " stanie 
tak odziać, nakarmić, pomieścić jednego człowieka, jak to robi dla milijo­
nów, dla społeczeństw. - Gdzie- tajemnica, gdzie klucz do tego? w wy­
mianie. Wymiana produktów, a raczej wymiana usług, - to cały -świat. 
Teoryja tej wymiany, to ekonomija I'olityczna. "--

Mścisław Edgar Trepka. 

Dnia 27 Września 1612r. zmarł w Krakowie ks. Piotr Skarga Pa­
węski urodzony w r. 1536, zariągnął się 1569 r. w Rzymie do Jezuitów, 
wrócił do kraju 1571,- kazał z razu w Pułtusku i Wilnie; powoduje fon­
dacyjami w Inflantach i na Litwie do 1584; w Krakowie do 1588, ka­
zoodziejiii dworu był od 1588 do 1612; czuwał nad oczyszczeniem 
dworu i senatu, panie i dygnitarzy nawracał - kazań i pism zosta­
wił mnóstwo. Same żywoty świętych za życia jego dziesięćkroć drukowa­
ne były. 

Joachim Lelewil. 
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1 W. Remigiju•za. W !'ientiabr. M. Trofima. 28 . · · I' 

2 ś. e Alli?lów StrMó\\·. 20 W. M. Ewstaf1ja . 2\J Wii;. Now. roku. 
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9 Ś. '\'.) Dyjo11izcgo B. M. 27 )I. K~lisfrat?.. 7· 

10 C. Franciszka Bor. i Ludwika :\1. 28 Pr. Charitona. 8 1 

'. tt P. Placydy Panny. :2fl l'r. Kirijaka._ 9 · j 
'12 S. Maksymilija11~ B. 30 s: J\f. Hriborija. · 10 Sz. S~dny dzieli. 

;13i:° ~• 1rn !ilw. Edwarda Kr. Ang. 1 Octi. n IDO§.!;ll.D.Pok 11 I 
i14 P. Kaliksta P. Ili. 2 S. ~I. Kipr. (f'r. Boh. 12 
15 ~V. Jarlwigi Wd. i Tc1·essy. 3 s. M. f) ijonisij,1 .\ r. i3 J 

16 s. el Florentyna B. 4 S. M. Jerofeja. 14: , 
p c. Wiktom n. i Lucyny ~(. 5 .\!'. 'C haratiny. 1 ą· P!ćr. d.\s. S1at. I 
i18 P. Łukasza Ap. i Ewang. 6 A1 o .t. Forny. 16 Dr. d. S. Szat. 
I~~ Piotra z Alkan lary Wyzn. 7 .\I. Si«rcbij~. 17 sz~h. Wolne św. 

~O '"' '!.21•0 !!in". Ireny P . .\J. 81~1•0 ~.~.O.Pr. Piet. 18 ) 
21 P. Urswli I'. ~J. 9 Ap. Jakowa Alfeowa. 19 ) Wolne ś11 ięta 
~·> W r.orduli. 10 .M. Ewlampija. 20 ) . 
23 P..' .l11i. Kapistrana W. 11 Ap. Filipa. 21 Wielka ur. palm. 
2~ C. ((1 llafala Archaniora . 12 M. Audro11ika. 2::l Ust. d. · Ś. Szatas· 
25 P. Kryspa i J\ry pina J\IM. 13 M. l\arpa. 23 Ś1'·i~to radosne. 
;:·6 S. Ewary1t,1 P. M. H !\I. Nazarija. 2!_· ~_-~_ab_a_s_. __ _ 

27 ~. 23 fiOU !.'i\w. Jana Kant. i !:iab. i'5t91toS.§.o.Pr. Ewf. 25 
28 P. Szymoo~ i .Judy .\iii~. Hl Lonhina Sotnika. 26 
29 W. Euzebii P. :\1. 17 l'r. Osii J\I. Andreja li. 27 
30 ś. ZenobijLtsza B. M. 18 Apos. i Ewan. ŁLrki. '.l8 
'31 c. Wolfgauga n. ' I Hl Pr. Joanna llt. 29 

) 

I Na uicdl. 20 ro ~IL 
- 21 -

22 
21 

En' RH"lełljt•. 

u Jana. §. w roz. 4. 
u Mat. ~ . w roz. 18. 
n Mat. · ś. w roz. 22. 
u Mat. ś. w rnz. \J. 

„ O choryz1 ~y-11u królewskim." 
„O dlużnik11 i 7.tośliwyrn slnc!U"." 
„O oddaw"niu czynszow«j monety." 
„O wskrzeszc1Ji11 córki księci.a. •· 

„ 



* * "' 
,,Początki cywilizacyi znamionują nami~tności silne i snrowe chara­

ktery; w jej najwyższem rozwinięciu H\1 spokojne i umiarkowane; w cza­
sach iepsucia wra,raj!! do przeciwnej 0statecz1wści. namiętność jest wyna­
turzoną, charakter najwięcej @lziwaczny i przesadzony. Równie we wszy­
stkich wiekach, utwory olbrzymie, mistyczne poprzedzały epokę dobrego 

· smaku, który zawsze jest miarkowaniem sił i skutecznem ich użyciem, wza­
jem schyłek onego oznaczała zawez~ dziwaczność i przesada." 

/(azimierz Brodzi1iski. 

„Kiedy myśl oiywiająca jaki naród znajdzie już swoich reprezentan­
tów w rzeczywistości, wyda bohaterów, stara się wtedy uwiecmić pamięć 
ich czynów za pomocą sztuk: tworzy dramat. Sztuka przeznaczona jest, że 
tak powien;y, polmdzać do działania umysły opieszałe. Na początku każdej 
apoki, !!łowo natchnione obiera sobie genijnsze clo nadania jej popędu; ale 
massa narodu długo jeszcze pozostaje bezwład11ą i wówczas to sztuka u­
żywa wszelkich sposobów, żeby ją rozegrzać, ucieka się w tym celu do bu­
downictwa, malarstwa, :arnzyki, do tańca nawet, skoro zaś przerodzi się w 

· komedyją, w farsę, upada i niknie."-
Adam Mickiewicz. 

„Trudno w dziejach wojennych o tak stra~zny odwrót, jak ów Żolkie­
wskiego z pod Cecory. - I nie podlega wątpliwości, że stoczywszy oi:tatnią 
bitw!) nad Dniestrem byliby szczęśliwie powrócili do domu, gdyby nieszczę­
śliwa niekarność ostatniej nie sprowadziła klęski. Dnia 6 października 16 20 
r. nowe się w obozie wszczęło 1amięszanie. Tylna straż rozpierzchła się za 
paszą i żywnością, tabor jęli rozrywać ciurowie, uciekano pojeclJ'.ńczo za 
Dniestr. W tedy Kantemir z Skinderbaszą uderzyli po raz ostatni, Zołkiew­
ski, zabiwszy własnego konia, kazał się pieszo rycerstwu Rpotykać i o-pół 
mili od Dniestru poległ śmiercią bohater.:,,ką. - Tak umarł jeden znaj~ 
czystszych ludzi w naszej historyi, Stanisław Żołkiewski. prawy miłośnik 
Rzeczypospolitej, szczery w obec króla i szlachty, gorący katolik i pobożny 
rycerz wiary świetej." -

; Józef' Szujski. 
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1 P. r~ '''1nylit. ~n·i~·•yela. 
2 s. Dziei1 Zaduszny Wiktoryi. --
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ŚWl~:TA KOŚCIOŁA 1Ś-TA. WYZNANIA I 
Pmwostawnego. ~łojteszowego. 

20 Oktja!Jr W. :i1. Arteon. 30Wig.m.Chcszwon 
21 Pz. ltarijona Wclik. 1 S. P. m. Cht·szwon 

j ~. 24 Ił 1• ~"" Huberta B. 22 ~O 1101'.~-D. Ka.B.M. 2 
4 P. Karol:i Boromeusza. 23 Ap .• lakowa. S. Jhuał. 3 
5 W. Emeryka Kr. 2-t Pr. Bohorod. l\'Siech. 4 
6 ś. Leonar.!a \\"yzn. 2i\ M. Markijana i Anast. i\ 
7 C. Wilibrarda B. 26 M. Oimitrija. (; 
8 P. DJ Godfryda i 4 Koronatów. 27 l\f. Nestora i Marka. 7 
9 S. Teodora M. 28 M. Tcrentija i Neonily. 8 Szabas. 

\10 l\. :falrn l'ilw. Op. N.~J.P. Andr. 2\-1 21 ttu~."'6.H. P.M.Au. 9 
111 P. Marcina niskupa. 30 M. Zinowij~ M. Anastasii. IO 
I l~ y Marcina \ ; pieża. 31 Ap._Stachija. . . 11 
1.3 :s. Dyd~ka \\ yzn. l N OJ a hr. S. Cz. Kos.1 D, 12 

IH C. Serapijon~ i Klemrutyny. 2 M. Elpidifora. 13 
15 P. fi) Leopolda. :; M. Josifa Prcswid. 14 ll6 S._ Edmunda Biskupa. 4 Pr. Joannikija .\!. l'iikan. tó Szaha11. 

~
17 l\'. \?61to !!iłw.Salome1 l'. 5 2~1rn!ll.!'il.H.J\l.Ha1. t6 -J 
8 P. Maksyma Il. , 6 S. Pawta Isp.iw. Pr. W. 17 
9 W. Elżbiety Kr. Węg. 7 M. Antonina. 18 
O ś. Feliksa \Valezyjusu. 8 Sob. Iii. ił.r. illlclt. I 9 

21 C. Ofiarowanie N.M. P. 9 l\I. Ouisifora i Porfirija. 20 

!
?2 P. Cecylii P. M. 10 A[l. Erasta i Dodijona l\I. 21 
9~ S. ~ Klemensa Pap. 11 w. M. l\liny, M. Wiktora. 22_?_S_za_h_as ___ _ 
~4 I\'. i1 ttn en•. St~nistawa Kost. 12 231»0 l'!.!lil.D. J. Joan. 23 
5 P. K~tarzyny P. }(. 13 S .. Joanna Zototoust. 24 • 
6 W. • Piotl"a Ah'k~. n. ~I. l-ł Apost. Filipa. S. llrihor. 26 

~
?7 Ś. Ilarl~ama. l5 M. Hnrija i Dimitrija. 126 
28 C. ,\fansweta Il. i [lufa. 16 Apost. I Ewang. l\latl'itja. 27 
9 P. )aturnina Męczennika. 17 S. Hrihorija Episk. 128 
O S. • And1·zrja Apostoła, 18 M. PlalO!la i Domana. 129 Szabas. 
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„; w R Il I' I e I I j e. 

Na Wszystkich św. n l\lat. ś. w ro1. 5. „O tych, kt61·zy są .iłogosławieni. •· 
Na dzieli zadusznv, u Jana ś . w roz. 5. „O ws~rleszeniu umarłych." 
Na Niedz. Z4: po.Św. u Mat. ś. w roz. 8. „Jezus rozkazuje wiatrom i munu." 

- 25 - u Mat. ś. w roz. 13. „O pszenicy i kąkolu." 
- .rn - u Mat. ś. w roz. 13. ,.O ziarnic gorczycznem." 
- 27 - u Ą!at. ś. w roz. 24. „O sądzie ostatcoznym." 

„ 



* * 
* 

„Do najdzielniejszych środków naturalnego kształcenia dzieci policzę 
śpiew i muzykę. Wiadomo jak wielki wpływ na życie, przyznawał Sokrates, 
muzyce-i w tern jednem zaczynają narody spółczesne iść za radiJI staro­
~ytności, jakkolwiek od tejże, co do ~ztnki żyria, daleko więcej jeszcze korzy­
stać by mogły. 

Jeżeli cywili~acyjny wpływ sztnk pięknych na życie, społeczne jest 
już uznanym pewnikiem, to pod względem tego wpływu muzvka trzyma 
między niemi niepospolite miejsce. 1Jbarmonizowanie i uszlachetnienie ży­
cfo, rozwijanie władz duszy, a mianowicie czucia, ZQdosyćnczynienie wro­
dzonej i wzniosłej potrzebie człowieka, , lnb jej obudzenie w razie uśpienia, 
a nareszcie wzmocnienie i wyksztakenie niektórych organów ciała, oto są 
jej ogólne wzglęaem spoleczeństwa zasługi." 

August Cieszkowski. 

„Muzyka uczona jest uczuciem bujającem ponaił ziemią ona zaciera 
miejścowość i narodową charakterystykę: -przed orkiestrą, wykonywającą 
;lzieła Monrta nie ma Włocha, Niemca lub Francuza. Stając obok siebie 
do tercetu, 2leją oni dusze swoje w jedną., ponadziemską harmoniją i wkrót­
cr zapomnło w,<;zystkiern 1 co ich łączyło lub rozdzielało na ziemi."-

Józef Supi11ski. 

„W r. 1658 z sprzymierzonem wojskiem A.ustryjaków i elektora bran­
dr.bursk:iego, C:z,arniecki w 6000 jazdy ciągnie na p.)moc Duńczykom. Dnia 
14 listopada wk10czyli sprzymierzeńc-y do Szlezwigu, pi erwszą. było _potrze­
bą przeprawić się do wyspy A1sen, dalej wysieść do Ficmii, by stamtąd na­
padać na Szwedów oblegających Kopenhagę. Już przeprawiona czę8ć Bran­
deburc1,yków walczyła ze Szwedami, pozostał Czarniecki z swą jazdf]i, a gdy 

. słyszy eltiktora, uskarżającego l)i!J że odnoga morska przeszkadzała iść swo­
im na pomoc, Czarnieck: biorąc to słowo za doświadczenie męztwa swo­
jego zawołał: „nie traćmy czasn, pokażmy iż odwaga nie potrzebnje mo-
2tn i nie lęka się mor1.a."'. · 

Julijan Ursyn Niemcewicz. 

~ ""'~"- ,_,;.;.""•.:;..,..le .>.:;<.:."-~·,,-"'• · .·„c:oc;" 

-· . ·,:.;.: ,-·-· .· 
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3 W. Franciszka KsawerPgo. 21 \\.u·.-. n · o {;la. Do. 3 
4 ś. Barbary Parmy Mecz. 22 Ap. Filimon:1 S. Mirhała. 4 
5 C, Sabby Opata i Piotra C. 23 Aleksan. New. S. Mitrof. 5 
6 P. J\Iikotaja B. U. 24: W. M. Ehttriny M. M. 6 
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~
9 C. FausLyny Wdowy. 7 S. Amwrosija Medijolan. 19 
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21 S. t Tomasza Apostota. 9 Zacz. S. Anny Pr. Stefan. 21 Szabas. 
22 l'łl. -ł. it.dft·eu. Zenona i Fla11'. 10 27 I'° Iii. ~.D. M.M.E1·. 22 I 
23 P. (CI W1ktoryi Panny M. • U Pr. Danil;i i Łuki Stołp. 23 
24 W. ·i· \ł' l~illja Atlama i Ewv. 12 S. Spirioona. · 24: · 

1
5 ś. ~al'ótBz. (;hr,tot. l'aiaa. 13 M. Ewstratija Au-ks. 125 Post na pamiąt. 
G C. ~zt:~.e1mua l'łlęt z. 14 S·.v. Filim1111a. 26 lOblęż. Jeroz. 1 

n I'. Jana Ewangelisty. 15 M. Elewferija. 27 
28 S. .\ltodzi.111kó1v. 16 Pr. Ałltja Btaż . Feofanii. 28 Sz:11Jas,, .. 
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E '" a •• i; i e I l J c. 
Na n~~dz. 1 adwen ·u-u Łuk. ś. w roz. 21. „O znakach na niebie i ziemi." 1 
- Nicpok. poczęcie N.M.P. u .Mat. ś. w roz. 1. „Księgi rodzaju Jezusa Chi'ystuss." 
- niedz. 3 adwentu u .Jana ś. w 1•oz. I. „O poselstwie żydów do Jana." 
- - 4 - u Łuk. ś. '" roz. 3. „O Janie, opowiad:1j<)Cym chrzest." 
- Narodzenie Chr. Pana u Łuk. ś. w roz. 2. „O narotlzeniu Chrystusa Pana." 
_ ś. Szczepana męcz. u l\lat. ś. w !'*.-23.~„0 posyłaniu proroków. I 
- ś. Jana ewang. u Jana ś. w roz. ·21. „O uaśladowmiu Chry~tusa." 
- Młodzianków u Mat. ś. w roz. 2. „O ucieczce do Egiptu." 

nicdz._po Nar. Chr. P. u Łuk. ś. w roz. 2. „_9 proroctwie Sy111. i Anny." 



* * * 
„'l'o co ekonowija polityczna nazywa kapitałem, wyrazem niewłaści­

wym podług zdania samychże ekonomistów, wyraz~m którego dawniejsz.e 
od ni~J, i od wieków utarte znaczenie, ścieśnia rozległe umiejętne pojęcie, a 
nawet je bałamuci i odwraca, przechodzi w teoryi naszej w zasób sp ołe­
cmy. Teoryja nasza uwalnia go z matery1 i wydziela ze w«zystkiego, co 
jest częśdiJI i własności<11 świata powszechnego; zaczem, nie klimat, nie u ro­
dzajność ziemi, nie kopalnie złota, słowem nie bogactwo przyrodzone 
jest społ-ecznym zasobem, ale oświata rozpowszechniona w narodzie i idą­
ce za nią, obfitość i wydoskonalenie rzeczy urobionych ]JOd wpływem wi~­
dzy i pracy ludzkiej: a 'Vłaściwie mówiąc. wiedza i praca ludzka przelane 
obf"i.:lie we wszystko, co człowiek ze świata fizycznego skierował ku potrze­
bie swojej; skutki wiedzy i pracy panujące w: każdej życia spoŁecznego gałę­
zi, pokrywające ziemi powierzchnię. Ziemia zamieszkała przez pewien na­
ród jest ograniczoną,- klimat nie zależy od woli mieszkańców, kopalnie 
wyczerpać się mogą, wiedza tylko i praca ludzka nie mają granic a pod 
ich nieprzepartem ciążeniem gną się fizyczne ludzi i żywiołów sił_v. - We­
necyja niemająca ziemi, podbija cześć Włoch, wyspy greckie, Dalmacyją i 
drugą ówczesnego świata stolicę; Anglija mniejsza od Skandynawii, zagar­
nia w Azyi sześć razy rozleglejsz111 ziemię i morza świata całego; Hiszpani­
ja, pani półkuli, ulega drobnym Niderlandom, bo oświata i dzieła oświe­
conej pracy, to zasrb społeczny, to jedyna narodów potęga." 

Józef Supiński. 

,,Dnia 3 grud. 1387 r. wyclała królowa pisemne oświadczenie, jako za­
leciła rajcom ławnikom i całej społeczności miasta Krakowa, aby zaprzy­
,' ięgli Jagielle tęf samą co i Jadwidze wierność i posłuszeństwo i, w razie 
~mierci królowej, uznali go swoim kró~em i panem. Aż potąd wisiała jego 
korona polska jedynie na pierśeieniu ślubu z Jadwigą. Ziej śmiercią i pier­
ścief1 i korona traciła wagę. Wielce przeto pomyślnym dla Jagiełły był 
akt Jadwigi. którym ona jako właściwa dziedziczka i pani Polski, zapewniała 
mu tron p1l sobie. Znana wdzięczność Jagiełły nie omieszkała wywzaje­
mnić się małżonc~ zaszczytniejszą odt~d dla obojga ufnością.'' 

K atol Szajnocha. 
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fl'YKA~ AT1FABETYCZNY SWłAT I S\VIĘTYCH 

"· 
Abdona męcz. 30 lipc1. 
Adama 24 grudnia. 
Adelajdy 10 grudnia. 
Adolfa B:skupa 17 czer. 
Adryjana Męcz. 9 wrze.l. 
Agapita Męcz. 18 sierp. 
Agatona P. 10 s!ycznia. 
Agaty Pan. M. 5 Jut. 
Agnieszki P. M. 21 styci. 
Agrypiny 23 czerwca. 
Albina Biskupa l marca. 
Albiny P. 16 grudnia. 
Aleksandra M. 27 lnte;w. 
Aleksandra Pap. 3 maj J. 

Aleksandra M. w .Al.12 g. 
Aleksego Wyz. 17 lipca. 
Alfonrn 22 paź iziernika. 
Alfreda 3 lipca. 
Aludyi P. Męcz. 22 paźd. 
Aloizego Gonzagi 21 czer. 
Amelii księżnej 1 o lipca. 
Ambrożego B. 7 grudnia. 
Amalii Panny. 2 marca, 
Anastazego ll W. 2maja. 
Anastazego M. 22 styc. 
Anastazego Pap. 28 lut. 
Anastazego W. 29 marca. 
Anaztazyi Panny 28 lut. 
Anast.azyi Rzym. 26 paźd. 
Anatolii Męcz. 9 lipca. 
Anatolijusza B. 3 lipca. 
Andrzeja l'ust. 6 maja. 
Audrzeja z l\re•y 7 paid. 
Andrzeja Ap. 30 listop. 
Angeli 30 marca. 
Anny Mat. N.M.P. 26 lip. 
AniołÓ\V Stróżów 2 paźd. 
Ansgarego Bisk. 4 łut. 
Antoniego Opat. l 7 stycz. 
Antoniego Pad. 13 czer. 
Antonina Arcyb. I O maja. 
Antoniny l 6 grudnia. 
Anzelma 23 kwietnia. 
Apolinarego B. 23 lipca. 
Apolonii P. Męcz. 9 łut. 
.A.polonijuszal\J.18 kwiet. 

N.A ROK 1872-

Arkadyjusza M. 12 stycz. 
Atsenijuszil B. 19 lipc.1. . 
Artura B. 6 paździer. 
Atanazego B. i! maja. 
Augusta Wyz. 3 sierpnia. 
Augustyna B. 28 sierpnia. 
Aurelii P. 25 września. 
Awita Męcz;. 12 czerwca. 

B. 
Balbiny P. 31 marca. 
Barlaa11a 27 listopada. 
Barb:i.ry P. 4 grudnia. 
Barnaby Ap. 11 czerwca. 
Bazylego B. 14 czerwca. 
Beaty P. 8 marca. 
Bedy Kaplana 27 mija, 
Benedykta Op. 21 m1rc.i. 
Benigny P. 19 sierpnia. 
Benona B. 16 czerwca. 
Bernarda Op. 20 sierpnia. 
Bernarda Seneń. 30 1w1ja. 
Bibijaony P. 2 grudnia. 
Błażeja B. 3 lutego. 
Bogumiła 10 czerwcn. 
Bona1rnntury Kard. 14lip. 
Bonifacego :M. 14 maja. 
Bonifacego B. 5 czerw. 
BonifacegJ13. Flor. 30 maja 
Bony P. 24 lnviet11ia .. 
Bo'ze Cialo 30 maja. 
Bronisławy 18 sier. 
Brunona W. 6 paźd. 
Brygidy P. l lut. 
Brygidy W<l. 8 p3źd. 

{'. 

Cecylii P. M. 22 list. 
Celestyna 6 kwietnia. 
Celsa Męcz. 28 lipca. 
Cezaryjus7.a. B. 27 sier. 
Cyprjjana B. 16 wrteśn. 
Cypryjana M. 26 wrześn. 
Cyrylla B. 9 lipca. 
Cyrylin Dyjak. 22 mare~. 
Gyryjaka J{apł. 16 marca„ 
Cyryjaka M· 8 sierpnia. 
Czesława Wyz. 20 lipca . . 
Czt~rdziestuM, 10 marca. 
Czterech Koronat. 8 listop. 

D . . 
Darnaze_;o Pap. 11 grud. 
Damijana M~cz. 27 \ftześ. 
Danieh Męcz. 3 styczńia. 
Daniela Pror. 21 Jij)ca. 
Dawid1 Króla 30 grudnia.. 
D~zyderyjusza B 21 maja. 
Do:niceli P. 7 mija. 
Dominika W yza. 4 Eierp. 
Dominiki P. 6 lipca. 
Donata Pust. 17 lutego 
DorJteusza Męc1. 28 m11r. 
DJroty P. 6 lutego. 
Dydaka Wyzn. 12 listop. 
Dygny 11 sierpnia. · 
DyjonizegJ B. 8 kwiet. 

• Dyjonizi!go M. \J paidzie .·. 
Dz :e1i Zcidm:~iy 2 I' stop. 

E. 
Edmunda B. 16 listopafia. 
Edyty Królewny 15 gru<I. 
Edwarda Kr. 18 paździer. 
Eleonory P. 21 lutego. 
Elijasza Pror. 20 lipc ·1. 
Eligijusza n. 1 grudnia. 
Elizeusza Pror. 2 paździer. 
Elżbiety Wdowy 8 lirca. 
Elżbiety Panny 5 listop. 
Elżbiety Król 19 listop. 
Emeryka Kr. 5 listopada. 
Emilijana H. 11 września. 
Emilijany ;:; stycznia. 
Emilii :JO czerwca. 
Engelbrrta 7 listopada. 
Epifanijusza B. 7 kwiet.. 
Era7.ma B. ::! czerwca. 
Estery Kró~owej 18 li~t. 
Eucharyjusza B. 20 lutego. 
Eudoksyjusza M. 5 wrześ. 
Eufemii P. 1 G września· 
Eufrozyny M~cz. ::I wrzcś. 
Eufrozyny P. 11 lutego. 
Eugenii P. męcz. 24 grad. 
Eugeaijusza Męcz. 14 sier. 
Eugenijusza 18 listopada. 
Eulalii P. 10 grudnia. 
Eustacbiju_sza Mę. 20 wrz. 
Euzebii P. Męcz. ~9 paź . 

„ 



Einebijusza. B. 16 grudnia. 
Ewarysta Pap. 26 paździer. ' 
Ewy 24 grudnin. 
Ezeehyjasza Kr. 30 paź. 
Ezechyjela Pr:„r. 10 kwiet. 

F . 
. Fabijaria 20 slycznia. 
Faustyny Mę.cz. 15 lutego. 
Fą~st~.ny W d. 19 grudnia. 
~cl!cy~ana B. 24 stycznia.. 
F ehcYJana Męcz. 19 czer. 

. Feliksakapucyna 18 maje. 
. :F.:el!ksa z Noli 18 styczn.ia. 
F ehk~a Męcz. 30 sier1rni~ . 
:fęli~sa. Wa!ez 20 Iistop. 
Ferdynanda Kr. 30 maia. 
Filipa Apostoła 1 maja. 
Filipa Neryjusza 26 maja. 
Filipa Benicyjusza 23 sier. 
Filomeny P. Męcz. 5 lipea. 
Flawijana Męcz. 26 lutego. 
Flawii P. 5 października. 
ł:lorentyna B. 16 paździer. 
lilorent)·na l\l~~z. 4 mn.ia. 
Floryjana Męcz. 4 maja. 
FortunataMęcz. 27 latcgo. 
Franciszka Bor. 1 O paźd. 
Franciszka Sal. 29 stycz. 
l<'ranciszka a Pa. 2 kwiet 
Franciszka Ser. 4 paźd. 
Franciszka Ksaw. 3 grud. 
Francisz~i W. 9 marca. 
Fryderyka Opata5 marca. 
l<'ulgentego B. 1 stycznia. 

G. 
Gabryjela .Arcban. 18 mar. 
Gaudencyi Panny 30 sier. 
Gauc,lentego Bls. 12 lutcgo 
Gawła Opata 16 paźJzier. 
Gedeona Sędziego 18czer. 
Genowefy Panny 3 styrz. 
Gerarda Bi sk. 24 września. 
Germana Bisk. 28 maja. 
Gertrudy Pan. 17 marca. 
Gerwazego 19 czei'wca. 
<..iodfr.(Bogumiła) 13 styc:i;. 
Oodfryda Bisk. 8 list. 
Gracyjana Bisk. 18 grud. 
Grzegorza Bisk. 4 stycz. 
Grzegorza Pap. 12 marca. 
GrzegorzaNazyjań. 9 maja.. 
Grzegorza Oud. t8 list. 
Gu.stawa 2 sierpnia. 

Gwidonlł Wyzn. 12 wrześ. Jana Kaniego 27 paźd. 
Jl. Jana z Dukli 12 lipca 

Heleny Cesarzowej 2 mar. Jana Kapist. W. 28 pa:tdz. 
HelPny Królowej 21 maję . .Jana od krzyża 24 listop. 
Helijo ·lora 3 lipca. J ana E1vang, 27 grudnia. 
HenrykaCesar1.a 15 lipca. Januaryjnsz t B. M.19 wrz. 
Henryka 19 stycznia. Jerzego 1\1. 24 kwietnia. 
HermenegildyM. 13 kw. Jorichlmrt O. N. NI. P. 1 w. 
Hcrmogenesa 19 kwiet. Joanny Wd9w. 24 m11ja. 
Hy.iacynty Pan. 30 stycz. J0a1ny Fremiot 21 sierp. 
Higina Pap. Jl stycznia. Jordanl Wyz. ·13 ltltcgo . 
Hilarego 14 st.vcz!iia. Jowit.ty M'ę~z. 15 lutego . 
Hieronima D i-. K. 30 wrz. Jó:ef1t Obi. N M. P. 19 111. 

Hip:ilita 13 sie:pnia. Jqzefa Kalas W. 4 li1ica. 
Honoratv Pan, 12 stycz. Józefa z lfopert. 18 wrz. 
Huberta Bisk. 3 listopada. Jucly. Tad. Ap._ 28 paźdz. 
Hugona 1 kwiet.nia. Jui:Jyty Yv. 16. listopada. 

I. .Julijana · M. 13 lutego. 
Idy Pan. 13 kwietni.i. ~ ulijauny P. 16 lutego. 
Idziego Opata l września. j Julii P. M. 22 maja. 
Ignacego Bisk. 1 lutego. Julijusm Pap 12 kwietuia 
Ignacego Lojoli W: 31 lip. Julitty Pan. M. 30 lipca. 
Ildefonsa 2:3 stycznia. Justa Bisk. 2_ wrze5nia. 
Imienia Jezus 14 stycz. Justyna M. 17 września. 
Imienia Ił/ar.I/i 15 wrześ. Justynijann Bisk. 5 WF/. 

Inocentego Pap. 28 lipca. Justyny P. M. 7 paźdz. 
Ireneusza Smvrn. 25 mar. Juwencyjnsza l\'.I· 1 czer. 
Ireneusza Męrz. 15 grud. K. 
Ireny Panny 20 paździer. Kaja M. 22 kwietnia. 
Iwona Wyzn. 19 m:ija. Kajetana W. 7 sierpnia. 
Izabelli Panny 15 marca. Kaliksta P. 14 paźdz. 
Izająsza Pror. 6 lipca. Kamilla Wyz. 18 lipea. 
Izydora Bisk. 4 kwietn·a. Kandyda 1\i. 9 paźdz. 
Izydora Oracza 10 maja. Kanuta króla 9 styczuiit. 

J. I\uNla W. Ces. 2:-l styc. 
.lacka IJ1y:nnillc,11 l 8 si Pr. Karola Borom. 4 listop. 
Jadwigi Wdowy 15 pairl Karoliny ;) lipca. 
Jakuba Apostoła I ·maja. Kąssyjana l\L 13 sierpni11. 
Jakuba Apostoł. 23 lipc:l. Kassyldy 15 kwietnia. 
Jakuba Pat. 21 kwietnia Katartyny Szw. 23 marca. 
Jakuba z Znizybu 15 lip. Katm~yny Sen. 30 kwjet. 
Jakuba Pust. 17 lutego. Katarzyny P .1\'L 25 lbt. 
Jana .Jałmużnika 23 styc. Katedry ś. Pi ot. w R. 25 st. 
Jana Chryzostoma 27 styc. KatedryŚ. Paw. w A. 22 lut. 
Jana Franciszka 16 czer. Ka:imiena Kr. 4 marca. 
Jana z Matty W. 8 lutego. Kilijana Bisk- 8 lipca. 
Jana Boż0go 8 marca. Klary Panny 12 sierpnia. 
Jana w Olej 1 I) R1aja. Kle ta Pa p. 23 listopada. 
Jana Nepomuc, 16 maja. me mensa B. M. i 3 lutego. 
Jana Pap. 2i maja. Klemensa Pap. 23 listop. 
Jana Chrzciciela 24 czer. Kleofona M. 25 wrześni .i. 
Jana Mę.cz. 26 czerwca. Klotyldy Kr. 6 czerwca. 
Jana Gwalberta 12 lipca. Kolety Panny 6 marca„ 



Konstancyi P. M. 18 łut. 
.Konstantyna W. 11 marCll. 
Konrada. Wyzn. 19 Iutczo. 
Konrada Bisk. 26 listop. 
Korduli Pan. 22 paździer. 
Kornelii Męcz. 21 marca. 
Kosmy lVfęcz. 27 września. 
Kryspina i Krysp. 28 paid. 
Krystyny Pan. 24 lipca. 
Krzysztofa Męcz. 25 lipca. 
Kunegundy Ces. 3 marca. 
/fońe,qundy l<rril. 28 Jipca. 
Kwiryna M. ~o marca. 

L. 
Lamberta 16 kwietnia. 
Larga Męcz. 18 sierpnia. 
LoonardaB. W. 28lutego. 
Leokadyi Pan. 9 grudnia, 
Leona I Pap. 11 kwiet. 
Leona XI Pap. 28 czer. 
Leonarda Wyzn. 5 listop. 
Leonii P. Męcz. 18 stycz. 
Leontyny Pan. 15 marca. 
I .eopolda Mar. l 5 listop. 
Longina l\Ię cz. 15 marca. 
Lucyjana .Mi;;cz. 7 stycz. 
Lucyny Pan. 30 cz. rwca. 
Lucyny Męcz.17 J?aździer. 
Ludgardy P. l\f. 16 czer. 
Lndgijera Bisk. 26 marca. 
Ludomira 3 października. 
Lndwika Wyzn.12 lutego. 
Ludwika Kr. Syc. 19 sier. 
Ludwika Króla. 25sier. 
Ludwiki Panny 15 k~.iet. 

. J',. 
"I',ad,IJ.rluu;a z Gie/n. 29 wr. 
ł:;azarza Bisk. 17 grudnia. 
t.ucyi Pan. 13 g1;udni 1. 

~ukasza Ewang. 18 paźd. 
::u. 

Maciej3. Ap. 25 lutego. 
Magdaleny 25 maja i 22 lip. 
Makarego Opat. 2 stycz. 
Makryuy Męcz 21 lipc&. 
Małgorzaty K. W. 13 lip. 
Małgorzaty K.S. 10 rzer. 
l\fałgorzaty P. M. 20 lipca. 
Mamerta Bisk. 11 maja. 
Mansweta Bisk. 28 listop. 
Marcella Pap. 16 stycz. 
Marcelli Wdowy 31 stycz, 
»arcellina Pa1>. 18 czer. 

Mare~l'.ina. Pap. 2iJ kwiat. 
Mareina. Bilik. 11 listop. 
MarciuaPap.12 listopada 
Marcyj ,inal\fęcz. 17 kwi et. 
Marcyj~nny P. M. 9 stycz. 
Marka Ewang. 25 kwiet. 
Marka Męcz. 24 marca. 
Marka z Rzymu M. 18 czer. 
Marty Panny !?9 lipca. 
Marty Męcz. l 9 stycznia. 
Martyny Pau. 30 stycznia. 
Maryi Eu;ip. 10 kwietnia. 
Maryi z Engii 23 czerwca. 
Maryi Kleofy 9 kwietnia. 
l.\faryil\fag. we Fl. 31 maja 
Maryi .Mag. w Jcroz. 22 lip. 
Maryjusza 19 stycznia. 
Mateusza Ap. 21 W'. ześ. 
Matyldy Król. 14 marca. 
Maurycyjusza 22 wrześ. 
Maurycego 13 września. 
Maksymilijaoa B. 12 paź. 
Maksymina B. 8 czerwca. 
Medarda B. 8 cm·wca. 
Melanii Pan. l\f. 18 lutego. 
Metodego 9 marca. 
l\Iichnla Arch 29 wrześ. 
Mikołajaz z 'folent. 1 O wr. 
.Mikołaja Bisie 6 grudnia. 
Mirona Męcz. 17 sierpnia, 
l\Ilodzianków 2:; grud. 
Modesty Pan. 15 czerwca. 
Moniki Wdowy 4 maja. 

1'. 
Narcyza Bisk. 20 pa \lz. 
l\'ai·odu:nie Clir. P. 25 gr. 
Narodrenie l\'. "/11. P. 8 wr. 
Natalii Pan. 27 lipca. 
Nawróc. Ś. Pawła 25 stycz. 
1\. M. P . .rlniels/.iej 2 si er. 
N. M. P. Bolesu n marca. 
N.M.P.odw1;r.nino.24wr. 
N. M. P. Ló're/.ań~·. 10 gr. 
N. M. P. Easkau·.12 maja. 
N. M. P. llożańc. fi paźrlz. 
N. M. P. Snieinej 5 sierp. 
N. M. P. Szkapł. '16 lipca. 
Nawiedzenie N. M:.P. 2 lip. 
NemezyjuszaM. 19 grnd. 
Nicefora Bisk. 13 marca. 
l\'iep. Poe:. N. 111. P. 8 gr. 
Nikodemal\f. 15 września 
NQrber~ Bisk. 6 czerwca 

o . 
Octy1:. N. M. P.21utego 
Ofiar. N. M. P. 21 list. 
Okta11ijana M. 22 marca. 
Olimpii 26 marca. 
Onufrego Pust. l 2 czcr. 
Opieki ś. Józefa 3 maja 
Opieki N. 1\1. P. 10 list. 
Opata Bisk. 4 czerwca. 
Ottona Bisie 2 lipca. 
Ottona Męcz. 16 stycznia. 
Otylii P. M 13 grudnia. 

p. 
Pafuucego :\Jęcz. 19 kwiat. 
Pankracego 12 maja. 
Pant1leona M. 27 lipca. 
Pn se halisa I 7 maja. 
Paschazego B. 22 lutego. 
Patrycyi Męcz. 13 marcit. 
Paulina Bisk. 22 czerwca. 
Pauliny Wdowy :.!6 st.vcz. 
Pawła B'sk. 22 marca. 
Pawła Męcz . ;J6 l'Zerwc1„ 
Pc1wła l Pust. 15 ;trcznia. 
Pawła ApJstola 2ii czer. 
Pel3gii Pan. 11 lip a. 
Pelagii Pokut 12 pa.idz. 
Petronelli 31 maja. 
Pięciu ran ś. Fran. I 7 wr1. 
PiotraChr. zologa 5 grud. 
Piotra Egzorcysi.y ~kwi et. 
Piotra Nolaski 31 stycr.. 
I'iotra Mecz. 29 kwietnia. 
I'iotra Celest. l 9 rr.aja. 
Pietra z Werony 20 kwiet. 
Piotra i Paw'. a 29 czerwca. 
l 1iotra w Okowach 1 sierr. 
Piotra zAllmntary 19 paź . 
Pijusa Pap. 5 nrnja. 
Placydy M. 5 paździer. 
Placydy P. 11 pa idzier. 
Pod11yż. ś Krzyża 14 wrz. 
Polijeukta Męcz. 21 maja 
Polikarpa B. M. 26 stycz. 
Popielec 14 lutego. 
Praksedy Panny 2 lipca. 
Prokopa Męcz. 4 lipca. 
Prokula Męcz. 1 czerwca. 
Prospera Bisk. 25 czerw. 
Prota Męcz. 11 września. 
Protazego 19 czerwca. 
Prima Męcz. 9 czerwca. 
Pryski Pan. 18 stycznia. 



Prze,1,ienienie Pa11. 6 fi er. 
Przenie. ś. Kaz. 27 sie„. 
Przen. f. W ojc. 20 Jlllźd ... 
Pulcheryi Męcz. 7 lipca. 
I'ulchcryi Pan. 10 wrześ. 

u. 
Rr1fala Arch. 24 paźdz. 
Rajmunda 28 stycznia. 
Rajmunda Kar. 31 sier. 
Reginy Pan. 7 wrześn ia. 
Remigijuszu B. 1 paźdz. 
Roberta Op. 'i czerwca. 
Rocha W,rz. J !i sierpnia. 
Romana Opata 29 lutego. 
Romana Męcz. 9 sierpnia. 
Romany Pan. 23 lutego. 
Romualda Op. 7 h1tego. 
Ruzalii Pan. 4 wrześnfa. 
Hozesłanie Ap. 15 lipca. 
Róży Pan. 26 sierpnia. 
Rudolfa 17 kwietnia. 
Rufy Mecz. '.28 listopada. 
Rufina Wyz. 19 sierpnia. 
Rufiny Pan. 31 r>ierpnia. · 
Ruperta Bisk. 27 rrarca. 
Ryszarda Disk. 3 kwietnia 

s. 
Sabhy Op. ' 5 pruduia. 
Sabina Wyz. 11 lipca. 
Sabiny l\T. 27 paźdz. 
Salezeg0 l\1ęcz. 12 sierpn. 
Salomei Pau. 17 listop. 
~ alwijana 1 i marca. 
Saturnina Męcz. 2!l li&t. 
Saturniny P. M. 4 marca. 
~cbolastyki P. 10 lutego. 
Scięc. ś. Jana Chrz. 2!l sier. 
Scrapijona W. M. 14 list. 
Serca P. Jezurn 7 czer. 
Sergijusza 1\1:. 24 lutego. 
Serwacego Bisk. J 3 maja. 
Scrwilij!lna M. 20 kwiet. 
Seweryna Opat. 8 stycz. 
Siedmiu br.śpią. IO maja. 
Sebastyjana 20 •tycznia. 
Sennena i\Ięcz. 30 lipca. 
Sotera Pap. 22 kwietnia. 
Spirydyjona B. 14 grud. 

Stanisława Disk. 8 maja. 
Stanisława Kostki 24 lbt. 
Stefa.na llr. Wf;)5. 2 wrz. 
SulpicyjnsrnM. 20 kwiet. 
Sygfryda B. :iYJ. 2G lutel!O. 
Sylweryiusza 20 czerwca. 
Sylwcstr,L Pap. 31 grud. 
Syhlij:i.na B. J 7 lutego. 
Sy1nforyjana M. 22 sier. 
Synezyjusza JW. 12 grud. 
SylistaPap. 28 mana. 
8:c:epww Ir.I. 2G grJd. 
Szczepana Pap. 2 sierpn. 
Szymona z Lip. 28 lipca. 
Szymona Ap. 28 paźdz. 
Szymona z Edes~y 5 lipca. 

'!.'. 
Tadeusza Ap. 28 par.dz. 
Tarsylii Pan. 24 grudnia. 
'l'ekli Pan. 23 września. 
Telesfora M. 5 stycznia. 
Teobalda Pust. 1 lipca. 
Teod0l'a l\Ięcz. 9 listor. 
Teodora Zakon. 7 stycz. 
Teodory l\Ięcz. 1 kwiet. 
Teodori• Pokut. 11 wrze~. 
Teodoz)·i P. :M. :rn mvja. 
Teodozyjusza W. 11 stycz. 
Teodorslrn I lipca. 
Teofila Bisk. 27 JrniEt. 
Teofila l\Ięcz. 20 grudni:1. 
Tereilsy Pan. 15 paździcr. 
Tomas?.a z Akwinu 7 ma'" 
Tomasza Ar. 21 grud. 
Tomas~a I\nntuaryj 2!J gr. 
Trójcy Iw. 26 maja .. 
Tr:'ccft królz G stycz. 
'fyburcyjusza 14 kwiet. I 
Tymoteusza B. l\'I. 24 st. 
Tytusa Bisk. 4 styrznia. 

1). 

Ubalda Bisk. 16 maja. 
Urbana 25 maja. 
UrszuJi Pan. 21 paźtlzier. 

'"· Wacława K ·. '.28 wrześn. 
Walentego Kap.1\Ll 4 lut. j 
Walentego B. 1~ grudnia. 

Wa!~1·ego :\L 12 wrz~śuia. 
Waleryi l\L 5 czerwca. 
Waleryi P. 9 grudnia. 
Waleryja:ia l\I. 14 marca . . 
Wa1,nyi\ca l\II. 10 sierr. 
W en:tntcgo M. 18 maj.i. 
Wencfrydy P. 3 listop. . 
\\ eroniki P. 13 stycznia . . 
JVielkanuc 3 J marca. 
Wiktom 1 wrzcfoia. 
Wiktoryi Pan. 23 grud. 
Wiktorync1 l\1. 6 mat'ca. 
Wiktoryna B. 5 wrześ. 
Wiktora B. M. z listop. . 
WilhelmaArcyb- 1 O stycz_. 
Wilhclm:i Opata 6 kwiet. 
Wilbelmal~sięcia 28 mnJa - · 
Wilibalda Bisk. 7 lipca. 
Wilib~·anda B. 7 listop. 
Wincentego B. 20 marca. 
Wincentego M. 22 stycz. 
Włncentęgol''. W.5 kwiet. 
Wince11tego a Prnlo 19lip. 
Wincentego l<au. llpaź. 
Wita 15 czerwcn. 
Witalim l\I. 28 kwietn·a. 
Władyshrna Kr. 27 .:zer. 
u:uiebowstqp. P. 9 maja. 
J I' mebowz. N 111. P. l 3 s. 
WojciechaB.l\1. 23lmiet. 
Wolfganga B. 31 p iźdz. 
I l'sz;ptl:iclt św. 1 Jistop. 

z. 
Zacharyjasza Pr. 6 wrze~. 
Zacharyja~za P. 5 lislop. 
Zaś!. N. 1\1. l'. 23 stycz. 
Zcfiryna Pnp. 26 siei p. 
Zenobii Pan.30paźJ~ 
Zenol ijqóza 30 paźclz . 
Zenona Zoln. 22 grudnia. 
Zeslan:e Du cit. S.19 maja 
Znalez. 8. Krz: ża 3 maja. 
Zotii z 3 córkami 15 maja. 
Zuzanny P. :M. 11 'ieq·. 
Zwiast. lY. il!. P. 8 k wict. 
Zygmuu' a ],róh1 2 maja. 
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Słońce jest naszą gwiazdą światłą i stałą, otoczoną szeregiem 
planet i komet, które wszystkie około niego krążą w pewnym 
porządku, czasie i podłng pewnych nieodmiennych praw. Zbiór 
tych wszystkich ci~tł, U.o słof1ca należących i około niego krążą­
cych, \Haz ze sloi1cem nazywa się światem lub systematem slo­
rwcznym. - Każda gwiazda stała, własnem światłem błyszcząca 
jest słońcem do naszego podobnem ale tak niezmiernie od nas 
odlcgłem, iż cała przestrzeń między naszem słońcem i ziemią, 

.. 20000000 mil wynosząca, jest niczem względem tej odłegłości. 
N aj bliższa gwiazch jfst przeszło GOOOOO razy dalej niż ziemia od 
f'łońca położona 7 Swiatło, w jednej sekundzie . przebiegające 
przeszło 280000 wiorst, dla przejścia od tej gwiazdy do nas 
potrzebuje 10 lat i 3 miesiące. s~ gwiazdy tak oddalone, iż 
światło dla przejścia przestrzeni, oddzielającej tę gwiazdę od 

.ziemi, potrzebuje tysiąców lat. 

Słoi1ce 
(Merkury 

~1Wenus 
..:::'. Ziemia 
""}Mars 
~)Jowisz 
.,... ,Saturn 
~ Uranus 

lNeptun 
Księżyc 

WY:JIIARY ŚWIATA SŁONECZNEGO. 

Hl:L,6BO 1407124 25 12 ---- - - r-r 
, GOO 0,060 1 - 7998000 - 87123 

1678 0,9:57 - 23 14942000 - 224
1
17

1 

i 719 l,ooo 1 - 20G68000 1 _I_ 
892 1,4 - - 31496000 11321!11

1 

19294 1414,2 10 107530000 u :31 L1120
1 

15509 734,8 - 10 197142000 29 166 171 
7488 96,0 - - 396455000 84 · 7 171 
9076 14 7,3 - 620000000 167 180 " 

4 79 0,018 - 51800 27 8('1 

(I) okoto ziemi,-

Między Marsem a Jowiszem krąży około słońca 108 planet 
teier.:kopowych czyli · asteroidów. · Dokladnęm ·oblic.zeniem dróg 
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tych planet zajmują się najznakomitsi astronomowie współczesni. 
W ostatnich czasach i ziomkowie nasi brali udział w tej mozolnej 
pracy, a mianowicie: professor Karliński, w Krakowie, wyświetlił 
rachunkiem drogę 46 planety Hestyi;-dr. Kowalczyk, w Warsza­
wi!ł, drogę 69 planety IIesperyi;-i dr. Deike, w Warszawie, dro­
gę 88 planety 'l'hisbe. 

W r. 1872 przypadają: dwa zaćmienia słońca i dwa księ·· 
żvca: z tych obadwa tylko zaćmienia. księżyca u nas widzialne 
będą. -

I. Zaćmienie księżyca dnia 22 maja. U nas początek zaćmie­
nia o god. 11 min. 34 wieczorem; środek o god. O min. 12, ko­
niec o god. O min. 50. po północy. Wielkość zaćmienia w ca­
lach-1,4. 

IL Zaćmienie słońca obrączkowe dnia 5 czerwca, u nas nie­
widzialne. 

III. Zaćmienie księżyca dnia 15 listopada. Początek zaćmie­
nia u nas o god. 5 min. 54; środek o god. 6 min. 13; koniec 
o god. 6 min. 32 rano. Wielkość zaćmienia w calach=0,3. 

IV. Zaćmienie słońca całkowite dnia 30 listopada, u nas nie­
widzialne. 

Kiedy w Petrokowie godzina 12-a w południe-wówczas: 
w Atenach g. U m. lG po pa1 w Moskwie g. 1 m. 11 po pol. 
- Berlinie - 11 - 35 rano - Monacbijum - l l - 28 i·ano 
- Bernie - 11 - 12 - NowymJorku- 5 - 46 -
- Bruk•clli - 10 - 59 - Pa.ryżtt - 10 - 51 -
- Dublinie - 10 - 1 7 - Petersburgu - 12 - 42 po pot 
- Edymburgu - 10 - 29 - Rzymie - 11 - 32 rano 
we Florencyi - 11 - 27 - Sztokholmie - 11 - 53 -
w .Kazaniu - 1 - 57 po poł. - Sidney - 8 - 46 po poł. 
- Krakowie - 11 - 59 rano - Warsziwie - 12 - 5 -
- Londynie - 10 - 42 - - Wilnie - 1~ - 22 rano 
- :Madrycie - 10 - 27 - - Wiedniu -11-46 -
,_ ;Madrasie 4 - ~ po poł. 
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1 P. 
2W. 
3 ś. 
4 c. 
5 P. 
6 s. 
7 N. 
8 P. 
9W. 

10 ś. 
11 c. 
12 P. 
13 s. 
14 N. 
15 P. Im w. 

117 ś. 
18 c. 
19 P. 
20 s. 
21 N. 
22 P. 
23 w. 
24' ś. 
2:) c. 

126 P. 
27 s. 

j 28 N. 
1
29 P. 

1so )". 
131 s. 

~U't1~~f10 
Słońce ·wstępuje w znak Wodnika. 

<:":l -·-Słońca Księżyca f Ciepła Zimna ~ 
"O 
•O 

"O 'en 't:i 
O' I -~ '0 "O o 'O "O 
·- r-.. o '0 oD '0 o ;::: -o . = ~ ~ ...c:i -Ci "d N "d u u ::::s u u 

;::l .z Ig ;:::: 
d en c;l - en 

~ c6 ..... ~ A ~ c6 o ·- o N N I-< p.. !;!: ------ ---- I-< p.. 
g. m. g. m. g. m. g. m. g. m. ei: ~ ~ 

8 13 3 5± 7 41 944w 
- 13 - 55 7 42 10 57 „ 
- 13 - 56 7 43 O 12r ·-
- 12 - 57 7 45 1 31 = 
- 1.'.l 3 58 7 46 2 53 """' 
- 12 4 o 7 48 4 18 „ 
- 11 - 1 7 50 5 46 "' - 11 - 3 7 52 7 9 
- 10 - 4 7 54 
- 9- 5 7 56 „ 
- 8- 7 7 59 5 2w 
- 8- 8 8 o 6 29 - 7 - 10 8 3 ·- 7 56 - 6 - 11 8 5 9 19 - 5 - 12 8 7 = 10 39 - 4-H 8 10 11 54 - 3 - 16 8 13 1 8r 

2 - 18 8 16 "' :.l 19 -
- 1 - 19 8 18 3 30 
8 o - 21 8 21 4 39 
7 59 - 23 8 24 .,, 5 44 
- 57 -- 25 8 28 6 43 
- l\6 - 26 8 30 7 32 
- 55 - 28 8 33 "' -5! - 30 8 36 
- 52 - 32 8 40 5 llw .,, 
- 51 -- 3± 8 43 6 2~ ·-
- 49 - 35 8 46 7 34 = 

""' - 49 - 37 8 48 8 ·±7 
- 48 - 39 8 51 10 1 „ 
7 46 4 41 8 55 11 17 li= 

. 

OdmillH)' k11lęiJ'rR. 

Ostatnia kwadra J. $ o god. 10 m 52. 1vlec ~orem. 
Nów d. 10 o god. 3 m. 51 po południti. 

i::. 
-o 
N o 
.~ 
~ 
~ 

PMrwsza kwadra d. 17 o god. o m. 55 po południu, 
Pełnia d. 25 o god. 6 m. 8 wieczorem. 

U aj'a f w. oznac2a wieczorem !. j. po połudolii1 
w 'l r. oznac1a rano t. J. po JlółnQcr. 

d 
N 
I-< _..., 

:-. Q) 

-~ ..... 
o ~ 
p.. ...... 
;:::: 

~ d 
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i:n 

~ 

~ en ...... 
~ 
<.:! . ......, 

N 

11 

„ 
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J 
(!) 

...... 
:::::: 

A 

I 1 c. 
·1 

2 P. 
3 s. 
4 N. 
5 P. 
6W. 
7 ś. 
8 c. 
9 P. 

10 s. 
11 N. 
12 P. 

·13 w. 
14 ś. 
15 c. 
16 P. 
17 s. 

:18 N. 
119 P. 
20 w. 

121 ś. 
: 22 c. 
!23 P. 
. 2-!~. 

:?5 N. 
, :GP. 
i27 ~· 
· 28S. ('c 

~ - © 
Słońce wstępuje. w znak Ryb. 

d I Ciepła Słońca 
...... 

Księżyca Zimna :::::: 
'O 
'<:.) ---

'O re 'en "O 'O <D I . .:::: 
;... 'c ,o o '0 '0 

o ...... ;.....( o <'1 -o 
..Q co ...c::: ~n~ rrj ..a ..o i:::l p N 

<:...> ;:l <:.) ~ :::s' o o 
en <..:> ..... en <.) ..... .s 
~ c':l A :::: c(j 

"3 ~1·~ ce o 
N N p_. ;::: --·- -- --- ---- ;... p_. ~ ;... 

g. m. I(. m. g. m. g. m. g. lll. I:::: I~ l!:: ~ 

7 45 
- 43 
- 41 
- 40 
- 38 
- 36 
- 3! 
- 32 
- 31 
- 29 
- 27 
- 25 
- 23 
- 21 
- 19 
- 17 
- 15 
-- 13 
- 11 
- 9 
- 7 
- 5 
- 2 
7 o 
6 58 
- 56 
- 54 
- 52 
6 49 

I 4 43 8 58 o 351· o 
- 45 9 2 1 57 ·-
- 47 9 (j 3 21 c: 
- 49 9 9 4 43 -= 
- 51 9 13 5 57 
- 52 9 16 6 58 "' 
-54 9 20 "" - 56 9 24 -
4 58 9 27 5 22w 
5 o 9 31 o 6 49 
- 2 9 35 8 13 
- 4 9 39 ·- 9 33 
- 6 9 4'3 10 49 
- 8 9 47 c: o 31' 
- 10 9 51 1 ·17 
- 11 9 5! ""' 2 28 
- 13 9 58 3 35 I 
- 15 10 2 

"' 
4 36 

- 17 10 6 5 28 
- 19 10 10 

"" 
G 11 

- 21 10 14 6 45 
- 23 10 18 
- 25 10 23 "' 
- 27 10 27 ·-
- 28 10 30 6 37w c: 
- 30 10 3-! 7 52 
- 32 10 38 9 7 -o 

- 34 10 42 10 25 · 
5 36 10 47 11 45 "' 

"" 

Ostatnia kwadra u. 2 o god. 11 m. 3 rano. 

Nów d. 9 o gcd, 2 m. 45 rano. 

Pierwsza k\ladra d. 16 o god. 7 tn. 7 rano, 

Pet~ia d. ~1: Q god. 11 m. 4~ rano. 

. 

~ 
N e'3 ;... ;:.... ...., 

~ <D --+-" en 
·~ c':l ...... 
o ~ ...... p_. 

~ 
c:l 

i:::l . ...-, 
"' N ...... 

w 
I 

., 

-



...... 

1 r. 
2 s. 
3 N. 
·!P. 
5 w. 
6 ś. 

. 7 c. 
8 P. 
9 s. 

10 N. 
11 l'. 
12 w. 
13 ś. 
14 c. 
15 p, 
16 s. 

j 17 I\". 
18 P. 
!\JW. 
20 ś. 
21 c. 
22 P. 

12:3 s 
:!t N. 
2;) P. 
26 w. 
27 ś. 
28 r,. 
29 P. 
30 s. 

] 31 N. 

U1l ~ Uf ~- l! ~ 
Slońce wstępuje 'v znak Barana. __ -

Porównanie clnht z nocą . 

6 47 5 38 10 iH 1 8r 
- 45 -4.0 10 55 2 29 „ 
- 43 - 41 10 58 3 45 ·-
- 40 - 43 Il 3 4 49 = 
- 38 - 45 11 7 5 39 "d 

-36 - 47 11 11 6 1.) "' - 33 - 49 11 16 
- 31 - 50 11 19 Jl:; 

- 20 - 52 Il 23 
- 26 - 5± 11 28 7 6w 
-2-lo - 56 11 32 "' 8 25 
- 2~ 3 58 11 36 -- 9 42 
- 19 6 o 11 41 10 58 
- 17 - l 1l 44 .::: o 12·r • 
- 1:1 - 3 ll 48 "O 1 22 
- 12 - 5 1l 53 2 26· 
- 10 - 7 1l 57 3 22 
-- 8 - 9 12 1 ·1 9 
- 5 - 10 12 5 "' 4 46 
- 3 - 12 12 !) i:: 5 15 
6 1 - 14 12 13 !) 38 
!) 58 1- - 15 12 17 5 56 

- 56 - 17 12 21 
- 5-1 - l\J 12 25 

CJ 

- 5l - 21 12 30 G 52w ·-
- 4\J •)·) -- •-' 12 33 8 ll = - 46 -24 12 38 9 33 "O 

- 4! - 26 12 42 10 57 
- 42 - 27 12 45 o 20r 

„ 
- 39 - 29 12 50 1 38 ~ 

5 37 6 31 12 5cl 2 46 I -. I_ 

Odmiany ksl~życa. 

Ostatnia kwadra d. 2 o god. 8 m. 22 wieczorem. 

Nów d. 9 o soc!. 1 m. 46 po południu. 

Pierwsza kwadra d. 17 ·o god. 3 m. 18 rano. 

Pełnia il. 25 p iocl. 2 m~ 37 rano. 

: 

i 

• 
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..... 
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1 P. 
2w. 
3 ś. 
4 c. 
5 P. 
6 s. 
7 N. 
8 P. 
9W. 

10 ś. 
11 c. 
12 P. 
13 s. 
14 N. 
15 P. 
16 w. 
17 ś. 
18 c. 
111 P. 

120 s. 
121 N. 
22 P. 
23 w. 
24 ś. 
25 c. 
26 P. 
27 s. 
28 N. 
29 P. 

130W. 

tt?Waf!~ijf!~ 

Słońce wstępuje w znak Byka . 

Słońca 
. ~ 

Księżyca Ciep ta Zimna ~ 
"O . 

ro ro •u "d ro Q) .... Q) .... •tr.l ·a ·;:; •O •O o •O •O •O •O o 

.~ 
o N ..o .c= !:IO ..o ..c:: -o -o o 

~ e..:> :; u u "' l:::l "' o Q) c:5 ...... oo ~ d 
...... ,.,.., 

·~ ~ N o a:: N o 
~ cd o 

Po Po .... .... ------ ~ ~ ~ !!:: g. Dl. g. Dl. g. m. g. m. g. m. 

5 351 6 
I 

33 12 58 3 39r 
"' l - 32 

- 30 
- 27 
- 25 
- 23 
- 21 
- 18 
- 16 
- 14 
- 11 
- 9 
- 7 
- 5 
- 2 
5 o 
4 58 
- 56 
-64 
- 51 
- 49 
- 47 
- 45 

- 43 
- 41 
- 39 
- 37 
- 35 
- 33 
4 31 

- 35 13 3 4 17 ·-
- 36 13 6 4 45 Cl 

~ 38 13 11 5 7 "O 

- 40 13 15 
- 42 13 19 " „ 
- 43 13 22 il:: 

- 45 13 27 7 19w 
- 47 13 31 ·- 8 37 
- 48 13 34 Il 52 
- 50 13 39 Cl 11 6 
- 52 13 43 O 14r 
- 51 13 47 1 15 
- 55 13 50 

.,,. 
2 6 

- 57 13 55 2· 46 , 

6 69 13 69 3 18 
7 1 14 3 „ 3 42 - 2 14 6 4 2 
- 4 14 10 4 18 - 6 14 15 

„ 
4 33 

- 7 14 18 4 48 - 9 14 22 549w „ 
- 11 14 26 7 12 
- 13 H: 30 8 36 ·-
- 14 14 33 10 4 "' - 16 14 37 Il 27 .,,. 
- 18 14 41 O 40r · 
- 20 14 45 1 38 O) 

- 21 14 48 2 21 
7 23 14 52 2 51 :;: 

-

Odmiany lul~ż-:rca. 

Ostatnia kwadra d. 1 o god. 3 m. 25 r~no. 

Nó\\ d. 8 o god. 1 m. 25 rano. 

Pierwsza kwadra d. 15 o god. 11 m. 4 wieczorem. 

Pełnia d. 23 o god. 2 m. 30 po południu. 

Ostatnia kwadra d. 30 o irod. 9 m. 14 rrne, 

d 
N .... ...., 
Q) ..... 
~ 
o 
Po 

"' rl -w 

~ ' i.. 

~ 1 ..... 
.~ ~ 

~ I ..... 
~ .,....., 

N 

I 

I 



Słońce wstępuje \V znak Bliźniąt. 

"' Słońca 
Cl) 

'8 
'O 

Księżyca Ciepła Zimna 
'<:..l Q) Q) ...... 'O 'O ''11 'O "O 'i'J ;:.., 'i'J ;.. 

-o '0 o '0 '0 o -o -o 
.::: ~ ,..q b.O ,..q '"d N o 

" N 
~ ,..q o 

<:..) :::i <:..) >:I :::! o i:-1 :::! 
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~ "' o ·~ o ·~ :::: ,-.. 

~ te N '-4 N ;:.., P-. p... 

g. m. ~!g. m. g. m. g:-m ~ ;:.., 
~ ~ ~ 

lŚ. 4 29 I I 7 25 14 56 3 14r "' 2C. - :...1 - 26 14 59 3 32 ·-
3 P. - _5 - 28 15 ;{ 3 48 = 
4S. - :3 - 30 15 7 4 2 'O 

5 .'I. - 21 - 31 15 10 4 17 "' 
6 P. - 19 - 33 15 14 i:: 
7W. - 17 - 35 15 18 
8 ś. - 1G -3G 15 20 "' 8 48w 
9C. - 14 - 38 15 24 10 o 

10P. - 12 - 40 15 28 ·- 11 5 
11 s. - 11 - 41 15 30 12 o 
12N. - 9 - 43 15 3l O 45r 

i:!fv 1= 7 -4! 15 37 c:: 1 19 
6 - 46 15 40 1 4.6 

158. - 4 - 47 15 43 'O 2 7 
16C. - 3 - 49 15 46 2 2l 
17 P. - 1 - 51 15 50 

"' 
2 3\J 

18 s. 3 59 - 52 15 53 2 54 
Hl N. - 57 - 51 15 57 3 8 
20 P. - 561- 55 15 5\J :: 3 2± 
21 w. - 55 - 56 16 1 3 43 
22Ś. -53 1-58 16 5 
23C. - 5217 5\J 16 7 9 3W „ 
24 P. - 51 8 1 16 10 10' 25 
25 s. - 50 - 2 16 12 11 32 ·-
26 N. - 491- 3 16 14 O 21r = 27 P. - 48 - 5 16 17 o 56 
28 w. - 471- 6 16 19 1 21 'O 

29 ś. - 461- 7 16 21 1 41 "' 30C. -451- 8 16 23 1 57 
31 P. 3 45 8 10 16 25 2 12 :: 

fhlnalany ksl~życa. 

Nów d. 7 o god. 2 m. 12 po południu. 

Pićrwsza k ;vadra d. 15 o god. 4 m. 59 po potu!lniu. · 

Pełnia d. 23 o god. O m. 1 po północy . 

Ostatnia kwadra d. !39 o god, 3 m. 6 po południu, 
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1 s. 
2 N. 
5 I'. 
4 w. 
?l ś. 
6 c. 
7 P. 
ss. 
9 N. 

IO P. 
Ił w. 
12 ś. 
15 c. 
ł4 I'. 
ł5 s. 
!6 N. 
ł 7 P. 
!8 w. 
19 ś. 
20 c. 
2! P. 
228. 
23 N. 
24 P. 
25 w. 
26 ś. 
27 c. 
28 P. 
29 s. 
50 N. 

~~~alWO[]© 
Sloi1ce 'vstępuje w znak Raka. 

Przesilenie dnia z nocą. 
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3 s. 
4 N. 
5 P. 
6W. 
7 ś. 
8 c. 
9 P. 

10 s. 
11 N. 
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13 w. 
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15 c. 
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17 s. 
18 N. 
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21 s. 
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26 P. 
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28Ś. 
29C. 
30P. 
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O pięć wiorst od m. Petrokowa, po prawej stronie sulejow­
skiej szossy, w dolinie otoczonej niezbyt wysokiemi wzgórzami, 
na piaszczystym gruncie, jaki wybitną cechę tutejszej okolicy sta:.. 
nowi, leży pod lasem Witów-wieś ozdobiona wyniosłym o dwóch 
wieżach kościołem i ruinami bogatego niegdyś opactwa ks. Nor­
bertanów czyli Kanoników regularnych. 

Ostatnia ta ich nazwa pochodzi od wyrazu greckiego kanon, 
co znaczy: prawo, regułę; nadawano ją zaś w początku tym wszyst­
kim, którzy, choć nie byli mnichami, wiedli jednak życie podług 

pewnych przepisów. Pierwszy Euzebijusz, biskup warcelleński 

na zachodzie, oraz św. Augustyn, biskup Hippony, zalecali wspól­
ność życia duchownym. Następnie w r. 7 42 Chrodegang, bi­
skup w Metz, nadał główny popęd do reformy duchowieństwa 

w tymże kierunku, łącząc w pewną wspólność duchowieństwo 
swej dyjecezyi i urządzając je na sposób zakonny. W tym celu 
ułożył on regułę, złożom~ z 34 artykułów, wyjętych po części 

z reguły św. Benedykta, którymi obowiązał księży w Metz: do 
wspólnego mieszkania i stołu, do zbierania się razem na odmawia­
nie pacierzy kanonicznych i czytania rozdziałów (capitula) Pisma 
świętego, a stąd miejsca, w których odbywały się takie zebrania, 
nazwano /(apitułami, księży zaś Kanonikami. W późniejszym 
czasie wielu biskupów naśladować zaczęło regułę Chrodeganga i 
stanowić podobne kollegija, mianowicie: w Anglii, Francyi i Niem­
czech. 

Takim spos0bem reguły te, na licznych zatwierdzane syno­
dach, zyskiwały coraz obszerniejsze zastosowanie i poparcie ta.k 
dalece, że Ludwik Łagodny, syn Karola Wielkiego, na koncylijum 
akwizgrańskiem, odbytem w 817 r. regułę tę zamienił w prawo, 
obowiązując kanoników: do zachowania trzeźwości, ćwiczeń poboż­
nych, chrześcijańskich miłosiernych uczynków i kształceni~ się 

w naukach, szczególniej teologicznych. Odtąd powstało na za-
7 
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chodzie wiele kollegijów kanonicznych, .zwanych kapitułami, .z cza­
sem obdarzanych rozległemi dobrami. 

W X już j_ednak wieku, przy niektórych kościołach katedral­
nych, kanonicy, sprzykrzywszy sobie dawniejszą regułę, zaczęli od 
niej odstępować: mieszkali w domach osobnych a podzieliwszy 
wspólny majątek, dochody poprzywiązywali do osób. Biskupi 
sprzeciwiali się zrazu temu nadużyciu i papieże Mikołaj II w r. 
1059 i Aleksander w r. 1063 radzili, aby kanonicy powrócili do 
dawnego sposobu życia. 

Zachęty jednak biskupów i rady papieskie żadnego nie wyda­
ły skutku. Dopiero Iwo z Chartres, przełożony kanoników św. 
Kwiryna, skłonił swoich współbraci do zachowywania dawniejszej 
reguły, tak, że ci nawet wyrzekli się majątków i zaprowadzili u 
siebie sposób życia zakonny. I tych mowll we Francyi poczęto 
naśladować i odtąd datuje się podział kanoników: na świeckich, to 
jest tych, którzy nie powrócili do ustaw akwizgrańskiego synodu i 
zakonnych, którzy je rozszerzyli i obostrzyli. Ostatnich, ponie­
waż urządzili życie na sposób, jaki niegdyś przepisał dla swego 
duchowieństwa św. Ąugustyn, nazwano kanonikami regular­
nymi św. AugustyntJ,. Swieccy zaś kanonicy, zamieni'\Vszy swe ob-0.­
wiązki na godności kościelne, z czasem wzrastali w dostatki i zn:t­
czenie; a gdy Grzegórz VII wyjednał wolny wybór biskupów, ka­
nonicy, idąc za przykładem kardynałów, wybierających z pośród 
siebie papieża, wybierać zaczęli z swego grona bii!ikupów, z wyłą­
czeniem reszty duchowieństwa, który to przywilej, konkordatem, 
zawartym w Worms, kapitułom przyznany .został. 

Najsłynniejszym jednak reformatorem kanoników był św. 
Norbert, syn hr. de Gennep, spokrewnionego z Henrykiem IV, i mat­
ki, wywodzącej ród z domu Lotaryngskiego, urodzony w r. 1082 
w miasteczku Ksanten w księstwie Kliwii. W 34 roku życia, zo­
stawszy księdzem, po wielu daremnych usiłowaniach, przedsiębra­
nych w celu reformy duchowieństwa, założył w końcu klasztór 
w lesistej okolicy Reims, w miejscu zwanem Prernonstratum, da­
j~c tern początek zakonnikom, zwanym Norbertanami, od imienia 
świętego swego założyciela, albo Premonstratenses, od miejsca, 
w którem pierwszy klasztór stanął, rządzący się regułą św. Au­
gustyna. Po śmierci św. Norberta, która nastąpiła w r. 1134, 
zakon przez niego założony, zasłynąwszy nauką i cnotami, rozsze­
rzył się po wszystkich chrześcijańskich krajach. 
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U nas po raz pierwszy, zjawiają się Norbertanie w Halinie 
·w r. 1124, oraz we Wrocławiu w r. 1139, dokąd ich Piotr Du­
·nin sprowadził i w obu tych miejscach funduszami opatrzył. Na­
"Stępnie Jaksa, herbu Gryf, w r. 1162 osadza ich w Kr~kowie na 
Zwierzeńcu. Najgorliwszym wszakże krzewicielem tego zakonu 

"był biskup płocki Witus, herbu Janina, pochodzący z możnej ro­
dziny z Chotla, w krakowskiem; mąż bogobojny i, jak go Niesiecki 
nazywa, w różnych naukach przepolerowanego umysłu. Ten trzy 
'klasztory dla ks. Norbertanów założył, mianowicie: w Busku, Płoc­
ku i pod Piotrkowem. Tej to ostatniej fundacyi od swego imienia 
nadał nazwisko Witów. (1) 

Tu uważam za stosowne zaznaczyć błąd, jaki się wcisnął do 
·opisu Witowa, zamieszczonego w Encyklopedyi powszechnej (Tom 
27 str. 316). Autor tego artykułu utrzymuje, iż biskup Witus 
z bratem swoim Dersławem byli założycielami klasztoru ks. Nor­
bertanów w Witowie. Tymczasem, ani w kronikach, powołanych, 
niżej, ani też w testamencie Dersława, który dla nas ma wielką 
wagę, żadnej o tern nie znajdujemy wzmianki (-). Nie słusznie 
·zatem p. F . .M. S. dzieli zasługę założenia zakonu pomiędzy dwóch 
braci, kiedy ta jednemu z nich tylko, biskupowi płockiemu, cał­
irnwicie należy.. 

Początkowo w Witowie, prócz zakonników, istniały i zakon­
-nice, żyjące podług reguły św. Norberta, co wkrótce dokładniej 
-postaramy się objaśnić. Jakiej jednak narodowości by ii pierwo-
tni zakonnicy, niewiadomo. I dowiedzieć się o tern nie można, 

ani z dokumentów kościoła witowskiego, które w bardzo małej 
'liczbie i to już z czasów późniejs zych, do dnia dzisiejszego się 

.:przechowały; ani ze spisu pierwszych opat(nv, których tylko imiona 
zachował nam ks. Daniel Kraszewski , także opat witowski. Do­

· myślać się \vszelako godzi, że pierwsi Norbertanie, tak jak i zakon-
nicy innych reguł np. Benedyktyni i Cystersi, sprowadzani byli 
z obczyzny, tern więcej, że o wiele późniejsi od nich Trynitarze, 
:bo w r. 1685 przez Jana III z Rzymu do Polski sprowadzeni, byli 
:Hiszpanie. (3). 

( 1) Dłu~osz Tit. J lib. 6.-Diclski ks. Jl st. 135, wyd. z r. 1597.-Kromer ks. 
·vu str. 152. Tło. Dlażowskiego z r. 1611.-Wogóle u nas wszystkich klasztorów tak: 
· męzkich jak żeńskich tego zgromadzenia było 15. Upró~z wyżej wy!l1ienionych istniał y lub 
istnieją jeszcze: w Czarnowąsic, w Jmbramo\\·icach, w Zn.kawie 'I\" Pomeranii, w Krzyżano 

·;wicach nad !\idą, w !\owym Sączu, w łęczycy , w Krakowjc i w Bolesławiu nad Prosną . 

(2) Hclcel. Kodeks dyplomatyczny Polski · Tom I Roz. VI. Warszawa 1847 r. 
t3) K. Szajnocha. Nowe szkice historyczne str. 170. 
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Witowski tedy klasztór, od czasu swego założenia, przez lat~ 
około sześćdziesiąt, rósł przy spokoju w za~ożność. Wkrótce poi 
jego założeniu, arcybiskup gnieźnieński Zelisław przyłączył do­
niego obszerną parafiją św. Marcina i jeszćze obdarował go bogate­
mi dziesięcinami e), a Bolesław Wstydliwy, dyplomatem datowa­
nym z Krzyżanowic, wydanym dla panien witowskiego klasztoru, 
:zapewne fundusz~ ich powiększył. (5) Rok dopiero 1240, straszny.1 

w dziejach Polski srogim napadem Tatarów-i w historyi witow-· 
skiego klasztoru krwawemi zapisał się głoskami. 

Wódz bowiem Batu-kana-Kajdan, splądrowawszy Kujawy, o­
brócił wperzynę Sieradz i Łęczycę,-a pędząc, jak bydło, tysiące brań-­
ców ku Krakowu, wymordował i mniszki witowskiego klasztoru„ 
których fundacyję, po tym wypadku przeniesiono do Buska, a na­
wzajem opactwo tamtejsze zakonników do Witowa. (6

) 

Lipiński w Starożytnej Polsce (7), wspominając o sprowadze­
niu do krnj11 przez biskupa Witusa Norbertanów, chociaż, jak viy-· 
żej powiedziano, już przed Witusem trzy były klasztory reguły św. 
Norberta, dodaje: „wielce się myli Naruszewicz, mówiąc: że gdy· 
Tatarzy 1241 r. zburzyli klasztór Norbertanek w Witowie, prze­
nieśli potem ich fundacyję do Buska, a opactwo tameczne do Wi­
towa." A za dowód, że takowe przeniesienie przed napadem Tata­
rów nastąpiło, przytacza akt przez Dersła.wa sporządzony, w którym,. 
wyprawiając się na wojnę, ostatnią wolę swoją objawia.-I tu w 
skróceniu Lipiliski cytuje ów testament, popierając nim swoje­
twierdzenie. Naruszewicz jednak o tyle się tylko myli, o ile po-· 
mylili się przed nim kronikarze nasi. Testament zaś Dersława„ 
podług nas, zupełnie czego innego dowodzi. 

I tak z tego testamentu okazuje się: że zakon reguły św. Nor­
berta, nie około 1200 r. ale przed 1190 rokiem, istniał już w· 
J3usku (testament w tym roku był pisany), bo założyciel jego,. 
mówiąc o nim w tym roku, wyraża się w czasie przeszłym: „qzws­
per manum meam adduxi" - (których sprowdziłern ); że zakon 
ten sprowadzony był z Witowa: „qzeos de VitoK-:ulduxi"-(których, 

(4\ Ks. Kraszewski. Supplement str. 318. 
' 0) Dyp!ornat ten znajduje się w posiadaniu ks. Bułii1skiego, kwit wydany-" przez: 

tegoż ks. l\ opczyi1skiemu, na zabranie dckumentu, zaajduje się w aktacfl kościoła witowskie­
go. .i\upróżno jednak odnosiliśmy s1g o udzielenie choćby treści dyplomatu. 

(Przyp. red.) 
(G} Bieiski str. 163. Kromer str. 186 ... l\lieclrnwita str. 106. Naraszewicz tum Uli 

~tr. 2-!3. 
(7} Tom II str. 358. 
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.z Witowa sprowadziłem); że tak w Witowie, jak i w Busku przed 
r. 1190 byli bracia i siostry czyli zakonnicy i zakonnice: Jratri­
bus et sororibus quos adduxi bflna mea dono" (braciom i siostrom, 
których sprowadziłem dobra moje oddaję);-co, jako rzecz pewną, 
podaje także ks. Kraszewski, opat witowski, opierając się na zdaniu 
historyków, piszących o tym zakonie i tradycyjach miejscowych, 
które w klasztorze przechowywać się musiały, a które znowu ks. 
Kraszewski, jako opat i światły zakonnik, znać musiał dokładnie. 
I nie ma w tern nic dziwnego, jak by się to komu zdawać mogło; 
zakonnice miały zapewne osobny klasztór, a kto wie czy i kościoła 
nie miały swojego? Tak jest do dnia dzisiejszego np: w Warcie, 
,gdzie Bernardyni i Bernardynki mają własne kościoły i klaszto­
ry. Twierdzenia naszego zachwiać nie może nawet~ wspomniony 
wyżej dyplomat Bolesława Wstydliwego, wydany dla panien Ka­
noniczek witowskich, które mogły mieć także własne majątki i 

·.przywileje. 
· Byli zatem w r. 1190 w Witowie zakonnicy, były i zakon­
nice. Dwa te klasztory jednej reguły istniały później jeszcze 
:nawet, bo dopiero po owem wymordowaniu przez Tatarów, na­
stąpiło przeniesienie fundacyi zakonnic do Buska. Nie dla 
tego jednak, jak chce ks. Kraszewski, aby tam miały być bez­
pieczniejsze, w razie mogących się powtórzyć tatarskich zago­
nów: bo Busk, nie będąc nigdy obronnfm miastem, nie dawał 
.żadnej rękojmi większego, jak Witów, bezpieczeństwa; ale po­
:prostu z innych, niewiadomych nam powodów.-Po umieszcze­
niu zakonników buskich w Witowie, założone zostało opactwo. 

Otóż zakonnicy, maj~c już na czele opata, niebawem zabrali 
się do odbudowania z gruntu zniszczonego kościoła.i klasztoru. 
-Ale gdy roboty ukończono, nowa klęska spadła na Witów: pożar 
w r. 1265 niszcząc wszystkie zabudowani:i. z kościołem, zamienił 
także w perzynę miejscowe archiwum, w kt(lrem przechowywano 
dokumenta. na posiadane przez klasztór przywileje, uwalniające 
dobra zakonne od wszelkich ciężarów i służełmości, od budowania. 
.zamków i wypraw przeciwko nieprzyjaciołom (8); strata więc była 
\Wielka. Postarano si~ jednakże z:i,raqzić nieszczęściu.-W tym ce­
lu Szymon, opat witowski, maj!!c, o posiadanych przez konwent 
·prawach, zaprzysi~żone zeznanie przez: Falislawa. sandomierskiego, 
Bernarda zawichostskiego, Floryjana rospierskiego kasztelanów, 

(S) Z dokumentów archiwum roJziny KotdOlll'sltich. 
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Żelisława z Banchowa (de Banchowie) i Krystyjana z Łandzowa. 
(de Landzowie),-wyjednał u Leszka Czarnego księcia sieradzkie­
go powtórne ich zatwierdzenie, co tenże książ~. w Sier:.i.dzu w dzień 
św. Wawrzyńca 1265 r., dopełnił, uwalniając nadto zakon od 
wszelkich innych podatków. (9

) 

Dobrodziejstwo to nie mało przyczynić się musiało, do od­
budowania zniszczonego pożarem kościoła i klasztoru, tern wię-· 
cej, że zakonnicy witowscy rozporządzali już w owym czasie 
:znacznymi przychodami, które z tem wszystkiem bardzo, jeszcze 
szybko wzrastały. W roku bowiem 1346 Kazimierz W. oddał: 
klasztorowi na własność część rzeki Lucięży od Suchomostu do 
Pilicy, a Władysław Jagiełło w r. 1396 prawem używalności 
rzeki Pilicy, płynącej około Ręczna (Raczno), zakon obdarzył;­
później zaś, w r. 1418, tenże król, potwierdzając dawne przy­
wileje, wiele swobód witowskiemu konwentowi nadał.-Otrzy­
mywali też zakonnicy bardzo korzystne nadania i innymi jesz-­
cze czasy, a mianowicie: w latach 1390, 1467, 1548 i 11)97~ 

Dobrze się więc działo zakonowi witowskiemu, tak jak 
i wszystkim zakonom, szczególnićj za panowania królów z li­
nii jagiellońskiej. Jasno to pokazuje się z opisu kościoła i 
klasztoru witowskiego, wyjętego z ksiąg spisu funduszów du­
chownych (10

), które w r. 1521 uformowane były, w a.rchidy­
j ecezyi gnieźnieńskiej dla oszacowania intrat duchowieństwa-i uzna­
nych jako moc dowodu mające w konstytucyi z r. 1635. Wedle 
tych spisów, posiadali zakonnicy witowscy na własność nastę­
pujące włości: Witów, Zalesice, Kałek, Kłodzice, Stobnicę, Racz­
no, Oprzężów, Piekary, · w tJ{órych mieli folwarki (praedia), 
karczmy i po kilka łanów ziemi, oddanej do użytku kmieciom> 
z obowiązkiem p.J'.acenia. rocznego czynszu po jednym fertonie 

, (
11 ).-Nadto należały jeszcze do klasztoru dwie sadzawki, poło­

· żone przy rzeee Lucięży:. Młyn, stojący na jednej, zaopatry­
wał' klasztór w mąkę i czynił rocznego dochodu 18 grzywien„ 
a niekiedy i więc~j {12

). Pobierali oprócz tego ks. Norber­
tanie dziesięcinę wytyczną: z ról kmiecych w wyżej wymie­
nionych wsiach;-z jednego pola na Piotrkowie, oraz ze .· wsi: 
Gąsek, Uszczyna, Bod.zantowej-Woli, Rokszyc, Siemek, Krężnej„ 

(9\ Akta grodzkie piotrkowskie. 
(fO) Liber relaxalionum v, beneficiorum. 
(li ) Ferton w r. 1505 miał wart~ć 6 zip. Numizmatyka-Bandtkie. 
(f2) Tamie. Grzywna w r. 1521 miała wartości 19 złp. 



- 55 -

Twardosławic, Byków, Majkowa, Ka.mocina, Cissowy, Gomólina, 
Parzklina, Majkowie, Bąkowej-Góry, Będzina . i Obitowic. Roz­
ległe lasy i szeroko rozcią.gające się łąki nad rzekami Pili­
cą i Luciężą powiększały znacznie dochody zakonne, których 
opaci witowscy, dość widać oszczędni i gospoda.mi, używali, nie 
tylko na miejscowe potrzeby, ale na zakupywanie Sl}:siednich 
włości, mnożąc tym sposobem majątek klasztorny i roczne in­
traty.- Tak Maciej Turobojski, opat, w r. 1550 nabył na. 
własność konwentu witowskiego od Bernarda z Majkowie soł­

tystwo raczyńskie, z prawem patronatu do tamtejszego probo­
stwa, z młynem, karczmą, pQlami, łąkami, lasami (silvis et 
boris), pasieką, sadzawkami, słowem ze wszystkiemi prawami 
do rozmaitych źródeł przychodu, za 60 dukatów czystego zło­
ta (13);-a StaniEław Kietliński prawo do wolnego pastwiska 
na Woźnikach, w r. 1567 zakupił.-

Bogate to uposażenie zakonu nabawiało nieraz niemałych 

kłopotów, narażając na spory, procesa i włóczenie się po zja­
zdach, kompromisach i trybunałach.-Pieniactwo, szczególniej 
w późniejszych czasach, obejmując kraj cały, jak w świeckich 
było wybitną cechą upadku moralności i charakteru narodo­
wego, tak w klasztorach dowodziło odstąpienia od reguł za­
konnych i w ogóle od wyższych celów, a zwrotu do matery­
jalnyc:h zabiegów, nie rzadko zaś i dogadzania osobistej ambi­
cyi podejraowaniem spraw już załatwionych lub za takie mia­
nych. Najdłużej i najczęściej prawował się witowski konwent 
z sulejowskim. Majątki dwóch tych zakonów graniczyły z sobą 
nie w jednem miejscu, co dostarczało powodów do niezliczonych 
procesów. Od najdawniejszych też czasów sulejowscy i witowscy 
opaci zostawali w ustawicznych sporach. Już w r. 1250 Kazi­
mierz łęczycki i kujawski książę, stary jakiś łan gruntu. (anti­
quus jugor), położony pomiędzy sześcioma illllymi, o które póź­
niej nowe wynikły nieporozumienia, witowskim zakonnikom 
przysądził. (1') W lat kilkadziesiąt potem, 1282 r. nowe zatar­
gi o dziesięciny z Czekanowa i Kapiny,· do których obadwa za­
kony rościły prawo, zażegnał Filip, biskup firmański, nuncyjusz 

(13) Dolmmenta kościoła witowskiego.-W artykule o Witowie, w Encyklopedyi pe­
wszecbnej, mylnie powiedziano, te opactwo witowskie posiadało kilka miast. My wykaza­
liśmy p9szczeglllt! i imiennie wszystkie włości, skład~jące maj~tek księży Norbertanów, 
opierając się na dokumentach, ruającyeh pewność histeryczną; ani jedntgo przecież miasta 
nie zoależliśmy w tych opisach. 

(14) Akta irodzkie piotrkowskie Nr. 14 st. 172. 
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stolicy apostolskiej, którego mylnie ks. Kraszewski nazywa Fi­
lipem Firmanem, zmuszaJąc obiedwie strony do pewnych 
ustępstw. Ugoda więc stanęła w ten sposób: opaci sulejowscy, 
wybudowaną dawniej kaplicę we wsi Milt;jowie, należącej do 
opactwa, a w tym czasie zamienioną na kościół parafijalny, upo­
sażyli dwoma łanami ziemi, zapewniając nadto, z innych w tejże 
wsi 150 łanów, zostających na prawie niemieckiem,, po jednej 
mierze (mensuram) jęczmienia i owsa. Odstąpili zarazem, opaci 
sulejowscy witowskim opatom, prawo patronatu do milejowskie­
go kościoła, zastrzegając tylko, aby na to probostwo wysyłano 
odpowiednio uzdolnionych księży;-za co opaci witowscy zrzekli 
się na zawsze wszelklch pretensyj do dziesięcin w sporze będą­
cych (15

). Obiedwie strony pod karą 2 grzywien zobowiązały się 
zacho-\vać powyższą ugodę. 

Zdawałoby się więc, że spór o te dziesięciny nie powtórzy 
si~ nigdy;-inaczej przecież się stało. 

W roku 1319 w miesiącu lipcu w Sarnowie1 w przytomno­
ści: Gerarda jędrzejowskiego, Piotra wąchockiego, Stefana mogil­
skiego i Bogusława brzeskiego-opatów, przed Janisławem arcy­
biskupem gnieźnieńskim nowa ugoda zawartą została, na mocy 
której opat sulejowski, wraz z swoim konwentem, odstępuje na 

· za.wsze witowskiemu konwentowi, jednego wolnego kmiecia, raz 
jeszcze zapewniając meszne ze 150 łanów milejowskich (16

).­

Musiał jednakże i ten układ uledz w późniejszym czasie zmianie, 
bo kiedy w r. 1364, rektór kościoła milejowskiego; ks. Świętosław, 
norbertanin, zaniósł skargę do Jarosława Bogoryi Skotnickiego, 
znajdującego się wówczas w Witowie, na sulejowski konwent, o 
nieoddanie mu należnego mesznego; arcybiskup przysądził mesz­
ne z Milejowa, Czekanowa i Łazów · klasztorowi witowskiemn, 
z tern jednakowoż zastrzeżeniem, aby konwent witowski odda­
wał milejowskiemu proboszczowi za dawne dziesięciny: 100 miar 
owsa, z których tenże, 50 przed, a drugie 50 po Bożem Narodze­
niu miał odbierać {17

). Długo jeszcze obadwa te opactwa z gorszą­
cą zawziętością wodziły się po sądach. 

I tak, w r. 1697, podjęto sprawę o 6 łanów ziemi, położonych 
po lewej stronie drogi, wiodącej z Suchomostu do Stobni·cy, do 
których od połowy XIII wieku obadwa opactwa. dowodziły praw 

(15) Akta kościoła milejowskiego. 
(16) Tamże. 
(17) Tamże. 
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-swoich. Kawet ugoda zawarta w 1620 r. nie przeszkodziła te­
mu. Sprowadzono więc na grunt komissrją, składającą się: z An­
-drzeja Albinowskiego, suffragana włocławskiego i proboszcza wol-­
borskiego; Stefana z Siemienic Siemieńskiego, sędziego ziemskie­
go sieradzkiego;-Aleksandra Bykowskiego, scholastyka krako­
wskiego; - Mateusza na Dzierźawach Dzierżawskiego, skarbnika 
sieradzkiego; Stanisława z Krępy Święcickiego, geometry graniczne· 
go; która ostatecznie, owe 6 fanów ziemi, oddała w spokojne po­
siadanie witowskiemu konwentowi { 18

). - Sko11czył się więc ten 
proces, ale nie przecięto innych, a porozumienie zupełne i zgoda 
nastąpiły dopiero w r. 17 42, w miesiącu lutym, dzięki księżom 
Jezierskiemu i Klińskiemu, deputatom na trybunał piotrkowski, 
-którzy wszelkich używszy starań, pogodzili dwa nieprzyjazne sobie 
-Opactwa. 

Obok prawnych kłopotów, inne jeszcze klęski nawiedzały za­
kon witowski. W r. 1657, kiedy Szwedzi niszczyli kraj cały, a 
Jan Kazimierz na obcej ziemi szukał dla siebie schronienia, kla­
sztór został: przez nich napadnięty i złupiony, brat Stanisław Ho­
rodyski zamordowany, a starożytny kościół św. Marcina, który 
był parafijalnym jeszcze przed oddaniem parafii ks. Norberta­
nom-spalony. 

Na miejscu dawnej budowy ks. Jakób Rychlewicz, przeor 
·Witowski w r. 1677, wykończy.t nowy kościół, o wiele większy, 
który, mimo dwukrotnego uderzenia piorunu: raz w dniu 7 czerwca 
1698 r. i powtórnie w dniu 26 sierpnia 1730 r., przetrwał aż 
·do wzniesienia dzisiejszego kościoła.-Kiedy zaś rozpoczęto tego 
ostatniego budowę, pewnych nie mamy wiadomości. Z opisu 
kościoła, dokonanego w r. l 797, pokazuje się tylko, że ozdobna 
ta świątynia wykończoną zo5tała przez ks. Eustachego Sucheckie­
go, opata witowskiego i że dnia 1 sierpnia 1784. r. odbyło się jej 
poświęcenie, dokonane przez ks. · Augustyna Kozierowskiego, 
biskupa a.dratcńskiego. (19

) 

Nie ulega wątpliwości, że kościół ten należy do najpięk­
·niejszych w całej okolicy.-Budową zbliża się on do kościoła. 
·po-pijarskiego w Piotrkowie, nosi więc cechę nowożytnego stylu. 
Zewnętrzna tylko jego strona grzeszy nieco przesadą; . całą .bo­
wiem powierzchnię ścian i półkulistej absydy ubierają dość gę-

(18) Akta grodzicie piotrkowskie Nr. 34. Str. 389. 
(IV) Opis kościoła Witowskiego z 1797 r. 
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sto smukłe pilastry z korynckimi kapitel&mi; sama wszakże fa-. 
sada, tak rozmiarami, jak i ornamentyką sprawia imponujące· 
wrażenie, tern więcej, iż do niej należą dwie czworoboczne wieże, 
które daleko po nad okolicą panują.-Wnętrze przecież jego 
szczególniej na uwagę zasługuje.-Z jednej i drugiej strony, po­
trzy, wznoszące się filary, podtrzymując arkady, na których się 
wspiera sklepienie, rozdzielają tem samem i cały kościół na trzy 
nawy. Na każdym z nich umieszczono po dwa pilastry zdobne­
w korynckie głowice,-i te podtrzymują. gzems obiegający kościół 
dokoła. Samo jednak presbyteryjum stanowi najpiękniejszą ozdo­
bę świątyni. Tu bowiem pokrywają fryz cudnych kształtów festony: 
sam zresztą wielki ołtarz wsparty na 6 jońskich kolumnach, z o­
brazem Zwiastowania N. Maryi Panny, dobrego pędzla i z 4 rzeź­
bionemi statuami apostołów, zasługuje na pilną uwagę. Prawdzi­
wą zaś osobliwością tego kościoła. są olbrzymie organy, jakim rów­
nych, co do ilości piszczałek, nie wiele .można.. w kraju naliczyć;. 
zdawna zepsute i wymagające nader kosztownej naprawy, dziś sta­
nowią tylko nieużyteczną ozdobę. 

Co do funduszów klasztornych, te od drugiej połowy XVII 
wieku nie powiększały się; znaczne jednak zawsze były, gdy bo­
wiem, jak się zdaje, za czasów Stanisła'.\Ya Augusta (29

) kościół i 
klasztór panien Norbertanek w Bolesławcu chylił się do upadku 
a zakonnice, na jego podźwignienie, nie miały środków, zobowią­
zał' się dobrowolnie opat witowski,-wystawić dla tychże swoim 
kosztem klasztór przy kościele parafijalnym bolesławickim, z wa­
runkiem, aby tenże kościół zakonnicom oddany został. Niewia­
domo jednak, czy to przeniesienie panien Norbertanek nastąpił'<>, 
chociaż plan ów uzyskał zatwierdzenie króla i arcybiskupa. 

Niedługo wszakże miały się skończyć owe szczęśliwe dla za;.. 
kontt czasy. Wkrótce bowiem po ostatnim rozbiorze Polski, bo 
w 1797 r. majątki zakonne, "W tej części kntju, która przeszła pod 
pruskie panowanie, uległy sekularyzacyi-i ks. Norbertanom po­
zostały się szczątki ledwie z pańskiej ich niegdyś fortuny. Ubo­
gi zakon troszczył' się już tylko o własne potrzeby. Radzono so-­
bie też jak można było; nawet ks. Kamiński opat, od rz~du księ-· 
stwa warszawskiego trzymał dzierżawą dawniejsze opactwo. · Licz­
ba atoli zakonników zmniejszała. się, a ~upre.ssyja ·zakonu 17 kwiet­
nia 1819 r. zastała tylko ośmiu kanoników regularnych, których 

{2l>) Dokument drukowany, bez daty, z archiwum rodziny Kołdowski cb. 
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nazwiska przechowują się w akta.eh konsystorza piotrkowskieg<>'~ 
Wszystkich opatów witowskich, od założenia. klasztoru, był(). 

37: z tych 16 pierwszych, znanych jest zaledwie imiennie, a mia- -
nowicie: , 

1. Szymop. 2. Klemens. 3. Floryjan. 4. Swiętosław. 5. 
Jan, {2'). 6. Swiętosław. 7. Woj,ciech. 8. Maciej z Krężnej •. 
9. Swiętosław. 10. Wincenty. 11. Swiętosław. 12. Piotr. 1-3. Ja- . 
kub. 14. Grzegórz. 15. Marcin. 16. Maciej, zmarły 1 paździer- . 
nika 1533 r. 17. Maciej Turobojski. 18. Benedykt. 19. Stani-­
sław Kietliński. 20. Maciej Spinek. 21. Otto Schenking, biskup-­
wendeński, Szwed rodem, "ygnany ze Szwecyi w czasie prześlado­
wania katolików w tym kraju, od Zygmunta III otrzymał opactwo. 
witowskie. 22. Bartłomiej Butler, biskup Samaryi, sufragan wen-­
deński. 23. Otto Schenking, powtórnie. 24. Hieronim Z11.łuski~ 
umarł w nowicyjacie dnia 21 czerwca 1606 r. 25. Otto Schen-­
king, po trzeci raz. 26. Sąm).lel Płaza, sekretarz królewski. 
27. Adryjan Grodecki, sufragan gnieźnieński umarł w Witowie· 
w 1658 r. 28. Felicyjan Mietlicki, umarł w nowic~jacie 7 sierp­
nia 1659 r. 29. Wespazyjan Lanckoroński, biskup kamieniecki 
umarł 29 sierpnia 1672 r. 3'0. Albrecht Jerzy Denhoff, kano­
nik krakowski. 31. Jan Ossoliński hr. na Tenczynie. 32. Fran­
ciszek Kraszkowski, kanonik gnieźnieński, umarł w r. 1731. · 
33. Józef Łaszcz, kanonik gnieźnieński. 34. Aleksander Pienią-. 
żek, umarł w 17 45 r. 35. Daniel Kraszewski. 36. Eustaclty 
Suchecki umarł 24 maja 1803 r. 37. Wojciech Kamiński zmarły 
3 czerwca 1833 r. · 

Tak nam się przedstawia historyja Witowa, odnośnie do ko-­
ścioła i funduszów, jakimi zgromadzenie ks. Norbertanów rozpo-­
rządzało. Pozostaje nam jeszcze druga jej strona-moralna. O tej 
więc kilka słów przeto wypada nam powiedzieć. 

Dwa główne cele, w regule swego załotyciela., miał wytknięte. 
zakon ks. Norbertanów: świ~tobliwość i · naukę;-dwa więc te 
objawy duchowej działalności powinny się były zaznaczyć w hi-­
storyi tego zgromadzenia. Pierwsza mogła, nie objawiając się na 
.zewnątrz, tkwić w sercu każdego zakonnika, kierować calem ~eg<>­
jestestwem; trudno też o niej coś stanowczego powiedzieć, cho-

(21) Ks. Krasicw;;ki, wyliczając opatów witowskich, nie wspomina Jana; poniew:f: 
jednak w swym spisie nie zamieścił opata Benedykta, o którym sam mówi 11a iRnćm miejscu„ 
że miał celebrować wotywę w kościele farnym piotrkowskim, przy rozpoczęciu sejmu za 
Zygmunta Augusta;-my dwóch tych opató·w z innych wskazówek zamieszczamy. 
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~iaż za rzecz pewną utrzymywać należy, że j;lk we wszystkich zako­
nach, tak. i u kanoników regularnych była ona podstawą całego 
życia zakonnego. Nauką jednak ks. Norbertanie w ogóle, a 
w szczególe witowscy, nie dorównali innym zakonom. Są wpraw­
dzie ślady, że w murach witowskiego klasztoru miała ona· swoich 
zwolenników, i tak: Jan, opat witowski, w początkach XIV wieku 
:występuje, jako poeta religijny,apieśnijego-„o męce Pa!.lskiej"-. 
szczególniej w czasie postu przez lud śpiewane, rozlegały s ię po 
xościołach. (22

) Dalej znowu równie znakomita postać przedsta­
wia się nam w osobie opata Piotra, wysłanego na koncylijum do 
:Bazylei, sk~1d obdarowany godnością infułata w r. 1442 do kraju 
powrócił. Dwa te jednak przykłady nie stanowią dowodu, że 
<:ały zakon był uczony-i odnoszą się one zresztą clo czasów, 
w których system wybićralności na opatów miał jeszcze zastoso­
wanie. Wprzód przecież nim prawo to, wolnego wyboru opa­
tów, zakonnikom odjęte zostało, przywilej egzempc;l}i, jaki Marcin, 
.opat w r. 1477, od Sykstusa IV dla. kilku klasztorów premonstra­
teńskich, a między tymi i dla witowskiego, wyjednał, podziałał nie­
:zawodnie szkodliwie na rozwój zakonu w kierunku moralnym. 
:Biskupom bowiem, tym sposobem, odjętą została wszelka możność 
wglądania w sprawy zakonu, a z drugiej ·strony zakonnicy pozo­
stawieni samym sobie, osłonięci tarczą przywileju, mogli za­

:tracać ducha ofiary .i roświęcenia się zakonnego, mogli odsunąć 
.na dalsze plany powołania swego cele. 

Ważniejszy jednak wpływ wywarła inna przyczyna. Bogate 
uposażenie zakonów, w tym czasie, stało si~ przedmiotem pożąda­
nia wielu dygnitarzy kościelnych. Postarano się więc o prawo, 
które, czyniąc stanowczy przewrót w instytucyja.ch zakonnych, do­
gadzało uprzywilejowanemu stanowi. Dla tego też na sejmie 
w r. 1550, odbytym w Piotrkowie wznowiono stat~t z r. 1538, 
,na mocy. którego, tylko szlachcic z ojca i matki, mógł zostać opa­
tem: „a gdzieby w tym klasztorze, w którym wakuje opactwo, 
nie był taki (szlachcic) professowany nalezion, ma być z onejże 
dyjecezyi, w której jest klasztor wybran szlachcic, godny stanµ 

. duchownego nie professowan." C3
) 

Ten jednakże obowiązany był jeszcze przed przyj~cietn go­
, dności opata wykonać zakonną professyj~. A kiedy w tymie sa.-

(ti) Wiszniewski. Historyj a Literatury T. I str. 391. 
(23) Votum. Leg. Tom li art. 49. Wyd. Ohryzki. 
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mym roku uchwalono, by król udzielał prezentę na wakujące opac-.. 
twa, potrzeba już- było tylko czasu, aby przeszły one w posiada­
nie tych, którym o to najgł"ów.niej chodziło. Widzimy też już 
odtąd na opactwach biskupów, kanoników rozma.itych kapituł, no­
szących arystokratyczne nazwiska, kanclerzy i sekretarzy pań­
stwa. „i jednocześnie spotykamy kanoników regularnych, zarzą­
dzających parafijami, znajdującemi się, nie tylko w obrębie dóbr · 
klasztornych, ale i w innych intratnych probostwach. Tak np. 
ks. Anzelm Beffeld był proboszczem w Kruszynie i t. p. · 

Trudno zaprawdę, mimo dobrych chęci, o brak których nie 
można posądzać opatów, z ramienia król~w wyniesionych na te 
godności, trudno było, powtarzam, podołać obowiązkom przywi~­
zanym do rozlicznych urzędów. jakie sprawowali: tem trudniej, że 
będąc w klasztorze gośćmi tylko,-że nie mając nawet interesa 
wspólnego z zakonem, bo majątek zakonny, po r. 1668, podzielony 
został na opacki i klasztorny,-mogli nie mie.ć żadnego poczucia 
odpowiedzialności. Oprócz tego z wejściem na opactwa wyłącznie 
szlachty, wcisnęła się do zakonu i skłonność do pieniactwa, tak 
epidemicznie grassująca w tej warstwie narodu. Akta grodzkie 
piotrkowskie przepełnione są wyrokami, za i przeciw zakonowi 
ferowanymi;-my ograniczyliśmy się wyżej, na przytoczeniu tych 
tylko, które powiększały majątek zakonny. 

Nic więc dziwnego, że zakon pozostawiony sam sobie, bez . 
żadnej z góry zachęty i przykładu,-bo przeorzy zn.konni zaj­
mowali się tylko częścią administracyjną konwentu,-coraz więcej „ 
tracił z oczu cel, jaki miał przez założyciela wytknięty. Mał<> 
nawet pomogło, powrócone zakonowi w r. 1732, stare prawo wy­
bierania ze swego grona opató\\', chociaż nie pozostało ono bez., 
wpływu. W r. 17 46 znajdujemy na opactwie k~. Daniela Kra­
szewskiego, autora. dziś już rzadkiego dzieła: ,,Zycie świętych. 
sług boskich Zakonu Premonstrateńskiego." (Warszawa r. l 722). 

Z tern wszystkiem nie podniósł się już zakon do tej w_yso­
kości, na jakiej stał w początkach swego założenia i na jakiej­
utrzymać się był powinien. 

Ks. Adam Grzeli1iski .. 



• 
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Wolbórz-niegdyś miasto; ol:ei.:nie osada do gminy Bogusławice przyłą,· 
~zona, leży przy starym trakcie warszawsko-krakowskim, między Tomaszowem 
rawskim a Petrokowem. Przerzynają go dwie rzeki; Wolborka i :Moszczanka, 
.które niedaleko stą,d łączą, sil) z sobą, i za. Tomaszowem wpadają, do Pilicy. 

Ludność sklada si§ wyłącznie z rolników, gdyż nawet rzemieślnicy, obok 
właściwych im zajlJĆ, trudnią sil,l uprawą, ziemi. Wyjątek stanowią, żydzi, 

'W początku bieżącego stulecia tu 03iedli, utrz)inujący sill z drobnego handlu, 
rzezi bydła i rzemiosł różnego rodzaju. W ogóle jednak domy szczupłe, 

drewniane i ubogie nadają Wolborzowi fizyjognomij\) prawdziwie wiejskiej osa­
dy. Za to murowany o wysokiej, miedzią, pokrytej wieży kościół, wznoszący 

'Sill r.a rynku,-wspaniały i obszerny pałac po-biskupi, na wzgórzu, u stóp któ­
rego rostacza si\) prześliczny park z dług!} na kilka staj, o brukowanem dnie 
·sadzawką;-mur ze strzelnicami dwie ulice zdobiący;-gruzy dawne~o warow­
nego zamku;-wreszcie bruk, którym wyłożony ryr.ek i główniejsze ulice:­
"WSZystko to wskazuje zwiedzają,cemu W olbórz,-że musiał on mieć świetniejsze 
swe czasy. 

Osią, około której, odbywała swe ruchy historyja Wolborza, jest fakt 
że był własnością i miejscem rezydenc1i biskupów kujawsko-pomorskich. A że 
na tej stolicy, zajmującej miejsce zaraz po krakowskiej według porządku hie­
rarchicznego, zasiadali sławni mężowie, nietylko silnie związani z dziejan:i na­

.rodu, ale m. też dzieje ważne nieraz wywierający wi;ływy, jak np. Wolimirz 
herbu Pobóg,-Michał Godziemba,-Maciej z Golanczewa,-1'.vlikołaj Lasocki 
niedoszły kardynal,-Jakub z Sicnna,-Stanisław liarnkcwski,-Hieronim Roz­
rażewski,-Piotr T}licki,-Floryjan Czartoryski,-Stanisbw i Krzysztof Szem­
bekowie,-Adam Grabowski,-Antoni Ostrowski,-nic wilJC dziwnego, ~e na­
'Z'Wisl.:o Wolborza łączy się z wielu wypadkami naszej h~toryi. 

Tu Władysław Jagiełło, ciągńąc w r. 1410 na wojn~ krzyżacką,, stanął 

i trzy dni Si!J zatrzymał dla narady z panami i przeglą,du wojska zewsząd 

zbierają,cego się.-Zastał tu już posiłki czeskie, a potem przybyło doń posel­
stwo od baronów wl)gierskich, domagają,ce sil) by król, przynajmniej do 10 dni 
po św. Janie Chrzcicielu, kroków nieprzyjacielskich z zako!iem. nie rozpoczynał 
Ostatnich dni czerwca ruszył stą,d z całą siłą i bo:nbardami dla poł~czenia si~ 

:z hufcami Witolda.-Na drugą, wypraw~ kriyi3cką, w 1422 r., podobnież na 
Wolbórz pochód wojsk polskic:i był skierowany.-Stawił sill w on czas w tćm 
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-mieście, wielki ksiąź\l meklemburski, biskup kamieński, z oświadczeniem życzli-
-wych ch\)ci dla Jagiełły i z gotowościll posiłkowania w tej wojnie. Król, 
wdzil)cznie J!rzyj11wszy pomoc, gdy się doczekał wojsk z województw: krakow­
skiego, ruskiego i podolskiego przybyłych,-ruszył do Pru~. Tu na dwa lata 
·przedtem tenże Jagiełło, w sierpniu 1420 r., przyjmował powtórne poselstwo 
czeskie utrakwistów, z ofiarowaniem mu korony czeskiej,-którą odrzucił. 

2~ grudnia 1662 r. uspokojono tu konfederacyj'ii wojskową, zawiązan:& 

pod marszałkiem Samuelem Swiderskim, która w Wolborzu główne ognisko 
swe miała. Z 24 milijonów zaległego żołdu, obrachowanego na kommisyi 
'lwawskiej, przystali związkowi na 9 milijonów. Gdy i na to król Jan Kazi­
mierz nie zgodził się, o mało nie przyszło do krwi rozlewu. Dopiero druga 
11mowa, 2 lipca 1663 r. w Wolborzu, dokonan~ i wypłacenie żołd.u położyło ko­
niec związkowi. Stalo si!J to staraniem Floryjana Czartoryskiego, biskupa ku­
jawskiego.-W dwa lata petem Lieszczęśliwy Jan Kazimierz. uchodząc przed 
-.zwyci\)zkiemi wojskami, w Wolborzu szukał schronienia. 

Stąd wrer;zcie odbywali zwykle wjazd do Piotrkowa prezydent i mar­
szałek trybunału. 

Kiedy i przez kogo założony Wolbórz?-niewiadomo. 
Biskup Szaniawski, w r. 1713, poleca miastu, by wyszukało "' archil'ium 

kapituły włocławskiej przywileju erekcyi miasta. To samo powtarza biskup 
"()strow~ki w r. 1766 i S!!d kommisar3ki w r. 1773. Czy go wyszukano? Wątpić 

należy. To przecież pewne że Wolbórz był bardzo starożytnem miastem.-Jui 
·nowiem Bolesław Śmiały na upos;ażenie klasztoru Benedyktynów w Mogilnie 
w 1065 między innerni przeznacza, z miast11, Wolb1Jr:!Z 4 grzywny rocznej da­
-niny (Starożytna Polska tom 1 str. 222). Niemniej trudno oznaczyć, kiedy 
·si\) Wolbórz stał własnością biskupów kujawskich. Ale już bulb Eugeniju­
sza m-go, wydana w Reims 4 kwietnia 1148 r„ potwierdzając granice dyjec~­
-zyi włocławskiej, oznaczone przez Idziego, biskupa tuskulańskiego legata, za. 
Boleslawa Krzywoustego, między dobrami, do biskupów kujawskich należ11cemi wy­
·mienia „zamek wolborski z przynależytościami".-Niepodobna zatem z slowami bulli 
Eugenijusza zgodzić twierdzenia Encyklopedyi (Wolbórz), według którego Wo~­
bórz wraz z kasztelaniją miał być odd~ny biskupom kujawskim przez Ziemo­
mysła syna lfazimierza k~ięcia kujaw3kiego (1268). Pod tym rokiem znajduje 
'Się w aktach wolborskich przywilej Ziemowita, księcia kuj~wskiego, brata zie­
momysłowego, którym ten książę, oceniając zasługi Wolimirza biskupa, uwal­
nia wsie jeg~, tak dawne jak nowo-nabyte (antiquae et novae), od wszelkich 

.jurysdykcyj sądowych i dozwala w nich zaprowadzić prawo niemieckie;-daje 
nadto biskupo\\'i i jego następcom pozwolenie zakładania miast i fortec, zrze­
kając si~ wszelkich w tym wzgl\)dzie prerogatJw książęeych. To tylko waru­
je rnbie i swoim naEt~pcom, by mieszkańcy rzeczonych dzierżaw z ~o łanów 
jednego w potrzebie dostllwiali człowieka na obronę kujawskiej ziemi-pod 
karą grzywny srćbra. Bolesław książe polski (dux I oloniae zapewne wiel­
k0pol>ki inaczej kaliski), w roku 1269, potwierdza wszelkie nadania ks!~tąt 
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kujawskich biskup om kujawfkim poczynione, a w ~zczególności zatwierdza pa­
wyże5 przytoczonv przywilej Ziemowita „który dla małoletności księcia mógłby 
być przez kogo w wątpliwość podany". Te obadwa przywileje, datowane 
w Kruszwicy, nie są, jak widzimy, nadaniem dóbr biskupom, tylko rozszerzeniem 
ich władzy w dobrach już posiadanych; a nawet w tym znaczeniu nie mogl!­
się tyczeć Wolborza, ani wsi przynależnych do nii:igo po prawej stronie Wolborki 
gdyż te dzierżawy leżały w księstwie sieradzkiem, gdzie pod owe c~asy Le­
szek Czarny panował. T)'CZ% się prawdopodob~ie dóbr biskupich w ziemi 
włocławskiej i kruszwickiej-albowiem tam Ziemowit, najmłodszy syn Kazimić­
rza, miał zdaje się swoją cząstkę-a Bolesław, książę wielkopolski, wr. 1269, 
-Otrzymał od Ziemomysła zamek kruszwicki (Naruszewicz. Historyja nar. pol. pod 
rokiem 1261, 1268 i 1269). Ziemomysła pa1istwo nie sięgało po za rzek~ 
Wolborkę, która odgraniczała łęczyckie od sieradzkiego. Mógł przeto Zie­
momysł nadać biskupom kujawskim wsie, należące potem do ich wolborskiego 
klucza, z lewej strony Wolborki położone a mianowicie: Boguslawice, Komor­
niki, Żywocin-na co nie znalazłem żadnych piśmiennych dowodów. W przy­
wileju powszechnym Augusta lll-go, z 20 lutego 1741 r -potwierdzającym 
wszystkie książęce i królewskie nadania, uczynione Wolborzowi, Ziemowit i Bo­
lesław książęta są wymienieni; o Ziemomyśłe wzmianki nie ma. Być może na­
wet, że te wnie były kiedyś własnością pryw.ltną i przyłączone zostały do klu­
cza wolborskiego przez kupno-tak jak się to stało z Krzykowicami, wsii! z Wol­
borzem graniczącą, która dziś należy do dóbr bogusławickich, a jeszcze w po­
łowie XVI wieku, b)'ła. dziedziczną własnością jakiegoś Wojciecha Piorunowskie­
go, o czem wspomnimy poniż6j. Dopiero po1 rokiem 1273 znajdujemy jasny 
urzędowny dowód, że biskupi kujawscy są, panami Wolborza. Tym dowodem 
jest przywilej Leszka Czarnego, księcia podówczas sieradzkiego, którym zrzeka. 
się książę, na rzecz biskupów kujawskich, wszelkich praw do miasta (civitas)­
Wolborza wraz z przyległemi wioskami: Żarnowica, Psary, Młynary, Kuznocin. 
Świątniki. Inne zaś wsie, do kasztelanii wolborskiej należące, na dawnych po­
zostają prawach. Według tego przywileju biskupi mają władzę urządzenia. 
miasta na zasadach niemieckiego prawa, opasania go murem, jeżeli się im to 
podobać będzie, sprowadzania doń wszelkich cudzoziemców. Waruje się tylko 
obieg książęcej monety, a fałszerz jej w terrytoryjum wolborskiem schwytany.,. 
przez sąd miejscowy, w assystencyi kommisarza książęcego, miał być są,dzo.­
ny. Te dobrodziejstwa, na rzecz biskupów kujawskich, świadczy książ~ prze;i: 
'';zglą,d, że ich dobra w skutek najazdów pogaństwa bardzo ::ostały uszczu­
plone. Przywilej Leszka Czarnego, jak widzimy, nic tyczy si~ także praw 
w1asności do Wolborza, bo już takowe bislrnpi oddawna posiadali, znosi tylko 
wszelkie ograniczenia ich władzy, nad miastem i niektóremi wsiami .do nich: 
11ależąc~mi, wypływające z władzy zwierzchniczej książąt sieradzkich. 

Tak więc, od roku 1273, biskupi kujawscy ~tali się_ udzielnymi niby pa­
nującymi w Wolborzu, a mając w tern interes, by miasto wzrastało w ludność 
i bogll.ctwo nie szczędzili iadnych usiłowań w t;m kierunku. Wyjednywali 
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tnieszkańcom rozlict:te przywileje kr.JI6.v i samt ich uplsa.~ali licZlemi M.dania­

rni i urząizeniami. A jak głów,ną dźwignią, bogactwa, obok rolnictwa, jest 

przemysł, handel, rękodzieła, tak też zaprowadzeniom prawa niemieckiego, 

utworzeniem sądów wójtowskich, starali się nęcić do Wolborza llrajowych i za­

granicznych przemysłowców, rękodzi f3 1 ników i wszelkie30 rodzaju przedsiębier­

ców. lfażdy prz,;-bysz wolny był od wszelkich danin przez lat 3; a jeżeli na 

placu mu darowanym dom wybudo1rał, ni~ płacił podatków, ani żadnych czyn­

szów przez lat 6. 
Urząd wójta, uposażony przez biskupa Gerwarda, herbu . Leszczyc 

(1323), był następnie 11rzez biskupa Macieja Golanczewskiego zamieniony na 

dzie<lziczuy, przywilejem wydanym w Raciążku r. 1358. Ponieważ przywilej ten 

obejmuje w zarysie prawa wójto3twa a zarazem i miasta, przeto wypisuję tu 

treść jego z kopii wydanej z archiwum włocławskiego, w 1421 r,przez Jana Kro­

pidłQ, biskupa, księcia opolskiego, na prośby wójta Jakuba Siestrzeńca, z powodu 

spalenia się oryginału przy pożarz? miasta. „By miasto Wolbórz, jure theulo· 

nico urządzone, pod władz!J: wójta porządnie sprawowane było, biskup sprzeda­

je grunta wójtowskie przezorne.mu mężowi Kruuczoniemu z Piotrkowa za 70 

grzywien. Prócz 5 łanów (mansos flamingos), nadanych przez Gerwarda po­

przednika, bisku1J Golanczewski przydaje wójtostwu bór, między Wolb2rzem, a 

rzek;f Żarnowicą,. To wszystko wójt Krunczoni · wieczystymi cza~y, bez wszel­

kich dauin i powinno•foi posiada : ma. Mieszkańcy miasta czynsz tylko opła­

cać hr.idą biskupom co rok na ś. Marcin, z każdego łanu po 6 skojców gro­

szy wagi krakowskiej i dziesięcinę da}vać komu przynależy. Z placów, ogrodów, 

karczem i każdego rzemiosła ręcznego płacić winni tyle, ile mieszkańcy nowej 

fundacyi czyli nowej kolonii placić zwykli panom swoim. Pobór tych nale­

żności bi ~kupich do wójta należy. Należy również do niego s~dzić sprawy 

miejskie większe i mniejsze-a nawet lo-yminalue w obrębie miasta, w przy 

tomności jednak komis21·za i allegata biskupiego. Adjudykaty od każdej spra­

wy oznaczone na dwa denary-z tych biBkupowi jeden, wójtowi drugi przy­

należy. Taksę na żywność z wiedzą, prókuratora biskupiego wóJt z rajcami 

układa. Sprzedawać lub oddawać komu innemu wójtostwa bez woli biskupa. 

nie wolno. Przekroczenia wójtów przez sr.idziów umyślnie na to wy2maczonych 

rnialy być s11dzone. Wójt i obywatele pod utratą własności obowiązani w Wol­

borzu mieszkać. Mieszkaniec nie może więcej gruntu posiadać 1lad dwa łany. 

Wójt miał pobudować łaźnię domową,. jatki do sprzedawania miQsa, chleba, 

i rzemieślnic1.ych wyrobów i z nich daninę pobierać. Przyłączony do wójtostwa 

ml;m, który wolno przenieść gdzieindziej i przy nim folusz mieć dozwolono, by­

leby tylko mia::to żadnej nie poniosło krzywdy. Miasto dostaje na własność 

la > wielki, między Moszczank!l a Wolbork!J: i długim mostem do Rawy prowa­

dzqcym -dział ziemi zwany Smu5zowy-i bagna ku Psarom nad Moszczank11. 

Wójtostwo wolboxskie nabrało ogólniejszego znaczenia w historyi , tćm, 

że trzymał go dość długo F'rycz Andrzej Modrzewski, sławny z epoki zygmun­

towskiej pisarz. Tu si~ on urodzi! w l503 r, Dziad jego i ojciec piastowali 

s 

• 
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tu także urząd w6jtowsld.-On zaś, odebrawszy w Wolborzu pi~rwotne wycho­
wanie, w 14 roku życia, wysłany został do Krakowa na nauki (1517). W r. 1553, 
jako już sekretarz l<rólewski, otrzymał wójtostwo wolborskie od biskupa Jana 
Drohojewskiego. Siedział na niem za biskupów: Ucba11skiego i Wolskiego­
dopiero Stanisław Karnkowski ,otrzymał polecenie od Piusa V-go by Modrzew­
skiego, jako heretyka usunął z urzędu. Co się też stało w 1568 r. 

Wójtowskie sądy odbywaly · się w gronie siedmiu la"ników i ó>mego 
la~dwójta. Oprócz tych SIJidÓw istniały sądy radzieckie, gdzie zasiadało sześciu 
radnych z burmistrzem na czele. ·Atrybueyje tej dwojakiej j11rysdykcyi 15ądowej 
wyszczególnia ordynacyja Ostrowskiego. Do sądów radzieckich należaly sprawy: 
o dlugi, obelgi, kwestyje cechowe, miary i wagi, nieostrożność z ogniem, krzy­
wdy czeladzi, słng i najemników i wszystko, co się tyczy porządku miasta. Do 
sądów wójtowskich należące sprawy były: niedotrzymanie zapisu urzędowego, 
donacyje dóbr, te>tamentów ważność, sukcessyje, pobicie z krwawymi razami 
i wszelkie kryminały w obr~bie miasta. Obcych spraw pod karą nie wolno 
było przyjmować. Kodeksem-prawo saskie. Przy obydwóch sądach był pisarz 

-znający prawo, którego obowiązkiem udzielać informacyj11s sędziom by prawnie 
i sprawiedliwie sprawy sąuzone były. Sądy burmistrzowskie we wtcrki; wój-
towskie w piątki się odbywały· Miejscem posiedzeń była wiellrn izba ratuszo­
wa; przy uiej znajdowała si~ wysoka, okrągła wieża i w tej wysiadywano za­
''l'yrokowane więzienie lub czas przedwyrolrowy. Urzędy były wybieralne, naj­
przód czasowe, w 'kvńcu dożywotnie: radcy wybierali na wakanse otwarte w kol­
Jegijmn swojem z ławników;-ławnicy z kollegijum gminnego, złożouego z 13 
członków wybranych z pospólstwa. Radcy wybierali też z grona swojego co 
rok, w poniedziałek po ś. Wojciechu, dwóch kandydatow na burmistrza, je­
dnego z nich starosta potwierdzał na ten urząd. Appellacyja od sądu radzie­
ckiego do wójta-od wójta do samego biskupa lub jego kommisarza. W spra­
wach nieprzechodzących 100 złotych appellacyja nie dopuszczała się. Według 
tejże ordynacyi już nie wójtowie mieli być poborcami ale ekonomowie mia5ta 
wybierani, co rok, jeden z ławy, drugi z gminu i ci, na tydzień przed ekspira­
cyją urzędu, rachunki składać byli obowiązani. 

Jan Drohojewski, biskup, pod dniem 4 lutego 1557 r., potwierdzając 
dekret Jędrzeja Zebrzydowskiego, ściągaj11scy się do rozszerzenia rynku, wydaje 
polecenie, by place po spalonych domach w popliżu kościoła będące, nie były 
na nowo zabudowane, ale ,do rynku wiecznymi czasy przyłączone. Nadto, dla 
powiększenia dochodów miasta i dopomożenia mu, by mogło wystawić mu­
rowany ratusz, nadaje temuż miastu łąkę, poczynającą się od folwarku Beg/owski 
zwanego i ciągnącą si~ aż do Wolbórki.-Z tej łąki, tylko cząstka gruntu pr~y 
sadzawce bog11slm"ickiei dla wygody bydła folwarcznego zostawiona. Miała 
być ta łąka na 38 działów podzielona i mieszka1lcom w wieczystą dzierża­
w~ puszczona.-Każdy działek za 3 grzywny liczby i monety polskiej. Posia­
dacze tych półląezków, rocznego czynsz11 12 groszy poiskich płacić byli obo­
wiąz.~ni do kassy miej11kiej na rzeci ratusza. Jakub Uchański, biskup, dla 
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l!nergiczniejszcgo prowadzenia budowy ratusza i zap~wnienia funduszu ufrzyma· 
nia go w należytym porządku, nadaje magistratowi prawo warzenia piwa gdai1_ 
skiego, wrocławskiego i świduickiego;-sprzedawania smoły, tłuszczów wszelkich 
i' innych rzeczy, tak na potrzeby miasta, jak i przejezdnych. Dozwala i:;obierać 
czynsz od przekupniów, którzy przy ratuszu stragany miewać zwykli, a to 
wedhlg kontraktów między nimi, a burmistrzem i radcami zawartych. Przeka­
zuje tei miasta czynsze z 16 ogrodów-ido pólłączków. darowanycb. przez Dro­
hojewskieg0, dodaje ogród, zwany Pasie/.a, pod Bogusławicami. Nadto, ratusz 
ma wyłączne prawo podstrzygania sukna-na korzyść jego obracają się pewne 
sądowe grzywny. Dzięki takim funduszom, stanął wspaniały, obszerny ratusz 
w środku rynku, obok kościoła. W wysokiej jego wieży, umieszczony dzwo­
nek, zwoływał mieszkańców, jak zaszła tego potrzeba;-a kto za drugiem 2a­
dzwonieniem nie stawił się inie usprawiedliwił. nieobecności, grzywnall!i na rzecz 
rat'.lsza karany bywał. 

Dla rozszerzenia miasta, biskup Drzewiecki, przywilejem z 1518 r., wy 
znaczył przestrze11, od ogrodu bogusławitkiego do młyna Pluskwy, by na niej 
postawione domy mieszczańskie, tworzyły przedmieście Wolborza. Oprócz tvch 
znacznych nadań i funduszów, zrobionych dla miasta; posiadało ono prawo p1'0-
pinacyi i każdy obywatel mógł kolejno warzyć piwo i pędzić wódkę z 5 korcy 
~łodu za k11.żdym razem.-Kto nie chciał, lub nie mógł, wolno mu było kolej 
swoją drugiemu odstąpić, za wynagrodzeniem 10 złotych. Słody wszakże mleć 
należało w młynie biskupim, lub innym, ale za zło~eniem do zamku miarki 
'/ 2 korca od 5 korcr. Mielenie pszenicy temuż ulegało prawu. 

Nie tylko swojemi łaskami i nadaniami darzyli miasto :biskupi,-wyjedny­
wali mu też rozliczne od królów przywileje. Takich przywilejów mnóstwo 
Wolbórz posiada. Oprócz wspomnionych już: Ziemowita, Bolesł~wa, J„esźka 
CLarncgo; ma przywilej e: Władysława Jagiełły z r. 1418, który potwierdza wo!- „ 
ności nadane miastu i daje władzę wójtom są,dzeuia spraw kryminalnych;-Zy­
g•nunta nr, upoważniający do pobierania mostowego;-Michała Wiszniowieckie-
go, stanowią.cy cztery jarmarki: na ś. Kazimierz, na śś. Piotra i Pawła, na 
ś. Michał i n;i wielki czwartek; ten ostatni t1~wał trzy dni z kolei;-przywileje 
Aleksandra, Zygmunta 1-go, Zygmunta Augusta, Stefana Batorego, Władysława 
IV-go, Jana Kazimićrza, Jaua Sobiesk,iego i Augusta III-go-po większej cz<;iści 
tyczlJI się furmanów i rzemieślników; pierwszych uwalniaj~ od płacenia wszel­
kich myt w królewszczyznie, a ograniczają płacenie tychże w dobrach szlache­
ckich.-Wolno im przywozić sól wprost do Wolborza z Wiślicy, a Piotrków, 
gdzie były sl\łady soli uprzywilejowane, nie mógł temu przeszkadzać, pod kari} 
tysiąca złotych.-Dozwalają. nadto rzemieślnikom rozwozić swoje wyroby wszę-

. dzie i swąbodnie s1 rzeda·wa~. · 
że pod tchnieniem łmk biskupich i królew:kich, tak szczodrze Wolbo­

rzowi . szafowanych, to miasto wzrastało, okazuj.e się z ogromnej liczby rzl'· 
mieślników i cechów, które się tu potworzyły. Wyliczymy je chronologiczn,Ym 

. porz~dkicm. Cecli kuiuicrlki, za przywilejem .Jaku~ą· ~ Sien~a H48 r, $moc/;i, 
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fa przywill'j~m ~ukas2a hra'bicgo z Górki 1450 r„-do niego tlalefoli taUe 
.'larbar!I'. Kmca!Jki za p~zywilejem Jana Karnkmvskiego z r. 1532. Sukiennicki, 
niewiadomo ldedy i za czyim pow< tał przywilejem, ale już istnia ł w 1544 r. 
Piotr Gamrat, arcybiskup gnieźnieński, potwierdza nauanie gruntów temu ce­
ćhowi i je~o kapelfln011i uczynione. Czr: pnicki cech, także niewiadomo kiedy 
i przez kogo ustanowfony. Jest tylko wzmianka w papierach, że Zygmunt Au­
gust przywilejem, .datowanym.w Piotrkol\ie 7 czerwca 1565 r., potwierdził pra­
wa czapników wolbor~kich. 1'1.rmańJ·ki, założony przez Stanisława Karnkow­
skiego przywilPjem z r. 1570, a gdy ten dokument w czasie wojny i slras:nego 
pożaru 1niasta zaginął, biskup Madaliński nadał mu nowii: ustawę w 1689 r. i przyłl):­

czył do niego kupców i stolarzy. Ten sam dyplom wznawia konfraterniją lite­
racką (później bractwo Ś. Trójcy) i podciąg,i pod cec11 fttrmańsko-kupiecki. 
Według tej ustawy, nikomu obcemu nie wolno sprzedawać towarów pod ic!1 
utratą, wyjąwszy czasu jarmarków. Koczt~jący, przekupnie źydowscy nie mogą 
tµ sprzedawać i powinni , być z miasta wydalani. Cech J..7a1ciecki już w r. 
1550 posiadał przywilej Zygmunta Augusta. Nowy nadał mu Piotr Tylicki w r 
1605. Według niego, niewolno krawcom wolborskim wzbraniać ro,bót w obrębie 
dwumilowym. Biskup Wołucki ustanowił i przywilejami udarował cech, .f:!Jkow11y 
zwany d. 8 czErwci J617 r. Do tego cechu należeli: „ślusarze, kotlarze, miecz­
nicy,. łucznicy, kołodzieje, bednarze, powroźnicy, iglarze, siodlarze, rymarze 
garncarze i t. p." · Przytaczam tu w treści ustawę cechu szykownego, by z niej 
urobia sobie pojęcie o naturzB organiczn'ej wszystkich ówczesnych stowarzyszeń 
rzemieślniczych, gdyż ustawy cechowe w drobnych tylko różnią się szczegó­
łach. „Cel m cechu szykowne~o jest pomnożenie chwały boskiej, zbawienie 
dus", ozdoba domu bożego, tudzież wzrost i wygody ·miasta. Członkowie cecho­
wi, którzy się braćmi zowią, obowiązani w świętą, podczas podniesienia, lub 
'\\ystawienia Najśw. Sakramentu, występować przed ołtarzem wielkim z zapalo­
nemi świecami. Co kwartał mają zakupywać wigilije i msze śpiewane za braci 
i dobrodziejów zmarłych i na tein nabożeństwie znajdować się winni. W po­
trzebie na wezwanie starosty sta11 ić się powinien każdy pod karą, 9 sz~lągów. 

Chcący zapisać się do cechu na przyszłość, obowiązany będzie złożyć metrykę 

urodzenia i świadectwo wyzwolenia;-nadto da 5 funtów wosku"i 3 beczki piwa.­
Potem zaś, <o suche dui, jedną. beczkę piwa i font wosku. Zamiast dawnego 
poc:;ęstowa nia zapłaci 8 :dotych do skrzynki cechowej. Rzemieślnikowi, niewpi­
sanemu do cechu, u ie wolno przyjmować r czniów ani czeladzi utrzymywać. 

Nikóinu nie wolno sprzedawać "yrobów rzeczonych rzemiosł, tylko samym maj­
strom, którzy tćż mogą stal i 1µte żelazo mieć na sprzedaż. Wyłącznie tylko 
ślusarzom wolno okowywać skrzy1.ie, szkatuly 1 t. d. Gdyby kto obcy ,sprowa· 
dził wyroby swoje do miasta i tnkowe poważył się sprzedawać, może je cech za­
brać-za zezwoleniem wszakże magistratu. Jeżeliby na posiedzeniu cćchowem 
brat brata zelżywem słowem lub r~ką znieważył,_:kamieniem wosku ma być 
.karany. Uczeń wstępujący do terminu, płaci 6 groszy i po uko11czeniu termi­
.nu p{l)dzlc jeszcze pól rolm u drugiego majstra c:ajtować; dopiero potem na 



tzeladnika przyjety będzie. Bracia, eo kwartał, po grdsZti składaj~ do skrzyn• 
ki. Biskup Ostrowski w 177 4 r., potwierdzając te ustawę, dódał: że kaMy 
członek bractwa, co rok na rzecz cechu, po dwa złote płacić b~dzie.-Obcy 
majstrowie sprzedajlJICY w mieście, każdego razu 12 groszy zapłacą cechowi. 
Oprócz tych, nadanych sobie od biskupów ustaw, posiadały jeszćze cechy oso­
bne kóustytucyje, wypisywane zwykle z <iecMw, takiego samego rzemiosła oddaw­
na już w innych miastach istniej!Jicych.-(*) Kommissyja, wyźnacżona przez te­
goż Ostrowskiego w r. 1773~ proponuje, by też mogły być założone cechy: piwo­
warski, piekarski i rzeźniczy i dodaje że „każdy z tych zawod61V posiada licz­
bę osób do tego dostateczną/'. 

Te wszystkie cechy mialy swoje nadania i legata, tak w pieniądzacb, jale 
głównie w gruntach. Otóż kommissyja rzeczona stanowi następujący wytolt: 
„Doszedłszy sąd kommisarski z inkwizycyi cech.mistrzów, iż role i grunta do 
cechów legowane z obligacyją, płaceaia corocznie pewnej kwoty na msz~i egzekwije 
za dobrodziejów, nie tylko odrywaj11: cechowych od pi1nowania rzemiosla, ale 
też kłócą, ich między sobą, z uszczerbkiem prowizyi, któr11: nie wedltig czasu 
w zapisie wyznaczonego oddaj11: kościołowi, ile ze takowe grunta, cechowi bra· 
cia częściami podzielone trzymają, wiele pracy samymże cechmistrzom zadają 
w wyrachowaniu, co na którego proporcyjonalnie z gruntu wypada; stanowi, że 
odtąd nikt cech.om nieruchomości miejskich zapisyuć nie będzie mógł; te zaś 
grunta., które po dziś dzie1l. cechy posiadaj11:, mają, być · otaksowane i sprzeda­
ne; pieniądze oddane cechom na prowizyją, lub gdyby ich akceptować nie 
chcieli, magistrat ma je corocznie puszczać w dzierżawę na korzyś\S całego 

miasta." 
.latdc daniny pobierał dwór od rzemiosł, nie moglem tego dojść szcze· 

gółowo. Ordynacyja Szaniawskiego, z 1713 r., przypomina szewckiemu cechowi 
dawny zwyczaj, według którego obowiązany do wyprawy skór na potrzebę zam· „ 
kową, i do dostarczenia dla czeladzi folwarcznej 8 par butów i tyle~ trzewików 
i podszycia, z czego kwitem starościńskim co rok, obowiązani się uspawiedli­
wiać.-A gd)'by i dla drugich kluczów folwarcznJ eh wypadała robota, tej się 
szewcy obowiązani podjąć z pańskiój skóry, za co będ11: płaceni 15 groszy, od 
p&ry butów i po 7 groszy od trzewików. 

Niektóre z wymienionych cechów były liczne. I tak np. w książce cechu 
sukienniczego, pod rokiem 1631, jest zapisanych sukienników 89-a był to re­
jestr tych' tylko „co pozostali po gniew'ic pa{1skim" (zapewne po morowem po• 
wietrzu)-krawców w tymczasie zapisanych 48. Z zacytowanej dopiero książki 
uo'!liadujemy się, że cechy posiadały też swoj11: armatę, w spisie bowiem in­
wentarza sukienników zamieszczono: stnelb ośm situl.-. 

(•) Krawcy np. \i·ypisa!I sobie taką konstytucyją od ~rawców_.z Kaimi~rza pod ~raiwa 
wcm-tamci ją pierwćj jeszcze dostali od kra:'"ców pozr~anskich-pk drobno,stkQ~o 1 cha• 
rakterystycwie skl'eśla ona obowi~zld braci dosć powiedzieć! że artykut 22 wzbrai11a Im cho· 
tlzić boso po· ulicy i siedzh'ć „sine cali~io" w mieszkaniu maJslra. · 
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· Rzemie~lnicy Wolborscy dość szeroko roztasowywali się z swojemi towa· 

raini. W papierach ·np. pozostalych po cechu krawieckim, znajdujlJi się wyroki 
wydawane w sporach, jakie mieli krawcy wolborscy z krawcami różnych miast, 
a mianowicie: Przedborza, Radomska, Częstocho1vy, Bodzęcina, Nowegomiasta 
Korczyna i t. d. Krawcy, tych dośe odleglych od Wolborza miejscowości, nie po­
koili wolborskich krawców, gdy ci z towarami swojemi do ich miast przyje­
żllżali. Jedni i drudzy zasłaniali się przywilejami i stąd skargi wytaczane przed 
są;cly. A częste bywały ich wycieczki bo krawcy np. Bodzęcina wyraiajlb 
w skardze, że tam na wszystkich targach bywają wolborscy krawcy. Z tak 
rozgałęzionych stosunków grosz musiał płynąć do Wolborza. A i to jest pew­
ną. oznaką jego zamożności, że tu i ówdzie spotyka się wzmianka o miesz­
kahcych tu złotnika ch, malarzach, aptekarzach i t. p. 

Ale nie sam mąteryjalny wzrost Wolborza był przedmiotem troskliwości 
j ego panów. Szkoła ~olborska liczyła się kiedyś do rzędu kolonij akademi­
ckich. Wspomina ją Sałtszewicz w swojem compendium geogruficzuem (str. 
104). Według :tukaszewicza, Janocld w dziele-Lexicon der jetzt lebenden 
Gelelirten in Po!tle11-r. 1755 powiada, że się składała z dwóch nauczycieli, to 
jest professora retoryki i poezyi, a razem dyrektora, którym miał być podów­
czas Andrzej Wantrubski (Historyja szkół-tom 3 stron. 516}. Ale w księdze 
zaślubionych w Wolborzu, pod rokiem 1755, znajduje ~ię spisany, d. l lutego, akt 
mnUeństwa, które pobłogoslawił Wawrzyniec Koczanowski, doktór filozofii /w­
lonii akademickiej Dyre/;tor i kollegijaty wolborskiej rnansyjonarz a potem 
podproboszcz. Ten podpis spotyka się często do r. 1765-w tym zaś roku, od 
13 stycznia, zaczyna się tytułować <lyrektorcm kolonii akademickiej w W olbo­
rzu Wojciech Bubelski, także doktór filozofii, podproboszcz i notaryju sz kon­
systorza wolborskiego, a potem dziekan wolborski. Od jak dawna był dyrek­
torem kolonii akademickiej wspomniony Kcczanowskl, nie można było z akt wyśle­
dzić, bo poprzedzające dzień 1 lutego 1755 r., spaliły się-w początku tegoż roku; łlie 
mając ·pod ręką, dzieła Janockiego i nicwiedzlłcjak brzmi w tekście jego twierdze­
nie.o Wantrubskim, notuję tylko moje spostrzeżenie bez żadnych uwag krytycznych. 

Kto i kiedy założył tę szkołę wolborską, jakie jej były fundusze, nie­
wie ~ukaszewicz. W zacytowanem dziele, mówi tylko, że należała ona do 
rzędu takich kolonij, gdzie nie uczono prawa i filozofii. W papierach, jakie 
miałem pod ręką, również nie moglem znaleźć takich wskazówek, któreby na szko­
łę jasne rzucały światło.-Widać· przecie2 że i ona miała świetne swe czasy. W erek­
cyi kollegijaty wolborskiej, z r. 1538, wykazane fundusze mają być utrzymaniem 
sześciu mansyjonarzy i Rel>tora srkolg. Rok erekcyi kollegijaty, nie był je­
<inakże pócz~tkiem szkoły, bo w tejże erekcyi jest wzmianka o dzi,esięcinie 
z Lalmarza i Bmdak, należącej kied9ś do rektora szkoły. Nadto potwierdza 
ta erekryja zw9c:aj, według którego uczniowie szkoły brali udział w pacie­
rzach kapłańskich i śpiewali w czasie prymaryi. Dla zabezpieczenia na przy­
_szłość tego udziału szkoły w służbie bozej, Stanislnw Karnkowski, biskup 
w lt>79 r., obok utwo.rzenia Jm1etwa literackfogo, ~ta;nowi1 ie po wieczne czasy 
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-sze~ciu uczni6w śpiewaków i organista żywieni będą, ze stołu biskupiego. ·_To 
cośmy dopiero przytoczyli dowodzi i dawności szkoły wolborskiej i jej wy ~szo­
ści, boć elementarna szkola nie mogłaby dostarczać uczniów, coby tak byli 
biegli w łacinie, iżby z księżmi pacierze odprawiać mogli w tym języku. W re­
jestrze bractwa krawieckiego, do którego się i dystyngowane osoby niekiedy 
zapisywały, znalazłem, pod rokiem 1640, taki podpis: Stanislaus Hercius Artnim 
et Philosophiae Baccalaureus Senior Scholae . Volboriensis. (*) Te akademi­
ckie tytuły professorów i d)'Tektorów szkoły wolborskiej. z jakiemiśmy się tu i 
ówdzie spotkali, mogą, być ponieką,d rekojmiją,, że w niej nauki kwitnęły. I nie 
mogło być inaczej w miefoie, będą,cem własności b i rezydencyją takich Karn­
kowskich, Rozrażewskich i to światło głębokiej nauki, jaką, jaśniała wielka 
liczba kujawskich biskupów, nie mogło nie oddziaływać na intellektualny rozwój 
miasra. 

Że potrzeba nauki była uznaną, w W o}borzu, może też posłużyć za do­
wód list reprezentacyjny tutejszego magistratu, z dnia 20 sierpnia 1688 r, dany 
Kazimieriowi i Franciszkowi, synom Jana Demetryjusza Lubartowskiego, rajcy 
wolborskiego. W tym liści\ piękni} łaciną, napisanym, poleca magistrat rze­
czonych młodzień'ców Bazyle!!m Olszyńskiemu, opiekunowi fundacyi Żyżyi1skiego 
(fundationis żyżynianae alias sisinianae) przy akademii krakowskiej, by ten 
umieścił ich w bursie (**). Wyraża przytern przekonanie, że rekomendommi 
należycie usposobieni byli do korzystania z wykładów w tern ognisku nauk i 
cieszy się nadzieją,, że ci staną się kiedyś szczęściem rodziców, ozdobą, kraju i 
pociechą, rekomendujących. 

Z ducha, ożywiają,cego list w mowie będący, z wykwintnego jego stylu, 
w którym jednak i cienia napuszystości nie widać, wc.lno wnosić, że i w ma­
gistracie zasiadali światli mężowie. Ten wniosek możnaby jeszcze poprzeć na­
pisem tytularnym ksiq,żki cechu sukie1rniczcgo, który brzmi: „Ta ksią,tka zo- • 
stała urzą,dzona w 1629 r. z:i cechmistrzów J~drzeja Mierzwy i Grzegorza Ką,­
sały, w obecności Adama Kurzawy, nauk wyzwolonycli i filozofii bakałarza, 
i r rzysięgłego pisdrza magistrata". 

Z chyleniem się do upadku nauk w kraju, upada i szkoła wolborska i 
przychodzi do tego, że w drugiej połowie XVIII stulecia trzeba ją,, było z nicości 
wyprowadzać-podejmuje tę prac~ niezmordowany o dobro miasta biskup 
Ostrowski. Kommissyja, wyznaczona przez niego do zbadania potrzeb i ob­
myslenia ratunku upadają,cego miasta, 1773 r„ w kwestyi sz',oly tak się wyra7a 
w protokule posied:'.el1: „szkoła ta antlquitus fundowana posiad~ własny fu.11 -

dusz jak constat. z dowodów w zapisie dwóch tysi ęcy złotych polskich na Bo­
gusławicach, z procentem rocznym 120 zł. i na użytku z roli dyrektorowi tt'.jże 

. n Seniorami szkoty, nazywali się zwykle professornwic zarządzający bursą i IV 11i ćj 
z uczniami mie~zkający, to by nasuwato myśl że tu i bursa była dla bie<luych uczniów. 

(** )WedtugŁukaszewicza (1-listor. szkót-tomilst1'. 285) ~ 12 alumnów tej bursy zało­
żonej w 1641 r. przez Macieja Sisaniego kanonika wtoctawskiego, biskupi kujawscy pretcn­
towali 4-ch. magistrat piotrkuwskl z proboszczem 8-iu. Jakiem tu prawćm prczeutuje ma­
gistrat wolborski? 
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S'ikoły le~owanej, do Jctórej przywią7,any obowią,zek śp'e1van:a litanii co sobota 
w kościele farnym. Szkoła od lat kilku spalona ogniem przypadkowym i je­
szcze nowa niewystawiona-ponieważ prowizyja z dwóch lat zaległa, przezna­
cza ją kommissyja na wybudowanie szkoły, czego ma Karol Betche, wójt wol­
borski dopilnować. Tenże wójt imieniem miasta ohowi.ązuje się supplikować 
biskupa szcz~śliwie temuż miastn panuj~cego, by ten zażądał r:whnnków .od 
ks. Grochowalskiego, scholastyka wolborskiego, z wybranych prowizyj lat po­
przednich do dyrektora należących-tudzież aby dr:>Jewa z lasów i innych po­
trzeb udzielić raczył. Po wybudowauiu szkoły przełoży prośbę o wstawieunic­
two do akademii krńkowskiej o sprowadzenie stamtąd jednego „ex gremio tejże 
akademii, in habitu clericali sposobnego professora". Zaradzi\Vszy potrzebie 
edukacyi płci męzkie.i, nie zapomniała kommissyja o żeńskiej szkole, gdzieby 
si~ dziewczi!Jta miejskie „w pisaniu, czytaniu, w robotac'.1 białogłowskich ćwi­
czyły, a szczególniej ugruntowały się w obyczajności, spokojnero obchodzeniu 
się w gospodarstwie domowem;„-poleca więc „sławetnym obywatelom" wysta· 
ranie się i osadzenie uczciwej jakiej białogłowy rozumnej i do uczenia sposob­
nej. · Płaca ala naucz.ycielki od osoby 15 złotych rocznie-prezydent z radl!I 
miasta dopilnuje, by zapłata punktualnie dochodziła. a rodziców niedbałych 
o edukacyją, dzieci na grzywny nawet skazywać będiie. , 

Tym szlachetnym usiłowaniom dzwignienia z gruzów szkoły wolbonkiej 
krótko tylko 'czas sprzyjał, a klfilski ogólne kraju oddzia1ały na nią zabójczo 
tak, , że z początkiem bieżą,cego stulecia znikł nawet ślad Jwfonii akademickiej 
wolborskiej. Dopiero w r. 1807, b. izba wykonawcza w Piotrkowie imieniem 
kommissyi nądowej, w reskrypcie S\Vym z d. 6 września do magistratu ID· Wol­
borza przesłanym, domaga sill odpowiedzi w 24 godzinach n:i. następujące py­
tania, a mianowicie: Jakiego l'Odzaju jest szkoła, uczona, czy elementarna? 
Jaką instrukcyj11 w niej mlodzież bierze? Ile przy niej znajduje się rnmczy­
cieli? Imiona tychże. Przez kogo są płatni? Jakie prócz pensyi mają· docho­
dy? Czy są przydane im grunta? oraz ile jest uczniów w tych szkołach? Naco 
Majkowski, ówczesny burmistrz odpowiedział; że rzeczona szkoła jest parafijalna 
i elementarna; że w niej dzieci uczą się czytać, pisać i nieco rachunku; że ma 
jednego nauczyciela, a tym je ;t Józef Patek, że opłacają, go ro-Jzice, którzy 
posyłają dzieci do szkóly; że prócz tej optaty, nauczyciel niema innych docho­
dów, a tylko korzysta z rólki i ogrodu za szkolą i nakoniec, że w tym czasie 
uczęszczało do szkoły pi\}cioro dzieci t. j. płci męzkiej 4 i żeńskiej jedno. Taż 

izba, reskryptem z d. 21 stycznia 1808 r. zaleca „szlachetnemu magistratowi" 
by znaglił mieszkdców do posyłania dzieci do szkoły. W ~ymże samym roku 
za Stanisława Potockiego b. prezesa izby edukacyjaej wyszła instrukeyja dla 
szkół-w d. 29 marca tegoż roku magistrat zwołuje mieszkańców miaśta na scltad:­
kę i zaleca pod karą, egzekucyi, aby rodzice posyłali dzieci najdalej z począ­
tkiem maja, przez miłość dobra publicznego i dzieci własnych. Lecz nawet ele­
mentarnej szkofy . zaprowadzenie niebylo łatwe w owe .wojenne czasy. To do­
piero po nastaniu pokoju stać sill mogło. „ 
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Kościół w wolborskićj rezydencyi biskupów kujawskich naturalnie nie 

mógł nie doznawać ich wielowładnej opieki. Murowany, wśród rynku, swojll wy-

- wką .wieżycl!I panuje dziś, nietylko nad Wolborzem ale i okolicą,, a łączlJic się 

w perspek1ywie z wspaniałymi gmachami dawniej pałacu dziś komar, na tle 

drzew parku i alei przedstawia malowniczy widok i nadaje Wolborzowi pozór 

jakiegoś bogatego miasta. O począ,tku tego kościoła nic nie znala ,:lem w pa­

pierach na miejscu będących ale i w zauranych '"idać niewiele było, bo w spi­

sie funduszów z 1818 r. powiedziano, iż niewiadomo, kto go i kiedy zbudował 

Według erekcyi kościoła dokonam~j w 15'.ll r., którą, tu w kopii znalazle:n, bywał:> 

o Jdawna przy nim 3 wikaryjuszów, utrzymywanych z fund~szów plebańskich dość. 
znacznych, bo oprócz dziesięcin, gruntów, łąk: i placów, należała połowa wsi 

Rzeczkowa. Parafiją składały, oprócz Wolborza, następujące mie: Modrzewo 

(dziś Modrzewek), Żarnowica, Kurzyna Wola (tlziś Polichno), Proszer.ie, Gazo­

mija, Psary, Mlynary, Białkowice, Baby, Kiełcowa 'Tola (dziś Kiełczowka), Ila­

cib :Jrowice, Rzecr;ków, Z:!krzew, Kuznocin, Lubiatów, Świątniki, Czenvie (dziś 

zdaje się Brudaki) Łakllfl.rz, Boguslaivice górne, 7,f'wocin, Komorniki, Krzci­

kowice (dziś Krzykowice), Bogusławice nadolne alias folwark biskupi. Pos iadał 

kościół: dom plcbańshi z ogrode~1 przyległym,-dwa domki obok po pr.i,wej i po 

lewej stronie dla dwóch wikaryjuszów, na wschód, domek dla trzeciego wikary­

jusza i dom szkolny na zachód. Opróct koś::ioła farnego wy.nieniony jest 

w erekcyi kościół ś. Krzyfa p.zy ulicy Ś-to Krzy:ikiej i kościół szpitalny ś. Leo­

narda nad Wolborką. Ten ostatni npos:iżJny w ezęści przez mieszczanina Ja­

na Wycher.i, którem.a wraz z sukcesorami słuz·yło prawo kollacyi. Proboszcz, 

przy kościele szpitalnym mieszkający, mia! administracyją szpitala w rze ~za ;h 

duchownych. Własności11i tego kościoła bf o: pół łam1 gruntu, z którego dzier­

żawcy podówczas płacili na rzecz ubogich półlopy groszy rocznie;-ogeód z łą­

ką, przy drodze piotrkowskiej, kupiony za 30 grzywien, z niego rocznej dzi erża­

wy płacono 2 kopy groszy;-1Jlac na którym stal dom z placem przyleglym na­

przeciw kościoła;-dział roli granicząc3j z wójtowstwem, dzierżawa z nie6o 

J 5 groszy;-oraz czynsz z trzech domków i ogród przy kościele ś. Krzyża_ 

Prócz tych kościołów, wymienionych w erekcyi kościoła farnego , z zacytowanego 

wyżćj roku, były jeszcze w Wolborzu nast~pujące kościoly: ś. Trójcy, ś. Du­

cha i ś. Anny na przedmieściu.-Wszystkie one były drewniane małych rozmia­

r.iw i n ~ zywano je też niekiedy kaplicami. ·Z ty.;h sz ;iściu kościołów jeden 

tylko })Ozostał, to jest: ś. Anny i przy nim jest cmentarz grzebalny-po innych 

tylko wspomnienie przechowało si~ w tradycyi mieszkańców i wzmianki w ró:.­

nych dokumentac'.J. Kościół farny wolborski zamieniony został na kollcgijatę 

za czasów Jana. Karnkowskiego. Ówczesny proboszcz wolbor3ki Stanisław Dą­

browski, który był jednocześnie archidyjakonem kollegijaty kurzelewskiej, w po­

daniu zrobionem do arcybiskupa gnieźnieńskiego hna Latalskiego prosi go irnie_ 

niem swojem, jako też imieniem wspomnionego Karnkowskiego biskupa, jako 

:kolia tora, tudzie~ imieniem parafijan, aby kościół Wolborski, należący do archi_ 

dyjecezyi, wynieść raczył 40 godności kollegijiityi~ by ustanowił prey nim t:ze~ 

9 

• 
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śdu wieczystych · wikaryjusz6w czyli mansyjonarzy i siódmego rektora szkoły 
miejscowej;-oraz by nazwę proboszcza pleh<mus na pr11epositus zamienił. Wy­
kazune też w podaniu fundusze przeznaczone dla monsyjonarzy. Opróc1. ustąpienia 
na ich kurzyść niektórych dziesięcin, offert .i kwest kościelnych, połowy ko­
lendy, resztek świętopietrza (reliquiae denarii S. Petri); przeznacza dla nich 
ks. Dąbro" ski łąkę pod Krzykowicami, częścią kupioną za 50 grzywien od 
Wojciecha PiC:Jrunowskiego, tej wsi dziedzica, częścią darowaną mu przez te­
goż, z obligacyją. dwóch mszy tygodniowo za duszę ofiarodawcy i jego żony· 
Ogród, zwany czesnicki, przy ulicy Śto-Krzyzkiej; kupiony za 30 grzywien od 
Jana Chrzesoika, proboszcza z Malecz.-Dom, plac i ogród darowane mu przez 
Bartłomieja Badka ze Świątnik, za wyliczeniem wszakże 50 grzywien (licząc 
grzywnę po 48 groszy) przez nieJO Przechirskiemu, u którego te nieruchomości 
były w zastawie. Na te wszystkie nabytki, przeznaczone dla mansyjonarzy skła­
da urzE;dowe dowody rzeczony Dąbrowski-dołącza nadto dyplom biskupa Karn­
kowskiego, którym ten pan Wolborza uwalnia przyszł.! własność mansyjonarsk11 
od wszelkich opłat i ci~żarów.-W ko11cu prosi, by arcypasterz te wszystkie 
dotaeyje dekretem erekcyjnym uświęcić raczył. Latalski. prymas, wszystkim 
tym prośbom ks. Dąbrowskiego uczynił zadość, dekretem wydanym w Piotrko. 
wie 1538 r. dnia 18 lutego-a to „na cześć Boga, Matki Najświętszej, ś. Miko­
łaja biskupa i wyznawcy i ś. Jadwigi patronów kościoła i całej niebieskiej hie­
rarchii". rodpisani na nim, jako świadkowie: Maciej I:;:icki, doktór obojga prawa 
archidyjakon włocławski, Jan Bolf;)cki, archidyjakon poznański, Hieronim Gawroń­
ski, scholastyk warszawski. . . Jan Dębnicki i Paweł z Mą.kolna, notaryjusze. 

Według tego dekretu, proboszcz wolborski instytuowal wikaryjoszów, któ­
rych mógł naw et mmwać dla ważnych powodów i w sposób prawem przepisany. 
Man~y.' onarze mieli cumm anzmarum. Nabożeilstwo w kollegijacie wolborskiej 
miało sif;) odbywać porządkiem istnieją.cym w katedrze gniezuieńsldej. Nadt.o 
mansyjonarze obierali sobie prokuratora, do którego należała administracyja ich 
maja,tku; z czego obowiązany był składać rachunki. Ka:l.dy wstępujiicy do kol­
legijum man<yjonarskiego winien był złożyć 15 groszy na reperacyją, dachów do_ 
mu mieszkalnego i składać przysięgę arcybiskupowi gnieźnieńskiemu. Raz n:.i. 
kwartał proboszcz zwoływał capitrilum, na które wszyscy kapłani miejsc.)wi 
schodzić si\) winni byli dla naradzenia si~ w interesach kościoła i rarafii. 

Hieronim Rozrażewski, dyplomem z d. 8 stycznia 1598 r„ dodał Jeszcze 
mansyjonarzom wolborskim polowf;) wsi Lutosławie, z wójtostwem zwanem 
Lubania . 

Do kollegijaty wolborskiej zost ał ·wcielony jako filij a kościół parafij al ny 
w Nagorzycach nad Pilicą pod wezwaniem śś. Mateusza i Macieja. Do tego 
kościoła nalehły wsie: Nagorzyce, Wiaderno, Smardze1,ice, Twarda, Swolsze­
wice male i dnże. Wszystkie te wsie składały dobra biskupie. Fundusze na­
gorzyckiego kościoła, spisane w erekcyi z 1596 r., 01idane zostały ir.ansyjona.­
rzom wolborskim.-Ci zaś obowią,zaoi byli trzymać tam stałych wikaryjuszów 
cmn cura animarum. Przy tym kościele byw~ł d:;iwnlej proboszcz i jeden wi„ 
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karyjusz, jak się to pokazuje z powyżej zacytowanej erek cyi.-Poddany też był 

kollegijacie wolborskiej kościół ś. Anny w Smardzewicach, w województwie san­

domierskiem, wystawiony przez Pawła Wołuc.kiego, biskupa kujawskiego r. 1615 

uposażony wr.1630 przez biskupa tejże dyjecezyi Macieja Łubińskiego, zapisem 

2000 złotych na dobrach Bogusławice.-Procent od tej summy, w kwocie 120 

złotych, miał być obracany na utrzymanie przy tym kościele kapelana. Czy 

czasem nie o tej summie wspomina komissyja biskupia z 1773 r. przedsta1viając 

ją jako fundusz szkolny? O czem mówiliśmy wyżej. Być może, że gdy z po­

wodu zniszczenia kościoła Nagorzyckiego przen esiono parafiją do Smardzewic, 

fundusz tamtejszego kapelana, jako ju.ż niepotrzebnego, przeniesiono na szkol';) 

wolborską. Po ostatnim podziale kraju, gdy Smardzewice, jako po drugiej 

stronie P;licy leżą,e:e, odpadly do Austryi a parafija stamtą,d do Wolborza osta­

tecznie przeniesioną została. 
Ks. Wojciech Gniewisz, dziekan wolborski, nowy dom kupiony od Ks. Piotra 

Dutkiewicza plebana tobijaszewskiego i mansyjonarza wolborskie60, za 500 zło­

tych darował kapitule wolborskiej r. 1645, z obowiązkiem, by za niego je­

dnę mszę odprawiała, w dzień nast\)\my po ś. Michale. Wikaryjusze, którzy 

mieszkać mieli w tym domu, obowiązani byli płacić co rok 6 złotych na jego 

reparacyją. Dom ten „in loco honestissimo" położony, mi';)dzy domem pro­

hoszcza a domem cechu sukienn.iczego, mógł pomieścić wygodnie t rzech księ­

ży i był oszacowany na 700 złotych. W tym samym czasie stanął dom dla 

wikaryjuszów na tyłach proboszczowskiego domu z polecenia Macieja Łubie 'i­

skiego, już wówczas arcybiskupa gnieźnieńskiego. 

Kapituła kollegijaty Wolborskiej, erygowaną została pr.~e z Piotr.1 Gamra­

ta areybiskupa gnieźnieńskiego dekretem wydanym w Piotrkowie 3 marc..t 1544, (*) 

za staraniem biskupa włocławskiego, Mikołaja Dzierzgows.go. W skład jej 

wchodziło oprócz prepozyta trzech rrałatów i jeden kanonik. 

Fundusze tej kapituły utworzone zostały przył~czeniem do kolle;\ijaty ko­

ściołów parafijalnych w Czarnocinie, Jjaznowie i Chorz\)cinie, wsiach biskupich 

do klucza wolborskiego należ11cych a w archidyjecezyi położonych. Kościoły 

te, zamienione z parafijalnych na filijalne, obsługiwane były iirtet wikaryjuszów 

cum curn anźmarum, wyzuaczos.ych przez kapituł';), a proboszczowskie z nich-do­

chody pobierali prałaci, a mianowicie: z CZarJ.1ocina dziekan, z Łaznowa ku­

stosz, z Chorz\)Cina scholastyk. Na rzecz kanonika i prebendarza odstą,pił 

prepozyt wolborski Stanisław D ibrowski dziesi';)ciny snopo!Ye z Krzykowie i 

Podstolic. Prawa pi"ezentowania na godnoś6 dziekana i kustosza przelrnzn,ł 

biskup Dzie1·zgowski na starostów wolborskich;-na scholastyka zaś prezentowali 

starostowie wolborscy łącznie z Duninami, właścicielami niegdyś Ujazda, do któ­

rych połowa wsi Chorz';)cina należała. Pierwszymi prałatami zatwierdzonymi 

wspomnionym erekcyjnym dekretem byli: Stanisław Otba dziekan, Wawrzyniec 

ze Starćj Rawy, kustosz,--Mikołaj Wieliczonowski scho'.astyk. rrepozyci zaś 

( •) Z dokumentu znajduj~ccgo się w archiwum rodziny Koldowskicb. 

„ 



I 

- 76'-

wolOorscy, za odst·~piE!nfe- części dochodów prepozytury, ttczynione przaz St:ani­
slawa D11ibrowskiego na rzecz kanonika. wolhorskiego i prebendarza, mieli pra­
wo prezentowania obydwóch, w czem brali mlzioł i starosto1Yie. Staro-tcii który 
prezentował wymienionych wyżej prałatów był Jan Dzierzgowski, kusztelan 
czerski, starosta w~rszawski i wolbonki. 

Tym te samym dekretem kościół parafijaluy nagorzycki wcielony został 
do kollegijaty na rzecz wikarjmzów wolborskich, o czem już wyżej nadmien:­
liśmy.-Ci za to obowiązani byli w miejsce kursu, godziny większe kanoniczne 
w kollegijacie odprawiać. Później snadź uległ pewnej zmianie skład kapituły, 
albowiem w dyplomie z 1636 r. ustanawiającym rManiec wymienieni są: Święto­
sław Lipski 'fłl'epozyt, Wojeiech Gniewisz dziekan, Jakub Iwicki scholos(IJk 
wolborski, Stanisław Raeiborski kanonik i offic.1Jjul; kassacyj a zaś kołlegijaty 
w r. 1818 zastała 4 członków kapituły: ks. Ant. Melchijora Fijałkowskiego, ka11-
tort1, później arcybiskupa warszawskir go,-ks. Ratyńskiego ka:nodzi~ję, ks Mini­
szewskiego i ks. Widziliskiego kanonikó1v. Ci według decyzyi h. komissyi 11 y­
znań i oświecenia publirznego, z d. 12 lipc:i. 182* r., pensyją, kolleg;jacką, do 
końca życia pobierać mieli. 

Zależność kollegijaty wolborskiej od jurysdykcyi 'arcybiskupów trwała aż 
do cza~Ó'-' Antoniego Kazimierza Ostrowskie,so. Ten wstąpiwszy na biokup­
stwo kujawskie, w r. 1762, wyrobił u stolicy apostolskiej, p-zył.1czenie W vl'io­
rza i całych dóbr wolborskiego klucz , do dyjecezyi kujawskiej. Sam to mówi 
w ordynacyi dla miasta, w 1766 r. napisanej. „Duchcwną, do doczesnej w tych 
dobrach władzę i jurysdykcyj11i wieczystą przez zamianę niektórych do arclii­
dyjecezyi przyległych kościołów (nie m1łe w tero ułatwiwszy trudności) od świę­
tej stolicy apostolskiej szczęśliwie pozyskaliśmy". 

l\Iylnie zatea powiedziano w StarożytneJ Polsc13 (Ilaliłrn'.degn i Lipiń -kic­
fO tom 1 str, 222). i w Encyklopedyi Powszechnej (Orgelbranda, w artyk ;łach 
p. t.: „Bislmpsl uo kujawskie i Wolbr}n:~, że kollegij~ta wolborska miała być 
poddana zwie1 zchności biskupów kujawskich, bullą Engeni_iusza III-go w 1148 r. 
l3ezzasadnie zacytowano w tern twierdzeniu Dyplomataryjusz Rzyszczewskiego, 
w którym się rzeczcn:i bulla znajduje i niewłaściwie rowołano się na Niesieckie­
go. :Mamy w ręku bullę Eugenijusza llI-go i móv.iliśmy już o niej. Tu tylko 
powtór1ymy, że wydana na prośby Warne~a biskupa włocławskiego, zatwierdza 
granice dyjecezyi nakrMlone przez Idziego kardynała i zarazem dzierżawy i 
ws:e!kie dobrn doczesne, ~akie kościół włocławski posiada lub sprawiedliwym 
t) tu\em posiadać kiedykolwiek będzie. Z tych to dzierl:aw bislrnpich niektóre 
wymienia ta bulla a mianowicie: „Zamek wolborski z rrzyległościami; kościół N. 
Panny w Zawichoście z zamkiem ła~owskim i dziesięciną,". Niesiecki, mówi[)ic 
o biskupa:h kujawskich, wsp:>mina o wyznaczeniu r.ra.nb ich dyjecezyi p~·zez 
Idziego i w końcu <loduje: „Eugenijusz III tego imienia w r. 1148 rotwierdzil 
te granice, kędy wyra2a, że do biskllpów kujawskich należy Wolbórr. z przyległo­
ściami ••• probo~two ~. Michała na zamku w Krakowie'' i t. d. (stron. 30). 
W;ra.źnje tu mon o u.Posa±enju dyjecez7i. Tenże sam Niesiecki mówil)e o 
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kollegijatacb, należipych dJ arcbidyjece:yi gnieźnieńskiej, zalicza do nieb wol­
horskq (str. 17). 

Zewnętrzna strona wolbors:dego kościoła, prócz imponnją,cej wieiy, ni­
czem si..i nie odznacza. Struktura jego do ż2dnego porządku architektoniczne­
go wylącznie n'e należy. Ściany boczne nizkie, od strony wschodnio-pólnoc­
nej nadają mu pozór raczej kamiennicy, niż kościrila. Widocznie całość nie 
odrazn powstała. Kościół duwny, mr!>.e w począ,tkacb chrześcijań>twa w Polsce, 
wystawiony w stylu starogotyckim, rozszArzony został później bocznemi niższe­
mi nawami, z któremi się łączy wewnątrz przez arkady utworzone z dawnych 
Ś"cian. bocznych przebityr.h. Przymurowano też do niego kruchtę będą,r11i pod­
stawą, wieży i z nią, facyjat{l tworzącą.-Prz~dłużono go zaś przybudowaniem 
zakryslyi i skarbcu, pona·l któremi na piętrze znajduje się kapitularz. W głę­
bi na\V bocznych ponad grobami, na 3 łokcie nad poziomem, wtn oszą, się dwie 
kaplice. Czas przerobienia kościoła tylko pośrednio da się oznaczyć. I tak: 
Mikołaj Dzierzgow~ki, prsmas, preywilejem z d. 7 czerwca l 5 50 r oddaje ka­
plicę ś. Anny, przy kościele wolbonkim będl}icą,, cechowi kuśnierskiemu-ten 
zaś obowiązuje się swoim kosztem uporzą,rlkować ją i ozdobić tak, by już na 
Boż11 Narodzenie gotową była. Czyni to prymas na prośby ks. Stanisla·rn Dą­
browskie :o proboszcza (praeposiLi) kollegijaty wolborskiej, by mu dopornódz 
do s11ieszniejszcgo, i latwiejs1:ego przyozdobienia tejże świątyni, która w roku 
przeszłym (anno superiori) okropnie. mis;czoną prze: pożar została. Stani­
slaw Karnkowski, w przywileju dla szkoły wolborskiej, 'Y 1579 r. wydanym, mó­
wi, że pokrył dachówką kościół wolborski i wieżę wystawił; a to na prośby 
Piotra Gawłowskiego, sekretarza J. K. Mości, naówczas probo>zcza kollegijat.v. Na 
zasadzie tye.b dwóch dokumentów należałoby sqdzić, że kościół spalił się 
w 1549 r. i żo w tym 7araz roku wzięto się do jeg:i odrestaurowania, a ra­
cz{>j zupełnego przekształcenia, stosownie <lo potrzeb kollegijaty. -

Jako zabytek po kollegijacic pozostały w tym kościile dwie wspaniałe 
loże biskupie, stalle kanonickie i mansyjouarskie w presbiteryjum i kapitularz 
opustoszały; nadto w skarbcll, znajduje siE,J: 6 wielkich lichtarzy srebrnych, 
oszacowanych na 375 rubli (2500 z'.);-krzyż ołtarzowy wielki, srebrny, os~­
cowany na l 20 rubli (800 zł.) ; krzyż srebrny do rąk. takiż relikwijarz i. For­
tunata i krzyż proces,yjona}ny z blachy białej, posrebrzanej . 

.A.ie szczególniejszą ozdol:lą, tego kościoła są piękne obr11zy: P. Jezusa 
ukrzyżowanego, ogromnych rozmfo.rów w wielkim oltarzu-ś. Trójcy w ołtarzu 
po pravvćj stronie i ś. Anny po lewój-Matki Boskiej i ś. Józefa w kaplicach. 
Te wszystkie obr<Uy obwiedzi»•rn SI! wsp=iniałemi, dziś potrzebuj11cemi odzłoce­
nia ramami. 

Oprócz wymienionych powyżej obrazów, są tu jeszcze inne takich sa­
mych rozmiarów i kształtów; wiszą, one na ścianach, ale się niekiedy w pe1v­
n~ święta w ołtarze wstawiają-te zaś są,: ś. Rocha, ś, Jana Nepomucena, ś. Anto­
niego, M. Boskiej Róia1\.cowej. Wszystkie zdajlL si\l pochodzić z czasów Sta­
niliława Augusta; styl ich bowiem bardzo odpowiada ówczesnej epoce odżywio-
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nego u ·nas malarstwa. Jest tu jeszcze obraz niepozorny, mniejszych rozmh· 
rów, stary, mocno nadniszczony, który zda się miM wysok:i,, artystyczną war­
tość-przedsta .via on ś. Piotra w okowa')h. Komi>ozycyja, rysun'lk, koloryt two­
m~ harmonijn~ całość, w której myśl jaśnieje prawdą: i pięknem.-Taki sam o­
braz jest podobno w katedrze włocławskiej. O obra~ie staroży,.nym Matki Boskiej 
wisz1cym obvk ołtarza ś. Anny toby tylko można zano ~owJ. ć, źe pochodzi 
z kaplicy pałacowej biskupów kujawskich.-

W presbiteryjurn znajd11j'1 się w dużym formacie pertret biskupa Józefa 
Rrbińskiego, ost'ltniego pana Wolbowi, gdyż za nie30 dobra biskupie zostały 
inkamernwane do skarba za rzą'.lu pruskiego. 

Naprzeciw niego po !ewej stronie, znajduje się p1rtret Walentego To­
maszewskiego, biskupa kujawskiego, który był pierwszym proboszczem w Wol­
borzu po kassacyi kollegij aty. 

Mieszkaniem biskupów był zamek obronny nad rzeką Moszczanką, w śród 
miasta położony, a którego początek ginie we mg~eczasów odległych. Już bulla Euge· 
nijusza III z r. 1148, mówi o zflmku wo·borskim, którego posiadaczami byli bisku- · 
pi kujawscy o czem mówiliśm·? wyżej. Gdy jednakże pierwotny zamek uległ 
zniszczeniu, wystawił inny w tern samem zapewnia miejscu, Hieronim Rozrażew. 
ski. Wspomina o tern dyjiryjusz pojróży kardynała \ajetani, legata nadzwy­
czajnego, wysłanego do PolskidoZygmunta III-good Klemensa VIII-go w 1596 r. 
dla namówienia rzeczypospolitej do ligi przeciwko Turkom, Dyjar.rjusz ten napi­
sany przez sekretarza kardynalskiego Gio Paulo Mucante, znajC!uje się w orygi­
nalnym ręko piśmie· w biblijotece willanowskiej. J. U. Niemcewicz umieścił go 
w Zbiorze pamiętników historycznych (Torb. 2). Ustęp z tego- dyjaryjusza o 
Wolborm w całości wypisuję: „We środ·ę d. 6 listopada (1596)„. stanęliśmy na 
noc w Wolborzu, pięknych dobracll należących do biskupa kujawsko-pomor­
skiego Hozr tżewskiego. Godny ten prałat w komittywie !i'O d .1•orzan i przyja­
ciół na pysznych koniach, sam zaś w . karecie, wyjechał o pół mili na przeciw 
kardynała; zbliżywszy si\} wyszedł biskup z karety, toż samo uczynił: i kardynał· 
Biskup w piękne) i uprzejmej mowie witał szanownego gościa; ten cały czas 
stojąc pod niebem, odpowiedział z równąż uprzejmością, zaprosił potem biskupa 
do karety. Otoczeni zewsząd dworskimi, · zbliżyliśmy się c10 miasta, gdzie ze­
bran 3 duchowieństwo czekało nas u bramy (*) w mieście w:;zystkie okna pełne 
były ludzi, a ulice cale wysadzone i potrząśnione choinq., clego jeszcze nigdzie 
nie widziałem. Zajechaliśmy prosto do kościoła ś. Mikołaja i ś. Jadwigi pa­
tronki Królestwa.-Z krzyżem i kadzidtem przyj(Jło ducho.vieństwo kardyna~a, 

biskup posadził go na osobnej katedrze, po lewej stronie ołtarza. Śpiewano Te 
Deum z muzyką, poczem biskup, wziąwszy go.foia pod rękę, zaprowadził go 
do palacu, czyli raczej do obronnego zamku z zwodzonymi mostami, otóczonego 
zewsząd b~sztami i murem. Zamek ten :budował d:i~·iejszy biskup, mniej dla 

(*) Zdawato by się z tego wspomnienia o bramie, ie mias\1 byto murem opasane 
1Jie wiemy jak to bt·zmi w oryginale- śladów tu muru opasująeego miasta nie widać. 
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okazałości jak d!;.1 bezpieczcństlra przeciw najazdom Tatarów. Ci zapuszczali si~ 
at w te strony, wszystko m;eczem i ogniem grassując, Z kościola szedł kardy­
nał do zamku piechotą; na rynku znaleźliśmy mnóstwo żołnierzy z alabardami 
i muszkietami, trąbami i lębnami. Trąbiono i bito w bębny na znak radości; 
piechota piękną !alwą ' nas przywiMa. Wyznaczone pokoje dla kardvnała były 
wspaniale i zupełnie w guście włoskim; słowem przez całą drogę nigdzieśmy nie 
byli tak pięknie i uprzejmie podejmowani, jak w Wolborzu; tak dalece, iż na 
usilne prośby biskupa kardynał został Eię przez cały dzień następujący, aż do 
pifbtku rano 8 listopada. 

Na samem wsiadaniu, postrzegliśmy dwa konie pod bogatymi ponsowymi dyfty­
kami, te biskup kardynałowi ofiarował; wzbraniał się usilnie kardynał od przyjęcia 
ich 1>ostrzegłszynakoniec, że to bylo przykro biskupowi przyjął jednego, o milę od­
prowadził biskup kardynała, gdzie po czulem pożegnaniu rozstali się z s obą. Kar­
dynał wiała dworzanom rozdał na pamiątkę złote meda.le z wizerunkiem. swoi.m." 

Zamek wolborski spalił się, jak niusie tradycyja, w skutek nieostrożności 
z ogniem - prawdopodobnie między 17EH a 1770 r. (*). Po spalonym zamku 
pozostały tylko fundament.a i resztki gruzów. 

Mieli też biskupi mieszkanie letnie na wzgórku tuż za Wolborzem; w zam­
ku bowiem niebardzo zdrowe musiało być mieszkanie z powodu, że ten stał nad 
bagnami i otoczony był szeroldm i gł ~bokim kanałem. w miejscu letniego 
mieszkania biskuplw JE;Jdrzej Lip~ki, biskup w 1626 r., zrz11ciwszy domki dre­
wniane, wzniósł murowany pałac, obok którego założył ogród i zwierzeniec. 
Biskup Ostrowski przebudował ten pałac, rozszerzył i ozdobil;-park upi~kszył, 
ogrodził i rozszerzył · zwierzeniec tak, że ten pałac wspaniałością i wdziękiem 
mógł o równe z piękniejszymi w kraju gmachami walczyć_ a przewyższał nieza­
przeczenie pod wielu wzglę r'ami b. pałac prymasowski w Warszawie, który tak­
że przez Ostrowskiego, już jako prymasa jest wystawiony. W pałacu wolbor­
skim bawił król Stanisław Po11iatowski, od 3-go do 6-go czerwca 1775 r. Pa­
łac ten po reorganizac)i kraju 1818 r. siał sil,) własnością rządową i na koszary 
przeznaczony został dla b. wojska polsk:ego. W 1834 r. Inwalidzi b. wojsk pol­
skich zostali tu przekomendorowani z Serocka i Warszawy w liczbie około 500. 
Obecnie pozostaje ie}). dziesięciu. 

Jak liczbą kościołów, wspaniałością niektórych gmachów, istnieniem kolle­
gijaty, konsystorza, wyższej szkoły, wyróżniał się Wolborz od prowincyjonal• 
nych miasteczek; tak założone w nim inst.ytucyje dobroczynne czyniły go miej­
scem godnóm rezydencyi biskupów. Oprócz funduszu uczynionego dla sze3ciu 
uczniów szkoły wolborskiej przez Stanisława Karnkowskiego; oprócz wymie­
nionego w erekcyi kościoła szpitala Ś. Leonarda, był tu jeszcze szpital Ś. Trój­
cy i ~. Ducha. W tych szpitalach ubodzy mieszkańcy przytułek i opatrzenie 
znajdowali. Uposażycielami ich byli: Jan Drohojewski, Jakób Uchański, Bona­
wentura Madaliński i Ostrowski biskupi; oraz Paweł Lech, proboszcz sz1iitala 
$. Trójcy, i ks. ks. Tylicki i Pstrokoński, 

(*) Jnformacyja ks, Boczkowskiego. 

• 
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Stosunki społeczne i prawne mieszkańc6w Wolborza w najdrobniejszych 
szczeg6łach określone były ustawami wydawanemi przez biskupów w różnych 
czasach. Do takich należą głównie: ordynacyja Ostrow,kiego, wyroki sądów 
kommisarskich i ordynacyja Szaniawskiego z r. 1713. Według tej ostatniej wy­
kroczenia przeciw moralności publicznej surowym podlegaly karom. Nadto sąd 
kommisarski z 1773 r, stanowi, że mieszkańcy dla próżniactwa, tiijaństwa, roz­
rzutności, niezdolni do płacenia podatków, maj11i być z miasta wypędzeni, a 
ich majątki magi>trat konfiskować ma prawo. Rzcmieślniey za niesłowność ka­
rani być w·inoi wytrąceniem tylu złotych, ile dni przetrzymali robotę. 

To, cośmy dotąd powiedzieli, dostateczne jest by powziąść przekonanie, 
że we wszystkich kierunkach rozwijała się Jzialalność panów Wolborza, by te­
mu niegdyś miastu nadać jakie§ znaczenie: widzieliśmy 1 a~·rnt, że był czas w 
którym ich usiłowania częścią się urzeczywistniły. Lecz historyja Wolborza 
splątana jest z okolicznościami, które, nietylko utrudniały jego pierwotny po­
stęp, ale nadto spuwodowaly późniejsze zacofanie się i doprowadziły go do 
stanu w jakim się dz:ś znajduje. Vpadek Wolborza nie stał się w naszych 
czasnch, fięga on jeszcze początku zeEzłego stulecia, a mo~e i dalej.-Pokaztije 
się to, ze słów jakiómi rozpoczyna się ordynacyja Szaniawsl;iego: „Zważyw~zy 
w:elkie spustoszenie i ruinę miasta na~zego Wolborza, opuszczenie gruntów, 
domów i placów, depauperacyją i wyniszczenie pospólstwa i ostatnią jego oczy­
wiście widząc mizeryją" i t. d. Przytoczmy niektóre z tych uierrzychylnych 
rozwojowi Wolborza okoliczności. by uzapełnić jego historyją. 

Liezne i straszne pożary częnto nawiedzały Wolbórr. Tak np. Zygmunt 
HI w 1618 r., litując ~ię nad losem pogorzelców wolborskich, uwalnia ich na 
cztery lata od wszelkich dfrnin i ciężarów publicznych. Toż samo czyni Michał 
Wiśniowiecki na prośby biskupa Czartoryskiego, a w Liberia/es danych Wol­
borzO\Yi pod d. 9 maja 1673 r., wyra;ią, się, ~e „miasto Wolbórz przez slrarn1.l/ 
i;ożar poniosłJ okropn1 klęskę i przyszło do ostatniej nędzy." Te królewskie łaski 
z dwóch dat odleglych o l siebie, do dwóch bezwątpier.ia odnoszlł się pogo­
rzeli. O innych pogorzelach jużeśmy mówili. Nawiedzane też było to miasto 
morowem powfetrzem, mianowicie w latach: 1625, 1631 oraz 1648. 

Napady tatarskie, wojny szwedzkie oddzialywać musiały bardzo n:\ Wol­
bórz, rrzy głównym trakcie warszawsko-krakowskim położony, dwiema rzekami 
i warownym zamkiem umocniony; tahie miejsca nieuchodziły nigdy baczności 
nieprzyjaciela. Oprócz wpływu jaki wogóle wywierały klęski wojenne na za­
możność miast, ich handel i przem) s1; Wolbórz szczególniej ich doświadczać 
musiał, będąc wystawionym na attaki, obl~ienia. postoj~ i przemarsze wnjsk. 
Zamieszki krajowe późniejsze nie dozwoliły wzmódz się w siły, wyc:eńczonemu 
Wolborzowi, owszem, cora~ go w większej pogrl}żały niemocy. Są ślady w pa­
pifrach utyskiwa1i mieszkańców na uciążliwość zbyteczną dawania podwód ró­
żnym wojskom i na wielkie rekwizycyje wojenne z~ obydwóch stron ·walczących 
nakładane w czasie konfederacyi. A · zwrócić na to należy uwagę, że w woi­
borzu kiedyś, znacznej liczby mieszkańców głównym procederem było utrzymy-

10 
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nawie furmanki-było to wygodne dla wojsk, ale rujnuhce dla miasta w cza­
sach wojennych. Wreszcie ustrój społeczny, pojęcia i ówczesne środki eko­

nomiczne. niebart.!zo sprzyJały w Lrost 1Wi miast wo3óle. 
Ale nietylko niezależne od mieszkańców wolbonkich okoliczności były 

powodem. że to niegdyś miasto, nie wzrosło tak, jak było powinno, przy usi· 

łowaniach tak wiclowładnych panów swoich. Szaniawski, w zacytowanej już nieraz 

ordynacyi, skarży się, że najzbawienniejsze postanowienia i usiłowania, dla dobra 

miasta czynione, przez jego popr:rndników, nie o>ią.gały celów dla łakomstwa 
wykonawców,-użala się reż na nieposlmzeństwo mieszkańCÓ '•'" Rzemiosła, a 
szczególniej kupiec two wyraźnie chromało,-brak tu energii i samodzielności, 
osłonione przywilejami drzemało rnbie, dach przedsiębierczości nie o:l:ywiał go, 
Kommisarze, przez Ostrowskiego zesłani karcą kupców, że ci nie rozwijają na_. 
leżytej dzialałności, a grożJJiC rozwi%3auiem bractwa kupieckiejo, te im ele­
mentarne podają nauki: „że-powinni się Ftarać o kredyt u kupców wrocław­
skich i wielko-polskich. za których poręk:ii brać mog1 towary z pi1 rwszej. a 

przynajmniej nie z dziPSiqtej r~ki, jak teraz czynią, utrzymując kommunikacwi 
z kupcami warszawskimi, przez co niezmierną drogo&cią, kupujących odraża­
ią, iż się do żydów okolicznych ha.ndlujących udają." Zalecają, im dalej „by 
porzucili gnasność, dla której obywatele pozbawieni możności nabycia towa­

rów na miejscu, gdzie indziej je kupować ;musz11i i tym sposoLem z miasta wy­

woż% pieniądz, który powinien jak krew w żyłach krążyć.'' 
Przedstawiają im w końcu I o1rzebę zbierania się na wspólne narady, by 

tam mogli sill z sobą porozumie-.Yać w interesach kupieckich i obmyślać środki 
by te były prowadzone z korzyścią dla nich i dla miasta. 

Brak przymieszki curlzoziemskiego żywiolu daje sill tu czuć dotykalnie­
Ten żywi oł, bądź co bądź, w swoim czasie był malum 11ecessaritim do podnie­

ty przemysłowej w naroJzie, którego powołaniem było glównem uprawiać żyznl} 
rolę i walczyć przeciw rogaństwu na kresach Europy,-któremu aż do _osta­
tnich czasów zdawało sill, że mu z lokciem i waglJi nie do twarzy. Prawo nie­
mieckie zaprowadzone w Wolborzu, darowizna gruntów zapewniona przybyszom, 

u wolnienill ich czasowe od wszelkich opłat.nie byl0 jeszcze· wystarczającym bodź­

cem dla przedsiębierczych Niemców, szczególniej innowierców.-Od Wll lrówki 
do Wolborza zrażał ich snadź charakter biskupiego 'miasta i ustrój korpora­
cyj rzemieślniczych religijno-cywilny. A jednak rzeki i ich odnogi, okalające 

miasto i przerzynające je w kilku miejscach; trakt główny i punkt środkowy 

między Warszawą i Krakowem, z które;_::o rozpromieniały sirJ na wszystkie strony 
drogi uboczne, były to warunki sprzyjające rozwinięciu się fabryk. 

Najwillkszą energiją, w ratowaniu Wolborza .,, upadku, objawił biskup 

Ostrowski. Zaraz po wstąpieniu na katedrę kujaw:ką po Antonim Dębowskim 

który umarł w 1762 r., "ysadził kommissyją, dla pr1.ejrlenia praw. stanu i po· 
tl'zeb miasta. Oparty na jej rapportach i Ila swoich wlasnych spoatrzeżeniach 

(mieszkał tu już bowiem od 1758 r., jako koadyjutor poprzednika;)-wydał or­

dynacyją,, którą,śmy jur. tyle razy wspominali. _W roku 1773 znowu z~>łał S!)d 
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kommisarski w osobie kanonika Andrzeja Fala i sekretarza swojego Melchijora 
Szajowskiego, by ci przekonali się, czy prawa w ordynacyi zawarte, zachowujl} 
się i zaprojektowali nowe jeśli to za stosowne uznają,. 

Prawa i urządzenia, przez Ostrowskiego zaprowa1zone, zabe:(pieczają, 
miasto od pofarów: postanowieniem dwóch nocnych stróżów, zobowiązaniem go­
s~odarzy domów do utrzymywania na ,dach.ach drabiny i, co czwarty dom, becz­
ki z wodą,. - Przed ratuszem dwie beczki napełnione wodą, na sanicach 
z orczykami do pary koni miały być zawsze gotowe, wraz z sikawkami i osę· 
kami.-Własność majątkowa mieszkańców uregulowaną została postanowieniem, 
by dla usunięcia sporów, kłótni, processów w kwestyjach majątkowych i sukces­
syjnych, WSlelkie papiery prawne ścią,gającesię do p1ssesyj, pretensyj, spadłośei i 
t. d. "'Przeciągu 6-eiu miesięcy w sądzie wójtowskim były złożone;-aby ten re­
Wi7yją takowych uczynił, złe i niesprawiedliwe tranzakcyje skasował lub zgo­
dnym sposobem skombinował, o nieprawofoi possesyj przeświadczonych ka­
rał;-restytuc.v.ią z u~ytków nieprawych urządzał, na poparte prawa przysię~ą, 
faiadków, nowe tranzakcyje wydawał i w akt.a swoje, dla wiecznej pamięci, 
wciąirał. Kupcom nakazana sprawiedliwość w towarach, miarach i wagach i 
umiarkowanie w zyskach, które 1;, tego, co wart towar, ze sprowadzeniem, prze­
c~odzić nie powinny. Magistrat pod osobistą odpowiedzialnością, obowiąr.any 
we1ług tych praw, czuwać nad wagą chleba i mięsa. nad miarą 'trunków ko­
lejno sprzedawanych. Taksa zboża, mięsa i pieczywa w każdy pierwszy dzień 
miesiąc& przy zwołaniu rady i pospólstwa sprawiedliwie uchwalaną, być miała 
i do potwierdzenia staroście wolborskiamu podawana;-do niej wszyscy powin­
ni byli się stosować pod karą konfiskaty. By miasto nie cierpiało na zmowie 
przekupniów, niewolno im było wybiegać na drogi w czasie targów dla pod­
chwytywania produktów; -te tylko ni rynku w miejscu oznaczonem kupowane 
być mogły.-Naprzó:l kupował zamek, potem obywatele, w końcu przekupnie. 
Rozkład podatków do magistratu należał, według tychże praw, do zrobienia 
którego wybrany być był powinien jeden delegat z każdego z trzech porząd­
ków. Wybrani przysięgę składać byli obowiązani, że sprawiedliwie taksować -
tędl}. Prawo o spadkach, opiekunach, kuratorach zaslaniaJo od wszelkich 
krzywd sieroty. 

Uporzlłdkowanie i upiększenie miasta nie uszło baczności biskupa: stu­
dnie przy uLcach miały być zasypane, wolno je było mieć tylko w podwó­
rzach.-Wyrestaurowane zostały bruki stare i nowe ul:ce wybrukowane, a na 
utrzymanie ich w porządku, przezniczoną została składka piwowarska manda­
tem zwana, oraz brukowe od furmanów i kupców, przejezdnych. Dla. utrzyma­
nia w dobrym stanie licznych tutaj mostów postanowiono, że każdy mieszcza­
nin obowiązany miał być raz na miesiąc jeden kloc drLewa z lasu przywieźć, 
tarcie i obrobienie drzewa od magistratu należało. Gospodarz każdy wcześnie 
przed własnym domem śmiecie i błoto sprzątać był obowiązany. a miasto po­
winno było mieć kary dwukonne do ich wywożenia. Nadto gospodarze odpo­
wiedzialnymi byli przed s~dem.radzieckim za zepsucie lub uschnięcie lip „które 
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po ulicach regularnie dla ozdoby całeJO miast.a Sił wysadzone.''-Dla służby 
publicznej dwaj pa ·bołkowie ustanowieni. 

Na pomncże11ie funduszów miejskich przy spisywaniu testamentów, wój­
towie jeden procent na ten cel potrącać byli powinni.-Nadto oznaczone 5 
grz.i wien za niesłuszne i niewłaściwe appellacyje, także do kassy miejskiej iść 
były powinny. Te i inne jeszcze wpływy miały ułatwić magistrato1\i możność 
zaprowadzenia ustanowionych porządków. 

Wszystkie te sz'achetne usiłowani9. nie zdołały Wolborza wyJeczyć z jego 
niemocy, bo też czasy nie były sprzyjające podobnym wysiłkom. Dziś jedynym 
śladem energii 03trowskiego, tyle już razy wspomniony pałac pobiskupi i bruki. 

Z innych urządzeń biskupich porządku miasta dotyczących, nic tu n:e 
pozostl1 ło. Owszem możnaby powiedzieć, że troskliwość prawdziwie ojcowska 
biskupów kujawsko-pnmorskieh, opatrująca w najdrobniejszych szczegółach po­
trzeby mieszkańców Wolborza, przyzwyczaiła ich chodzia na pasku i nie mi-
51.M nawet o włamych pożytkach-a o dobru tyczącem ogółu miasta ani mó­
wić. Przykładem tego może być rozwalenie w r. 1832 ratusza, mimo to, że był· 
ozdobą, miasta, że jego wniesienie tyle lrnsztowało, że był wreszcie pamiątką 
historyczną,, rozwalcno go dla tego tylko że potrzebował pokrycia! A trzeba 
wiedzieć, że kassa miejska tutejsza takie miała fundusze, że po opłacen·u nimi 
podatków jeszcze remanenta pozostawały. Jak tylko '.przestało obowiązywać 
prawo zabe7pieczają,ce lipy, któremi się niegdyś stroił cały Wolbórz 'l'tszystkie 
w krótkim czasie· zn iknęły. 

Obraz historyczny Wolborza zakot!czamy niektóremi jego statystycznemi 
wiadomofoiami, a 'mianowicie: gruntu posiada ogółem 1767 morgów; domów 
21 O; mieszkańców 1760, z tych wyznania mojżeszowego 380. Rzemieślników 
Mi-z tych szewców 25, stolarzy 5, krawców 5, kowali 3, mularzy 3, ślusarzy 
2. czapników 2, szklarzy 2, stelmach 1, rymarz I, hotlarz 1, gwóździarz 1 far­
biarz 1, waciarz 1, rzeźników 8, piekarzy 3. Jest tu bractwo ś. Trójcy, do 
którego rolnicy należą,, cech szewcki-reszta rzemie5lników katolików cech szy­
kowny sirładają. Istnieje tu nadto szkoła elementarna i ekspcdycyja poczto­
wa. Parafija wolborska liczy dusz MlO. 

J(s. Justyn Gryglewski. 
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Z Puszkina. 

Jaik, z rozkazu cesarzowej Katarzyny II przezwany Uralem, wypływa 
z gór, którym zawdzięcza teraźniejszą swą nazwę;-płynie ku południowi 
wzdłuż ich łańcucha aż do miejsca, na. którem niegdyś założony został 
Oremburg, a gdzie obecnie wznosi siię forteca Orska.ja; tu rozdziela ka­
mienisty grzbiet gór, zwraca się ku zachodowi i przebiegłszy przeszło 
2500 wiorst, wpada do morza Kaspijskiego. Oblewa część Baszkiryi 
i stanowi prawie cała, południowo-wschodnia, granicę oremburg~kiej guber­
nii. Z prawej strony Urala leża, zawolgańskie stepy,-z lewej zaś roz­
pościera.ja, się smutne pustynie, w których koc~ują hordy dzikich ple­
mion, zwal)ych Kirgiz-Kajsakami. - Bieg ma bystry, - wody mętne, 
pełne ryb różnego gatunku,-brzegi bezleśne, w miejscach zalewów do­
godne dla hedowli bydła,-nieopodal zaś ujścia porosłe wysokiem sito­
wiem, w którem kryją się dziki i tygrysy. 

Na tej to rzece, w XV stuleciu, zjawili się doń~cy Kozacy, wraca­
jący z wyprawy morskiej. Osiedli na brzega.eh w owe czasy pokry­
tych lasem, bezpiecznych bo samotnych. Z wiosną puścili f!!ię na mo­
rze i trudniąc się rozbojem aż do póżnćj jesieni, na zimę znowu powró­
cili na brzegi Jaiku. - Posuwając się w górę rzeki, obrali na.koniec za 
miejace stałegp pobytu uroczysko Kołowratnoje, odległe o 60 wiorst od 
dzisiejszego U;·alska. W blizkości nowych osaduików koczowały tatar­
skie rodziny, po opuszczeniu złotej hordy, poszukające dogodnych past­
wisk na brzegach J aika. Z początku sąsiedzi w ciągłych żyli zatargach, 
lecz z czasem zawarto przyjazne stosunki i Kozacy pojmowali żony w 
tatarskich koczowiskach. 

Dotychczas przechowało się poetyczne pod:inie: że Kozacy, miłując 
t1wobodne życie, postanowili zabijać dzieci, żony zaś porzucać przy wyj­
scm na wyprawę.-Jeden z ich atamanów, zwany Gugnia, pierwszy 
naruszył okrutne prawo, zatrzymując młodą, ulubioną żonę-i odtąd Ko­
zacy, za przykładem, wodza poczęli szanować węzły rodzinne.-Dziś,j?­
szcze mieszkańcy uralskich brzegów piją podczas swych zabaw zdrowte 
„ba bki Gugnich y." 

Żyj~c z napadów, otoczeni nieprzyjaznemi plemionami, Koza.er czuli· 
potrzebę silnego, postronnego poparcia i, za panowania cara.Michała F1eodo­
rowic za, wysłali posłów, prosząc monarchy aby raczył przyjl\ć ich pod 



- 85 -

!IWOJą, opiekę. - Odwołanie się Kozaków, osiedlonych na Jaiku, niena.­
leżą,cym przedtem do nikogo, było wypadkiem nader ważnym.-Monar­
cha też przyją,ł nowych poddanych łaskawie i nadał im w posiadanie 
rzekę J aik, od źródła aż do ujścia, wraz z pewnymi przywilejami. Licz­
ba Ke;zaków następnie ciągle wzrastała. Nie przestawali żeglować po 
Kaspijskiem morzu, gd~ie łą,czą.c się z dońskimi Kozakami, napadali na 
perskie kupieckie statki i gTabili nadmorskie osady.-8zach z tego po­
wodu uskarżał się przed cesarzem-i skutkiem tego wysłano z Moskwy 
na Don i J aik, ostrzegające polecenia. 

Kozacy, ·w łódkach napełnionych jesz..;ze łupem, popłynęli Wołgą 
do Niżniego-Nowogrodu, skąd udali się do Moskwy i przrdstawili się na 
dworze z dobrowolnem przyznaniem spełnionycli nadużyć. Rozkazano 
im udać się do Polski i pod Rygę a.by tam zmazali swB winy;-na Ja­
ik zaś wysłano strzelców, którzy z upływem czasu, połączeni z Kozaka­
mi, w jedno zlali się plemię. 

Niedługo potem Steńka Razin nawiedził jaickie okolice. Według 
świadectwa kronik, Kozacy przyjęli go nader nieprzyjaźnie -Osada ich 
też zdobytą. została przez odważnego rokoszanina, a strzelcy, znajdujący 
się w niej pomordowani lub potopieni. 

Podanie, zgodne z tatarskim kronikarzem, odnosi do tejże epoki 
pochody dwóch jaickich atamanów: Nieczaja i Szam.aja. Pierwszy, ze­
brawszy ochotników, udał się do 'Jhiwy, w nadziei bogatej zdobyczy. 
Mimo wielu przeszkód dotarł szczęśliwie do celu i zdobył miast@, po­
zbawiono obrońców i władcy, zajętych oddaloną wojną, prawie bez o­
poru;-ale upojony powodzeniem za.długo w niem przebywał i za.późno 
pomyślał o odWl·ocie. Obciążonych łupami dopędził han, powracający 
z wyprawy i cały od dział w pień wyciął. Zaledwie trzech kozaków 
wróciło na. Ja.ik z wiadomością o śmierci mężnego Nieczaja i towarzy-
BZÓW. 

W kilka. lat potem, inny ataman Szamaj przedsięwziął podobny 
napad, lecz w drodze dosta.l się do niewoli ~ałmuckiej;--;wojsko jego 
ruszyfo wprawdzie dalej, ale zbłądziwszy w stepach, przyszło nad 
morze Aralskie, gdzie zaskoczyła je zima i zupełny brak żywności. Nie­
szczęśliwi awanturnicy zabijali się i zjadali w,.;ajemnie. „Większa część 

wyginęła., pozostali zaś po::;tauowili wysłać do ha.na Chiwy z prośbą o 
ratunek od głodnej śmierci. Chiwińcy, przybywszy, zabrali wszystkich 
i j~ko niewolników popędzili do Chiwy:-8zamaja, w lat kilka potem, 
przywieźli do jaickich ooad Kałmucy przy wymianie jeńców. Od owego 
czasu zapal w Kozakach do dalekich i niebezpiecznych pochodów - po­
woli ostygał; - aż wreszcie nawykli do życia familijnego i spokojnych 
zajęć. 

Jaićcy Kozacy posłusznie spełniali rozkazy nadsyłane z Moskwy, 
lecz w wewnętrznych stosunkach zachowywali pierwotny ustrój swego 
zarządu. 

Zupałna. równość praw;-atamani i wyżsi urzędnicy wojskowi wy· 
bieralai p.t'Zez ogół;-tymczasowi wykonawcy ludowych poleceń;-nara.­
dy, w których każdy miał prawo gł<>sowania. i gdzie wszy•tkie sprawy 
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społeczI1e rozstrzygały się większością głosów;-żadnych pisany0h ustaw 
i postanowień; - za zdradę, tchórzostwo, zabóji;;two i kradzież - kara 
~mierci:-oto proste zasady praw, przyniesione jeszcze z nad Donu; po­
tem dodano do nich, niektóre z miejscowych potrzeb wynikłe-jak: ty­
cz:,i,ce się rybołóstwa najgłówniejszego źródła dochodów-i najmowania do 
służby państwowej żądanej liczby Kozaków i t, p. 

Piotr W. postanowił pierwsze przepisy dla wprowadzenia jaickich Ko­
zaków w ogólny systemat państwa. W r . 1720 jaickie wojsko oddane 
zostało pod zarząd wojennego bllegijum. Kozacy niezadowoleni, spa­
lili swa, osadę w zamiarze przeniesienia się w kirgizkie stepy, lecz zo­
stali uśmierzeni przez pułkownika Zacharewa. Zrobiono spis ludności, 
oznaczono słllZbę i wysokość żołdu. Cesarz sam zamianował wojskowe­
go atamana. Za panowania Anny Iwanówny i Elżbiety Piotrówny wy­
konać chciano zamiary Piotra W. Przedsięwzięciu temu sprzyjały nie­
snaski pomiędzy atamanem wojskowym Merkuliewem, a wojskowym star­
szyną Łoginowem-i rozdział skutkiem tego Kozaków na dwa stronni­
ctwa. W r. 1740 postanowiono zmienić wewnętrzny zarząd jaickiego 
wojska:-Nieplujew ówczesny oremburgski gubernator przedstawił wojen­
nemu kollegijum projekt nowego urządzenia, większa jednak część pro­
ponowanych przepisów, nie została wprowadzoną, aż po wstąpieniu na 
tron ceęMZowej Katarzyny II . 

W r. 1762 stronnicy Łoginowa zaczęli się uskarżać na różne prze­
śladowania,jakieznosić musieli od członków kancelaryi, ustanowionej w woj­
sku z rozkazu rządu,-a szczególniej: na zatrzymanie żołdu, - na samo­
wolne nakładanie podatków, oraz na naruszanie starodawnych praw i 
zwyczajów rybołóstwa. Urzędnicy, wysyłani dla rozpoznania tych za­
żaleń, nie mogli-lub nie chcieli im zadość uczynić. Kozacy z tego po­
wodu niejednokrotnie wypowiadali posłuszeństwo - i generał-majorzy 
Potapow (176~) i Czerepow (1767) zmuszeni byli użyć siły oręża i win­
nych śmiercią karać. \V końcu w J aickiej osadzie ustanowiono śled­
cza, komissyją,-składali ją: generał-majorzy: Potapow, Czerepow, Brin­
feld i Dawidow i kapitan gwardyi Czebyszew.-W ojskowy ataman An­
drzej Borodin dostał dymissyją a na jego miejsce wybrano Piotra Tam­
bowcewa. Członkowie kancelaryi skazani zostali na zapłacenie wojsku, 
prócz zatrzymanych pieniędzy, znacznej kary:-lecz zdołali wywina,ć się 
od wypełnienia wyroku. 

Kozacy, nie tracąc nadziei, usiłowali przedstawić samej cesarzowej 
słuszne swe skargi. Potajemnych ich wysła.11.ców, z rozkazu prezesa 
wojennego kolegijum hr. Czerniszewa, przytrzymano w Petersburgu, 
olrnto w kajdany i ukarano jako buntowników. Jednocześnie wy!lzło 
rozporządzenie wyznaczenia kilkmet Kozaków na służbę do Kizlaru. 
:Miejscowa władza skorzyatała z tego, by nowemi nadużyciami dokuczyć 
ludności za jej puprzedni opór. Rozeszły się nadto wieści, że rząd ma 
żamiar uformować z Kozaków s·1. wadrony huzarów i że już rozkazano go­
lić im brody, Generał-major T1·.i.uenberg, przysłany w tym celu do Ja­
ickiej osady1 ściągnął na siebie powszechllł nieuawiść;-Kozacy burzyli 
fię,-:n~koniec w :r, l 771 ~owsta.nie wybuchło w całej sile, 
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Jaikiem1 na nieprzejrzanych okiem stepach astrachańskich i saratowskich, 
koczowali spokojni Kałmucy, którzy w początkach XVIII stulecia 
zbiegli od granic Chin pod opiekę białego cesarza. 

Od tego czasu wiernie słuźyli Rossyi, broniąc jej południowych 
granic, Rossyjscy komisarze, korzystając z ich prostoty i odległości 
położenia, poczęli ich uciskać. Skargi tego spokojnego i dobrego ple- , 
mienia nie dochodziły do zwierzchności: - gdy wreszcie cierpliwość wy­
czerpała się, postanowili opuścić Rossyją, i potajemnie porozumieli się z 
rządem chińskim. Nie budząc podejrzenia, przykoczowali nad sam brzeg 
Jaiku, w liczbie 30000 kibitek przeszli na drugą, stronę rzeki i pocią­
gnęli przez kirgizkie stepy ku granicom swej dawnej ojczyzny. Rząd 
zamierzył zatrzymać uciekaja,cych. -Wojsko jii.ickie otrzymało rozkaz u­
dania się w pogoń,-lecz Koza3y, z wyjątkiem bardzo małej liczby, ja­
wnie odmówili wykonania rozkazów. Urzędnicy miejscowi użyli najener­
giczniejszych środków dla przytłumienia rozrur.hu, ale kary nie mogły 
już uśmierzyć rozjątrzonych. 13 stycznia 1771 r. Kozacy zebrali się na 
placu Jaickiej osady, wzięli z cerkwi obrazy i pod dowództwem Kirpicz­
nakowa udali się do domu kapitana gw~rdyi Durnowa, przebywającego 
w osadzie z powodu czynności śledczej komissyi. Zażądali usunięcia 
członków kancellaryi i wypłacenia. zatrzymanego żołdu. 

Generał-major Trauenberg wyszedł na ich spotkanie z wojskiem 
i działami rozkazując rozejść się, lecz ani rozkazy, ani napomnienia woj­
skowego atamana nie odn,osły skutku.-Trauenberg kazał s trzelać,-Ko­
zacy rzucili się na działa, bój wszczął się zawzięty, uwieńczony zwy­
cięztwem powstańców. - Trauenberg padł zabity u wrót swego domu, 
Durnow raniony,-Tambowcew powieszony, - członkowie kancelaryi od­
dani pod straż, a ich miejsc:i zajęli nowi zwierzchnicy;-powstańcy try­
umfowali.-Wybrali kilku z pomiędzy siebie jako posłów, do Petersbur­
ga, dla wyjaśnienia powodów i uniewinnienia krwawego zajścia. 

Tymczasem generał-major ]frejman został wysłany z Moskwy na 
uśmierzenie ich, z jedną rotą grenadyjerów i artyleryją. Frejman na 
wiosnę przybył do Oremburga, gdzie doczekał się wezbrania rzek i 
wziąwszy ze sobą tylko dwa lekkie polowe oddziały i kilku Kozaków 
wyruszył na Jaicką, osadę.-Powstańcy w liczbie 3000 wystąpili prze­
ciwko niemu-i o bad wa wojska spotkały się o 70 wiorst od miasta. --3 i 4 
czerwca stoczono kilka krwawych potyczek:-Frejma.n w końcu kar­
taozami utorował sobie drogę. ł'owstańcy popędzili do domów; zabrali źo. 
ny i dzieci i zaczęli się przeprawiać przez rzekę, majl,\c zamiar uciekać 
ku Kaspijskiemu morzu.-Frejman, przybywszy do osady, groźbami i 
napomnieniami zdołał zatrzymać pospólstwo. 

Za zbiegami wysłano pogoń i prawie Wdzystkich pochwytano. W 
Oremburgu otworzono śledczą, komissyj&, pod prezydencyją pułkownika 
Neronowa. Znaczna lic:zba powstańców zo3tała tam wysłana,-w więzie­
niach miejsca zabrakło.-Poprzedni kozacki zarząd był zniesiony, wła­
dzę oddano jaickiemu komendantowi podpułkownikowi Simonowowi i je~ p rozkazom poddano: wojskowe6"o st;wszynę M~rtynijana Borodin!ł i stlłr„ 
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szynę zwyczajnego Mostowczyka.-Sprawców powstania ukarano knutem;­
około HO wysłano na Syberyją,~innych zaciągnięto do wojsk regular­
nych, skąd wszyscy potem zbiegli,-reszcie przebaczono z warunkiem 
złożenia powtórnej przysięgi. 

Te- surowe ale koniee:zne środki przywróciły pozornie porządek, ale 
spokój nie był pewny i trwały-=-„J eszcze nie tak będzie"- mawiali u­
łaskawieni powstańcy. - Potajemne narady odbywały się w chatach na 
stepach i w oddalonych słobodach.-W szystko zwiastowało nowe nieza­
długo powstanie,-brakowało dowódcy,-wkrótce i dowódca się znalazł. 

Emilijan Pugaczew Kozak, pełniący służbę w Zimowiejskiej stan­
nicy, był synem Iwana Michajłowa. Gdy stan~ na widowni rozruchu 
mógł mieć lat około 40, wzrostu był średniego, śniady i szczupły,-­
włosy miał ciemno-blond, brodę czarną, niewielką, w kształcie klina;­
jeden przedni ząb wybity jeszcze w dzieciństwie, w bójce na kułaki,­
na. lewym policzku widniała biała plama, a na piersiach znaki pozostałe 
po chorobie zwanej-czarna niemoc. Nie umiał ani czytać ani pisać, 
Ożeniony z Kozaczką Zofiją Niediużyną,-był ojcem pięciorga dzieci. 

W r. 1770 służył w drug_iej armii, był przy wzięciu Benderu i 
po roku uwolniony na Don dla słabości zdrowia. Z domu już jeździł le­
czyć się niby do Czerkaska. Po powrocie zimowiejski ataman zapytał go 
na zebraniu: skąd by wziął karego konia, na którym przyjechał? Puga­
.:zew tłomaczył się,-że kupił go w Taganrogu;-lecz Ko:><acy, znając je­
go marnotrawstwo nie wierzyli słownym zapewnieniom i zażądali pi­
śm ienn-ago świadectwa. Po wyjeździe I'ugai:!zewa po takowe, dowiedzia­
no się, iż podmawiał kilku Kozaków, mieszkających pod Taganrogiem, 
do ucieczki za Kubań.-Postanowiono wydać go, jako zbiega, w ręce rzą­
du.-Wróc.iwszy, w grudniu tegoż roku, ukrywał się w swojej słobo­

dzie,-ujęty, wkrótce zdołał oswobodzić się.-Przez kilka miesięcy tułał 
się po różnych miejscach, nakoniec pewnego dnia, w wielkim pośc~e, 

wieczorem przyszedł potajemnie do swego domu i zapukał do okna. Zo­
na wpuściła go-i w tej chwili zawiadomiła o tem Kozaków. - Puga­
czew pJwtórnie schwytany, odesłany był pod strażą, do indagatora star­
szyny Makarowa, do Niżnieczyrskiej stannicy a stamtąd do Czerkaska. 

W drodze udało mu się zbiedz znowu i odtąd nie pojawił się już 

na Donie.-Z zeznań samego Pugaczewa, w końcu 1 772 r. przyprowadzo­
nego do kancelaryi dworskiego sądu, pokazuje się, że, P'> ostatniej swej 
ucieczce>, ukrywał się za granicami Polski i przywędrował na Jaik ~yjąc 
z jałmużny. 

Wszystkie te wiadomości były publicznie ogłoszone . Rząd jednak 
~abronił pospólstwu rozmawiać o Pugaczewie, samo imię którego wzbu­
rzało mottoch. Tymczasowy ten policyjny środek zachował moc ,p1~awa 

aż do wstąpienia na tron, 5. p. cesarza Aleks1ndra I-go, odkąd pozwo­
lono pisać i drukować o Pugaczewie. 



ODRODZENIE SIE CZESKIEJ 
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l1ITERATURY. 
1Vyjątek z dzieła Pypina i Spasowicza. __ ... ___ _ 
W drugiej połowie XVIII wieku upadek czeskiej litera.tury i naro· 

do w ości dobieg-I ostatecznego kresu. Cz!;ska ksiązka stała się osobli wo­
ścią;-nowych nie wydawano,-stare niszczono. Fanatyzm Jezuitów prześla­
dował nietylko stare księgi, lecz nawet dzieła z bieżącego stulecia. Uczo­
ny Jezuita Balbin, patryjota, innych jak współtowarzysze przekona11, użala 
się w swych pismach nad losem k'iąg czeskich, pal mych na stosach, jako 
skafone kacerstwem, chociaz nie tyczyly się bynajmniej kwestyj religij­
nych. Oto co mówi: w „Obronie czeskiego języka" (1783 r,), będącej 
jedną z pierwszych prac odrodzenfa.:-„wiadomo, że jeszcze przed trzema 
Lity ( l 7 80) ustanowieni byli fandarmi, biegający jak g·łodne wilki po 
wszy:stkich kra.jach czeskiej ziemi, przeglądając kaZdy zakątek, a gdy 
znaleźli gdzie jakąkolwiek czeską. książkę, dobrą. czy zlą, porywali ją 
i-zaledwie zajrzawszy do niej, odbierali gwałtęm, darli i palili". 

Za panowania Józefa II, po raz pierwszy zbudziło się uczucie na­
rodowo;ci w Czechach, chociaz uznanie ich praw nie wchodzito istotnie 
w z..tkres jego zamiarów. Józef II sądził, poniekąd słusznie, ze najszyb­
ciej rozszerzy oświatę, wśród podwładnych mu różnorodnych plemion, za 
pomocą niemieckiej cywilizacyi i języka niemieckiego i takowy też 
został wprowadzony do wszystkich szk·Sl pań;twa.-Czec': o :n zagrażało 
zurełne zniemczenie. Szkoly, noszące na sobie pierwej charakter łaciliski; 
przyjęły następnie niemiecki, pozbawione będąc, jak i przed tern, 
w kierunku i wykładzie żywiołów narodowych;-kbssy wrższe prze­
rodziły się w arysiokrą.cyja, niemiecką;-lud pozostał ciemny i niewy­
kształcony. 

Zbliż:i.j :1ca się całkowita zagłada spowodow .ib pierw.;zc usiłowJ.­
ni:l. narodowej reakcyi, zn·1miormja,cej nowy pery jod literatur sł lwia11.skich. 
Panowanie Józefa H greżące z_i.trace niem cech narodow·y0h, dało .,..i.n­

zem możnJŚĆ i środki przeciwdziałania;- nie ulega bowiem wa,tp!iwośoi 
że idee XVIII wieku, których Józef H był żarliwym zNo!e .rnikiem, 
stały się najpotężniejszą dzwis·nią odrod?:enia c~eskiej literatury. 

. 11 
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Narodowa 1·eakcyja skierowała się równolegle do wspólnego z rzą­
dem celu, to jest oświaty i dobra ogółu,-lecz innych użyła środków,­
uważając za. najlepszego przewodnika po3tQpu-język o,iczysty. Poprze­
dni ucisk katoligyzmu i późniejsza germanizacyja J Ózefa n podniosły 
nadto wspomnienia historyczne-siln:\ tarczę w obronie narodowości.­
z takich to źródeł powstał nowy prąd czeskiej literatury, zwany okre­
sem odrodzenia. 

Przedświtem tej epoki były bat.lania czeskich starożytnosci, pJ­
dejmowane, jeszcze w XViII stuleciu, przez Balbina i innych, a rozwi­
nięte szerzej w drugiej połowie XVIII wieku przez Dobnera, Fojchta, 
Ungara, Pelcla, szczególniej zaś przez Dobrowskiego. Nowy kierunek 
rozpoczął się rozprawami o dawnej literaturze;-przedrukowywaniem 
dzieł, wykazujących zalety, tak długo pQgardzanej, literatury czasów 
minionych-i wydawnictwem książek. dla ludu. Pierwsze te prace, po­
jedyil.cze i rozstrzelone, wywołały wspomnienia przeszłości, p~witane 
z uniesieniem przez ludzi, pragnących z serca zwrotu cywilizacyjno-na­
ródowego;-obudzony zapał do pracy na tej drodze przewyższył wszel­
kie przewidywania. 

Na czele nowego ruchu mieszczą zwykle znakomitego, uczonego 
opata, Józefa Dobrowskiego (1753-18t9). Połoźył on rzeczywiście 
wielkie zasługi . Pierwszy gruntownie wyłożył i objaśnił budowę i for­
my języka,-a historycznemi i filologicznemi badaniami, rzucił jasne 
światło na. starożytności słowiańskie,-pićrw.:;zy też wykazał ścisły 
zwiii,zek pokrewnych, słowiańskich plemion i narzeczy.-Prace te, cho­
ciaż m!ały charakter więcej ogólno-słowiański, mimo pewnych niedosta­
tków i błędów,-sprawiły silne wrażenie. Od czasów Dobrowskiego kwe­
styja narodowa poczęła coraz żywićj zajmować umysły,-i słowiańszczy­
zna uważa go, jako patryjarchę plemiennej myśli i nauki,-nie bacząc 
na to, że ów Dobrowski był tylko bezwiedną pobudką przebudzenia się 
Czechów i Słowian.-Słowiańskie starożytności bowiem, historyja, język­
służyły mu jedynie jako materyjał do poszukiwań naukowy~h: „zosta­
wcie w pokoju umarłych"-mawiał-i pisał swe badania w łacińskim i 
niemieckim języku. Ba.dz co bądź, na rzuconych obojętnie przez Dobro­
wskiego podwalinach, poczęto wznosić gorliwie budowę w czysto narodo­
wym stylu. 

Nieliczne z początku kółko patryjotów pilnie zajęło się nauką, hi­
storyi i etnografii. Następujące, po Dobrowskim, pokolenie działało już 
w widomie wytkniętym kierunku, liczba pracowników na polu wskrzesze­
nia cze::1kiej narodowości wzrastała. 

Pierwsze kroki, poczynione na tćj drodze w ostatnich lata.eh 
XVIII wieku, ograniczyły się na obronie czeskiego języka w dziedzinie 
literatury. W tej myśli między inny.mi: w 177 4 r. hr. Franciszek Kin· 
skY. napisał swoje „Erinerungen eines Bohmen iiber einen wichtigęn 
Gege.nstand"-w r. 1775 Franciszek .Pelce! wydał obronę czeskiego ję­
zyka, napisaną, przez Jezuitę B.:i.lbina-„Dissertatio apofogetica pro lingua 
bohemicą., "-a w 1783 r. Karol Taxn, oryginalną pracę-.„Obrana. jazyka 
ćęskeho proti zlobivym jeho utrhacum.' 1-Przedrukową.no nadto kilka 
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utworów starM1>:eskiej literatury, przypominających czasy ubiegłe i do.­
wodzących zarazem ją.k wielkie zalety posiadał język czeski, a miano­
wicie: „Kronikę" Dalimiła;-'-„Labiryntświata" Komeńskiego;-„ Wypadki" 
Wratysława z łtiitrowic i. t. p. 

Powoli rozszerzyło się koło pisarzy, dążących do podźwignienia. 

czeskiej literatu1y.-Byli nimi u Czechów:-wspomniany wy:lej Pelcel, 
Faustyn Prochazka (IH09),-W. M Krameryjus f1753-1808),-Karol 
Tam,-Ant. Jaro;ław Puchmayer (176? - 1820),-Jan Niejedly (1776-
1835);-a szczególniej: brat jego Wojciech Niejedly (177 2-18-!4),­
Gniewkowski (1770-1~47,-Milota Zdirad Polak (1788-1846) i inni;­
w Morawii: Herman Galasz, Tomasz Friczaj;-u Słowaków: Bogusław 

Tablic i Jerzy Palkowicz. Pisarze ci, których zastęp wzmocniło wkrótce 
nowe pokolenie, szczerze i usilnie prac'.>wali;-wy<lawali stare pamiętni­
ki,-pisali gramatyki, książl,d dla ludu, zajmowali się hisbryją, tłóma­

czyli, zaczęli nawet wydawać czeskie gazety. 
Niektórzy z nich jak: Puchmayer W. Niejedly, Gniewkowski, 

probowali sił w poezyi, a jakkqlwiek v.ie odznaczali się szczególnym ta­
lentem, lecz dla s:i.mej nowości i for.my, utwory ich nie były bez zna­
czenia i wpływu. 

Ożywienie ruchu umysłowego wywołało, zwit1;zan3, z nim ściśle 

kwestyją, języka, podejmowaną, żywo przez czeskich literatów, nie bez 
zaciętych często sporów.-Dawny język piśmienniczy, wstrzymany w wy­
rabianiu się upadkiem literatury w X VIII wieku, był niezrozumiałym 

prawie dla mieszkań-~ów, pozbawionych, przez czas tak długi, ksią,żek 
w krajowem narzeczu, niedostatecznym był nadto w obecnych stosun­
kach. Chcąc by piśmiennictwo obrazowało nowe pojęcia: i poglądy, by 
stanęło wyzej niźli pospolite elementarne ksią,żki, trzeba było stworzyć 
prawie -nowy język. C21escy też pisarze pracowali gorliwie w tym kie­
runku i . po wielu trudach i nieporozumieniach, błędach i poprawkach, 
zdołali nakoniec ustanowić główne zasady i formy,- tak, że po kilku­
dziesiątkach lat, ezeski język był juz tyle bogatym i wyrobionym, iż 
mógł godnie wygłaszać natchnienia poetów, jak i rozprawy uczonych.­
Narodową miłością własnai powodowani, czescy pisarze zostali w tym 
względzie krańcowymi purystami;-ułożyli terminologija.. nowych pojęć 

z wyrazów pospolitych, naclają,c im inne znaczenie;- tłómaczyli dosłownie 
nazwy cndzoziemllkie, ~zezególniej niemieckie--i skutkiem t~go przez 
czas dość nawet długi nowe piśmiennicze _ wyrażenia, niezrozumiałe były 

dla Czec;hów, mówiących zwyczajnem potocznem i niewyrobionem na­
rzeczem. 

Powoli zamiłowanie narodowości coraz silniej i liczniej ogarniało 

kraj, sięgają,c nawet sfer arrstokracyi czeskiej„ pod panowaniem austryja­
ckiem tak wyrózniającej się i zniemczonej. Badania archeologiczne i stu­
dyja przeszłości doprowadziły do znakomitych rezultatów. W r. 1817 
Hank-a. odszukał „Królodwon1ki rękopism";-wysokie poetyczne zalety, 
przy od leg łój , starożytności niektórych pie&ni, uczyµiły go ważnym, na­
rodowym pomnikiem, przedmiotem ogólnej chluby.--Pieśni tego ręko­
pismu o<!słani~y z przeszłości · cz!)ski~j dl,ugi szereg czysto-narodowych, 
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wzniosłych. poetycznych obrazów, zdolnych ożywić uczucie narodo'wości 
w wachaje,cych się jeszcze, piśmiennictwll zaś sfożyć za wzór wspaniały. 
Słowiański romantyzm, zwrócony do badań sbrożytn')Ści, uważał go ja­
ko najcenni.cj.<zą swą tradycyją. Stanowczy wp1yw Królodworskiego rę­
kopismu n!1 czeską literaturę tego peryjodll nie ulega żadnej wą,tpli­
wości.-Wywolane wrażenie odbiło się i w innych słowiańskich krajach, 
a nawet w obcem, europejskie:n piśmiennictwie, zwracającem już i 
przed tern uwagę na serbskie narodowe epopeje, zebrane przez Kara.­
dzicz'!.. -Goehte, wyroczni1 ówczesnej niemieckiej literatury, przyznał 
wysokie znaczenie Królodworskiego rękopismu w rozwoju czeskiego pi­
śmiennictwa, a zdąnie to stało się powagą naukową. dla lekceważących 
je dotąd. 

Nowym bodiccm i podp)rą narodo·.vo-p1tryjotycznego ruchu, było 
otwarcie „Czeskiego Mur.eum".-W r. 18lts hr. Kolowrat Libstein 
ogłosił odezwę: .,do przyjaciół @jczystych nauk". Muzeum, założone ze 
składek prywatnych. wzbogacało się ofiarami książek, dawnych ręko­
pismów, starożytności, zbiorów przyrodniczych i t. p. Hrabia Gaspar 
Sternb~rg był pierwszym przewodnikiem gr()na uczonych, skupiających 
się wokoło muzeum. Do złożonego w niem Królodworskiego rekopismu 
przybył, w roku założenia, drugi znakomity utwór <li.wnej czeskiej !ite­
ratury-„Sąd Lubuszy."-Po latJ.t:h dwudziestu istnienia muzeum zaczQ­
to wydawać osobny dziennik, dotychczas wychodzący-„Casopis Ce~ke­
ho Museum"-zaw~erają,cy w swej treści wiele materyjałów i rozpraw 
o czeskiej i słowiańskiej literaturze i historyi. W 1830 r. w kółku 
zgrom1dzonem p,rzy muzeum, utworzono oddzielne stowarzyszenie, celem 
wydoskonalimia czeskieg·o języka i wzbogacenia literatury; -dla wyda­
wnictwa zaś wzorowych książek czeskich otworzono zakład pod nazwą -
„Maticy."-Oba pomysły i przeprowadzenie ich w czyn zawdzięczftją 
Czechy hr. Frauciszkowi Sternbergowi. -Z upływem czasu, pierwszych 
pijonierów czeskiej literatury, zastąpili inni ludzie, działający dalej 
w oznaczonym kierunku, na podt1tawie zgromadzonych już zasobów lite­
ra.ckich i r .:>zszerzonych naukowych środków. Najwybitniejsi przedsta­
wiciele nowego pokolenia, otoczeni licznym zastępem mniej utalentowa-
11ych pisarzy i poetów, którzy najwięcej przyłożyli się do dzieła i prze­
nieśli nawet kwestyją czet1kq, do areny wszechsłowiańszczyzny,-tak 
zwanego panslawizmll, byli uczeni: -Hanka, Szafarzyk, Palacki, Jung­
man,--Kollar i Czelakowski,-najczynniejsi apostołowie praw narodowych, 
wpływem swoim sięgający po za granice czeskiej literJ.tury.-\Vszyscy 
prawie pochodzili z nizkiego stanu, pogrążonego w zapomnieniu: wy­
kształceni w początkowych latach czeskiej re.ikcyi, zost Lli obr9ńcami 
sprawy narodowej, opuszczonej pierwiastkowo przez wyższe klassy spo­
łeczeństwa. 

Wypadki 1848 r. i swoboda konstylncyjna wzmocniły l;:westyją 
czeską; -11arodowości, prawnie uznanej, przestali zapierać się ludzie, wacha­
jący się dotąd i nie zdecydowani.-Utworzyło się kilka klubów słowiań­
skich,-zjawiły sie polityczne gazety, przedstawiając piśmiennictwll, przy 
wolności druku-nowy szerszy, zakres.Ozesiznaleźlisięnanieznanem jeszcze 
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dokładnie stanowisku,-zadaniem dziennikarzy więc było, wyrobić zdrowe ' 
pojęcia o nowych społecznych stosunkach i wdrożyć swych czytelników do 
nieza.leznych opinij . Politycy czescy, jakich wielu zn i.la.zło się w o­
wym czasie, gorliwie zajmo ·.vali się tem zadaniem, szczerze wierząc 
w ziszczenie się panslawistycznych idei-i w trwałość bnstytucyjnego 
stanowiska, zajętego przez Czechów, bez sz.)zególnych n:i wet wysileń i 
ofiar. 

Najcelniejszym pomiędzy dziennikarzami, powstałymi z dawnych 
poetów, archeologów i etnografów, był pisarz znakomitego talentu- Ka­
rol Hawliczek (albo Borovsky, l 821-1856). Wstąpiwszy w młodośoi 
do pragskiego, arcybiskupiego semiuaryjum, Hawliczek, dowcipem swym 
i satyrycznymi wierszykami, zapowiadał niezbyt poważnego teologa­
i nakoniec opµścił seminaryjum z wielkiem osobistem i nauczycieli zado­
woleniem. Udał się potem do Moskwy, gdzie przez lat dwa, jako gu­
werner, przebywał. Pobyt w Moskwie, j :i,1;: mówia,, oddziałctt na uspo­
sobienie niedoszłe;o teolega.-Krytyczno-nrkastyczny i oppozycyjny od­
cień jego charakteru stal się jeszcze wybitniejszym . W r. 1845 
powrócił do Pragi. Piśmiennicza, pra0ę r •)zpoeza,ł Hawliczek artykułami 
i listami o Rossyi, zaznajamiając, po raz pierwszy czeskich czytelników, 
z ówozesnem wewnętrznem polozeniem Rossyi. 

W roku 1846 zosta.ł redaktorem - „Pragskich nowin" i „Pszczo­
ły " - wychodzących razem. Od tego czasu, dzięki swemu talen­
towi, stawał się coraz popuhrniej~zym, zwrócił na siebie powszechna; 
uwagę --i rząd austryj1cki zamierzał już zabronić wydawnictwa tych 
dzienników, gdy marcowa rewolucyja stanęła temu na przeszkodzie. Ha­
wliczek brał czynny udział w w ypadkach 1848 i 1849 r. Wsparty ma­
teryjalna, pomocą. hr. Dejna zaczaił wydawać w r. 1848 „Narodowe No­
winy"-wielce wpływowy w stosunkach czeskich dziennik, najlepszy ze 
słowiańskich politycznych pism, jakie kiedykolwiek wychodziły w A.u­
i:;tryi. W opinii swój trzymał i:;ię Hawliczek pierwszej konstytucyi i pro­
gramu Palackiego~i w tych granicach z zapałem bronił praw n',l,rodowych. 
Dobrze . pojmując konstytucyj ą z 4 marca 18~9 r.-jako zawióra.;a,cą, 
w sobie nasiona przyszłój reakcyi, natarczywie na nia, w gazecie swej 
powt!tawał. Pozwany do sądt1 przysięg-łych i uniewinniony, uległ m.stępnie 
prześlado waniu, zako:Jczonemu w 1850 r. zabronitmiem wydawnic cwa 
„Narodowych Nowin." IV tymże z:i.raz roku zacZ<\ł drukować „Słowia­
nina" w formie tygodnika, w Kutn6j gó_rze, nie mogąc w Pradze, z p0-
wodu nieuchylonego jeszcze stanu oblężenia. Walka jednak przeciw re­
akcyi była dłużej niemożliwą, w m:ircu 1851 r. z:.i.broniono mu pobytu 
w Pradze,-wkrótce potem zawieszono wydawanie „Slowianina"-na.reszcie 
w końcu wywieziono go do Bri.iksou w Tyrolu. Do tej to epoki odnoszą 
się Hawliczka „Tyrolskie elegije"-po rJ.z y blka tłomaczone na język 
rossyjski. Na wygnaniu zachorował niebezp'ecznie; uzyskawszy pozw J­
lenie na podróz do wód czeskich, wrócił do Pragi- N wigiilją. śmierci. 

Wi:;zy"<Scy bez,;pornie przyzn:i.j ą. Hawficzkowi znakomity talent pi­
sar_;ki, jak niemniej , że w hótkim .z.i.kt·e ,ie s .vćj d~~ i«ł .i. l notie: i 1u.jglównićj 
przyczynił się do wyrobienia opinii współziomków, w obcych dla nich 
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dotĄd ' kwestyjach pólitycznych. Światły jego rozum, ja9ne pojmowartitl 
przedm1ot11, przystępny wykł~d i bystry dowcip wywierały W~)lyw 
wielki, tem 'godniejszy uwagi że w jego poglądach góruje zdrowy, prak­
tyczny rozsądek, daleki od ułudnych przywidzeń wyobra·i.ni. Rawli­
czek należał do szkoły panslawistów, ceniąc wszelako panslawizm, o tyle 
jeaynie, o ile mógł · być rzeczywiście pożytecznym. Ostatni!li prac&, wy­
drukowan& jeszcze za życia jego, były „Powieści" tłomaczone z 'Vol­
tera.. 

Po 1M9 Toku w czeskićm społeczeństwie. pod uciskiem rea-kcyi, 
nasta.piła pora zupełnej apatyi i bezczynności. Patryjotyczne objawy, 
uważane jako przestępstwo zniknęły. Polityczni przywódzoy lat prze­
szłych, dążności narodowe, literatura, oddane zostały pod baczny nadzór 
policyi, mięszającej się .do najdrobniejszych stosunków społec~nych, nosz&­
cych choćby najlżejsz& cechę poli~yczną.; zabraniano przywozu z zagranicy 
niebezpiecznych książek, do których zaliczano i rossyjskie, Literatura 
obumarła, uczeni rzucili się do najrożnoroduiejszych poszukiwań archeolo­
gicznyoh,-poezyja ograniczała się na miłosnych wierszykach. 

Pozol'Ilie wszakZe piśmiennictwo nie upadło. Peryjod, rozpoczyna­
jl';cy się po 1849 r.')>1,zedfitawia cały s~ereg poetów i pisarzy, pracuj&cych 
w różnych gałęziach literatury ludowej. Ta ostatnia, byle wolna od 
wszelkioh politiycznych pokuszeń, miała otwarte, szerokie pole: . wydano 
też rzec71Ywiście mnóstwo dzieł i rozpraw popularnych: o pedagogii, gospo­
da;ratwie, naukach przyrodzonych, i t. p. Poezyja unikała równie alluzyj 
politycznych, W ostatnich Jatach zjawi to się wielu poetów, a mianowicie: 
J-6zef Fricz, Witosław Halek, J. Jan, Jan Neruda, Hejduk, ·Pfleger, Jó­
z&f Kolarż i inni; w Morawii-Snkop i Cz'.Ljkowski. Pi1;ali oni liryczne 
poemata, tragedyje, komedyje, tłumaczyli utwory zachodnich i słowiań­
skich poetów, niektórzy wyróżniali się nawet niezwyczajna, płodnościa, 
pióra, ale napl'Óżno szukalibyśmy w ich ·pismach śladów wzniosłego poety­
cznego -natohnienia, jakie cechuje utwory Kollara i Czelakowskiego. Bo­
lesna rzeczywistość, smutne doświadczenie powi:itrzymywały patryjotyczny 
zapał i w rzędzie nowych poetów, nie widzimy ani jednegp, z którego 
by pisin wiało ·życie i nadzieja. Poezyja zwróciła się do poziomy(}ht przed­
miotów i zaczęła: 
. . . . . przy piękności nieba pieszczoty najdroższej opiewać. 

Z to.kiem jeszcze nadto często nastrojem, jak hejnowskie rozczaro­
wanie lub nieujęte hypotezy mistycyzmu„ które żadni\ miara, poła,czyć 
się nie _ dadzą z kwestyjami ważniejszego społecznego znaczenia. 

Z nadaniem konstytucyi w 1860 roku rncl1 umysłowy ożywił się 
na nowo, · jednakże już bez tego zapału, j<i.ki panował w 1848 r. Nii:i 
było też doi1 dostatecznych pobudek;-ostatnia bowiem komtytucyja ma­
ło zmieniaJ:a dotychczasowy stan rzeczy, polityka austryjacka z zasady 
została przeciwna, różnoplemiennym interessom, dopatruja,c ·w nich da,że­
nia separatyzmu i osłabienia :władzy centralnej. 

l'aJacki i Rigier znani z 1848 r. wystąpili znowu na. scenę jako 
członkowie izby. Polityczne dzie unikarst .vo naśladowało prr.tcę Ra wlicz­
ka-"w ,/Na.rodo-wym Liście" Juljusza. Gregera.~i w „Głosie." . Ant. F.inka 



- 9~ -

i Wincentego Wawra.-Byt polityczny czeskiej narodowości nie zyskał 
jednak i tym razem trwałej podstawy, a ga.zeciarska opozycyja wy­
godnie powstrzymywaną bywała prawem prassowem i processami, wyta­
czanymi redaktorom. W najliberalniejszym nadto obozie wybuchła nie 
zadługo niezgoda„ „Narodowy List" głosza,cy opinije, zgodne z pogl!ld[­
mi Pa.lackiego i Rigiera, poróżnił się z nimi w r. 1862, tak że czescy 
weterani założyli nowy orga.n „Naród" .-N aszem zdaniem fakt ten słu­
ży za dowód, że panslawizm starej szkoły, nie ząspokaja nowego poko­
lenia, pragnąceg·o innych śrdków do rozwiązanią kwestyj narodowyęh. 

I 

• 



li\ \W~~~rr a a li\ (l)IBJra1ift 
NA ZACHODZIE. 

,,\Te wszystkich objawach spotccznych: w wychowa­
niu dzieci, w kierunku literatury, w obyczajach,-co wię­
cćj, w samych ustawach prawodawczych, w historyi sta­
tutów i w wyrokach sadowych, - napotykamy liczne <10-
wody tego faktu, że kobiety zwolna zdobywaja sobie sfa­
nowisko nierównie wyższe od te.go, jakie dawniej zajmo­
wały. Jest to jedna z wybitnych cech nowszćj cywiłizacyi. 

· H. T. Buckle. 

Emaneypacyja (z łacińskiego emancipio) oznaczała, u dawnych 
Rzymian, usamowolenie dziecka przy wyjściu z pod władzy ojcowskiej,­
a następnie każde wyzwolenie z pod jakiejbądź zależ;iości. -

Emancypacyi kobiet domagają się ci, którzy w ograniczeniach, j11-
kiemi natura, obyczaje i ustawy towarzyskie otoczyły niewiastę, upatru­
Jąc wyrządzoną jej krzywdę, chcą zrówn:inia praw J.:obiecych z m~zkie­
mi. (1 )- Przeznaczenie kobiet wywołało naturalne ścieśnienie ich samo­
dzielności, co znów oddziałało na prawodawsbvo i wychowanie płci nie­
wieściej. W zeszłym już wieku przemyśliwano nad tero: czyby, za pomn­
cą innego W) chowania i udziału kobiet w sprawach i-ublicznych, niemo­
żna było !:-Odnieść dotychcz:i.sowego ich stanowiska w społeczeństwie. -

Kwestyja ta, \'1ystępując na wi<lownię publiczną pod rozmaitemi 
nazwami i w najróżnorodnir.jszych pr<>jektach, - w ostatuiah czasach i 
Yi chwili obecnej streszcza się, prawie jednakowo we wszystkich ucywilizo­
wanych krajach: wym agan 1 ero-chleba, wy n ag rodzeni a z a p r a­
('.ę, wkoriystnych postawioną warunkach; wiąże się więc nietyl­
ko z kwestyją ogólną pracy, l~cz z całJm ustrojem społecznego życia. -

Trudno oznaczyć c:hwilę powstania lub przetworzenia się jakiej idei; 
,;awiązek jej. a często i cały przeLieg następry zo5h1je nieujętym przez 
najściślejs:.:cgo nawet badncza. Bez "zględu jednak 11a to, jakie czyn­
niki spowodowały stanowczą różnitę między dziejami staro7.ytnemi a pó­
źniejszą epoką; - nil.t nie zaprzec7.y, iż kultura nowożytna różni si~ od 
dawniejszej, ta.k stopniem, jak treścią. i kierunkiem s ·~· ego rvzwoju. -

~I) Er.c. Pow. str. 268. 
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Duch wewnętrznych lll'ządzeń starożytnych narod6w pochłaniał je­
dnostki, czyniąc je nieodłącznemi częściami państwa, - skąd powstała 
zasada bezwzględnej zależności indywiduum od społeczeństwa, wywołu­
jąc, w ówczesnych stosunkach rodzinnych, przymus i żądanie ślepego po­
słuszeństwa. Dziewica nie zapytywała siebie, i nikt ją pytać o to nie my­
ślał: czy jej ten lub ów młodzieniec się podoba'? - nawl:lt,-czy pragnie 
zawrzeć związek małżeński? - Młodzi>tn i dziewica, przeznaczeni przez 
mi.turę do zawierania małżefoitwa, stawali się posłusznymi naturalnemu 
prawu, uszlachetnionemu następnie przez uczucie, któremu w końcu, 
szczytny pogląd na znaczenie rodziny, nadał charakter religijny. -- Po 
uwaniu, w czasach nowożytnych praw osobistych w tern, iż wolno męz­
czyznie i kobiecie zawier&Ć związek małżeń:;;ki na zasadzie obustronnych 
skłonności, jak i wyrzekać się małżfństwa; - nasunął się koniecznie 
wniosek: że mogą częstokroć zdarzyć się okoliczności, w których wybór 
męża dla dziewicy staje się niemożliwym. Liczba niezamężnych kobiet, 
w Prusiech napr zykład-przeszło 1000000, wyraźnie dowodzi, że mał­
żeństwo~ zostawione osobistemu przekonaniu każdego indywiduum, za­
traciło już swą przymusową siłę. A ponieważ środki zdobycia niezbę­
dnych warunków istnienia pozostają prawie wyłącznie w rękach męż­
czyzn, dla kobiet więc, dJbrowolnie lub z konieczności, niezamężnych, 
skutkiem tego powstaje kwestyja bytu - kwestyja chleba. -

Niezależnie od niej, w duszy kobiety, mającej już stosunkową swo­
bodę, powstały i wyrobiły się inne pragnienia, którym nie były w stanie 
zadość uczynić: - swoboda w wyborze małżonka, lub pozostanie iiieza­
rnężną. Obudzona dziafalno~ć duchowa poczęła szukać zaspokojenia 
wzrastują~ych wymagań i potrzeb w przeróżnycll kierun:.:acb, najrożnoro­
dniejszym1 sp0sobam1-co, razem wzięte, wytworzyło, tak zwaną współ­
czesnie: - kwestyj ę emancypacyi kobiet. 

Obecnie zatem, we wszystkich ucywilizowanych narodach, wyłączne 
dotąd zadanie nowożytnej kultury·- „wyzwolr.rniajednostki męz­
kiej''- usiłują rozszerzyć, objęciem i stanowiska kobiety w społeczeń­
stwie.- Skutkiem jednak różnicy charakteru san:.ej kultury rozmaitych 
narodów i odrębnych plemiennych obyczajów"- kwestyja wyzwolenia ko­
biety, w każdym narodzie odmienne przebiega koleje.- K westyja ko­
bieca we Francyi żywo połączoną była ze spr1łecznym przewrotem i pod­
czas pierwszej rewolucyi francuzkiej, słyszymy już rozumne glosy za wy­
zwoleniem kobiety, - pomimo, że patryjarrhowie rewolucyjnego ruchu, 
głębocy skąd iuąd myśliciele, jak: Diderot, M~mtesquiE.u, Rousseau nie 
rozbierali tej materyi; - tacy zaś ludzie jak Mirabeau, Danton i Robes­
pierre stawiali r.awet opozycyją C0ndorcet'owi i Sieyes'owi, żądającym 
emancypacyi kobiet.-

Zasługują na szczególną uwagę ałowaCondorcet'a, w jego: „Esquis­
SP d'un table;\u historique des progres de l'esprit humaiu"­
„do postępu ludzkiego ducha, wywierającego największy wpływ na dobro 
ogółu, pqwinniśmy zaliczyć ostateczne ~burzenie przesądów, które wpro. 
wadziły nierówność praw obojga. płci, szkodliwł ną.wet dla uprzywilejo· 

12 
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wanycf1. Nadaremnie szukalibyśmy u9p1'awiedliwienia teJ nierówności 
praw, w różnicy fizycznego n<iti'ojn mężczyzny i kobietj, lub w wyższości 
męzldcgo rozsądku. Jedyne źródh złegJ spoczywa w nadużyciu siły i 
napróżno starają się usprawiedliwić to nadużycie najrozmaitszymi sofi­
zmr.1tami." -Współczesnie i niezależnie od poglądów, wyłożonych w dziole 
uczonego męla, opinije kobiet francuzkich wystąpiły i na drodze prakty­
cznej. Gdy Ludwik XVI, zwołując stany generalne, wezwał wszystkich, 
posiarlaiącycb prawo wyborcze, do przedstawi;;,nia swych zażaleń i żąd:;ń, 
francuzkie kobiety ułożyły petycyją: „Petitio n des fem mes du ti ers 
etat au roi" (1789),-w której dom:lgały się: aby mężczyznom wzbro­
niono zajmO\\"aĆ się: krawiectwem, haftowaniem, wyrobem przedmiotów 
mody i innemi zatrudnieniami, należącemi wyłącznie du robót kobiecych: 
prosiły nadto, o ułatwienie środków kształcenia się i o dopuszczenie do· 
urzędów publicznych:- „nie dla tego,'' jak się wyraziły, aby zagrozić po­
wadze mężczyzn, lecz jedynie „al•y ratować 11 hsne istnienie od 01euni­
knionej zngbdy."-

Drugą, p8dobną odezw~ spotykamy w tymże r. 1789. Po ogłoszeniu 
pierwszego prawa wyborczego reprezentacyi uarodow0j, w którem król na­
kazuje:-aby kobiety, posiadające własność gruntową, przyjmowały udział 
w wyborach, lecz meinaczej jak za pośri~dnictwem umocowanych przez 
siebie mężczyzn; -- Francuzki, w ogłos7.onej drukiem prote!btacyi: „Cah­
ie r s des doleances et reclamations des femmes" - wyraźnie 
wypowiedziały: ze powinno im służyć prawo osobistego udziału w wybo­
rach, jak i w roztrząsaniu i stanowieniu praw, cele-m obrony włas'.lych in­
teresów. W protestacyi swej wychodziły z tej słusznej zasady, - że tak 
mężczyzna nie moze być reprezentantem kobiety, jak szlachcic-\rieśnia­
ka, lub c.dwrotnie wieśniak-szlachcica, interesa ich bowiem zupełnie 
różnej są m~tury.-

Gdy zgromadzenie naroclowe tryumfująco ogłosiło zasady równości 
praw człowiekn, -kobiety w nowej protestacyi: „Requete des James 
a l'Assemblee nationale" · ·- zażądały zupełnego równouprawnienia z 
mę1czyznami. Wkrótce po wprowadzeniu konstytucyi z 1791 r. Olimpija 
de Gouget wydała dziełko, w którem stanowczo wyma~a. aby prawa ko­
biety były uznane i potwierdzone oddzielnym aktem. „Kobieta"-mówi p. 
de Gouget, ma prawo wchodzić na szafot,- powinna więc mieć prawo 
Wf)jścia na trybunę orntorską. Kobieta płaci podatki, słusznie tedy żą­
dać może jak męiczyzni sprawozdania z ich użycia. - Dziennikarstwo 
ówczesne miało też swe przedstawicielki pomiędzy kobietami: -w dzien­
niku ,,jour nal des dames"- broniły one praw swoich;- zaś w„Ob­
serv a teu r feminin"-polemizowały w rozmaitych kwestyjach spole-
cznych.- , 

Wspaniałe postacie z czasów rewoluryi, jak: Joanna Roland, której 
ostatnie słowa wyrzeczone na rusztowaniu: „oh liberte, com me on t'a 
jouee."(2) - wzniośle maluj!} jej przekenauia; Karolina Corday - i 
wzuuclzająca w Napoleonie obaw~ i nienawiść M. Stael, - jakkolwiek 
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znajdowały się.Po za obrębem walki o priiwa kobiety, najwybitniej jedna.le 
dowodz11 słuszności udziału plci niewieściej w politycznem i umysłowecn 
życiu narodów. - Charakter rewolucyi francuzkiej wolnym był od egoi­
zmu:- przekonanie, że przeznaczeniem Francyi było stać się założycielką 
króle11twa powszechnej Jndzki&j miłości, - zawładnęło także umysłami 

kobiet, zmuszając je zapomnieć o własnem, osobistem-j a.-
Daleko poźniej dopiero srotykamy we Francyi dążności kobiet w i­

mię osobistych interessów. P. Dudevant (George Sand) je.st przedstawi­
cielką. nowej myśli-:> swobodzie sel'ca kobiety;-pod jej piórem zagrała 
śmiało i pot~żnie, jak nigrly dotąd, Ramiętność osobista. Po raz pierwszy 
odważyła się wypowiedzieć światu, có może stworzyć serce kobiety, po­
siadające swobodę i ja.ką niekonsi>kwencyją odznacza się, w stosunku do 
niej, nowe społeczeństwo. -

Prawodawstwo francuzkie, nie zadawalając się i;;akramentalnym 
charakterem, jaki katolicyr.m n:iclaje małżeń-,twu, starało się silniej je­
szcze skrępować węzły te prawami świeckiemi, cały ciężar których spa­
da na płeć słabszą. Wolno~ć, z jakieJ w ogóle mężczyzna wi~cej korzy­
sta od niewiasty, we Franryi dochodzi do naiwyiszej potęgi. Kodeks Na­
poleona sprzyja tej anormalności, przy jednakowych występkach przl'.'­
ciw moralnym ob.vczajom, zwalając całą winę na kohietę, a bezkarność 
rnężciyzny uświęcają.c prawem. Jeden z paragrafów tego kodeksu: „La 
rechrrche de Ja paterniteest i nterdite"- słusznie zarzut ba1·­
harzyństwa nowożytnej ustawie przynosi.- Walka wypowiedziana przez 
George Sand, skierowała się nie przeciw paragrafom prawa; - dla jej 
natcboionego geniuszu za p11nkt wyjści;i, za źródło wszelkich pragnień i 
walk służyło-ja- z jego niezliczonymi bólami i cierpieniami. 7, tego powo­
du nie zatrzymujemy się na jej pismach, powstałych pod wpływem poe­
tycznego natchnienia, należących pr1,cto przeważnie do historyi litera­
tury.-

Saint-Simoniści, projektując nowy ustrój państwowy, zajmowali 
się także i kwestyją stanowiska kobiety-i oddać im należy sprawiedli­
wość że postępowali w tej mierze konsekwentnie, zalecaja,c jednakowe 
prawa i przywileje dla. wszystkich. - - Enfantin w swej „O de z wie do 
kobie ty;"-Piotr Leroux w „N owej en cyklop edyi;"-Fourrier,Bazar, 
<le Toureilłe i inni przemawiali w tym duchu.- Nie roztrząsamy ich sy­
stematów, sprzecznych nieraz :i: sobą, niemożliwych do wykonania, zali­
czanych do rzędu mrzonek, mimo pozornej dosadności argumentów i do-
wcipu, z jakiemi były wygłaszane. _ 

Laboulaye w „Badaniach o stanowisku kobiety"- (1843); 
Ernest Legouve w „Moralnej bistoryi kobiet;" - i Emil Girardin 
niemniej idealne poglądy na kobiety zesta winją z i3tniejącym }Jorząd­
J<iem. lecz dalecy od tworzenia systematów nowego społeczeńiitwa, żąda­
ją jedynie stanowczego przekształcer.ia dotychczasowych urządzeń w du­
chu sprawiedliwej równości. Legouve nadto zwraca uwagę na rażą,ce 
różnice: w wychowaniu, w stanowisku kobiety jako zo0y i matki, - jak 
r~wfJie w oznaczaniu stopnia kary dla, obojga płci za jednakowe występ­
ki.-
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Wspomuieliśmy wyżej o krzywdzącym paragrafie kodeksu Napole­
ona; przytoczymy tu z niego jeszcze kilka ustępów, celem wskazaaia 
przyczyn, dla których kobiety francuzkie z takim zapałem walczą, o 
swoją emancypacyją, używając środków zupełnie innych, jak te, który· 
mi posługują się kobiety plemion sąsiednich. 

I tak: artykuł 372 i 373 stanowi: - Dziecię zostaje pod władzą 
roclzicó,„ aż do pełnoletności lub usamowolenia. Wciągu trwania mał­
żeństwa sam ojciec władzę tę sprawuje. 

Art. 442. Nie mogą być opiakuuami, ani członkami rady familij­
nej: 1) małoletni; 2) po?.bawieni własnej woli; 3)kobiety. 

Art. 934. Mężatka nie bęrlzie mogła przyjmować darowizny bez 
zezwolenia męża. -

Art. 1421. Sam tylko mąż zarządza majątkiem wspólnym. 
Art. 1428. Mąż zarządza całym 01>obistym majątkiem żony. (3) 

- Obrońcą, sui generis, kobiet, właściwiej mówiąc rycerzem, był :iJi­
chelet, o którym kobiety francuzkie śmiało wyrazić się mogą: „od po­
dobnych przyjaciół, zachowaj nas Panie."-W utworze swym „MBość" 
Michelet żąda od mężczyzn, w stosunkach z kobietami, tak delikatnej, 
wzgl~dnej, ślepej pobłażliwości, że gdyby kobiety podobnie były wyma­
gające, mielibyśmy wówczas l!!łuszne prawo wyrzec: - kto żąda tak wy­
sokieg0 pobłaż~uia, - ten go nie wart.-

J,iteratura francuzka w przedmiocie kwestyi kobiecej, liczy zna­
czny zastęp pracowników. Z ogromu dzieł, przez nich w tej materyi na­
pisanych, wyróżniają się szczególniej: „ Kobiet a wy .r. w o 1 o n a"- pani 
d'Ericour (1860 r.), i„Biedna kobieta XIX wieku"-panny Daubie 
(1866r.),-praca premijowana przez akademiją lyjońską. Panna Daubie 
roztrząsa wychowanie kobiety i wszechstronnie bada społeczne i pra­
wne jej stl\Ilowisko. Gdyby rozbiór kwestyi, tak silnie złączonej z losa­
mi ludzko~ci, mógł być kiedykolwiek wszechstl'Onnie wyczerpanym, to 
dziełu p. Daubie do tej nazwy pełne służyłoby prawo.-

Fierwsze miejsce, w sporach Francuzów o równouprawnienie ko­
biet, zajmuje nierÓWnGŚĆ W obliczu prawa, po Czem idą: różnice wycho­
wania i skrępowanie używania własności. W roku 1848 Carnot zażądał 
gruntowniejszego wykształceni11 dziewcząt i jednoc:i:eśnie podał projekt 
przypuszcienia kobiet do liceów, w roli wykładających. - Na jak niz­
kim jednak stopniu dotąd znajduje się we Francyi wychowanie ludowe, 
przekonywa nasp. Julijusz Simon, minister oświecenia publicznego dzi­
siejszej rzpltej francuzkiej, w swfan szacowaem dziele- „Rzecz o 
szkGle" - (4) 

We Francyi do r. 1864 znajdowało się 10119 gmin nie maj!Jicych 
własnych domów szkolnych, a 5587 gmin nie miało wcale szkół żeń­
skich;-gdzie zaś takowe otwarto, zostawały pod kierunkiem zakon::iic, 
większa część których odznaczała się :mpełną nieświadomością i brakiem 
pedagogicr.uej praktyki. Uwolnione nadto one bJły od formalności egz a-

.... , (3) Prawo Cywilne wydał St. Zawadzki. Warszawa 1860 r. 
(ł) Rzecz o szkole Julijusza Simon-tłom. z fl'an. Kraków 1866 r. 
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m i n u i pros te test i m o n i u m ob e die n t i ae, t. j. rozkaz przełotor. 
nej do otworzenia i prowadzenia szkoły, zastępował świadectwo uzdol­
nienia. 

W Paryżu za to, w ostatnich latach, sprawa wychowania kobiet U· 
czyniła znaczne_ postępy. Pani Lemogner założyła „ Towarzystwo 
rozwoju s~kół rzemieślniczych dla kobiet"-i dziś P~ryż.P?­
siada trzy takie Sllkoły. Oprócz ni<:h, w k2'żdćj dzielnicy Paryża 1stn1eJą 
kursa wieczorne dla kobiet wyrobnic, osobne zaś szkoły rysunków, Y. któ­
rych jedna zostaje pod kiernnkiem Róży de Bonheur, czyniąi zadość wy• 
maganiom sztuki i kunsztownego przemysłu. Drukarnie z oddzielneroi sa~ 
lami dla zecerek, - pozwolenie, dane kohietom, wstępowania do służby 
w zarządach telegrafów, stowarzyszenia kobiet dla SlJrzedaży ryczałto­
wej ich wyrobów i dostarczenia wyższćj zapłaty za ręczną pracę: -wszyst­
ko to, świadczy o :zabiegach celem potepszenia bytu klass biMniej­
szych. Studyja medycyrf, za któremi przemawiają popierający sprawę 
kobiecą, znalazły we Francyi niemało zwolenniczek i świetnych przed· 
stawioiele.k, jak między innemi - panny: La - ChapeUe i Boivin. Natu­
ralnym wynikiem żądzy wyższej nauki było założenie, w Paryżu, akade·­
mii dla kobiet, gdzie wykładaue są nauki niedostępne jesizcze dla ko­
biet niemieckich. Mowa przy otwarciu tej akademii w r. 1869, jaką miał 
p. Julijusz Favre, dowodnie nas przekonywa,-że jeżeli winna istnieć 
różnica w wychowaniu płei obojga, to należy by polegała jedynie w g~un­
towniejszem i staranniejszem wykształceniu kobiety, ponieważ jej to po· 
rucza się moraluy i umysłowy rozwój młodego pokolenia.- . 

Rozbiór kwestyi kobiecej, w dziennikach frnncuzkicb, od dawna JUŻ 
jest na porządku dziennym. Kilka lat temu, niejaki Richieu ror.począł 
wydawnictwo dziennika- „P r a w o kob i et." - Dziennik ten wychodzlJl­
cy raz na tydzień, w każdym numerze zawiera artykuł, odnoszący się 
bezpośrednio do jednego ~ paragrafów kodeksu Napoleon'a. Dość przej­
rzeć wymieniony dziennik, by się przekonać do jakiego stopnia kwe­
styja kobieca znąjduje się w 7.wiązku z ogólną kulturą kraju. 

* * * 
Pobieżny nawet pogląd na emancypacyją kobiet angielskich wska­

zuje ślady romańsko-giermańskiego ich pocJ.1odzenia. Walka, posiada­
jąca charakter zewnętrzny, - żądanie rówuośi.:i w obliczu prawa i pań­
stwa, dowodzi pokrewieństwa Angielek z Francuzkami; samodzielna ini­
cyjatywa w wewnętrznych stosunkach społecznych, żądanie lepszej me­
tody wychowania, świadczą o niewygasłym, giermańskim pierwiastku, 

Godnem jest uwagi, że wspaniała i dumna córa .A.lbijonu w obli­
czu prawa cywilnego, jest mniej swobodną i samowładną od niewiasty 
niemieckiej. 

„Żona w .A.nglii nie odpowiada wcale za występek popełniony w 
obecności męża." 

;,za szkodę, wyrzą:dzoną przez kobietę, poszkodowany otrzymuje 
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wynagrodr.enie, równe temu, jakie mu się należy !A szkodę wyrz~dzoną 
przez zwierzł domowe." -

Zdania Stuarta Milla: „niewiasty angielskie są nigwolnicami, posia· 
dającemi nieokrzesanych władców"-stwierdza się licznymi faktami. 

W początku bieżącego stulecia Miss \Volstoncraft w dziele „ P r a­
w a kobiet"- powstała przeciw upośledzeniom w obliczu praw:-przy­
kład jej znalazł wiele naśladowniczek. Lecz d(jpiero w 1856 r. kobiety 
skorzystały z prawa petycyi. „Towarzystwo ulepszenia praw"­
(Law amendement Society) udało się do rządu z dwoma prośbami, z któ­
rych jedną podpisało 3000 kobiet, a drugą ~5000 osób płci obojga, Pro­
śby powyższe nie odniosły jednak pożądanego skutku. Sprawa kobieca 
w Anglii nie ograeicza się jedynie dążnością ku ule pszeuiu stosunków 
prawnych. Żądanie politycznego przywileju głos o w I.\ n i a znajduj El go­
rących stronników wśród mężczyzn i kobiet, udających się w tym celu 
z petycyjami do rządu. Stuart Mill, professor Fouzet i inni, wytrwale o 
to prawo walczą, wstawiennictwem swem dodając tej kwestyi niemałej 
powagi.- ,.Stowarzyszenie narodowe rozwoju nauk społe­
cznych"- głównem zadaniem którego jest .obwBjmianie rozmaitych 
warstw ludności z ich prawami i obowiązkami, nietylko wezwało ko­
biety na członków swoich, lecz nawet przypuściło do udziału w publi­
cznych rozprawach.-

Jeżeli weźmiemy na uwagę: jak Angielki pojmują swe obowiązki 
i wiele zdziałały na polu prac społecznych, - wówczas, żądania ich 
przedstawią się nam zupełnie uzRsadnionemi, a sprawiedliwymi wyrazy 
jednego z autorów, twierdzącego że: „mało znajdzie się sfer, dotyczą­
cych nawet wewnętrznego, pai1stwo,vego zarządu, w którychby r.·spółu­
dzfał i energija kobiet angielskich nie ohzały znakomitej pomocy."-

Pontes·de Davizi opowiada, że więzienia i domy poprawy dla ko­
biet, pierwiastkowa znajdowały się w okropnym stanie, a liczba ich po­
większała się rok rocznie. Mimo że już 40 lat upłynęło, od czasu jak' zna­
ny filantrop Hovard zbadał i ogłosił obmierzłe tajemnice angielskich 
wigzień,-rząd nie przestawał w nich osadzać młode dziewczęta, poszla­
kowane chociażby o najmniejilzej wagi przestępstwo, wspólnie z uajnie­
godziwl!lzemi abrodniarkami:- 300, zamkniętych wówczas, kobiet pozo~ 
stawionemi było, bez najmniejszego zajęcia, na przestrzeni 120 metrów 
kwadratowych. - Nic dziwnego że szukały rozrywki: w kartach, w kłó­
tniai;h, bójkach, a pny sprzyjającej sposobności, nawetw upijaniu się. Do­
zorcy więzienia, sam na sam I.ub bezbronni, :1igdy nie śmieli wchodzić do 
t.ych nor straszliwych. Miss Fray weszła tam bez oręża, bez pnewodni­
ków. Starała się przedewszystkiem rozwinąć w więźniach uczucia reli­
gijne. Nie ograniczając się na kazaniach moralnych, ):amicszkała w wię­
~ieniu, by skuteczniej zaszczepić zamiłowanie pracy.-Po upływie sześciu 
miesięcy, widoczną była zmiana w sprawowaniu się i ochędóstwie uwię­
zionych. Od tej pory rozpoczyna się reforma systematu więziennego w 
.Anglii. 

Miss F'ray zwiedziła również okręty, przeznaczone do przewozu. de­
portowanych do Australii i zawiązała: „Towarzystwo opieki nad wygnań-
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cami" - dla ułatwiania im środków uczciwego zarobku. Na Mm polu 
najbardziej od:rnaciyła się Miss Ohisholm. Do Australii wywożono na wy­
gnanie młode dziewczęta„ często r.a mało ważne przestępstwa. Liczba 
m(Jżczyzn w kolonijach karnych zawsze przewyższała liczbę kobiet. Vv Si­
dney na IO wygnańców -wypadała zaledwie jedna kobieta; zawsze więc, 
gdy okręt przywoził tam którą z tych uieszczę3liwych, odgrywał)'. ~ię 
najbezecniejsze seeny, jakim policyja nie mogła lub nie chciała prze:Zka­
<lzać. Lady Obisbolm, po długich staraniach u rządu, założyła ochronę 
dla tych nieszczęśliwych istot. N ad to starała się niektóre z wygnanek u­
mieścić u rodzin, oddawna zamieszkałych w Sidney;-inne uczyła kra­
wiectwa, sztuki kucharskiej i robót domowych, aby dać im możność go­
dziwego zarobkowania. Lady Chisholm nie ograniczyła się wyhicznie na 
Sidr;ey, odbywała wędrówki do odległych nawet okolic, wszęrizie stara­
jąc się zabezpieczyć los swoich protegowanych. - Sprawą kojarzenia 
małżeństw, w widokach prawdziwie humaoitarnych. najenergiczniej zaj­
mowała się Miss Re:- werbowała całe seciny kobiet i przewoziła w miej­
scowości, gdzie brak ich był dotkliwym.-Miss Mary Karpenter załaży­
ła w okolicach Bristolu, w domu wdowy po Byronie; „Dom poprawy 
dla młodych dziewcząt;" - władze miejscowe, uznając użytecznośó 
tego zakładu, zamiast więzić, odsyłały tam młode dziewczęta. Miss Kar· 
penter otwierała nadto szkoły w Indyjach, do których nauczycielki spro­
wadzała z Anglii, ponieważ Indyjanki nie chciały słuchać wykładu mę:t­
czyzn.-

Wspomnieć nam tu jeszc:i:e wypada prace: Miss Florens Hill nad 
metodą poprawy nieletnich przgstępców i Luizy Twining nad ulepsze­
niem administracyi ochnmek dla biednych; jak nie mniej oddać hołd na­
leżny energicznej działalności :Miss Nithingel, dzięki której, śmiertelność 
dochodząca w obozie angielskim pod Sewastopolem do 30 procentów ca­
łej armii, zmniejszyła się następuie o dwie trzecie części. 

Zwrac11jąc się obecnie do kwestyi zarobku i pracy, spostrzegamy, 
że została ona podniesioną w Anglii po raz pierwszy w r. 1~:>6. Doko. " 
nauy podówczas spis ludności wykazał, że pr2eszło 2000000 kobiH u­
trzymuje się wyłącznie z własnej pracy, a nadto, że większość z nieh, na­
leżąc do wyższych klass towarzystwa, mogła wybierać tylko między kra­
wiei;twem i nauczaniem. W r. 1860 zawi~zało się w Londynie „Towa­
rzystwo ułatwiania Śródków zarobku dla kobiet" .na czele które-
go, pośród wielu osób najwyżs;:zej sfery angielskiego społeczeństwa, stał 
!ord Sbaftesbury. - Staraniem towarzystwa biedne dziewczęta mają bez­
płatną n~ukfj: malarstwa, r~eź?y, ~otografii, lit?grnfii, buchhalteryi. Pod 
opieką też towarzystwa znaJdUJe 81ę szkoła .Miss Fetful dla zecerek; a w 
ścisłym z niem związku jest, zostająca pod szczególną pieczą królowej, 
szkoła sztuk pięknych, gdzie wykładają dla. kobiet: ge,ometryją, perspe­
ktywę, 11.natomiją.-

„T o warzy st wo roedyczn e kobiece" w Londynie d~je im mo­
żność kształcenia się w medycynie. W pierwszym roku istnienia towa­
rzystwa, tylkv 9 kołi>iet słuchało nauk medycznych; po upływie lat dwóch 
b]łl> ich już 29, w tej liczbie; 9 wdów, I 6 m~~atek i 4 pann7. -· Prz1· 
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kład Londynu pomyślnie wpłynął na inne miasta Anglii: w Manchester 
i w Birmingham także założono towarzystwa dla kształcenia kobiet i do­
starczania środków uczciwego zarobku. W Dublinie, istniejące podobne 
towarzystwo, pod opieką królowej, w przeciągu lat 6 wykształciło pr;!e­
szło 800 dziewcząt; a z górą 400, należącym do wyższego stanu, dało 
możność zarobkowania. -

Sprawę rownuuprawnienia w Anglii, na drodze nabycia nauki, u­
wieńcza, pozwolenie udzielone kobietom, w r. 1863, składania egzami­
nów na wyższe stopnie naukowe w uniwer.:;ytetach w Oksford i Cambridge. 
Wkrótce po ogłos2eniu stawiło się 91 kandydatek, z których 57 od, 
powiedziało wszelkim wymaganiom egzaminacyjnym. W r. 18t:i8 zawiąza­
no komitet z zamiarem otworzenia, między Londynem i Cambridge, za­
kładu naukowego dla kobiet, w którym ·mężczyzni i kobiety wy­
kładać mają wszystkie przedmioty, wchodzące w zakres uniwersyteckie­
go kursu. (5) 

* * * 
Medycyna a mianowicie choroby niewieś.cie i dziecinne stają aię 

obecnie w Ameryce, prawie "yłą.czoie zajęciem kobiet. Pierwszy przy­
kład, na tej <lrodze, daly d\\·ie siostry: Elżbieta i Emilija Bleckwell z 
Nowego Jorku. Niełatwo jednak usiłowania panny Bleokwell uwieńczono 
pomyślnym !:!kutkiem. Wszystkie uniwersytety odmówiły jej zrazu przy­

· jęsia w poczet słuchaczy, nares;(cie uniwersytet genewski, w stanie New-
Jork, otworzył swe podwoje obydwóm siostrom. - Dla zapewnienia ko­
bietom możności korzystania z praktyki szpitalnej, założyły osoby pry­
watne, jeszcze w 1853 r. w N. Jorku, iszpital chorób niewieścich i dziecin­
nych, w którym ordynującemi są obecnie: - dr . .Maryja Zakrzewsb i do­
ktorowie siostry Bleckwell. W ciągu 1856 r. znalazło w nim pomoc lekar-

. lilką 3700 kobiet i dzieci. - W r. 1868 liczba kobiet lekarek wzrosła do 
300. W N. Jorku, niektóre z nich, mają rocznego dochodu od 10 do 150('0 
dolarów. (6) 

Podobnie jak praktyka lekarska w odpowiednich chorobach, tak i 
nauczanie w szkołach ludowych stało się prawie wyłączną specyjalnością 
Amerykanek. Oto wymowny wyjątek ze sprawoz<lania naukowego w N. 
Jorku: „W takiem państwie jak nasze, wszystkie dzieci bez wyjątku po­
winny korzystać z nauki, tak, jak ludność korzysta ze światła słonE:czne­
go - darmo i swobodnie; wynaleźć środki ku temu, jest pierwszym ob0-
wiązkiem narodu, gdyż w tern spoczywa największy jago interes." -

. Zgodnie z, powyższym poglądem spotykamy w Ameryce znaczny :-a-
stęp ludzi, poświ(;lcających się zawodowi pedagogicznemu. W :samym tyl­
ko N. Jorku, nauczaniem w szkołach publicznych zajmuje się 26000 ludzi 

(f>) Podobny zaktad istnieje jut W ADJ~l'yCe pod lllf%W~: kollesJJum W.mara, 
('? Prawie od 131500 ifo 20.26{) r~. 



w t~j liczbie kobiet 21000. - W szkołach ameryhńskich uczęszczają do 
najwyższych klass wspólnie uczniowie płci obojga, bez najmnie1szcgo 
szkodliwego w~ływu na umysłowy i moralny rozwój kształcącej się mło ­
dzieży. (8) W czasie ostatniej wojny amerykańskiej, obfita pomoc sił pe­
dagogicznych kobiecych okazała się s:i:czególnie dobroczynną. - Tak by­
ło np: w szkol& oberlińskiej, w której uczniami i nauczycielami były prze­
ważnie kobiety, podczas gdy młodzi ludzie mrnieli przyjąć udział w 
wojnie. Dyrektor tego . zakładu, w którym wykładają także języki staro­
żytne i nauki ścisłe, w sprawozdaniu &wen; powiada: że nie dost.rzegł 
szkodliwych następstw ze wspólne~o uczęszczania do szkoły, jak i żadnej 
różnicy w zdolnościach i pilności uczących i uczniów, a nadto kobiety na­
uczycielki utrzymywały z taktem 11ieibędn~ karność wśród powierzonej 
dozorowi swemu 18-letniej młodzieży. 

W szkole wyższej Belcerskiej (stan Kanzas) - katedrę języka gre­
ckiego zajmuje młoda kobietaBaldrin. W takiejże szkole w St. Lorence 
(w stanie N- Jorku) kohiety wykładają: ekonomiją polityczną, budowni­
ctwo i t . p. Mistriss Darvin, niezbyt dawno, otrzymała w uniwersytecie 
burlingtońskim (stan Jova) katedrę logiki, retoryki i literatury angiel­
skiej.- „Ameryka11 skie towarzystwo filozoficzne"- w Filadelfii 
zaliczyło do rzędu stałych swych członków 4 kobiety, im:rne z nauko­
wych badań: lady Sommervil, miss Maryją Mitchel, dyrektorkę obser­
watoryjum astronomicznego w Pantekhepsy ,-mistriss Agassi z, żonę sła­
wnego naturalisty - i Emmę ZeuJer, Niemkę, znamii z gruntownych fi­
zyjologicznych badafi głosu ludzkiego.-

Ameryka przedstawia kobietom zupdną swobodę w czynnościach 
handlowych i przemysłowych, nadto Ąrnerykanki pracują w publicznych 
biblijotekach, w kancelaryjach rządowych, archiwach, pełnią obowiązki 
ekspedytorów, i kas11yjerów; służą prz.r lrnlejach ~elaznych, telegrafach 
i t. p. . 

Niezapomniano też w Ameryce i o klassie wyrobniczej. l tak np: 
w fabrykach lowelskich pracuje 9000 kobiet. Połowa, przypadającej im, 
zapłaty kapitalizuje się, co daje możność każdej wyrobnicy, po upływie 
kilku lat, uzbiera.ć spory posag. Dozór poruczony jest zn:rnym z rnor:i.lno­
ści kobietom, najczęściej wdowom, u których wyrobnice miewają stół i 
mieszkanie . .Moralność panuje tam wzoto\va:- pracować w lowelsk1ej fa ­
bryce pcczytuje siiJ za zaszczyt. Przy fabryce zm1.jduje się kościół i wyż­
szy ZHkład naukowy z wyborowymi llauczycielami, wyrobnice o bowiązko­
wo uczęszczają na lekcyje, a nadto redagują własny dziennik. W Man­
chester (amerykań:>kim) w przędzalniach podobuie troskliwą opieką oto­
czono 5000 pracujących tam kobiet. -

W Ameryce, podobnie jak i w Anglii, kwestyja równego udziału w 
głosowaniu znalazła licznych zwolenników. W okręgu Kent, gdy rewizor 

(BJ Laboulaye, n3 wpót seryjo nawpót ironicznie, dowodzi, żr. rozJ·ączeni e dwóch płci 
w kaidćj puważ1i ćj spl'awie, a lączno i ć 1ia balach i z~braniuch wywołują chorobliwe r·utdra­
jnic11ie fautazyi , ~zkodliwc tak tlla morah1ofci jak i dla życia familijnego. 
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list wyborczych przypuścił do głosowania kobiety, wyatąpiło 42 kandyda­
tek. W N . Jorku, 22 stycznia l'.370 r. deputacyja tow~rqstwa. o brony 
praw ni.ewieścich zebrała się w kapitolijum, i zażądała od kongressu, aby 
udział kobiety w głosowaniu był usankcyjonowany prawem. Dwaj sena­
torowie tylko zgodzili się na przed:itawioną kongressowi propozyc}'ją. W 
Kanzas kobietę wybrano na deputowanego. W stanie lllinois postauowio­
no, przedstawić pod decyzyj<~ narodu, kwcstyją polityczuego równoupra­
wnienia dwóch płci. 

W Ameryce, podobnie jak we Fraucyi i w Anglii istnieją pisma pe­
ryjodyczne, poświęcone wszechstr0nnemu rozbiorowi i badaniom kwestyi 
kobiecej. W utrzymywanej przez kobiety dm karni, gdzie wyłącznie pra~ 
cują zecerki, drukuje się gazeta „Przewrot" - redagowana przez miss 
Stenton i miss Antoni. - Przed rokiem zaczął wychodzić dziennik „No- · 
wy świat" - w którym artykuły drukują się w angielskim i w niemie­
ckim jęr.yku. 

Porównawszy położenie sprawy \{6biecej w Ameryce, ze stanem 'jej 
na starym lądzie, przekonywamy się, że Amerykankom pozostaje do zdo~ 
bycia jedynie równouprawnienie polityczne. 

* * * 
Czynione w Niemczech zabiegi uzyskania swobody, dotyczą wyłą­

cznie stosunków kwestyi wychowania i własności, w których kobieta A­
merykanka działa od dawna bez najmniejszych ograniczeń.-

Godnem podziwienia jm;t to: że właśnie w tych samych Niemczech, 
gdzie, z małym wyjątkiem, mężczyzni są obojętni lub nieprzychylni skrom­
nym żąida11iom kobićt, znalazł się, jeszcze w początku bieżącego wieku, 
człowiek przemawiający za polilycznem nawet równouprawnieniem płci 
niewieściej.-Rippel, on to był bowiem, należy do rzędu „dziwnych ma­
rzycieli" - którzy, podobnie jn.k H. '1'- Buckle, Stuart Mill, Legouve i 
Laboulaye, z udziału kobiety oczekują wielkich korzyści dla społeczeń­
stwa i nauki; śgieśnianie zaś jej <lziałalności uważają wprest za naduży­
cie siły. -- Zdanie niemieckiego demokraty Moritza Miillera: „Kobieta 
ma prawo do wszelkiej pracy, do jakiej jest uzdolnioną"- stanow'i głó­
wną za3adę Hippel 'a (9) Usiłowania jego nic przyniosły pożądany cli plo­
nów,- napotkawszy rażąc0 przeciwne opinije współziomków, zajętych 
podówczas ogólnemi spraw~mi międzynarodowej polityki i własnej nie­
podległości. Niemki zaś, w imię których głos podnosił, szczerze mówiąc, 
uie pragnęły takićj rrformy, a co więcój, skłonnościami swemi i wykształ­
ceniem naukowem różniq.c się wielce od kobiet francuzkich i angielskich, 
nie pojmowały jej doniosłości. 

Pomimo zatem, że widzimy niemieckie patryj0tki w szeregach pod­
czas wojny za niepodległość: - pomimo wspomnie{1 kilku kobićt, podą­
żających za idealnylil prądem narodowego ducha, w epoce przewrotu po-

(~) „UeLer die .El1e."-„Ucber die biirgcrlirher Vubesseruug der Weiber." Hippel. 
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jęć, dokonanego przez niemieckich poetów i filozofów: przyznać masimy 
iż ogół Niemek daleko pozostał, na tej drodze, po za mężczyznami. Ża­
dna z nich, aż do chwili obecnej, nie równa się z genijalnyrni pisarzami 
Niemiec: - tak wspaniałych przedstawicielek narodowego lub poety­
cznego ducha, jak-Roland, Stael, Sand, - napróżno szukalibyśmy po­
międz,y córami Germanii. \Y własnej tel. swej sprawie, nie mogą się po­
szczycić podobnie wzorową pracą jak dzieło panny Daubie, ani nawet, 
odnośnie do polepszenia społec;i;ncgo stanowiska płci niewieściej, energi­
czną i wyrazistą inicyjatywą kobiet angielskich. 

Rok do1iiero 1848 rozbudził ni ejako z uśpienia umysły Niemek. 
W Saksonii założyły kobiety dwa pisma peryjodyczne: jedno pod tytu­
łem- „Reforma społeczn:;i." -- przeznaczone dla mężczyzn i kobiet, 
pod reJakcyją Luizy Dittmar-i drugie ,,Gazeta dla kobiet"- pod kie­
runkiem Luizy Otto, ze śmiałym epigrafem - „-Powołuję obywatel­
J{i do królestwa wolności."- Dzienniki te są dowodem udziału ko­
biet w ogólnym, ówczesnym nwhu.- W Berlinie ukonstytuowało się­
„Towarzystwo demokratyczne kobićt"- w którćm Łucyja Lenz 
wniosła projekt n:;i,legauia na rząd o polepszenie bytu wyrobnic. Współ­
cześnie z powyższćm towarzystwem istniała „Liga wierności (Treubund). 
W Lipsku panna Krell, w klubie socyjalistowskim, miała odczyt-o pań­
stwie socyjalnem.- Czyniono też próby rozszerzćnia oświaty między ko­
bićtami: w r. 1849 założono, w Hamburgu, szkołę wyższą, a w Lipsku, 
akademiją dla kobiet; obadwa jednak zakłady niedługo istniały.- O­
puszczamy tu wszystkie instytucyje dobroczynne, znajdujące się w każ­
dem mieście i w wielu wioskach niemieckich: dla zajmującćj nas kwe· 
styi, służą one jedynie za "skazówkc;, jak ważnym czynnikiem, w roz­
woju społecznych spraw Niemiec, byłaby moralna energija kobiet, gdy­
by obfite zasoby duchowego ich życia z większ::ii samodzielnością były 
używane.-

. l'ierwsze plony rozwinięta praca kobiet niemieckich odniosła w za­
kresie pedagogii. Fryderyk Frobel twórca nowej, głęboko rozumnej me­
tody· wychowania dzieci, w wieku od 3 do 16 lat, wkrótce po r. 1830 
począł zakładać w Turyngii t:;ik zwane „Ogrody dziecinne "(10) 
Pani Marenholz-Brllow, kobieta wykształcona filozoficznie i obdat·zona 
siłą inicyjatywy, obeznawszy się z tcoryją i praktyką froblowskiej me­
tody, wzięła za zadanie swego życia, rozpowszechnianie jej urządza­
niem ogrodów dziecinnych. Za pomocą pism swych i znacznych stosun­
ków obudziła współczucio dla nowej metody nietylko w Niemczech, 
lecz i w Szwajcaryi, Belgii, Hollanclyi i Francyi. - Przykład pani Ma­
renholz-Biilow znalazł wiele naśladujących, lecz zarazem nie brakło 
i przeciwników, jak o tern czytamy w sprawozdaniu „Towarzystwa ko­
biet zakładania. ogrodów dziecinnych:·'- „Kobiety, które odważyły się 
prowadzić wychowanie nie instynktownie, lecz na pewnych określonych 
podstawach, ośmiewano i nazywano emancypantkami."- Ogrody dzie· 

(IO) W roku śmierc i F. Friibla, 1852 r., istniato w Niemczech 18 ogrodów dziecinnych. 

„ 
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einne, sprzyjając rozwojowi nar<>dowego życia, mają nadto wielkie uty­
litarne znaczenie dostarczając zajęcia wielu biednym dziewczętom, bez 
ilługoletoich przygotow11(1, wymaganych w nanciycielsikim stanie.- Naj· 
liczniej ogrody dziecinne spotykamy: w Turyngii, Gocie, Dreznie, Ber­
linie i Hamburgu.-

w· r. 1865 kwestyja emancypacyi kobiet, wy;;tąpiła na widownię pu· 
bliczną, w zapełnia nieznanej dotąd w Niemczech postaci.- W pnź · 
dziernilm 1865 r. redaktorka „Gazety cl la kobietn -- Luiza Otto z 
kilkoma współpracowniczka.mi zwołała w Lipsku- konferenc.vją kobiet. 
Po raz pierwszy Niemki zamierzały, zgromadzić się publicznie, w myśl 
i pod zasłoną jedynie moralnych swych przekoMił. Cała prassa nit.i· 
miec'ka zwróciła uwa~ę na ów zja7.d, wyni~iem którego było założenie; 
„Wszech-nie rni eckiego związku kobiet." W programacie nowe­
go stowarzyszenia wypowiedziano że: - „Zwią.iek, stawiając pracę jako 
główną podstawę społeczeństwa, będącą obowią.,,kiem nietylko mężczyzn, 
lecz i płci niewieściej, żąda prawa do -pracy i uwaza za niezbędne u­
sunięcie wszelkich przeszkód w pracy kobiet." - Dla poparcia i roz­
szerzeniaswych zasad związek założył organ. „N owe drogi'1-liczba pre­
numeratorów którego rok rocznie wzrasta. Zaznaczyć tu winniśmy chr.i.­
rakterystyczną różnicę arystokracyi niemieckiej, nieposiadającej w ru­
chu kobiet, zupełnie przeciwnie jak w Anglii i Francyi, ani jednej 
przedstawicielki. Cała działalność w Niemcz\~ch zcentralizowała się w 
rękach kobiet średniego stanu, imiona których, z wyjątkiem Luizy Otto, 
prawie nieznane są publiczności. - Zwi~zek, liezący w początku 50 
członków, jakkolwiek pozbawiony środków m~teryjalnych do urządie­
nia zakładów, wspierających jego cele, samem zorganir.owaniem się dał 
popęd ruchowi umysłowemu, korzystnemu dla przewodniej idei. 

Kobiety, któ.te w r. 1865, w Lipsku, tak śmiało wystąpiły ze swy­
mi poglądami, zyskując coraz znaczniejszą liczbę zwolenniczek, postano­
wiły, dla rozpowszechnienia swych zasad, odbywać posiedzenia kolejno, 
w różnych miastach. W tym celu. w r. 1868 zgromadzenie miało miej­
sce w Brunszwiku, zaś w 1869 r. w Kassel, otoczone będąc w obydwóch 
miastach zywem współczuciem, dowodzącem że kobiety, wyszedłszy po 
za skromny obręb działalności domowej, nie przeceniły potrzeb i sił 
swoich.-

Na posiedzeniach odznaczały się wymową. Augusta Schmidt, nau­
czycielka z Lipska i Maryja Kahn z Ifassei, która mówiąc na ostatniem 
posiedzeniu, o stanowisku nauczycielek w Niemczech, wykazała całą niA­
sprawiedliwość względem nich społeczeństwa, tak w moralnćm jak i w 
matery:jalnem znaczeniu.-

Z roztrząsanych wniosków, najd„nioślejsze postawiła Pani- Gold­
schmidt. Według jej mniemania zwrócić się związkowi wypada szc:rn­
gólniej do kobiet zamożnych, wpływowych na chore pod wielu wzglę­
dami społeczeństwo, mogących wziąść na swój udział: piastowanie pu­
blicimych urzędów, odpowiednich naturze kobiecej,-pielęgnowanie 1·ho­
rych i ubogich,-zarząrl przytułków,-opiekę nad ludowemi i żeńskie­
mi szkołami i t. p. W skutek propozyc.yi tejże pani Goldschmidt, zwią-
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!Zek zwr6cił się, do saskiego Landtagu, z rrośbą: o założenie seminaryjum 
dla nauczycielek szkół ludowych i o rozszerzenie progra.ma.tu w i nsty­
tucie położniczym przez wprowadzenie wykładów ogóln@j anatomii i fi­
zyjologii. Landtag saski jednomyślnie przyznał słunność powyższych żą­
dań. 

Petycyja związku do sejmu połnocno niemieckiego o dopuszczenie 
kobiet, jak to już miało miejsce w Saksonii, do służby w wydziałach 
poczt i telegrafów, oddana pod decyzyją kanclerza ks. Bismarck, zosta­
wioną została bez stanowczej odpowiedzi.-

W przeciągu kilkoletniego swego istnienia związek założył 4 towa­
rzystwa: w Lipsku, Brunszwiku, Kasselu i Berlinie. 'I'ownrzystwo lipskie 
przybrawszy oddzielną nazwę- .,Towarzystwa kształcenia kobiet" 
stara się głównie o urz:tdzanie wieczornych zebrań, na których wyrobni­
com wykładają lekcyje z rozmaitych gałę7.i sztuk i nauk; -nadto urzll!­
dziło szkolę niedzielną, dla konfirmowanych dziewcząt ze stanu rzl!lmieśl­
niczego. W r. 1865 uczęszczało do tej s7koły 25 dziewcząt, w pocz~tku 
1870 r. liczba ta powiększyła się przes;:ło w trójnasóh: - przedmioty 
wykładnjl:fi się następujące: jęiyki niemiecki i francuzki, hygij er.a, geogra­
fij a, rysunek, śpiew i buchalteryja.-

Podobne do lipskiego .,Towarzystwo kobiet" założono, w lutym 
1866 r. we Wrocławiu. Urządza ono szkoły niedzielne i inr1e dla dziew­
cząt klassy wyrobniezej, kursa wieczorne, czytelnie i t. p. Kształci nadto 
piastunki, uczy szycia na maszynie i sprzedaje robotnicom maszyny do 
szycia, po cenach fabrycznych. Liczba członków tego towarzystwa w r. 
1869 wynosiła 515 osób.-

Prawie współcześnie znany opiekun klass wyrobniczych, prezydent 
Berlina Lette założył w Berlinie w tym celu towarzystwo, zostające pod 
szczególną opieką następczyni tronu pruskiego. Towarzystwo powyższe 
zawiązało ścisłe stosunki z handlowo-przemysłowll szkołą dla dziew­
cząt, otwart'll przez prof. Klement'a; urządziło dwie &zkoły rysun~ów, 
kantor stręczeń i adrnssów ula robotników, oraz bazar do sprzedaży wy-
rouów kobiecych i przytułek, w którym nauczycielki za umiarkowaną, • 
cenę znajdują stół i pomieszkanie.-

Odbyta w r. 1869, za star:rniem towarzystwa, wystawa przemysłowa 
robót kobiecych, nie odpowiedziała oczekiwaniom,- Prezesem towarzy­
stwa, po śmierci p. Lette, obrany został prof. Holzendorf. Pod jego pre­
zydencyją odbyło si<; w końcu 1869 r . posiedzenie, rezultatem którego 
było połączenie towarzystwa berlińl'>kiego z t> townrzyEtwami innych 
miast niemieckich: berlińskie na pamiąt})ę swego założyciela przybrało 
nazwę- „ Towarzystwa Letteµ.; 0." 

Oprócz tego znajduje się w Berlinie: 
1. Liceum W iktoryi, założone przez :MisR Arsc„her, pod opieką 

następczyni tronu, w którem znakomici uczc111 wykladają kobietom kurs 
uniwersytecki rozmaitych nauk. 

2. Towarzystwo kobiet, zajmujące się urządzaniem c>grodów 
d~iecinnych. 
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3. Towarzystwo narodowego wychowania, istniejące od 
1863 r. 

4. Towarzystwo nauczycielek założone w 1869 r . przez wszechnie­
miecki związek kobiet. 

5. Towarzystwo rozszerzania oświaty pomiędzy dziew­
czętami klassy wyrobniczej, utworzone w skutek mowy Luiiy 
Otto, mianej w towanystwie rzemieślniczem w Luisenstadt, otwiera szko­
ły niedzielne i kursa wieczorae.-

6. Szkoła dla młodych kohiet założona przez Linę Morgen­
stern, z wykładem nauk praktycznych, jak: hygijena, gospodarstwo, pe­
dagogika i t. p. Młode kobiety nadto wprawiają :>ię do przyszłych SWJ"Ch 

zajęć w szpitalach. ogrodach dziecinnych i kuchniach ludowych. - Nie· 
zmordowana założycielk~ zasłużyła jeszcze prócz tego na wdzięczność 
ogółu, popieraniem sprawy freblowskich ogrodów i zaprowadzeniem wzo­
rowych tanich kuchni. (11) W Hamburgu ocl lat kilkunastu troskaao się 
o rozszerzenie oświaty między kobietami. W r . 1849 założono szkołę 
wyższą, a następni~ ogrody dziecinne, które rozwinęły się tam dziś na 
wielkąskalę. Odr. 1867 istnieją: „Towarzystwo ułatwiania zarob­
ku dla kobiet," - i innych wiele stowarzyszeń tego rodzaju, ~szkoła 
pr::emysłowa i odczyty wieczorne dla kobiet wyrobnic.-

W Bremie odr. 1867 czyonem jest „Towaraystwo rozszerza­
nia zakresu pracy .kobiecej"- za p<)mocą :>zkół niedzielnych, kur­
sów wieczornych i t. p. 'Środków wspieranych bezinteressownie przez 
Lammers'a b. wiceprezesa konferencyi berlińskiej.-

W Darmsztadzie wszelkie usiłowania kobiet popiera opieką i o­
sobistym udziałem księżna besska. dzięki wpływowi Luizy Buch ner 
autorki, w której dziełku: "Prnktyczne rozwiązanie kwestyi ko­
biecej"-zawiera się też wiele szczegótowych wiadomości o po stępie kwe-
styi kobiecej w Darmsztadzie.- -

W Wirtembergu, Bawaryi i Hessyi kobiety sprawują obowiązki w 
biórach poczt i telegrafów. W r. 18G7 w Badeńskiem było telegrafistek 
44. z pensyją rocv1ą po 350 i 400 guldenów (12) Prof. Emmingshaus, 
z Karlsruhe, zwolennik rozpowszechnienia oświaty i dostarczenia kobie­
tom dobrze opłacającej się pracy,-w mowie, mianej na zgromadzm1iu 
towarzystwa berlińskiego w 1869 r.-nalega.ł: aLy ani jeden rodi~j czyn­
ności ludzkiej nie był zamkniętym przed kobietą, gdyź, w każdym z niell, 
znajdą się zajęci:;i odpowiednie siłom i zdolnościom niewieścim. Z rze­
miosł, usuwając kowalstwo, rzeźnictwo i t. p., Daul wylicza 500 innyce, 
dostępnych dla kobiet.-

W Sztutgardzie sprawc niewieścią przy czynnem orędownictwie 
Korna popierają dzienniki: „Gazeta dla kobiet," - od lat 10 wyc.:110-
dząca, i „Gazeta wychowania narodowego"- jak niemniej, odby­
wane w tym celu, zgromadzenia publiczne.-

Działalność licznych, jak widzieliśmy, towarzystw niemieckich prócz 
własnem staraniem otwartych szkół i instytucyi, znąjduje pomoc w spe-

(11) W r.1870 było w Berlinie 18 kuchni znakomicie wpty1\ajacychaa zmniejszenie ncdzy. 
! l2) Po 210 i 240 rs. · · 
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cyjalnych zakładach prywatnych, sprlyjających powafoemu postępowi 
kwestyi, rozwojem umysłowych i artystycznych zdolności Niemek. Przo­
duje na tej drodze Lipsk, gdzie w r. 1863 założył Fibig szkołę handlową 
dla kobiet, zostającą obecnie pod wybornym kierunkiem Wagnera, któ­
remu także zawd7.ięcza swe istnienie-szkoła przygotowawcza dla nan­
czycielek.- Gdańsk i Monachijum posiadają podobne zakłady. W No­
rymberdr.e, Hannowerze i innyd1 miastach egzystują szkoły przemysło­
we,- w Wormacyi, Schneider otworzył szkołę gospodarstwa. domowego, 
a we Wrocławiu w r. 1870, Amalija Tillo liceum z kursem nauk wyż­
szych, jak w Berlinie.-

Teoretyczny rozbiór kwestyi, w mowie będącej, traktowany już po­
przednio w dziełach l\ieinersa, Klemm'a i Stedelin'a przybrał tendencyj­
ny kierunek w praca1.:h Aleks. Jung'a, Schor'a i innych; lecz te, równie 
jak i znakomity utwór Luizy Biichner- „Ko hi eta i jej powołanie" 
(Darmsztad. 1850 r.), nie cieszyły się wielką wziętością. Po r. 1865, li­
teratura tego rodzaju tak się rozwinęła w Niemczech, że z massy wy<li\­
nych ksiąiek, broszur, mów, przytaczamy tylko najcelniejsze, j.ak: „Re­
form a wychowania kobiety"-Maryi Pikoff; „Prawo kobiety do 
nabywania majątku"-Luizy Otto;- „Duch ludzkości"- tejze;­
„0 polepszeniu stanowiska kobiety"-prof. Bolzendorf'a;-Pra­
wo kobiety do pracy"- prof. Richter'a; „Stanowisko nauczy­
cielki w Niemczech"- Maryi Kalm;-0 nauczaniu kobiet w 
Prusach;"- Ulryki Henchke. Stror.lę prawną i polityczną kwestyi nie­
dotykaną dotąd w żadnem z pism, a poruszoną przez prof. Holzendorf'a 
rozwija. w części dzieło Wachler'a- „Prawne stanowisko kobiety" 
rGzbiorem artykułów prawa, świadczących o niesprawiedliwości prawo­
dawstwa pruskiego względem kobiet. 

Szczegółowe wiadomości o postępie i kierunku niewieściej kwestyi 
w całej Germanii znaleźć można w d::ienniku- „N owe dro gi"-w spra­
wozdaniach z posiedzeń wszech-niemieckiego związku kobiet. Streszcie­
nie decyzyi tegoż związku na konferencyi odbytej w Berlinie, w listopa· 
dzie 1869 r. „Państwo i społeczeństwo obo~iązane i:;ą otwierać, niezbę­
dne dla wykształcenla kobiety zakłady naukowe -i ponierzać im zaję­
cia, w załatwieniu których kobiety, mogłyby osiągać korzyści, ze swych 
materyjalnych, moralnych i umysłowych zdolności"~ najwybitniej wska­
zuje iiunkt, z jakiego zapatrują się w Niemczech na emancypacyją ko­
biety. 

* . * 
* 

W zamknięciu wiadomości, dotyczących rozwoju kwestyi kobiecej 
na Zachodzie, zaczerpniętych z rozmaitych sprawozdań i dzienników, 
nie pomijamy i słabszych wprawdzie objawów działalności na tej drodze 
w innych krajach. W Austryi, a mianowicie w Wiedniu, istnieje od r. 
J8G7.- „Towarzystwo ułatwiania zarobku kobietom"- sta­
rające siEJ o szybkąi sprzedaż wyrobów kobiecych i dostarczanie pracy. W 
tym celu uzyskało dla kobiet wyłączne prawo fabrykacyi kopert w dru„ 



karni rządowej. ( 13 ) W wielkich ~aś zakładach szycia na maszynie, wy­
robu rękawiczek i t . p. robotnice zostają pod do;wrem nauczycielek, ko­
rzystając nadto z lekcyi rysunków i buchhalteryi.- w rradze zawiązano 
„Towarzystwe ułatwiania wykształcenia i zarobku dla ko­
biet.'' Czesi w tej mierze wyprzedzili narodowość niemiecką. Czeszki od­
bywają wycieczki naukowe wspólnie z uczącą się młodzieżą płci męzkiej, 
rozwijają tet. siły fizyczne ćwiczeniami gimnastycznemi, zebrania zaś wie­
czorne, cr.yteluie i t. p. kształ..:a, umysł i serce. Od r. 1864 istnieje także 
"Pradze, „Towarzystwo kobiet niemieckic.h"- starające się o po­
większenie liczby szkół. 

W Peszcie, w 1868 r. 7000 kobiet podpisało prośbę do rządu o za­
łożenie wyższej szkoły. Herminija Weres zawiązała pierwsze w Węgrzech, 
„Towarzyst.wo niesienia pomocy dziewc:oętom kla$sy wyrobni­
czej. 

We Włoszech, Gualberta Beccari wydaje dziEmnik pod tytułem­
„l{obieta."-W Portugalii, wychodzi gazeta, redagowana przez Fran­
ciszkę d'Assizi. - W Genewie, Maryja Gegg, jedna z członków zarządu 
„Ligi pokoju", organizuje- „Międzynarodowy związek kobiet." 

, . 

J. JV. Kmzski. 

(l3) Dzienni!: wyrabi:lj~ 100000 sziuk, 



na zboczenia u1nysłowe. (*) 

W starożytnych czasach jeszcze starano się nietylko o prędkie i 
gruntowne usuwanie choroby, lecz już przemy~liw:mo nau sposobami za­
bezpieczenia ludzi zdrowych od grożących wpływów. Dzisiejsza nauka 
lekar:ika, a raczej odrębn:1 jej galąź-hygijena, ze szczególnćm natężeniem · 

· skierl)wała swe _zasoby i działanie ku podtrzymywaniu i ochranianiu zdro­
wia publicznego. 

Hygijena, wobec ludzkości doniosłe już położyła zasługi, których 
ważność, powszechnie w obecnej chwili uznana, wywrze na przyszłe 
pokolenia wpływ nieoceniony. W oda do picia, pokarmy, kanalizacyj a 
dezinfekcyja, wentylacyja, szkoły, pomieszkania robotników, wyroby dla 
zdrowia szkodliwe, oświetlenie i t. p.-oto przedmioty, traktowane p1·zez 
nią. z naukową. ścisłością. W szedlsz y na drogQ racyjonaluej profilaktyki 
t. j. zapobiegania złemu, medycyna dzisiejsz:1 trzyma się zasady, ' podo­
bnej do tej, jaka kieruje prawodawstwem współczesnem, które nie siłą. 

kary, lecz podniesieniem wykształcenia pragnie zmniejszyć liczbę wy­
stępków. 

Otóż podobnie między iunemi nie ulega wątpliwości, że i dla za­
pobieżenia wzrnstaniu lic:zby obłąkanych równie też mogłyby być zasto­
sowane pewne zaradcze środki. W pr.i.wdzie z uwagi że główn<~ przy­
czyną cierpień umysłowych jest ni<>prawidłowy stan mózgu, człowiek 

niezawsze byłby w możności zabezpieczyć się przeciwko tej chorobie, 
tak jak i przeciwko wielu innym cierpieniom organizmu; jednakże nader 
licznemi są. takie wstrzl\Śnienia mózgowe, które można.by sił11i woli i roz· 
s11idku nietylko zmniejszaó, regulowa6, lecz nawet i usuwa.6. 

Wpływy moralne i intellektua.lne, w sferze których żyje człowielt 
odnośnie do stosunków familijnych, wych"owa.nia, wykształcenia, zajęcia, 
historycznych i eooyja.lnyoh warunków, starwwi11i długi szereg wrażeń 
mózgowych. WstrzSiśnienia takie powinny być ograniczane wpływem 
woli, w przeciwnym razie następstwa niejednokrotnie bardzo smutne 
być mogą. Z pomiędzy wszystkich, najsilniej bezwąt.pienia oddziaływa• 
ją. na człowieb warunki historyczne i socyjalne, w jakich się znajduje, 

(*) Prócz kol1cowych 11w.1g o wychowaniu, rzecz wzięta, po usunięciu charakteru spećy• 
jalneJ rozprawy, ~ Arch. fili' p~ychiat.uud 11crichlliche Psycholo~le v. Erlenmeyer. 1870, 

14 
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a ze tego rodzaju wpływów nikt uniknąć nie może, dla tego też na nie 
szczególna baczność winna być zwrócona. 

O iJe wiemy, u plemion dziki ch, niemających żadneJ kultury, zbo­
czenia umysłowe nie są częste. Humboldt i późniejsi badacze dzikich 
plemion-wspominają. o chorobach umysłowych między niemi, jako o 
wypadkach nadzwyczaj rzadkich. Przeciwnie zaś o ile częściej i bliżej 
dziki człowiek wchodzi w stosunki cywilizacyjne, tern więcej spotyka 
się u nich zbocze11 umysłowych. 

Poparcie powyższego zdania znajdujemy w „Journal of Jnsanity"-­
(1866 r. !'~ew York), w którym wykazano, iż choroby umysłowe między 
negrami swobodnymi, mieszkającymi w stanach połuduiowych, zda.rzają. się 
5 razy częściej niż między negra.mi stanów północnych. Wiadomo także, 
że w państwach, w których postęp cywiliza.cyi jest szybki i wielostron­
ny, jak w Anglii, Francyi i Ameryce, liczba dotkniętych · umysłowo 
znacznie jest większą. w porównaniu z innemi państwami. Powszechnie 
też zarówno jest wiadomem, że ogniska intelligencyi i przemysłu prze-

. ważnie dostarczają. chorych za.kładom obłąkąnych. Jeśli na.dto: zajrzymy 
do historyi, to i tam obfity znajdziemy materyjał do stwierdzenia naszej 
myśli. 

Fanatyzm religijny i polityczny zawsze był źródłem pewnych form 
obłąkania, szerzących się nieraz epidemicznie. W czasach starożytnych 
i w wiekach średnich głównie występowała demonomanij a (uważanie 
się za opętanych przez żłego ducha); co było wynikiem ówczesnych ·pojęć, 
iż człowiek zostaje w ciągłych stosunkach z siłami i istotami nadnatural­
nemi. Taka zasada, już od kolebki wpajana, była powodem że ludzie 
ze zwichniętym umysłem, wszelkie swoje hallucynacyje ześrodkowywali 
w prześladowaniu i pokusach złych duchów, dla oddalenia których szukali 
pomocy i oczyszczenia w kościołach i u duchownych. 

Nie posiadamy cyfr z owych czasów, nie możemy zatem z całą. ści­
słością oznaczyć stosunlm• zboczeń umysłowych ~do rozwoju kultury;­
zaznaczamy tylko fakt, iż pierwszy poważniejszy traktat o chorobach 
umysłowych pojawia się w epoce, w której starożytna kultura była w 
najwyższym rozwoju t. j. za czasów panowania cesarza -rzymskiego Au­
gusta. Traktat ów wyszedł z pod pióra Kornelijusza IJelsa, między 3 a 
14 r. po N. Chr: - wnosić zeń można, że już wtedy toczyła się walka. 
zdrowych pojęć z obałamucającymi i mylnymi poglądami. 

Wieki średnie, a szczególniej ten ich okres, w kt6rym w chrysty­
janizmie górowało pojęcie cudów, najwięcej sprzyjały zboczeniom umy­
słowym. Jednostronnie kierowana wyobraznia ludzka stworzyła milijo­
ny szatanów; dzikie i fałszywe podania o sile czarów i opętań opa.~owy­
wałyniemal epidemicznie wszystkie warstwy społeczeństwa. Trudno było­
by nawet wierzyć temu co się działo w wiekach XIV-XVlI, pod wpły­
wem czynników z zasady swej cywilizacyjnych, gdyby nietyle dowo­
dów w przechowanych aktach i rozmaitych rozprawach. Wychowanie 
wyłącznie religijne w przeciągu niemal lat dwustu despotycznie owła­
dnęło ludzkimi umysłami;-z tego kierunku wyrodziła się ślepa wiara w 
v.iewidzialn~ lecz potężn~ sil~ złych d14chów1 ozychaj~cycb. na. zapano-
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wanie nad losami człowieka: strach wobec urojonej potęgi powodował 
pokorne, niewolnicze poddawanie się,-stąd przywidzenia, hallucynacyje, 
utwierdzające znów z kolei wiarę w opętania. Tacy opętani nieraz sami 
siebie obwiniali o i·óżnorodne, jakie tylko chorobliwa wyobraźnia wy­
tworzyć może, stosunki z szatanem i żądali s::i.mi surowej kary. Ponie­
waż zabobonno-fantazyjny zwrót umysłów trwał długo, a dernono1ogija, 
astrologija (*), nekromancyja (**), uważane były i traktowane jako na­
uki, wpływ więc tego kierunk11 nie ograniczał się na jednostkach, lecz 
od czasu do czasu pojawiały się, że tak powiem, epidemije psychiczne. 
Jedną z najwybitniejszych takich nieprawidłowości umysłowych była na­
miętność dg tańca (Tanzwuth). Pojawiła się ona w końcu XfV stulecia 
we Wł?szech, potem okazała się nad Renem i w Niderla!ldach i, pod 
nazwą tarantyzmu, tańca ś. Jana i ś. Wi~a, stała się nawet history­
czną. Obłąkani tego rodzaju zbierali się calemi maesami, zarażając się 
niejako psychicznie, gło§no wołali iż są opętanymi przez złego ducha, 
wzywali pomocy ś. Wita,-gromadami, jak roje szarańczy, w konwulsyj­
nych tańcach wędrowali z miejsc.1 na miejsce, budząc powszechne prze­
rażenie. Kościół po wielekroć zalecał ogólne modły w celu powstrzy­
mania szerzącej się zarazy. Czytając traktaty lekarskie, z tych czasów, 
podziwiać nale~y obfitość nieprawid:owości psychicznych; różnorodne 
złudzenia zmysłów, koszmary, konwulsyje-wszystko to było wynikiem 
ogólnego nastroju, P?grążenia w grubej nieświn.domości przy zabobon­
nych przesądach. Ze zaś zwichnięcie umysłowe, do pewnego stopnia, 
dotknęło niemal całe ówczesne społeczeństwo, łatwo zatem wytłomą.czyć 
sobie srogość inl:wizycyi i ciężkie k:i,ry, jakiemi zwykle kończono sprawy 
o czarach i opętanych.-Chorych-chorzy sądzili i decydowali o nich. 

Niepodobna w pobieżnym zarysie badi1ć i opisywać wszystkie tego 
rodzaju nieprawidłowości umysłu ludzkiego, nic pr·zytaczamy więc wielu 
nader wyraźnych faktów; pomijamy, mimo całej ponęty, ogromne bogac­
two dowodów historycznych, stw~erdzających ze pewne, nawet niezbyt 
dawne, epoki przewrotów· religijnych i socyjalnych wywoływały szcze­
gólne .i charakterystyczne obłąkania: poprze3tajemy nateraz tylko na 
orzeczehin:-·Że każde zbyt wyłączne skierowanie umysłów bardzo hl.two 
doprowadza do zboczeń,-staje się przyczyną, setek,-tysięcy ofiar. 

W na.szych czasach, gromadnych zboczeń nie powinniśmy się oba­
wiać, myśl bowiem ludzka, rozwijając się swobodniej w rozmaitych kie­
runkach, łatwiej może czuwać i ochraniać od szkolliwych wpływów: po­
mnijmy wszelako zawsze, że i dziś licz;ne jednostki nie są wolne od 
wstrzą.śnień i roz<lrażnie{i mózgowych, wynikających z jednostronnych 
gorączkowych dążności społecznych. 

Wiek teraźniejszy więcej jest skłonny do myśli analizującej, do po­
lemiki, do samodzielnego i określonego badania istoty rzeczy,-niż do 

(•) Astrologija-sztuka przepowiadania priyszlości z potożei1 i wpływów ciat niebie­
skich. Wyciąganie horoskopów byto najważniejszą jej czynnością. 

("! Nekromancyj~, sztuka ~aklgcia duchów zmarłych, czyli wywoływania ich w po­
staci ticlesnej dla udzielania odpowiedzi n~ czynione zapytania. SkijomancyJa traktowatą 
wywoływanie ty\ko cie{lia Zfllartell'o, 



„ 
-116·-

ślepego poddanin. siQ j.ll.iejkolwiok dogma.tycc:--więcój do odważnćj 
organizują,0ćj działalnośc:, niż do próżroiaczych, fmtn.styc7,oych wybry­
ków;-nie powinniśmy przeto, powtarzam, obawiać się zboczeń w ca­
łych massach, mimo że niebr.lk i teraz wyp~dków, ogarniających pewną 
ilość ludzi (stoliki wiru,iące,-medyja Hume'go). 

Duch naszego wicku uznaje pra \YO każdćj jednostki my.3lącćj do 
wszelkich stanowisk społecznych, do wszystkich korzyści, jakie odnieść 
można w idealnej i realnej sferze. \V pc1ństwach euNp'-ljskich, każdy 
pelnolet.ni ma otwartą drogQ do pozyskania sławy we wszystkich gałę­
ziach m.uk i b'.l.dań,-do zajęcia wpływowych i zaszczytnych stanowisk,­
przyjąć mo '.c udział w pr.1wodawstwic swego kr:i.jn, słowem--nie spo­
tyka 11igdzie nieJ1l'zcpn.rtćj zapory. B•Jgactwo, ze w.;zy_;tkićm tern co 
nQci uc?.ucic dobrobytu i niezależności osobistej, stoi otworem dla katdego. 
Przemysł, przy szćroko rozwiniętej swobodzie pracy, dąży do pomnoże­
nia środków, uprzyjemniającyr.h zycie we w::;zystkich jego objawach, a 
zarazem udowadnia, ii przy tip1·ytnćj, śmiałej przed~iębierczości, mozna 
doj~ć do posiadania bogact i honorów. 

A jednak, mimo ?.niesienia feodalnych systemów, cechó •Ą' i auto­
rytetów, a więc wyswobodzenia pracy, w ob,;awacb współczesnych uspo­
sobień, i;kutkicm ciągłego drażnienia konkurencyi, przeważa-niezado­
woleoie, -nicnasyccnie.·-Powszecbn1 walka o byt i mienie, dziś więcej 
niż kiedy kol wiek wyprł11ia tre8ć życia. ludzkiego, podtrzymywaną br~­
dąc ogromem powołanych sił i środków produkcyjnych, or.lz ułatwie­
niem wymin.ny myśli i stosunków. Otóż w tlzisiejszych czasach przy dą­
żności do życia niezależnego, do samopomocy, dQ badań i pracy swobodnej,­
górujc nad wi;zystkiem namiętność zysków i przyjemności. 

Z podziwieniem patrzymy na produkcyjDą zdolność mózgu ludzkie­
go, lecz zarazem dostrzegamy cierpienia i zbo-:zenia tego organu, wy­
nikaj'lce :r. ogólnego kierunku wieku. Pićrwszą., ujemną stroną, jaka w 
oczy wpada jest nirumiarkowane nadużycie produkcyi umysłowej,­
gorączkowa i nicrozsądi;ia cksploatacyja sit własnych. Prawda że tą dro­
gą wyniosła się w sferze przemysłowej potężna i za.można falanga spe­
kulantó"-, le ::z obok I1ićj stoi druga - nędzna i wycieńczona. \Yia­
domo z jaką troskliwością rządy tipółczesne, ekonomiści, filantropi, sto­
warzyszenia dobroczynne starają się z'.l.pobiegać nędzy i cierpie­
niom proletaryjatu, powstałego pri:y teraźniejszym kierunku przemysłu; 
z jaką pracą usiłują podnieść moral 1y upadek tej ldassy: mimo to po­
łowa chorych w szpitalach obht,kanych pochodzi z miast przemysłowych, 
a nadto w h,._,;ach północnych wódka, także produkt nowszych czasów, 
znakomicie lictoę obłąkań podnosi. (*) 

Nie sądźmy jednak ze tylko między proletaryjuszami szerzą się 
zboczenia umysłvwe: mnożą si~ one we wszystkich klassach społeczeń­
stwa, w rozmaityth objawach, a pewna grupa chorób umysłowych u­
wydatnia się z taką doniotiło$eią., że niepodobna zaprzeczyć by nie mia-

(') Podług spra" ozd~nia Dr. Lubelskiego, z oddziatu obtakanych kobićt w szpitalu 
Dziecil)tka Jezus w Warszawie za r. 1867, 3/4 ogólnej liczby chorych dostarcza nadmierne 
używanie uapojów wyskokowych. 
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ła .źródła w panują'.lem usposobieniu. Choroby te nie ograniczają się sfe­
ra. zwykłych namiętności i nierowodzeń proletaryjatu, lecz jakby ze 
szczególnćm upodobaniem napastują. ludzi wykształconych, utalentowa­
nych, majętnych, zajmujących wysokie społe :;zne stanowiska,-słowem 
ulubieńców fortuny. Chorobą, o której mówimy, je3t pomięszani~ na 
wielko~ć (Grossenwahnsinn). 

Obłąlrn,ni tego rodzaju wyobrażają się być posiadaczami bogactw, 
znakomitymi, utalentowa.nymi, ministrami, wodzami, królami, charakter 
·bóstwa nawat 11a. siebie przyjmują: honory i godności nietylko ześrodko­
wywują w sobie, lecz i rozdzielają je hojnie ot:;i,czającym. 

·wytężenie bez przerwy sił nerwowych, nieumiarkowane drażnie­
nie mózgu, nadwcręfaja, jego odzywianie się, jak i rdzenia pacierzowego, 
po z kolei bywa przyczyną zaniku tych organów a następnie przed­
wcz<isnćj starości mózgu. Utrata pamięci, błędne wyobrażenia o wiel­
kości, paraliz postępujący,-oto zboczeni:i, jakie w naszym wieku i to 
u osób w pełni życia (25-45 lat) pojawia.ja, się bardzo często. Ka.zda 
warstwa społeczeństwa i to w wydatnych osobistościach złożyła już da­
ninę tej strasznej chorobie: kobiety tylko do tychczas podlegaja, jej ośm 
razy mniej niż mężczyzni, niedługo jednak zapewne i one licznićj do­
tkniętemi będą. Z radością witamy kaidy objaw dąża,cy do rozszerzenia 
dzialalności i owobody kobiet, mimowoli wszelako nasuwa się pytanie:­
jaki czeka je los w ogólnym wirze przedsiębiorstw i spekulacyj?- Co 
zaś najsmutni~jsza w historyi wzmiankowanej wyżej choroby, to to, że 
nauka lekarska jest wobec niej-prawie bezsilna,. 

l'rzllkonani iż współczesny kierunek kultury sprzyja pewnym for­
mom obłąkania, choćby tylko samozachowawczym popędem wiedzeni, 
winniśmyzaznaczać podwodne skały, których w żegludze życ· ia unikać należy. 

Otwarte d1a h.zdego pole w pogoni za szczęściem wytworzyło 
liczny nader zastęp, często zdolnych, lecz lekkomyślnych ryzykownych 
epikurejczyków: relig-iją, i celem ich zycia - zy~k, zadośćuczynienie 
pysze, zmysłom i wszelkiej poządliwości. - I\lassa przemysłowa i han­
dlowa najwiecej dostarcza zwolenników tej zasady, dalej rzemieślnicy, 
częścią. włościanie (dotychczas nie u nas), wreszcie, tak zwana, złota mło­
dzież Qeunesse doree),-przechodząc wszystkich w sztuce prędkiego zu­
żytkowania młodości i mienia. 

Gorączkowa działalność tych ludzi zasadza się na spekulacyjach, 
reklamach,-w przedsiębierstwa ·h bez hamulca i uciechach wszelkiego 
rodzaju.-Zyć i używać!-oto ich dewiza. Nieh.tórzy czasami szczęśliwie 
wychodza, z tej życiowej burzy, niemała wszakże liczba, nie rachując 
się z za:.obem sił organizmu, cia,głych wstrząśnień pada ofiarą. Umysły 
nawet silne, uczeni, poeci, mężowie stanu nie są wolni od niebezpieczeń­
stwa i na nich zgubnie wpływa nieznajomość-naturalnych granic własnej 
woli. 

Bezwątpienia piękna to reguła: iż przy, gfli:iej woli i wytrwałości 
człowiek wiele zdziałać moze; na.leży tylko ;2''wolę świadomie do czy­
nów zastosowywać: zarozumiałość i chęć odznaczania się popycha często 
na. niebezpieczne drogi. 
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Mózg człowieka, przy regularnej pra.cy umysłowej, przy syste­
matycznej działalności na.der wiele wytrzymać mozc, dzięki zadziwiają­
cej własności odświeżania zasobów swych sił, przy skierowaniu zwłaszcza 
umysłu ku ba.daniom prawdy lub poświęceniu go zacnym i gorliwym u­
sługom szlachetnych interesów ludzkości. 

Pomiędzy młodzieżą, d~isiejszą, w wysoce zatrważającym stopniu 
rozpowszechnia się lekceważenie--prr.w rodziny, powagi szkół i zasad 
moralnych:-w dążności takiej-juz we wiośnie życia ukrywa się zaro­
dek cierpień umysłowyeh (*). 

Obowiązkiem, między innymi, winno być pedogogów wpajanie w 
podrastające pokolenie przekonań, ze przed wczeE>na żądza znaczenia 
i samodzielności bez ·rzeczywis·~ych zasług, chęć zwracani~ na siebie uwagi 
i prowadzenie życia rozrzu.tnego-często kończą się później nieuleczonemi 
chorobami. 

Na gruntownych podstawa'.;h zbudowany systemat wychowania do­
moweg·o i szkolnego jedynie wywrzeć może korzystny wpływ na ży­
cie społeczne. Kto wcześnie przywyknie do porządku; kto się nauczy 
panować nad sobą i kaZden krok poddawać rozwadze;-w kim nie uczu­
ciowość, nie mmiętne porywy, lecz zdolności umysłuwe i zacny, pre::.wy 
charakter, będą rozwijane i ksz~ałcone: - ten we wszystkich przejściach 
życia będzie samodzielny:11, rzeczywiście swobodnym i silnym, mniej 
dozna zawodów wyczerpujących siły moralne, bo ich uniknąć lub oce­
nić rozważniej potrafi;-a zdrowo zapatrując się od dzieciństwa na każdą 
pracę i swoje zasoby skieruje nie ku niszczącćj siły nerwowe pro­
dukcyi. 

J<'izyczn:i. i duchowa na ~ura człowieka, więc jego los przyszły, wy­
rabiają się od dziecięctwa pod wpływem trzeP.h potężnyc:h czynników: 
clziedzicznoś·:· i, wychowania i wra.żeń z otoczenia płynących. Otrzy­
mując wychowanie racyjonalne, bylibyśmy w mozności walczyć z prze­
szk0dami i cierpieniami, jakie los nam rL..u.ci, nigdy one nie spotkałyby 
nas bezbronnymi, same nawet wady dziedziczne, przy stosownem i u­
miejętnem rozwijaniu organizmu i zdolności umysłowych,-zaciera~y by 
się stop!liowo. Czy się tak dzieje?-to rzecz inna: owszem, przypatru­
jąc się wychowaniu dzieci, wogóle niewiele znajdujemy zastosowania 
powyższych z1sad. 

'iV szczęśliwych warunk:.ch lata dziecięcia przechodz1 p·od okiem 
i wypływem matki; matka jednakże, pomimo s h·ej nieogranicznej mi­
łości ku dziecku, ba1dzo często nie jest wstanie rozwijać jego zdolności. 
Obszar jej wiedzy, wedle z dawna. pr.iyjętej rutyny wychowania kobiet, 
ścieśniony do ostateczności, gdy tymczasem wychowanie dziecka jest je­
dną. z najtrudniejszych prac, w;i ma.gającą, umysłu w pełni rozwoju. To też 
Lićdna matka, w skutek swej kapitalnej niemocy i zupełnej niekompe­
tencyi w rzeczach wychowania, ulega często tragicznemu fatalizmowi.„ 
podkopuje przyszłość swego dziecka. 

(•) Liczba występków i sambijstw pomiędzy mtodzież~ wzrasta z każdym rokiem. 
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Nie używamy tu zamocnego wy;ażenia: czyż tak nie jest, gdy dla 
matki obcemi są-budowa organizmu i warunki życia dziecięcia,-gdy 
ona nie umie go nawet karmić? I tak z b:edą upływa czas niemowlęcy. 
Dziecię zaczyna szczebiotać i ty,;ią,ce pytań zadaje swaj matce, nieot!.'zy­
muja,c na nie odpowiedzi lub zupełnie nie>tosowne, powoli przestaje zaj­
mować się nowemi w;ażeniami i już w zarodku rozwoju tępieje,-całe 
szeregi zjawisk mija obojętnie, zamiast rosnąć moralnie-· karłowacieje: za­
miast rozwijać zmysły przygłusza je lub r .nbudza w nienormalnym a 
szkodliwym kierunku.-Przytępione tym sposobem dziecko, najczęściej 
jeszcze z nad wą,tlonem zdrowiem przez niehygijeniczue wychowanie 
wstepuje w nową, fazę :!:ycia,--w fazę prób i doświadczeli pedagGg:­
czuych, zasilane w niej jedynie oznaczoną, ilością pewnych reguł,-wyra­
zów obcych i imion własnych.-Tak życic zdrowe i pełno, żywe zajęcie się 
calem otoczeniem, żądza poznania zjaw.sk, młode zmysły uderzają,cych.„. 
giną-i giną często bezpowrotnie. Tak utraca dziecię przy nadwerężo­
nem zdrowiu, chęć wiedzy i niewinność, :!: ywość pojęcia i ruchliwość umy­
słu-konieczne wamnki odpowiedniego wyksztalcenia,-przyazłej podwa­
liny swego szczęścia. 

O ileż smutniejszy obraz przedstawia się w wypadkach, gdy dzie­
cię przedwcześnie straciwszy matkę, odrazu tonie w chaosie domowego 
lub szkolnego wychowania!.„ Jaki los czeka dzieci ludu, gdzie ciemnota, 
przesądy i nędza, już od zjawienia się na świat, nakładają, na nie swe 
gniotące brzemię!-

A. Strzyżowski. 

STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZE. 

,,Pracujmy ochoczo i wytrwale, nie l~kajmy si~ no­
wości ale je wprzódy poznajmy dobrze i zawsze trzy. 
majmy się tej zasady, że kto pomaga sobie i innym, 
temu i Bóg z pewnością, dopomoże." 

Al. MakoWleokt. 

W ubiegłym l'oku podałem pod powyższym napisettl, udzielony 
przez pana J. Statkowskiego, z obszerniejszej pracy wyjątek, treściwie 
określający: pobudki, cel i korzyści stowarzyszeń. 

PP. Al. Makowiecki, Ed. Trepka, J. Statkowski, J. Kii:szrot 
i_ inni, w pismR.ch swych, gruntownie zbadali i wykazali ekouomicz~ i 
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moralną cloniosłość tej kwestyi:-ograniczam się więc tylko na .pówtórze­
niu zasadniczych pewników, zamykając je kilku ogólnemi w tym przed­
miocie uwagami. 

1. Ludzie, niemogący pojedyńczo podołać danemu ciężarowi, zada­
ni\l, obowiązkowi,-połączeni wykonywają zadziwiaj,,.ce praco, osiągają cel, 
przedtem dla każdego z nich niedostępny. 

2. Wspólność pracy lub interessu, opierająca się na wzajemnej po­
mocy wywołuje potrzebę zawiązania spółki° czy stowarzyszenia. 

3. Określenie stosunków osób współdziałających w stowarzyszeniu na­
stępuje oznaczeniem i ujęciem tycliże w pewne stab zasady, zwane usta­
wami lub statutami stowarzyszell._:_ 

4. ,Tak połączenie sił przyśpiesza i czyni lżejszą pracę mechaniczną., 

tak skupieLie zdolności umysłowych i kapitału oszczędza pracę, czas i pie­
niądze, tem samem jnż przynosząc znakomite korzyści.-

5. Wszelkie stowarzyszenie, . na wzajemnej pomocy oparte, nie bacząc 
nawet· na materyjalny cel, w jakim byłohy zawiązanem, nie jest pozbawio­
nem moralnego wpływu: - wymaga bowiem z zasady od wszystkich 
swych członków, tak równego udziału kapitału lub pracy, - jak też ró­
wnych wobec siebie, w wspólnym interessie przymiotów moralnych. 

6. Jak połączona praca dwóch, trzech czy więcej robotników jest 
pierwszym stopniem podziału pracy, zastosowywanego w obsternym roz­
miarze w wielkich zakładach przcmyslo•.vych i rękodzielniach: tak stowa­
rzyszenia spożywcze (konsumcyjne) i zaliczkowe są niejako wstępem, -
zapowiedzią potęgi zjednoczenia w spółkach wytwarz~jących (produkcyjnych) 
i ba.nkowych:-

7. Jeżeli, przy wykonaniu jakiejkolwiek, wspólnej pracy mechani­
cznej, potrzebnymi są koniecznie: dobry zarząd, nadający kierunek i jedno­
stajne, systematycznie rozłożone lub w darej chwili zbiorowe natężenie sił 

działających: to w 11towarzyszeniach równie niezbędnemi są: - zdolne ste­
rowanie i harmonijny współudział uczestników.-

8. Szybsze wykonanie jakiej pracy zależy od jej trudności oraz uzdol­
nienia a często samAj liczby wykonawców. Przestrze11 z ciężarem przqbywa 
si~ rychlej stosunkowo do sił wiodl\cych. - Pomy~lny bieg spraw stowa· 
rzyszenia zawisł od liczby, zdolności i wytrwałości członków.-

lnstytucyJe s!)o~ywMi, zaliczkówe i soHda.rno-kredytowe, od b.t 30 
co raz lirzniej za granic1 powstające, względnie do źródeł swych dadzl\ 
!ię podzielić na trzy główne grupy.-

Pić r wszą stanowią stowarzyszenia zawiązane samodzielną energij!Ji 
czlonków, dla wydobycia si~ z dotkliwego położenia, drogł\ wzajemnej pon\o„ 
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cy i oszczędności: -jak naprzykład w Rochdale i inne w Anglii (1) i na­
der liczne w Niemczech za pobudką, Schulze'a z Delitsch. 

Druga obejmuje powstałe w skutek odczytów, wykładów i nakło· 
nień propagatorów, pm:z postanowienia powzięte na zgromadzeniach publi­
cznych, - jak to miało miejsce we Francyi i w okolicach nadreńskich (2). 

Do trzeci ej zaliczamy utworzone udzieleniem stałej, zakładowej, lub 
czasowej ,.;apomogi, przez osoby prywatne lub towarzystwa - jak niektóre 
banki pozyczkowe (Hilfskassen), lombardy i t. p. w. Niemczech i, stowarzy­
szenia ({alicyjskie. (3) 

Istniejące u na'> stowarzyszenia spożywcze: „Merkury" w Warsza­
wie, „Oszczędność" w Radomiu, „Zgoda" w Płorku, pomimo wspólnego 
z tamtymi celu t. j. dobra ogółu, do żadnej z powyższych grup szczelnie 
nie przypadają. Wyróżniają, je, w samym zawiązku nawet, pewne szczegól­
ne cechy, będące odbiciem panujących pomiędzy nami, niewyrobionych 
przekonań a zastarzałych uprzedzeń i przesądów. I choGiaż instytucyje te 
czas pewien już trwają, odrębność owa nie zaciera się i widnieje w prze­
biegu całej operacyi: w zarządzie i uczestnictwie, w zebraniach. i opinii pn-

('). JakkÓlwiek o pijonierach w Rochdale wielokrotnie już u nas pisano nie 
wacham się powtórzyć w głównych zarysach obrazu ich działań, uważając je Z'!. 
szczytny wz)r silnej woli, rozumu, wytrwałości i mocy charakteru, Bietylko poje­
dyńczyGh osobistości, ale harmonijnego ogółu stowarzyszonych w drngiem już po­
ko'eniu. Pierwotnymi założycielami w r. 1843, byli ubodzy robotnicy tkacze 'v li­
czbie 28. W r. 1845 było członków 74 z kapitałem 1140 rs. 30 kop. W r. 1864 
stowarzyszonych było ju7. 4747; kapitał spółkowy wynosił 357,895 rs, 53 kop. 
W r. 1867 stowarzyszenie posiadało: 11 sklepów korzennych, sprzedając w głó­
wnym za 6300 rs. tygodni:iwo;- 11 sklepów z mąką i mięsem; 3 sklepy obuwia 
i towarów bławatnych; własny młyu parowy, założony w 1855r. z zyskiem kwar· 
talnym 25200 r~.; własne zakłady wyrobu obuwia i sukien, przędzalnię i tkal­
nię, zatrudniające 700 robotników ws11ólwłaścici eli, kopalnię węgla., łazienki,­
teatr, biblijotek~ z 7000 tomów złożoną, 11 czytelni (przy każdym sklepie) 
prenumerujących 12 dzienników, 55 tygodniowych a 21 miesięcznych pism i 4 
kwartalne przeglądy.-Na szerzenie oświaty już I>ierwsi pijonierowie przezna­
czyli z zysków 6 r3. w r. 1865 obrócono na ten cel 3143 rs.-w r. 1867 rs. 
5880. Buduje nadto stowarzyszenie tanie wygodne domki i oddaje na wlasność 
członkom przez spłatę ratami. 

( 2) Stowarzyszenia zaliczkowe i konsumcyjne mnożą się znacznie w pro­
wincyjach nadreńskich od chwili gdy tameczne towarzystwa rolnicze zaczęły po 
wsiach rozsyłać wędrownyf:h nauczycieli. Dr. Julijusz Au, dzisiejszy dyrektor 
rnkoły agronomicznej w Zabikowie, w w. ks. Poznańskiem, w czaiie objazdu 
departamentu Diisseldorf w r. 1868, oprócz 91 innego rodzaju wspólek. wpłyn11ił 
na założenie 33 banków kredytowych ua zasadzie solidarno5ci opartych. . · 

U nas probował tego środka p. Mroczkiewicz w Kielcach, na mianym 
przez niego w tym celu odczycie publicznym, zgromadziło si_ę tylko 80 osób, 

(3) Tu poniekąd należą, zakłady kredytowe (bez cechy stowarzyszeń), jak 
banki szkockie, które otwierają, tak zwany casli-credit, każdemu poczciwemu 
mieszkańcowi za porlJczeniem dwóch ltJb trzech znanych zanądowi banku osób. 

15 
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bliczn6j; - oddziaływając tern samem na obroty i rozw6j interernów a za­
razem na zmniejszenie mogących otlnieść się korzyści. 

Stowarzyszenia powyższe i inne pokrewne zasadą lub celem jak „Kas­
sa pożyczkowa robotników" w Białogonie i t. p. zawdzięczają swój pomysł 
i istnienie: nie energii ogółu, szukającego podpory w samopomocy, nie 
zbioro"·emu postanowieniu pocl wpływem nauczającej wymowy, nie za­
pomodze wreszcie postronnej:-lecz wyłącznie i jedynie clobrćj a silnej wo­
li kilku głębiej myślących ludzi, przekonanycb o r.bawiennych skutkach po­
dobnych instytucyj. Dzielną wi~cprawicf!inanu(jili oniniejako stowarzyszen,ie 
bliższym kręgom społeczeństwa,- z tą zapewne wiarą i nadzieją, ie ogół 
podąży po wytkni9trj prze: nich c1roclze;- że świeże, młodziutkie instytu­
cyje, otoczone powszechnem współczuciem, wsparte połączonemi silami, -
wzrosną szybko, jak to w rnnych krajach ma miejsce i pnyniosą po7.ąda­
ne owoce, obejmując nieprzygotowane jeszcze klassy ludności, dla których 
prawclzi1Vćm 11ylyby dobrodziejstwem. 

Dotąd wszelako, mimo tylu rozpraw w tym przedmiocie ogłoszonyc11, 
mimo paroletniego istnienia stowa1zyszeń, ornz wsze1kicb ułatwień w przy­
st.ąpieniu (4 

), słabo zwiększona lLzba ogólna członków (5
), a zatem nizka 

cyfra wklaió11 i konieczne ścieśnienie obrotów bandlowycb;- kilkokrotne 
zmiany zarządów;-ostre przeciwko nim wystąpienia w pismach publicznych 
i na ogólnych zebraniach, a ironiczne nicowanie czynności w poufnych po 
gawędkach - stawianie wyuuigal1 i wniosków niepodobnych narazic do u­
rzeczywistnienia: dowodz1 razem w;1igte, że ogół n nas nie pojmuje jeszcze 
jasno i dokładnie zusady, celu i wanrnków bytu tego rodzaju stowarzy­
szeń . 

Wątr ić nie można 7.e z czasem inaczej będzie; · ~e, dzięki rozszerzonej oświa­
cie i rornmnej wytrwałości jeclno3tek, kiedyś nauczymy si9 zdrowo zapatry­
wać na bieg interessów i przestaniemy być małoletnimi w rae;Jrn bie - nie­
mowlętami w ekonomii. (6) 

Nie mam tu zamiaru być rzecznikiem dotychczasowych zarz11dów lub 
proj~któw, sprawy to miejtcowe; stojąc owszem poza obrębem bezpośre-­
dniego w tych stosunkach interess11, chciałem tylko, d'.a miłości prawdy 
a szacunku dla zasady wspomnieć o niektórych punktach najiywsze wywo­
łujących spory. T8m więc 'j, że sądząc z doszlych nas wie~d o zamiarach 

(4) Wspomnimy tn: rozłożenie w kła du na ral~', strącać ~ię mające z pr7y­
szłćj dywirlendy, co jest bez wątpienia s~czytem ulg dla sto1\arzyszonych. 
(Merkury). Udzielanie miesięcznego kredytu c1:tonkom (Oszczędność) i t. p. 

(5) ,.Merkury" iv r. I b6H lic~ył czlonków I :!12-w r. 1871-1507. „O­
szczędność" w r. 1869-187-w r. 1870-186. „Zgoda" 206 czlonków. 

(6) Samo powtarzanie Eię, przy kaidem szerszego zakroju przedsięwzięcin 
jednych i tych i aroych nazwisk, z pomocą często głównie obcych żywiołów ni J 
dowodzi: „prlejęcia się u nas r1owszecbnego zasadami· ekonomii politJczne,"-jak 
niektóny twierdzą,. 
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zawiązania stowarzyszeń spożywczych lub zaliczkowych: w Kielcach, Łom­
ży, Łodzi, Łty:zycy i innych miastach,- wnosić śmiało możemy, że zwrot 
assocyjacyjny, chociaż nader powoli, zysku~e w społeczeństwie naszem zwo­
lenników i należne mu uznanie. 

W wielu zarzutach, spotykanych w kwestyi stowarzyszeń, w różnych 
miejscow(;ściach kraju, a wprost lub z omówieniem wypowiadanych, - kry­
ją, się na unie nrrzedzenia osobiste, srodze na tern polu niewłaściwe, albo 
też prosto nieznajomość przedmiotu. Bliż:;ize zastanowienie się nad tymi 1.a­
uutami wiele z nich, znacznie osłabia lub zupełnie znosi. 

Posłuchajmy - Koszta admiDistracyi i wstępnych urzą,dzeń za wy­
sokie - mówią, jedni. Dywidenda tak nizka-narzekają, drudzy. Czemu nie 
mamy swej jatki? nnęso tanie nam dajcie - żądają, trzeci. Dla czego nie 
zaknpywać wszystkich towarów z pierwszej ręki? zapytu.i11: poważnie stron­
nicy wielkich interessów. Jak najściśłejszej kontroli! Żadnych strat! -:­
Jatki--chleba! Wszystko na ra1:aty, po co nam sklepy!- Precz z rabatami! 
woła niecierpliwa rzesza stowarzyszonych, stawiając naprze1nian najprzem­
wniejsze żądania, przeplatane jednym ogólnym motywem: dywidendy! jak~ 
nam dacie dywiden<lę? - a zakończane ponuro brzmią.cym akordem: -ni~ 
mamy odpowiednich lndzi!-

I pod ciosami takichto wykrzyknikó~r, albo projekt stowarzyszenia u­
p;i,da, albo gdzie takowe istnieje, zmęczony wymaganiami zarząd rzuca ster 
i z kolei rzeczy, wedle parlamentarnego obyczaju, zatiiacla na ławach opo­
zycyi. 

Ot.y porozumienie jest tak trudne lub niepodobne? 
Wszakże wysokie koszta pierwiastkowego urządzenia są takiemi i ró­

wnic nieuniknionemi dla każdegopojedyńczego przedsiębiercy. Wydatki adrni­
nistracyi, w mniejszych szczególniej miastach, mogą. być stosnnkowo znaczne: 
lecz zarząd, który tam, do czasu rozwinięcia interessu, płatnym być nie może, 
winien obmyśleć trafne a odpowiednie do miejscowości środki, by koszta 
jak najniższe wypaść mogły.- Zmniejszenie kosztów wpłynie koniecz:iie na 
podwyżkę dywidendy, która i tak wynosi od 4°/0 do 100/o, bion1ic odno­
śnie cl J udziałów jako kapitału zakładowego. Itrncanie się na specyjalne za­
klady jak piekarnie, jatki i t. p. dla stowarzyszeń naszych są. przedwcze­
sne, wymagają, b)wiem, prócz znacznego kapitału, fachowej znajomości. Mo­
żebnem to będzie wówczas. gdy, wśród li cżnych członków stowarzy~zenia, 
będą i ludzie zdolni osobiście na I"Zt'CZ ogółu kierować podobnymi zakłada­
mi: ie przyjdziemy kiedyś do tego nie należy wątpić, pomimo wszelkich 
nienormalności handln bydłem i kastowych uprzedzeń.-Interes'3a rabatowe, 
mianowicie tyczące się przedmiotów nieprzystępnych dla stowarzyszenia, 
oraz bez wpływu na p:>dniesienie bieżących cen sprzeuaznycb, uie sprzeci­
wiają, się widokom wspólnego przedsięwzięcia: a stanowią niekiedy dość 
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· znaczne cyfry (7). Zakupywanie towarów z pierwszej ręki da' się zast·)SO· 
\~a<~ do ograniczonej tylko liczby przedmiotó1', w innych jest niepodobnem 
lub drożej wypadnie. -

Powyższych uwag nie narzucamy bynajmniej jako przesąizającyrł 
sprawę. Polemiczne rozbieranie wszelkiej kwestyi pożytecznem tylko byc 
może: pod warunkiem wszelako, by obi':l strony były w porządku t. j. mia· 
ły przedewszystkiem za sobą podstawę zdrowego rozumu i mniej więce; 
równą znajomość przedmiotu: w przeciwnym razie, spór przybiera nade1 
łatwo charakter pospolitych, osobistych sprzeczek, bez żadnej dla kogokol· 
wiekbądź korzyści, często owszem z dotkliwym uszczerbkiem dla sporne; 
zasady, gdy ta zwłaszcza ogólniejszej jest ważności. -

Powodzenie stowarzyszeń za.wisło przeważnie od harmonii stowarzy­
szonych. Nie marzymy tu o ideałach: - bierzemy rzeczy i ludzi jak są . 
Wszędzie zdarzyć się mogą niedokładności: - nigdzie nie braknie nieza­
dowolonych. Zgodne jednakże zapatrywanie się większości łatwiej uchroni 
od niepowodzeń, -snadniej przemówi do przekonania oponentów. Harmoni 
ja, jakiej pragniemy, wspierać się winna na pewnym stopni,1 ukształcenia 
umysłowego, koniecznego do zrozumienia zasad i celów stowarzyszenia: -
oraz na dobrej woli zastosowania się do nich t. j. -: poświęcenia osobistych 
uprzedzen, szczerego współdziałania, cierpliwej wytrwałości, -.,. wyrozumia­
łej rozwagi i sumiennego wykonania przyjętych zobowiąrnń.-

Gdzie w ogóle stowarzyszenia panuje zgoda, która z samej zasady wy­
pływać powinna, tam w razie niep.owodzPń losowych lub niewielkich z po­
czątku korzyści, powołanemu z wyborów zarzCJ:dowi nie odpowiadają udzie­
laniem wotum nieufności, lub sromotnym wyrokiem niedołęztwa, potępia­
jącym zwrotnie i sędziów samych, że wybierać nie umieli. Tam przeciwni( 
ogół wspólnemi siłami stawia czoło niepowodzeniom: a wiedziony dobm 
zrozumianym interessem własnym stara się rozszerzyć koło operacyj;-nie­
dziw więc że wyższe odnosi korzyści. Pijonierowie w Rochdale, po dotkliwyd 
stratach poniesionych na młynie wodnym, jednomyślnie dopomogli z&rzą­
dowi do kosztownej budowy młyna parowego. Stowarzyszeni w MikełajewiJ: 
zrzekli się dobrowolnie dywidendy, dla dostarczenia kierującym większycł 
środków przez wzmożenie kapitału obrotowego. 

Bez wątpienia . że dobry zarza,d jest duszą każdego przedsięwzięcia. 
Wybrani, nie kwoli tylko zadowolenia tytułem małodusznych pró· 

żnostek, winni być koniecznie obeznani z prowadzeniem interessów stowa· 
rzyszenia, sumienni i rzetelni,- obdarzeni, przy zdrowym sądzie, jasnyn 
poglądem na stosunki handlowe i przemysłowe, ze znajomością wreszci~ 

-
(7) „Merkury" w półroczu III (1870) z rabatów 2107 rs. 96 kop.-w I\ 

(1871) rs. 2E27 kop. 561/2• „Oszczędność" przy zysku w własnym sklepie 104( 
J'/3. 783/4 ko,P· wykazuje z rabatów 399 rs. 47 kop. 
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racbunkowo~ci kupieckiej:- O pożądanem u.sposobieniu ogółu stowarzyszo­
nych mówiłem wyi,ej, b wspomnę ra7. jeszcze ze s1,czeg6lnym naciskiem: o 
moralnem i nmteryj ;ilnem współdziałaniu i poważnej wytrwałośei. Jedni i 
drudzy, zarz'!itl i stowarzyszeni wrnjem si0 niejako dopełniając, tworzyć do­
piero mogą harmonijną całość. 

A. Porcbski. 

t1}}~1U~11 ~$Bł~l~.H!W~!m 

Przegląd za '18.t't r. 
Jeszcze w r. 18 7 O Gazeta rolnicza zamieściła 'V dalszym eiagu arty­

kułów, o kredycie traktujących, projekt ust,iwy banków rolniczych, zasto- . 
sowany do praw i stosunków miejscowych przez Al. :Makowieckiego (N. 19 
i 20 'l 1810 r.) Prnedstawienie gotowego już prCljektu, do1rndziło ze strony 
outora, znajomości panujących usposobień w sferach rolniczych, gdzie, nad 
najdotkliwszą potrzebą, przemagi1 brak inicyjatywy, w możliwym nawet za­
kresie działania. Pomimo też podanej w całości ustawy, więc nakreślonego 
planu, nie stało rąk do zgromadzenia. materyjałów na wznie11isnie choćby 
fundamentów, tak koniecznej dla pomyślności rolnictwa krajowego, budo­
wy. Rzucony projekt nie znalazł swego Pigmalijona i jedynie mgłą west­
clrnień owiany, wśród tysiącznych-gdy by ,-że by-utonął, do czasu 
przynajmniej w zapomnienia fali; zaliczony, do tak zwanych do bryr.h 
chęci, które, według podania czy przysłowia, stanowią wyborny i poszuki­
wany surrogat brukowy w państwie złych duchów.-

W r. z. w „Liście otwartym do współziemian" (Gaz. rol. N. 7 z r. b.) 
poważyłem się zwrótić u wagę rolników na tę, zawieszom~ niejako, k westyją, 
którćj żywotną ważność społeczną, i ekonomiczną kompetentniejsze pióra 
niejednokrotnie poprzednio sk~·eśliły ( 1; . Rozwinięcie następnie proponowan(j 
xasady przez Al. Makowieckiego wywołało z różnych stron kraju rozliczne 
zdania, zakończone rozbiorem myśli banków rolniczych przez K. Wzdu!­
sk.iego w Gaz. rolniczej. Pominąwszy, odnoszące się do biPgu rozwiniętej 
już instytucyi jak: określenie terminów pożyczek, pewność i rodzaj pore­
cze!'.1, wymagane przymioty i uzdolnienie przyszłych kierowników i t. p. 
inne, wa~niejsze zar&uty i projektowane zmiany lub warunki, dadz~ ;,ię 
streścić jak następuje: 

1. Współdziałanie administracyjne władz dla egzekucyi należnośri ban­
kowych. 2 .. J~dnolito~t~ banków z kassą emerytalną, służby _wiejskiej i in­
Btytucyje wsparcia l odupadłych rolników. 3. Wyłączenie l1andlnjących i 
przemysłowców, - 4. Zał•lżeoie banków di.a jednej lub kilku gubernij, z po„ 

(l ) P. F. Zaleski. li. Siuman. W. Wolniewicz. K. Chłę<lo~$ki. T. Romanowicz i im;i, 
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trzebnemi fi\ijami, a ud1.iałem tylko kapitalistów, na alrnyjo.-5. Załoienie 
banków czyli kass hypoteczno-kredytow,Ych. 

Sr.mo zestawienie tak sti-eszc:zollych zmian i jasną propozycyją: „opra­
cowania projektu ustawy dh banków ro'.nio;yel1 powiatowych na zasadzie 
,rzajemnej solidarności" - pozw,1h s~Jzit<, ze albo propozycyja 1>łę­

dnie luh z:i wr,ześnie pomyślaną była, albo tei nie zrozumiano Hj jak należało. 
Pierwsze jednak prz,vpnszczenie osłabia już, do pewnego stopnia, obudzona 
nią zajęcie w kołach czytając:ych ziemian, a stanowczo usuwa spełniony 
czyn, W70rowy przykład dla innych okolic kraju, 11łożenie: ustawy instytu­
cyj kredytowych, na stowarzyszeniu opartych, dla 4 powiatów gubernii 
wars:..awskiej. -

Na pierw<:ze trzy z powyższych wuio~ków odpowiedział jui w swoim 
czasie AJ. Makowiecki, rozwijanie ich n waiając za zbyteczne, powtarzam tu 
tylko ostateczne twierdzenia odpowiedzi, a mianowicie: 

„Stowarzyslenia nigdzie niepotrzebują współdziałania rządu, a rząd 
nie mógłby podejmować się tego, czego wykonać nie byłby w stanie. Do­
wiedzioną jeEt rzeczą. że instytucyje handlowo-przemysłowe, administrowa­
ne za współdziałaniem rządu, nie ciesi;ą się zuakomitym rozwojem. Tylko 
prywatne usiłowania i osobisty int~re.ss mogą podobne instytucyje utrzy­
mać z korzyścią." 

„Bank rolniczy, wypożyczający na warunkach zwrotu nie może łączyć 
swych funduszów z instytacyją dającą bez rachunku. Żaden. kapitalista nie 
powierzyłby swego funduszu bankowi któryby dawał wsparcia zabożałym. 
W je<lnej i drugiej instytncyi rr. usiałaby być odmienna administracyja ró­
żniąca się olbrzymio." 

Wyłączanie udziału handlujących i przemysłowców, uważa tei pan 
'Makowiecki, za szkodliwe dla rozw.1ju i trwałości projektowanych stowa­
rzyszeń kredytowych, w epokach zwłaszcza klęsk lub przesileń handlowych. 
I nader słnsznie, podobne bowiem wyłączenia, pozbawia~ąc przyszłe insty­
tucyJe napływu z t.ych sfer kapitałów i zdolności finansowych, byłyby nad­
to oznaką nieusprawiedliwionych obaw i wstecznych kastowych uprzedzeń. 

Projekt ziAmianina z gub. kijowskiej (J. F .) i rozbi6r kwesty i banków 
rolniczych K. Wzdulskiego stanowczo odpierają myśl instyLucyj wzajem­
nego kredytu, jedyną dźwignię krajowego rolnictwa upatrując w centra,'i.­
nych bankach prywatnych, w kapitałach przez akcyje zebranycb. P. Wzdul­
ski nadto, zasadzając swe dowodzenia na prz)kładzie upadku Dom~w zle­
ceń, na apatycznem niedołęztwie i nieświadomości rolników; przekonany o 
zl)awiennycb następstwach dla handlu i rolnictwa krajowego z zaprowadze­
nia instytucyj wzajemnego kredytu wypływają.cyc h, nie zniechęcając ludzi 
pi'acuj:1cych w tym kierunku ..... Jlraguie tylko najgoręcej wyrobić w 
czytelnikach głębokie przekonanie, ze ta (banki akcyjne), a n ie in n a, for­
ma instytucyi finansowej odpowie celowi i przyniesie oczekiwane korzy­
ftci i rożytki. (\Jaz. rol. „ ~. 44), P1>1nijam ude1·zl\jącą.1 w zestawieniu powo-
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łanych słów sprzeczność, mimowolną zapewne i z pośpiechu pióra wynikł!\: 
w t.ak ważnej sprawie iść powinno przedews2ystkiem o zasadę, nie zaś o grę 
wyrazów lub wy~łowienia. 

JesUo podobno ogólną ~:łabostką, nn.sq. ze upadek, -- niepowodzenie 
drugich, w jakiemkolwiek znaczeniu, często bezmyślnie prawie, bez rozbio­
ru powodów i przyczyn, wywołuje ironiczny nśmiech,-nag:rnę,-lub po­
tępienie. Widok upadającego na ulicy przechodnia pobudza nas do śmie­
chu:-czyjeś niepowodzenia materyjalne skła11iajlł do wydania surowego o 
nim sądu. Smićch mija prędko: rzucor.y wyrok trwa długo, ustala się na­
wet niekiedy przez samo powtarzanie. Rzecz się ma podobnie i z Domami 
zlece(1, tym ulubionym cheval de bataille bardzo wielu piszących o dzia­
łaniach handlowo-rolnych u nas. Domy zlece(1 nie przyniosły korzyści, upa­
dły-to fakt. Nie hyly dobrze administrowane:-to prawda. Ale dla czego 
tak a nie inaczej było? Czy wszystko jest winą, kierown ików? Czy w prz.r­
szłości nie moglo,być lepiej? Czy nie należałoby wprowadzić w rachunek wie­
lu niezależnych od zarządów okoliczności? To pytania, na które obecnie od­
powi.edzieć nie możemy, jak nie mogą, i ci, których zazbyt może pośpiesznii, 
potępiamy. Czy niii wh1ściwiejby było zawiesić, do czasn, ten zaoczny wy­
rok, a przynajmniej nie brać go za przesądzają;cą, modłę w kwestyi insty­
tncyj kredytowych, pokrewnych z Domami zleceń za.IP.dwie w ogólnym za­
rysie celu a tak odmiennych swą zasadą, ukształtowaniem i rozwojem. 

Nie wątpię że podaną krajowi radę poclyktowalo pp .• T. F. i K. 
Wzdulskiemu, głębokie przekonanie że ?la nas forma banków akcyjnych 
jest lepszą. i odpowiedniejszą,, jak riemniej ie to twierdzenie swoje, co osta­
tni i sam zastrzega, - opierają, na ogólnej nieudolności i wyrosłej stąd 

obawie o los przyszłych instytucyj. Że jesteśmy maluczcy wiedzą,, szcze­
gólniej ekonomiczną, a wielcy lenistwem nie zaprzeczam, wszelako czy na 
to skutecznem lekarstwem akcyjne towarzystwa być mogą,? - nie sądzę. 
Oglądanie się owszem za cudz!Ji pomocą przeciwne może tylko wywoła6 na-
1:1tępstwo. Kto ją, prtyniesie? 'Wszak mimo zacnej própozycyi J. R. Wil­
bnua, otworzenia ka,s bypoteczno-kredytowych, dla niesienia pomocy mniej 
r.amożnym rolni~om, nie słyszeliśmy dc.tą,d ani jednej zachęcającej odpo­
'viedzi. h: to więc założ.I' ów centralny bank w Warszawie, co siecią, filij 
cały kraj pokryje? Jakiegóż to olbrzymiego kapit<iłu wymagałoby podobne 
przedsięwziecie? Ho czyż goJzi się przypuszczać, by dtobne summy we­
wnętrzne wyjątkowo tylko tę instytacyją, wspierały, lub że wszystkie jej 
akcyje, wykupione za granicą krajt1, obce sprowadzą kapitały? Jedno. i dru„ 
gie śmiem twierdzić jest nieprawclopodobne i wcale z interesem ziemian nie­
zgodne. P(zypuściwszy bowiem nawet że znajdą, się takiego banku założycie„ 
le; ?.e uzyskają koncessyją, na wypuszczenie akcyj za tak kolosalnąi snmmę; 

t.e idąc qalflj, operacyja ta świetnie się powiedzie-c6i zyskają rolnicy 1 

krom chwilowego może obniżenia citopy procentowej,-gdy monopol mass 
handlująqch zamieni siv a raczej powiększy monopolem. nowej operacyi.-
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Wszędzie gdzie i:ajmowano się w ostatnim lat dziesi!łtkn kwestyją 

kredytu rolniczego zgodzono się na oddanie pierwszeństwa-zasadzie sto­
\\arzyszenia. Niemcy mają, u siebie wielką liczbę podobnych instytucyj, o­
bejmujących często pojetlyńcze nawet miejscowości, a mimo to odpowiada· 
jących potrzebom i ('ie~zących się powodzeniem. We Francyi, gcl:zie tak 
kwitnął, pod rządami Napoleona III, system centralizacyjny,jaki,e usilnie wal­
czono, słowem i piórem, przeciw projektom uprzywilejowanych banków rol­
niczych, stawiając wzamian stowarzyszenie, jako je :lyn~ po'..lst:mę, najzgo­
dniejszą z intere'3ami rolników i bezpiecze;'istwem kapitałów. W tym duchu 
wiebkrotnieprzernawiali, między inny mi: Arna ud, Gareau, Lem ac, a najczę­
śtiej Ludwik Wołowski, którego zdanie w t~j kwestyi uiezaprzeczoną ma po­
wagę. Spekulacyjny duch naszego wieku, paląca namiętność szybkiego iła­
twego z bogacenia się wywiązały pra,1 uzi wą choi:obę współczesną-gorącz­
kę akcyjną,. W sferaGh przemysłowych sprowadza ona cz ~stokroć utrn.tę 

pojedyńl~zych fortun-a grasując na polu operacyj hnkowycb wywołuje 

fmansowe przesilenia i bankrnct;wa, poc~ągające za sobą ruinę bog::itych, -
nędzę i rozpacz wielu mniej zamożnych utracahcych w jednej r:hwili owoce 
pracy lat długich . Zachowawczy inst.rnkt zdrowego rozumu przeciwstawia 
złem_n: ideę własnej pomocy,-zc1saclę stowarzyszeń.-

Czy one będą u nas, w zastosowaniu do ro:nictvrn „poronioną. tylko 
próbą, czas to pokaże. NiP przemawia wprawdzie za niemi meteoryczna 
świetność akcyjnych przedsi~bierstw: nie doró,ynają. ułudnym bla~kiem )1-
śniewającym operacyjom, jakie Landgnnd Dumoncean, Stronsberg i tyle 
innych, niższorzędnych gwiazd spekulacyjnych, pr1eprowadzało: skromna 
przecież ich światło dłużej potrwać może. Powolne z razu dziahmie, z po­
!>tępem czasn niedługiego nawet, coraz szersze przybierać będlie rozmiary, 
obndzi bowiem zasłużone zaufanie, pierwszy- warunek kredytn . .T akk:olwiek 
małoznacznymi .mogą być z począ,tkn rozporządzalne w kassach stowarzy­
~zonych summy, powiększą je niebawem depozyta drohnych oszczędności, 

znajdując bezpieczne umieszczenie; a następnie, napłyną i ofiarowania 
większych kapitałów, jak m..imy tego liczne przykłady za.gr;inicą i doJć 

~wieży w Warszawie: w udzielenin pożyczki 15000 rs. zaklaclowi zjedno­
t.zonych szewców, której z pewnością poprzednio żaden z nich pojedy1'lczo w 
żadnym z ranków warszawskich by nie uzyskał. 

l~olnicy każdego powiatu nie mniejszą, przed6tawić rnog.1 g1r;iraucy­
ją. Potrzeba tylko by piękny wzór zietlli.ln z okolic Wars :~wy i Grójl).1. li­
r;zniejszych znalazł naśladowców. Niedość pragniłć pomocy krl'.dytn, trzebl\ 
silnej i wytnrałej woli zasłnienia nań, pomnąc że, 1Yedłng słów K. Ctłę­

duwskiego: „kredyt osobisty tam tylko rozwinąć się może, gtl?.ie pra­
ca jest zaszczytem i ozdobą jednostki. Tam gdzie praca iest poezyją 

*1cia--tam i.varto:M osoby jest daleko wyższą, nit.li wartość rzeczy ". -

.A. P, 



NA CZŁOWIEKA. 

Sprowadzony do Europy przed 300 latytytuń ('),pomimo wszel­
kiego rodzaju protestac3~ (2), tak ogólnie został rozpowszechnionym, 
że dziś chyba z napojami wyskokowymi współzawodniczyć może; 
co daje się tłómaczyć szczególnćm upodobaniem człowieka we 
wszystkich środkach narkotyczno-wzbudzających lub odurzających. 
11ytuń lub alkohol rozweselają nas, odurzają-sprawiając przy­
jemność w danej chwili,-lecz co dalej będzie, jaki wpływ uży­
wanie ich na nas wywrze,- o to się wcale nie pytamy. Syste­
mat nasz nerwowy potrzebuje wzbudzeń, drażnieł1, to też i 
drażnimy go, nie zdając sobie sprawy czem-i do jakiego st.o­
pnia. Na u~ycie tytuniu w początkach reaguje, oburza się orga­
nizm, potem oswaja się, a w końcu przywyka, przywyka do tego 
stopnia, iż drażnienie czyli wzbudzanie tego rodzaju, staje się 

jakby nieodzownem, już to czasamit już stale, szczególniej zaś 

wtenczas kiedy umysł nie jest zajętym. 

( 1) Po raz pierwszy zasiano tyt\\l'J w Europie, w r. 1559 w Portugalii. Jan Nicot, 
poseł francuzki w Liczhonie, pl'zestat nasienie tytuniu do Francyi; st~d pl'zeszto ono do NiP­
miec okoł•> r. 1656; do Włoch z kol1cem XVI wieku; w XVII byt już tytuil 1 · owz~echnie w 
Europie używanym. W r. z. konsumcyja tytuniu wynosita na gtowę: w Anglii-1,37; w 
Anstryi-1,81; we llrancyi-1,15; w His7panii 0,98; w Niemczech-3,19; we Wloszcch-
0,91 funta. 

(2) Nie wymieniamy tu rozlicznycl1, mnićj lub więcćj surowych zakazów użycia tytu­
niu, wydanych, w różnych krajach, przez panuj~cych i duclwwieństwo. Zaznaczamy tylko 
te w Anglii, po napi aniu pierwszej ksi~żki przeciwkn paleniu, przez samego króla Jakubl I, 
pod tytrłem „Misocapnos"-w r, 1603, już w 22 la~ potćm postanewiono ciptatę orl tylu­
' b jakr; podatek zbylkowy. Przykład Anglii naśl:tdowała, w r. 1657, rzplita wenecka, 
następn:e zaś Portugalija, Hiszpanija, Austryja, Francyja, Rossyja i Prussy. 

W r. z. wypadato na gtowę pod~tku od tytoniu: w Anglii rub. 1 kop. 20; w Austryi 
kop. 40; we Francyi rub. 1 kop. 20; w Niemczech kop. 8i/2 - Ogót zaś dochodu z tego 
źródła wynosi ł: w Anglii 36000000 rub., w Austryi 14400000; we Fr~ncyi 33600000; w 
Hiszpanii lHOOOOO, w ~iemczech 4500000, w Rossyi 8780739, we Włoszech 10800000 
n1bli. 
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Oswajanie się bowiem i przywykanie do czynności, powta­
rzanych często w jednym i tym samym kierunku jest własnością 
naszych nerwów. Zjedzmy razy kilka, chociaż przypadkowie o 
jednej i tejże godzinie, obiad lub śniadanie, na czwarty-piąty 
dzie1i poczujemy głód o tej porze; zaspakajając go, przywykamy 
do tej godziny. Przeczytajmy kilka razy książkę przed zaśnię­
ciem, potem bez książki zasnąć będzie trud110; przyzwyczajmy 
się chodzić po pokoju, usiedzieć na miejscu nie będzie nam łatwo, 
w nogach czuć będziemy niepokój. Słowem, nerwy nasze po­
trzebują pracy, zajęcia, aż do zmęczenia (poczem kolejno wy­
poczynku, snu) i do czynno~ i, powtórzonych razy kilka w je­
dnym kierunku, przywykają, znałogowywują się. W prostocie 
ducha powiadamy sobie, że to lub owo stało się potrzebą nasze­
go organizmu, naszej natury, prawie zawsze niezastanawiającej 
się do jakiego stopnia, ta lub owa potrzeba może być usprawie­
dliwioną, wobec zasad społecznych czy też higijenicznych; pu­
szczamy więc cugle zachciankom, a gdy usiłujemy powstrzymać 
je, nieraz bywa już niełatwo, albo zapóźno.-Taka jest histo­
rr.ja każdego nałogu; podobnie też, zaczynając od naśiadowania, 
wciągamy się do użycia tytuniu. Lecz ile nam ten nałóg ko­
rzyści przynosi, obaczymy, przyjrzawszy się, chociaż w głównych 
zarysach, wpływowi tytuniu na. nasz organizm. 

PowRzechnie pod rozmaitemi postaciami używany jest tylko 
liść tytuniu; liść ten zawiera w sobie: nilwtinę (C10 H8 N), ni­
kocyj()ninę (kamforę tytuniową), gorżką wyciągową materyją, 
smołę, gummę, białko, kwas jabłeczny, saletrę i inne sole. Ni­
kotina stanowi najważniejszą składową część liści i gdyby nie 
ona, tytuń zapewne nie cieszyłby się tak wielkiem powodzeniem n. 
Znajduje się jej w rozmaitych tytuniach od 1/ 2 do 10 procentów; 
amerykańskie tytunie-hawański i maryiandzki mają nikotyny 
około 2%, wirgiński i francuzki od 4°/0 do 8°/0, nasze krajowe, 
północno-niemieckie i rossyjskie-od 7% do 10°/

0
; turecki nale­

ży do lżejszych, stosunkowo-zajmuje środek. 
Czysta nikotina jest to płyn bezbarwny, podobny do olejku, 

lotny, należy do trucizn ostrych i działa tak silnie jak kwas 

(3) Według obliczenia podanego w „Che'llii'l..-Iohnston'a 800 milijonów ludzi zużywa 
4480 mil. fu!ltów tytuniu, 400 mil. Chińczyków pali opijum, 200 mil. ludów hindostai1-
skieh upaja się haszyszem (wyciąg z konopi indyjskich), 10 mil. na wyspach sundzkich uży_„ 
wa orzccl1ów be:elowycb. Ogólna wartość wszystkich tych narkotycznych produktów obli­
ci:nno w p1zybliieniu na 405000000 rubli. 
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ptuski (otrucie hrabiego Bocarme). - Jedna, kropla clo żyl.f 
wstrzyknięta może w kilka sekund zabić dużego psa, takaż kro­
pla, w pokoju ulotniona, podług zdania Fremy'ego zatruwa powie­
trze; czyni je niezdolnem do oddychania; na ptaki i zwierzęta 

drebne sam dym tytuniowy działa gwałtownie. Mniej sihH!, 
chociaż bardzo ostrą trucizną jest także i nikocyja,uina. Nikoty­
na wraz z nikocyjaniną przechodzą w dym tytuniowy, w którym 
obok nich znajdują się: przepalony kwas i smoła, kwas węglo­

wy, amoniak węglokwaśny i inne gazy. Nikotyna, nietylko 
przez przyjęcie tytuniu do wewnątrz, lecz także z pary tytunio­
wej i dymu, wchodzi w krew i można ją znalćźć w rozmaitych 
organach ciala: wątrobie, śledzionie (Orfila). Olejek przypalony, 
zbierający się w cybuchach lub w cybuszkach, zawierając w so­
bie nikotynę i nikocyjaninę, jest równie silną trncizm1 jak ni­
kotyna:-kropla położona na języku kota, zabija go w przeci<1-
gu kilku minut (Brodie, Buchhejm, Pelikan). 

'l'akim jest ów, i1rzybysz ameryka1iski, z którym ta.k czę­
sto mamy do czynienia, że się stał o niemal, jak ów zły duch tra­
dycyjny, nieodłącznym naszym towarzyszem. Oprócz silnie działają­
cych składowych części tytuniu, tak w krajanym jak w cyga­
rach i tabace nierzadko zdarzają się nadto domieszki, szkoc1li­
wie na organizm wpływające, a mianowicie: drzewo kampeszowe 
(liguum campechianum), arszenik, antymon, złota siarka, ołów. 

'.I'ytuil, użyty wewnątrz w małej ilości, lub przy umiarko­
wa.nem palPniu wywołuje tylko lekką suchość i podrażnienie 

w przełyku, pomnaża wydzieliny jamy ustnej i soku żołądkowe­
go; z tego powodu, użycie go po jedzeniu, może jeszcze być jakkol­
wiek usprawiedliwionem. Składowe jego części bardzo prędko 
przy paleniu, przez absorbcyją w jamie ustnej wraz ze śliną, 

lub przez połykanie dymu, dostają się do krwi i wpływają na 
mózg: doznaje się pewnego rodzaju wrażenia umysłowego; czu­
je się jakby jakieś uspokojenie -i w tern to właśnie kryje się 

przyczyna rozpowszechnionego palenia i zażywania tytuniu. tLu­
dy wschodu i ich opijum). Przy cięstem paleniu, tak zwanem 
opalaniu się, jakoteż u osób nieoswojonyeh z tytuniem, mło­

dych i osłabionych, występuje ból i zawrót głowy, nudności, 

wymioty i rozwolnienie; serce bije wolniej, tętno (puls) się 

zmniejsza, czasami podnosi, staje się przepuszczającem,--twarz 

blednieje, siły nagle opuszczają, wzrok się przytępia, źrenice 

zwężają· się, pokazuje się drganie mięśni, skóra wreszcie pokry-
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wa si<J zimnym potem. W dalszych następstwach i przy więk­
szern nasyceniu organizmu tytuniem tętno może ustać zupełnie, 
zaczyna się silna duszność w piersiach, czkawka, konwulsyje, sen 
przeciągły, a nawet śmierć. W Derby umarr 14-to letni chło­
piec, który, w celu pozbycia się bólu zęba, wypalił nie więcej jak za 
14 centów tytuniu. Dr. Blatin (Bull. de 'l'her. Schmidt's Jahrb. 
1870) dostrzegł u młodego człowieka, chcącego się przyzwy­
czaić do palenia, po 4 dniach, następujące objawy: serce prawie 
bić przestało, bolesne uczucie ściśnienia w klatce piersiowej, 
skurcze w członkach, źrenica jedna była rozszerzoną, drug'a zwę­
żoną. Ten sam autor wspomina o mężczyznie, któremu w celu 
leczniczym zada.no lawatywę z odwaru tytuniu; mimo, że część la­
watywy wydaloną została, nastąpiły gwałtowne objawy otrucia. 
Grnelin opowiada o jednym ~ypaclku nagłej śmierci, skutkiem 
wypalenia 18 fajek tytuniu. Smiertelnych 'wypadków bywa nie­
mało w Anglii, gdzie dość często używają tytuń jako lekarstwo. 

Składowe części tytuniu, działając przez skórę, równie też 
mogą zatruwać. Często słyszeć się dają opowiadania o wypadkach 
zatrucia przypalonym olejkiem tytuniowym, którego lud używa do 
smarowania liszajów, otrucie, tern silniej działa, im więcej skóra je8t 
obnażona z naskórka. Zdarzały się oznaki zatrucia i przy okłada­
niu liściem tytuniowym, czego się dopuszczają ludzie nieświadomi 
czy to w celach leczniczych, czy też z zamiarem sekretnego 
przewiezienia tytuniu. Popiera to twierdzenie opis wypadku 
za.trucia, aż do mdłości i spadania z koni, całego szwadronu hu­
zarów węgierskich, którzy, chcąc sekretnie przewieźć tytuń, 
pookładali się liściem. Zwilgocony liść, czy to płynem jakim­
kolwiek, czy też potem ludzkim wydziela nikotynę, a ta. przez 
skórę do kr\vi się dostaje. 

Dla zwięzłości poprzestaliśmy na. wzmiance o tych kilku 
wypadkach, dowodzących gwałtownego działania tytuniu: lecz 
jeśli ono przy użyciu większej ilości, iub u nieprzyzwyczajonych 
bywa raptownem, to nawet przy oswojeniu się, chociaż j-est po­
wolnem i stopniowem, zaprzeczyć się nie da i skutki za sobą pocią­
ga-gutta cavat lapidem non vi, sed saepe cadendo. Na orga­
nizmach mocniejszych, lub przy paleniu ba,rch.o umiarkowa.nem 
wpływ nie będzie widocznym, u ludzi jednak słabszych i przy pa­
leniu namiętnem stopniowo przychodzą rozmaite objawy, będące 
następstwem przewlekłego zatrucia tytunicm (nicotismus). Tentno 
u takich ludzi bywa przepuszczające, nieregularne, w rytmie ru-
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chów sercowych występują zablll'zenia. Podług wielu autorÓ\V, 
co przykładami nietrudno stwierdzić, p:1lenie bywa często przy­
czymlJ dusznic.lJ b0lesnej (anginit pectoris), która nierównie częściej 
napastuje mężczyzn i znika nieraz po usunięciu przyczyny. Z za­
burzeniami w krążeniu krwi łączą się zmiany w oddychaniu: zwol­
nienie oddychania aż do duszności; katary chroniczne płuc, nawet 
plucie krwią, szczególnie u osób mło:lych; częste bóle w klatce 
piersiowej podobne do pleurytycznych i bóle między łopatkami. 
Ludzie wiele palący hywa.ią drażliwi, wzrok się u nich przytępia, 
(niedoślep, ślepota,-Sichel, Wordswort-z cza.sem zanik nerwu 
optycznego-Talko). Prof. Bujalski opisuje rażący przykład 
ślepoty: baron P. paląc namiętnie doznał osła hienia wzroku, a na­
stępnie oślepł zupełnie ' (amaurosis); po usunięciu wszelako tytu- , 
niu_.:._wzrok odzyskał. Ręce, u palących wiele, drżą jak u nałogo­
wych pijaków; cierpienia rdzenia pacierzowego, skąd inąd powsta­
łe, pod wpływem tytuniu znacznie się pogarszają (Braun). Prze­
ciągłe wzbudzanie mózgu niepodobna ażeby nie miało złych 
następstw; za wysileniem bowiem, wskutek podrażnienia, zwykle 
następuje oslabienie, przytępienie wrażliwości. Podobnych osła­
biefl kilkaset, kilka tysięcy w życiu naszem musi znacznie zmniej­
szyć działalność mózgu i jego energiją: to też mózg staje się 
niezdolnym do zajęć umysłowych, do głębszego z::i,stanawi.ania się, 
do czynów ważniejszych; gra wyobrażni traci swą żywość (Bujal­
ski); człowiek staje się leniwym, ociężałym; pamięć slabieje, cze­
mu każdy z palących łatwo uwierzy, jeśli się tylko sumiennie nad 
sobą zastanowi. Tracąc zaś pamięć, tracimy kapitał, podstawę 
zdolności umysłowyrh. Gdyby dały się obliczyć szkody, jakie 
stąd społeczność ponosi, bezwątpienia, wobec ich ogromu, z prze­
rażeniem zaniechalibyśmy naszych nawyknie1i. 

Osoby, palące często, · podlegają nadto cierpieniom jamy ust­
nej, przełyku (1)-i przewlekłym katarom żołądka. Ostatnie tćm 
się tłómaczą, iż nikotyna, szczególnie wprowaclzana naczczo, nie 
w porę podnieca wydzieliny śliny i solrn żołądkowego, niezbęclne 
przy trawieniu; pokarm potem wchodząc do żołądka i nie zastając 
potrzebnych czynników w dostateczne.i ilości, nie może być nale­
życie strawionym: stąd ból tępy w dołku podsercowym, stąd ocięża­
łość po obiedzie, wytężenie i osłabienie działalności żołą;dlrn, a na-

(!) Geschichie des Tabaks und anderer ahnlicher Genussmittels: Frankf. 
1854. Tiedemann. 
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stępnie jego katar przewlekły. Czynność nerwów żołądka pod 
wpływem tytuniu znacznie się osłabia, czego dowodzi zmniejszanie 
się uczucia głodu po wypaleniu. Własność ta była znaną odda­
wna-wspominają, że mieszkaficy :Meksyku udając się w daleką 
podróż, połykali pigułki tytuniowe, poczfm byli w stanie 3 lub 4 
doby znosić głód i pragnienie. -Niektórzy utrzymują, że u osób, 
pa.lących cygara1 wskutek częstego miejscowego drażnienia błony 

śluzowej ust, powstają owrzodzenia, tak zwane kankroidy, mogące 
być usuniętemi prawie wyłącl;Ilie tylko wycięciem: rak języka 

nieraz także przypisują wpływowi tytuniu. 
Oto są, mniej więcej, szkodliwe sk11tki, jakie palenie tytuniu 

za sobą pociąga i to nie wszystkie jeszcze, wskazane zaś, zazna­
czamy tylko, nie rozwijając ich doniosłości. 

Dla uzupełnienia obrazku dość będzie przypomnieć tak często 
przepędzane noce wpośród obłoków dymu tytuniowego. Iluż to 
z nas lub z rodzin naszych przypłaci bólem głowy za obecność przy 
tej dymiącej się ofierze w cześć naszej ... słabości. A ten ból 
głowy, ta nieudolność do żadnej pracy umyslowej przez dni pa­
rę-wszak to otrucie,-otrucie dobrowolne,-niernal samowiedne. 
Dziwna tu jednakie zachodzi sprzeczność, tak często spotykająca 

się w życiu ludzkiem! Gdy ktoś dostaje bólu głowy, lub odu­
rzenia, mając zieloną suknię na sobie, podnosimy alarm, ko­
lor zielony zostaje wzbronionym, prześladowanym; arszenik jednak­
że nie jest mocniejszą trucizną od nikotyny! Wszakże mieszkań­
cy gór, wchodząc na wysoko ści, dla nabrania energii, biorą do 
ust kawałki arszeniku -i nie trują się; lekarze, nierównie czę­

ściej-i z korzyścią, posługują się arizenikiem niż nikotyną. (1) 
Snadź nikotyna wywalczyła pomiędzy nami prawo obywatelstwa. 
W czemże jej zasługa-niech wskażą\ Jakim dobrodziejstwem 
opłaca złe, które przynosi? Palenie tytuniu, powiadają, zabez­
piecza nas w czasie epidemii . Czyż Niemcy i Turcy tak na­
miętnie i powszechnie palący wolni są od epidemij? Czyż ko­
biety i dzieci, acz podkurzane, same jednakże baruzo mało pa­
lące, rzadziej padają ofiarami? Tytuń nas drażni rozrywa, odu­
rza . i zaprząta umysł w rozmaitych i licznych dolegliwościach 

życia. to prawda,-lecz uciekać się do tak błachego środka., to 
chyba się niezgadza z godnością człowieka. Niektórzy przypu­
szczają, że u suchotników palenie tytuniu sprzyja skredowace-

(t) Nie myślimy przez to zmniejszać trują,cych wlasuości arszeniku. 
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niu tuberkułów; ale myśl ta nie wytrzymcje żadnej krytyki; 
suchotnicy, szczególnie przy zaawansowaniu choroby, nie są 
wstanie znosić nawet obecności dymu. Jedyna realna korzyść, 
wznaczeniu hygijenicznem, jaką człowiek z tytuńiu wyciągnąć 
może, jest ta, że u ludzi pędzących życie siedzące, u których 
ruchy robaczkowe kiszek osłabły, albo zleniwiały, wypalony pa­
pieros, lub cygaro pobudza je, podnosząc jednocześnie wydzieli­
ny żołądka i kiszek; pomagając oraz, jak się wyrażają w da­
nym wypadku, trawieniu. Rezultat ten jednakże możemy osią­
gnąć o wiele i wiele taniej: wyraz taniej, pojmujemy w znacze­
niu ekonomicznem i socyjalno-hygijenicznem. 

Od niejakiego czas u ludzkość uznaje złe i chce się cofnąć 
przed swym nieszczęśliwym nałogiem. Z wolna zawiązują się 
towarzystwa, mające na celu ograniczyć użycie tytuniu. Do ta­
kich towarzystw można zaliczyć: angielskie- British anti-1'aba-
go Society, które na posiedzeniu w Edymburgu przed 10-ciu laty, 
przyjęło zdanie D-ra Millera, „iż t,ljtwi szkodliwie zmienia układ 
ji'zyczn.11 i zdolności umysloice człowieka." W roku 1868 po­
dobne stowarzyszenie zawiązało się we Francyi; w roku zaś bie­
żącym, w Benningtonie w Ameryce, .kobiety założyły także an­
titytuniowe towarzystwo, z zamiarem oclpro,rndzania mężczyzn od 
palenia tytuniu. Ludzie młodzi, osoby osłabione, nerwowe, skłon-
ne do cierpień płuc, gardła i oczów- bezwarunkowo nie powin-
ny palić: oszczędziłoby się wiele chorób, ocalałoby niemało 
zdolności. Nie zaczynać byłoby największem szczęściem; kto bo· 
wiem palił długo i namiętnie, ten pomimo uznawania szkodli­
wego wpływu t.ytuniu, niełatwo się zrzeknie swego nałogu; „ 
energija bowiem woli u takich osób bardzo nadwerężona, tru­
dno im przedsięwziąść krok stanowczy, chociażby w tak bła­
chej rzeczy.-Wspomnimy tu jeszcze o sposobie użycia tytuniu, ja­
kiby przynajmniej mniej szkody organizmowi przynosił. Fajka na 
cybuchu niedługim, któryby łatwo mógł być oczyszczonym, .ze 
względów hygijenicznych uznaną być musi za najdogodniejszą, 
choćby nawet z powodu, że nie tak łatwo i w każdej chwili będzie 
pod ręką. Cygara-raz że są zwykle mocniejsze, powtóre że 
po większej części za duże, a dopalane-podwójnie szkodliwe, bo 
się jeszcze dodaje olejek przypalony, między listkami osiadający,­
powinny być rzadziej palone. W wyższych gatunhch cygar 
w końcach, do trzymania w ustach przeznaczonych, zdarza się zna­
leźć kwas arszenikowy. Przed cygarami należy oddać J>ićrwszeJi„ 
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stwo papierosom, bo przynajmniej czyniąr zadość nawyknieniu, ty­
tuniu w danej chwili mniej się wypali. Cybuchy i cybuszki 
winny być starannie oczyszczane. Papierosy należałoby palić 
w długich cybuszkach, szczególnie przy jakiemkolwiek zajęciu. 

Palenia wypada unikać przed jedzeniem i jednorazowie palić 
o ile można najmniej; pokoje zadymione natychmiast przewietrzać. 
Garbnik, uważany jest jako odtrutek przeciw nikotynie, tytuf1 za­
tem palony przy herbacie, lub jednocześnie z użyciem wina, 
:!!zczególniej czerwonego, mniej na organizm wpływać może. Ty­
tunie lżejsze, t. j. mniej nikotyny La wierające, mniej nas trują; 
tytunie zaś mocniejsze, do użycia przeznaczone, należałoby 'Y czę­
ści pozbawiać nikotyny. Próby podobne już przed kilku laty 
robiono w Niemczech.-Nikotyna wyciąga się z liści tytuniu mo­
czeniem w spirytusie; zapewniają, iż po tej operacyi smak i za­
pach tytuniu pozostają bez zmiany. Co się tyczy tabaki, ta bez 
mocnych dodatków (ołów, ciemierzyca i t. p.) mniej wyrządza 
krzywdy organizmowi, znaczna. jej bowiem część wkrótce z wy­
dzieliuami nosa zostaje wydaloną; chociaż mimo to i tabakę uważają, 
jako powodującą polipy w nosie i osł'abienie energii mózgowej. 
Po długoletnem użyciu jej zn~jdowano ró" nież nikotynę w trze­
wiach zażywających. 

A. Str:zyżoil'ski. 

~ 



CIEPŁO I PRACA MECHANICZŃA. 
Z rozprawy odczytanej na akcie uroczystym w gimnazyjum 

w 1871 r. t*) 

Ani jedna z gałęzi nauk przyrodniczych nie osiągnfJła tej dosko· 
nałości i ścisłości, jaką się dziś astronomija odznacza. 

Odkąd sławny Kepler, korzystając z dokładnych spostrzeżeń Ty­
cho'na-Brahe, wykrył prawa ruchu planet i ziemi, a nieśmiertelny 
Newtou, w wiekopomnem swem dziele „Philosophiae naturalis principia 
matbematica" udowadniając matematycz.nie i n3 zasadzie znanych praw 
powszechnego przyciągania najdokładniej je wytłómaczył, odtąd astrono­
mija na niezbitych matematycznych oparta podstawach, postępując raz 
wskazanym torem, coraz dalej i dalej się rozwijała, wyprzedziła inne dzia­
ły nauk przyrodniczych i stała się dla nich niejako pierwowzorem. Od­
tąd to matematyka i mEchanika stały się podstawami nauk przyrodni­
czych i wiedzą dziś badacze przyrody, że w każdej części tych nauk ty­
le jest pra.wdziwtij umiejętne.i teoryi, ile jest w niej matematyki. Wiedzą oni 
jednak, iż niepodobne byłyby prace Newtona, gdyby je nie były poprze­
dziły badania Keplera; t.j. wiedzą, że teoryja. prawdziwie umiejętna, a więc 
matematyczna, potrzebuie podstawy doświadćzaJnej, że o tłomaczeniu 
zjawisk umiejętnem myśleć nie można, dopóki nie są dokładnie zbadane 
ich prawa. Po tak wytkniętej drodze postępuje dziś fizyka. Pierwszą 
więc jest rzeczą w każdej części fizyki dokładne i wielostronne zbadanie 
zjawiska na drodze doświadczenia, oraz sposobu robienia doświadczeń i 
spostrze:teń. Potem następuje obliczanie wypadków, ich porównanie i ze­
stawienie. To prowadzi do poznania zależności zjawisk od siebie, do poz­
nania praw doświadczalnych, a częstokroć nawet do wytłómaczenia wszyst­
kich zjawisk zawilszych jednej kategoryi, z prostego zjawiska, t. j. z pe­
wnego ruchu. Wytłómaczywszy wię.c ten ostatni według zasad mechani­
ki ze znanej lub przypuszczonej odpowiedniej siły, sama przez si~ bez 

('} Źródta i pomoce, które posłuźyły mi do napisania niniejszego artykułu, S1! następuj/!Ce: 
1) .John Tyndall, ,Ciepło, uważane, jako rodzaj ruchu." 2) Gr. Helmholz „ Nieznikomość sit'' 
Odczyty w Londynie w Royal Institution. 3) Dr. Kuczyński ,,Uwagi nad tevryj1! chemiczną" 
Dra Cąrniaiiskiego. 41 L· Biichner. „Mattryja i siła." 5) Dr Paweł Reis „O słońcu" Od­
czyty w rei1skiem towarzystwie naturalistów w Moguncyi. 6) 8. Kramsztyk. „Biblijoteczka 
nauk przyrodzonych.·• 7) John Tyndall "Matel'yja i siła." Odczyt w Dondi, w sali Rinnair<J. 
w obecności 3000 robotników.- S) „Listy" Liebig'a. 
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przymus11 nasuwa i rozwija się teoryJa, tłómacząca nietylko wszystkie 
znane zjawiska w tej części fizyki, ale nadto pomagająca do określenia 
dokładniejszego praw doświadczalnych, do ulepszenia narzędzi i sposo­
bów obserwacyi, do wykrycia wielu zjawisk nowych, dotąd zupełnie nie­
znanych. Na tej drodze bracia Weberowie ro'lwinęli teoryjąfal, na tej dro­
dze doszła akustyka do wysokiego stopnia doskonałmfoi, na tej drodze 
Gauss i Weber rozwijali teoryją magnet.yzmu ziemskiego. 

W niektórych częściach fizyki jednak, mimo w51zystkich badań, nie 
można było dotąd znaleźć tak prostego zjawiska, które będąc podstawą 
wszystkich zawilszych, samo dałoby się wytłómaczyć z przypuszczenia 
odpowiedniej siły. Wtedy uciekamy się do hypotezy, przypuszczamy zja­
wisko proste, t. j. ruch, niedający się wprawdzie dostrzedz, ani doświad­
czeniem udowodnić, z którego jednak łatwo dają się wytłómaczyć wszyst­
kie wspomniane zawilsze zjawiska. Opuszczając jednak drogę doświad­
czenia, należy mieć się na baczności, eżeby się uchronić od mrzonek. 
Dla tego przypuszczamy tylko takie zjawiska, które dokładnie dadzą sili) 
określić, o których możemy sobie utworzyć pojęcie nietylko jasne, lecz 
nawet wyraźne, które żadnej sprzeczności w sobie nie zawierają, których 
prawa odpowiadają znanym i dowiedzionym prawom przyrody. Określi­
wszy dokładnie prawa przypuszczonego zjawiska wyrażamy je przez 
wzór matematyczny, z którego jako z gł6wnej zasady wyprowadzamy pra­
wa podrzędne, prawa zjawisk zawiłych, używając sposobów, jakie poda­
je matematyka, . a opierając się na zasadach mechaniki. Jeżeli doświad· 
czenie potwierdza wszy1>tkie z przypuszczenia przez ścisłe rozumowanie 
wyprowadzone wnioski, jeżeli przypuszczenie pro~adzi nas do śeiślejsze­
go określenia praw d6świadczalnyrh, je:żeli nam lilłuży do wytłómacze­
nia zjawisk nietylko co do jasności, lecz także co do ilości, a nawet co 
do wykrycia zjawisk nowych, naówczas samo staje się coraz więcej pra­
wdovodobnem, naówczas hypoteza szczęśliwie była pomyślaną, pr1.yczy­
nia się ona zr;acznie do postępu umiejętości, pobudzając do nowych ba­
dań, ułatwiając częstokroć wykrycie prawdziwej przyczyny zjawisk, po­
magając do rozwinięcia się dokładneJ teoryi. Trm sposobem powstała, 
teoryja falowania eteru w optyce; i znacznie się przyczyniła do rozwi­
nięcia i udoskonalenia tej części fizyki. W ten sposób rozwijajl} się obec­
nie teoryje: ciepła, elektr<>d.rnamiki, dijamagnetyzmu; tej samej ścislej 
metody badania. od czasów Lavoiaier'a, trzyma się także chemija. 

Przed stu- laty z okładem machiny parowe doprowadzone zostały 
·clo znucznego stopnia doskenałości, w ostatnich zaś latach bieżącego stu­
lecia zaczyna sii;i prawdziwe ich panoV'anie. Jednakże długo je~zcze po 
wyna1ezieniu macldn parowych i po wprowadzeniu ich w użycie, zwykle 
starano się utrzymywać, że istotną przyczyną ruchu i pracy, dokonywanej 
przez machinę jest para, wyt~onona w kotle paro'1iym, zapominając, 
że dla oti·eymania pary niezbędnyn: jest nakład ciepła i nie pojmując 
ie tylko ciępło jest ostateCZJll) przyczyną. szybkiego biegu pociągów kolei 
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~elaznych, - wywołującfL działanie niewielkiej 11ikawld parowej, jakot&t i 
olbrzymiego mechanizmu naszych fa.bryk, ciepło nakoniec wpłynęło na 
dokonanie połączenia Sródziemnego morza z Czerwonem za pomoc11 
kanału suezkiego i przekopania olbrzymiego tunelu Mont-Ceois! 

Niewięcej jak przed 30 laty zwrócono n:i.leżytą uwagę na związek 
między ciepłem i pr01cą mecha::iiczną, a dziś śmiało rzec możn11, jest on 
główną podstawą całego współczesnego przemysłu, a. nadto ma nader 
ważne znaczenie w nauce, ze względu na wielaliczne w niej zastosowa­
nia. 

Codziennie przed oczyma naszemi odbywajl\ce się zjawiska najdobi­
tniej przekonyw::tją nas o istnieniu przytoczonego związku. Pomimo to 
jakżeż długo leżało odłogiem to codzienne spostrzeżenie, ileż wieków u· 
płynać musiało zanim cdowiek nauczył się badać przyrodę i kor;iiystać z 
jej zjawisk'? Przyzwyczailiśmy się zachwycać zwykle potęgą umysłu 
ludzkiego, wszakże potęg11. ta dopiero wówczas przed;itawia się nam w 
całej sw.3j sile i blasku. gdy dokładnie przejrzymy karty dziejów nauki, 
gdy poznamy, jak mo:rnlnym, ciężkim był każdy krok człowieka na dro­
<ize jej rozwoju, z jakiemi musiał walczyć pr~eszkodami, póki nie dopiął 
zamierzonego celu! 

W rgzwinięciu niniejszej rozprawki pój 1 lę drogą nakreślonl} przez 
naturalną filozofiją, t. j. droglł prowadzącą, do wykrycia k:i.żdego istotne­
go prawa uatury, dla tego zacznę orl priytoczenia n:ljprostszych faktów, 
łatwych dó sprawdz~nia w życiu codzienr.em, następnie ze wzajemnego 
ich zestawienia i porównania postar:lm się pokrótce wyprowadzić ogólny 
wniosek-prawo związku między ciepłem i pracą mechaniczną, poczem ·­
wskażę zastosowanie wymienionego związku w praktyczuem życiu i na­
uce. 

Każdemu z nas wiadomo, że: I) uderzając mł item w kowadło oba· 
<lwa. u<lerząjące się ciała znacznie się ogrzewają; umieiętnem uderzaniem 
kowal zdolnym je:;t doprowadzić żelazo do czerwoności; 2) koło, szybko 
wirujące na 5uchej drewnianej osi, w skutek t11.rcia rozwija znaczną ilość 
ciapła, zdolną zapalić oba.dwa trące się ciała; 3) zgęszczając powietrze, 
zamknięte w walcu, za pomocą tłoka, szczelnie weń wchodzącego, może· 
my podnieść temperaturę zgęszczon~go powietrr.a do takiego stopnia, że 
znajdujący się wewnątrz walca kawałek saletro\Yanej hubki, wnet się za­
pali. Oto są uajprostsz:e fakta, łatwe do sprawdzenia, któ1·e zarazem prze• 
konywają nas że uderzenie, tarcie, :(gęszczenie i w ogólności ws:r.elka. pra• 
ca mechaniczna, wymagająca pewnego natężenia i nakładu poruszającej 
siły zawsze i wszędzie wywołuje mniejszy lub więlrszy stopień ciepła. 

Nie chcąc powięk~zać liczby podobnych przykładów, mam zamiar 
obecnie udowodnić ·istuir.-nie odwrotnej prawdy, że ciepło może prieobra· 
żać się w pracę mechaniczną. t.j. ile razy ciepło gini~, przestaje istnieć 
jalw ciepło wtedy wywołuj~ ono odpowiedni:} mechaniczną pracę. I w tym 
1•atie ?.Oprzestanę na najprostszym przykładzie. W lcaidej machinie 
parowej, pnra powstaje w parowym kotl~, ską<l za pomoc;} suwa\ca wcho.., 
dzi do parowego walca, gdzie sprężystościlł swoją sprawia ru::ih tł •ka . 
.Ruch tłol~a. za pomocl} znanego mecb~nizlllu udziela si~ inn1m częścicrw 
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fu.acliiny, para zaś wykona\\'sty swoje przeznaczenie - pracę, wychodii z 
walca, bądź bezpośredaio w powietrze, ją.k to ma miejsce w lokomotywie 
i w ogóle w machinie wysokiego ciśnienia, bądź kieruje się do nac~ynia, 
wypełnionego zimną. wodt1 i znanego pod no.zwą kondensatora. Powstaje, 
zatem pytanie, czy w opisanym pi-ocessie nastąpiła strata ciepła na wy­
konaniEl pewnej pracy, wyrażonej ruchem tłoka i składowych części ma­
chiny, lub też ciepło w tym razie niezbędnem było tylko dla wywiązania 
pary i w dalszem działaniu machiny nie przyjmowało najmniejszego u­
działu? Ścisłe badania powyższej kwe;;tyi doprowadziły do następujących 
wniosków: ilość ciepła pary, wychodzącej z kotła, pozostaje niezmienną. tak 
długo, dopóki para nie spotka sil;} w wiilcu z tłokiem i nie wprawi osta­
tniego w ruch, od tej chwili ilość ciepła, znacznie zmniejszywszy się i nie 
wywołując już żadnej pracy, znowu pozostaje stale niezmienną do osta­
tniego wyjścia pary w powietrw, lub do kondensatora. Z przytoczonego 
przykładu i jego objaśnienia wyuib, że ciepło pary wychodzącej z kotła 
parowege rzeczywiście zmniejsza się w chwili dokonania mechanicznej 
pracy. Ianemi słowy, ciepło nie zginęło bezowocnie, lecz wywołało od­
powiednią mechaniczną pracę. 

Przytoczone wyżej przykłady doprowadzają nas do następującego 
wniosku: że ciepło przekształca się ..v pracę mechan~czną- i odwrotnie, 
wszelka praca mechaniczna wywołuje większy lub mniejszy stopień cie­
pła. Lecz jeżeli ciepło rieczywiście przekształca się w pracę, , wó1vczas 
niezbędnem jest, aby pewna określona ilość ciepła wywoływała takąż sa­
mą określoną ilość pracy. Przypomnieć wtem miejscu należy, co w fizy­
ce oznacza ilość ciepła, a. w mechanice-ilość pracy? t'od nazwą je<lno-
8tki ciepła w fizyce, rozumieją: ilość ciepła niezbędną do ogrzania 1 ft. 
wody na 1° i taką jednostkę nazywają ciepłostką; w mechanice zaś pod na­
zwą jednostki pracy rozumieją: ilość pracy, niezbędną dla podniesie.nia 
I funta na wysokość 1 stopy i taką jednostkę nazywają funtstopą (we 
Francyi-kilogrammetrem.) (*) 

Pamiętajl.!C znaczenie terminów jednostka ciepła i jednostka pracy 
możemy przytstąpić do rozbioru kwestyi: czy zawsze pewna określona ilość 
ciepła wywołuje takąż sa;ną stałą i określoną ilość prncy i odwrotnie? 
Zgodnie z zasadami logiki wypada użyć pewną. pracę. celem wytworzenia 
ciepła, a następnie zrnierzyć, jak ilo~ć użytej pracy, tak też i ilość otrzy­
manego ciepła i tylko tak~ drogą zbadać liczebny >itosunek, istnieją.cy 
między ciepłem i pracą mechaniczoą . ..Naltży nadmienić przytem, ze ści­
słe doświadczenia tego rodzaju należą: do najtrudniejszych zagadnień do­
świadczalnej fizyki. 

Pierwsze doświadczenie tego rodzaju, zresztą zupełnie bezwiednie, 
dokonane było jeszcze w końcu zeszłego wieku , Hr: Rumford dyrektor 
ludwisarni w :Monachijum zauważył, że pod czas świdrowania otworów w 
działach spiżowych powstaje ogromna ilość ciepła. Korzystając z powyż· 
szego spostrzeżenia, Rumford zblldował odpowiedni przyrząd, za pomocą 
którego1 jedynie przez szybkie tarcie dwóch mass mętaiicwych, zdołał w 
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pr:.teciągu 31/ 2 godzin d'lprowgdzić 20to funtową masi:;ę wody do stanu 
wrzenia, bez uajmniejszej pomocy ognia. Gdyby wówczas Rumford zdo­
łał dokładnie ocenić ilość mecbanicznei pracy, użytej na wywołanie tak 
znacznej ilości ciepła - zagadnienie byl'oby· rozwiązanern, t j. liczebny 
stosunek między ciepłem i pracą mechaniczną byłby już podówczas wy­
naleziony; jednakże ua ostatnie słowo nauki w tej mierze trzeba jeszcze 
było dość długo uczekiwać. W czasie prawie powszechMgo użycia ma­
chin parowych zaczęto zwracać baczni}: uwagg ua przEJdmiot obecnie nas 
zajmujący i chociaż od czasu do cza~u pojawuiły się w świecie naukowym 
prace nnwet wielkiej doniosłości, jak np. dzieła Garnot'a „Reflexion $Ir 
la puissance rnotrice du feu", które śmiało można pr:i:yjąć za podstawę 
wszelkich dalszych teoretycznych prac na tern polu, jednak ani sam O.ar­
not, ani jego nastQpcy nie domyślali się, że ciepło musi ginąć w miarę 
wywołanej przezeń pracy. Carnot nawet stanowczo utr7ymuje w swojem 
dziele, że ilość ciepła przy dokonaniu pewnej pracy zostaje st'l.le niez­
mienną. Niepóźniej jnk W- 1842 r. Dr. Robert }layer z Hejlbronn umie­
ścił w Liebig's Annalen, 1842. Vol XLH, 231, rozprnwkę pod tytułem: 
,,Bemerkuf.lgen liber die Krafte der nnbełebten Natur." Wymieniona pu­
blikacy,iH, skromna co clo formy, stanowi bezwątpienia epokę w dziejach 
1rnuki. Zaqada, z iakiej wychodzi :Mayer, nader prosta, „ex nihilo nihil." 
W memuarze swoim, rniędzy innemi, pierwszy dobitnie wypowiedział, że: 
ciepło samo prr,e;r, się poll'stać me rno7.e; jeżeli zaś ciepło jest skutkiem 
mechanicznej pracy, wówczas koniecznem jest aby pewna określon" ilość 
pracy pnekszt11łcila się w tak<1ż samą określoną ilość ciepła. M1yr.-r za­
tem pierwszy z niezachwianem µrzekonaniem f„rmułuje stosunek międ.zy 
ciepłem i pracą; za8ługa zaś d •>Świad1:załnego stwierdzeni~ przytoczonej 
zasady należy Jouł e'o wi, angiel:.,kiemu fizykowi, który doświadczenia swo­
je dokonywał około J 845 r. Hozmiary i pn~ernaczeuie niniejszej rozpraw­
ki pozbawiają. mnie możności przytocr.euia szeregu tych ciekawych, do­
wcipnych, a zarazem gruntownie pomyślanych badań, jakich używał Joule 
dla OSiągniełli:-t zarnierzOnPgO Celu, Z WicJoJicznych doświadczeń, bęrJą"yCh 
powtón:eniem, naśladowaniem, lnu przekształceniem doświadczeń Joule'a 
z jcduej strony, i z głębokiego zastanawianin. się nad przyrodą, i umysło- " 
wych Jwmbinacyj Mayer'a, z dragiej strony,-wyuale:.iono liczebny stosu-
nek między ciepłem i prncq. mecha;1iczną., nazwany „mechanicznym ró­
wnoważnikiem ciepła" wielkość którego= 1,3li7 fuut&topom. (*) 

Stosunek powyższy należy tal\ tłómaczyć: ,,'Wszelka zużyta jedno­
stka ciepła wywołuje rneLhan1czną prarę=l,367 funtstopom, t. j. pracę, 
7.dolną dźwignąć 1,367 funtów na wysokość 1 stopy i odwrotnie, praca, 
niezbędna dla podniesienia l ,36 7 funtów na wysokość jednej stopy, zdol­
ną, jest rozwinąć ilość ciepła niezt, ędną dla podniesienia temperatury l 
funta wody na i 0 R. 

A więc Mayer i Joule, niezależnie .i eden od drugi~go, pierwszy te­
oretycznie, drugi na drodze doświadczalnej, przyszli do wynalezienia 

(*J Joule uważa 423,55 kilogr:immatrów na 10 C. za najbardzićj prawdopodobny.-

l8 
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· cdnakowej liczebnej wartości mechanicznego równoważnika ciepła. Każ­
dy z nich :r:jednał sobie sławę istotną, nadto obadwa przyjmowdi udział 
nietylko w budowie nowćj dynamicznej teoryi ciepła, lecz i w wyświetle­
niu dróg, prowiidzących do dokładnego i jasnego pojQcia stosunków, za­
chodzą<'ych między siłami pnyrody. 

Z tego wszystkiego więc cośmy dotii:d mówili wypada ostatecznie, 
że praca i ciepło mogą się wzajemnie jedno drugiem zamieniać.­
W :!!pomnę teraz pokrótce, jakie zastosowanie znalazł już dotąd równo­
"''1.1żnik mechaniczny ciepła w przemyśle i nauce. 

D:.:ięki upowszechnieniu machin parowych, człowiek z korzyścią 
dziś zamienia słabą stosunkowo siłę muskułów zwierzęcych, spadku wód, 
pędu wiatru, daleko dzielniejszą siłą mach i n parowych. · 

Para, to olbrzym nasiych czasów, który sięga swemi żelaznemi 
rękami w otchłanie ziemi i wyciąga zeń Eieocenione mineralne skarby, 
a oc;:yszczając je należycie, może im ;i:nowu nadawać nP.jróżnorodniejsze 
kształty. Jakhy na skinie'1ie czarodzieja, para zamienia bezkształt­
ną bryłę mefalu w piękny statek żelazny 1 nada,ie ostatniemu bieg dale­
ko szybszy od biegu zwyczajnych statków drewnianych, <lębowe grzbie­
ty których musiały by rość wieki, 1:t by dojść do pewnej niezbędnej gru­
bości. Para przerabia ziarna zhożo"·o na mąl<ę, służąc~~ nam za pokarm, 
ona przędzie bawełnę i jedwab dla naszego odzienia; wyrabia z ma­
teryj organicznyc:h tkaniny i pokrywa ostatnie wspaniałymi rysunkami. 

Para wprowadza w ruch tysiące kół i kółek, z l<tórych każde w 
mgnieniu oka zdolne zgnieść najsilniejszego człowieka, gdy tymczasem 
słaba rączka dziecięcia jest "stanie powstrzymać i kierować tą potężną 
silą. Wynalazek diuku dopomógł ludzkości do odniesienia zwycięztwa 
:mad ciemnotą i z11bohonern, maszyna zaś parowa daje możność zwycięże­
nia przeszkód, jakie zdawały się niezwalczonćrni. Druk obdarzył skrzy­
dłami umysł człowieka, para zaś-jego ciało! 

Daleko więcej jednak miimy prawa spodziewać sję od zastosowa­
nia machin parowych nad to, co one po dziś dzień dla ludzkości już 
z<lziałiiły, to też z dniem knżdym machiny parowe zn:ijdują nowe za­
i;tosowanie i to co dawniej z ogromnym nakładem i z niezmierną stratą 
czusu, przez proste użycie sił od prr.yrody poiyczonych otrzymywać zdo­
łaliśmy, dziś daleko szybciej, dokładniej i stosunkowo z mniejszym ~a­
kładem kapitału otrzymujemy za pośrednictwem machiny parowej.­
Wprawdzie do wprowadzenia w ruch machiny parowej niezbędnym jest 
nakład materyjału opałowego: drzewa, węgln, torfu i t. p; materyjaly te 
zaś ,...yczerpuj11 się w miarę pomnożenia zastosowania samych machin, a 
niestety, częstokroć n~wet rnanotrawią, lrnz skrzętni badacze sił przy­
rody por.ieszają się tą myślą, że elektryczność wkrótce otrzyma zasto­
sowanie praktyczJJ e, wyrównywająco działaniem swojem działaniu pary, 
sk~d powstała idea elektromoto1 ów; lecz pomimo ciągłych zmian i 
ulepszeń, Jakim te machiny podlegają, dalekiemi są jeszcze od tego, aLy 
mogły z korzyścią zamienić machiny parowe. Ostatnia wy&tawa pa­
ryzka, w 1867 roku, służy za najwymowniejszy dowód przytoczonego 
zdania. 
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Elektromotory dzisiejsze, a także tak zwane machiny kalorycznś, 
chociaż nader dowcipnie pomyślane, nie dają nam tćj olbrzymiej siły, 
jak~ się odznaczają m~chiny parJ.we, są one dziś tylko pierwowzo­
rem tych machin, jakie mają oddać ogromne usługi, następnym naszym 
pokoleniom, dzi:i zaś oczekują tylko nowych geniJalnych W atte''ów i Ste­
phenson' ów, którzy by zdołali ut:zynić elektromotory na tyle korzystny· 
mi w zastosowaniu praktycznem, jakiem się dziś odznacrnją machiny 
parowe! Dzięki zaś dzisiejszym uc;tawicznym badaniom, wiadomo nam 
jakim w~runkom zadość czynić powinna machina parowa, dla tego aby 
całkowity nakład ciepla, bez najmniejszej straty ostatniego, mogła za­
mienić w pracę mechaniczm}. Samo przez się rozumie się, że typ ta­
kiej machiny jest niemożliwym w praktyce, i dziś przy każdem zastoso· 
waniu machiny parowej możemy korzy11tać tylko z mało znaczącej 
cząstki ciepła, użytego na wywiązanie, pracy mechanicznej. Podług do­
świadczeń Hirn'a. tylko od 8-10 setnych czę!lci ciepła. zużywa się ko­
rzystnie, pozostała zaś 90 /1 00 ginie dla nas bezowocnie, zużywając się 
jedynie na zmianę staGu skupienia wody, na zwyciężenie tarcia, oporu 
powietrza i innych -przeszkód, napotykanych w działaniu każdej ma­
chiny. Dawniejsze machiny parowe zaledwie 3/1 00 ciepła korzystuie za­
mieniały w pracę, łatwo więc dostrzegamy w machinach nowszej kon­
strukcyi znaczny postęp, i dziś nauka głównie stara się o zmniejs,,:eni& 
bezużyteczn'ilgo rozchodu ciepła. 

Jak w dziejach ludzkości wielkie wypadki wywołują wpł.yw na. 
długi szereg lat następnych; tak i w nauce wielkie odkry~ia obfitujl! 
w następstwa, zdolne wywołać stanowczy przewrót w systematach nauko­
wycl-1. Historyja nauk mało nam przedstawia przykładów tak wielkiej 
doniosłości, jak wykazanie równoważności ciepła i pracy mechanicwej. 
:tmieniła ona. stanowczo dotąd powszechnie przyjęte poglądy na istotę 
sił przyrody: 30 zaledwie lat upłynęło od· chwili, w której Mayer i 
Joule zbogacili n:.i.ukę swojemi badaniami, a już fizyka, chemij.i. astro- "' 
nomija, fizyjologiJa i w ogólności wszystkie gał~zie nauk przyrodniczych 
zdołaly skorzystać z wykazanego związku i ciepła pracy mechanicznej. 
Jak niegdy fantazyja starożytnych Greków napełniała lasy i góry, morza 
i rzeki, bóstwami swego utworu, tak dawni uczeni lubili wprowadzać do 
nauki nieważkie, niezgodne z prawami natury, płyny, celem wyjaśni~nia 
rozmaitych zjawisk przyrody. Takie nieważkie płyny spotykamy przy ob· 
jaśnieniu zjawisk cieplikowych, świetlnych, mangnetycznych i t. d. Zda· 
niem zwolenników nieważkich płynów, większy lub mniejszy stopień cie· 
pła pewnego ciała zależy od większego lub mniejszego nagromadzenia 
w n\em nieważkiego cieplikowego płynu. Na podstawie hypotetycznego 
nieważkiego płynu genijalny Newton zbudował teoryją; zuanlł w Iizyca 
pod nazwą „tEioryi wypływu," teoryi, która długi czas korzystała z praw 
obywatelstwa, już przez samąi po\Yagę, jaką zyskały w nauce prace New­
tona. Lecz znany hollenderski fizyk Huyghen,s, na podstawie ustalonych 
praw tworzeuia si~ głosu, śmiało wypowiedział to przekonanie1 że źró„ 
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dło światł~ spoczywa w nader ~zy bkim falistym ruchu nie powietrza, jak 
tn ma miejsce pr:i:y powstawaniu głosu, lecz-materyi bardziej subtelnej, 
a pr1.ytem nader spręiystej, zna11ej ·rod nazwą etem, który to ostatni 
wypełnia sobą jak przestrzenie planetarne, tak i maluczkie przestrzellie, 
dzielące ·najrlrobniejsze cząateczki, wchodzące w skład wszystkich ciał 
7.iemsl{ich, - a tern samem położył trwały fundament nowej. dziś powsze­
chnie przyjętej teoryi powstawania światła-teoryi falowania. Długi czas 
7.WOlennicy teoryi wypływu prowaJ.zili zaciętą walkę 7. hypotezą. Hnjg­
hens'a i dopiero w poczr1tku bieżącego wieku gruotowue badania Young'a, 
l\!Ialus'a i Fresnel'a wy\vołały w nauce o świetle stanowczy przewrót na 
korzyść nowej teoryi falowania. 

Niemożebność wytłómaczeui:;1., za pomocą teoryi wypływu, niektó · 
rych zjawisk świetlnych i odwrotnie zupe.łnie doktadne wyjaśnienia o­
nych na podstawach teoryi falowanib. raz na zawsze wyrugowały z nauki 
o świetle hypotetyczny, nieważki płyn świetlikowy. Jednakże daleko 
dłużój zachował się w uauce nieważki płyn cie plikowy, lecz w ohec fak­
tów, zdobytych w ost:.ttnich latcich i nauka o cieple, -można stanowczo 
twierdzić raz ua zawsze uwollli się od konieczności powoływania sit} na 
nieważkie płyny. W obecnej chwili niepodobna nawet przypuścić istnie­
nia z~l"Olenników przestarzałej hypotezy wypływu, jeśli bypotezę takowlłi 
spotykamy jeszcze w programmacie wykładu teoryi świa~ła„ to okoli­
czność ta da się tłómaczyć tern jedyuie, że wypływ promieni światła, jako 
mat.eryi nieważkiej, nader dostępnie wyj;iśuia się z:t pomocą rysunku -
metodr; graficzną, lecz następnie, w kursach wyższej teoretycznej fizyki 
spotylrnny zanz wykład zjawiok, zalcl;nych od światła, na podstawie te.­
oryi falowania, która to ost:.1.toia, przy pomocy wyższego rachunku, !JOd· 
niesioną zostab do szczytnej matematycznej ścisłości. Teoryja zatem, 
światła, w obecnym czasie, jn2; się zupełnie ustaliła, co się zaś dotyczy 
teoryi ciepła, to tylko obfitość faktów, zdobytych nowszemi badaniami, 
daje możność wykrycia istotuej przyczyny pochodzenia te'.,\o przyrodzo­
nego czynnika. \Via.domo już uam, że w;;zellrn praca mechaniczna prze­
kształca t>ię w ciepło, lecz nie możemy wyobrazić, aby pewna praca me­
chaniczna .zdolną była stworzyć jakąkolwiek materyją, chociażby nieważ­
ką, niei:otniejącą przed rozpoczęciem mechanicznej pracy. A więc ciepło 
nie może być materyją„ skąd wniosek, że ciepło nie może nakształt pły­
nu, przelewającego się z naczynia do naczynia, przechodzić z jednego 
ciała do drugiego. Przeciwnie, niepodobna nie zgodzić się na to przy­
puszczenie, że ciepło tak samo jak i światło jest skutkiem, rezultatem 
ruchu, ma si~ rozumieć ruchu nie całkowitej massy ciała, lecz pewnago 
rodzaju drgającym ruchem oajdrvbniejszych ciąsteczek, atomów, ruch 
których to ostatnich już jest niedostępnym dla ua8zego oka. Podobny 
drgający ruch cząsteczek prowadzi nas do pojęcia i;;toty ciepła. Ruch 
drgający cząste0zek ciała, udzielony naszym nerwom, wywołuje w na­
szym organizmie uczucie ciepła.. Samo przez się ma się rozumieć, że tak 
jak nie jesteśmy zdolni zauważyć, ani za pomocą nieuzbrojonego oka, 
ani tei za pomocą najdokładniejszego mikrosktipu, ciała, tak też nie je-
11teśwy w sta.o.io dostr:aedz drgaj'łcego rnchQ tyuh oi.tlsteczek1 lecz zuow11 
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bez trudności zrozumieć możemy, że im bardziej szybkiemi będą drgania 
atomów, tem wyższą temperaturę posiadać będzie samo ciało; ze zmniej­
szeniem zaś chyżości Jrgania atom61v i ciało zaczy11a się oz , ębiać. Przy 
podobuem zapatrywaniu się n.i istotę ciepL1, jak łatwo zrozumieć się 
daje zamiana pracy mechanicznej w ciepło. Przypuśćmy że pewua siła 
sprawiła ruch kamienia, który to ostatni w biegu s·\voim spotyka pewną 
przes ·drndę, wówczas ruch kamirnia pozornie zL1pelnie u:itaje, gdy w isto­
cie nastą pila tylko odmiana mchu - willziulny ruch całkowitej mas~y 
zamienia :iię w niewidzialny ruch atomów jeg >, a owe maleńkie atomi­
styczne drgania, stanowią właściwą istotę ciepła, które niezbędnie po­
wstaje przy każdem udtlrzeaiu, lub spotbuiu się dwóch mass. W podo­
bny sposób łatwo objaśnić można podnie8ienie tem1leratury ciał, w chwi­
li pow:;t:;iwania związków chemicznych. Lidy palemy np. węgiel drzewny 
w powietrzu, wówczas powstaje połączenie chemiczne tlenu powietrza z 
węglikiem drzewa, na zasadzie w1.ajemnego ich powinowactw..L, wskutek 
czego wywiązuje się znaczna ilość ciepła. W tym wypadku połączenie 
węgla z tlenem może być porównane.n ze spadkie;n ogrolllnej liczby a­
tomów tlenu na węgiel, a od stopnia chyżości spad::i.jących atomów i od­
ich liczby zawisła ilość otrzym wego stąd ciepła. W ogólności, gdyby­
śmy mogli zmierzyć p1·ędkość spadku ciała, lub atomów, a także ma.ssę ci..,­
ła, lub liczbę i massę atomów, wówczas, mnożąc mas<>ę cia.ła przez kwa­
drat z prędkości, otrzymamy ilość ciepła powatającego w skutek imi­
szczenia pewną przeszkodą ruchu ciuła. Tak li doświadczenia wiado:nJ, że 
kula ołowiana, spadaj1ca z wysokoś .; i 16 st.óp, uderzając się o po wierzch· 
nię ziemi, rozwija ilość ciepła, zdolną podnieść temperaturę własnej swój 
massy prnwie na 1/ 3 ° R. Prędkość nabyta, z jaką kula dosięga ziemi= 
32 stopom w lej sekundzie, prędkość zaś 40 razy większa, t. j. I 280 stóp, 
poczytuje się za właściwą dla klili gwintowanej br0ni. Mnożąc 1/ 0 przez 
402 , otrzymamy, że ilość ciepła, powstającego -w skutek': uderzenia kuli 
o tarczę, jeżeli przypuścimy żA całkowita ilo5ć powstałego stąd ciepła 
ześrodkowuje się w ołowiu, z którJgo ulaną była kula, podniesie tempe­
raturę ostaLuiej na 520° t. j. powinua kulę ołowianą najzupełnićj stopić, 
jeżeli zaś w praktyce tego zjawiska nie spotykamy, to tem jedynie sil;) 
tłómaczy, że ciepło powstałe od uderzenia się kuli o tarczę, udziela. się 
tak otaczającemu powietrzu, jako też samej tarczy, w kuli jednak t:.itwo 
dostrzedz zaszłą już zmianę istanu skupienia cząsteczek ołowiu.- Ziemia 
nasza porusza się z szybkością 106,000 wiorst na 1 godzinę. Gdyby ziemia 
w ruchu swoim była na chwilę powstrzyman11i, wówczas powstałaby ilość 
ciepła zdolna podnieść temperaturę ołowianej kuli, co do objętości ro· 
wnej objętości ziemi, na 307200 ° R.- s·. Piotr apostoł powiada: „ele· 
menta ignis calore solventur'' (żywioły zniszczone hęclł!J ogniem); jeden 
tylko ruch ziemi i jego przerwanie za wie1·ałouy ,„ sobie to wszystko co 
jest konieczu@m do ziszczenia powyższego proroctwa. I rzeczywiście, za• 
trzymajcie ziemię w jej ruchu na chwili;, a pm wie cała jej massa w olm 
mgnieniu zamieni .s ię w p01rę.~ 

Dotychczas wówiliśmy o cieple, powstającem w~kutek wtaj e mue~c> 
uderzęuia, się ja,k atomów ciał, tak i ma.ss znacwej obj~tości, prty czem 

„ 
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zuiyta praca mechaniczna dla wywołania pewnego ruchu przekształcała 
Rię w ciepło, lecz my także codziennie postępujemy odwrotną rlrogą: zu­
żywamy ciepło, celem wywołania pewnej pracy mechanicznej Możemy 
podnieść pewien ciężar za pomocą ci e pła i posiadamy w ostatniem u­
krJtą ogromną mechaniczną siłę. Tak 1 ft. węg l a, łącząc się z tlenem 
powietrza, i;ozwija taką ilość ciepła, jaka przy pomocy odpo~viedniego 
mechanizmu zdolną jest podnieść 100 funtowy cięż:łr na wysokość 20 
mil. Odwrotnie ciężar 100 fuutowy, spadając z wysokości 20to milowej, 
uderzeniem o ziemię rozwija ilość ciepła odpowiednią tćj, jaką otrzy­
mujt:lmy przy paleniu lgo funta "ęgla kamiennego.-

Do wyłożonych wyżej pojęć o istocie ciepła prowadzi nas wynale­
ziona przez ~faye1"a, Joule'a rownoważność ciepła i pracy. Lecz nby jaka 
teoryja w nauce mogła się ustalić, winna objąć i wytłómaczyć wszystkie 
zjawiska, podchodzące pod jedną kategoryją. Próbę taką ogniową prze. 
sr.ła już nauka o świetle. Teoryja falowania, wprowadzona do optyki, nie 
tylko zdołała wytłómaczyć wszystkie znane dawniej zja\viska świetlne, 
lecz zdołała nadto odgadnąć zjawiska nowe (interferencyja), poprzednio 
zgoła uieznane. Fizyka współczesna stara się w ten sposób uogólnić 
tłómaczenia wszystkich zjawisk cieplikowych, wychodząc z zasad wyżej 
pobieżnie wyłożonych. 

W ten sposób powstała nowa teoryja ciepła, znana w fizyce pod 
nazwą mechanicznej v. dynamicznej teoryi ciepła, którą teoretyczme roz­
wijali: Clausius, Helmholz, Kirchhof, Mayer, Ranckin, Thomson, drogą 
zaś doświadczalną -- Rumford Davy, Grove, Faraday, Joule, Birn, Zeu­
ner i Tyndall.-

Zwracam obecnie uwagę na lłn.iczenie mechanicznej teoryi ciepła 
w ogólnej ekonomii-w gospodarstwie przyrc1dy. 

Badani:;i.J. Herschel'a i Pouillet'a dały możność dokładnego wyzna· 
czcnia ilości ciepła, jaką ziemia otrzymuje od słońca. Z 2,300 milljonów 
części światła i ciepła słonecznego ziemia otrzymuje tylko 1 cząstkę. 
Całkowita zaś ilość ciepła, jaką słoń ce wydziela w ciągu 1 minuty dosta~ 
teczną jest do zamienienia w parę 36,000 wiorst sze1foiennych lodu. -
W jaki sposób równoważy się ów olbrzymi rozchód ciepła, skąd powstaje 
ciepło słoneczne i dla czego słońce jest stałem źródłem ciepła? Nie zna­
my żadnego gorzenia, żadnego powinowactwa chemicznego, które mogło­
by wywołać tak olbrzymią temperaturę powierzchni słonecznej. Nadto, 
gdyby słońce wprost było gorejącem ciałem, wtedy niezawodnie jak światło 
tl\k i ciepło słoneczne wkrótce musiałoby się wyazerpać. Przypuśćmy, że 
słońce jest kulą węgla, gorzenie jego massy, jak pokazuje rachunek, mo­
głoby zrównoważyć rozchód ciepła tylko w przeciągu 4,000 lat, gdy tym­
czasem wiadomo, że od najodleglejszej stafożytności średnia tempera­
tura ziemi nie zmieniła się na wet na 1/ 100 Brednia temperatura 'Pale11ty­
ny nie uległa zmianie od czasów Moj?.esza, a. więc i temperatura słońca 
\V tym czasie nie mogła się zmienić. Stąd wnosimy, że źródło ciepła sło· 
necznego, nie ulegaj~c wyraźnym zmianom, musi istnieć i w obecnym 
czasie. 

Podług teoryi Laplace;a-system nasz ełonec2ny powstał z gazowej, 
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kosmicznej materyi, rozpros:-:onej po całej przestrzeni wszechświata, czą­
steczki zaś tej ·materyi, ciągnącej się na bilijooy bilijonów mil, ulegając 
prawu powszechnego przyciągania i ustuwicznie się zbliżając ku pewne­
mu stałemu punktowi, do;;ta tecznie się zgęściły, tworząc przez to kulę 
słoneczn~, w porownaniu z którą inne planety są tylko drobnemi ciał~­
mi. Porównywając powyższą teoryją z zasadami nowej fizyki, a mianowi­
cie, że: ciepło wywołuje pracę mechaniczną i odwrotnie wszelka zużyta 
praca daje początek ciepłu, wówcza'l otrzymamy wyjaśnienie powsta­
wania ciepła słonecznego. J cżeli zbl i żają się do siebie cząsteczki pewne­
go ciała, wówczas powstaje mechaniczna praca, która stopniowo prze­
kształca się w ciepło, np. jeżeli 1367 funtów kosmicznej materyi zbliży 
się do wspólnege środka ciążl!nia na 1 stopę, wówczas rozwinie się ilość 
ciepła zdolna podnieść temperaturę 1 f. wody na 1°R. A więc wzajemne 
zbliżenie się cząstek kosmicz11ej rnatcryi, głównie zaś zmiana stanu sku­
pienia onej, t. j. przejście ze stanu lotnego do płynnego, a nawet stł,łego, 
powinno rozwijać olbrzymi zapas ciepła. Podług Helmholz'a zgęszczenie 
massy słonecznej odb:ywa się po dziś dzień. a wtem i spoczywa ustawi­
czne zródło ciepła słonecznego. Helmbolz także utrzymuje, że dla zrówno­
ważenia rozchodu ciepła słonecznego w przO?ciągu 2000 lat <lostatec~nie 
przypuścić zgęszczenie maRsy słoi1 ca na 1/ 10, 000 część dzisiejszej jego gę­
stości. Gdyby gęstość słońca stała się równą gęstości ziemi (gęstość słoń­
ca= 1/4 gęstości ziemi) wówczas powstahiby ilość ciepła zdolna do pokry­
cia rozchodu 0iepła Śłonecznego w przeciągu 17,000,000 lat. Na zasadzie 
ścisłych powyższJch obliczel'1 nie mnmy potrzeby oba wiać się sz} hkićj 
śmierci układu słoneczFJego, tern bardziej :le istnieje jeszcze inne źrodło 
ciepła słonecznego, "·skazane przez Mayer'a, a polegajq,ce na spadku 
meteorów na powierzchnię słoneczoą. Rachunek <lowodnie nas przeko · 
nywa, że wrazie swobodnego spadku ciała z krańcowej wysokości na zie­
mię w skutek uclerienia się ciała o ziemię (z prędkością nabytą około 
12 wiorst) powstaje ilość c1epła dlYa razy przewyższająca ilo sć ciepła, 
jakaby powstała podczas spalenia massy węgla kamiennego, co do wagi 
równej wadze spadającego ciała. O ileż większą powinna być ilość ciepła 
powstała od spadku ciała na powienchnię słoneczną'? Rachunek także 
wykazuje, że ciało spadające na słońce z krańcowej wysokości (z szyb­
kością nabytą=600 wiorstom), ucłerzającsię o powierzchnię słońca, sprzy­
ja powstaniu ilości ciepła, już nie 2 lecz f> ,000 razy większej od tćj, jaką 
otrzymaniy przy spaleniu węgla kamiennego, co do wagi odpowiadające­
go wadze spadającego ciała. Lecz czy mamy znowu prawo przypuścić 
aby w sferze przyciągania słonecznego istniały jakiekolwiek ci ała. zdolne 
spadać na powierzchnią słoneczną, iż się tak wyrażę w postaci lrnmien­
nego deszczu? Codzienne doświadczenia, wspólnie z teoryją nas przeko­
nywaj11, że widzialne w czasie jasnej, pogodnej nocy spadajf):ce gwiazdy, 
czyli meteory, zapalające się w powietrzu, należą do rzędu maleńkich ciał 
planetarnych, które, wykolejone ze l.lWeJ drogi wskutek przyciągania iie­
mi, wchodzą w naszą atmosferę z planetarn[~ szybkością. Wskutek tarcia 
w powietrzu one się rozpalają i w ten sposób przedstawiają zródła cie­
pła, i hiatła, W pewnych porach roku, a J11ianowicie około 10 sierpnia 
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j 1 :i listopada (*) meteory te z szybkością od 2 do 4 mil na sekundę ~ptt· 
dają w potwornej 11rzbie, w postaci deszczu gwia.zdzistego. W Bostonie, 
w nocy z l 3 na 14 listopada 1882 r. w przeciągu 7 godzin naliczono ich 
przeszło 240,000. Nadto, zagadkowe dotychczas dla astronomów, tak zwa­
ne świ11tło zwierzyńcowe, otaczające słońce i widiialne nagiem okiem po 
zachodzie i przed wschodem słońca, więcej I jak pewno powstało z gę;;tej 
gromady nieskończenie wielkiej liczby podobnych meteorów, ustawicznie 
dążących ku słońcu i spadkiem swoim ua jegn powierzchnią, sprawu.ilJ.· 
cych str:.iszną kannonadę, sprzyjającą powstaniu i wynagrodzeniu ciągłej 
straty ciepła słor:ieczneg l. Jedne meteory ważą zaledwie po kilka fontów, 
leci są i takie, które co dt1 wielkości wyró Nnywaią planetoidom. W Peru 
i Brazylii znalćziono 2 aerolity, ważące po kilkaset centmirów. Wspanift­
ły meteor widziany w Petrokowie, 30 stycznia l 868 r, rozproszył się kil . 
.kofuntowymi odłamkami, na znacznćj przestrzeni, w okolicach Pułtuska. 
\V ogólności liczba meteorów nas·~eg1 układu słonecznegl) niezmiernie 
wielka; na jednej ziemi można naliczyć ich w ciągu roku do 1,000,000 i 
to widzialnycb tylko wówczfls, gdy one przechodzą przer. naszą atmosfe · 
rę, prawdopodobnie d.)leko więcej znika ich niepostrzeżenie dla nas. 
l'rawdopodobnie be1.graniczna przestrzeń wszechświata napełniona drob­
JH~mi kosmic:memi ciałami, Hóre służą niejako za pokarm naszego u­
kładu słonerzneg.o. Nadto, najnowsze badania przekonywają nas, że i ko­
mety są gwiar.dami spadającemi, dokładniej mówiąc, zawierają w sobie 
niezliczoną ilość ciał ko<>micznych, które stopniowo tracą, gdy wchodzą w 
f'ferę przyciąg~nia słonecznego i przy swojej wędrówce w uieskończonoilć, 
wskutek czego, rzec można, umierają z wycieńci:euia. Słusznie Kepler 
powiedział: „liczba komet równa liczbie ryb w oceanie", a nadto w nasz 
system słoneczny, rok rocznie, wchodz'i kilka nowych komf,)t., które i za si· 
lają go ogromną liczbą meteorów.Helmholz obliczył, że gdyby na słońce, z 
.krańcowej wysokości, spadł meteor 500 pudów ważący, to ostatni, uderza­
jąc :się o powierzchnię słońca, rozwinąlby 80,000,000 jedno3tek ciepła. 
Na zasadzie wyżej przytoczonych d.inych łat\\'O się zgodzić, że olbrzym ie 
źródło ciepła słonecznego, oprócz zgę>zczf'nia jego massy, spoczywa w 
spadku meteorów na jego powierzchnię, co i stanowi główną treść tak 
zwanej „meteorycznej hypotezy" ciepła słonecznego, podanej przez 
:i\Iayer'a. (*) 

Trudno jednak przypuścić, aby liczba meteorów, jako też i liczba ko­
met Lyła nieskończoną, spadek więc meteorów na powierzchnię słoneczną 
powinien mieć swoje granice. Podobnie i zg1:szczenie massy i:;łonecznej 
nie może trwać do nie~koiiczoności. Stąd wynika, ze zasadmcze zródlo 
ci<3pła słonecznego powi11no kiedyś się wyczerpać. Słońce więc milliony 
lat będzie w stanie ogrzewać i oświetlać przyszłe nasze polco/e­
nia, lecz kiedyś stanie się martwą bryłą, a razem z niem i cały nkład 
słoneczny pokryje się całunem śmierci, jeżeli oględna i wszechwładna 
ekonomij a. przyrody nie znajdzie dla ciepła jego jakiejkolwiek nowej po· 
żywcz.ej siły! - · 

n Podtug J. R. Hind'a. 
(') Dr. Mayer „Dynammik des Ilimmels" 
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Wynależiono dalej, źe 1/ 2130 J, 000, 000 ciepła tiłonecinego, gdyby ma· 
gb być jednostajnie rozdzieloną na całej powierzchni ziemi, byłaby do­
stateczną dla st)pienia powłoki lodowej, prawie na 100 stóp grnbej, ota­
czającej całą powierzchni~ ziemi. Od uzegóż zależy doświadczane przei 
nas bardziej umiarkowane natężenie ciepła słonecznego? Odpowiedź zna.i· 
dziemy w tern co następuje. Ciepło słoneczne nader niejedno.>tajnie roz· 
dzieła się na powierzchni ziemskiej; najwięks:i:a ilość ciepła przypada na 
okolice podrównikowe, z których uiezmiernie wielka massa. ogrzanego po· 
wietrza, wznosząc się w górę, tworzy prąd w kierunk11 od równika ku bie­
gunowi, a w tym samym czasie powstaje odwrotny dolny prąd zimnego 
biegunowego powietrza, i w ogólności każde zetknięcie się 2 powietrz­
nych mass, niejednakowo ogrzanych, wywołuje prąd powietrzny-wiatr, 
zdolny modyfikować zbyteczne natężenie ciepła. słonecznego. A zatem, 
najsilniejszy orkan, powszechneru spusto.-zeniem zn2mionujący s1vą <lrog~, 
jak i najlżejszy zefirek, zaledwie tchnieniem swem porus:rnjący listki ro­
śliny, pochodzenie swoje zawdzięczają słońcu. Powolny ruch wiatrak:i ja­
ko i szybki bleg okrętu, przy rozpiętych zaglach, jest skutkiem przekształ­
cenia ciepła słonecznego w mechaniczną pracę. Słońce sp1·aw~ parowa­
nia mechanicznie unosi wody, zlewające powierzchnią ziemi, w wyż~ze 
warstwy atmosfery, skąd para, zgęszcr.ając się, spada znowu na ziemię w 
}JOstaci deszczu, lub przy znaczniĄjszem oziębieniu-w postaci śniegn; w 
tym ostatnim stanie para gromadzi się na szczytach wysokich gór, two­
rzy '!l'arstwy lodowe znacznej grubości; lecz ciepło słoneczne, znowu za­
mieniając się w pracę, zwraca swobodę tym zlodowllciałym masi;om, za­
mieniając je na wodę, która, ulegając prawu ci~źkości, spływa na dół i two­
rzy znów strumi~nie, rzeki i inne wodozbiory. A więc olbrzymie mecha­
niczne działanie każdćj rzeki i w ogólności każ<lćj massy wodnej za lei y 
wprost od ciepła słonecznego. 

Daleko ważniejszą rolę odgrywa ciepło słoneczne w świecie organi­
cznym. Przy spaleniu drzew~, lub jakiejkolwiek istoty urganic7.llej, po­
wstaje bezpośrednie ciepło, pośrednio zaś siła mechaniczna. Skąd znowu 
powstaje h siła? Wiadomo, że w powietrzu znajduje się gaz kwasu w~­
glowego. Każda roślina karmi si9 tym gazem, gdyż przy udziale pro­
miem słonecznych kwas węglowy w roślinie ulega rozkładowi, przy cze m 
węglik zatrzywuje się w roślinie i powoli zamienia się w materyie drze­
wne, tlen za5 wydziela się w stanie wolnym. Skierujmy promienie słone­
czne na powierzchnię piasczystą, piasek się ogrzeja, poczem prz1:z pro­
mieniowanie wyda z siebie tyle ciepła ile go otrzymał od słońca, lecz 
gdy skierujemy te same promienie na las,· na powierzchnię pokrytą isto­
tami organicznćmi, wówczas ilość ciepła promienistego będziij daleko 
mniejsi<11 od otl'7.ytmmej ilości ciepła, ponieważ znaczna ilość ciepła zuży· 
tą została w ostatnim wypadku na pracę, która się wyraża rozkładem 
gazu kwasu węglowego, :iiezbędnego dla rozwoju rośliny. Bez udziału 
ciepła słonecznego nie mógłby najprzód powstać, a n:;o.stępnio rozłożyć 
się kwas węglowy. W całeJ tej sprawie słońce straciło ilość ciepła naj­
zupełniej odpowiednią mi~dzyczą,stkowej mechanicznej pracy (połą,cze-
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niu i. rozkładowi gazów). Odwrotnie, gdy palę p~Wlllł! roślin~, to w tytn 
proces~ie tlen powietrza znowu zaczyna się łą;czyć z węglikiem palącej 
się rośliny, t.j. powstaje międzycząstkowa mechaniczna pr3.ca, która, prze-
11.ształcając się w ciepło, rozwija zupełnie taką samą: jego ilość, jak~ 
słońce wydatkowało 11a utworzenie danej rośliny. 

I{opalnie węgla kamiennego, zawierające w sobie olbrzymi zapas 
siły mechaniczneJ, dają nam świadectwo podobnego działania słońca w 
nader odległych czasach. 

Siła, jak::1 słońce udziela roślinom, nie ginie, lecz zachowuje się w o­
sts.tnich dla tego jedynie aby poźniej mogła wyzwolić się w jakiejkolwiek 
innej postaci. Rośliny stanowią pokarm zwierząt, wszystkie one kąrmil} 
się roślinami, jedne z nich wprost, Jak roślinożerne, mięsożerne zaś po­
średnio, gdyż ostatnie żywią się zwir.rzętami roslinożernemi. 

Węglik i wodór ro8liny w ciele zwierzęcem znowu spotykają się z 
tlenem, wdychanym z po1Vililtrza, gdzie i łącząc się chemimmie, rozwijaj!ł 
pewną ilość ciepła, równą tej ilo~ci, jaką. słońce wydało tak na utworze­
uie spożytej rośliny, jakoteż na utworzenie organizmu zwierzęcia. Nie~ 

dość na tem,jak w machinie ciepło przekształca się w pracę, tak też i na­
rzędzia ciała zwiP-rzęcego, w sposób daleko dokładniejszy, zamieniać mo­
gą część ciepła zwierzęcego w ruch jego orgn.nów. 

Pokarm, jaki człowiek spożywa, mit dla organizmu jego podwójne 
znaczenie: najpiei·w ror.wija w nim ciepło niezb~dne, bez którego :tycie 
organiczne musiałoby się przerwać, powtóre równoważy ustawiczny roz­
chód składowych m1ęści jego organizmu. Każdemu z tych dwóch celów 
służy odrębhy rodzaj żywności. Temperaturę naszego ciała utrzymują 

substancyje, niezawierające w sobie saletrorodu, bezazotowe. Nieustanny 
ubytek w organizmie uzupełniają substaucyje azotGwe, w których saletro­
ród zawsze się znajduje. W pierwszym razie, węglik pokarmów bezazo­
towycb łączy się z tlenem, który spożywamy i tworzy ten wewnętrzny 
process t lenia, który podsyca w nas ciepło zwierzęce. W drugim razie, 
ponieważ saletroród mało ma powinowactwa z tlenem, pokarm azoto­
wy, że tak rzekę ubezpiecza się od tlenia, zaczem pozostaje mu możność 
pełnić swoje przeznaczenie, odżywiając tkaniny riała, uzupełniajl:Jic te u­
b3 tki, którym organizm człowieka btzustannie w codziennem żvciu pod-
1 cga. ~a podstame tych chemicznych i fizyjologicznych zas~td ok;zuje się, 
ze im ludność jaka w zimniejszym żyje kraju, tern więcej ,ręglika zawie­
rać muszl1 pokarmy, którymi się żywi. Wynik ten, będący ścisłe. umieję­
tnym wnioskiem, stwierdza się również doświadczeniem. :Mieszkańcy 

st1;ef ~)Q]arnycb sp~żywają wielk& ilość t.rnnu i. tłustości wielorybiej, gdy 
w Hr3Jach podrówmkowych pokarm .taki wkrotce sprowadziłby śmierć, 
ską.d zwykły tu pokarm składa się z ryżu, owoców i innych płodów 
roślinnych. Przekonano się wskutek starannych rozbiorów, że w pokar­
mie mieszkańców polarnych przeważa w znacznej ilości węcrlik w pokar­
mie ~aś ~i:sz~a{1.ców.południ.owy.ch~tlen. Nie ~vc~?dzą,c w sz~zegóły, dość 
powiedz10c: ze oleJe zawieraJą, 6 razy w1.ęceJ węgliku, jak owoce 
i że mają ~v .sobie bardzo mało, ~en,u, .podcz~s. gdy k~ochmal, będący naj­
powszechnieJsząi składową cz~sc1ą sw1ata. roshnnego Jest prawie w poło-
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wie tlenem, stąclto pokarmy roślinne, stanowiące prawie wyłączne poży· 
wienie mieszkańców stref gorących i tłómaczą nam stosunkową fizycznf!I 
niemoc mieszkańców okolic ró1vnikowych w porównaniu z mieszkal1cami 
stref bardziej zbliżonych ku biegunowi . -

Wola, nakoniec, człowieka poddaje panowaniu 1nvoje:nu si}y, lecz 
stworzyć ostatniej nie może; w tern znaczeniu dynamiczn:i. teoryja ciepła 
wyjaśnia wiele zagaclkowych kwestyj z dziedziny :fizyjol0gii - nauki o 
życi:i. 

Zasady powyżej wyłożone prowadzą do ogólniejszego jeszcze na na· 
turę pogll}du-do zasady nieznikomości, nieśmiertelności siły. Postawio­
na przez 1fayer'a, a ściśle t:zasadniona przez znakomitego niemieckiego 
fiiyjologa Helmholz'a (um. 1870 r.) zasada ta daje się w ten sposób wypo­
wiedzieć: „W przyrodzie znajduje się pewien zasób siły, zdolnej do prze. 
rożnych działań, iloś6 której w żaden sposób nic da się powiększyć, ani 
zmniejszyć." 

.Przed 100 laty jeszcze słynny chemik fraacuzki Lavoisier, przy 
pomocy szalek chęmicznych, wypowiedział to przekonanie :i:e „materyja 
jest nieznikomą." Zad en pyłek wo wszechświecie, ni mały, ni większy, 
zginąć, ani też z niczego powsta6 nie może. Najmniejszego atomu nie 
możemy sobie przedstawić przydanym lub ujętym, bo trzeu3.by przyznnć, 
ze 2wiat przczto rausiałoy b · ć w zamęt wprowadzony; prawa cią::rnnia 
doznałyby przeszkody, ucierpiałaby konieczna i niewzruszona równowa­
ga materyi. Od czasów Lavornier'a, pr;r,y pom9cy wagi, śledzono matcryją 
na \Vielorakich i krętych jej drogach i wsz~dzie znr.leziono, iż wychorlz1 
zawsze w t:i.ki0j samej ilosci z każdego związku, w jakiej ją wprzód " ·0(1 
wchodzącą widziano. Obliczenia, które odtąd na tóm prawie były opie­
rane, okazały się wszędz i e zupełnio dokłndnemi. Je:i:Pli palimy drzewo 
np. to w pierwszej chwili zdaje się n:un, jakoby czą~tki Jego skłac1owe 
iginęły w ogniu, lecz W<i:i:ka chemiczna nas uczy, :i:e nic z wagi owego 
drzewa nie ubylo, zamiast drzewa pozostały, po spaleniu ostatniego, ga­
zy, któt·e zważywszy dokładnie przekonamy się, że waga produktów, 0-
tr;~ymanych po spaleniu, równa się wadze drzew~• p~·zed spaleniem. 
„ W~glik, który był w drzewie," powiada Vogt, jest nieznikomym; on wie­
cznie i zawsze nie da się zuiszcr.yć, jak wodór i tlen, z którymi był w 
drzewie złączonym. To połączenie i forma w której ono wystąpiło są 
zmkome, materyja zaś nigdy". Nieznikomość materyi stwierdza się nie­
skończoni:ii liczbą przykłactów. Dość zauważyć, :że wędrówki i przemiany, 
które odbywa materyja w bycie wszechrzec~y, i które człowiek z wagą i 
miarą w ręku w części wyśledził, odbywaj~ się na milijony i milijony 
sposobów, bez granic i końca. Śmlerć i płodzenie, rozkład i powstawanie 
na każdem miejscu podają sobie rękę, w wieczny ł~cząc się łaiicu eh. 
W chlebie, który pożywamy, w powietrzu Jttórem oddychamy, przyjmu: 

„ 
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jemy w siebie materyje, które przed tysiącami lat tworzyły ciała naszych 
przodków. n 

Nieśmiertelność materyi jest faktem, dziś n:mką udowodnionym 
i niedającym si~ już zaprzeczyć. Równie niedającl!i się unicestwić, 
równie nieznikomą i jak materyja nieśmiertelną, jest także przebywa­
j~ca w niej siła. Choć nieśmiertelność materyi od kilku dziesiątków 
lat ju:l. uznano, to inaczej się działo z nieśmiertelnością siły, na ktśrq. 
pomin:o jćj prostoty i zrozumiałości, samej przez się, dopiero w naj­
nowszych czasach uczeni zwrócili uwagę. Logika i doświadczenie uczy 
nas, że żaden ruch lub zmiana w przyrodzie, zatem żaden objaw siły 
nastąpić nie może, bez wywołania nieskończonego łańcucha następnych 
ruchów lub zmian, czyli objawów siły; a to w ten sposób, iż każdy sku­
tek musi być przyczyną skutku następnego i tak dalej bez końca. Sta­
nu spoczynku, jakiegokolwiek onby mógł być rodzaju, prqroda nie 
zna; cały jej byt jest jednym, nigdy nieustającym, kołowym biegiem, 
w którym każdy ruch '~ywołany ruchem poprzednim, jednocześnie słu­
ży za przyczynę następnemu ruchowi i t. d. tak że nigdy żadna przcrw:i, 
żadna strata, ale także i żaden nabytek nastąpić nie może. Żaden ruch 
w przyrodzie nie pochodzi z niczego, i żaden w nic obrócić się niemo­
że, i tak jak w świecie mat'i!ryi każdy pojedyńczy kształt tylko przez 
wytworzenie się z niezmiernego lecz wiecznie stałego zapasu materyi 
urzeczywistnić się może, tak i każdy ruch powstaje z niezmierzonego, 
i wiecznie niezmiennego zapasu eił, i prędzej lub później, jakimkolwiek 
sposobem, zwraca do ogólnego zbiorowiska wziętą zeń ilość siły. 

Siła może we wszechświecie przyjmować bardzo rozmaite formy, 
• mimo to jednak ~ostaje zawsze w zasadzie tą samą siłą. Te rozmaite 

formy mogą przechodzić jedna w drugą, lecz bez najmniejszej straty i 
n:.i. zasadzie równoważności, tak, że summa, znajdujących się sił, ani po­
większać ani z;nniejszać się nie może i tylko summy form pojedyńczych 
są zmienne. 

l\onsekwencyja z tej nowo odkrytej przyrodniczej prawdy jest ró­
wn!!i konsekwencyi wynikłej z nieśmiertelnc;ści materyi, t. j .. ,że siły, 
zarólrno jak i materyi, ani stworzyć ani zniszczyć 11ie można", i obie 
razem tworzą od wieków i na wieki ową summę zjawisk, którą światem 
~wwiemy. To prawo, że w naturze nic się nie rodzi i nic nie ginie, jest 
najwyższą i 11ajogólniej!5zą pra.wdfł, wydobyt!ł ostatnimi czasy z głębi 
t~jników przirody. ~ 

Obecny stan nauk przyrodniczych, zgodnis z wyrażeniem J. Tyn· 
dall'a można porównać z najwspanialszym poomi~tem, który wprowadza 
w zachwyt najbardziej rozwinięty umysł ludzki. Prawdziwie, dziś 
badacz przyrody iyji wśród ideałew, w porównaniu :i którymi . utwory 
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:Miilton'a zdają się drobiazgowymi. One są tak olbrzymie i wspaniale 
zarazem, iż naprawdę trzeba posiadać znaczną siłę woli, aby powstrzy­
mać się od zbytecznego zachwytu i rażących błędów. Dość spojrzeć Ba 
wszystkie moce i potęgi naszej ziemi,-olbrzymie siły kopalń węgla ka­
miennego, wiatrów, prądów wodnych, potęgi armij olbrzymich. Co one 
znaczą? Wszystkie te siły są tylko dziełem siły słonecznej, jak nam wia­
domo, stanowiącej 1/2'300 , 000 •000 część całej cieplikowej siły słońea. I w 
istocie, ziemia otnr.ymuje tylko tę nieznQ.czną cząstkę, z której znowu 
jakaś maleńka cząsteczka przekształca się w nasze mechanic:me siły. 
Lecz znowu możemy wznieść jeszcze dalej i patrzeć na słońce jak na 
punkcik w bezgranicznej przestrzeni wszechświata, jak na kropelkę w 
bezdennym oceanie! Rozum ludzki może analizować jak rnateryją z któ­
rej powr>tały ciała, nas otaczające, tak i siłę, ustawicznie działającą i wie­
cznie niezmienną. Aforyzm Salomona: „nie masz nic nowego pod słoń­
cem," zawierając w sobie ideę powyższPgo prawa, zarazem pokazuje nam, 
że pod jej nieskończenie rożnymi objawami zawsze kryje się jedna, ta sa­
ma, niezmienna siła. Siła słol1ca może sii;i przekształcać w zwierzęta i 
rośliny , a te ostatnie mogą się rozkładać w powietrzu; wszystko to jest 
możliwe , lecz ilość siły zostaje niezmienną. W następstwie licznych wie­
ków działanie siły podlega jednakowym prawom i wszystkie nasze ziem­
skie siły: objawy życia i jego zagłada, są nic?.em in11em, jak tylko meta­
morfozą jeduej i tej samej sify. Lecz nie trudźmy się daremnie nad roz­
wiązaniem pytania: skąd i jak po~:;tała mat<?ryj, skąd i jak powstała 
siła? ..... 

Przypomnijmy sobie epizod z wyprawy francuzkiej do Egiptu, kie· 
dy to Napoleon 1, przysłuchując się w milczeniu wyro~om uczonych: „o po­
czątku i celu '1'szechświata," wyszedłszy z granic cii:rpliwości, zawołał: 
„Na honor! piękne są wasze rozprawy, panowie, l~cz 7aden z was dotąd 
nie wyja4nil, kto i jak to wszystko uczynił? .... " To mówiąc, utkwił 
wzrok ?Jwój orli w gwia:/,dzie nieba i czekał odpowiedzi, lecz jeJ nie otrzy­
mał, od otacz„jącycb go wó 1vczas znakomitych uczonych - równic jak 
i my nic otrzymamy je.i, dzisiaj, od tegoczesnrch mi;:<lrców. Zadanie 
wszechświat<• przewyższa rozum ludzki, który p1>równa6 można z iustru­
rnentem muzycznym. o -pewnej danej l!czbie tonów;-poza. granicami u­
p1ysło\1rj naszej klawijatury panuje wieczna i uroczysta ciszn! .... 

J. W. liaństci. 

Teotilpol, w sierpniu 1871 r. 



P E R Ł A ·Z A T R A C O N A. 
PO-W-:I;EŚÓ. 

:r. 

Była. śniada, jak włoszka i oczy miała czarne, jak wło~zka ..• 
ale cóż to były za oczy!.. 

Na kogo one spojrzały, to mu się zaraz nasuwała podobna myśl, 
jaka dzieciom przychodzi na widok księżyca: że przezeń, jako przez 
otwór sklepienia, zawieszonego nad światem, powinnyby zobaczyć, 
co tam dzieje się w niebie. 1'y, co najmniej mógłeś przypuszczać, 
że przez tak ogromne oczy nawskróś można było przejrzeć jej du­
szę. Tymczasem wzrok twój, albo się gubił w tajemniczym ich mroku, 
albo olśnie;wał błyskawicą rażony. 

A oprócz tego, jakąż one miały oprawę, jakie rzęsy bajeczne!. 
Chyba już większych nie było nigdy na świecie. Do tego, jakże 
patrzeć umiały!!. Tylko nie na to, w czem zwykły sobie podobać jej 
stanowiska kobiety. Ona bowiem lubiła niemi patrzeć na pagórko­
wate łany proszowickiej ziemi, falujące ·morzem pszenicy; na te maki 
czerwone i szafirowe bławatki, co zpomiędzy ciężarnych jćj kłosów 
wyglądały, niby drogocenne kamienie, w massę roztopionego złota 
rzucone;-wreszcie w urwiste niedostępne wąwozy, wgłębi których 
kwitnęło ciernie, lub polna kołysała się róża, a już najwięcej ,na si­
niejące w dali Karpaty, co swymi szczytami piętrzyły się jedne nad 
drugie i tajemnicze, zamglone obiecywały nieznane światy, ku któ­
rym utęsknioną myślą, leciała.-

Prócz tego, dziwny także zachodził związek pomiędzy jej du­
szą, a niebieskiemi światłami. 

Gdy w białej sukni, otulona wełnianym szalem, nocą, mi~dzy 
oleandrami na balkonie usiadła; i, oddychając bijąc~ z dołu wonilb 
pomarańcz, co niezliczonymi rzędy pałacowy taras stroiły, przechj'­
)iła. w tył głowę, obcil}żOnl} całym światem marzeń i "rubymi sploty 
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hebanowych warkoczy; i tak cieniami nocy objęta., świat otaczajl)ićY 
ze swej uwagi traciła, i tylko przez tę czarowną muzykę,- co si~ 
gdzieś jakby z pod ziemi, w cichą, wiejską noc letnią, tysiącznymi 
głosy dobywa, zostawała jeszcze w związku z naturą: wtedy, pódob­
na sabejskie.i kapłance, do gwiazd w otchłanie wysyłała swe oczy, 
jakby wśród nich pogubionych myśli szukała lub z ich tajemniczych 
biegów wyciągała wróżby dla siebie.- . 

Wszakże nietylko na gwiazdy. Ona temi oczyma lubiła także 
patrzeć w zwierciadło. Przecież była kobietą!.. A mogła w każdej 
chwili tej swojej chęci dogodzić. W pałacu bowiem pyszne były 
zwierciadła!„ I czy to w małym, r.zy w wielkim salonie, w budoarze, 
lub sypią.lni, wreszcie w garderobie lub nawet przedpokoju-wszę:­
dzie, przechodząc, widziała swą postać naraz kilkakrotnie 'odbitą. 

Tylko to ją gniewało, że wszystkie pokazywały jej twarz śniadą, 
jak u cyganki! O ileż wydawała.by się piękniejszą, gdyby przy tych 
czarnych oczach i włosach miała płeć lilii podobną. Te zwierciadła 
też chyba musiały być fałszywe, albo, eo jeszcze niegodziwiej, wszyst­
kie zmówiły się na nią. To też niekiedy aż się jej płakać chciało. 
Wszakże jeśli przed którem z nich zatrzyma~a się dłużej i pih1iej 
przypatrzyła się sobie; wtedy mimowolnie godziła się z niemi i· nie 
wyrzekała, że ją P. Bóg tak śniadą cerą obdarzył. Bo może nigdy 
jeszcze te zwierciadła nie odbijały twarzyczki o tak cudnym profilu. 
Podobny widziała chyba w bronzowym posążku Dyjany, co to w 

krótkiej po kolana tunice, w lekkich na zgrabnych nóżkach, sanda­
łach, dobywa jedną ręką strzałę z sajdaka, gdy drugą, odwróciwszy 
główkę przybraną w półksiężycowy dyj:idem, chwyta za różki po­
_ mykającą sarenkę. 

Ten posążek ozdabiający biurko w eleganckim budoarze, czę­
sto jej uwagę zajmował; a choć sam str-ój bogini zanadto się jej że­
nującym wydawał, przecież o takim tylko dyjademie marzyła, by do 
niej była jeszcze więcej podobną. Te zwierciadła nadto mówiły jej, 
że miała nosek nadzwyczaj kształtny, bo ani za duży, ani za · mały, 

ale prosty, od czoła nieznacznie wygi~tą liniją idący, z cudnie wy­
krojonemi nozdrzami. Również widziała, że karminowe jej usta były, 
niby w łuczek Kupidynka wycięte i, że kiedy wdzięczyły się uśmie­
chem, to zaraz odkrywały tak białe i równe ząbki, jakżeby je kto 
z kości słoniowej na pokaz światu wytoczył. Ten uśmiech 1.resztą 

nietylko ząbki odsłaniał, ale tworzył jeszcze w kończynach ust dwa 
dołeczki, które niewysłowiony wdzięk przydawały jej świe.żej, so­

c.zystej1 lekkim flUI1:ieńcem zabarwionej twarzyczce. Pod'O~nych do-
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łeczk6w nie miała nawet Dyjana. Ona nie miała i takich brwi czar­
nych i oczu takich bajecznych, których ogrom nieraz jąi samą za.r1zi­
wiał. Czegoż więcej było potrzeba?„ A kiedy jeszcze ujrzała to cu­
dne zaokrąglenie ramion, tę kibić hożą, polotną; ten gors rozwinię­
ty już w pełni, a jednak proporcyjonalny w rozmia,rach; wreszcie 
całą postać, łączącą w sobie wdzięk i iwinno~ć łasicy, z kształtami 
udrapowanego posągu; to mimowoli na lica jej występował rumie­
niec, bo czuła wtedy, że w państwie piękności i jej być dano królową. 

Przecież nie zawsze płynęło jej życie w takiem zadowole11iu ze 
siebie. Nieraz samotna wśród nocy, usiadłszy na ławeczce w głębi 
strzyżonego szpaleru, zdawała się zapominać -i o zwierciadł::tch i 
gwiazdach i z pochylonem czołem, skupiona w sobie, splothzy na 
kolanach swe palce, smutno patrzała w ziemię, jak żeby ta pochło­
nęła już wszystkie jej serca nadzieje. 

Cóż jej tak życie zatruło? .. Czyżby ją gwiazdy w swoich wróż­
bach zawiodły, lub się na nią: zmówiły pałacowe zwierciadła? .. Nie 
·wiemy, ale to pewna, że nieraz w takiej chwili po długich jej rzę­
sach spadały łez brylanty, niby krople rosy z krzewu młodej róży, 
pochylonej własnego kwiatu ciężarem. 

II. 

Któż jednak była owa sabejska kapłanka, brylantami łez osŁ1ta 
księżycowa Dyjana, myślą, jak mgłą wieczorną po górach, ziemiach 
i wodach rozpływająca się istota? .. Jużciż, ja sądzę, że, co najmuiej, 
powiecie, krociowa owego pałacu dziedziczka. 

Przecież często mylą pozory. -
Wprawdzie mieszkała w pałacu, siadywała na jego balkonie; 

przeglądąła się w tych pysznych, zdobią.cych jego wytapetowane 
i złocone ściany, zwierciadłach; ale nie była ani księżniczką, ani 
hrabianką, ani nawet dorodną, a posażną. córą szlachecką, ale nie­
stety!. tylko panną slttzącą!! 

A!. srogie dla wielu rozczarowanie, zaprawdę!„. Czyż jednak 
życie nie gotuje nam często daleko sroższych ia.wodów?.. Nieraz 
myślisz, żeś znalazł gwiazdę na ziemi, a to było tylko jej odbicie w 
kałuży. Toż to boleśniejsze złudzenie. A zresztą., co do niej, to je.i 
socyjalne położenie w niczem rzeczy nie zmienia.. Wprawdzie obok 
wszystkich właściwych jej powabów, rękę i nogę miała nieco za 
duże-najoczywistszy dowód niearystokratycznego pochodzenia!­
do tego paluszki od ciągłego szycia igl11 pokłute; lecz nie kłamała 
sobie i drugim, okazywała się tern, czem była w istocie-nie od-
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grywała komed~'i. Raczej dziwić się trzeba, iż sięmogfa wpodobny . 
sposób rozwinąć~ona, co większą część życia po"d ubogą strzecbJł 
spędziła, a obecnie miejsce w garderobie znalazła: 

To też może i nie od rzeczy będzie zaznajomić czytelnika bli­
żej z przeszłością, tej pod wielu względami wyjątkowej istoty i po­
niekąd usprawiedliwić to, cośmy o niej powiedzieli na wstępie. 

Otóż panna Joanna była córką ogrodnika, który w dobrach 
hrabiego T., pod Chmielnikiem, od lat kilkunastu w służbie zosta-

. wał. Jej pierwotne wykształcenie było prawie żadne. Sam zresztąi 
ojciec jej, pospolicie zwany panem Szymonem Skowrońskim, choć 
od wielkiego dzwonu ubierał się w surdut z szlachecka, był sobie 
bardzo prostym człowiekiem. W1)rawdzie umiał on trochę czyta~ 
i pisać; umiał nawet wiele roślin łacińskimi terminy, lubo dziwnie 
poprzekręcanymi oznaczać; wreszcie szczepić drzewa i rozmnażać 
je wszelkimi możliwymi sposoby; ale do tego doszedł tylko długo­

letnią praktyką, odbyt~ w młodości u jednego z ogrodników, w kra­
kowskiem, który prócz tak zwanych sekretów, według niego nikomu 
w świecie nieznanych, nie mógł mu innych wiadomości udzielić. Nie 
wielkie też stosunkowo i wynagrodzenie pobierał. Składało si ęono 
z dwustu złotych rocznej pensyi, kilku korcy ordynaryi, kilku fur 
drzewa na opał i mieszkania, zmurowanego na glinie, w którem je­
dnak poczytywano za zbytek dać jaką taką podłogę, z tej zapewne 
wychodząc zasady, że ogrodnik, mający głównie do czynienia z zie­
mią, nie powinie1i od niej, nawet w domu odwykać, gdyż inaczej 
mógłby o jednym z najważniejszych jej przymiotów, jakim jest wil­
goć, zapomnieć. Przecież mimo tak szczupłego utrzymania p. Szymon 
był całą duszą ogrodowi odda.ny. On zrósł się z nim z latami, przy­
wiązał do tych grządek, na których każdą bryłkę własną ręką, roz· 
rabiał, gdzie każdą piędź ziemi oblał potem własneg_o czoła.-Nie 
lubił.nawet domu: raz, że przywykłemu do świeżego powietrza du­
szno było w jego murach wilgotnych; a powtóre, że tylko w ogro­
dzie mógł znaleźć spokój dla siebie.-Słusznie bowiem, czy nie, 
ale go nieba nadzwyczaj ciężkim krzyżem obdarzyły na starość. 

Krótko mówiąc, miał nader kłótliwą żonę, która swem wyrzeka­
niem na niedostatek, ciągle zatruwała mu życie, choć biedaczysko, 
jak wół pracował, byle tylko jej i dzieciom powszedniego chleba do­
starczyć. Tego przecież pani Szymonowej było zamało. Jej dwie 
córki dorastały, a na to, by je mogła ludziom przyzwoicie pokazać 
·nie starczyło funduszów. Tymczasem widziała, jak się stroją ekono­
mówny i córki prowęntowego pjsarza-~ czyż jej dzieci były co 

. . - 20 
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gorszego, żeby ·świecić jednemi perkalikowemi -sukienka.mi, z któ­
rych jti~ nawet WJ.rastać zaczęły? .. Przecież i ona miała swoję am­
bicyją! Ze jednak poprawdzie nie mogła nic mężowi zarzucić, gdyż -
był i trzeźwy i pracowity; więc się choć tego czepiała, że przez 
cały ciąg dwudziestoletniej służby, tylko owe dwieście złotych po­
bierał, gdy tymczasem w samej rezydencyi dziedzica, ·w Łosiowej­
Górze, drugi ogrodnik, Niemiec, miał aż tysiąc złotych rocznego 
utrzymania i ordynaryją, choć był i młody i od lat kiku dopiero 
sprowadzonyze Szlązka. Juzciżjeśli ludzie byli tak niesprawiedliwi 
dla niego, to niechby przynajmniej sam umiał chodzić za sobą. Ale 
cóż? kiedy niedołę.')a nawet do tego niezdolny, by się o swoje upo­
mnieć. Był też to wieczny temat, z którego zaczynały się wszystkie 
jej wyrzekania na męża. Ten wszakże z godnym podziwienia sto·­
cy.z:mem wytrzymywał każdą podobną burzę i tylko, gdy się już 
czuł zanadto słowami połowicy dotknięty, ocierał kraciastą chustką 
spocone czoło i cichaczem się do ogrodu wynosił. Zresztą, jeśli wo­
bec niej okazywał bezprzykładną potulność, to znów, gdy po takiej 
przeprawie spotkał kogo, co w nim zaufanie obudzał, stawał się nad 
podziw wymowny i nawet umiał zdobywać się na argumenta, które 
w zupełności mogły obalić stawiane przez żonę zarzuty. 

- Ja nie wiem, czego ona chce odemnie?-mówił wtedy, zwi­
jając w kłębek swą chustkę. -Powiada, żem: niedołęga, bo nie bio­
rę tyle co Blauer. l\Iocny Boże!. cóż ja tem:1 winienem, że się nazywam 
Skowroński? Blauer bierze tysiąc złotych-to prawda! Ale on p. 
hrabiemu potrzebny, bo mu angielski ogród na opoce zakłada. A ja, 
do czego przydać się mogę? Chodować ·kalafijory, ogórki, to lada 
kto potrafi. Na to i Skowrońskiego nie trzeba. Więc moja żona 
niech jeszcze Bogu dziękuje, że na te ciężkie czasy, choć dwieście 
złotych mi dają. Ale cóż, kiedy jej tego za mało! Ona zaraz chciąła­
by zostać grefiną. A mogła sobie poszukać innego, coby ją tysią­
cami osypał.-Zresztą- dodawał-niby ja to nie chcę, żeby mi 
hrabia podwyższył! Niechby się tylko z tern obśwfodczył-widział­
by, czybym odrzucił! Ale na co ja mam się komu po pró:=niey' na­
przykrzać? A jak mi powie: ))Mój Skowro11.ski, jeśli ci mało tego, 
co bierzesz, to sobie innego miejsca poszukaj"-:-'l'o co wte dy będzie? 
To Sko'1'roński pójdzie z torbami, bo kto go przyjmie na starość. 
Ale wtedy co z nią, co z jej dziećmi się stanie-to o tern ona nie 
myśli. 

I tu zwykle urywał mowę i ocierał spocone czoło. 
Właściwie nie był ·on jeszcze t~k stą.ry, ile zn~ką;ny domowem 
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pożyciem. Nie miał nawet' lat sześćdziesięciu. Lecz już sama jego 
powierzchowność nie dawał:;i, r~kujmi, by mógł zadość swym obowiąz­
kom uczynić. Szczególniej, kiedy ubrany w szaraczkowy obwisły 
speNcer, przech::idz :.tl się pofród swego warzywnego królestwa, z 
twarzą blad~, pomarszczoną, ko3cistą; z resztkami siwych włosów, 
których długie kosmyki wyglądały 'l !)Od szerokich skrzydeł pil­
śniowego kapelusza, co mu nadawał postać konopnego straszydła; 
.to mógłbyś myśleć, że mu co najmniej, jutro umierać. 

Do tych pozotów' niedołężnej starości przyczyniało się i to, 
że idąc przybierał postawę człowieka złamanego w kilkoro. Przwy­
kły bowiem do ciągłego pochylania się nad grządkami, nigdy nie 
mógł nóg wyprostować w kolanach; nadto grzbiet zawsze miał 
zgięty, a ręce owisłe, jak żeby mu je kto powyrywał ze stawów·; 
Stąd postawa jego była smieszna, a zarazem litość wzbudzała, zwła­
F!zcza w porównaniu z małżonką, która dobrej tuszy, z fałdującym 
się podbródkiem i wygadana, jak adwokat, imponowała mu samą. 
geometryczną. wielkością. 

Łatwo jednak pojąć, że stary Szymon, traktowany z góry przez 
żonę nie mógł mieć najmniejszej w oczach córek powagi.-Jeszcze 
młodsza, Joasia, instynktowie odczuwając ten wzajemny, nienor­
malny stosunek rodziców, bol~łana,d ojcem i, o ile mogła, starała się 
.swem postępowaniem przykre jego życie osłodzić. Ale co· starsza, 
Ludwika, to idąc za dawanym jej z góry przykładem za nic go mia­
ła i pewna, że jej wszystko ujdzie bezkarnie równie lekceważyła go 
jak matka. Stary też nigdy nie wyrażał się o niej inaczej, jak: „ka­
nal(ja dziewczyna", i całą miłość przelewał na dorastającą Joasię. 
Za to znowu ta nie była w łaskach u matki Wjej przekonaniu 
uchodziła nawet za kawałek próżniaka, lubo czy słusznie? to przy­
szłość miała pokazać, To pewna, że już wtedy po obłokach latać 
lubiła i cięsto ni stąd, ni z owąd w głębokie za.myślenie wpa.daj ąc, 
.zdolna była Bóg wie jak długo poglądać '". kawałek tego nieba., 
jaki jej zakreślały kwadratowe szybki okienka. Tego właśnie nie 
mogła ścierpieć wniej matka i stąd była dla niej bardzo surową. 
W jej przekonaniu bowiem, człowiek stworzony był nie na, to, żeby 
myślał, ale ż eby pracował. I w istocie, nacoby miał psuć sobie gło­
w~ myśl eniem? Oo ma robić i, jak ma. robić, uczą go starsi i J.c~iądz 
na ambonie. Do niego należy tylko przykaza.·1ia ściśle wypełniaić. 
Jeśli więc obok tego, jeszcze się Jakimś myślom oddaje; to widać , ~ e 
albo nie należycie z udzielaqej mu nauki korzysta, albo co gor:;za, 
myśli, o CT.em si~ myśleć ·nie godzi, Zwła,szc:z:~ w t~k młodej dziew~ 

„ 
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czynie, jak Joasia, uważała to, za narów bardzo szkodliwy. Nie 
miała domu, dzieci, nie potrzebowała się o to,-co będzie jeść, kłopo­
tać-a. więc chyba grzesznemi myślami mogłcisobie głowę zaprząt~ć. 

Podobne przecież argumenta, nie mogły trafiać do przekonania. 
młodej, ż}~ącej już, jeśli nie myślą świ1tdomą siebie, to głębokiem, 
uczuciem, dziewczyny. 

Wprawdzieona,samanieumiałaby powiedzieć, co~ takich chwi­
lach zajmowało jej umysł; ale to pewna, że wtedy czuła się bardzo 
szczęśliwą. Jakieś błogie uczucia, niby pieśni bez słów, rozbrzmie­
wały w jej sercu i poiły ją niewysłowioną rozkoszą. Ona w nich całą; 
duszą tonęła, zapominając o świecie. Dla czegoż jednak nie pozwa-

·1ano jej tf),kiego szczęścia używać? Tego ona nie mogła zrozumieć, to 
ją gniewało, robiło oburkliwą, tern więcej, że i Ludwika, wtóruj~c 
matce, szydziła z niej niemiłosiernie. To też najswobodniejszą czuła 
się na nabożeństwie w kościele. 'l'am bowiem nikt jej nie śledził; 
tam bez obawy szyderstwa. mogła, się oddawać uczuciom, przenika­
jącym jej duszę.-Oóż jednak rozbudzalo w niej, te tak głębokie 
uczucia? Jużciż nie stosunki rodzinne w każdej chwili zamrażające 
jej serce; nie otaczająca ją natura, zdolpa raczej wyjałowić jej du­
szę, niż dostarczyć wrażeń zasilających myśl i wyobraźnią-bo jak­
że ona była jednostajną, ubogą!. Uiemne sosnowe bory, a wśród 
nich pola kamieniami posiane, kilkanaście chat i stodół składają­
cych Olechówkę-wieś jej rodzinną, do tego rozległy zapuszczony 
ogród owocowo-warzywny, a przy nim zabudowania dworskie, fol­
warcŹne-oto wszystko z czem jej oko spotykało się codziennie, 
na czem świat boży uczyła się poznawać. I kto wie? czy nawet 
kiedy pr.zyszło jej na myśl, że są na nim piękniejsze i rozm11,itsze 
widoki! Wiedziała tylko, że po za lasem otaczającym okolicę, 
znajduje się taki sam drugi i trzeci i między nimi takie same pola 
ubielone opoką i toż samo słońce, jakie nad Olechówką świeciło. 
A więc sama w sobie nosiła już wyższych, szlachetniejszych uczuć 
zarody, którym potrzeba było tylko ciepła i innego powiettza, by 
się w całej pęłni rozwinęły, rozkwitły. 

IIL 
I wzeszło też to ożywcze wiosenne słońce, w którem chryza­

lida; drgająca dotąd wew.nętrżnem życiem, miala wyłonić się ze 
swych bezkształtnych osłonek. 

Pewnego dnia do Olechó,wki przyleciał konny posłaniec, z roz· 
kazem, by Szymon, nie trac~c cza.su, przybywał do. _Łosiowej-Góry 
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f natychmiastmeldowałsię p. hrabiemu. Co miało znaczyć tak nagłe 
wezwanie?-na to posłaniec odpowiedzieć nie umiał ale ono tern wię­
cej zaniepokoiło Szymona i cal~ jego rodzinę, że właśnie przed 
paru dniami zabrano od niegó taką ilość jarzyn do dworu, że w 
żaden sposób nie mogli żądać nowego dzisiaj transportu. W tern 
wezwaniu przeto do samego hrabiego musiato się coś niedobrego 
ukrywać . .Najprawdop-0dobniej Blauer, lub kto inny, na niego bajek 
narobił, i teraz hrabia wzywa go do tłómaczenia, a może chce i 
wydalić. P. Szymonowa nawet zaczęła jt•ż mężowi robić takie wy­
rzuty, jak żeby ten w samej rzeczy miejsce utracił, bo choć się w ni­
czem nie poczuwał do winy, to zawsze musiał dać powód do złych 
języków, choćby tern, że niedołęga, nie umiał sobie ludzi ujmować. 
To też biedaczysko z dwóch stron zaa.takowany odrazu, wybierą.ł się 
do Łosi0wej-Góry, jak na ścięcie i całą drogę ślubował suszyć do 
końca życia, przez wszystkie piątki, byle go tylko Bóg swą wszech­
mocnością ocl nieszczęścia wybawił.-Tymczasem za przybycie!ll na 
miejsce przekonał się, że sobie niepotrzebnie przed oczy stracha po­
stawił. Nikt bowiem pod nim kopać dołków nie myślał. Zapotrzebo­
wano go tylko do dworu, gdyż niejaka P. Alfredowa Walicka, oby­
watelka z pod Proszowic chciała wziąść jednę z jego córek do· gar­
deroby na służbę. Obecnie bowiem zostająca przy niej panna służą.­
ca c.oraz mniej stawała się dla niej dogodną-roztyła się bowiem 
i na wzrok zapadać zaczęła. Że zaś na jej miejsce nie chciała przyj­
mować innej, któraby już gdzieindziej obowiązki panny spełniała, 
gdyż zwykle podobne indywidua przynoszą ze sobą nawyknienia., 
niekoniecznie dające się z przyjętym trybem życia pogodzić; więc 
pntgnęła przysposobić sobie zwolna jaką młodą dziewczynę, któraby 
kiedyś mogla zastąpić miejsce jej dawnej panny służącej. A że obie 
ogroclniczanki dały już dowody swego uzdolnienia w Łosiowej-Gó­
rze, gdyż po parę razy brano je clo garderoby, do szycia; przeto i 
pani hrabina wskazała na nie, jako na materyjał, z którego z cza.­
sem można było pannę służącą urobić i właśuie wezwano Szymona, 
by jego zezwolenie uzyskać i z nim się ·co do warunków, pod jakimi 
przyjętą być miała, ugodzić. 

Ale jakkolwiek z poprzednich obaw ochłonął, to za to, ta.k nie· 
spodziewanie objawione żądanie, nowego nabawiło go kłopotu. Cóż 
on bowiem mógł odpowiedzieć, kiedy nie wiedział, jakie pod tym 
względem żona przekonanie mieć może. A jednak owa pani tak łaska~ 
wie przemawiała do niego! Jakże tu więc było odmówić? Przecież 
11bawa połowicy nakazywała mu być w obietnicach ostro1:nym. no 

„ 
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kto wie, czy się jeszcze r.godzi na oddanie której z dziewcząt do służ­
by, a jeśli i zgodzi, to którą zechce przy sobie zatrzymać? Gdybyż 
zależało ocl niego, a!.„ niechby poszła starsza, kanal~ja! Toż więcej 
doświadczona i do robót wprawniejsza. O nią to i mówiła pani 
hrabina. Ale czy matka przystanie? .. A .iak zechce odtlać Joasię? .. 
Nawet spojrzeć nie będzie na kogo, ani przytulić do serca. Smutno 
·Rię zrobiło staremu. A jednak czuł, że powinien był wszystko uzna­
niu żony zostawić. Więc pokornie ściskając obecnemu jaśnie pań­
stwu kolana, oświaclczyl, że on w tej mierze nic dukumentnie po­
. wiedzieć nie może i wracaJ do tlomu, niemniej niż przedtem stra­
piony, gdyż znów nie wiedział, czy źle, czy dobrze postąpił. 

Tymczasem nad wRzelkiejego spodziewanie, zacna połowica, uję­
ta widać takjawnem uznaniem jej domowego zwierzchnictwa, po raz 
pierwszy w życiu okazała.mu swe zadowolenie. Co więcej nawet, przy­
.niesiona. przezef1 nowina, niezwyklą jej radość sprawiła. Oddawna 
bowiem, w skrytości serca, marzyła ona o wyprawieniu której z có­
rek do ludzi; nie dla tego, by żałowała im chleba, ale że dwór pałi­
ski poczytywała za jedyne miejsce, wktórem człowiekniższej kondy­
cyi, a jednak pochodzący z średniego stanu, mógł nabyć światowej 
polityki i pracą, a łaską pańską poróść w pierze i pokierować się 
w świecie. To ją tylko bolało, iż dotąd żadnej z nich nie mogła 
w Łosiowej-Górze up. hrabiny umieścić. Przez dziwny bowiem 
kaprys, p. hrabia nigdy nie chciał do służby przyjmować synów lub 
córek tych, co u niego jakiekolwiek obowiązki pełnili. Czekała. 

więc, dopóki się której odpowiednie miejsce nie trafi, : gdyż zno,vu 
do pier'\\szego lepszego dworu, za nic wświecie nie oddałaby żadnej. 
Jeśli bowiem już koniecznie miała którą z domu wyprawić, to niech­
by przynajmniej była pewną, że jej nie rzuca na poniewierkę, zgor­
szenie, ale powierza takiemu państwu, co to zastąpią i ojca i matkę, 
rQ utrzymaj~ v- sromie, a bojaźni bożej, a takimi według jej pojęć 
tylko panowie z panów być mogli. Gdy więc teraz, taka p. Walicka, 
zażąidała jednej z jej córek, ucieszyła się bardzo, gdyż choć nie wi­
działa jej wcale, to przecież samo jej nazwisko i powszechnie uzna­
na. zacność obywatelska, najzupełniejszą dawały jej rękojmię. Oce­
niając też zgóry wynikające z pobytu w takim- dworze korzyści, 
umyśliła w służbę starSZf1 córkę wyprawić. Wprawdzie robiła tu z 
własnych uczuć ofiarę, ale w każdym razie, cóż ona mogła przy niej 
\Yysiedzieć? Jeszrze dopól~i była podlotkiem, mogła na codzień cho· 
dzić w spódniczce, a od święta. ubierać się w tęż sarnę perkalikow~ 
,iUkienk~. Lata przecież płynęły i dziś, gd,Y wyrosła, wypadało j~ 
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~trojniej ludziom pokazać. -Na taką zaś przemianę nie wystarc?Ały 
dochody- niechby więc sama zarobiła · na porządniejsze u branfo. 
Zresztą ze dworu łatwiej mogła wyjść za mąż, gdyż i to w widoki 
p. Szymonowej wchodziło, a w Olechówce kącie zapadłym w lasy, 
kto ją mógl porządniejszy zobaczyć, kto wziąć zresztą w jednej 
sukience? · 

Takie to widoki skłaniały p. Szymonowę do wyprawieni-a z do-· 
mu Ludwiki. Ta przecież nawet o tern słuchać nie' chciata. Zaledwie 
jej o wyjeździe wspomniano, gdy wybuchnęła płaczem i zaczęfa ro­
dziców wyrzutami obarczać, .że ją chcą sprzedać jak bydlę . Przy­
wykła wodzić rej w domu i nawet ojcem pomiatać, drżała na sarnę 
myśl, że będzie musiała komuś obcemu podlegać i zejść na bardzo 
podrzędne stanowisko, kiedy była pierwszą u matki. Miała zresztą 

próbę tego, co ją czeka, z kilkutygodniowego pobytu w 'Łosiowej­
Górze, gdzie ją traktowano, jako szwaczkę najętą, kładąc z pokó­
jówką narówni. Samo wspomnienie tego, wymuszonego na niej za­
leżnością ojca, pobytu, przejmowało ją strachem Cóż dopiero ta 
pewność, że musi dom rodzicielski na całe lata opuścić! To jej się 
gorszem śmierci wydwa.ło . To też żadne namowy, ani przedsta­
wienia spodziewanych korzyści do jej przekopania trafić nie mogły. 
Szlochała tylko, zanosiła się od płaczu i odgrażała, iż się utopi, a 
nie-to umrze z żalu, na poniewierce, wśród obcych. 

Można też pojąć, jak ten wstręt jej do służby zmartwił p. Szy­
monową na.razie. Ale trudno ją było niewolić . Wiedziała bowiem, 
że kiedy Ludwiczka się uprze, to z nią ani prośbą, ani groźbą nikt 
nie dojdzie do ładu. 'l'ak się już bowiem w nią samą wrodziła-
więc cóż było na to poradzić? A niechże się, jak sama mówi, rozcho- • 
n1je i umrze!!. Tożby sobie do końca życia nie przestawała tego wy­
rzucać. Zaczęła ją więc tulić i zapewniać, że jej nie odda nikomu; 
choć pieszczocha, urażona gotowością matki, ao wyprawienia jej 
w służbę, nie przestawała się dąsać i pieszczot jej odpychać. To 
przecież nie było dla p. Szymonowej nowością. Do podobnych obja­
óww złego humoru niekoniecznie potrzeba było takich nawet oko­
liczności, jak obecne. Trafiały się one i z daleko błaższych powo­
dów. Więc i dziś tych dąsów nie brała tak żywo do serca. Ale choć 
się burza uspokajać zaczęła, nie mogła tej sprawy za ukończoną 
uważać. Jej Szymon, jakby dał słowo, że jednę z dziewcząt do Ło­
siowej-Góry dostawi. Wprawdzie nie chodziło jej o to, by się mąż 
słownym, jako człowiek okazał, gdyż za osobę nie uważała go wca-
le; ale pojmowała, że jako sługa naraziłby si~ hrabiemu, gdyby tiie 
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odpowiedział tyczeniu p. Walickiej. Zresztą jakąż mógłby podać tej . 
odmowy przyczynę? Jużciż trudno mu się było tłómaczyć niechęcią 
Ludwiki, gclyż coby o niąj, jako matce. mogli pomyśleć? Na podo­
bny zarzut, iż lenistwu córki pobłaża, i na panią ją wychowuje, nie 
chciała się narazić, a znowu tern się wymawiać, że jej w gośpodar- · 
stwie potrzebna, równie się jej niewłaściwem zdawało, skoro miała 
drugą u siebie. Ale też właśnie dla tego, czemuby miejsca Ludwiki 
nie zastąpiła Joasia, skoro już była w tym wieku i o tyle usposobio­
na, że mogła zapracować na siebie. A! dość już długo w domu sie­
działa i napróżnowała się dosyć. Niechno zobaczy teraz-myśla.ła 
sobie-jak chleb u obcych smakuje. Niech się przekona, czy jej po­
zwolą siedzieć n okna z założonemi ręk@ma.-Słowem, ponieważ 
w służbę Lu<Jwika iść nie chciała, przeto p. Szymonowa postanowiła 
wypchnąć z domu naszą D:v.janę; tylko tą razą nie używała już, 
pieszczót, perswazyi, ale sucho, stanowczo objawiła swą wolę; wre­
szcie ofuknęła biedną dziewczynę, gdy ta cichemi zalała się łzami i, 
nie pytając o zezwolenie męża, zaczęła robić przygotowania do drogi. 

Po tej scenie smutek zaległ w domu Szymona. Na pozór niby 
w nim było pełno krętaniny i ruchu, gdyż matka. z córkami przez 
cały dzień była zajęta praniem, maglem i prasowaniem bielizny; ale 
Joasia ciągle miała łzy w oczach, a Szymon zwykle mało kiedy w 
cią.gu dnia ukazujący się wizbie; teraz ustawicznie tam zachodził, 
szukając, to niby piłki, to jakichś sznurków do przywięzywania drze­
wek do palików, to znowu nasion, w których myszy, jak si~ przeko­
nał, wielką mu szkodę zrządziły, a za każdym razem na swą uko­
chaną poglądał i wychodząc łzy rękawem ocierał. 

Za to Ludwika, zaprzestawszy dąsów, była w złotym humorze 
i zapewne dla osłodzenia siostrze ostatnich chwil rozstania, nie 
przestawała powtarzać, że choć wie, jak tam w służbie dobrze jej 
będzie, jednak wcale nie zazdrości jej doli.-Poczciwa!!! 

rv•_ 
' 

A teraz-trzebaż mówić, jakie przyjęcie spotkało Joasię w Ło-
siowej-Gór.ze?. Naprzód .zlornetowano ją od stóp do głowy; nastę­
pnie zaczęto wypytywa.ć, ile ma lat, w jakieh kształciła się robotach, 
wreszcie, czy idzie z chęcią do służby---słowem zarzucono tysiącem 
pytań, widocznie chcąc ją wybadać, co do jej umysłowego rozwinię­
cia, a może i sposobu wyrażania się w mowie, gdy:.i: trudno byłoby 
j~ kierować na pannę służącą, jeśliby mazurowała, lub zatrącała „ wą.szecia. To te.ż biedna dziewczyna, wzięta poraz pierwsz~ w ży-
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ciu na taki egzamin, drżała, jak liść osiki i połykała -łzy, co j&j 
mowę tłumiły. Widać jednak, że spr<1.wiła. dobre wrażenie, skoro p. 
Walicka oświadczyła, iż spodziewa się, że z usług jej będzie kon­
tenta i, zwróci wszy się do matki, dodała, że jak na początek wyzna­
cza jej sto złotych rocznej pensyi (w kra.kowskiem bardzo świetne 
dawano wynagrodzenia!!), oraz prezenta, jeśli na nie pilnem wypeł­
nianiem obowi~zków zasłuży. Miała zaś tymczasowo pomagać w ro­
botach pannie służącej i, pod wyłączny jej kierunek oddana, odLy~ 
rodzaj nowicyjatu, aż dopóki nie dojdzie do takiej doskonałości i 
wprawy, że przy niej, miejsce tamtej będzie mogła zastąpić. 

Było to więc stanowisko pośrednie, między pokojówką a pa.nną 
służącą-ostatnie miała dopiero zdobyć własną usilnością, a prac~ 

Zaraz też nazajutrz, po owym dniu, tak pamiętnym dla nibj, 
wyjechała do Stawiszyc, gdzie nowe życie miało się dla niej rozpo­
cząć. Że w ciągu tej dwudniowej podróży nie było jej wesoło, to 
nawet mówić nie trzeba! Siedząc na furze, jadącej za powożem, z rze­
czami, ciągle łzy ocierała fartuszkiem. Ale jak płakać nie minła, 
kiedy ją prawie z domu wygnano. A przecież ona tak serdecznie 
wszystkich koch~ła! To też nie mogła się utulić. Najwięcej jednak 
żal jej było starego ojca, co tam bez niej osamotniony zostawał. On 
słowa nawet przy pożegnaniu nie mógł wymówić, t~lko trz~sł się 

c~ły i tulił ją do serca. A czyż go ona jeszcze zobaczy, biedna, od 
swoich opuszczona sierota!. Płakała więc, płakała,i świat . się wtych 
łzach jej rozpływał i zazdrościła tylko obłoczkom, co z wiatrem ku 
Olechówce leciały. 

Przecież wiadomo, że każde rozstanie daleko cięższe dla tych, 
co na mi~iscu zostają. Tu każdy przedmiot daje uczuwać brak tej 
duszy, z któr~ przywykli~my podzielać na.sze uczucia i myśli. Zu­
pPłnie rzecz inna z odjeżdzaj ącym. 'l'l'n, j:ikkolwiek w pierwszej 
chwili uczuwa boleść rozstania, w każdym jednak razie znajduje 
więcej roztargnienia w przedmiotach, nasuwając.ych mu się w pe. 
dróży. Czy tego doznawały osoby pozostałe w Olechówce? nie wierny; 
ale tak było z ,JO'asią. Z pl'lcz~tku wspomnienia rodzicielskiego do­
mu całą silą ku wsi rodzinnej zawracały jej dnszę; ale jak tylko 
opuścił:1 sosnowymi bory poroi;ł11 okolicę i przed jej oczyma rozwi­
nął się ten uroczy, otworzysty krnjobraz, co się od SzkaJbmierza 
ku południowi roztacza, z całą rozmaitością· rzeiby, w jaln1 się 
ukształtowała. ta obiecana ziemia, tworząc, to faliste, dąbrowami 

pokryte wzgórza, to znów przepaściste wąwozy, w któ~ych głębią ze 
strachem zapuszcza się oko, nieprzywykłego do dróg tutejszych w~-

21 
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drowca: wtedy wrażliwa jćj rlusza mimowoli za·~zęła się poddawać 
'Czarom nowój db. niej nntnry i myślą: rzedzej r1o rodzinnej strzechy 
nawracać, co choć łzawem willmem przed jej duszl.b stawała, prz0-
cież z każdą chwilą zaciernła się pod tł11mem wrażef1, jak Rc!1wycony 
przez fotogrnfist9 obraz, na który padnie światło pierwej, nim go 
ten chemicznie zdoła na. szkle utrwalić. 

Właśnie 'rugiego dnia pof;róży, gdy się słof1ce ku zarhoc1owi 
chyliło, nasza bohaterka, wyjechawszy z górzystr.go parowu, ujrz:-1.l'a. 
]Jrzecl sobą rozciągnięty krajobra.z, jak poflobnego nigdy nie wir1ziafa 
w swem życiu. 

:Ka głęhokiem południowóm tle nieba: ja~cby przesłonięte prze­
zroczystą, · błękitną gazą-dźwigały się olbrzymim warem Karpaty, 
zakreślając swymi wierzchołkami południową liniją. wit:nokręgu, w.­
ledwie dostrzeżoną dla oka„ Bliżfj-rnoże w pół milowej od<lali­
zatem w natler wydatnych zarysach, wzcłymafa się góra., sosnowym 
lasem pokryta., i riemniJJ barwą, tworząca dzi\1ną !'p"zeczność r. ja­
snymi tonami, do ja.kich się mstraja.ł koloryt, dającej się ogarnąć 
wzrokiem okolicy. '.l'a góra wszakże na. drngi iilan rincona„ zale11wic 
od swej połowy widzialną była 7. gościi1ca. ; zakrywał ją bowiem 
łaf1cuch bliższych jeszrze wzgórzy, idą.cy od wschodu na. zachóc1 
w różnie- poza.łamywanych kierunlrnch.-U stóp ich dopiero rozście­
lała się, ochucbana słoneczną atmosferą dolina, spręgowana głębo­
kimi cieniami, co na nią od wierzb i topól iwdały'. 

Takie doliny można tylko widzieć w krakowski em! 
Przynajmniej ta., blizko na ćwierć mili Rzćroka, ciągnęła. :;ię 

wydłużonym zi-elonyn:, kobiercem, tworząc głębok<b, aż do WHy 
dochodzącą równinę. Srodkiem niej płynęła wężem Szreniawa. Prze­
cież oko nie mogło tu spocząć na jej zwierciadłach, gdyż zal<:r>"1valy 
je olcJ1y, {?ęc:;to nad jąj brzegiem wyrosłe. Za to najdokładnit>j mo­
głeś kierunek jej łożyska or1gndnąć-drz('wa te bowiem ciemną -
barwą swych liści odbijały od ł11k nadbrzeżnych, nihy fantastyczna, 
od niechcenia na ziemię porzucona girlanrla. Wreszcie po obu 'Stro­
nach rzeki rozsiadły się wioski-istne oazy w oaziE! Od nich, w roz~ 
maitych kierunkach, przez łąki, ci11gnęły szeregami wierzby, ponad 
rowami sadzone. Icii wierzchołki, świeżo .od ros 1 e po oc~cięciu gałęr.i, 
przybrawszy kształt kulisty, wydawały się, niby głowy osadzone 
na zbyt cienkim tułowie. Zresztą, drogi roify się Indem, błonia by­
dełkiem i stadami gęsi, które jednę z cl:araJrterystycznych cech kra­
kowskiej ziemi stanowi~.-Gdzie zaś nie zieleniły się drzewa, lub 
µie wznosiły ludzkie mieszkania, fam całe obszary pagórkowatych 



łanów, falowały pszenicą-czystą, jak złoto, bujną i gęst~, jak puQ 
szcza dziewicza! 

Taki to świat rozwinął się przeu oczyma młodej dziewczyny i 

oczynił naraz wszystkie władze jej duszy. 
Wszakże pomiędzy temi wsiami, jedna. szczególniej uwydatnia­

ła się miejscowość. W kierunku owej g·óry, sosnowym In sem pokry­

tej; ciemniała, na roz!egłćj przestrzeni, imponująca massa drzew li­

ściastych, pomd których szczytami, układającymi się wełnisto, bu­

jało oko swobodnie, choć siQ wedrzeć do ich wnętrza nie mogło. 

W pierwszej chwili myśiała Joasia, że widzi jeden z tych gajów, 

jakich już tyle spotykała w podróży; ale wnet jadący z nią furman 

wyprowadzit ją z błędu, skoro wskazując biczem przed siebie, w te 

do niej odezwał się słowa: 
- A niech-no panienka okiE>m hajwok ano zcucróci, bo oto 

już naszą wieś widać -tam! kaj te drzewa straszer:zne. Takiej wsi 

ucz mała, chyba nie widziała panienka. Bo to będzie ze sto osady. 

Dotego pałac, jak kościół, a ogród-~o nieprzymierzając, jakby mu 

końca nie było, ciągnie się het! gdzieś aż na łąki. A staw-to ma 

jakby bez trzy stajania, jeśli nie więcej. Jak panienka -przyjedzie 

to zobaczy i łodzir, któremi się wożą panowie. A jest tam i ka­

plira, w której ksiądz z parafii nabożeństwo odprawia, ale na mszę 

tylko dworscy do niej przychodzą. A co tam owocu! toby człek tego 

i przez rok cały nie zużył No, ale i na wsi między chłopami wszel­

kiego o·Nocn dostatek. Każdy gosporlarz ma sad, co się nazywa, bo 

sama pani szczepy rozdaje, żeby każdy miał, co mu potrzeba, a na 

dworskie nie patrzał.-1ro-wio! maluśkie-zawołał, wstrząsając 

lejcarkiem, by konie do szybszego biegu zachęcić.-Wihi!-powŁó­

rzył, śmiga:i<1c biczem i siadaj11c i boku na 'arabince, jak to jest zwy­

czajem krakowiaka, gdy chce ruszyć z kopyta. 
Na to jednak tyle obiecujące zapowiedzenie Joasi tylko łzy w 

oczach stanęły. · 

Wszystkie bo\\ iem te trwogi, jakich doznawała od chwili wy­

jazdu, teraz na sarnę myśl zhliżenia się do ostatecznego kresu po­

dróży, na nowo uderzyły w jej serce>-
Przyznać jednak trzeba, że ów woźnica bynajmniej nie prze­

sadzał, opisując j'3j dziwy stawiszyckiego pałacu. Byto to bowiem 

prawdziwie pańskie, tem hardziej imponujące mieszkanie1 że wznie­

sione na piętro i zdobne kolumnadą jońskiego porządku, dźwigało 

się jeszcze na podmurowanym tara~sie, którego wysokość wyrówny­

wała prawie wysoko3ci poziemia samego- p:i,łacu. 
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Od bramy tet pałac ów miał pozór trzypiętrowej budowy, gdyź 
mur tarassowy nie przedstawiał nagiej przestrzeni, ale ułożony z 
ciosów, przystrajał' się w górze wydatnym gzemsem i wspartą na 
nim kamienną balustradą, gdy w dole urozmaicało go troje drzwi 
prowadzących do piwnic i festony dzikiego wina, ktQre po nim u-

- miejętna ręka rozpięła. 
Przecież nie sam tarass powiększał rozmiary pałacu. 
Rozszerzały go jeszcze przybuclowane do jegu skrzydeł 1ranże­

ryje o }!łaskim dachu i nadzwyczaj lekkiej budowy. Obecnie jednak 
stały one pustką, gdyż wszystkie wazony i pomarańczowe drzewa 
powynoszono z nich na tarass, gdzie rozkoszną, odurzającą wonią na­
pełniały powietrze. -

Ten przepych pałacowy, ten ruch służby zbiegającej się z~­
ws.ząd na przyjęcie państwa, dziwne zrobił na biednej dziewczynie 
wrażenie. W jednej chwili uczuła się jakby unicefltwioną ogromem 
tej siedziby i wylękniona, drżąca, mimowoli pytała siebie, czy jesz­
cze jest t,ą samą istotą, co niedawno w Olechówce dnie młodociane 
pędziła. Ze byfa nią w istocie, o tern wątpić nie mogła; lecz że w 
tejże chwili gdy w Stawiszycach stanęła„ na całą jej przeszłość i:;pa­
dła gruba zas)'.oi:._";) to o tem jej własne serce, bijące niepokojem, 
mówiło. " · 

Zostawmy _ iJOd wpływem pierwszych wrażeń, a tymczasem 
poznajommy się bliżej .z osobami, składającymi dwór stawiszycki, 
do których ją lo!!iy tak nagle, tak niespodziewanie zbliżyły. 

V-
A n8jpr1ód sama p8ni Alfrerlowa - tylko nie myślcie łaskawi ciy· 

telnicy, że rnaj11c opowiadi.ć histor)j~ panny służącej, z góry powzięliśmy 
zamiar przedst:iwić wam jej panią jako źle obchodzącą się ze słu~ami 
istotę. Nie-pani .Alfredvwa była t.ylko dystyngowaną kobietą. W jakim 
mogła być wieku? .• Za pr:i.wdę, trudno oznaczyć. To pewna, że. jak na. 
mężatkę wyglądała dość młodo. \Jważano ją nawet za piękność. My prze­
cież powiedzielibyśmy, że była co na,Jwięeej przystojną. Ale to 8ię, łatwo 
tłómaczy. W sferze, do którćj należała, r.iewiele potrzeba, by sohie zje­
dnać reputacyją pięknej kobiety. Dość. by w rysacl-1 przebijała się raso· 
wość, choć na czeto ona polega? - również nam niepodobna . wyjaśnić. 
Stanowi jąi czasem nos więcej prosty lub garbaty, twarz przedłużona, lub 
jeka inna. wł~·foiwość. J'E:śli zaś do tego ma się jeszcze piękne oczy lub 

- ząbki, małe usta lub płeć delikatną, matową- (o rączce i nóżce nic mó­
wimy, gdyż że te nie mogą być duże, to się samo z siebie rornmiel, -
słowem choćby nawet jeden z wyżej pr7.ytoczonych warunków, a juź z 
pewnością można i-~ pi~kn111 uchodzić. Lecz jakkolwiek w sądzie o pię-

„ . - ' ~. ~ I 
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1rnośc1 my inną, ni~ powyższa, kierujemy się zasadą: przyzna6 jednśk 
musimy, że pani Alfredo.wa posiadała wiele z tych przymiotów, które w 
salon:e jednają kobiecie epitety: charmante, spirituelle. Jakóż miała 
układ wielce ar.rstokratyczny, wyraz twarzy rozumny, i oc:i:y duże, błę­
kitne, które zwykle zmrużała, zwłaszcza, gdy chciala co zobaczyć bez 
pomocy lornetki. Zresztą iJyła wysokiego wzrostu, silnej budowy. i tuszy 
więcej niż miernej. Pomimo tego 7.yoie jej było nader czynne, ruchliwe. 
Zazwy~zaj poranki schodziły jej na pisaniu listów, dvchodr-ących nieraz 
do bajecznych rozmiarów - gdyż w Krakowie i za granicą miała bardzo 
liczne stosunki. Następnie przychodziła kolej na fortepijan i przyznać 

. trzeba że grała z. czuciem, i daleko większą. precyzyją, niż niejedna z da­
jących koncerta, artystek. Nie wszyscy · przecież mistrzowie równymi 
u niej cieszyli się względ::.mi. Miała bowiem swoje predj•lekcyje. 
Przedewszystkiem lubiła szkołę włoską, choć i francuzka przypadała do 
jej usposobienia. Za to niemiecka, budziła w niej wstręt nieprzeparty, jak 
w~zystko to, nad czem tylk0 musiała. umysłowo pracować, czego odra­
zu nie była w stanie zrozumieć - Przecież nie na s:lmej muzyce ogra­
niczały się jej talenta. Rysowała bowiem kredką i ołówkiern malowała 
wodnemi farby. Mnóstwo też albumów i tek 7.apełnionycb było jej ro­
botami. Szczególniej c"lowała w malowaniu kwiatów i widoków, ale jak­
kolwitk w tem wszystkiem znać było pewien stopień biegłości, a nawet 
spory :r.asób talentu, to przecież tych prac niepodobna było inaczej u·wa­
żać, jHk tylko za miłe zajęcia, które jej do uprzyjemni„nia żyda słu­
zyły. Słowem, jak na dyletantkę było w nich wiele -- Zfl. mal o, jak na 
artystkę. Zre;;ztą choć znała kilka języków, największe l'~~dob~nie mia­
ła \'f książkach francuzkich. Niemie~cy pisarże byli . niej za ciężcy. 
Ich myśli prz~straszały jl:J.. jak wirr na głębi; wolała Je' omijać i na pły­
tkiej wodzie poprzest11ć . .Że każdodziennie, zwłaszcza przed obiadem 
toaleta wiele z:-ijmowałajej czasu, o tern nadmieniać zbyteczna. Powiemy 
tylko, iż się ub1erala, . z całą eleganeyją właściy,·ą kobiecie, należącej do 
wyższego świfłta, choć obok tego z pMstotą świarlc7ącą o wysoko rozwi­
niętem w nićj t>sti>tycznem uczuciu. Cóż dopiero mówić o dukonywnnych 
przez JJ ' ą ręc ·n1ych robutach: gipiurad1, friwolitkach i tym podohnych • 
drobiMzgachl Był to ogrom cierpliwoś ·i i i;r:;wy. Wprawdzie, gdybyśwy 
to ws7.ystko o::hdeli ze stanowiska ekonomii spółecznej ocenić i, wziąwszy 
w rachubę c:rnR, jaki tym z:ij§ciom poświę ,· ała codziennie, zapytali, o 
ile produkcJja o<lpowiadala wartości wyłożonego n:t nią kapitału cza-
su i pracy i jaką z nich korzyść odnosiła spółecrnosć? .. To nieste~y, mu­
sielihy8my przy 1. nać, iż to było marnowauie życia na fraszki. Ale nie 
mi:iła dzieci; cóż więc dziwnego, że choć. tym sposobem . cheiafa jego 
próżni!l! z11pełnić? · · 

l 'o do p. Alf re.da - ti>n z żoną. zupełne przeciwieństwo stllnowił. 
Napnód do si:tuk pięknych nie mii ł Z:id1.ego porędu. Za to lubił sm11-
cz1hJ obiady, dobre wino, dobre cygara, n wreszC"ie geryłas:l.a o grµbej 
stawce; grlyż rwdko kiedy przegrywał'. Nadto, jakkolwiek w siilome od­
znac1ał s ę ak~<1 mitnem ohejściem i lubił rozprawillĆ o postępie, cywili­
zacyi; w stosullk1-1 th, jcd1wk z podwładnymi b.)ł gorą,cżka i, uigdy uie u­
miejąc nnd ISCJbą pauować, wcale się nieucywilizowal!SID gr4ewcm 'Uneiillł „ . . . . . 



-170-

swe raptusostwo jednak uspra'W'iedliwiał wrodzoną sobie energiją. Ta 
przecieZ opuszczała go, skoro progi domu prlestąpił: tu bowiem żona 
umiała swym wpływem pDwstrzymywać je~·) wybuchy i osłaniać słuźlj,­
cycb, co jej :między nimi pows;iechn:ib miłość jednało. :Najlepiej wszakże 
kucharz ua jego gniewie wychodził. Za każdą bowiem razą. gdy 3ię o­
późnił z obiadem lub nie dość smacznie jaki półmisek przyrządził, p. Al­
fred po swojemu odgrażał siQ, że lrnże: „rosser et chasser ce co qui n" 
ale do tego nigdy nie przyrlwdziło, gdyż zazwyczaj z chwilą 1iasycpnia 
pierwszego głodu, gniew jego przemij11ł, a po obiedzie tak zn0wu czuł 
się ociężałym, tak zresztą p11miętał o tern, że gniew szkodzi trawieniu, 
iż nigcly nie wykonywał swej groźlJy. Słowem miał coś z natury węża bo­
a, który tylko wtedy niestrnsznr, kiedy s • ę 11aje do syta. Zostawmy go też 
w poko.in, a przejdźmy dfl inneJ osob i stości, która choć w Stawi~zyc;11.:h 
podnęrlne zajmowała stanowisko, j(·dnakże przer. swe osobiste przymio­
ty największy wpływ ·na naszą bohaterkę wywarła. 

Osobistością tą była panna Józefa Suska, której m1ej:5ce w przy­
siłości miała zająć Joasi~. - Tu }:il ka słów przedwstępuych wyptida 
nam powiedzieć. 

O ile można z pe\rnych danych wnioskować, liczba panien służą­
cych na zachodzie z każdym rokiem się zmni~jsza. Z.iawisko to rna źró­
dł • niet.ylko w po wszech nem rozdrobnieniu mHjątków, a »tąd coraz wię­
kszej ekonomii w wydatk:-tch, ale i w tf?m przeko1rnniu, że wiele r. tych 
czynności do których pomoc pannJ' slużącćj była kiedyś nieodzownie po­
trzebną, można i samej równie dobrze wykonać, :„e: oglądając się na ko­
goii, co zawsze pewnego niedołęztwa dowodzi. U nas jednak rzecz się 
ma wcale przeciwnie. Bez względu bou iem nJ. cnraz \\ iększe ubywanie 
fortun magnackich, liczba panien słnżąeych w;m1sta, pra11·ie w geometry­
cznym stosunku. Ileż to bowiem nie naliczysz domów, nawet śrcduiego 
pokroju., w których z 'ust pani rnoźesz posłyszeć te słowa: - „Przyjęłam 
pannę słuzącą." - „To zrobiła moja panua sł.użąc»." - „Moję panne.} 
służącą wyprawiłam po sprawunki do minsta ."- Dobrz0 jeszcze, jeśli 
„:rn s prawu n kam i" nie powie! Tymc1asem tą 1rnnną słuzącą 11aj<:zęŚciej 
jest jakie czupiradło, które wprawdzie usprawierłliwia tę uazwę klassye:a· 
nym kokiem, albo krynoliną, ale w rzeczy samej daje się użyć zal ów no 
do c~rowania bielizny, jak i froternwania podłogi. Zre,ztą 111e mieLby­
śmy nic przeciw tak szczodrze udzielanym dyplomom na tytuł pllnny 
i;łużą.cej, gdyż każdemu, jeśli uważn, iż od tt>go hnnor jego Jomt1 zale­
ży, \~olno utrzymywać począwszy ocl dwu i ~':1.wororęc·r.nycb, ws~elkiego 
rodzaju stworzenia. OhawiHją~ się w:m1kżi>, by kto nie chciał 8zukać w 
podobnyfh iudywiduach typu nas1ej panny służącej, która obecnie już, 
do bard:<10 rzadkich zjawrnk należy, uwnżaliśm.r konirczuern tych kilka 
uwag umieścić. Owóż, wrac11.iąc do panny Su~kiej , powied:rnd1liyśmy, iż 
w swoim rodzaju, i pod pewnymi względami, uie była tek po11szcdllią 
istotą. Najprzód jeszcze w usług-i.eh m;itki pani Alfredowe.i rnstHjąc, zna, .. 
czną część Europy zwiedziła. Prlejechała z nią howien1 foerncy, 81.w<1j· 
ca.ryją., Włochy, co zawsze nie mało na jej uniy~ł·nrn rozwini~cie wply­
n~ło; próci tego lubiła czytywać wiele, a :le znajd1iwafa doborowe ksiąz­
ki pod r~k~, wi~c zaznajomiła sifd, zwłaszcza z nowszą literaturą, jak 
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mało która z pań, roszcz.1cych sobie nieraz do wyższego wykształceui~ prctensyje. To niepomierne, zwłaszcza po nocach czytanie połączone :r. 
i.młodzit!nnćm nad igłą sied:r.eniern, znacwifl osłabił-i jej oczy. Nadto 
choć zwykł" jej miejsce było w ~arderobie, choć nie bywała nigdy przy­
puszcz.rną do r.,1w:irzystwa w salonie: pr7.ecież spęJziws~y większą część 
zycia na. pani\kim dworze, mimowolnie pnrnjęła manijery tylko osohow, 
należącym do kółek arystokrntyczoych właściwe. Całe też jej wzięcie, nacechowane było dziwną szlachetnością, i powagq., wymuszającą dla niej sz;.cunek JJawet w tych, którzy nie pr7.ywykh panuy służącej po­
czytyw11ć za równe :sobie stworzenie. Poclu1dzilo to zaś stąd, ze wro· <lzollym obdarzona rozsądt<iem, umi:i.ła w kal.dćj chwili znAleźć grnnirę, 
jaka ją oddzielała od osób do wyższej należących bfery; że pamiętająu 
\) swem pochodzeniu i stanowisku, nigdy roza Dlfl! nie przestąpiła kro· kiem; ale tćż obok tego, czując SWl'!I wartość wewnętrzną, nie pusuwala 
się także do uniżoności, pochlebstwa, przez jakie zwykły sobie zjeduy­
wać w~ględy jej położenia kobiety. Obecnie panna Suska miała lat oku­
ło «ztfadziestu, i wskutek limfatycznego temperamentu i ustawicznego siedr,enia, podobnie jak jej pani, tuszę więcej niż mierną. Z każdym też rokiem, jej talija, mimo gorsetów i sznurówek nabierała coraz większej 
grubości. Lekarze radzili jćj co najwięcej ruchu używać; skutkiem tegu · 
powstał projekt powierzenia jej calego domowegn zarządu. Zresztą. me 
1Jyła nigrJy ładną, 11ie iniała. regul:irnych rysów, ale miłą nadzwyczaj. Przy mob1e~ki<·h oczach i jasno blond wło<;,cli, twarz jej tchnęła otw_nr­
tością, i niczćm niezamąconą pogodą. Zo.;tnjąc przez całe życie w u;.łu­
gach jedllej rodziny i z każdym rokiem otrzymując sute ·prezenta; min.la 
bardzo ładną garderobl( i lul.Jła się ubierać z całą wytwornością i sma­
kiem. Często też mniej świadomi, złudzeni jej elegancyją i tuszą, bra!i 
ją za sarnę panią. 

Joasia dotąd nie widziała panny Snskiej, g·<lyi z przyczyny, że była 
cierpiąca na oczy, pani Alfrt>dowa pozostawiła ją w domu; gdy więc wy­
siadłszy z wózka, weszła d\) pałacowej, bi:dym i czaruym marmurem wy­
łotoneJ sieni i tu ją, witającą panią, po raz µienrszy ujrzałH, zdawało się jej, że owa r. daszkiem na oezach. a wzrostem i tuKzą. tak ok:·zała osoba, 
musi być chyba matką samej pani, albo co 11njmniej jeJ krewllą. Wkrót. ce jed uak przekon:.iła s:ę, że była w hl itdzie, t:ikoro sama pani \\' alicka, 
w tfl do o"eJ mniemanej matki, cdezwuła sir, słowa: 

- No, moja kccbana Susk:.t, prezentuję ci twą następczynią i pod twój kierouek odd11ję. Starajże si~ z nieJ zrobić drugą siebie i to ze 
względu na twe :;:druwie, jak może hyć najprędzej. In:1czej, nie puszczę 
cię od s eh ie i uie pozwo~ę siljl gospod~rstwem zaj mo"' ać. . 

Poczem Z\rróciwszy dę do lokaj:i, znos7.ącego walizy: 
- Jakub! zaprowad~ pannę do garderoby dodata, wskarnjąc na 

Joasię i zac7ęła wstępować na wschody, prowadzące do gón1ych pokojów, 
a rn nJ!J. rodą7.yla i panna Suska, kołys1ąc s'ę calem ciałem i z widucz­llym ty1ko 11ysiłkiem, dotrzymując jej kroku. 

Gdyliy JnnsiR mrigł.a była wysłuchać rozmowy, jlika się toczyła na 
w~chodaC'h, byłaby dowiedziała się, że p. Alfredowa uważa ją za ładn.ą i, cl1oć bojaźfiwą, jednak wielce obiecując~ dziewczyn~; że na pannil} 

„ 
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Suskiej zrobiła tahe dobre ~rażenie;- słowem, ~e ci, od których wzgl~­
dów przyszłe jej powodzenie zawisło, najlepiej na jej korz:yść uprzedze­
ni zostają. Posłuszna jednak wezwaniu, pośpieszyła za wskazanym jej 
przewoduikem i wstąpiwszy na '"schody, wkrótce się w garderobie znala­
zła. Było to pokóJ obszerny i wzorową odznaczający się czystością. Nie 
widziałeś w nim mebli, ale r.apełniały go sprzęty jego prze:.maczeniu wła­
ściwe. Więc przy ścianach stały ogromne sznfy na suknie i bieliznę; 

wresicie pudła, kosze, walizy, deski do vrasowania, grubem suknem oszy­
te, oraz stół umieszczony na środku, a nad nim lampa u sufitu wisząca. 
Prócz tego za parawanem kos;zykowej roboty, obc1~gniętym zi eioną, 

wełriianą materyją, mieściło się łóżko panny Suskiej, u:;łane z c~łą ele­
gancyją, z jaką tylko pauny umieją swoje guia:r.dka u_bierać. Jakóż począw­

szy od pikowej kołdry, 11ż do poduszek i jasia w batystowych, haftowa­
nych powłoczkach - wszystko to bielą jaśniało. -Gały zresztą pokój od­
dychał up11jającą ·wonilj. akacyi, a z ogrodu dochodził wesoły świergot 
ptasząt, kołyszących się n~ gałęziach - · w zielonych swoich pałacach. 

Pomimo tak miłego obrazk.i, jaki się oczom Joasi przedstawił, nie 
mogła ona stłumić uczucia niepokoju, ja1dego 'doznawała od chwili, gdy 
na progu stawiszyckiego dworu stanęła. Dotąd przecież choć zostaw10na 
samej sobie, powstrzymywała łzy cisnące się do o..:zu; ale następująca o­
koliczoość przemogła wszystkie wysiłki jej woli. Gdy bowiem wprowadzo­
na przez Jakuba, Die wiedziała jeszcze ety ma usiąść, czy, jak stała, po­
zostać, dopókiby panna Suska nie przyszła; nagle poza nią, drz'IVi się z 
trzaskiem otwarły i do . garderoby wpadła zadyszana pokojówka, która 
poliręciwszy si~, jakby czego szukała i ~ tym szyderczym uśmiecho::m 
dwórki, chcącej swą wyższość okazeć, imierzyw:izy .i11 oci stóp do głowy, 
wybifgła znowu do sieni i pędząc Da dół po wschodach, na cały głos 
śmi!IĆ się zaczęła. Niedość ua tero, zaledwie Joasia ochłonęła z pier­
wszego upokarwjącego wrażenia, gdy drzwi się zuuwu otll'arły i w 111c;h 

ukazał się kredensowy chłopak, w szarac1kowym, :r. herbowymi gu ' i ka­
mi spencerku, który nie zad<Jjąc sobie n'"'wet trutlu, by ~wo.i e "e \ Ście 
m;prawiedliwić jakimlrnlwiek pretek,;tem, zatrzymał się na m1f\jscu i z 
głupowatą, a złośliwą miną, :r.ac~ął s : ę priyp<ttrywać je.1 krótkiej perkti.­
likowej sukience, i trzewikom. l'ucze111 pH.rsk11ąw5zy śm, ech em, który, 
dla tern wi~kszpgo UY>' ) datnienia, chc iał rnby 1 ęką pfl.ytłu;u : ć , z11 tr1.a­
snął drzwi za sobe:~ i podobnie, jak poko jówka. puścił się pędem ze Wf:lchu­

dów. Nieotrzaskana też z pod11bnemi szykanau11 Joasia dłużej uie mo­
gła nad swemi uczuciami µ.rnować i, ujr1.awsz.v 11ad łóżkiem p111111y Su­
skiej ~1atk1 Bo_skiej obr..i.zek-jakby w poczuciu, iż opuszczona od swo­
ich, tylko taru może srnkać opieki; upa•lła ua kol ll na i :r. :i krywszy tw:<rz 
rękami wybucboęła spazmatycznem s:r.lo(·.haniPm, tm1ę ;zanem 'l na w·pót 
pnerywan.i roi wyrazy, którynn usiłowała. „Pod twnję ol>ronę"-odn:ó­

wić. A tak się rzewnie Orędowniczce uciśniunycb skarż} la, że na wet nie 
spostrzegła, iż s · ę drz" i boczne, łączące garderobę z µukojHmi pani Al-

„. fredowej otwarły i w nich panna Suska. starn.;ła. Na wi11ok pł acłąt:ej 

Joasi, panna Józefa zmięszała się tro( hę; ochło11q.w„zy jednak z p1erws;rn­
go wrażenia, odgadła ser„ern sian hie<l11ej, µro,;lej, z dor11owego zaci„z:)., 
w świat wygnanej dziewczyny,-i czyto ie użaliła s · ~ nau nią, c:r.y że Il 
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obecnym jej stanie obraz własnej doli ujrzała, gdy równie niedoświadczo­
na i młoda, wychodziła z pod skrzydeł matki do ludzi, by pracą zdobyć 
kawałek chleba, którego dla niej zabrakło przy rodzinnem ognisku; dość 
że łza poczciwa. zakręciła się w jej oku i twarz jej dziwnie wypiękniał a 
odbiteru na. niej współczuciem . - Wkrótce jednak, wytrawna. dwórka, 
poskromiła wzruszenie i podeszła ku klęczącej Joasi. 

- I czegóż ty płaczesz, moje dziecko?-spytała-Czy ci się co złego 
tu stało? 

A.le to niespodziewane jej zjawienie się, jeszcze bardziej zmięszało 
Joasię. Zerwała >1ię biedna na równe nogi ;. nie wiedząc czem swój płacz 
usprawiedliwić, zaczęła całować jej ręce i przepraszać, jak gdyby rze­
czywiście dopuściła się występku. Z wolna przecież uspoka1ać się zaczębt, 
skoro ją panna Suska upewniła, iż się nie tylko na nią nie gniewa, ale 
owszem calem sercem jej pochwala, że pierwszy krok, jaki stawia na no­
wej drodze życia, uświęca tak gorącą modlitwą. 

- Tylko nie płacz-mówiła-bądź dobrej myśli, tu ci się ża<lua 
krzywda nie stanie. Spełniaj akuratuie swe obowiązki, a nikt ci marnego 
słowa. nie powie. 

Uradowana temi słowy Joasia powtórnie ucałowała jej ręce i z 
glębi duszy westchnęła, dziękując Jasno-Górskiej Pani za. tak niespodzie­
wanie w jej ucisku zesłaną pociechę. Z swojej strony panna Józefa, chcąc _ 
ją jeszcze więcej ośmielić, zaczęła wypytywać o rodzir,ę, o dotychczasowe 
zajęcia; wreszcie o Łosiową-Górę, w której wszystkie osohy, należące do 
dworu najdokładniej były jej znane -co n ie małą ulgę naszej bohaterce 
przyniosło. Przynajmniej przestało dla niej być slrasznem to oddalenie 
od swoich, skoro w tak odległej, jak się jej zdawał-o stronie, znalazł a 
kogoś, z kim mogła o zoaaej, a tak blizko obchodzącej ją miejscowości 
pomówić. W następstwie zawiązała się między niemi jeszcze dłużsr.a 
rozmowa. Panna Suska bowiem starała się wtl;ijemniczyć ją w cały tryb 
życia stawis2iyckiego dworu i w te obowiązki, jakie na nią czekały, a przede­
wszystkiem oświecić, co do jej stosunku do samej pani i reszt,v domowni-
ków z którymi zalecała jej rachować się na każdym kroku i tak względem • 
nich od razu postawić, iżby mogła. dla siebie nakazywaćs7.acunek, i'nie poni­
żając nikogo, wszystkich w przyzwoitem oddaleniu utrzymać.-Zjaką wdzię­
cznością Joasia przyjmowała te rady, byłoby móvrić zbytecznern, tern 
więcej, iż. po tem czego sam:.i doświadczyła przed chwilą, najlepiej mogła. 
całą ich ważność i praktyczność ocenić. Ta rozmowa też zupełnie jej o 
bawy rozwiała. Uwierzyła bowiem, że nad nią czuwą Opatrzność, s'i;o-
ro tak zacną opiekunkę znalazła i gdy strudzon'-podróż!ł i nawałem doz­
znany<:h wrażeil, poło_żyła się na przygotowanem dla niej posłaniu; wtedy 
z takiem uczuciem Lezpieczeńsiwa i pewnością rozciągniętej nad sobą 
opieki zasnęła, jak w owych latach dzieciństwa, gciy nad jej kołyską czu­
wała matka, czekając, dopóki się nie stul:} zmorzone snem jej powieki. 

VI-

Jakóż kilka. tygodni w stawiszyckim dworze przebytych, w zupeł• 
ości wystarczało, by J oa.\iię z uowem jej pl}łożenimn Q~woió. Nie ta.ib n~· 

2~ 
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wet przed sobai, że jej tu dobrze, tak dobrze, jak lepie.i pragaąć nie moglu. 
I rzeczywiście, pominą.wszy już same warunki materyjalnego bytu, tak różne 
od poprzedniego sposobu jej życia, graniczącego z ubóstwem; to i pod in_ 
nymi względami dziwnie się j3j łatwem to nowe życie wydało! 

N ąjprzód przy toalecie pa ni bywała obecną raczej dla wdrożenia się 
w przyszłe swe obowiązki, niż dla izeczywistej posługi Te bowiem, jak 
dawniej panna Suska z pomoca, pokojowej spełniała. Zresztą, jakkolwięk 
w ciągu dnia musiała być igłą zajęta; to za to nikt nie wymagał po nićj, 
by kamieniem . nad robotą. siedziała. Ządano tylko, by każda była na czas 
wb.ściwy skończona. Słowem domagano się pracy, lecz nie wyzy<>kiwano 
każdej chwili jej życia. Dawano czas na odpoczynek-uwzględniano jej mu­
ralne p0trzeby. W prawdzie panna Suska dość często oglądała je.i rob&tę 
i dawała różne wskazówki; ale już sam ton, z jakim do niej mówiła, jakZe 
mile oddziaływał na nieprzywykłą do tak delikatnego obejścia! Co ją zaś 
najwięcej dziwiło, to że sama pani, moglJ;c jej rozkazywać, uzywała zawsze 
tego wyrazu: „proszę" i ka.idą usługę przyjmuje dziękując, jakżeby jej 
spełnienie nie było jej obowiązkiem, a prostą ty !ko grzecznością. 

Jedna tylko okoliczność-to jest stosunek do służby, była powodem 
ciągłych dla niej przykrości. Z tą bowiem w żaden sposób nie mogła trafió 
do ładu. Jakóż ze swego stanąwiska mu$iała dawać zlecenia takiej poko­
jowej, lokajom, a nie umiała nadać sobie t.onu właściwego pannie służącej. 
Zamiast się zdobyć na konieczną w fa.kich razach pewność siebie, stano­
wczość-ona tylko prosić umia.ła. Tymczasem ta nieśmiałość jej, zamiast 
ująć przed pokojową gawiedź, zachęcała ja, tylko do szykan, i alluzyj, odno- -
sz.ących się do jej poL:hodzenia z ogrodu, lub do krótkich przywiezionych 
z domu sukienek, któremi jej zaimponować nie mogła. Stąd biedna nieraz 
srodze cierpiała. 

Ale fominąwszy te szpilkowe zakłucia, ileż to innych, dotąd niezna­
nych, a jednak miłych spotykało ją wrażeń, ile nowych przedmiotów zaj­
mowało jej duszę! Najprzód, ogród, prawdziwym się jej rajem wydawał. 
Mogła w nim marzyń o szarej zmroku godzinie, bez obawy, czy jej kt.1 
niepodpatruje, nie śledzi. To też ta piękna natura, nie n11gła pozostać 
bez wpływu na Wl'ażliwą jej duszę. Wobec niej-uczuła. si.-, ona jakby tą 
szlachetną. rośliną, której dotąd na świetle i cieple zby\\ .:.ło; ale która 
w pulchniejszą, przesadzona glebę, nagle znalazła wszystkie warunki po­
trzebne do jej wzrostu i rozwinięcia. t;ię w pełni. 

· Przecież nie sama tylko ją k8ztał ·.ila przyroda. Urządzenie stawiszy­
ckiego pałacu, prócz t8go że było pańskie, zdra.dz~ło jeszcze nawyknienia 
i upodobania, jakich nie zaszczepi żadn:i. tra.iycyja rodowa. Taki salon, 
taki budoar, pani Alfredowej mógł być nazwany małem muzeum artysty­
cznych drubiazgów. Z tych ścian, ze złoconymi w gói"ze gzemsami, pr;:ema­
wiały do ciebie z rzeźbionych ram, każdy osobnym światem-pełne war­
tości obrazy. Z nad marmurowych kominków witały cię bronzowe i białe, 
marmurowe posą,żki-udatne kopije, arcydzieł greckiej, lub najpierwszych 
mistrzów nowożytnej skulptury. Owdzie znów zwncały twą u wagę liczne 
zbiory serwskiej porcelany-prześlir.zne, pełne estetycznego wdzięku i hu· 
moru figurki,-przapyazne wazy eti·u»kie, cudownego rysunku emalijowa·~ 
Jle talerzyki, nalewki, oraz s-linia.ue We gdwood'a wy10\>y. 
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Gdy Joasia poraz pierwszy te drobiazgi ujrzała, a nadto . owe meble 
aksamitem, o długim włooie, pokryte; te dywany, zaściela.ją.ce gładkie, jak 
szyba lodu, wzorzyste parkiety; wreszcie te kandelabry ze złoconego bronzu 
i kryształowe żyrandole, wiszą.ce u sufitu, zdobnego gipsaturami;-ona, 
mówię, przywykła do sprzętów prostych w domu swoich rodziców, prawie 
na widok tylu błyskotek olsnęla. Trudno jej było nawet uwierzyć, by ci, 
którzy mieszkają. w .tak ślicznych pokojach zwyczajnymi mogli być ludźmi. 
Podobnych jasności, ona nie widziała nawet w kościele. 

vV miarę jednak, jak się oswajała z swą panią., zwolna zaczęła się 
pozbywać wielu dziecinnych uprzedzeń i coraz więcej przywyhła na kaZdą. 
rzecz zapatrywać się, jako na przedmiot ciekawości, godny bliższego po­
znania. Ile razy też państwa nie było w domu, zakradała się do salonu 
i, jakdziec:ko, cieszyła widokiem tych artystycznych cacek, które, jej prostą,, 
ale instyktownem poczuciem piękna obdarzoną. duszę, samymi kształty 
pociągały ku sobie. 

'Jo w nićj wszakże najwit:;kszy podziw wzbudz:>ło, to owa. mnogość 
książek, najrozmaitszej wielkości, co tu w eleganckiej oprawie zapełniały 
szafy i stoliki. 

O czem ludzie mogli tyle napisać? - Było to pytanie, które zajmo­
wało ją nieraz. Ale jeżeli na nie odpowiedzieć sobie nie mogła, za to, miała 
najmocniejsze przekonanie, że jej państwo b:i.rdzo mą.drzy być muszą, skoro 
czybć na tylu książkach umieją! RGzumiała bowiem-biedaczka-sama, 
znając tylko częstochowską Groszówkę i Ołtarzyk, że każdy, na tej 
tylko k:,iążce czytać potrafi, na której go uczeno. W tern mniemaniu utwier­
dziła się jeszcze więcej, skoro jej dotąd same cudzoziemskie dzieła do rąk 
wpadały. Jakież byli) jej zadziwienie, gdy raz, wziąwszy jakąś książkę 
w czarnej oprawie, ze zloeonymi brzegami i przypadkowo na jednę z jej 
kart okiem rzuciwszy, najwyraźniej wyczytała te słowa.-„Przy nim 
młoda"-i znowu: „niewiasta-czemuż kiedy młoda-Tak zamglonym"­
i t. d. gdyż na tych wyrazach zatrzymała się zdziwiona. Cóż to bowiem 
znaczyło!? .A. więc ona nie tylko na swej książce czytać umiała! Czyżby 
to jednak były pieśni nabożne?. Wprawdzie imię Maryja., na okładce zło­
temi literami wybite, niby Boga-R,idzicielcesłużyło-nie wiedziała bowiem, 
by tak nazywano kiedy jaką ziemską kobietę; ale zaczęła czytać dalej, a 
raczej z trudPm pojl"dyńcze składa.ć wyrazy, gdyż ped tym względem ża­
dnej wprawy nie miała-i oto przekonała się, że to je.;t jakaś śliczna 
świecka historyja!. 

C<iłe światy uczuć i myśli stanęły prżed nią, niby zachód przed du­
sz11; Kolumba. 

Z począ tku nie rozumiała wszystkiego. Trudno jej było na.przykład 
pojąć, jak się m igła palić lampa w oczach Maryi i aż dymem zaćmić 
jej lice Ale to nie zrażało jej wcale. Owszem, raz zakosztowaw­
szy tego nek taru, 'już się od niego powstrzymać nie mogła, tem więcej, 
że :Maryja miała dla niej powab zakazn.nego owocu, że ją, mogla tylko 
dopadkami czytywać . .A.le prosić o nią samej pani, lub nawet panny 
Suskiej, uie miała nigdy odw<igi-bo kto wie'?- m.yślała-czyby ~ego nie 
poczytano jej za. złe'? W godzinach wolnych nie było żadnej oba.wy 
by j0j kto czytać zabraniał. Lębła. si~ jednak okryć łmi6szn~cilł; D1io 
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chciała objawiać pretensyj do tego, do czego, jak sąd.ziła, nie miała ża­
dnego prawa. Po<;lług bowiem wyobrażeń przejętych przez n}ą. w· dzieciń­

- stwie, pańską rzeczą. było się bawić książkami-jej, jako ubogiej, nale-
iało na kawa.lek chleba pracować. · 

Takie pojęcia, jeszcze przed kilkunastą laty szeroko w krakowskiem 
zapusz i!zały korzenie. 

Wszakże im więcej wprawiała się w czytanie i odczuwała instynk­
townie myśli poety; tem bardziej paliła ją. ciekawość; tem częściej na­
padała pokusa, by pokryjomu wynieść Maryją. z salonu i raz się końca 

jej historyi doczytać. A choć z początku myśl ta przerażała ją samem 
zuchwalstwem; to jednak oswoiwszy się z nią, i przekonawszy, że na Ma­
ryją. nikt. nie zwraca uwagi, zaczęła ten swój skarb zabierać, najprzód 
na szarą. godzinę, potem na każde święto, a w końcu na całe tygodnie, 
nie mog<11c się nią nig·dy n!'lcieszyć. I jakoś to niczyjej nie zwracało u wagi. 
:Na nieszczęście jednak, przy tem czytaniu, zeszedł ją pan Alfred w ogro­
dzie. l może nawet był~y nie zwrócił na nią uwagi, gdyby się nie była 
sama zdr.adziła. Lecz poznawszy jego porywczy charakter, bała się go, 
jak ognia; i ter~.z, gdy go ujrzała na kilka kroków od siebie, najprzód 
wylękniona krzyknęła, potem wypuściła z rąk książkę; następnie, widząc, 
że się wszystko wydało, zaczęło. co tchu uciekać, tak że się nie oparła, 

aż wgarderobie, dokąd wpadła zadyszana, spłakana, że aż tem przestra­
szyła pannę Józefę. Wszakże co się jej stało, nie mogła w żaden sposób 
powiedzieć. Tyle tyl~o wiedziała, że jest bezpowrotnie zgubioną.. 

l'rzecież tak źle nie było. Wprawdzie p. Alfred, po jej ucieczce, 
nazwał ją głupią. i dziką; ale pani Alf'redowa serdecznie się z jego opo­
wiada.nia uśmiała, i chcąc się sama jej zakłopotaniem ubawić, kazała j!\ 
przywołać do siebie.-Biednej-serce zamierało ze strachu, gdy do o;alonu 
wchodziła, gdy na siebie zwrócone szkla lornetki ujrzała, a jeszcze wię­
cej' gdy z ust swej pani usłyszała. te słowa: 

- .A.! wiesz co? moja kochana, iż nie sądziłam, przyjmując cię, że 

zdolna jesteś robić takie postępy . .A.leż ty się odrazu na wielkie rzeozy 
poqrwasz! Bój się Boga! Jeśli zechcesz postępować tak dalej, to w krótce 
w mej bibiijotece nie znajdziesz odpowiednich książek dla siebie. 

Joasia wszakże, która w swem pomięszaniu, znaczenia. tych słów nie 
pojęła, a tylko wnosząc z tonu, sądziła, iż są wstępem do czegoś bardzo 
złego, zaczęłc1. ją po rękach całować i na pół z płaczem z11. sw~ śmiałość 
przepraszać, przyrzekając, że odtąd póki życia, żadnej książki nie ruszy. 
Zal się też zrobiło pani Alfredowej dziewczyny i nie chca.c torturować 
jej dłuiej oświadczyła, że w niej wcale tej ciekawości nie gani, ale wy­
maga, by drngi raz, bez opowiedzenia się nie brała książek z salonu, 
gdyż ruoże trafić na takie, które zamiast ją czego nauczyć, tylko jej 
w głowie przewrócą, a przedewszystkiem, by nie uciekała po dziecinne­
mu, jeśli się poczuwa do winy, gdyż złe za.wsze się wyda, a sama przez 
to, tylko się na większe upokorzenie narazi, 

- No zabierz że tę :Maryją-wyrzekła-skoro tak za nią przepa· 
dasz. Choć, moja kochana, jaką ty korzyść z tego czytania. oduiesie3z?., 
llo w.y ty Da.wet zdolntt jesteś wszyitko rozu.miec? 
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- Roznmietn proszę pani-odpowiedziała. wtedy Joasia, podnosząel 
na nią za.płaka.ne oozy.-Wszystko rozumiem-powtórzyła, ośmielając się 
coraz więcej jej niespodziewana; dobrocią,. 

- To ty jesteś bardzo rozumna!-mówiła pani Ałfredowa, przy­
patruja,c się jej z zajęciem.-A więc, opowiedz-że mi, co czytałaś - za­
gadnęła, uśmiechając się na widoczne za.kłopotanie Joasi. 

Rzeczywiście, było to pytanie, jakiego najmniej mogła się naąza 

bohaterka spodziewać. Nie chcąc przecież pani obrażać, zebrała fnyśli i 
nie przypuszczając nawet, że się bawią j~j kosztem: 

- A no ta.k było, proszę pani-zaczęła.. A.le gdy jej przyszło cn.ła. 
rzecz porządnie rozwinąć, zabrakło jej odwa.gi; nie umiała przytem wszvst­
kich szczegółów pochwytać i poplątawszy się w epowiidaniu, ku wielkiej 
uciesze pani Alfredowej, najkompletnieisze :fiasco zrobiła. 

Przecież to bynajmniej nie zmniejszyło tego zajęcia. jakie w niej 
obudziła z początku. Była nawet ździwiona, iż przy calem braku pier­
wotnego wykształcenia, okazuje tak wielkie zamiłowanie w utworze, któ­
ry samą, aforystycznością ukbtdu i podniosłością myśli, w poetyczną sza­
t~ przybranych, nawet dla więcej rozwiniętych umysłów, niemałą tru­
dność w zrozumieniu przedstawia; a że miała wiele, pod tym względem 
próżności, iż lubiła, by jej panna służąca, odznaczała się, nietylko wzię­
ciem i elegancyją, w ubiorze, ale także i pewnem, choćby pozornem wy­
kształceniem, któreby ją wyróżniało od innych panien służebnych; więc 
nawet ucieszyła się bardzo, skoro to samo zamiłowanie do ksią,żek, ja­
kiem odznaczał • się jej Suska i w Joasi znalazła i zamiast je w śmiesz* 
ność obrócić, j 'Lkby to p·ewnie niejedna z pań zrobiła, ona zamierzyła. 
temu wrodzonemu jej popędow· nadać właściwy kierunek. 

Przecież samej-nie chc'iało się nad Joa>ią pracować. Na to ona, 
przy tak różnorodnych zaję0iach nawet czasu nie miała! Właściwiej uwa­
żała trud ten pannie Suskićj poruczyć. I w istocie, ona, co tak lubiła 
książki czytywać, dla czegóżby, dając folgę swym oczom, nie miała 

w chwilach wolnych wyręczać się Joasią? Na tem obie strony mogły 
tylko skorzystać. „ 

J akóż nasza bohaterka została panny Suskiej Jeh.-torką,. 
Wprawdzie czytauie to ograniczało się na samych bellestrysty­

cznych utworach, co trochę rozmarzyło jej główkę; ale jakkolwiek bądź­
przynajmniej tyle, prócz samej wprawy, z przewodnictwa panny i:iuskiej 
zyskała, iż nic plugawego nie dostaw_:ało się w jej ręce, że ta, przy 
swem doświadczeniu i rozsą,dku, mogła w każdej chwili jej wyobrazenia, 
prostować.-Te chwile też najwięcej może przyczyniły się, do wzmocnie­
nia wzajemnej ich sympatyi ku sobie, do usunięcia tego przedziału, jaki 
między niemi sama różnica wieku tworzyła. Obecnie, przy wzajemnej 
wymianie myśli, przedział ten znikał powoli, otwierajiiic drogę bllższym, 
poufalszym stosunkom. J akóz z kazdym dniem Joasia coraz więcej tra­
ciła początkową, do panny Suskiej nieśmiałość; coraz mniej krępowała 
się jej obecnością, i obliczała z słowami. Nawzajem, panna Józefa, oce­
niając jej przymioty; a przedewszystkiem tę naiwność, mającą, żróctło, 

nietyle w ograniczeniu umysłu, ile w czystej, nieskazonej duszy; polu­
biła ją szczerze i, jakby młodszą siostra. z c~łem poświeceniem •sie' z&;je~. · 
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Hażda te! chwila., naetreczala jej sposobność dopełniania w n1e,j brak6w 
pierwotnego wychowania. Pewnego razu kazała jej sporzndzić regestr bie­
lizny, którą, oddawano do prania. I oto pokazało się-tylko nie śmiejcie 
s.ę, łaskawe czytelniczki!-że nasza bohaterka tego polecenia spełnić nie 
mogła: nie umiała bowiem pisać biedaczka!! Było to dla niej bardzo upo­
karzają,ce odkrycie! choć na<ler w swych następstwach zbawianne. Panna 
Suska bowiem, nawet o tern pani Alfredowej nie mówiąc, zapędziła ją, 
natychmiast do lasek i każdego wieczoru, gdy już same w garderobie 
zostały, siedziała nad nią,, dopóki jednej lub dwóch stronnic nie napisa­
ła . porządnie. 

Tak więc czytanie, i umiejętność, mniej więcej czytelnego i orto­
graficznego pisania, miała kiedyś koronę jej wykształcenia stanowić. 

Szczupły zasób wiedzy, niestety! jaki gdzie indziej prosta wieśniacz­
ka z początkowej szkoły wynosi! A jednak i to słabe światełko, jakież 
rozbudziło w niej życie. Ono - wpadło w jej duszę, niby promień sło­
neczny w zamkniętą,, ciemną komnatę i w pryzmie wyobraźni złamane, 
nagle różnobarwnem widmem świat otaczający odzwierciedliło w jej wnę­
trzu. Pod wpływem też cisnących się wrażeń w główce jej zatrzepotały 
myśli, niby roje motylków rozpowitych z krępujących je dotą,d osłonek i 
cała jej istota wołała: światła! światła! i wchłaniała je w siebie, jakby 
przeczuwając, że ono jest ludzkiego ducha żywiołem. 

Wszakże i pod innymi względami Joasia robiła wielkie postępy. 
Jakóż przy chęci do pracy, nabyła ona znacznej wprawy we wszystkich 
posługach, tak, że i przy ubieraniu, w zupełności mogła pannę 8uską, za­
stąpić. Tymczasem toaleta jej była tak skromna, że pani Alfredowa ni­
gdzie jej brać z sobą, nie mogła w charakterze panny służącej. To na nią, 
zwróciło jej uwagę, daleko więcej, niż jej zamiłowanie do książek. · Gciy 
więc na<lszedł czas kwartalnej wypłaty, przywołała ją, do siebie i oświad­
czywszy, że z jej usług kontenta, wyliczyła z góry całoroczną, zasłm;ę, i 
wyprawiła z panną, Józefą do miasta, by sobie spr a. wiła to, co za konie cz­
ne w'swej garderebie uważa. Nadto, w jakiś czas, po odbytej poprze­
dnio z panną Suską, naradzie, obdarzyła ją, dwiema, wcale jeszcze w do­
brym stanie sukniami, oraz innymi, mniejszej wartości, ale do uzupełnie­
nia stroju niezbędnie potrzebnymi drobiazgami, tak że jej toaleta nawet 
dobrze prezentować się mogła. 

Zaraz też w niej musiała się pani Alfredowej przedstawić i że ta, 
znalazła, ją, bardzo przystojną,, choć jej tego nie powiedziała., o tern wąt­
pić nie można.. Zresztą, samej Joasi trudno się było poznać, gdy się ca­
lutka w tych ślicznościach przed zwierciadłem ujrzała. Była to pierwsza, 
bliższa jej znajomość, jaką z niem w tej okoliczności zabrała. 

Przyznać jednak trzeba, iż nie wszyscy w pałacu na to jej prze- . 
obrażenie się życzliwem okiem patrzeli. Ztiledwie ją, bowiem t;ik wy­
świeżoną, służba ujrzała, gdy do jej uszu zaczęły dochodzić szepty i zło­
śliwe u wagi. 

- Panienh teraz daleko. galanciej wygląda, niż wtedy, gdy do­
piero do nas przybyła-mówiła pokojówka, niby pochlebiając jej. a wrze­
czy przypominaj11ic tylko owę chwilę, w której j11i powitała. śmiechem 
w g4rderobie. 
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Teraz panna Joanna. musi ostrożniój eiad:i6 n;i bryczkę-mówił 
Jakub, niby przez życzliwość dh niej, gdy do kościoła jechała.-Bo to 

suknia z falbanami, to łatwo o koło zawJdzić i w smole powa.lać. Niech 

o tern ,panna Joanna pamięta, boby szkoda. było tak ładnego prezentu. 
Swia.dczone jej względy, narobiły jej niechętnych-należało je te­

r:i.z upokorzeniem opłacać, Ale dziś-ufna w pa.nny Suskiej poparcie-nie 

brała tak żywo tych przekąsów do serca. 
Daleko ją więcej martwiło, że z Olechówki nie da.w.ino jej fadnego 

znaku życi:i., ż Ldnej wiadomości o sobie, choć przy każdej oka.zyi wysy­
łała. do rodziców litity, ręką panny Suskiej pisane.-Czy.:by o niej mieli 

zapomnieć? Czy myślą, że ona, choć jej tu dobrze, za nimi nie usycha. 
z tęsknoty?„ A moż .:1 ojciec chory, gdyż właśnie od niego tylko, jako 

znającego się na piśmie mogła się odpowiedzi spodziewać'? To przypu­
szczenie przeraż:tło ją niekiedy. Uspokajała się jednak myśl11,, żs gdyby 

go takie nieszczęście spotkało, to matka mogłaby donieść jej o tern, uży­

wając pomocy prowentowego pisarza. Chyb'.t więc listy przepadały gdzie 
w drodze, lub jeśli i dochodziły, to znowu oni nie mieli w domu papieru! 

A bo co olla mogła wiedzieć?„ . Gubiła się tylko w doµiysłach. 
Niekiedy wszakże od posłańców przybyłych z Łosiowej-Góry głuche 

o rodzicach dochodziły ją wieści. Wprawdzie każdy z nich tyle, tylko był 

jej w sfanie o nich powiedzieć, że ehyba nie pomarli, skoro nie słyszał, 
by o tern co ludzie we wsi mówi-li; ale i to za: ewnienie niem:.Lła, było 

dla stęsknionej, pociechą. W każdym razie dziwną wydawała się pannie 
8uskiej t:i. obojętność ze strony rodziców dla dziecka, po raz pierwszy 
w świat wyprawionego do ludzi, a w którem przecież tyla serca, tyle 

przywiązania widziab. Nie chcąc jednak w Joasi zbytniej uczuciowości roz­
budzać, gdy już i bez tego była do niej skłonna, z natury, krzepiła ja, o ile 
mogła, i nawet usprawiedliwiała to milczenie rodziców brakiem czasu i 
niepodobieństwem korzystania z każdej okazyi; ale w dmizy nieraz myślała: 

- Biedne dziecko!.. jakże sn;mtna, jej przyszłość, jeśli w całćm życiu 
będzie się tak sercem rządziła! 

Tak przeszła zima i wiosna rozwinęła pąki na drzewach. -
Jakaż była radość Joasi, gdy panna Suska wróciwszy raz od pani, 

oświadczyła jej, że ta., do Łosiowej-Góry wyjeżdża, i że ja, ze s'lbą, za­
biera, jako pannę służącą. 

Na tę wieść, jak szalona rzuciła - sie pannie Józefie na 11zyje, i za­
częła ja, pocałunkami okrywać. 

VII. 

Nie blj)dziemy opi!!ywać niecierpliwości, 1 jak;\ Joasia oczekiwała 
dnia wyjazdu, ani samej podróży, która się jej nadzwyczaj długą, wydała; 
powiemy tylko, że zaraz na drugi dzień po przybyciu do Łosiowej-Góry, 
pani Alfr~dowa pozwoliła jej do rodziców na cały dzień wyjechać. 

Wyjeżdżając, miała wielka, ochotę ubrać si9 w naJlepszlł imknię, by 
ucieszyć ojca i matkę, widokiem otrzymanego prezentu, a może też i prze­
konać ich-o czem nie wiedzieli zapewne, li.e jej w tern bardzo do twarzy. 

W.iz11'że zmiarkow~ła, iż, ze wzgl~Ju na ło3io-gór::iki fraucymer, powin-

„ 
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na sobie tej przyjemno~ci odmówić. Od pierwszej bowiem chwili srostrze· 
gla, że jlł! tu chcą, traktować z góry, jako córkę zostającego w słażbie dwor­
i;kiej ogrodnika; jako dawną Joasię, którą sprowadzano z Olechówki do 
szycia. Na to zaś ona-raz dla honoru pani, a powtóre, ze względu na 
siebie samą, w żaden spqsób pozwalać nie mogła i, odrazu zająwszy od­
porne stanowisko, musiała teraz wystrzegać sii;i wszystkiego, coby przeciw 
niej, stronie drugiej, mogło broń podać do ręki. A właśnie ubiór za.strojny, 
gdy do rodziców jechała, mógł ją tylko okryć śmiesznością. ZaKrawałoby 
to bowiem na chęć popisywania się z tern, co dla niej było nowem, z czem 
1.1ię jeszcze nie oswoiła, a tego chciała uniknąć. Zamiast przeto wystąpić 
w całym blasku swćj toalety, ubrała się skromnie, w płócierikową. ns bytą 
za· własne pieniądze sukienkę, ale która skrojona zgrabnie, ubierała ją da­
leko lepiej, niż inną z bogatćj materyi uszyta. 

W godzinę też po wyjeźd?.ie ujrzała Olechówkę, otoczoną zewsząd 
sosnowym lasem i wkrótce stanęła przed znanym jej domkiem rodziców, 
dusząc się od radości na sarnę myśl, jaką im swem przybyccm niespo­
dziankę gotuje. 

W samej neczy, w pierwszej chwili ukazanie się jej, zrobiło tu wra­
żenie podobne zjawieniu się ducha, który by z tamtego świata powrócił. 

- W imię Ojca ~ Syrrn!-krzylrnęła najprzód matka, odskakując od 
komina, przy któryin, z zakasanymi po łokcie rękawy, dogl~dała gotującego 
si~ objadu.-A skądżeś się ty tu wzięła dziewczyno? 

I rozkrzyżowawszy ręce, pr7.yjęła ją, w objęcia lecącą.-
Przez chwilę też słychać było same tylko wykrzykniki i ciągle po­

wtarzające się całusy, gdyż i J,udwika, zerwawszy się ze stołka, na którym 
nad szyciem siedziała, rzuciła się na szyję siostrze. 

- Ale patrzcie wy ludzie!-zawołała matka, odstępując od Joasi i 
przypatrując się jej z całą dumąi macierzyńskiego serca. -Jak ona wyro­
t1ła, jak zmężniała! Ależ to dziewa, co się zowie, jak P. Boga kocham! Lu­
dwisiu! ona całkiem nie podobna do siebie. 

- Gdzież kochane ojczysko?-pytała Joasia, śmiejąc się z radości i 
ocierając pełne łez oczy.-Pew12ie w ogrodzie-prowadźcież mnie do niego. 

Ale na wspomnienie ojca p. Szymonowa zmarszczyła czoło. 
- Ol .. zawołała-jużbyś .tam zaraz do ojca leciała. Nie bój się! N ie 

ueieknie ci. Jeszcze mu się napatrzysz. Przecież mnie daj się z sobą na­
cieszyć, bo jak P. Boga kocham, ja ledwo oczom moim wierzę, żeś ty tą 
sami} Joasią. A jaka ona wystrojona, ubrana!„ Czysto pani-tylko się jeJ 
przypatrz Ludwiko! Ale ta mimo tak serdecznego powitania na wstępie 
zmierzyła. tylko siostrę oczyma, lecz bynajmniej nie zdawała. się tej ad­
miracyi matki podzielać. 

- No-i jakże ci tam w tych Stawiszycach'ł-pytała dalej matka.­
Jużci, ja myślę, że chyba dobrze. Nie wyglądałabyś tak ładnie, gdyby ci 
było inaczej. Zaczęła więc Joasia opowiadać jej o swych zajęciach, o oso­
bach, składających dwór slawiszycki; o pannie Suskiej, rozszerzając się 
nad tern, jak to ona dla niej dobra, jak się nią szczerze zajmuje; ale te 
wszystkie szczegóły, jakoś nie wielki w matce obudzały interes. Słuchała 
wprawdzie opowiadania córki, potakiwała jej głową-, wszakże więcej cho-
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dziło jqj o wikt, o prezenta, o to, czy ją płaca regularnie dochodzi, niź o owe 
moralne korzyści, jakie na nią z pobytu w Stiwiszycach _spływały. 

To trochę w przykry sposób dotknęło J oa~ię. Chci~ła na inny tór 
naprowadzić rozmowę. 

- Ale też, wy matuchno-mówiła-to jakbyście zupełnie zapo­
mnieli o mnie. Tyle do was listów wysłałam, a wyście mi ani razu nie donieśli 
o sobie. 

Na te słowa matka głową potrzęsła. 
- Co też u ciebie w głowie, dziewczyno!-wyrzekła.-Ktoby tu pi­

sał, kto by się bawił takiemi rzeczami. Zwaryjował»ś!. Pnecież ja się nie 
znam na piś~ie. 

- Ależ ojciec-przecież on pisze! Czemuż ojciec nie odpisał? 
·-A! co ty tam z ojcem wyjeżdżasr;. On do niczego. Ręka mu się tak 

trzęsie, że nawet pióra utrzymać nie może. A zresztą na co ci tych listów, 
moja kochana? Czego ty się nawet te.i pannie Suskiej naprzykrzasz? Je­
szc::ie .się jej możesz narazić, a jednak, jak słyszałam, to pierwsze oczko 
u pam. 

- To i cóż stąd?-Zawołała Joasia.-Ona taka dobra!„ Sama 
oświadczyła się z tero, że jak tylko zechcę, co o sobie donieść rodzicom, 
to ona wszystko opisze. A może i nie naprzykrzałabym się jej tak często, 
gdybyście mi byli o sobie, choć słóweczko donieśli. Ale tu upłynęło tyle 
miesięcy!!„ 

- A! i cóż ci tam było donosić-przerwała matka, machnąwszyręk~. 
Wiedzieliśm r, że ci dobrze, to czegó7. więcej potrzeba'ł Chwalić jeno P. 
Boga i dzięko~ać mu, że cię tak dobrą kondycyją obdąrzył. A co do 
nas-tu się nic nie zmieniło. Zawsze bieda ta sama. Blauer porósł w pie­
rze, choć jak P. Boga kocham, tak nic nie robi, tylko się w betach wyle­
ga, a h ój ojciec nie śmie gęby otworzyć, żeby mu hrabia podwyższył. -
Tak to, moja córkol-dodała.- Dwadzieścia lat, jak jest~m za tym nie­
dołęgą-tylkom się krwawej pracy z:ażyła. Co na mnie widziSz, to wszyst­
ko z tych oto dziesięciu palców. Bo co on zarobi, to zje-i niema! Więc 
co tu było o tem donosić. 

Joasi jakoś się smutno zrobiło. Zabolały ją i epitety da.wane ojcu i 
to lekceważenie niepokojów jej serca, a co najwięcej, że jak ua <lłoni wi­
działa, iż przed jej przybyciem, między ojcem i matką zaszła jakaś sprze­
czka, której ta, nie mogła dotąd zapomnieć. To rozwiało r.ałl!! tę radość, 

z jaką iu vrzed godziną, śpie:5zyła.-Niemniej także dziwnem wydawało 
się jej i zachowanie się Ludwiki, która podcras jej opowiadauia, usunęła 
e;ię , na stroo1;1 i, zajęta szyciem, w upartem pozostawała milczeniu.-

Tero więcej też ciągnęło ją serce do ogrodu, gdzie była pewną, u 
ojca znaleźć inne przyjęcie. Ponowiła więc swoje żądanie. 

- A idź, idź - zawołała matka, z widoc zoą jednak niechęcią. -Tyl­
ko znowu nie baw tam długo. Bo i co przy ojcu wysied;>;isz? Stary manty­
czy jeszcze gorzej, niż dawniej :.i. tyś, przecie od tego odwykła. Lepiej 
do nas powracaj, bo mamy dużo do pomówienia, a Bóg. wie, kiedy si~ zno­
wu po rnz drugi zobaczym-na cóż więc cza( tracić daremnie.__:__ 

Wychodząc do ogrodu, Joasia chciała zabrać Ludw~kę; ale ta odmó-
wiła jej towarzystwa. . · · 23 



. - A bo to nie trnfisz'?-rzek!a oburlili „ie,- -Mnie ojca widzieć nie 
dziw no. Idź sama. 

- Li1dwisiu! ty gniewasz sic; na mnie-zawołała ździwiona Joasia.­
Cóiem ja tobie zrobiła? 

Ludwika nic nie odpowiedziała, 
- Daj ty jej pokój--mówiła matka.-- Już widzę coś jej w głowę wje­

ch<1ło, i tego jćj nie wybijesz. T~ka to już natura! Dopóki dobr1.e, to do­
brze, jak się zaweźmie, to i Panie święty nie pomoże. Idź sama. 

Joasia popatrzyła na obie i-wyszła, nic z tego nie rozumiejąc i na­
próino w głonę zachodząc, by s:ibie wytłómaczyć tak nagłą w humorze 
siostry odmian~. To też tern pośpieszniej do ogrodu zdąż!lła, kierując 
się ku inspektom, by przy ojcu o tej scenie zapomnieć. Jakóż wkrótce po­
znała go po owbłym kapelusza, który z całego jego ubrania, sam jeden 
bielał nad oszklonemi skrzyni;imi, gdzie starzec w klę czącej, zg i ętej po­
stawie odwracał ku sł0ńcu zawi4zane w owoc melony. Zaledwie go .Joasia 
ujrzała, gdy puściła się pędem i krzy knąwszy:-Ojczulku!-rzueiła mu 
się na szyję. 

Starzec przecież tak mało był przygotowany na jej Zjawienie si~, 
że widocznie w pierws~ej chwili opamiętać się nie mógł. Przyszedłszy 
dopiero do siebie poehwycił ją w swoje ramiona, i nie .mogąc słowa od 
wzruszenia przemówić tylko poc·ałunkami okrywał. 

- Moje ty drogie dziecko!-zawołał nakoniec.-Samo cię niebo na 
moję pociecl1ę zesłało. Nareszcie, gdy ze wzruszenia ochłonął, zaczął się 
przypatrywać Joasi. 

- Jakżeś mi ty ślicznie, wyrosła-mówił, uśmiechając się przez łzy 
i głaszcząc ją po twarzy.-Tylko cóż?-dodał,-ja cię tu ściskam, jak 
dawniej, a tyś ubrana, jak pani. Jeszcze ci zbrudzę tę ładną sukienkę me· 
mi rękami i ot, zysk będzie dla ciebie. -

- Ale tego się nie bój, ojczulku! -zawołn.ła Joasia.-To się odpra­
suje, wypierze. Możesz mnie uścisnąć, ile rnzy ci się . spodoba. Ja taka przy 
was szczęśliwa! .. Przecież ja nie żadna pani, ale ta sama co i dawniej Joasia. 

- Wiem, moje dziecko-mówił stary-że cię pobyt na dworze nie 
zepsuł. Ale widzisz.„ mnie samemu jakoś nieporęcznie tulić cię do sie­
bie, kiedy widzę na tobie te fal ba.ny, te stroje. W olałbym cię oglądać 
w twojej dawnej sukience. 

I to rzekłszy, przycisnął jej głowę do piersi.-
- A. jednak, mój ojczulku! wyście o mnie wcale nie pamiętali­

mówiła Joasia, zaczynając z ulubionego sobie tematu.-Tyle razy do was 
pisałam-to jest nie ja, ale panna Suska, ta sama ojczulku, co to oa jej 
miejsce mnie wzięli. Ona te wszystkie listy pisab. Ale cóż, choć tyle ich 
było. że trudno nawet zrachować, wy przecież ani na jeden uie odpo· 
wiedzieliście Joasi. Starzec smutnie głową potrząsnął. 

- Gdzież tam. moje dziecko-zawołał.-Przynf\jmniej z duszy, 
z serca odpowiedzieć pragnąłem. Dałem nawet pachciarzowi na papier, 
żeby kupił jak pojedzie do miasta; nawet i pisać zaczątem,-ale cóż?-Tam­
piekło, moja Joasiu! I matka, i ta kanalija, Ludwika, jak mi zaczęły ter­
kotać nad głowj\, a wyśmiewać się, że mi ręka się trzęsie, a gadać, ie 
z mego pisma pozrywaj~ boki we dworze, tak w końcu wszystko rzuciłem, 
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bo ezy tn podobna nawet coś sobill w myśfi w.rkoncep~owa6 kied.r d d 
dwie ciągle kraczą. nad głową? W1)rawdzie, miab~m ci ja to późaiej gdzie 
sobie tu w ogrodzie napisać; ale cóż'ł kiedy mi się okulary, com je to 
miał od ks. proboszcza, zepsuły, a i papier djabli gdzieś wzięli-nie 
wiem-zginął? czy go też one na formy pocięły-bo tu wszystko na psa 
idzie, mojll. Joasiu.-

Łzy stanęły w oczach dziewczynie, gdy słuchała tej mowy, w któ­
rej każde zajęcie głosu z;dradzało wewnE;Jtrzną boleść, gdzie każde r,ł_o­
wo było łzami przesiąkłe. 

- Mój ojczulku!-zawołi;tła, przyciskając do ust uwalaną jego rę-
kę-Ty, widzę cierpisz, bardzo cierpisz-nie prawda'ł.. ' 

A cierpię, moje d;iiecko, cierpię ,-odrzekł z westchnieniem. -Ale 
cóż robić? Tak się widać Bogu podoba. Obie, powiadam ci, krzyż Pański 
Fla mnie. Gdy jedna przestanie, druga zaczyna dokuczać. Potem między 
sobą się gryzą. Jeszcze dopókiś tu była, mógłem p')gadać przynajmniej 
z tobą. Tyś j eclna rozweselała moje oczy. Odkąd ciebie zabrakło, cho­
dzę, jak struty i nad śmierć, niczego więcej nie pragnę. 

- O, mój ojczulku!-zawołała wtedy z płaczem Joasia-kiedy tak, 
to uiech się co chce dzieje. Ja Stawiszyce porzucę, a przy tobie zostanę. 

Starzec spojrzał na nią z miłością. · . 
- Nie moje dziecko-odrzekł łagodnie--,-toby się na nic nie ,;dało. 

Zmarniałabyś tylko, zakrakałaby cię obie! Zresztą, muie już ze świata, 
moja Joasiu, tobie na świat dopiero. Czyżbym ja miał serce ciągnąć cię 
d > tego piekła, kiedy ci się dopiero zaczęło życie uśmiechać. 

Poczem, spostrzegłszy, że temi słowy rozżala tylko Joasię:- . 
- No, nie płaci, mo·e dziecko!-zawołał-bo nie po to pr7.yjecba­

łaś do nas. A przy tem prawdę powiedziawszy, to i płakać niema tak 
czego, Ot widzisz, tak mi się jakoś niechcący te słowa wymknęły-aby 
gadać, jak stary zwyczajnie, a ty zaraz myślisz, że to wszystko warto tych 
łez i płaczu. No, otrzejże sobie oczy, bo jeszcze matka gotowa powiedzieć, 
żeś orlemnie jakiej krzywdy doznała. · 

I chcąc 11a inny przedmiot odwrócić jej uwagę, zaczął ją wypytywać 
o różne okoliczności, dotyczące jej samej. Widać było, że starzec pilnie 
odczytywał Mdsyłane przez. nią listy, gdyż najdrobniejsze z nich szcze­
góły obecne miał w pamięci. Kolf,jno też rozpytywał ją o nie, żądając, 
już to obszernir.jszych wyjaśnień, już znowu domagając się z własnych 
jej ust potwierdzenia., jak żeby pośrednictwu trzeciej osoby nie ufał. Po­
kazało się przecież, iż wiele okoliczności było mu całkiem nieznanyc~. 
Panną. Suska bowiem, przez łatwo zrozumianą delikatność, unikała 
w nich tego wszyst.kiego, co tylko mogło wykazywać jej przyjarny do 
Joasi stosunek. Po raz pierwsiy też starzec dowiedział się, ile z jej 
strony doznaje względów i prawdziwie macierzyń„kiej opieki i, przejęty 
żywą, względem tak nieoszacowanej dobrodziejki wdzięcznością, po kil· 
ka ra~y w ciągu opowiadania Joasi podrioi1ił do oczu .kraciastą, w kłębek 
zwiniętą chustkę i z uczuciem powtarzał: 

- Dobre! poczciwe pannisko! Kiedyż ja ł>ędę mógł podzi~kować 
jej za to, co ona robi dla ciebie. 
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. jakkolwiek jednak 11-'Zczę~liwiony willokie:n ukoc~anej Jo .~si; 
jakkolwiek i rozkoszą wsłuchiwał się w dźwięki jej głosu, i pochłan~ał ­
każde jej słowo; przecież nie mógł się pozbyć obaw_y, że zatrzymu.ią~ 
jl\ t 'ik długo przy sobie, mo7.e w końcu zniecierpliwić swoj::Ji małżonkę, 
7.azdrosną o swe prawa do córki. To też nier11.z w cią~u rozmowy z n 1e­
pokojem ku domowi poglądał, spodziewając się co chwila bnrzy, która 
na jego głowę spaść mogła. W końcu nie mo~ąc przezwyciężyć wewnę­
trznej trwogi, sam ją zaciął cło powrotu nakłaniać. 

- Idżl idź!-moje dziecko!-zawołał-mogliby powiedzieć źe cię 
zatrzymuję umyślnie, aby matce zrobić na przekór. A r.a co piekło nbu­
dzaćl Jak się z tob!ł nagada, to wrócisz do mnie-nie prawclaż? Tym­
czasem opowiedz jej to wszystko, coś mnie o tej pannie Suskiej mówi· 
ła. Niech wie, jaką w niej dobrodziejkę znalazła.ś. Joasia uścisnęła j'.l­
szcze raz ojca, gtarła oczy i poszła; ale choć to spotkanie tyle ją łez 
kosztowało, przecież daleko milsze zrobiło na niej wra.żenie, niź powi­
tanie matki, choć ją ta przyjmowała z tak głośnymi okrzykami rado· 
ści, Pomijając nawet to niechęcią nacechowane znalezienie się Ludwiki, 
było coś w tem powitaniu, co fałszywym dźwiękiem odbiło się w jej sercu. 

Niestety! za powrotem z ogrodu, miały ją spotkać jeszcze boleśniej­
sze wrażenia. Trafiła bowiem na· formalną. kłótni~ matki z Ludwiką, do 
której sama mimowolnie była powodem. 

- Tak!„. mówiła zaperzona. od łez i gniewu Ludwika-to kiedym 
była taka głupia, jak mamunia powia1ia, to mamuni~ mogła mieć wię­
cej rozumu. Skorom nie chciała iść w służbę, to mi trzeba było naka­
zać,' jak mamunia Joasi kazała, a teraz nie gadać, że mi się niepotrze. 
bnych rzeczy zachciewa. Ona., że poszła w służbę. to sobie chodzi, jak 
pani, ~-. mnie co przyszło z tego, żem przy mamuni została. Dwa razy 
tylko więcej pracuję i chodze tak, że czasem wstyd mi się ludziom pokazać. 

Te słowa po~ypały się gradem na wchodząc~ Joasię. 
-·- Sły5załaś t'3ż ty co podobnego?-zawułała matka, zwracając się 

do wchodzącej, z załamanemi rękoma.-Wyrzuca mi, :tern jej nie zmusiła 
iść w służbę. A przypomnij-że sobie, coś wyrabiała., gdym ci tylko na­
pomknęła o Stawiszycach. Sądny dzień był, jak P. Boga kocham. Chciała 
się topić, zabiiać. A teraz kiedy na. tobie pięlrną suknią ujrzała, miPjsca 
Robie znaleźć nie może. Mówi, że przy tobie, jak ostatni szurgot wygląda. 
Z pretensyjami do mnie wyjeżdża, niedobre, niewdzięczne dziecko! 

Tak więc wyjaśniła się dla Jonsi przyczyna złego h.imoru siostry. To 
ją ośmielił'o energicznej wystąpić. 

. - Ale o cóż ci idzie Ludwisiu?-zawołała. -Chcesz iść w słuźb~ ko­
niecimie, to przecież nie w samych tylko Stawisiycach potrzebują pay.ien 
ełużąc.ych. Możesz i gdzie i:idziej znaleić miejsce dla siebie, ale cóż z mat­
k~ się stanie? Przecież ona potrzebuje twojej pomocy. 

- A tak!.. zawołała Ludwika-Tobie to łatwo mówić, bo ci dobrze, 
gdzie jeste~; ale posiedź tu choćby z tydzień, to iobaczyroy, czy nie bę· 
dziesz innej piosnki śpiewała. . 

- Ale daj pokój!--zawołała matka-niech sobie idzie na złamanie 
karku. I owszem! Dość mi się już dała we znaki. Może spróbować, jak to 
chleb sma.czoy 11 obcych. 
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- Tylko nie wiem, w czem pójdę-odmrukn~ła Lud~ika i, rzuciw­
szy robotę wyszła, nagle z izby, wprzód gniewnie qrźwiami trzasnąwszy. 

' - Takich to przyjemności, jak widzisz, ciągle doznaję od tego próż­
niaka -mó\Viła matka.-Co się zrobiło z uią?-nie wiem; ale od twego 
wyjMdu, niema dnia, żebym z nią jakiej awantury nie miała. Kłóci się 
ze mną ząb za ząb. Wszystko jej knywo, wsr.ystko zariężko; robić si~ 
nie chce, tylko by się stroiła. 

Joasia milczała, chcąc już raz położyć koniec tej scenie, z przy­
c7.yny której najwięcej sama cierpiała. Oua z takiem upragnieniem wy­
czekiwała tej chwili, tyle po niej spodziewała się radości,-tymczasem, 
jakże okrutnie zawiedzioną została! Chwila ta, zamiast połączyć całąrodzir1ę 
wspólnćm uczuciem przywią:rnnia, miłości; wprowadziła w nią tylko roz­
strój, rozbudziła wszystkie nurtujące w niej rozkładowe żywioły. 

Wprawdzie pora obiadu pqłączyła znowu wsz3stkich członków ro­
dziny, lecz na to tylko, by tern dotykalniej uwydatnić wzajemne ich nie­
chęci. I ojciec bowiem i Ludwika siedzieli każde na stronie. On smutny, 
milczący-ona zadąsana. Jedna pani Szymonowa odzywała się z uwagami, 
że rozpieszczoną na pańskich kąskach Joasię, kolą w ząbki kluski i kartofle. 

W samej rzeczy nic jeść bi8dna nie mogła, choć nie z tej przyczyny, 
jakiej dopatrywała matka. Popriedui:.i. scena i widok znękanego OJ Ca, zu­
pełnie odebrały jej apetyt. Obecnie i bez tego, aż nadto wiele znnjdowa­
ła powodów do bardw gorżkich rozmyślań. Dość jej było r:r.ucić okiem 
do koła, porówn!l.Ć to wilgotne, stęchłe mieszkanie rodziców, choćby z tą 
czystą, przesiąkłą wonią kwiatów garderobą, gdzie i ona także miała 
SWÓJ kącik; te potrawy, jakie spożywała codiiennie, z tym ich obiadem, 
bodaj czy lep::!zym od tego, jaki w St.awiszycarb dworskim ludziom w kuch­
ni da w ano, by zmierzyć <;ałą niedolę, na jaką byli skazani. Czuła tćż, 
jakby wyrzut sumienia, że sama opływa we wszystko, gdy oni w uiedo­
statku zostają, i sercem biorąc udział w tem życiu pełaem trosk i łama­
nia się z naJpierwszemi potrzeby, gotowa była rozgrzesz) ć nawet matkę 
i siostrę ze wszystkiego, co miruowoli potępiać w nich musiała. Tem mniej 
chciała pamiętać o dotykających ją osobiście przykrościach! 

Niestety! nie pozwolono jej o nich zapomnieć. Na odJezduem jakby 
umyślnie wystąpiono z żl'!Jdauiami, które w bolesuy sposób musiały ranić jej 
uszlachetnione uczucia. 

Naprzód Ludwika, zmieniai!!IC nagle taktyk(,} wyprowadziła ją do 
ogrodu i tam, rzuciwszy się jej na szyję, zaczęła ją na wszystko w świe­
cie zaklinać, by jako na wielkim dworze żyjąca, gdzi~ w okolicy dla niej 
miejsce panny służącej zmdazłł\. · 

-- Bój się Bogu! moja siostryczko-mówiła czyż to co tak trudne­
go dla ciebie'? Jesteś w łaskach u samej pani,: panna Suska także cię lu· 
bi, gdybyś tylko słowo pisnęła, jestem pewna, że wszystko pójdzie jak z 
płat.ka. Przecież ci nie odmówią nastręczyć mi jaką słu:ibę, gdy je o to 
poprosisz. . 

Joasia nie o<lmawiała, choć czula, iż si~ jej trudno b~dzie na krok 
podobny ośmielić; zrobiła jej przecież uwagę, że matka może sobie t~s{J 
Die t.1czye, 
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- A mnie co do tego! Dajże ty z matką mnie pokój-zawołała Lu­
dwika. Już mi to kością w gardle stanęło. Jeszcze do twego wyjazdu, nie 
przewodr.iła tak nademną, ale teraz na chwilę ni~ daje mi pukoju. Od 
rana do nocy człowiek charuje, ledwie ręce nie poupadają i wszystkiego 
jej mało. To jeż frudno wytnymać. Jeszcze iebym miała co z tego, tol1y 
znośniej było pracować, ale tu na \>Winięcie palca nic zri swą pracę nie 
zyskasz. w tej samej imkienczynie, jakąś na mnie kiedyś widziała, mu­
szę i dzisiaj chod7.ić. A mnie co potem, kiedy mogę na coś lepszego zarobić! 

.Nimtojeduakmiałonastąpićr.ażądała odJoasi, by jej jakąsukniąprzy­
słała, żeby się mogła, jak pójdzie w służbę, przyzw01c1e ludziom poka­
zać. Jak na teraz zaś, spodobały się jej kólczyki, które Joat;ia na imieni­
ny od panuy Suskiej dostała i te koniecznie chciała sobie przy­
swoić. Biedna Joasia w żaden sposób nitJ mogła jej wytłómaczyć, że by­
łoby to niedelikatnie, z jej strony poz Bywać się pamiątkowego daru, któ­
ry ze :względu, na osobę,. od której pochodził był dl~ _niej ~ad ~vartość 
dro.gi i miły. 1e wszystkie skrupuły, w oczach Ludw1k1, me miały ża­
dnecro znaczenia. Podług niej bowiem, nie było rzec7.y talf drogiej, której by 
siostra, nie mogła siostrze ustąpić. Rozstały się więc na zinmo. 

Ze swej strony matka objawiła równie mewinne żądania . 
.:___ Mogłabyś też o mnie pamiętać-mówiła.-W ydarłaro się pra­

wie z ws~ystkiego i nie zanosi się na to, żebym mogła sobie co sprawić. 
W takim dworzE", jak stawiszycki, nie podobna, żeby na starzy:rnie zby­
wało. Chciej tylko przypochlebić się pani, a pewna jestem, że ci nie od­
mówi dla mnie jakiej starej salopy, sukni lub wreszcie kapelusrn. Powin­
naś przecie mieć na tyle rozumu ieby, póki można korzystać. 

Te słowa dobiły ostatecznie Joasię. Więc miała iść drog1:1 pochleb­
.stwll gdy w pannie Suskiej widziała wzór żyjący osobistej godoośći!! Nie­
takiJj nauki nie spodziewała. się nigdy z ust macierzyńskich usłyszeć. 

Ona, gotowa była dzielić się z matką, ule własnym, przez siebie zapra-
. cowanym groszem; odda.ć nawet wszystko, co miała; le0z poniżać się prośbą 

0 niedonoszone gałganki, uważała za ż ebraninę i na to wzdragała się s1.la· 
chetua jej istota. 
· To też wyjechała z Olechówki z s"rcem zakrwawionem, rozdartem. 
Przekonała&ję bowiem, że pojęciami, uczuciem stała :się obcą we \\łasnej 
rodzinie; że stąd nic już ua dalsze życie nie bę,~zie mogła zaczer-

pnąć. · lk ' t · l · ' · d t bi '- · Jedna ty o postac s arcgo OJCa prlec J0J uszą czys ym asK1em 
jaśniała i ła9odziła tę b.oleść, co po wyje.Edzie wyrw.iła się z jej pieni 
spazmatycznem szlochaniem. 

Dwa lata od tej bolesnej sceny ubiegły. W położeniu .Tóasi żadna 
ważniejsza zmiana nie zaszła, ale ona wypiękn:ała i rozwinęła się na po­
d?,iw. Naprzód uatnra urobilajej ciało w o•.ve pełne, posągowe kształty, ja­
kie w niej podziwialiśmy na wstępie. Nadto, obdarzona zdolnością prze:jmo­
)fan!:i. tego wszystkiego, co si~ nazywa formrt, wzięciem, manijerą; umiała 
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nadawać swym ruehom tę szlachetność i gracyją, która zastanawiała w niej 
szczególniej tych, co sądzili, iż tak chodzić i trzymać się, jak ona, mogł.v 
tylko dobrze urodzone kobiety. Że Joasia urodziła się dobrze, o tern 
świadc1yła i jej postawa prosta, a giętka i wszystkie kształty zdradzające 
całą pełnią życia i zdrowia. Obok tych jednak zewnętrznych powabów, u­
derzało w niej jeszcze coś więcej, czego znikąd przejąć nie mógła, co tyl­
ko jej było właściwem- mianowicie wyraz czarnych oc;zt1, dziwnie głębo-

1 k~,, marzący, który z wychowanki _garderoby robił istotę p1awdziwie zagad­
kową,, niezwykłą,. Te oczy, nawet ziemskiego bzczęścia gdzieś między gwia­

_zdami szukały. Od pierwszej też chwili, gd,v jako p.rnna służąca, zaczęła w 
1<)-alszych wyjazdach towarzyszy~ swej pani, wszędzie robiła prawuziwą fu­
, rorę. Czy kto ougadywilł jej duszę? - wątpimy; ale wszyscy się na to 
·zgadzali, że była obdarzona niepo~politą pięknością. Przedewszystkiem za-
chwycali się nią mężczyzni, dopytywali gdzie to pani Alfredowa taki k:ej­
nocik znalazła; i połykali ślinkę, jakby na. widok pieczonej kuropatwy. Pa­
nie-mniej w prawdzie były szczodre w pochwałach i tylko przyznawały 
„qu'elle n'est pa~ mal du tout;" ale niejednej przychodziło do głowy dla. 
czego P. Bóg jej samej, lub jeśli miała dzieci, której z córf'k nie obdarzył 
taką pięknością, zamiast tej, tak nizkiego pochodzenia dziewczyny. Co do 
p. Alfredowej - ta zanadto wysokie miała wyobrażenie o swej os:obistej 
wartości, by zazdrościła gładkiego liczka swojej pannie slużebnej. Owszem 
lubiła nawet Joasię, gdyż to tak powszechne zajęcie, jakie budziła, w wy­
sokim stopniu schlebiało jej próżności. Taką bowiem raaną s1uiącą nie 
mogła się poszczycić żadna z jej bliższych, ani dalszych znajcmych. Obcho­
dziła się tćż z nią jak z cackiem, stroiła ją, zarzucała prezentami, nie 
myśląc nawet, czy tym sposobem nie rozbudzi w dziewciynie niepotrze­
bnej próżności. 

Gorzej 11awet, gdyż swem postępowaniem IDL1gła byfa zdemoralizo­
wać .Joasię. Dogadzając bowiem tak powszechnej admiracyi panów, jaką,. 
ta swą pięknością, mimowoli wzbudzala; miała zwyczaj przywoł_vwać jiJi do 
salonu prawie zawsze, gdy kto z gości się trafił. Za pretekst służyło jej, 
albo pokazanie której z pań świeżo nadesłanego kołnierzyka z Krabwa, al­
bo podanie książki, gazety, lub jakiego drobiazgu, który nieraz miała na­
wet pod rt}ką. 

Mu:imy przecież oddać sprawiedliwość Joasi, że podobne popisy uwa~ 
~ala za największe dla siebie nieszczęście i, słysząc do koła powtarzane 
wyrazy: delicieuse! .. charmante! oblewała sio wstydu rumieńcem, który 
ją palił, niby piętn11jącc żelazo. Jeszcze w oczach starszych panów, lubo 
niezawsze ojcowskie dla siebie wyczytywała współczucie. Ale p. Alfredo~ 
wa przywoływała .i<li także do salonu, gJy przyjmowała młodych paniczów, 
Wtedy Joasia przechoJzila orzez prawdziwe rózgi tych kłują.cychją i bez­
kamfo zuiew~i.aj~cych spojrzef1, w których wyczytywała nie jut wyraz 1.J"' 
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czliwości, współczucia, ale coś takiego, co na jej lica wydobywało oburze­
nia rumieniec, ~o jej przypominało ślepie kota, gdy ten bhzko siebie zo·· 
baczy zlitując& ptaszynę. Wprawdzie ta duma dziewicza, jaką wtedy pa­
łały jej lica; ten wzrok upornie w jeden przedmiot utkwiony i odęcie dol­
nej wargi, co ją tern powabniejszą robiło; wywoływały tylko uśmiech na 
usta tych panów, nieprzywykłych bynajmniej do usrnnowania podobnych 
uczuć w kobiecie, należącej do -sfery, z której pochodziła Joasia. Ale choć 
patrzano na nią, ja;k na dziecko, któremu z zadąsaniem do twarrzy, przecież 
mimowoli uznawano jej pełne godności zachowanie się i pod wrażeniem jej 
imponującej postawy, powsze.;hnie ją nazywano: księżniczką. 

Skąd jednak wzięła tę szlachetność, tę godność? dla wielu było zagad­
ką, i zapewne każda inna byłaby na jej miejscu uległa polrusie próżMści 
i zapomniawszy o tern, co winna sobie, wśród tych pochwalnych szmerów, 
zeszła na bezdroże. Ale talizmanem chroniącym Joasię od złego było jej 
poetyczne usposobienie, które znajdując obfity pokarm w książkach, jakie 
się do jej rąk dostawały, ciągle ku jakiemuś wyższemu, choć jes.tcze nieo­
kreślonemu przedmiotowi, zwracało jej uczucia i myśli, nie zadowalając 
serca tern, co jej rzeczywistość dawała. Co zresztą w książce zajęło jej du­
szę, w to ona wierzyła silnie, chwytała gorącem serrem i nosiła się z tern, 
jak ze skarbem, kl:óry jej samej wartość podnosił. Dla niej ideały, w szla­
chetne, wzniosłe osobistości wcielone, hyły, jakby dobrzy znajomi, jak du­
chy opiekuńcze, które swym czystym blaskiem na rilrndze jej życia świeci­
ły. A życie to, dwoistym prądem płynęło-w rzeczywistości, w której 
spełniała najprozaiczniejsze - usługi; i w świecie marzeń - dotykalnym dla 
niej wyobraźnią, uczuciem. Ten świat, jakby siłą attrakcyi przyciągał jej 
duszę, był dla niej prawdą, rzeczywistością i najwyższą rozkoszą. W nim 
też żył dla niej ideał mężczyzny, ale jakże go ona wysoko stawiała ponad 
ten tłum młodzieży podziwiającej jej wdzięki! A jak sama pragnęła wie­
dzy i wyrywała się ku światłu, tak i wymarzyła sobie cherubina, oskrzy­
dloneg) myślą, i przepromienionego uczuciem, z gwiazdą mądrości na czole 
i co nie nosiło jego znamion, co mu obce było wejrzeniem, to ona siłą od­
środkową dncha precz odtrącała do siebie. 

Tą siłą-było właśnie to uczucie dumy, którą tak imponowała każ-
demu. · 

Ale choć ją oburzała sama ta myśl, że tym panom służy na pokaz, 
przecież nie mogła podobnych prezentacyj uniknąć. Biedna była tysiącz­
nymi względy związana. Najprzód, w cią.gu trzechletniego pobytu w Sta­
wiszycach, nigdy od pani Alfredowej nie usłyszała przykrego słowa; prze­
ciwnie odbierała ciągłe dowody pamieci o wszystkich swoich potrzebach. 
To więc w wysokim stopniu . ujmowało jej serce. Co zaś najważniejsza, że 
względem nif\j zaciągnęła dług wdzięczności, który jej nakazywał zapomi~ 
nać o te.in upokorzeniu, na jakie ją riarażała chwilowo. Ponawiane bowiem 
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prośby Ludwiki, za każdą razą, gdy w ciągu tych dwóch lat nawiedzała 
dom rodzicielski, a w ko11cu i żą,dania matki, pragnącej już raz pozhyć się 
próżnej zagłoby z domu, jak się wyrażała o dawnej faworycie; skłoniły na­
koniec Joasię, że się udała /, prośbą, do p. AlfredoWeJ o zarekomendowanie 
siostry na pannę służącą, do którego ze znanych jej domów, i dziś, gdy 
właśnie jej staraniu i stosunkom zawdzi~czaht umieszczenie Ludwiki, czu­
ła się prawie podwójnie związaną. 

Przecież nietylko tego rodzaju spotykały ją przykrości. Każda by­
tnJść w Olechówce przynosiła jej same rozczarowani3 i smutki. 

Wprawdzie w ojcu znajdowała zawsze toi samo serce, proste, kocha­
jące, szlachetne, nie pragnące dla siebie nic, prócz wzajemnej miłości. 
Ale siły jego widoczniP. wyczerpywały się z latami, a spokoju dla jego 
głowy nie było. Choć Ladwika poszła do ludzi, matka przecież po da­
wnemu piekło z domu robiła. To Joasię dotykało boleśnie. Przyjmując 
stron~ ojca, mimowoli obojętniala dla matki. Składały się t~ż na to in­
ne jeszcze powody. Nie mówi~c już o zbyt widocznćj chęci wyzyskiwania · 
jej stanowiska dla własnej korzy8ci, drnźniła ją j~szcze matka niewczesną 
troskfornśP.ią o wydanie jej zamąż. W głowie się jej brJwiem pomieścić 
nie mogło, by tak dorodna dziewa, jak nazywała .Joasię, nie miała dotąd 
konknrenta-w okolicy, w której przecież na młodzieży zbywać nie mogło. 
Przez nią, rozumiała zaś różnych stopni officyjalistów, których uważab P'Jd 
każdym względem, za partyje odpowiednie dla c;órki. -

- Przebierasz tylko, moje serce-mówiła-a nie rny§lisz, że lata, 
płyną, jak "oJa. Ani się opatrzysz, kiedy młodość przeminie. .Ta ci 
powiadam, brać co się nadarzy, byle nie mazgaja, nie jakiego niedołęg~, 
co to nie umie za sobt11 gęby otworzyć, bo inaczćj, podobnie, jak ja z o.:­
cem, wieczną, będziesz biedę cierpiała. 

Na takie wszakże przedsf;awienia Joasia wzruszała tylko ramionami. „ 
Samo przypuszczenie, by mogła się zająć kimś z podohnej sfery, w wy~o-
kim topniu upokarzało goniącą za wyższym ideałem dziewczynę. Nie po­
gardzalJ, stanowiskiem tych panów, bo zresztą, jakież mogłaby mieć prawo 
do tego, alA w dus7.y swej czuła potrzeby, pragnienia, których zade11 z niell 
z;tspokoić nie byłby w stanie. 

Podobne jednak sprawy zatruwały Hj każdą chwilę pobytu w domu 
rodziców i pozostawiały wspomnienia, które długo potem niepokoiły ją, w 
san otnych jej dumauiach. I dziwna, ile razy wtedy w myśli stawała. 
przed nią matka, zawsze obok niej zjawiała się i panna Suska, jak gdyby 
te dwie istoty, same przez się, nie mogły istnieć oddzielnie, iak gdyby do­
piero dopelniają;c się wzajem, całkowitą istotę w jej pojęciu składały. Co 
je tak ściśle jednoczyło w jej myśli? Czemu pierwsza, choć bliska sercem 
zupełnie obcą dla niej duchem się stała? Dla ... czego druga, choć z nia; 
żadnem niezłąciona ogniwem, umiała pl':z.ecież każdą myśl jej pojąć, k4':1:· 

. 24 
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de uczucie odczuć, uszlachetnić, uzacnić? .. Jak dziwne zresztą było losu 
zrz~dzenie że właśnie ta, co obdarzyła ją życiem, nie byb zrlolną i1atchuąć 
jej duszy pokojem, że zamiast ją macierzyńskiemi słowy na dalsze życie 

ukrzepia<l, strącała ją tylko z tych wyżyn. na które wprowadziła ją drn­
ga własnego życia przykładem! Czemn, nakoniec te pnymioty. które w 
pannie Suskiej poznane, dawały jej tak wysokie pojęcie godności kobiety, 
nie były zarazem jej własnej matki udziałem? „ 

Te myśli, jak kuszące sza.tany opanowywały j Pj duszę, i sto razy 
zapierane w najgłębsze serca tajniki, zawsze wbrew wszelkim wysiłkom 

woli, z j~ś zdwojoną, nieprzepartą siłą, nanowo wydobywały się z ukry­
cia.--A jednak, pomimo całej czci, i wdzięczności, jaką w swem sercu 
dla panny Suskiej nosiła, czuła przecież, iż ta nie może jej w zupełności 
matki zastąpić; że przed nią nawet nie wolno jej całej głębi duszy odsła­

niać. Byłoż to skutkiem braku zaufania z jej strony? .. bynajmniej! Tylko 
szlacLet.na dnma córki zamykała jej usta, ile razy serce zgoryczone rodzin­
nymi niesnaski, pragnęło w zwierzeniu sznkać nlgi dla siebie. Wolała 
lierpieć bez podzialn, niż za cenę współczucia, poniżać w jej oczach tę, któ­
rą Bóg nakazywał jej kocbać, szanować i której obraz winrn była przecho­
wywać w przybytku własnego serca bez skazy. 

Czyliż jednak wiecznie miała się nosić z tą 11krytą w duszy boleścią,? 
Czyi nigcly nie było jej u:inem znaleźć drugiej istoty, któraby mogla tak 
przenikać jej duszę, jak wodę w zdroju cielesne mi oczyma? N a którejby 
piersi w każd :.j chwili wolno jej było złożyć głowę, pochyloną smutnych 
myśli ciężarem? Którejby ramię zcloLe było ją wspierać w dążeniu ku 
wszystkiemu, co szlachetne; dobre i piękne, a ku czemn dziś instynktownie 
tylko wyrywała się duszą? „ 

Że miała najzupełniejsze do tego prawo, na to własne serce żywszem 
odpowiadało jej biciem. Czy zaś urzeczywistnienia tych nadziei mogła się 
od przyszłości spodziewać?.. To trudno było z obecności wywróżyć . 

.IX-

Ale każdy czas ma kwiaty sobie wbściwe. Nawet zima. umie się na nie 
żtlobywnó i ch ·)ć na. szybac\ okien wzorzyste ich kształty rssuje. Cóż Jopiero 
roó1dć o wiośnie zasobnej w całi} potęg~ żywotnych sił natury! Sama koniecz­
ność stopniowego rozwoju, przy odpowiednich wa.run~•ach: 5wiaUa, ciepła, wil· 
goci, zmusza ją, okrywać sic w pełni kwiatami. 

Podobnie ma się z młodością,! I o:ia także stroi się kwiatem nal kwia­
ty-uczuciem pierwszćj miłości. 

Wprawdzie temu prawt1 nie WS 7 ystkie po1legają istoty. Epimedia za­
równo trafiają się między ludźmi, jak i w świecie rnślinnym; ale co do Joasi­
to czyż taka różyczka mogła nie zalrnitn%ć, k1edy jej r-ora nadeszła? Moglaź 

1utrze_d1 serduszko od zgubncgą yłomienia. gdy w niem było tyle }laln7ch ży· 
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wiołów, gdt 11amo koebttć pragnęło?.„ Potrzeba było tylko-prtedmfotu, ooby Eit 
zblitał do wymarzonego przez 11ią idenlu, by s:~ ku niemu, jak kwiat ku słorleu 
zwróciła i za kilka ożywczych promieni, cułą. swą rlusrę oddala. 

Właśnie pod ten czas dom p.p. Walickich, wsliutek zejścia rodzon~j 

siostry p. Alfreda, okrył si~ grubą żałobą. Po zmarłej, we wdowim stanie, po­
zo'otal syn, lat około 12 mający, nad którym obowiązek opieki, naturalnie do 
p .Alfreda, jako rodzon<!go wuja, należał. Że zaś pod tę porę Zygmuś uczę­

szczał do gimnazyjum w Krakowie; nic przeto dziwnego, że z naclejście:n wa.­
l'acyj mial do Stawiszyc przyjecliać. Wszakże na czas dwumiesię<'zny, niepo­
dobna było chłopca bez nauki i nadzorii zostawić. Postmowioll<i zatem przy· 
jąć d:> niego gu ~· ernera, któryby nie dając mu zapomnieć, czego w ciągu 

roku nauczył, cmwał nad jego krokami i do towarzSSt\Va mu służył. Do tych 
zaś obowiązków najodpowiedniejszym zdawał się być jaki akademik, któryby 
z natury żywemu chłopcu, zarówno imponował nauką, jak i Jiowagą i właśnie 
takiego z rekome1.d:1.cyi rektora uniwersytetu, przywiózł p. Alfred z KrakowJ. 

P. Józef Girosz miał lat, może 24 i, uczęszczając na wy<lział medyczny, 
tylko co na kurs czwarty postąpił; był \\ięc na tym punkcie umysłowego ro­
zwoju, kiedy głowa zasobna dość już rozle0łą, i bogatą, wiedzą, nadaje pewn'ł 
wagę myśli i · ustala charakter. Rzeczywiście należał do najżdolniejszych z ca­
łt>go kursu i obudzał nietylko w kollegacb, lecz i ~ professorach wielkie na 
przyszłość, pod wzg l ędem naukowym, nadzieje . 

.Ale ju1; Schiller, w jednyni ze swych epigrammatów powiedział, że dla 
jednych nauka jest stojącą na wysokościach O:impu boginią; dla drugich zaś 
dojną kro ,1 ą, którą dla masła chodują. Otóż dla Girosza była ona właśnie tlł 

ostatnią! Chciał on z niej zbudować ' sobie wygódne wschody, po których wst~­
pnj'ąc, mógłby się dobić z1rnczeuia a JJrzcdewszystkiem pieni ędzy. A ż~za 
kruszcu paliła go tem gwałtownić.i, że mu się uśmiechał przJ kład koryfeusza 
krakow~kich Eskulapów, który trafną dyjagnozą, nietylko szeroko swoje i111ię 

rozsławił, ale nadto zewsząd ściągał modne tłumy do siebie, ktćre za zdefinijo­
wanie choroby i wskazanie specyjalnego lekarza, skl'adaly mu w dani stosy ban­

-rrnotów, co się jak góry każdodziennie na stole w jego gabinecia pięt1zyły. 
Wszakże by taką wziętoM pozyskać, by stac się modnym lekarzem, w 

calem tego słowa znaczeniu, na to, podług Girosza, niedóść bylo samej nauki. 
On powiediiał sobie, że pierwej potrzeba mu zawiązać jak najrozleglejsze sto­
rnnki i to nie wśród rodzin mieszczan krakowśkich, ubierających si ~ po stare­
mu w bekiesze i owisłe, długie surduty, ale między samą arystokracyją rodo­
wą, gdyi tylko z tego źródła mógł dl~ niego strumień złota WJ trysnąć; i wła­
śnie, zualezieuie choćby małej forteczki, przez którą,by się wcisnął do tego 
Eldorado, stało się jego drugiem, niemniej ważrtem , jak zbudowanie owJ eh \Viic\J o­
dów, zadaniem. 

Obecni1:1 przecież, gdy jeszcze był studentem, zdawałoby się, iż szukanie 
podobnych stosunków, było co najmniej przedw·czesnem. Ale Girosz trafniej 
samego siebie oceniał. On, syn urz~dnika administracyjnego z Nowego·S!Jicza, 
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jakkolwiek do MednMj, nawet zamotniejszej klassy należał, g::Iyż prócz posady• 
ojciec jeszcze w mieście dom i ~rrmta posiadał; cznł jednak, źe pierwotne wycba­
wanie nie dało mu "yższej, salonowej ogłady, która, j~k wiemy, w rofowycb 
pacyjentkach, 2'Vykła wielkie do lekarza zaufanie obudzać i której też nabvcie, 

. za najskuteczniejszą rekomendacyją,, w przyszłej swej karyj erze uważal.-To też 
zbytecznem hyloby mówić, z jaką, radości'.), prz.rjąt ofiarowane sobie mie.isce, w 
rlomu, który w krakowskiem do najnrystokratyczniejszych nalężał. Tera7. ho· 
wiem jednym skokiem zdobyw·1ł upragnione stanowisko: mógł to p1ński ri życie 
badać, r>or'łpatrywać, wsz)·stkie jerro formv przyswaj ·1~. . 

W żiym Jednak razie, to, co C0Śmy o p. Giros~u wyrzekli, me po-
winno pięknych czytelniczek źle przeciw ni ~mu uprzedzać. Wszik z podobnymi 
koryierowzc:arni. ciągle spotykaJą się w ~wiecie. a czvi odmawiają im swych 
względów? czy ich nie nwa7ają, za miłych, zajmując:rnh, nawet bardzo pożąda­
nych w swem towarzystwie młoi!zieńców? - Wprawdzie przy prezenfacyi, nikt 
im z pewnością nie wy!?łasza tak nie.dyskretnie. w.vzna.•.mnych przez nich zns1d, 
jak to my zrohiliśmy odnośnie do p. Józefa; ale miałażby już dziś nie popła­
cać otwartość? lub p. Girosz g1rszym być od innych, dla tego tylko, żeśmy 
jawnie wywiesili jego dewizę? ... 

Nie-tak źle nie j est na świecie! Jeżeli zaś idzie o zewnętrz n e zalety 
to te najkorzystniejsrn dawały o nim świadectwo. Zapewne, rysów nie miał 
klassycznycb, ani tego wydelikacenia, jakie znamionujQ młodych paniczów, ale 
czoło myślące nadawało mu cechę moralnej wyższości; oko niebieskie, czarną 
rlęsą, przyćmione, w błyskach rozumne przesyłało spojrzenia, a usta drobno 
nieco w końcach zacięte, zdradzaly wytrwałość, zdolną przełamać, choć'iy naj­
większe, napotykane na · drodze życia tru lności. Zresztą włos miał czarny, 
lekko wiją.cy się nad skroniami i czołem: płeć białą,, nos nader kształtnego 
rysunku, do tego wąsik i bródkę napoleonkę. 

Pierwsze też dnie, po przybyciu do Stawiszyc ubiegły mu na rekognos;ko­
waniu zajętej pozycyi. Poznawał ludzi, z którymi wszedł w stosunki, decyfro­
wał ich charakter i nawzajem sam-starał się im z najlepszej strony przed­
stawić. Wogólo to nowe życie z początku robiło na nim. jak najlepsze wra­
żenie. Szczególniej oczarowany był samą panią, której talenta, oczytanie, i 
znajomość wielu rzeczy, jakiej nie podejrzy1•ał nigdy w kobiecie, prze,h;ły go 
dla niej podziwem. Za to p. Alfred mniej korzystne zrobił na nim wrażem<'. 
Zwykle bowiem był małomówny; jeśli zaś raczył przyjąć udział w rozmowie, 
natenczas przybierał względem niego ton protckcyjonalny i wyrokujący, co się 
nie mogło alrndemikQwi podobać. 

Wszakże po niejaldm czasie, Girosz i do samej pani w nabożeństwie 
ostygnął. Gdy bowiem w kilku dniach wyczerpała cały ten zapas nagromadzo­
nych wiadomości, jakiemi go olśnifa na razie; pokazało się, że to była tylko 
zręczna, umiejąca zadawać szyku kobieta, ale która, przy codziennych, sto­
sunkach nie była zdolna utt-zymać długo swej ro~ i. Również owa grzeczność, 
jakł go czarowała na wst~pie, za.czoła. mu si~ dość wą.tpliwej próby wydawać, 
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P. AJfredowa była npr;edzajf!Clł dla. niego. dop6ki zostawali w zwyezajn~m kW 

ku, gdy zaś kto z aości się trafit, z'tpominafa o nim znpeln!e. Girosz czul si~ 

nieraz w bar~zo na'Vet drnźliw6 n uołoźenitt, gdv przy obcych zasiadał do sto­

łu. Kajczęśdej bowiem nie prezentowano go nikomu i zdarzało się, iż w cią,gn 

całego obiadu lnb herbaty, do nikogo, prócz ucznia nie mógł słowa P!zemówić. 

Jeśli zaś chciał się wmieszać do ogólnej rozmowy. zhywano g<' półsłów­

kami. Niekiedy nawet nie raczono mu wcal(l odpo .Yiadać, jak mu się to z je-

dną pani1 zdarzyło. . 

To go ostrożniejszym zrobiło. Ale rozczarowany do tego towarzystwa 

w k~ór6-m c;nrvhiewał się znale·~ć nrze'farna'{ olimpiiskiój bo~ów biesiasly, zaczą,ł 

się nndzić śmiertelnie, tern więcrj, iź <lotąd nie miał ~posobności poznania 

innych osób, składajarych dwór stawiszycki. Wprawdzie p1rę razy zda­

rzyło mu się z pann·ą S1tską spotykać; lecz gdy się od elewa dowiedział, że ta 

r.tyla i niemłoda os0l1a jrst 1n1tid1ci w11m ·rfł u!ąc7, niewiele na ni!ł zwracał 

uw::igi, a tern mnie.i rry4lał wrho r1zić z nią, w bliższe st.osunki. 

Było jednak nie podobieństwem, bv w ko1'tcu nie zobaczył Joasi. Jakó! 

w•padło że wł2śni<:\ ~ · ly z nieodst~pnym n111 Zygmuntem używał po ogrodzie prze­

chadzki nagle na zakręcie ulicy oboje &i ę oko w oko spotkali. 

Był-0 to rankiem, w niedz~elę. przed snmym do kościoła wyjazdem i Jo­

asia w palijowej, z czarną szarfą, sukience, z białą, różą, we włosach, zacze$a­

nych w bogate Nijoby, jak to było modą naówczas, z parasolikiem w ręku 

który opu~ciła w zaci'\nionym szpalerze zjawiła się oczom akademika. w całym 

blasku piękności, świeża, .ial· t.en przesią)dy wonią i osuty brylantami rosy 

poranek. Girosz bynajmniej nie był przygotowany efo poclobnego widoku. To 

też drgnął, jak gdyby strumień elektryczny przepłynął do niego piersi z tych 

czarnych, spokojnie na niego zwróconych oczu, które w zmroku alei, niby dwie 

gwiazcly, na'..de przed nim zabłysły. Ale to trwało sekundę. Jo:isia od mło­

dzieńca w przestrzeń zwróciła oczy i przeszła, wprzód, nim ten miał czas 

ochłonąć z pierwszego wratenia. . 

-Kto to?-zapytał elewa, mimowoli zwracając się za odt~hod.,,ą,cą Joasią. 

- To jej pan jeszcze nie zna?-odparł źclziwiony Zygmuś.-To księżnicz· 

ka-wie pan!.. Panna służąca wnjeńci. 
- Jakżeż panna słu:iąca?-zawolafakademik-Przccież to ta p:r:1ba ... otyła .. 

Zygmuś zaczął si ~ śmiać do rozpuku z niedomyślności mcutora. 

- To druga, młodsza od tamtej. co ją -ran kiedyś wiclziałe~. 

- .Ale kiedy księżniczka, to skądże panna słuźą,ca?-pytal Girosz nie mo· 

gąc na seryjo go zrozumieć. 
- A bo widzi pan, tak h nazywają-mówił Zygmuś. - Dla tego że bka 

ładna. Czy podobała si~ panu?-dodał naiwnie spoglą,dają,c mu w oczy. 

Girosz nic nie odpowiedział, ale czarnooka nasun~ta się jego myśli, jako 

przedmiot, który w nudach mógł mu przynieść rozrywk~. Szło tylko o zbliże­

nie się do niej, bez zwróceuia ocm na siebie i właśnie traf daleko mu lepićj 

posłużył, niż gdyby sam był wszystkie okoliczności układał. 
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.P.ewnego dnia p. p. WaHccy otrzy•nali z:ipro:izenin n.i obhd, w 54«ieiztwtt, 
gdzie i on miał im towarz5szyć z Zygmuntem. Tymczasem raM, przed wy­
javdem, ten ostatni wpadł do staw:t, gdy s· Il oba czo lnem wozili, i mocnego 
dostał kataru. Wskutek tegJ Gii·o;;z musiał pozostać w domu. ma.ią,c smntuą, 
perspekt.ywę przepędzenia całego dnia z malcem 1v pok,ijll. Jednakże gdy gJ· 
dzina obiadowa nadeszła, lokaj, .tak [l;Wykle zawezwał go do stołu. Jakże się 
zrlziwił, gdy WSlerlłsey do sa.li jad1lnei, znstnl " niśj pannę Snsk~ i Joasię. 
Przyznać trzeba, H w pierwszej chwili, uczuł się nieco zakłopotanym, nie wie­
dząc jeszcze, na jakiej s~opie wypada. mu z niemi zostawać; ale pa.nna Suska, 
ge1;tem pełnym_ l!Odno3ci · wskazała mn lńiejs'}8 przy stoh i zapl'taniem, jak 
z~ajd•1je zdrowie Zyg'llnsia, dala możność zawiązn.nh ro7mo·.vy. Girosz na se­
ryjo był zdziwiony i tonem przyzwoitym, jaki pr7.ez cały czas obiadu p:i.nowat, 
i zachowaniem r;ię obu panien, dalekiem od wszell<iej pretensyjonttlności i pr (esady 
i .ieśli ich townr~ystwo znalazł różnem od tego, jakie w snlonie pa.ni spotykał, 
to chyb'l. pod t.ym wzgl~dem, że tn wc:ile francuzazyzny nie sł\'~zał. Głó· 
wnym przedmiotem rozmowy był Knków, który. jako swe miasto rodzinne, 
p. Suska znała w najdrobniejszych szcze~ółach i o niP.m mówić lubiła. Ona też 
właściwie. podtreymywaJa r:izmowę. Joasia bowiem przez cuły obiad zachowy­
wała: milezenie. Al~ za to .iakżP. wymownemi były j4j oczy!! Nie w tern jednak 
znac' eniu, by niemi na akademika strzelała, alP. pod względem zajgcia, j:ikie w 
niej obudzały wszelkie szczegóły zasłyszane.I rozmowy. Girosz mimowoli cieka­
we zwracał na nią spojrzenia i przyznawał w duszy, iż riękniej~zej nie widział 
nad nil& istotr. Pod koniec obiadu zwrócił się no niej z pytaniem, czy kiedy 
była w Krakowie? Joasia d11ła przecząci, odpowiedź, ale obok tego, nie wiedzieć 
ekl}d, twarz jej tak 7yw.~m óbl;i,la się rumiei\.cem, iż mmiała p'lwstać od stoht 
i zająć się kawą,, którą dla Girosza podan(_), by ukryć pomięszanie, co s· ę tak u niej 
objawiło nie w J)orę. Gd)' pow> tali od etolu, p. S1·ska tem; słowy pożegnała Giro,za: 

- P. P. Waliccy nie wrócą na herbatę. .Je~eli to panu nie zrobi przy­
krości, to rrosimy do nas.-

<3irosz ukłonił się i'. ośwfad'.lzył, że sł 1~yć im bęchie. 

:x:. 
To p:erwsze zetknięcie się, z :1 pełn;e zmieniło wyobrażenia Girosza i jego 

do obu panien stosunek. Przekonał się bowir.m, że jeśli salon mógł go zazu~­
jomić z formami wyż„zych 1ow:irzystw; to przy nich, bez żadnego przymusu 
i ustawicznego na i,iebie baczenia, mógł, jak równy z równemi, •pędzić uiejednę 

lhwilę przyjemną. Jakóż }Jrzy herl aci e, najmilej mu wieczór upłynął. Wpra­
wdzie i teraz Joasia niewiele w ro21mowie przyjmowała ndzialu i rumie!liła się za 
każdem wyrzeczonem, przez nie~o do niej słowem; ale właśnie to jej zakłopo­
tanie, wobec młodzieńca, o którego nauce i rozumie powz · ęla \\ysokie prze­
l\onanie i przed którym obawiała się wyrwać z jakiem słówkiem, coby je) nie­
świadomość zdradzało; pod nosiło jeszc~e bąrdziej jej wd1.ięki, których potę~~ 
Girosl uznawa.ł od pićrwsooj chwili spotkania, no pomimo całego ma-
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teryjalizmu i tak egoistycznych celów, jakie sobie w życiu naznaczył, nie mógł 
się on z pod praw powszechnych \\y:..wolić. Prty zas·1dach, dającyd1 się 2a­
ledwie w starcu usprawiedl:wić, miał on młodzieńcze serce i wyobl'aźnię, która 
nie dawała się zaspokoić eadzieją, nagromadzenia banknotów. Zresztą. do tych za­
sad, on sam przez siebie nie doszedł. Te w nim zaszczepiono w dzieciństwie. 
Pierwej, nim się nauczyl faciJr:tia, już wiedział, że pie11iąidz jest podwaliną 

wszech rzeczy, bo takie maksymy ustawicznie mu się w dom~ rodzicielskim obi­
jały o uszy. Później, gdy zawi,ł do szkół uczęszczać, nie usłyszał innej zachę­
ty, jak: „Ucz się chłopcze bo od tego przyszła tw.i karyjera zależy'' 

Ten wzglą,d kierował nim, gdy wstępował na wydzi:lł medyczny, jak:o da­
jący najpewniejszą, rękojmię przyszłości. Słowe:n cokolwiek ważniejszego w ży­
ciu uczynił, wszystko to w imię tej karyj '3ry, którą, mu za główny cel stawiano. 
Dla niego zwichnął on serce, oddał mu w usługi wszystkie władze swej duszy 
i tern namiętniej dążył ku niemu, im wyższą, był obdarzony zdolnością,. To by­
lo jednak dobre, dopóki w swej iztletice dnie i noce studyjom poświl;)cał; dopó­
ki świat widział ścianami audytoryjum i pro~ektorni zamknięty; ale jak tylko 
z rzeczywistym zetknął się światem, i to w chwili, w której, pragnąc wypocząć 

po pracy, dawał folgę Władzom swej dLlSZY i niejako je puszczał samopą.s ; gdy 
powiedział, że wszystkiemi porami swojej istoty chce wcią,gać w sie\Ji~, wraz z 
powietrzem, te rozkoszne miłe \Hażcnia, jakich W ouecnem poloże,1iu doznawał 
wtedy i serce i wyobraźnia nie czują ·; więcej żelaznego, jaki im nakładał, 
munsztuka, rczwin'ijly stulone skrzycUa i, uśpiwszy z:mny rozsądek, zaczęły ni -
opatrzneg) bezwiedni9 unosić tam, dokąd zajść·. nigdy nie myślał. Krótko mó­
wilbc, ani się spostrzegł, kfody się uplą,tał w tę siatkę, jaką, czarnooka, 1 ó·.'· nie 
mo~e Lerniednie, ze swych spojrzeń usnuła. Że zaś do i;,iej nie zbliżał się 
nigdy inaczej, jak gdy ilb z p. Suską spotykał; więc ta oględność odsawa;a na­
wet cie11 podejrzenia, hy chciał bJ.łamucić dliewczynę, zwłaszcza że jeśli mó­
wił co do niej, to o s imych rzeczach, nauczających, poważnyc'.J. Tak J. ewnego 
dnia obie panny, c\; odzą,c z nim prze.I pałacem, gdzie na tarassie stało mnó- „ 
stwo wazonów, spostlZl~gły jaką \ plautę, prze5licznym kwiatem ol>rJtą, której je­
duak nazwy nie zna~y. Akademik oznaczył ją, jakimś terminem łacil!skim, ale 
nie 1 oprze~tając na tern, zwrócił ich mrngę i na samego kw:atu budowę. 8t!ł:l 
wywiązałJ. się rozmowa o koronie, płatkach, słupkach, pręcikach, barwniku­
sło1\em o wszystkich jego w;:ściach shłaclowych. Wiemy przecież, jak rozmai-
ty jest kwiatostan w roślinach. Objaśnienie dane co do jeJnej, wywołało kwe· 
styj bez liku, t:i.k że Giro3z, znajdując w nicli chętne słuchaczki, uie omieszkał 
z jch ciekawośi.:i korzystaó, by dalszym wykładem przedlużać upragnioną roz:no· 
wę. Każde też spotkanie w ogrodzie, dawalo powód do now;ych z jego strO 'JY 
objaśnień. Szczególniej silne zrobił na Joasi wrażenie, gdy zaczął mówić o re· 
spiracyi roślin. l:'odobne;;o zjawiska ona nigdy nie podejrzywafa w uaturze1 
zdawało się jej, że o :ltąd w ś wie~ie dwa rii.zy więcej życia prz.1 było, gdy dowie­
działa się, i:e i te bezwiedne, niewyzwolone jeszcze z wi9zów ziemi istoly1 
mają coś wspólnego ze si\·obodnem pań twe1n zwiert~cem. 
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Inn11i razą akademik twierdził, że Jeśli wido'ma natura wiele cudów odsł~ 
nia, to ich bezporównania więcej ukrywa przed golem okiem człJwieka. Na po­
parcie tego przyniósł im ze sobą mikroskop i zacz1ł pod szkło podl,ładać róż­
ne części roślinne. Świat nowy, nieznany, przedstawił się ich oczom ździwionym; 
świat, zaworty, ledwie w dojrzanej okiem cząsteczce, a jednak rozmaity, cudo­
wny, barwisty, pełen piękności i prawie dotykalnie objawiający m·1drość i 
opatrzność Tego, ktury to wszystko jednem słowem uczynił! Tym mikroskopem, 
Girosz, wprawił obie panny w zachwyt, naprawdę niedają,r,y się opisać. Szcze­
gólniej gdy im pod nim okąza.ł tkankę komórko.vatą liścia asklepii, któr~j bu­
dowa, rzeczywiście odznacza się pięlmym, symetrycznym rysunkiem, harmonij­
nem poł11czeniem barw i cudowną arab 2skow11 fantazyją- podziw ich nie .miał 
granic i tylko się ciąi:,lymi wykrzykami objawiał. Wprawjzie ldli;a słów, wyrze­
czonych przez Gil'osz ~. a zdradzaj11cycl jego materyjalistyczne zapatrywanie się 
na naturę, ostudziło w p.mnach ów zapał; ale medyk umiał swoję teoryją w 
żart obrócić i podsuwaj11ic coraz inne okazy, zupełnie zatarł to p: zykre wraże­
nie, niewczesnem odezwaniem się sprawione. :Th~imowoli też czuł wewnętrzne za­
dowolenie, widząc to zajęcie jakie w obu rozbudził; ten zachwyt prawdzil·.ie 
dziecięcy, jaki z całfb szczerością obj a ,, iały za każdą now11i odkryt i im tajemni­
cą natury. Później te same rzeczy pokazywał p. Alfredowej i kilku paninm w 
salonie, a jednak prócz zimnej admiracyi, .l'yrażającźj się, w pJwtórzonem kil­
ka razy: - A.hl que c'est bea11! - i połowy takiego wrażenia nie zrobił. 

Te rozmowy jednak, w których Girosz całe światy w świecie odslauia.t, 
postawiły go na::ler wysoko w wyobrażeniu panny Smkiej i zjednały mu wielkie 
poważanie i sympatyjii: z jej struny. Wprawdzie, nie mogła mu ona da,owaćje­
go auti-religijnych przekonai'1, ale usprawiedliwiała je młodością i nie wątpiła, 
że się ich z czasem pozbędzie. Tyle jEdnak OLluosila z jegv rozmowy korzyści i 
tak polubiła ucz011ego młodzie{1ca, który zreszt11 teraz okazywat dla niej, jak 
największy szacunek, że równie dla siebie, jak Joasi samaje,;o towarzys Lwa pra­
gnęła, nie przypuszczaj11c .nawet, by pod jej okiem groziło jakie uLbeąJiec<eń­
stwo dziewc.i:ynie. Zapomniała, że serca nie upilnuje, jak ptaka. Joasia tći słu­

chała dziwów, o jukichjej prawił młodzieniec, tonęła w nim wzrokiem, tonęła dusz!}, 
aż w końcu zatraciła się w nim sama. Ten ideał, jaki dawniej jf\j wyobraźni11i zajmo­
wał, teraz ~tał przecl nią, dotykalny, widomy, niby gwiazd tajemnicr.yqh wysla­
niec, niby jedno ze slońc, oderwanych od niebieskich p1zepa§c:i,. a z którego 
promieni czerpała życie, czerpafa światło sweJ uuszy. Gdy mówil - ona z roz­
szerzoną, wbitą w niego źrenicą, chwytała każde słowo, zatrzymując oddech w 
sw~j piersi; a każde z nich, uiby płomieu do j{j serca wpadało i nieoilo 1JOżar, 

maj!lCY jej istotę pochłonąć. 
Girosz naprawdę dziwił się, że w nitj tak poj1Jn11, tak chciwą \\iedzy u­

czennicę znajdował i nieraz rnyślał, cohy to była za kobieta, gdyby t)lk, dane 
jej zdGlności rozwin:ić. - Ożeu się z ni11-mówiło '' ted.; serce.- Gdy udosko­
nalisz ten wybrany utwó1· natury, ~dy w nim twl} wii.!dz11 dzieło stworzenia do­
J>Glnisz, zmijdziesz w niej uajprzyw i~l'.llńsz~ towarzyszkę na ziemi, - żyć Lędzie 
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tylko dla ciebie i w tobie. Ta,k mówiło serc3 tne ly:!n-1 lt'1ra11>'y. A!e n1ł1· 
ralista karyjerowfoz śmiał sifJ z naiwności własae~o serca. i n&priód wyobrażał 

sobie. jakichy mu to wzięcie, w przyszłym zawodzie, zwłaszcza mię Izy arysto­

kracyj1:1 zjerlnnło. - C;i to za jeden ów doktór Girosz? - pytano '}y się na wstę­

pie. - A to ten, co silJ ożenił z pann'!J słu~ icą p. Walickiej - v.:ius savez! ... 

I tu śmiał się sam z siebie i powtarzał: - Nie głapim! ... A fedna1' i teraz nie 

pomijał ~adnej sposobności, zbliżenia sie do czarują,cej dziewczyny. Lecz z ja­

kiegóż powodu miał jej dobrowolnie unikać, kiedy fadnem słowem nie starał 

się w niej rozbudzić choćby iskierki nadziei? zresztą, tyle dę ci:;ił ludzkich na­

nnalizował, nakrajał, dla czegóżby w tej krótkiej chwili spoczynku niewolno 

mu było nacieszyć się widokiem nnjcudniejszej syntezy natury, jaka mu się 

przedstawiała w Joasi? .. Podobne chwile nie powtarzają się w ~yciu. Horucyju­

szowskie: „Carpe dlPm" zupełnie tlómaczyło jego epikurejskie uspos )bienie. 

Od owych też mikroskopijnych doświadczeń, zaczął i do garderoby uczę­

szczać, - wprawdzie t~lko wte 0ly, gdy p. Suska była obecn1, ale raz zaszedł tam 

gdy nikogo whśnie nie było. Na stoliku obok kałamarza i tylko co porzuco­

nego pióra w pośpiechu, leżał podłużny kajet z zapisaną, do połowy stronnicą,. 

Charakter pisma bynajmniej wprawnej ręki nie zdradzał i każdy t eż wiersz wy­

glądał. jak nierówny, wią, 7.any z trudem łańcuszek. Zresztą, i pojedyńcze litery 

były chade, ostre, nie w jednakich odległościach stawiane. Zaciekawiony, na­

chylił się nad pismem i przekonał, że to były najróżnorodniej wybrane z l\fa­

ryi wyjątki: 

I znowu: 

A potem: 

Przy nim młoda niewiasta- czemuż kiedy młoda 

Tak zamglonym promieniem świeci jej uroda? ... 

W spokojnych jego rysach trudno dojrzeć znami!J ... 

Czy . • • • ciebie kocha? mój drogi, mój mily! 
Więcej, niż kochać wolno, niźli mogą siły , ... 

Dalsze stronnice zapisane były kalligrafiją,, która. widocznie miała tenże 

sam, co i drobne pismo charakter. 
Czyż te wiersze tak wybrane, m·ały być jej uczuć odbiciem? .. Szczegól­

niej dwa ostatnie ustępv dały Giroszowi wiele do myślenia. Widocznie bowiem 

byly alluzyją, do kogoś, co mu dobrze był. znany. Ale właśnie gdy te kwestyje 

rozstrzygał, nagle poza nim, roz~egł się krzyk przerażenia i w tejże chwili Joa­

sia, wyszedłszy z pokojów p . .Alfredowej, jed.nym skokiem rzuciła się na swą, 

własność i gwałtem mu ją, wydarła. 

- A! to się nie godzi! To nieładnie! - mówiła na wpól z płaczem, pło­

nąc od wstydt1 i mną,c w rękach odebrany kajet, jak gdyby go chciała za zdra­

dę powierzonej tajemnicy, ukarać. Nigdy nie myślałam, żeby pan był taki nie­

dobry. Jakże można być do tego stopnia ciekawym, żeby cudze pisma przegl:i,dać. 

Girosz zaczął ją przepraszać i udaną, pokorą, rozbroił wkrótce łat\\o­

wiern!ji dziewczyn~. 
25 
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- To przeciwnie, rani n,iedobrn - za1Yofał z uh1i6chom. Potrzeba~ m~­
czy6 się samej, i nie powiedzieć mi, że się pani uczysz kaUigrafii? 

· - Czyżbym ja to śmiała! - wyrzekła, podnoszl!JC na niego szczęście:n pro-
mieniejfłce oczy i w tejże chwili opuściła j e ku ziemi, gdyż nie mogla jego wzro­
ku wytrzymać. 

- Czyż to .ia taki straszny? - pytał Girosz, ujmuj!)ic drżącą, jej rękę. -
Ja p:rnią proszę, by mi pani pozwoliła przewodniczy~ sobie w nauce. 

Joasia nie wiedziała co odpowiedzieć, wahała się, al· wd;inie się p. Su­
skiej, która na te sprzeczkę nadeszła, ~tanowczo pneważyło szalę na korzyść ka­
llt ;ra.Jii. 

Te lekcyje też najwięcej przyczyJiły się do ich wzajemnego zhli:l!enia, a 
przedewszystkiem ośmielenia Joasi do młodego · człowieka, ną którego dotąd, jak 
na swe l>óstwo pat·zab. Przy nieuniknionych wskazówkach trzymania pióra i 
całej, przy pisaniu postawy, mimowoli dłoń stykała się z dłonią, mięszaly wza­
jem spojrzenia, a &erca biły- tylko je niejednakowo czysty płomień ożywiał. 

Wszakże w końcu p. SlL5ka zaczęła się czecroś domyślać. Uderivło 1 ją, naj­
przód niezwykłe roztargnienie w Joasi, która teraz prawie nigrly nie była w sta­
nie. odpowiedzieć na pytania, jąlrie do niej zwracano i popełniała tvsiące pomy­
łek przy wykonaniu najzwyczajniejszych zatndni!Jń. Co z~ ś najwięcej, źe napa­
dały na nią chwile dziwnych i zupełnie obcych jej dotąd uniesień. Tak nieraz 
najspokojniej siedząc nad robotą, raptem zrywała się z miejrna, rzucała p. Su­
skiej na szyję i, okrywając ją namiętnymi pocałunkami, zapewniała filutlrn, że 
ją kocha, bardzo kocha, nad życie! Dotąd wszakże p. Józefa nie miała nawet 
pojęcia o sile tego uczucia, co owładnęło całą duszii, dziewczyny. .Ale pewnego 
dnia Girosz zaprojektował obu pannom przejażd?kę czółnem po stawie i sam się 
ofiarował powozić. 

Joasia do tyla już była !!poufalona do niego, że wsiadaiąc do łodzi, zaczę­
ła -z niego żartować, że obie, jak niegdyś Zygmusia, utopi. Girosz upewniał, źe 
się podobny nie powtórzy wypadek i, robiąc wiosłem na przodzie czółna, cią­
gle· się do panien poił pozorem roxmowy odwracał, w rzeczy zaś samej, by pa­
trzeć w ładne oczy dziewczyny. Gdy wypłynęli na środek, Joasia za11ytała, czy 
w tern miejscu głęboko? Girosz, by ją przekonać o rzeczywistej głębi, a zara­
zem do spokojnego siedzenia w czółnie nakłonić, zanurzył w wodę wiosło, tak 
że się prawię całkiem zakryło; ale w tymż~ czasie, wydobywając, dopuścił, iż 
łódź rozp~dzona zag'łrntła je pod siebie i wytrącaj ą c mu je z ręki, tak nim sa­
mym silnie w11trząsnęła, iż w jednej chwili stracił równowag;; i upadł1 tyl­
ko nie w wodę, a na czółno, gdz;e się jedynie swą zręcznościąi zatrzymał. 
Niebezpieczeństwa nie było, ale w skutek tego Joasia mimowoli się zdradziła. 
Zbladła bowiem śmiertelnie, krzykrn;ila i zapominając o sobie, szybka, jak 
błyskawica, rzuciła się na przód czółna z pomocą. Tylko głęboko zakorzeniona 
w sercu namiętność, tak nieopatrznie mcgta ją popclmą.ć ku niemu. 

Wszakże ku wielkiemu p. Suskiej ździwieniu, Joasia nie wypierała się 
nawet tcgą uczucia, gdy ta, uóciwszy do garderoby, zaczęła ją badać i stoso-
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wne jej robić_ uwagi; choć na zapytanie, czy się jej Girosz oświadczył, odpowia­
dała, ie jej o tem ani słowa nie mówił. 

- Więc jakie mogłaś zaprzątać sobie nim gło ,·ę-zawołata wtedy p. Jó­
zefa - skoro nawet nie wiesz, czy on myśli o tobie? 

- A! wszystko mi jedno-odpowiadała zapła.kana dziewczyna;-Doś~, :te 
dziś jestem szcz > śliwa. 

Położenie było bez wyjścia. W pierwszaj chwili p. Suska myślała pom4-
wić otwarcie z Giroszem,-ale przekonała się, ii nie podobna go było zaczepiać 
bez skompromitowania Joasi. A jednak w obecnej chwili, był on na prawd!} 
:rakochany w czarnookiej dziewczynie. Tylko ją kochał po swojema, dla siebie, 
upnjając się, jak haczyszem tero nieznanem mu dotąd uczuciem.-

Przecież zniknęła szybko ta pierwsza chmurka, z czystego nieba Joasi i 
znów obojgu plynęły dn:e jasne, p0godne, pełne blasków ich oczu i serdeczn~­
go upalu.-Tylko p. Suska baczniejszą z ,i racała na nich uwagę. 

Ale niestety! nic trwałego na ziemi-i wakacyje zakochaneg> akademika 
prieszły, j.ik senne marzenie. 

Teraz jednak Girosz przekonał się, że dziewcząt b3zkarnie bałamucić nfo 
można; że n·ebezpiecznie poz ,nilać we i\bsnem sercu zagnieżdżać się uczuciu, 
bo to, choć lekceważone z początku, zagłę'Ma się jednak w niem z czasem, niby 
harpun, co dosięga olbrzymiego oceanów mieszkańca. Wprawdzie rażony po­
twór nchodzi, ale wraz unosi tkwiące w sobie żelazo. i prqmocowaną do niego 
lin!J, co go przykuwa do łodzi i sprawia ból, za każdem ciała szari•nięciem. 

To saino było z Giroszem.-On, co z własnyc'.l i cudzych uczuć robił so­
bie igruszkę, teraz na \\yjezdnem zrozumiał że tysiące tajemniczych nici, któ­
rych pierwej nie podejrzywał nawet istnienia, przywięzywało go do tych miejsc, 
gdzie przlłżył n10że najpiękniejsze chwile młodości, do osób, których brak stra­
szliwą szczerbę w jego życiu WJrZl!ldzał. Dusza jego, jakby zrósłszy się tu z 
każdym przedmiotem, nie mogła sir~ teraz od żadnego w zupe'ności oderwać i 
na lrażd;m jal ą,ś cząstkę pozostawiała ze siebie. 

W smutnem też usposobieniu obchodził wszystkie ~akątki stawiszyckiego 
ogrod1, w wieczór, poprzedzający dzień odjazdu. Za kilka godzin miał rzuci~ 
czaro~rną, ushmą, kwiatami krainę, gdzie mu slo1\cem miłości przyświecJły 

cznrne oczy dziewczyny, by się zanurzyć w zgniliźnie; miał się oderwać od istoty 
kwitrnicej zdrowiem ciała i du,zy, by przvkuć się calem jestestwem do łóże ' 
szpitalnych, do ciał, wprawdzie żywych, ale już nosząoy l h w sobie zaród rozkła­
du i śmierei. I serce jego, samem ocr.ekiwaniE!m nieuniknionego rozdziału, snml! 
groz!b tej przyszłośi.:i, zaludnionej umierającemi widmami, cierpiało. 

• Ty.nczasem księżyc, jak gdyby mU: po raz oatatni chciał okazać wszystkie 
uroki tych miejsc, ,iakie porzucał, oblewd cały ogród srebrzystą; poświatą i 
wciskał bię promieniami w tajemnicze jego zaką,tki. Girosz obszedł go może po 
raz dziesiąty w okoł· ) i zapuścił się nakoniec w &trzy~ony szpaler grabowy, w któ-
1·~ m światło kEiężyca mi~sz:::ło się z mrokiem na poły. W nim on SiJ otkał po raz 
i.ierw~iy Joa i ę. - .Do kofa bylo cicho, tylko szelest zeschiych liści, po '°u•z.wych 

• 
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jego stopami przerywał milczenie. Nagle staaął, jak wryty i dreszcz przebiegł 
po jego ciele. W koucu szpaleru, srebrnem światle!n oblana, siedziała n::1 ławecz­
ce Joasia, z głowlJI opartą, na dłoni, zadumana, bez ruchu. Girosz, ujrzawszy ją, 

samą, chciał w vierwszej chwili nie1 o ,trzeżony zawrócić, ale wyższa od jego woli 
siła pocią,gnęła go ku niej . Gdy zbliżył się, podniosla głowę - oczy jej we łzach 
tonęły. 

- Co pani? - zawolał uderzony tym niespodziewanym widokiem. -Panno 
Joanno! - powtórzył - czego pani tak płacze? .. 

A.le dziewczyna, zamiast odpowiedzi, głośniejszem tylko wybuchnęła szlo­
chaniem.- I pan mnie jeszcze pyta!-zawołala z wyrzutem, - Poczem zanoszl}C 
się od płaczu i cisnąc do oczu przesi~kłą, łzami chusteczkę: - O mój Boże! mćj 
Boże! -mówiła-po coś tu pan do nas przyjechał! 

Nie W) drcssowano ją: z dzieciństwa , nie przyuczonJ kłamać wzrokiem, usta­
mi, mlawać spokój, obojętnośe, gdy b0l piersi rozrywu, ś .niać się gdy serce pła­
cze, -cóż dziwnego, że się przed uim, tak po dziecinnemu zdradzah? 

Girosz rrzecież nie mógl obojętnym na ten widok pozo3tać. On uczul, wy­
rzut sumienia, że zat1 ul spokój jćj serca, zrozumiał, że takie łzy spadłyby mu kamie­
niem na duszr', gdyby ją, zostawił bez ża'.lnego słowa pociechy. I w istocie, za tak 
szczere, tak głę 'J okie uczucie, możnaż było czćm innem, jak nie ofiarą, całego życia, 
odpłacić?. To też przynajmniej teraz. zapomniał o swych e.:;oistyczuych rachubach 
i porwany czysto ludzkifm trnzuciem, pochwycił w swe ramiona zapłakaną, dziew­
czynę i tulą.c drżą.cą, do -piersi i okrywają,c pocałllnkami, zaprzysiągł jej wieczną 
miłość, jak się to przysięga w młodości! 

Biedna! płakala teraz ze zbytku szcz~&cia, jak płakała pierwej z rozpaczy. 
Ale tę chwilę upojenia, nagłe ukazanie się p. Suskiej na drngim końcu alei, 
przerwało - Girosz zaledwie miał czas pożegnać Joasię usciskiem i znikną.l po­
między drzewami. 

XL 

Gdy nazajutrz, o piątej rano, Girosz, rozmarzony, wraz z 
elewem do Krakowa. wyjeżdżał; większa część mieszkańców 
stawiszyckiego pałacu spała jeszcze tym snem szczęśliwych, 
których troska o chleb powszedni nie budzi, którym konieczność 
pracy nie przerywa spoczynku. Był przecież ktmi, co choć go przy 
wsiadanem nie żegnał, opuścił jednak swoje łożeczko i z kopca, 
dającego widok na gościniec, długo przez łzy za odjeżdżaj~cym„ po­
glądą.ł. Wprawdzie Girosz nie zwrócił uwagi na postać w bieli, ry­
i;ującą się na zielonem tle drzew ogrodu i przesyłającą mu poże­
gnanie chusteczką; ale za to, jak gdyby rzeczywiście zabrał jej du­
szę, ciągle widział przed sobą te oczy, skąpane we łzach, co o księ­
życowym blasku niby brylanty świeciły, ciągle w duszy dźwięczał 
Pnl ten głos tak głębo1yo wnil ajl}cy do serea.1 bo z serca rozd'!rtezo 
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dobyty: - „I pan mnie pytasz jeszcze!" „Po coś pan do nas przy­
jechał!?-I rzeczywistość stawała się dla niego marą, przy wspo­
mnieniu wczorajszej nocy, co przed Bim, wśród białego <lnia, kształt 
tak dotykalny przybrało. 

Girosz przecież zanadto gorącym był zwolennikiem roz\\ie1mo­
żnionej dziś materyja,listycznej szkoły, by długo zostawał z jej teo­
ryją w rozterce. Przynajmniej wierzył, iż ze stanowiska nauki, ża­
dna z ludzkich czynności nie może być uważaną. jako spontanei­
styczny akt woli czlowieka, ale że poprostu jest wynikiem mniejszej 
lub większej wrażliwości nerwów, pobudzonych do działalności ze­
wnętrznymi wpływami. Ta wola też jego, mająca siedlisko w pe­
wnych komórkach mózgowych, dopóty wstecznym ruchem nawracała 
prądy jego uczuć i myśli ku zakochanej w nim dziewczynie, dopóki 
na niego nie zaczął oddziaływać szereg nowych, silniejszych wrażeń, 
a mających ognisko w akademickiem życiu i w tern wszystkiem, co 
z niem było związane. Zaledwie zobaczył mury Krakowa, spotkał 
tego i owego ze swych znajomych, <tj uż to urocze widmo, co mu przez . 
całą drogę towarzyszyło, rozpłynęło się, rozwiało, prysnęło, jak 
bańka mycllaM, która tęczowemi barwy na chwilę dziecko zachwyca. 
A kiedy jeszcze od pozostałych w mieście kollegów dowiedział się o 
nadzwyczaj świetnej operacyi, jakiej jeden z professorów w klinice 
dokonał; gdy powziął wiauomość o wszystkich sukcessach Dr. *, 
który przez cały czas letniego sezonu~ litera.lnie oblegany był przez 
tłumy pacyjentów, wyjeżdżających do wód zagranicznych i krajo­
wych; gdy sobie wyobraził owe stosy banknotów, które po nich 
w jego gabinecie zostały: wtedy sam przed sobą rumienił się, że 
mógł na chwilę zapomuieć o wysokiem swego życia zadaniu i tak 
po dziecinnemu zadurzyć się w niewyk 'ztałconej, na ta.k nizkiem 
stanowisku zostającej i bez złamanego szeląga., dziewczynie.-Wpra­
wdzie, ta dziś prosta podług niego dziewczyna, jakby zadaj~1c kłam 
jego uczonym teoryj om, często i to wśród najbardziej gorączkowych 
i najpoważniejszych zajęć, nasuwałn, siQ jego wyobraźni, nagle, znie­
nacka, blada jak widmo, z temi czarnrmi pelnemi łez oczyma,jakby 
uosobiony wyrzut sumienia, mówiąca twarzą, spojrzeniem: - „ro 
coś mi spokój zamącił? Po coś tu do nas przJ:jecha.l? .. " Ale po­
dobne przypomnienie akn,demik odpędzał od siebie, niby natrętn~ 
muchę, któraby mu uparcie, gdy noto,rnł wykład, nad uchem brz~ 
cza.la. Zresztą, mówił sobie: - Zapomni! I szedł dalej po szerokiej 
drodze karyjery. 

A jednak Joasia. nie zapominała ani na chwilę!„ Gdy z nil} V• 

• 
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Suska poraz pierwszy rozmawiała otwarcie, co do jej stosunku z Gi­
roszem; gdy jej przedstawiała, na jak kruchych podwalinach swoje 
szczęście buduje, nie wiedząc nawet, czy myśli o niej ten, w którym 
ona duszą tonęła;-wtedy mogła przypuszczać, że wyraz jego oczu 
złudzeniem; że sny jej o szczęściu kłamstwem, że wreszcie to samo 
uczucie, którem żyje, oddycha-zuchwalstwem! Ale dziś, gdy na u­
stach czuła jeszcze jego pocałunek palący, gdy w duszy jej nieustan­
nie dźwięczały te namiętne słowa młodzieńca, któremi ją zapewniał 
o swem przywiązaniu bez granic, któremi jej szczęście przyrzekał; 
gdy poiła się jeszcze wspomnieniem tej chwili, w której, z.łamana 

cierpieniem, z nizin boleści wniebowziętą. została;-dziś mogłaż ona 
wątpić o jego sercu, &zczerości-mogłaż podejrzywać o zapomnienie, 
przeniewierstwo, z tą,ką prawdą wypowiedzianym uczuciom?.. O, 
dziś ona z całą ufnością J)Owierzała. się temu uczuciu, co z siłą le­
cącego w przepaść potoku porywało i unosiło jej du6'zę;-dziś ona 
rozmarzoną głowę kładła na gwiazdy-te dawne powiernice jej my­
śli-i yr blasku ich widziała przyszłe swe losy, tak ciche, jasne, 
jak one! 

Czasami tylko, potem światłami usianem niebie, przesuwała 

się chmurka i cieniem zwątpienia na jej duszę padała. Było to wte­
dy, gdy rozważała domowe swoje stosunki, położenie rodziców, brak 
wykształceuia w obojgu, ich niedostatek, zależność, a przedewszyst­
kiem, kłótliwy matki charakter, który z latami, nawet w jej oczach 
stawał się wadą rażącą. Czyż on, poznawszy to wszystko, nie z1:azi 
się, nie ostygnie w \1czuciach, nie cofnie w swoich zamiarach? A 
jeśli wytrwa, czyż się zdobędzie dla nich na to uszanowanie, którem 
ona pragnęła ich ,starość otoczyć? ... Były to pytania, które niekiedy 
trwogą napełniały jej serce. Ale mógłżeby on postąpić sobie ina­
czej-on, tak kochający, tak szlachetny, rozumny! Nie-podobnie 
mniemać, znaczyło krzywdzić jego serce, charakter-samej sobie 
wreszcie ubliżać. '.l'ak rozrmowała zakochana dziewczyna i w my­
ślach tych słodką kołysała si~ nadzieją. Pragnęła jednak-wyspowia­
dać się matce ze swych uczuć, pomówić z nią o swojem szczęściu. 
Pojechała więc do Olechówki. Do zwierzeń jednak nie przyszłó. Ile 
razy chciała otworzyć usta, zawsze matka jakiemś pytaniem, jakimś 

słówkiem niewporę, odbierała jej odwagę, osłabiała zaufanie i do 
milczenia zmuszała. Dziwny, zaprawdę stosunek dziecka do matki! 

W sprawie, mającej o jej losie stanowić, biedna dziewczyna, nie 
mogła otworzyć serca wła.śnie przed tą, do której należało jej kro· 

J~ii.mi Vicrować. Pneeiej zanadto Joa~i owa tajemnica ciężał.a., by 



mogła odjechać1 nie powierzywszy jej nikomu. Chciała przyn1J~ 
mniej o.;ca ucieszyć tak dobrą, jak sądziła. nowiną. Ale widocznie 
nad jej głową jakieś fatum zawisło. Zaledwie bowiem znalazła stó­
sowną porę do pomówienia z nim sam na sam, gdy niespodziewanie 
zjawił się gość, który, nietylko że przeszkodził rozmowie, ale nadto 
jeszcz~ dziwnie przykre zrobił na Joasi wrażenie. 

Ow gość był to z sąsiednich dóbr ogrodnik, który umyślnie do 
Olechów ki po nasiona przY,jechał. Nie była~o nawet dawna ojca znajo­
mośe, gdyż, jak się dowiedziała, obaj poznali się dopiero nai ostatnim 
.iarmarku. Przybyły nie przedstawiał zre~ztą nic nadzwyczajnego. 
Czterdziesto-letni, nizkiego wzrostu, miał włosy i oczy czarne, wąs 
za.wiesisty, którego, gdy mówił, zwykle na dół ręką pociągał. Przy . 
tern, dość jeszcze czerstwo wygłądał, tylko nigdy prosto w oczy nie 
patrzał. Mówił, że mu żona chora na suchoty od roku i że lada dzień 
życie zakończy. Zdawał się tern nawet być zmartwiony, gdyż się o 
ni.ej z ubolewaniem odzywał. Choćby więc z tego względu, powinien 
był w Joasi obudzić współczucit>. Tymczasem ujrzawszy go, drgnę­
ła, jakby tknięta złowrogiem przeczuciem. Nie miała nawet odwa-
gi pozostać dłużej przy ojcu i odeszła. Pomimo tego postać ta cią­
gle ją ścigała, nawet w drodze, gdy z Olechówki wracała. Zapo­
mniała o niej dopiero w Stawiszycach, gdzie za przybyciem, inne 
myśli opanowały jej duszę. ·Dowiedziała się bowiem, że na Boże 
Narodzenie do Krakowa z pafistwem pojedzie. Odtąd liczyła dnie i 
minuty, oddzielające ją od chwili, w której miała ukochanego zobaczyć. 

Nakoniec _chwila ta nadeszła. Ujrzała Kraków, wjechała w j~ 
go mury, tylko wśród przechodzących ulicą, na.próżno upatrywała. 
Girosza. Spodziewała się przecież, że nadejdzie z Zygmusiem, skoro 
staną na miejscu, w domu, położonym przy Plantach, który do 
zmarłej siostry p. Alfreda należał. J akóż rzeczywiście Girosz prz · -
prowadził Zygmusia, ale w salonie bardzo krótko zabawił. Widzia­
ła go tylko przez uchylone drzwi, z przyległego pokoju; Rł yszała, 
jak się brakiem czasu tłómaczył i poRzeclł, zhiegaj<1c pęflem ; e 
wschodów, niezapytawszy nawet w sieni licznie uwijającej się słu­
żby, czy kto więcej ze Stawiszyc z panią nie przybył. 

Na podobny dowód obojętności, zapomnienia, biedna dziewczy­
na nie była przygotowaną. Zachwia.ła się, zbladła., w oczach się jćj 
zaćmiło i straciła przytomność. Gdy przyszła do siebie, na zapyta­
nia pani Alfredowej co się jej stało-odpowiadała, że się czuła 
najzdrowszą i że chyba tylko wyziewy węgla kamiennego, do któ­
rych nie była przyzwyczajoną, tak na nią podziała-ły szkodliwie. 

• 
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Kłamała po pa.nie11slm-:tle cóż b::iegormiała powiedzieć? Przeciet 
ani krople laurowe, ani woda uśmierzają.ca, nie mogły jej przynieść 
uspokojenia. Przepłakała też noc całą i nazajutrz z tą samą troską 
i niepokojem powstała. Pani Alfredowa, uwzględniając widoczne 
jej cierpienie, choć bynaimniej ni.e domyślała się rzeczywistej jego 
przyczyny, nie zasadzała jej już do roboty, ale kazała wyjść na 
Planty, by użyła świeżego powietrza. Poszła więc Joasia, nie wie· 
dząc sama, dokąd ją poprowadzą te miejscami tak licznie przeci­
nające się ulice; lecz według danych jej wskazówek, trzymała się 
głównej alei, gdzie śnieg wydeptany był szerzej, gdzie gęściej 
przechodzących widziała. Tak puściwszy się ocl Piasku, obeszła mu­
ry franciszkańskiego ogrodu, a na;stępnie z pod Zamku zawró­
ciła Plantami, ku murom klasztoru S. Józefa. Gdy doszła do miej­
sca, gdzie od Plantów poczyna się Wesoła, nagle z boku usłyszała 
j.akieś męzkie przyśpieszone kroki, które ją na chwilę strwożyły. 
Odwróciła głowę i-ujrzała Girosza. W pierwszej chwili na jego 
widok zbladła, ale widząc rozpromienioną twarz młodzieńca i 
wyciągnięte ku sobie ręce, zarumieniła. się od szczęścia. 

- A! jakaż to niespodzianka, że pani w Krakowie-zawo­
łał.-Tak pani jednak ucieka, że ledwie mógłem dogonić. 

- '11oś mnie pan poznał zdaleka!-wyrzekła widocznie urado­
wana -poczem odetchnęła pełnemi piersiami, jak żeby cały ciężar 
smutku spadł z jej serca z temi słowy młodzieńca. 

- Ależ jak tylko wyszedłem z Wesołej-mówił, z upoje· 
niem wpatrując się w jej lice. 

- A ja, myślałam wczoraj, że już pana nigdy widzieć nie bę-
dę-zawołała, spuszczając oczy. _ 

Girosz zrozumiał tę delikatną wymówkę i trzymając w dłoniach 
obie ~jej ręce. usprawiedliwiał się jak mógł, z wczorajszej krót­
kiej bytno'ci. Joasia nie mogła nic jego argumentom zarzucić, ale, 
zauważywszy, że się na nich oglądają przechodnie, zarumieniła się i 
opuściła woalh~. 

- Ah! chodźmy st<1d-zawołała.-Już niech mnie pan odpro-
wadzi do domu. ' 

Podawszy tetly jej rękę, Girosz poszedł z nią dalej, okrążył 
Floryjańską Bramę, i odprowad?:ił clo samego mieszkania.- Co w 
ciągu tego czasu mówili, nie będziemy czytelnikom powtarzać. Choć­
by nawet kto nie był w podobnym, co oni przypauku, łatwo, przez 
wrodzoną sobie domyślność, odgadnie. 'l'yle tyllw dodamy, że przy 
pożegnaniu Girosz, jako o łaskę ją prosił, by mu pozwoliła służyć 
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sobie za przewodnika przy zwiedzaniu kościołów i przyrzekał wszyst­
kie ciekawości pokazać. Joasia wahała się z początku, ale na pono­
wione prośby, przyrzekła nakoniec stawić się nazajutrz w koście­
le Panny Maryi, na umówioną godzinę. 

I znów od tej chwili dla naszej bohatćrki rozpoczęły się dnie 
pogodne, jasne, szczęśliwe, - dnie opromienione słońcem miłości, 
snujące się złotemi pasmy jeden za drugim; i znów jej ucho poiło 
się tak dobrze znanymi mu dźwiękami i dusza ch\tytała te słowa, 
któremi młodzieniec wlewał życie w ukazywane jej przedmioty. 
Wieki, w proch rozsypane, dźwigały się z trumien w jej oczach 
i jak innego świata widzenia w zachwycie utrzymywały jej 
duszę. 

Czasami tylko w tej Odyssei we dwoje, zachodziły im drogę z 
rzeczywistego świata postacie, które jćj w nieprzyjemny sposób roz­
targnienie sprawiały. Byli' to po większej części ludzie młodzi, wie­
ku Girosza, którzy się z nim poufale witali, często te same co i on 
oglądając przedmioty. Joasia wolałaby była nie spotykać nikogo. 
Ale cóż jej to szkodziło, że ktoś podobnie, jak ona, chciał zaspoko­
ić swoją ciekawość? Wprawdzie mięszały ją nieraz zbyt śmiałe o­
wych pa.nów spojrzenia, przypominające jej młodzież spotykaną w 
stawiszyckim salonie, ale, zwieszona na ręce Girosza, otoczona jego 
opieką, czegóż się mia.ta obawiać? Ona, jeśli czego pragnęła, to 
chyba, by te chwile, jakie obecnie przy jego boku spędzała, prze­
d1'.użyły się na życie całe; by z wiarą w trwałość swego szczęścia, 
mogła z nim jedną iść drogą i przejmując z jego duszy te ożywcze 
promienie wiedzy, z każdym dniem stawała się lepsz11:-jemu wię-
cej podobną. ... 

W takiem upojeniu trzy tygodnie przeżyła; a dodać trzeba, że 
w eiągu tego czasu, miała wiele ze swoją panią zajęcia. Choć bo­
wiem ta, zawsze jeszcze w p.Jł żałobie cho Llziłą, przy licznych je­
dnak stosunkach, przyjmowała i robiła bardzo częste wizyty, tak, 
że Joasia najmniej trzy rafay-dziennie musiała ją ubićrać. Przecież, 
umiała ona znaleźć czas na wszystko. -Czegóż bowiem nie dokaże 
kobieta, gdy w co włoży ca:łe uczucie?- Zbliżała się jednak chwi­
la wyjazdu, i Joasia po raz ostatni wyszła na spotkanie Girosza. By­
ło mroźno, ale pogodnie. Słońce cały dzień jasno świeciło i po 
Plantach snuło się więcej ludzi, niż zwykle. Widok ich onieśmie­
lił Joasię. Nie chciała mu podać ręki, z obawy, by ich kto ze sta­
wiszyckiej służby, uwijającej się po mieście, nie spostrzegł. Wtedy 

26 
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Girosz przywołał sanki i zaprojektował je.i wycieczkę ku górze ś. 
Bronisławy, gdzie dotąd jeszcze nie była. Ponieważ p. Alfredowa 
wyjechała na parę godzin z wizytami, na miasto; mogła więc bez o­
bawy opóźnienia się rozporządzać tym czasem i wkrótce ich też 
konie ku Zwierzeńcowi uniosłv. 

Przecież obojgu nie było. jakoś wesoło. 
- Oht gdybym teraz panią mógł uwieźć na kraniec świata! -

zawołał Girosz, przerywając pierwszy milczenie i tuląc ją namię­
tnie do siebie. 

- Przynajmniej claj pan o sobie wiadomość-mówiła Joasia z 
pełnemi łez oczyma. 

- Czyżbym ja tego nie pragnął?-odparł Girosz.-Ale jak 
tu pisać do pani? Jeszcze panią na kompromitacyją narażę! 

- To niech pan pocl adresem pąnny Suskiej listy przesyła­
odpowiedziała Joasia. 

- Ależ to nie wypada! zaoponował Girosz, widocznie w nie­
miły sposób uderzony tak śmiałą. propozycyją dziewczyny. 

- Kiedyż ona wie o wszystkihn- za wolała wtedy Joasia, 
uśmiechając się przez łzy i tuląc do niego, jakby tern przymile­
niem, chciała zwalczyć jego obawy. 

Te słowa dziwnie zmięszały akademika. Po chwili jednak 
przycisnął do ust jej rękę i przyrzekł jak najczęścićj pisywać. Ale 
tego nie spostrzegła Joasia. Ona, uszczęśliwiona, topiła wzrok w 
tych chmurkach, co niby w złocistych szatach aniołki opierały na 
górze ś. Bronisławy swe główki i zaśnieżone jej szczyty, królewską 
oblewały purpurą.- Prawie zmrok zapadał, gdy wrócili do miasta. 

- Oh! mój Boże! mój Boże! mówiła wtedy, przy pożegnaniu, 
zalewając się łzami-kiedyż ja pana zobaczę! 

Girosz przyrzekał, że na wakacyje przyjedzie i okrywał po­
całunkami jej ręce. 

- Ab! to tak jeszcze daleko!-wyrzekla rozmarzona i głowa 
jej M jego ramię opadła. Ale w tejże chwili, jakby przyszła do 
przytomności, wyrwała się z jego uścisku, pobiegła pędem na gó­
rę i znalazłszy się samą, wybuchnęła głośnem szlochauiem. 
Girosz zapalił papieros i długo chodził po Plantach. Co jednak 
czuł w tej chwili, jakie byly jego zamiary? -To trudno wiedzieć 

·doprawdy. Sądzimy nawet, że on sam nie byłby w możno~ci dać so­
bie dokładnej odpowiedzi na podobne pytanie. 

Nazajutrz Joasia wyjechała z Krakowa-
Gdy do Stawiszyc przybyła, uderzoną.została uroczystym pan~ 
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ny Suskiej nastrojem. Że ją przyjęła ze szczególniejszem jakiemś 
wylaniem, nie zadziwiła się wcale, gdyż wiedziała, że się tego mo­
że po jej sercu spodziewać; ale zastanowiło ją, to, że wyszła ku niej 
bez uśmiechu na ustach, że na nią dziwnym wzrokiem patrzała, 

którego wyrazu ona nie mogła zrozumieć. To ją trwożyć zaczęło. 
- Czy pani chora? - pytała, jak się tylko obie w gardero­

bie znalazły. 
- Nie, moje dziecię-odpowiedziała panna Suska. - Dzięki 

Bogu zupełnie mam się dobrze. Ale ty, czyś nie odebrała żadnego 
listu? -dodała, wpatrując się w nią tym samym wzrokiem badaw­
czym a zarazem pełnym głębokiego współczucia. 

- Jakiego listu? - zawołała Joasia, blednąc i, jakby ude­
rzona przeczuciem, chwytając ją za rękę. 

,_Z Olechówki-odrzekła p. Suska, usiłując owym sfowom 
nadać spokój, którego w duszy nie miała. - Przed paru dniami 
odebrałam go przez umyślnego od matki. 

-Przez umyślnego!-wykrzyknęła Joasia.- Na miłość bo­
ską, powiedz mi pani, co się tam stało ... O, już widzę jakieś nie­
szczęście! -- I schwyciwszy się za głowę rękami, jak szalona po 
pokoju biegać zaczęła. 

- Moja droga!-wyrzekła wtedy p. Suska-W tern życiu na 
wszystko trzeba być przygotowaną. Jeszcze nic nie wiesz, a już 

·tracisz przytomność. Widzisz ... posłanie.:: mówił, ze podobno ojciec 
twój chory . .. 

- Mój ojciec chory! ·-zawołała wtedy w rozpaczy.-Na Boga! 
nie dręcz mnie pani -powiedz w. zystko - On może już umarł w 
tej chwili! I, jak słup, rzuciła się w jej objęcia, szlochając. 

Dwie, duże łzy spłynęły po panny Suskiej obliczu; przytuliła 
biedną do serca i nic nie mówiąc, powiodła do swego łóżka, przed 
ten sam Matki Boskiej obrazek, przed którym się niegdyś Joasia, 
w dniu swego przybycia, tak gorąco, rzewnie modliła. 

- Złóż Bogu swoję boleść w ofierze - wyrzekła uroczyście 

nakoniec-i zmów „wieczny odpoczynek" za. tego, któremuś winna 
jest życie. 

Na to oświadczenie, krzyk wyrwał się z piersi dziewczyny, • 
nogi ugięły się pod nią i zła,mana, zdrętwiała z bólu - opuściła 

głowę na, łóżko. Krzyk ten sprowadził do garderoby p. Walicką i 
obie kobiety otoczyły staraniami biedną sierotę, łagodząc tę wiel·· 
ką boleść, co ta.k niespodziewanie ugodziła w jej serce. 

Nie myśl'bc też wcale opisywać obecnego jej stanu, tyle tylko 
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powiemy, ·że zaraz nazajutrz pojechafa do Olechówki. Ale tu prócz 
wiadomej już śmierci ojca, nowy cios miał ugodzić w jej duszę. Za­
stała bowiem Ludwikę, która wdawszy się z paniczami w amory, 
straciła służbę i powróciła do matki. Ona też to była główną przy­
czyną śmierci ojca. Starzec bowiem nie mógł przenieść widoku 
shańbionej i wygnanej córki - zgryzł się, zaniemógł i więcej z łóż­
ka nie powstał'. Gdy ów list do Joasi wysłano, już było po pogrze­
bie. Potrzebowała tylko matka pieniędzy i to ją do zawiadomienia 
jej o śmierci ojca skłoniło. 

Inaczej, może Joasia o swem nieszczęściu byłaby się dowie· 
działa przypadkowo, z pogłoski. 

Straszna boleść przejęła serce dziewczyny. 
Choć czysta, niewinna duszą, była przecież w tym wieku, ż~ 

już mogła postępek siostry ocenić i, jeśli w każdym razie byłaby 
jej upadkiem dotknięta, to cóż dopiero dziś, gdy wiedziała, że 
właśnie swą płochością życie ojcu skróciła, Przybywając jednak 
~o Olechówki myślała, żematkę z~staniewe łzach niepocieszoną po 
stracie tego, któremu tyle' razy życie zatruła. Tymczasem nawet śladu 
smutku z tego powodu nie mogła ną, jej twarzy dopatrzeć. Rozwo­
dziła tylko żale nad sobą; wyrzekała na los, że jej dał męża, któ­
ry przez swe niedołęztwo niczego się nie mógł dorobić i w końcu 
umarł, pozostawiając ją, - nieszczęśliwą, bez zasobów, bez utrzyma­
nia i to w chwili, gdy się jej zwaliła na kark Ludwika, która. o­
becnie, podwójnym stawała się dla niej ciężarem. Tych kilka słów, 
jak i parę dosadnych epitetów, które· w twarz swej dawnej fawo­
rycie rzuciła, wywołały między obiema zażartą kłótnię, którą Jol!!­
sia na próżno chciała swojem wdaniem się zażegnać. 

Nieszczęście, które gdzieindziej zwykło zbliżać wszystkich 
członków rodziny i względem siebie pobłażliwszymi ich czynić; tu 
przeciwnie jątrzyło tylko wzajemne ich urazy. To też w obec tej 
sceny, Joasia nie mogła znaleźć nawet łzy na opłakanie swej straty. 
W miejscu, gdzie tak bezczeszczo1iJ.O świeżą pamięć zmarłego, oko 
jej zostało suche, bo dusza kamieniała z boleści. I może w tern 
dantejskiem piekle, wszystkie jej myśli byłyby się porwały w koń­
cu na sztukit gdyby nie przybycie człowieka, który swem zjawie­
niem się na progu, przywiódł do upamiętania te dwie furyje szar­
piące się na świeżej zmarłego mogile. Byłto właśuie ów, z sąsiedz­
kich dóbr ogrodnik, którego Joa.sia poznała wczasie swej przeszłej 
bytności, a którego widok i obecnie wstrząsnął jej całą istotą, jak 
gdyby jej gotował nieszcz~ście. -Przybyły jednak i dziś nie miał 
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nic w swej fizyjognomii stra.sznego. Owszem, gdy wszedł do izby 
uśmiechnął się i na dół wąsów pociągnął.-

- Przecież matuchna doczekała się gościa- zawołał. -I jak­
że się tu państwo miewacie? 

- A cóż, mój panie Czarniecki-zawołała matka, łagodz::iic 
nieco ostry wyraz swej twarzy. - Biednemu zawsze w oczy wiatr 
wieje. Przed wczoraj byłam w Łosiowej Górze, myślałam, że się 
htabia ulituje nademną, że mi pozostawi tę lichą pensyjkę, jaką 
nieboszczyk pobierał. Tymczasem żal się Boże mojego płaczu; nie 
obiecał nawet złamanego feniga. Ledwie że się zgodził, by mi 
do ś. Jana \vydawano ordynaryją. I żyć że tu na tym świecie 
niebodze! 

Czarniecki usiadł na ławie. i w milczeniu zaczął wąsów na dół 
pociągać. 

- A ja powiem matuchnie nowinę - zawołał po chwili. Wła­
śnie wracam od hrabiego, z którym zawarłem kontrakt na trzech­
letnią dzierżawę tutejszego ogrodu. No - i od Wielkiej n0cy do 
Ole,·hówki się przenoszę. 

-- Dobrze! - zawołała Szymonowa. - 'l'o znaczy, że mi się 
stąd trzeba wynosić! - I zaczęła łamać ręce i płacząc na swą do­
lę wyrzekać, 

Czarniecki poglą, dał na nią z pod oka. 
- E, co tu tak desperować-zawołał.- Nikt przeciez nie 

myśli jejmościuni z tego domu wyganiać. Jak dla mnie, wdowca, 
to lada kąt wystarczy. Więc jejmościunia niech sobie darmo gło­
wy nie psuje i niech sobie tu mieszka do póki się czegoś nie opa­
trzy na przyszłość. 

-- Tak! - dopóki nie wezmę torby i nie pójdę na żebraninę, 
żeby gdzie umrzeć pod płotem. 

- No!-zawołał. - Tak źle znowu nie będzie. Zresztą 

wszystkiemu można zaradzić. A matuchna mniej, niż kto inny 
powinna się takim desperacyjom odd.awać. Od czegóż Bóg dał 
córki? A wydać którą za m<1ż i osiąść na stare lata przy zięciu. 

Słowa te piorunem ugodziły w Joasię. 
Od pierwszej chwili zwrócił już jej uwagę, używany przez nie­

go wyraz matuchna. 
Obecnie mówił w liczbie mnogiej, a z pod oka na nią, poglądał. 
Ale matka nic nie odpowiadała i on też po chwili powstał i w 

milczeniu wszystkich pożegnał.-

„ 
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xrr. 
W ciężkich i smutnych myślach wracała nazajutrz do Stawi· 

szyc z macierzyńskiego domu Joasia, unosząc w sercu, zamiast u­
kojenia, zdwojony tylko ciężar boleści. Położenie matki rzeczywi­
ście zagrażało nędzą w przyszłości, - pamięć siostry paliła wsty­
dem jej czoło; ona zaś, nie mogła obecnie, ani jednej dopomódz, 
ani drugiej przed ludzkiem pośmiewiskiem zttsłonić. Z temi gorz­
kiemi myślami łączyło się i Czarnieckiego wspomnienie. Nie lękała 
się go wprawdzie, ze względu na siebie samą, mimo dość jawnie 
wypowiedzianych przez niego wczoraj zamiarów, bo przecież nikt 
zmusić jej nie mógł do oddania mu ręki; ale słowa jego: „Od cze­
góż Bóg dał córki- wydać za mąż którą i osiąść przy zięciu"­
nasunęły jej bardzo smutne uwagi. Co się stanie z nadziejami jej 
serca, jeśli Girosz poweźmie o Ludwice wiadomość, jeśli w jego 
oczach wina tamtej własne jej czoło hańbą okryje? Sama ta myśl 
sprawiała zawrót w jej głowie, jak gdyby pod sobą widziała prze­
paść rozwartą. 

Tę jednak wątpliwość rozprószył list Girosza, jaki odebrała 
po swojem z Olechówki przybyciu. W nim on, opisywał jej, że 
Kościoły, że Planty wyludniły się po jej z Krakowa wyjeździe; że 
on sam tylko, jeden z żyjących, ciałem jeszcze w mieście pozostał, 
duszą zaś w Stawiszycach przebywa- słowem, że o niej tylko my­
śli, nią żyje, i do niej powrócić pragnie. Wprawdzie, cały ten li'lt 
był raczej w tonie żartobliwym pisany i bynajmniej nie zdradzał 
wyrażeniami, ręki kierowanej namiętnem uczuciem; ale jak dla 
Joasi i tm dowód pamięci wystarczał. Na niego też czekała ona, 
by ukochanemu donieść o świeżej serca żałobie, by się z nim po­
dzielić tak nagle spadającem na nią nieszczęściem. 

Na.pisała więc do niego list, jak ją stać było, jak umiała, a pi­
sała ręką drżą.cą i łzami. 

Girosz odpowiedział jej wkrótce, dość nawet gorą.co wyraża­
jąc współczucie, ale pomimo tego, ani jednem słowem nie pozwa­
lał się domyślać, by względem niej na przyszłość miał jakiekol­
wiek zamiary. To zwróciło p. Suskiej uwagę. Czytała bowiem ów 
list Joasi 1 sądziła, że szczerość, z jaką mu opisywała położenie 
swej matki i wszystkie troski, jakie z tego powodu udręczają jej 
serce powinna go była, jeśli rzeczywiście ją kochał do stanowcze­
go kroku, do jakichś zobowiązań nakłonić. Tymczasem tego 
wszystkiego nie było. Bez ogródki więc wypowiedziała Joasi na-



-211-

suwające się jej wątpliwości, radząc nie zawierzać zbytecznie, sko­
ro co do trwałości jego uczuć, najmniejszej nie ma rękojmi. Ale 
słowa jej nie trafiały do przekonania dziewczyny. 

- Pani go nie znai- odpowiadała na wszystkie jej przedsta­
wienia i z większą wiarą, niż kiedy oddawała się słodkim marze­
niom.-

Około jednak tego czasu odebrała od matki list, rozumie się 
obcą ręką pisany, który więcej niż p. Suskiej uwagi mógł zaniepo­
koić i przejąć bólem jej serce. W nim wyczytała że p. Czarniecki 
stanowezo chęć żenienia się z nią objawił, że matka niema nic zgo­
ła przeciw temu związkowi i tylko idzie 0 to, by ona, to jest Joa­
sia przyzu·oleństwo swe dała. „Człowiek ludzki, uczciwy, podo­
bno i grosza ma trochę dla czegoż by§ za niego iść nie miała"­
Ta pierwsza też część listu mogła tylko bolesny uśmiech na jej lica 
wywołać. Za to druga całkiem inne zrobiła na niej wrażenie . W tej 
zawiadamiała ją matka., że już jednę krowę wyprowadziła na jar­
mark, by zaspokoić dług, jaki musiała na pogrzeb ojca zaciągnąć; 
że za tą, pójdzie zapewne i druga „ostatnia jej chudoba"; do­
nosiła wreszcie, że sama odmroziła nogi, gdy do lasu poszła po 
drzewo, gdyż tego zakazał jej hrabia przywozić; słowem, tymi 
kilkoma faktami daleko lepiej skreśliła jej obecne swe położe­
nie, niżby to mogło ·nn.jzdolni~jsze pióro przedstawić . Spłakała się 
też nad tym listem biedna dziewczyna i, załamawszy ręce, długo 
rozmyślahl, co jej czynić wypada. W pierwszej chwili za całą od­
powiedź chciała matce przesłać listy Girosza, by w jego uczuciach 
ukazać jej rękojmią przyszłości ale zmiarkowała., żeby się to na 
nic nie zdało . Co dla niej było artykułem wiary, w przekonaniu 
matki nie mogło mieć najmniejszego zmczenia. 1'u trzeba było 
namacalnych dowodów. Pragnąc przecież jej potrzebom zaradzić, 
wzięła od p. Alfredowej a conto pensyi nieco pieniędzy i prze­
syłając je matce, zaklinała, by o swą przyszłość była zupełnie 
spokojną. Co zaś do Czarnieckiego-temu dawała najkompletniej 
odmówną odpowiedź, nie usprawiedliwiaj~c nawet niczem odprawy. 

Girosz pisywał dalej, ale jego listy stawały się coraz krót­
sze i rzadsze. Prawie w każdym tłómaczył się brakiem czasu i ona 
mu wierzyła. Tak upłynęło parę miesięcy, bez żadnego ważniej­
szego wypadku. Pewnego jednak dnia dano znać Joasi, że jakiś 
tam przyjechał i chce z nią na osobności }Jomówić . Jakby tknięta 
przeczuciem, odpowiedziała, że nie wyjdzie, ale prosiła, by kto~ 
}\olwiek jest, przyszedł do garderoby. Po niejakiej chwili drzwi 
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się otwarły i w nich ukazał się Czarniecki. Obecność p. Suskiej 
zmięszała, go narazie, ale już cofnąć się nie mógł. Zaczął od 
usprawiedliwiania swych odwiedzin tem, że jedzie niby do kre­
wnych i wstąpił do Stawiszyc z pozdrowieniem od matki. Joasia 
też nie mając ochoty prowadzić z nim dłuższej rozmowy podzię­
kowała mu tylko za grzeczność i, żegnając go, chciała dać do 
zrozumienia, by sobie dalej pojechał. Ale Ozarnie~ki nie ruszał 

się z miejsca. Ocierał on pot z czoła i ciągle, z pod oka to na 
Joasię, to na pannę Suską poglądał. Nakoniec odchrząknął i w te 
do pierwszej odezwał się słowa: 

- Panna Joanna zapewne nie domyśla się po co ja tu przy­
byłem? 

- Ale owszem-odpowiedziała-niecierpliwie wzruszając ra­
mionami-zdaje mi się; że powód swej bytności objawiłeś mi pan 
na wstępie. 

- To jest .. tak, objawiłem, ale nie w zupełności- odpo­
wiedział Czarniecki.-Ohciałbym jednak wiedzieć, p. Joanno, co 
panna ma przeciwko mnie, że tak mą osobą wzgardziła? 

Joasia obrażona i tonem i sposobem wyrażania się, powstał~ 

z miejsca i chciała odejść, ale ją wzrokiem p. Suska wstrzymała. 
- Pan myli sig-zawołąła, wyręczając rozdraźnioną dzie­

wczynę.-P. Joanna bynajmniej osobą pana nie gardzi, tylko za­
nadto mało pana zna, aby mu swą przyszłość mogła powierzyć. 

W tern cała przyczyna odmowy i to nie powinno pana obrażać. 
Czarniecki spojrzał na mówiącą z pod oka i wąsów na dół po­

ciągnął. 
- Ha! proszę łaski pani-rzekł po chwili namysłu-jeżeli 

tylko o poznanie idzie, to rzecz tę pozostawmy czasowi. No, do 
widzenia z panną-zawołał zwracając się do Joafli. Po czem skło­
niwszy się p. Suskiej, opuścił garderobę. 

Ta scena niewypowiedzianie p. Suską zdziwiła, a oburzył~ 

Joasię. 
Oo on sobie myśli? czego chce? Jak śmiał tu zresztą na 

mnie w podobny sposób napadać?-Były to pytania, któremi 
gniew jej, po jego odejściu wybuchnął. Jeżeli też dotąd był 

Jej wstrętny, to obecnie znienawidziła go jak wroga, który się 
.z,twziął rozburzyć jej szczęście. 

Przecież gwiazda tego szczęścia coraz bardziej jakoś ble­
dnąć zaczęła! Rzadka dotąd korrespondencyja Girosza prawie się 

całkiem przerwa-la, Jeszcze z poczl}tku Joasia brak jej tłóniac.zy· 
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la sobie nawałem zajęcia; ale zwolna niepokój zaczął się do jej 
s.erca zakradać w końcu, obawa, czy nie chory, opanowała całą 
jej duszę. By ją uspokoić p. Suska odniosła się do Zygmusia, 
z zapytaniem, co się dzieje z Giroszem? Z odpowiedzi jednak po­
kazało się, że ten najlepszem cieszył się zdrowiem. Było jasnem, 
jak sło11ce, że o niej zapomniał, Joasia tylko temu wierzyć nie 
chciała. Za nadejściem każdej poczty, spodziewała się listu; gdy 
poczta zawiodła, pocieszała się myślą, że na wakacyje przyjedzie 
i płakała. I tak upływały całe miesiące. Jakąż trwogą biedne 
jfj serce zabiło, gdy w przybywającym guwernerze z Zygmun­
tem, nie Girosza, lecz cale inną osobistość ujrzała. Wkrótce też 
dowiedziała się co go zatrzymało w Krakowie. Przybyły bowiem, 
zapytany przez p. Suską o Girosza, rozpowiedział o nim wszystko, 
co mu tylko było wiadomem, nie domyślając się nawet, że od­
grywa rolę tragicznego, złej nowiny posłańca, że każde jego sło­
wo, jak młot, rozbija w kawałki ułudy całego życia słuch:ijącej 
go dziewczyny. Rzecz jednak była najzwyczajniejsza w świecie. 
Do Krakowa przybyła jakaś wdowa, po adwokacie ze Lwowa, 
z młodziutką córką i kapitałem, wynoszącym kilkadziesiąt tysię­
cy guldenów. Do udzielania pannie lekcyj został Giros.z wezwa­
ny i, ucząc córkę podobno się w matce zakochał. Przynajmniej nią 
prześladowali go koledzy. Jakóż ciągle jeździł po spacerach w ich 
towarzystwie i przesiadywał u nich po całych wieczorach. Nic 
.zatem dziwnego, że nie miał czasu do Joasi pisywać, że wreszcie 
o niej zapomniał. 

Nie myślimy też opisywać rozpaczy biednej dziewczyny, bo 
do tego nie czujemy się zdolni. Dość powiedzieć, że cios ten, 
straszny przewrot zrobił w jej duszy.Straciwszy wiarę w Girosza, 
przestała zarazem wierzyć we wszystkie swe ideały, owe opiekuń­
cze bogi, co strzegły uczuć ogniska. I świat z ułud odarty, wy­
dawał się jej teraz, jak okopcone zgliszcza, po jakimś powszech­
nym pożarze. Nie płakała zresztą, ż~dna skarga nie wydobyła się 
z jej ust zaciętych boleścią, tylko oczy jej przybrały · wyraz po­
nurej, dzikiej rozpaczy. 

Zrozumiała nakoniec owe słowa poety, jak to twarz zaćmić 
się może, gdy lampa szczęścia zagaśnie!! Wtedy tylko na jej ustach 
zjawiał się uśmiech, gdy przed p. Alfredową stawała. Boleść nau­
czyła ją kłamać. Ale po co miaJa zdradzać tajemnicę swej duszy? 
)?o niejakim wszakże czasie zaczęła si~ w niej jakaś rea.keyja prze­
ciw jej moralnemu zdr~tw~eniu objawiać; tylko miejsce d~wnej 

27 
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serdeczności, prostoty, zajął zimny sark zm,' szy1lerstwo. W ta­
kiem usposobieniu odebrała list od matki, w którym ta donosiła, 
że jej zaprzestano ordynaryją wydawać .. Między innemi zaś piliaJa: 
„Teraz, cóż pozostaje nmie biednej?-Chyba wziąć kij i po pro­
szalnym iść chlebie. Ale cói począć, skoro własna córka o·lmawia 
pomocy, bo gardząc człowiekiem, który jej chce przyszłość ?:·a­
pewnić, pozbawia tem samem i matkę przytuliska na starość".­
Wyczytawszy te słowa, Joasia zacięła usta, odrzuciła robotę i 
w krótkich wyrazach ułożyła odpowiedź.-,,Jeżeli p. Czarniecki 
trwa jeszcze w chęci ożenienia się ze mną, gotowa jeśtem przyjąć 
to szczęście, jakie mi on i ty matko zapewuiasz.''-I nic o tem 
postanowieniu p. Suskiej nie mówiąc, wyprawiła z listem posłań­
ca. Dopiero gdy ten ,,był już daleko, z dziką jakąś radością za­
wiadomiła ją o tern niby szczęściu, jakie ją miało spotkać w przy­
szłości. P. Suska osłupiała na tę wiadomość. Tylko bowiem roz­
pacz .mogła ją do podobnego kroku na1donić. Ale na wszystkie 
jej przedstawienia., by chciała odwołać nierozważne postanowie­
nie, Joasia głuchą została. 

- Wszystko ini dziś jedno!-mówiła.- Zabili we mnie ser­
ce, zabili duszę-niecłi sobie wezmą i ciało.-Mnie,jsza z tern, 
w jaką je złożą mogiłę, byle prędzej uciec z tych miejsc, gdzie 
na każdym kroku syotykam jakieś wspomnienia, byle na wieki o 
tern, co było, zapomnieć! 

. W p~rę tygodni później, odebrała list od Czllrnieckiego, 
którym jej za przyzwolmistwo dziękował, wraz z żądaniem mat­
ki, by do Olechówki wracała. Pozostawało tylko p. Alfredową 
zawiadomić o zrobfonym wyborze i prosić o uwolnienie ze służby. 
Jak się też można domyśleć zdziwiło ją to w wysokim stopniu, 
zrobiło nawet wcale niemiłe na niej wrażenie; ale zamiast odra­
dzać Joasi ten związek ze względu na. własne jej dobro, on~ 
główny nacisk na to tylko stawiała, iż nie rozumie, dla czego 
tak gwałtownie chce się jej za mąż wychouzić, skoro jej w służ­
bie dobrz.e 'i dla niej samej jest dogodną. 'l'o oburzyło dzięwczy­
nę. Odpowiedziała też, iż właśnie każdy robi, jak mu dogodniej 
i wyszła z tern prze.konaniem, iż wszystkiemi czynnościami ludzi 
rządzi tylko egoizm. Później żałowała tego uniesienia, gdy się 

zastanowiła, że ją mogą o niewdzięczność posądzić-ale już było 
po czasie. Opuściła też wkrótce Stawiszyce, . unosząc z sobą pa­
mięć tych kilku lat przebytych szcz~śliwie, co minęły 'jako sen 
,;loty; jedyny w życiu, po k~órym na.st!Jpiło striU.zne przebudzenie. 



W dwa miesiące, ślub przykuł ją. do człowieka.; ·którego sam. wi­
dok robił na niej tak wstrętne zawsze wra~enie. 
· Cóż więcej czytelnikom o niej powiemy?„ Zapewne dusze 

pob_ożne twierdzić zechcą, iż w obecnem położeniu szeroko do 

zasługi miąła wrota otwarte. My przecież nie będziemy tak 

okrutni. Przekonani bowiem jesteśmy, iż każdy z nas, tylko przy 

stopniowem a ciągłe.m udoskonalaniu swojej moralnej istoty, może 

zadość swym obowiązkom uczynić. Ona też, powstrzymana gwał­

townie na drodze wewnętrznego rozwoju, odtąd mogła tylko się 

cofać. Słowem, Bog ją stworzył perłą, której należało dać złotą 

oprawę, a ludzie wyrzucili ją na śmietnik. 
Na resztę też jej męczeńskiego żywota rzućmy lepiej zasłonę. 

Ale cóż się stało z Giroszem?-spytacie. A!„ Girosz-to co 

innego! Widzieliśmy go w Tatrach, podróżującego z ową panią 

ad\-vokatową i prześliczną jej córką-czarno-oką, z rozpuszczonym 

na . wiatr włosem, jak lilij a, białą dziewczyną. Mówiono, że z nią 

był po zaręczynach. Widocznie więc matka ustąpiła go córce. 

Po doktoryzacyi, ślub miał nastąpić niebawem. 
Tak więc karyjerowicz znalazł daleko krótszą drogę do celu 

swego żywota. Zamiast wysługiwać się panom, wolał przez oże­

nienie zdobyć owe stosy banknotów. 
Skąd jednak biorą się podobne typy, jak Girosz? Skąd tak 

przerażająco zagęszczają się po świecie, mimo że niby ludzkość, 

w postępie czasu, ma do coraz wyższej doskonałości dochodzić?„ 

A, miejmy odwagę, wypowiedzieć prawdę bolesną! Od pewnego 

czasu naturaliści, fizyjologowie, odkrywają w przyrodzie fakta, 

które kiedyś potężnie, w losach ludzkości, i dzieja.ch nauki za- " 

ważą. Ale zamiast wydobyte z nich prawdy poczytywać za po­

średnie tylko wiedzy ludzkiej ogniwa, którym nowe odkrycia 

mogą nadać całkiem inne znaczenie;-oni swoje ozdobycze uznali 

za ostateczną już prawdę, rozwinęli ją, w systemat, wtłaczając 

weń nawet to, co jest duchowej czysto natury. Gorliwi adepci 
tej szkoły, z ludzkości, w ktqrej prżemieszkiwa Duch Boży, zro­

bili machinę, która rok rocznie, tyle a tyle zabójstw musi wy­

twarzać, tyle a tyle mózgów przewrócić, a z pojedyńczego czło­

wieka-automat, pozl)awiony wolnej woli, a zatem nieodpowie­

dzialny za swe czynności przed prawem. Nie dość na tern. Za­

przeczy li duchowe życie człowieka, nieśmiertelność jego istoty, 

poczytując to wszystko marą, wylęgłą w mózgach gawiedzi. A po­

dobne zasady głosz~ si~ w dziełach, noszących na sobie nieza-
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przeczone uczoności piętno, rozchodzą się z nich w massy, za. po­
średnictwem popularnych broszur, odciytów pism wszelkiego 
rodzaju i jak zaraźliwe miasmata, przylegają najłatwiej tam, 
gdzie znajdują umysłową próżnię albo zaród moralnej zgni­
lizny. Z zachwianiem też prawd, przewodniczących dotąd ludz­
kości, z usunięciem zagrobowego celu z przed oczu człowieka, 
pozostał przed nim jeden tylko cel ziemski-użycie. By go osiąg­
nąć, każdy środek dobry, godziwy, byle skuteczny, niejawny. Sło­
wem, odkąd ludzkość poczęto uważać za machinę bez Boga, odtąd 
produkuje ona. coraz więcej charą.kterów spodlonych. 

Roman Plenkiewicz. 



PRZYGODA PAN A JllCHAŁ.t 
acaBoo 

. Już temu blizko lat 30, los przerzucił mię do jednego znaj­
większych miasteczek opoczyńskiej ziemi, o której nie wiem do­
tąd dla czego, urosło łacińskie przysłowie: ,.pessima Rava atqu~ 
Opoczno'• Przybywając z Warszawy, w całej werwie młodości 
i poezyi życia, niedziw, że wielu z tamecznych mieszkańców za­
liczyłem do rzędu rzadko spotykanych oryginałów. Słowem zna­
IeHi się oryginalni: hrabia, pułkownik, inspektór, rewizór, poczt­
mistrz, . wreszcie oryginalny doktór ,-oryginalniejszy jeszcze apte­
karz i najoryginalniejszy z nich wszystkich stary szlachcic pan 
Michał. 

. Powszechna wieść niosła, że ostatni, sprzedawszy wioskę, 
sprowadził się do K* na stałą siedzibę by dusić grosze, które mu 
większy, niż owce i krowy na wsi, zapewniały dochód. Minerwa 
i Wenera macochami okazały się dla niego,-nie był bowiem ani 
uczonym, ani pięknym. Szeptano nawet, że gdzieś podobno skoń­
czył nauki na infimie; a nadto, że w młodzieńczym wieku, stara­
jąc się o rękę późniejszej swojej połowicy Franusi, gdy gorących 
affektów serca wysłowić nie umiał, poszukał pomocy sąsiedniego 
organisty i-w sekrecie podyktowany przez tegóż akt oświadczenia, 
wypisał sobie na ręku i w stanowczej chwili wiernie wyrecytował. 
Ozem panna Franciszka tak uczuła się wzruszoną, iż bez waha­
nia, odrazu rękę mu przyrzekła. Woda zniszczyła, dla potomnych, 
ślady strzelistego dokumentu, wybaczcie więc; że nie podaję jego 
treści. Może to nawet i zbyt złośliwe były gawędy, bo powtarza­
no je tylko cichaczem, nie śmie.il1c nigdy wprost p. Michała. zapy­
tać;-p. Franciszka nie wspominała nikomu o przedślubnych cza­
sach;-zaś organista autor przeniósł się do wieczności,-a co naj­
ważniejsza, życiorysu i wyliczenia jego zasług literackich nigdzie 
nie spotkałem.-Kto wie zatem?-może wszystko było jedynie we­
sołych ludzi wymysłem. 

Miałem przyjemność znać osobiście typowego p. Michała i 
dzi~ki temu, ,między innemi, dwa razy do roku t. j. 1 stycznia i 



„ 

-218-

w dniu imienin odbierałem bilety z powinszowaniem, które sam 
zawsze przynosił, pisząc je według arcyfiglarnych wskazówek miej­
scowego regenta.. 

Lat miał około sześćdziesięciu, ubierał się, w dni powszednie 
w szaraczkową kapotę,-w święta i uroczystosci chodził we fraku, 
bodaj czy nie ślubnym, zawijając przytem stara.unie u dołu dwa 
łokcie sukna, jak Wilkoński nazywał, chociażby najpiękniejsza 
trwała pogoda i śladu błota w miasteczku nie było.-P. Michał, 
'krom ;ulubionej Franusi i przyjaciół, miał jeszcze wyłączną sła­
bostkę-passyją do zegarów. 

W owyrri czasie posiadał ich okrągłą liczbę 60. Były to, po 
\viększej części, stare czasomiary, różnych kształtów i rodzajów, 

·z całego świata .na licytacyj ach nabyte. Jeden odznaczał się po- . 
między nimi ozdobami i wartością, był też pieszczotą, oczkiem 
'W głowie właściciela: mogły inne stanąć i kuleć, ale nie jemu by­
ło szwankować, jemu-co był Achillesem zegarowego zastępu.-

. Poczcfwy p. Michał nakrzątał się i nabiegał co dzieii niemało . aby 
kążdy zegar opatrzeć, nakręcić, zregulować.-Bardzo rzadko po­

. zwalał sobie uciechy ńad uciechami: gdy, nastawiwszy je co do 
'Sek1'.tndy, wysłuchiwał bijącej 12 godziny naraz we wszystkich 
·sześćdziesięciu. Czarująca ta muzyka odkładaną zwykle bywała 
·na święto, w dnie zaś powszednie, rzeczy szły nietak regularnym 
porządkiem-i zegarzyska rozstrojone, różniąc się między ;:;obą G 

~ilka lub więcej minut, biły jeden za drugim. bez końca. Konc~rt 
taki ciągnął się nieprzerwanie, dzień i noc, często jeszcze w połą­
czeniu ze śpiewem kanarków i szczekaniem piesków, których zno­
wu znaczną gromadkę pielęgnowała bezdzietna Franusia. Ta roz­
koszna melodyja byłaby może trwała aż do s;chyłku żywota obojga 

· małżonków, gdyby nie fatalna przygoda, która na długo gorżko za­
truła dni p.Michała i znacznie oddziałała na jego zegl'lrowe upodobanie. 

Że nic, w świecie materyjalnym, nie jest wiecznie trwałem 
· więc i ów zegarowy Achilles miał swą słabą stronę: pewnego dnia 
żaczął majaczeć, majaczeć-i... stanął. Nie pomogły ani doraźne 
frykcyje, ni ~marowania; trzeba się było zdecydować na wielką 
ofiarę-powierzenia ulubieńca miejscowemu operatorowi.-

( Zapakowano tedy ostróżnie pacyje;nta i wysłano przez służą­
cego do zegarmistrza, dokąd niebawem sam p. Michał udać się za­

. mierzał, dla odbycia wspólnie walnej narady. Jakói zatrzymany 
czas jakiś w domu, śpieszy do miasta i zaledwie wszedłszy, z nie-

•tajonym niepokojem· pyta; 
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- Co brakuje memu zegarowi? Zegarmistrz, ze ździwieniem 
popatrzywszyna pytającego, zapewnia, że o niczem nie wie i żadne­
go dotąd zegaru nie odebrał.-P. Micha,ł, jakby przeczuwając. smu­
tny wypadek, zacisnął tylko zęby i pędem puścił się ku domowi. 

Po drodze potrącał przechodzących, p.rzewrócil stragan z buł­
kami, stłukł miskę przeskakując przez rozstawione garnki dla 
skrócenia drogi-i o zgrozo!-nie ukłonił się, wyglądającej o­
knem, pani aptekarzowej. Głuchy na narzekania i żale poszkodo-:­
wanych, nieczuły na ogniste błyskawice, rzucone przez mającą 
się za poszkodowaną aptekarzowę, pędził coraz szybciej, nie prze­
widując intrygi, którą potem za daleko w przystępie dobrego hu­
moru posunięto. 

Łatwo przedstawić sobie przerażenie p. Michała, gdy nako­
niec zmęczony przypadł do domu i z gniewem zapytał służące~ 
go;-dla czego podług zlecenia natychmiast nie odniósł zegara?­
a zamiast usprawiedliwiającej odpowiedzi, usłyszał szorstkie i 
śmiałe zaparcie się świadomości nawet o jakiemkolwiek .Polece­
niu lub zegarze.-Takie dictum wyczerpało zasób cierpliwości i 
p. Michał, nie podejrzewając jak tylko zuchwały zamiar kra­
dzieży, pobiegł bez straty czasu z zażaleniem do burmistrza i żą­
daniem powrotu zguby i ukarania winnego. 

P. burmistrz powa.tnie wysłuchał gorączkowego opowiada­
nia i z zimną krwią zapytał o dowody lub świadków wypadku. 
Na nieszczęście oprócz 59 zegarów, 17 kanarków, 7 piesków i 
jednego kota nie mógł innych świadków powołać p. Michał gdyż, . 
zbiegiem dziwnych okoliczności, żona nawet i służąca, w tym 
czasie, nieobecne były w domu. 

- W tym stanie rzeczy. wyznaję to z przykrością., nie mo-
gę' nic dla pana uczynić, rzekł ruszając ramionami prezydent. 

Jakto? a rewizyja? a kije? krzyknął p . .Michał.-
- Dobrze, a gdy jedno i drugie nie poskutkuje, co oędzie? 
- Zegar musi się znaleźć, usunąć go daleko nie miał cza-

sui · zresztą pod chłostą niegodziwie'C wszystko wyśpiewa-wo­
łał zaperzony p, Michał. 

Po pewnem wahaniu zgodził się p. burmistrz na natarczy-· 
we przedstawienia p. Michała, lecz przy odbytej rewizyi nic nie 
zmtleziono,-wyliczenie nawet obfitych razów, wprawdzie w zam­
kniętej drwalni i nie wobec poszkodowanego, spodziewanej wska.„ 
zówki nie przyniosło. Winowajca wołał w niebogłosy,-.że nie„ 
winny, że nie widział żadnego zegaru, że jest uiesłui;znię krzyw.;; 
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dzony. Wszelkie perswazyje i namowy,-prośby i groźby, jak 
i kilkodniowe zamknięcie famulusa, było bezskuteczne: p. Mi­
chał nietylko straty swojej nie odzyskał, ale jeszcze był zmuszo­
ny wynagrodzić służącego za niedowiedzione podejrzenie. 

Przegrana w pierwszej instancyi bynajmniej nie ostudziła 
gniewu p. Michała. Nie mogąc uspokoić się, po stracie ulubio -­
nego przedmiotu, postanowił zasięgnąć rady regenta., jako biegłego 
w prawie, co czynić przeciw tak bezkarnemu gwałtowi i niespra­
wiedliwości. 

Gdy na walnej naradzie z regentem roztrząsają środki jakie 
wypadnie · przedsięwziąć w tej sprawie:-uchylmy tymczasem za­
słonę intrygi.-

. Nazwaliśmy p. ' Michała oryginałem. Podobnych jemu miało 
dawniej i teraz miewa niemal każde mniejsze miasto: wkrótce 
stają się taID oni ogólnych żartów wybranym przedmiotem, 
na którym chętnie ćwiczą swój dowcip prawie wszyscy od stu­
denta do przekupki, płatając przytem nieraz i dotkliwe figle. 
Tak było i z p. Michałem, zacząwszy od samego pana prezyden­
ta a kończąc na domowym famulusie Jakubie, żartowano z niego 
powszechnie. 

Otóż wypadek mieć chciał, że wysłanego z zegarem Jakuba 
spotkał regent i w lot ułożywszy facecyjkę, zabrał zegar do sie­
bie, polecając służącemu aby udał iż nie wie o niczem, -aby zaparł 
się stanowczo i nie przyznawał aż do dalszej instrukcyi. Co też 
filut Jakubek chętnie, jak widzieliśmy, wypełnił, mimo gróźb, 
śledztwa, rewizyi i owych udanych kijów, o ściany drwalni a nie 
o plecy oskarżonego, pukających.-Regent, autor improwizowa­
nej komedyi, pouprzedzał kogo wypadało i, nakazawszy milcze­
ni"e, wziął na siebie dalsze poprowadzenie intrygi.-

Wykonanie 'lchwały u regenta zapadłej stanowi drugą scen~ 
przygody p. Michała. Postauowiono, nie tracąc czasu, powtórnie 
udać się do magistratu z żądaniem ogłoszenia zguby, wraz z, przy:­
tzeczeniem sowitej dla znalazcy nagrody. I wnet rozległo się po 
ulicach miasteczka kołatanie pełniącego obowiązki dobosza, przy 
chrapliwej zapowiedzi: Mości panowie! obywatelowie! i t. d. Pod­
czas .zaś tego antraktu postarano się dokładniej jeszcze porozu­
mieć z burmistrzem i wciągnąć go do udziału w komedyi. -

Skąpy p. Michał znowu ponieść musiał koszta. ogłoszenia, 
iecz , ku wielkiej swej radości nie napróżno, wkrótce bowiem 
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ktoś doniósł że podobnego kształtu i wielkości zegar widział u 
przek~pnia, w miasteczku, o dwie mile od K* odległem. 

Na zasadzie tej wieści, uzbroiwszy się w urzędową odezwę 

do magistratu rzeczonego miasteczka, p. Michał, kując żelazo póki 
gorące, pieszo wyruszył w drogę . Po trzech godzinach, zmęczony 
i zakurzony staje przed naczelnikiem miasta G*;-składą, ekspe­
dycyją na urzędowym stole i niecierpliwie czeka objaśnienia i spo­
dziewanej pomocy. Burmistrz, przeczytawszy doręczone pismo, 
położył je i rzekł uprzejmie: 

- Dziękuję ci, mój przyjacielu za fatygę, gdzież jest owa 
mamka, o której pisze mi szanowny kolega?-

Na, te słowa, dre~zcz przebiegł od stóp do głów p. Michała, 
krew szlachecka zakipiała w żyłach i odparł, wziąwszy się pod boki: 

- Przyjaciel albo i nie proszę aspana, ja tu przybyłem nie 
dla i;łuchania bzdurstw o waścinej mamce, ale po mój kosztowny 
zegar, który mi skradziony Został i ma się wtem mieście zna.j­
dować!-

- Co za zegar? a to waryjat wcielony, przecież ten, co ci to 
pismo oddał, wyraźnie pisze, że jesteś posłańcem, mającym nastrę­
czyć nam mamkę dla naszej córeczki,-nie pleć więc od rzeczy, a 
gadaj to z czem cię przysłano jeżeli za fatygę i 111stręczenie 

chcesz otrzymać należny datek, nie zaś karę za niewłacl.ciwe i zu­
chwałe słowa. 

P. :Michał poczerwieniał z gniewu i złości, huknął w stół 
pięścią aż szyby za.drżały i srogie na prezydentów, mamki i nowo­
narodzonych wyrzucił bluźnierstwo. 

Skutkiem czego, w towarzystwie pachołka, znalazł się po za 
obrębem ratusza.-Straciwszy tym sposobem urzędowe poparcie, 
starał się choć prywatnie · dowiedzieć czego o zgubie u miejsco­
wych handlarzy, lecz nawet śladu żadnego nie znalazł i zgryziony, 
nocą, powrócił do domu. 

N agabany nazajutrz burmistrz rozbroił gniew p. Michała, 

zaklinając się na żonę i <lzieci, że tG· !)Omyłka tylko, że mimowoli· 
przemieniono przygotowane jednocześnie papiery. Udobruchał się 

w końcu p. Michał, zwłaszcza gdy mu przyrzeczono czynić beJ: 
przerwy energiczne poszukiwania i bezzawodnie powrócić nieodża­
łowaną stratę. Tym czasem knuto dalej podstępy dowcipniejsze 
jedne do drugich, których ofiarą była zawsze kieszeń p. Michała. 

Na.reszcie 1''ilruszyło si~ serce prześladowców; na. uwieńczi.nie 
28 
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jednak komedyi odegrano w końcu scenę, która wesołością prze­
wyższyła wszystkie poprzednie. 

Regent, z podobnymi sobie figlarzami, raz jeszcze wyciągnął 
na pole działania naszego szlachcica, 'kłoni wszy go ostatecznie, aby 
w poblizkim klasztorze zakupił nabożeństwo do ~. Antoniego, pa­
trona rzeczy zgubionych. I tym razem usłuchał p. Michał nie 
patrząc na konieczny wydatek. 

Gdy tedy pełen nadziei i otuchy wraca. już do domu, jak 
zwykle piechotą, choć to była dobra mila drogi, w tern nagle o dzi­
wy - wsród krzaków na zielonej łące słyszy wvraźnie bicie 
zegaru.-W pierwszej chwili wziął to za złudzenie wyobraźni, 
lecz gdy uważniej posłuchał, zdawało mu się że rozpozi;iaje głos 
ulubionego Achillesa.- Przejęty radosną trwogą zbliża się 
w kierunku słyszanego głosu, który coraz wyraźniejszym się sta­
je, zegar bowiem bije i bije bez przerwy. Zdumiony p. l\lichał 
wstrzymuje oddech, natęża słuch i-o radości! na zakręcie ścieżki 
spotyka, poszukiwaną od roku zgubę,-zegar, błyszczący perłową 
macicą na. czarnem tle hebanu.-Nieopisaną radość p. Michała 
spłoszyli trochę, ukazując się z poza krzaków, ukryci sprawcy nie­
spodzianki r. regentem na czele, który za pomocą długiej nitki , 
zmuszał zegw do ciągłego bicia, zobaczywszy powracającego z 
klasztoru p. Michała.-

Ile tam było uścisków, śmiechu, wyrzutów i u sprawiedliwień, 
przeprosin i całusów , domyśleć się nietrudno. Całe grono 
otoczywszy p. Michała, piastującego troskliwie odzyskanego Achil­
lesa„ wróciło do miasta. Winowajca, regent zaprosił wszystkich 
do siebie na lampeczkę, a gdy się rozochocono, posprowadzano 
żąny i rodziny i wesoło bawiono się do późnej nocy. Nieprze­
błagana tylko, o ów ukłon, aptekarzowa wymówiła się bólem zę­
bów; z czego korzystając regent, pod koniec zabawy, wmówił w 
p. Michała, że to ona właśnie była sprawczynią znilrnienia Achil­
lesa. 

A. Zieli1iski . 

•• „ •••• ,,, •• ,.„ ... . ,~ .. „~.„ .• 



WYJĄTKI Z KRONIKI 
MIASTA PIOTRKOWA 

opracowanej przez L. Rzecznfowskiego. 

U1•11ka1•nie. W dawniejszych czasach w Piotrkowie istniały- dru­
karnie: jezuicka w xvnr wieku i pijarska odr. 1792 do r. 179~. w r. 
J 792 Pijarzy sprowadzili czcionki łacińskie z Lipska, a w Il.lStępnym nie­
mieckie z Berlina . Niewiadome są, nam druki jezuickie. Drukarnia pijar­
ska, pod dozorem ks. Tokarskiego, wydała kilkanaście dzieł i broszur a 
mianowicie: 

1. Grammatyka narodowa na kła.ssę lszą. 2ga,. i 3cią. 
2. Wypisy łaciń8kie na klas3ę lszą, i 2gą,. 
3. O świętej Maryi Magdalenie. 
4. Henryk IV komedyja. 
5. Dwa uniwersały konfederacyi województwa sieradzkiego. 
6. Nauka obyczajo" a i prze~trogi dla młodzieży Mureta. 
7. Schola pietatis seu Selectiores devotiones ad usum juventutis 

scholarum Piarum. 
Po polsku zaś i po niemiecku: 

8. Żywot Pana Jezusa. 
9. Historyja starego i nowego testamentu. 
10. Dwa uniwersały kamery pruskiej. 
11. Polnisch und deuts~h A. B. C. 
Oprócz tego drukowano ~rywkowe piosnki, wiersze z powinszowa­

niami, palety i t. p. Kilka uniwersałów pruskich tu odbitych znajdowało 
się w biblijotecc pojezuickiej i popijarskiej, która po kassacyi klasztorów 
w 1865 r. z rozporządzenia władzy odesłaną, została, w lt\G9 r„ do Wło­
cławka na użytek tamecznego seminaryjum. Pierwotny kapitał tej drukar­
ni wynosił 8234 złotych ówczei:mycb, Pijarzy ze swych funduszów dodali 
4000 złotych. Od r. 1796 przez lat dwa dzierżawił ja, zecer Kalinowski. 
Po przeniel:licPiu kamery z Piotrkowa do Kalisza, r. l!:SOl, przewiezione 
ti1mże i drukarnię a wystawioną na licytacyją,, kupił Karol Wilhelm 
Mechwald drukarz, później wydawca sławnych l:lwego czasu kalendarzy 
kaliskich (1816-1822 r ). 

Obeenie jest tu dwie drukarnie: rz'ldowa, otworzona w r. 1868, 
mieśui się w gmachu klasztornym pobernardyńskim, drukuje oprócz sze­
matów dla biór, obwieszczeń i t. p. „Dziennik gubernijalny" w języku 
rossyjskim. 

• 
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Druga. wraz z litogra.fiją założona w roku 1859 prze.z Frenkla i F. 
Bełchatowskiego, obecnie wyłą,ozna ostatniego własność. Zakupi wszy po 
jasnogórskiej drukarni czcionki i niektóre inne przyrządy, F. Bełchatowski 
zaopatrzył swój zakład w machinę pospieszną, do której w r. b. sprowa­
dził drugą.- Druki dla władz wysyła do Łodzi, Płocka, Riele i Lublina. 
Odbija nadto książki do nabożeństwa, pieśni nabożne, elementarze, pro­
grammata szkolne, książki rachunkowe i gospodarskie, afisze, ogłos~e­
nia i t. p. W r. 1868 wyszła z tej drukarni: „Rubrycella zakonu ks. ks. 
Franciszkanów w królestwie polskiem;-rok zaś już drugi odbija „Ro­
cznik." Połączona z drukarnią litografija wykonywa wszelkie odpowie­
dnie roboty. -

Pis1na peryjod;,·~zne. W r. 1866 prenumerowano w Piotr­
kowie gazet i pism 350; w r. 1868 tylko 269. Od tego czasu liczba pre­
numerujących z każdym rok·iem wzrasta. I tak w r. 186P wynosiła 021; 
mianowicie sprowadzano: gazet polskich 95;-pism peryjodycznych 132; 
gazet rossyjskich 46; zagranicznych 48. Stosownie do ówczeenej ludności 
wypadało 1 pismo na 50 osób. W r. 1870 trzyniano pism 400. \V pierw­
szej połowie 1871 r.-ogółem 596 to jest: polskich 4 70,- rossyjskich 77, 
niemieckich 44,-francuzkich 3,-angielskich 2, zatem mimo wzrostu ludności 
wypada 1 pismo na blizko 29 mieszkańców. - Z pism polskich najwięcej 
prenumeratorów miały „Kłosy"-66;-dalej „ Tygoduik romansów" - 60 
(dzieła Korzeniowskiego zapisało osób 4i); - „Gazeta polska" - 4 7; -
„Bluszcz"~47;- „Tygodnik illustrowany''- 37;~ „Gazeta wai·szawska" 
34;- „Przyjaciel dzieci"-20. (od czasu zniżenia ceny); „Tygodnik mód" 
15;-iune stosunkowo bardzo mało,-a „Biblijoteka warszawska'' tylko 2 
liczyła prenumeratorów. 

M.się5iunie. W r. 1866, po kilkoletniem istnieniu, zwinięt& zo­
stała księgarnia :Marczewskiego, skutkiem zupełnej handlowej stagnacyi.­
W r. l8ti8 d. 21 lipca otworzył księgarnię, pod kierunkiem znanego z prac 
literackich D. Neufelda,-L. Kohn właściciel podobnego zakładu w Czę­
stochowie. - Ruch księgarni ogranicza się prawie wyłącznie do książek 
szkolnych, pism peryjodycznych i nut muzycznych. Na dzieła powazne 
mało odbytu. Czytelnia, posiadająca książek w językach: polskim, rossyj­
skim i francuzkim do 6000 tomów nader niewielu liczy czytających. -

~·eac:r. Odr. 1828 do 1850 z przerwą lat kilku (1838-1845 z 
powodu zajęcia sali na cerkiew pułkową) wędrowne truppy dawały przed­
stawienia dramatyczne u Rawickiej-na 1-ym piętrze w dornu narożnym, 
przy ulicach dawnych Kościelnej i Starowarsza wskiej, dziś stańowiącym 
własność Markowiczowej: - sala ta mieścić mogła do stu kilkudziesięciu 
osób. Od 1838 r. przez lat siedem przedstawienia teatralne odbywały się 
w kościele pofranciszkańskim, (supremowanym w 1832 r.), lub w stajni 
domu nad Strawą, gdzie dziś posess1~a Rozenbergowej. Por. 1850 przy­
jezdni artyści grywali w kamiennicy Horowitza, w sali resursowej, ustę­
powanej na widowiska sceniczne i koncerta przez zarząd resurlly. Od r. 
1862, w którym Józef Michalecki, kupiec i obywatel tutejszy, przebudo­
wał kamiennicę swoję i urządził w niej na drugiem piętrze obszerną sa­
lę na zabawy publiczne; towarzystwa. dramatyczne i artyści muzyczni 
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korzy~ta.li z niej przeż lat kilb:- t. j. do r. _ 1868, w końcu kt6reg'ó O· 

twartym został osobny teatr, nowowybudowany przez obywatela miasta 
i właściciela browaru F. Spahna. . 

Około r. 1828 dawała w Piotrkowie przei:J_stawienia truppa krakow­
ska pod dyrekcyją, Julijana Miłkowskiego, następnie lekarza--(ojca Zyg­
munta, autora znanego w literaturze pód }Jseudonimem T. T. Jeża). 

W r. 1835 było tu towarzysLwo dramatyczne Wincentego Raszow­
skiego, do składu którego między innymi należeli: Feliks Stobiński, Jan 
Okoński, Jan. Biernacki, wszyscy trzej potem dyrektorowie osobnych 
trupp. 

W latach 1837, 1839, 1846 i 1848 bawił w Piotrkowie Feliks Sto­
biński z gronem artystów, wśród ktorych celniejszymi byli: Gołę~iow­
ski, Nowaczyński, Sadow:5ka i Elsnerowa. 

W r. 1838 w towarzystwie pod dyrekcyją Popiołka. występowali: 
Skom·'rowski, (potem artysta teatru warszawskiego), Ładnowski Aleksan-
der (ojciec), J,asocki (później dyrektor).- . . 

W r. 1842 dawał przedstawienia w stajni nad Straw<11, Hecker, (na­
stępnie kapelmistrz wojsko wy) . 

Po l'. 18.50 grywały tu przyjezdne troppy Jan:i. Okońskiego i Llt­

d wiki Rłyszy11skiej-oraz towarzystwo dramatyczne krakowskie Pfeifra, 
w k tórem odznaczali sie: Janowski, Benda, lfrólikowski Karol (brat Jana), 
Majewska (Kirkorowa), Krajewska (~iostra Rywackie.i). -

Od r. lSol, po bytno~ci l'fcifr:1 przez lai. 5, nie odwiedziła Piotr­
kowa żadna truppa, dopićro d. 8 list.;p;id~ 1866 r. zjechało z Częstocho­
wy towarzystwo Okońsl,iego i do polowy maja 1867 r. daw:iło przed­
stawiei:iia w sali hotelu litewskiegu. W Lym czasie przybył t~ż i Rata­
j ewicz, z tak zwanćm towarzystwem dramatycznem ~ubelskiem. Przez dni 
kilkanaście, od 19 maja do 2 czerwea, codzienne przed>:itawienia licz~ych 
znajdowały zwolenników.-- zawdzi~czając to powodzenie starannćj grze 
artystów: Tomaszewicza, Eibla, Moszyi'it:ikiego;- artystek: Borkowskiej, Za­
wistowskiej, jak niemniej nad.er urozmaiconemu repertoarowi }Jocząwsz 
od dramatu Maleckiego PLi1,;l, źelazny" aż do operetek Offenbacha. 

l)o raz wtóry d:i.l ze swćm to-warzy:;twem Ratajewicz 25 przed­
stawie1't w czerwcu 18ti8 r. Oprócz wyżej wspomnionych arty-.itów odzna­
czała się ~piewaczka V!' aleryja Rostkowska b. artystka opery war::;zaw­
skiei i wilei'skiej.-

„ -w r. 11'67, od liJ lipca do :H "ierpnia, ba'\-ił tu ..:\11ast,izy Trd.pszo 
z doborowem swojem tuwarzysbtcm w którem prócz sa,mego dyrcktoru., 
b. artysty tr·atrów warszawskiclJ. wy:;tępowa.li z powodzeniem: Teksel, Le­
szczyilsl~i, Delclia.u, Laskowska i panna Gerrn<tn. \\śród :25 danych przcd­
sfawici'i, zlożonych iirzeważuie z oryginalnych ~ztuk kr,LjO\~ ych, wytltępo-

. wał trzy razy In Aldridge murzyn tmgik: w Otellu,-Kupcu Weneckim 
i Pustota0h Iliszpanki. 

W marcu 1871 r. pu raz drngi przyhyl J.o um; Trapszo ze swem towa.­
rzystwem, :.; 2B oi>Cb sldadaj1,ećn 8ię i dał w teatrze Spahua 40 przedsta­
wień, złofonych z 16 oryginalnych i 44 tłomaczonych utworów drama­
tycznych. Do powodzenia, jakiego tu dotąd żadna truppa nie miała, przy-
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~li me pr6cz w11pomniQnych już artysiów: S~nisła.w Wardzyński {w 
· :rolach: Mauprat'a. Hamleia, Romea, Gzyllocka. i innych), Morozowicz (w 
rola.eh komicznych), 'Grabiński i 'oboie :Micińscy (w operetkach). Podczas 
tej bytności towarzystwa Trapszy pani Walery.ia Hostkowska pożegnała 

. scenę, której z niema.łym pożytkiem jako śpiewaczka lat kilkanaście 
11łufyła., odśpićwaniem wyjątków z ~formy, poc.zem artyści ofiarowali jej 
:pamiątkowy piei;ścień. 

Po ostatniem przedstawieniu w d, 10 czerwca 1871 r. truppa Trap· 
8ZY · wyjechała, na sezon letni, do Warszawy· do ogrodu Tivoli. 

Z początkiem 1868 r. nowa. truppa. pod zarządem Antoniego Ra­
szowskiego, dosyć uboga w talenty, bawiła przez całą zimę, nie ciesząc 
się wcale powodzeniem. 

J 7 stycznia. 1869 r. przybył z Kielc Carmantrant z dość licznem 
. towarzy@twem, ozdobę którego stan()wili: Ignacy Kaliciński (z teatru 
lwowskiego, dzi~ w Poznaniu), Karolinr1 Podolska (pseudonim) i Słotwiń· 
ska, przy dobrze wywią.z1tją,cych się z właści vych rol artystach jak: Cy­
bulski, Grubińt1ki. Ga.wecki, Henryka. Itudnioka i Łukai1ska.-Zabiegły 
dyrektor dla zyskania widzów ur0z1naioał widowiska wy b:irem ·niezawsze 
ezczęśliwym:-grywano komedyje, wodewile, farsy, dramata, melodramy, 
tragedyje, operetki, a nawet probowano baletu.-:."l'ajświetn.iejsze z przed­
etawioii były: „Barbary Zapolskiej"-Dm11szewskiego, w której pierwszy 
raz wystąpił na scenie tutejszej Ig. Kalioiński, w roli króla Zygmunta i zy­
skał ogólne a zasłużone uznanie;-oraz tragedyi Szyllera „Zbójcy"-wy· 
borną, grę w · której dyrektora Carmantra.nt.t i Ig. Kalioińskiego (Fran­
ciszek i Karol Moor) oceniało zgromadz~nie przeszło tiOO widzów. Po· 
dobnie Jiozne zebranie w teatrze było u nas tylko: na powtórzeniu w dni 

· parr, tej l!amej tragedyi, później zaś na przed&tawieniaoh: Hamleta i Ro· 
mea i Julii, za pobytu Trapszy. 

Wspomnieć tu jeszcze należy o kilku w trnppie Car~antranta wy­
et~pieuia.oh Laskowskiej (dzisiejszej Grabińskiej), której l O-letnia oórecz­
ka. zachwycała. shichaczów wysokim talentem dramatyoznej deklamaoyi. 

Po pólrooznym pobycie towarzystwo wyjeohało do Czestochowy, 
11kąd niezadługo powróoiwszy dało j('szoze kilkt.. przedstawień w przeje­
ździ'} do Ciechooinka. 

W poozątkach listopada t. r. wróoił Carmantrant z letniój do wód 
ci~chociń1Skioh wyoieczki, z towarzystwem znacznie zmniejszonćm. Da· 
wane widowiska podtrzymywali jedynie swym talen tem K. Podolska i 
Jg·. Kalioiński, oritz przybyły po wyjeździe ostatniego do Poznania,, zdol· 
ny artysta Kwiatkowski. Mimo prawdziwego tym razem niepowodze­
nia. materyjalnego-panna K. Podolska. oały dochód i;wój benefisowy, 70 
rubli wynosząoy, ofiarowała na potrzeby biednyeh uczniów miejscowega 
gimn~yjum.- W końou lutego 1870 r. towarzystwo dla bralrn fundu· 
szów rozwiązało się. 

Pomiędzy pierwsr.ym a drugim pobytem Carmantrantd., w si~r­
pniu 1869 r. przybył do nas Luoyjan Ortyński (pseudonim), zdolny z 

· wyższem wykształoeniem artysta, niegdyś dyrektor teatru kaliskiego, 
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jednego z najlepszych teatrów p.rowincyjonalnych," który. po spędzeni• 
kilkn lat za granicą, zorganizował na nowo ·towarzystwo· dramatyczńe. 

Niemałe powodzenie, ja'kiego tu . doznała, szczupła wprawdzie 
truppa Orty11skiego przypisać nalezy jego talentowi, wspomaganemu 
przez dobre artystki Słotwińską i pannę German.-Opuszcza.ł nas Ortyń­
ski z zamiarem powrotu na zimowe miesiące z Jlowiększouem gronem 
artystów; co jednak nie nastąpiło. w Częstochowie bowiem, dokąd wyje­
chał, nieliczne towarzystwo rozjechało się. 

vV czerwcu 1870 r. bawiła tu czas jakili truppa :E'eliksiewicza pro-
bując nawet operetek bez pomyślnego przeciez dla siebie skutku. . /, 

'Podobny los spotkał także towarzystwo Łobojki, które tu trzy mie­
siące, od października 1870 r. spędziło. 

U6.once1·Ca. Dla braku danych, z niektórych la.t poprzednich, po· 
dajemy wspomnienie odbytych koncertów artystycznych tylko od r. 1866: ·· 
w chron<1logicznym porządku, a mianowicie: _ 

W r. 1866 koncert p. Emmy Mampe Babnig, nadwornej śpiewacz­
ki opery prnskiej z udziałem fortepijanisty Oskara Solnnole'a. 

W r. ltiti7, z wielkiem powodzeniem, w sali Miohaleckiego, odbyły 
się dwa koncerla wokalno-instrumentalne uczniów instyttltu muż}rcznego 
pod dyrekcyja, Apolinarego Kątskieg'<>. 

W d. 29 i 30 czerwca 1867 r . .A.utoni Ka,tski znakomity fortepija­
nista, dał się słyszeć w dwóch kon<:ertach, na którycli bardzo mało znaj ­
dowało się osób. 

W listopadzie t. r. miały miejrne dwa koneerty na skrzypc:.ich. 
Pierwszy panny Budzisławy Hol,la!> (potem zamężnej 1iittelsztet), mie­
szkanki od lat kilku tutejszego miasta. Dtugi, niedłng·o po popr,zednim, 
dziś już zmarłego, Kazimierza Lady. 

D. 15 lutego 1868 r. Qnstaw Ignatowski, uczeń instytutu ·muzycz­
nego śpiewak (tenor) z pomocą p. Mittdsztet i fortepijanisfów Rzepki 
i Koboski dał koncert wokalno-instrnmcntalny. 

vV maju t. r. p. Mittelsztet odegrała koncert na skrzypcach .. 
' Ostatni t. r. odbyty koncert był Hermana na wijolonczelli wraź 

z pijanistą deklamatorem .Al. Chodeckim. Wszystkie powyż~ze koncerty 
odbywały się w sali holelu litewskiego. 

D. 3 marca t. r . Henryk Zaniewicz, skrzypek uczeń Bara.nowskiego, 
ze współudziałem śpiewaka tenorzysty Tytusa .Mikulskiego dał koncert 
ua którym nie wielu znajdowało się słuchaczów. - \V tydzień potem 
tenze T. Mikulski, z większem powodzeniem urządził wieczór muzyczny 
przy współudziale miejscowych artystów. 

Rok 1869 rozpoczął d. 10 stycznia koncert wokalno-instrumentl\lny 
Fanny W ogritsch śpiewaczki, Niemki ze wspołudziałem jej męża i amato• 
rów. Spiew jej silny, wyrobiony, ale głos już nie świeży nie wywołał 
wielkiego zachwycenia. 

D. 15 sierpnia. i 17 listopada t. r. odbyły się w teatrze miejscowym 
ud.a.tne koncerta Władysława. Lubińskiego, la.\),reata konserw11.toryjlllJl pr.• 
ryekiego z akompanijamentem fort!łpijanu. 

• 
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Sattel wijolonczellista, b. uczeń instytutu muzycznego warszawskie~ 
go dał się słyszeć w dniach 30 sierpnia i 7 grudnia t. r. przy współ­
udziale p. Mittelsztet artystki na skrzypcach. 

\V styczniu 1870 r. orkiestra w~g·ierska z Komorna, składają.ca się 
z 13 osób, występowała trzy razy na scenie teatru miejscowego. Gra 
tej orkiestry odznaczała się zgodnością i werwai, szczegolniej zaś narodowe, 
węgierskie czardasze, nacechowane oryginalnym posępnym nastrojem i 
'niepospolitym zapnlem-ogólny poklask zyskały. 

W d. 1 i 2 maja t. r. Aleksander Chodecki pijanista-deklamator, 
w dwóch koncertach, zachwycał słuchaczy swą deklamacyja,. 

15 października t. r. panna Zofija 'Siegenfcld, \Varszawianka, wyko­
nała koncert na fortepijanic, z kt rego 1/ 3 część dochodu ofi2rowała bie­
dnym uczniom miejscowego gimnazyjum. 

W tydzień potem, 22 października t. r. wystąpił z koncertem na 
fortepijanie W ą,sowski łącznie z córką swoja, piętnast0lctnią Heleną, wir­
tuozką, pełną talentu. 

D. 4 marca 187 l r. wracający z artystycznej do Niemiec wyciecz­
ki, sławny skrzypek Izydor Lotto, rodem z Warszawy, ' (znany u nas .z 
wys~ąpienia w r. 1860) dał koncert przy współudziale miejscowych ar­
tystów ~enduskiego i Kobuski. Odegrał przy akompanijamencie 
fortepijanu: „Drugi koncert" własnego układu;-„Deuxieme morceau de 
salon"-Vieux~emps'a;-Trille clu diable"-Tartiniego;-„Di tanti palpiti"-­
Paganini'ego;-na podziękowanie zaś, za przyjęcie pełne zapału-„Karna­
wał wenecki"-Lotto mistrz nieporównany, p ~)konyw!l.jący z nad.zwyczJ.j­
Il!\ swobodą wszystkie trudności, zachwycał obecnych słuchaczów (300) 
czystością intonacyi, eteryczną spiewnością gry, obok siły i wydatnej po­
tęgi uczucia.-P . .P. :Benduski i Kobosko oprócz akompanijamentu ode­
grali z ogólnćm .zadowoleniem na 4 ręce uwertury z o;•ery „Wesołe ku­
moszki" i „Wilhelm Tell.' 

D. 6 maja 1871 r. odbył się, przy licznem zebraniu słuchających 
koncert panny Brzechfijanki, śpiewaczki z pomoc~ miejscowych artystów. 



~ ... , ... 

I 
Praca i zasługa pedagogów umiPjętnych, sumiennych i g•lrliwyrh, 

były i będl\ zawsze przedmiotem czci u ludzi, pojmujących dobro spo­
łeczne i umiej<lcych je cenić. Pedagogom, co się godnie wywiązali ze 
swojego zadania, należy się nietylko poszanowanie za życia, ale i po 
śmierci sprawiedliwą jest uczczenie ich zasług wspomnieniem.~ 

Tą myślą powodowani poświęcamy kilka słó\V pamięci zmarłego 

w Petrokowie przed kilku miesiącami Wilhelma Olszańskiego, emery­
ta, b. rektora gimnazyjum męzkiego w tero mieście. Zamieszczamy to 
wspomnienie w Roczniku, organie niejako miejscowości, w której 
zmarly przez lat blizko 30 iył, pracował, gdzie najlepiej dał się poz:ia1 
i dokonał użytecznego i poczciwego żywota. 

Ś. p. Wilhelm Olszański, urodził się d. 6 kwietnia 1803 r. we 
wsi Czasławicach pod Nałęczowem w b. województwie lubelskiern, '!. ro­
dziców szlachty, posiadaczy t~j wioski. Wyniósłszy z dornu rodr.iciel­
skiego główne zasady bogobojnego życia i pierwsze serca i umysłu wy­
kształcenie, udał się do 6 klasbowej szkoły wojewódzkiej w Lnblinie. 
Po wysłuchaniu w niej nauk, w 1825 r. z chlubnym patentem wszedł • 
do b. uniwersytetu warszawskiego, na wydział filozoficzno-n'atematy­
czny, który w r. 1828 ukończył ze stopniem naukowym magistra filo­
zofii. Zgodnie ze swem powołaniem mianowany został 1 września t. r. 
przez b. komi~syją rz!1dową wyznań i oświecenia publicznego, n1uczs­
cielsm b. liceum warszawskiego. Odtąd rozpoczyna się jego trndny i 
mozolny, chociaż najzaszczytniejszy i najużyteczniejszy, zawód peda.;;oga. 

Ś. p. Wił. Olsza!1ski pnes1edł po kolei wszystkie stopui1~ w 
hierarchii naukowej, w zakresie tak zwanych średnich zakładów uun­
kowych: otrzymując rozmaite nagrody, znaki zaszczytne i poilziękowa­
nia, o cztim świadc1y urzędowy stan jego służby publicznej. Od 1 wne­
śnia 1828 r. clo r. 1833 był n:iuczycielem w b. liceum warszawskiem i 
przez rok przeszło korrcpetytorem nauk matematycznyeh w szkole przy­
gotowawczej do instytutu politechnicznego. Skutkiem organizacyi rn­
kładów naukowych w królestwie polskiem w r. 1833 zamianowany zo­
stał starszym nauuzyddem matematyki w Smio klassowem ginrnazyjum 
w Łukowie: zaś w r. 1843 posunięty nil inspektora gim. w Pio.trlrnwie 
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i tu prawie bez przerwy dalszy ciąg swego życia przep~dził. Władza 
edukacyjna, oceniając jego zdolnlści pedagogiczne, mianowała go, w 
18 60 r ., dyrektorem szkoły wyższej że '.1 skiej w Kaliszu. Obowiązek ten 
spełniał do 5 kwietnia 18132 r., w którym to czasie przeznaczony nap. 
o. dyrektora gim. męzkiego w Piotrkowie, a po rE>organizar.yi szkół, 
mianowany został rektorem gim. piotrkowskiego. Ostatni ten swój pu­
bliczny obowiązek, lubo przypadły na na~cięższe lata wykonywał, ró· 
wnie jak popr~ednie, najsumienniej dą 14 patdziermka 1864 r., w któ,; 
rym po wysłużeniu 36 lat, na własne żądanie uwolniony od obowiązku 
rektora, wystąpił ze służby pnblicznej.-

ś. p. Olszański przez cały czas swej służby pełnił obowiązki nau­
czycitla matematyki.. Wykład jego odznaczał się gruntownością: był 
staranny, jasny i przystępriy. Uczniowie gim. łukowskiego i piotrkow­
skiego, udający się do uniwersytetów lnb specyjalnycb wyższych zakła­
dów, stawiani byli w rzędzie. najlepiej usposobionych z matematyki, do 
czego, obo.k innych nauciycieli, niema~o przyczyniał się ś. p. Olsza,ński. 
Wprowadzeniu młodzieży umiał godzić z sobą U.wa najwainiejęze wa­
runki - sprawie<lliwo§ć z wyrozumiałością: energiczny i sprężysty, pil­
nie baczył na postępowanie uczniów w szkole i poza jej obrębem, k,ircił 
lenistwo i zdrożności, lecz konieczną niekiedy surowość łączył z uczuciem 
prawdziwie ojcowskiem jakiem serce jego dla młodzieży przejęte było. 

Jako zwierzchnik, mimo harmonii, którą starał się zawsze utrzy­
mywać w gronie nauczycielskiem, gdy widział potrzebę, wypowiadał bez 
obrazy prawdę, da\Yał rady i óstrzeżenia. W opinijach o nauczycielach 
był nietylko sprawiedliwym, ale chętnie każdą ich zasługę i gorli:. 
wość, każdą zdolność popierał w swoich przedstawieniach, a pracę i 
umiejętność współpracowników wysoko zawsze cenił. Podziwiać nieraz 
należało iiiły, pracę i sumienne wykonywanie tylu rozmaitych zajęć, 
gdy j('dllo~ześnie był zwierzchnikfom, nauczycielem, kierował kancel­
laryją gimnazyjalną, młodzieży z oczów w szkole i za ni& nie spu­
szczał, a wEzystko w porządku utrzymywał i nigdy nie uskarżał iSię 
i1a cię?.ar swych zatrudnień. Od końca 1864 r., jako emeryt nawet 
zajm ~·wał się jeszcze nauczycielstwem, już to czas jakiś wykładaj!\C 
na.tematykę na pensyi ivyższej żefakiej, już to pracując w domu nad 
powierzonymi sobie uczniami i najmłodszym synem. W prywatnem 
życiu pożądanym był w towarzystwach i powszechnie szanowanym. 
Jak za' go uważali i oceniali uczniowie, to najsilniej przekonywa, że 
po latach kilkuna&tu i więcej, po ovuszczeniu szkół, mieli oni sobie za 
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szezęśeie skfadać mu dowody wdzięcznej pamięci. Gości takich cz~sto 
zdarzało mi się w jego domu spotykać. 

Wszyscy podziwialiśmy jego prar.ę i wytrwałoM. Całe życie pra­
wie cieszył się dobr~m zdrowiem. Tyloletnia jednak ciężka i mozolna 
praca, troski, od których wolnym nie był, szc?Cgólniej zaś w •)stat­
nicb latach strata dorosłych syna i c6rki. nadwerężyły siłę organizmu 
i nieuleczona choroba przerwała pasmo dni tyle użytecznego człowieka. 
Straszne cierpienia, bez nadz:ei życia, znosił z nieopisaną cierpli wo§cią 
i z na.iprzytomniejszym umysłem, opatrzony śś. Sakramentami, poże­

gnawszy ukochaną rodr.inę, spokojnie z ufnością. w BogR, w którego 
winnicy gorliwym był praco;wnikiem zakończyl życie d. 5 sierpnia 
1871 r. licząc 68 lat wieku. Smierć ś. p. Olszańskiego, odznaczającego 
się prawym charakterem, :oikromno§cią. w życiu, zgodą i wyroznmia­
łości!!i towarzyską., wzorową. gorliwością, w pełnieniu obowiązków reli­
gijnych, rodzinnych i społecznych, zasmuciła nietylko blizkich mu 
związkami krwi, ale ogól cały, któremu tak poczciwie i użytecznie 
słuzvł. To Mi wieść o skonie jego skupiła w niekłamanym smutku 
przy- trumnie mnóstwo os6b. W chwili oddania ostatniej posługi, osi­
wiali i młodzi wychowań~y, koledzy i wszyscy umiejący cenić cnotę 

i naukę współubiegali się o zaszczyt niesienia zwłok ś. p. Olszań­
skiego, kt6re, po odbytem naboieństwie w kościele farnym i ser­
deczoem przemówieniu ks. dziekana Jakubowskiego, nieg-dyś ucznia 
ś. 'P· zmarłeQ"o, w as~ystencvi duchowieństwa pod przewodnictwem J. 
W. 'ks. prałata Skupieńskiego administratora dyjecezyi kujawsko-\a­
liskie], wśród nader li('znego orszaku ~ałobnego, zaniesione zostały na 
cmentarz parafijalny i tam na wieczny spoćzynek złoione, ol:ok zwłok 
l'órki ś. p. Maryi z Olszańskich Gaje"l'l'skiej, zmarłej tu w r. 1869. 

S. p. Olszański pozostawił doM liczny, doborowy 7.biór książek 
naukowych i literackich. Z prac piśmienniczych tego czcigodnego mę­
fa, dol:.1\u znn.j)m~ nam; jest tylko rozprawa: „O pnnktach błyszczą­
cych"-napisana jeszcze w Łukowie w 1836 r. 

Leon Rzeczniowski. 

„ 
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\Vażniejsze omyłki druku. 

str. 8 wiersz 20 zamia.st Krakew czytaj Kraków 
54 27 - tkórych - których 
53 33 - szczątki ledwie - ledwie szczątki 
59 30 po: kilka słów opuścić: przeto 
69 4-2 zamia..<:t caligio czytaj caligis 
70 15 compendium Compendium 
70 39 Laknarza Łaknarza 

71 6 art nim arti~m 

71 9 rękomiją rękojmi~ 

73 14 Gazo mija Gazomia 
80 26 libertales libertates 
98 21 Cah-iers Ca--hie:"s 

114 11 południowych północnych 

114 12 północnych południowych 

137 7 '.l.1ycho'na 'l'ycho de 
137 31 Gr. H elmholz Dr. Helmholz 
137 34 8 Kramsztyk St. Kramsztyk 
141 10 dzieła Carnota - dzieło Carnot'& 
141 45 kilogrammatów- kilogram metrów 
144 46 mikroskopu, mikros!rnpu, ato-

(ciała (mów ciała 
146 12 przez Mayer'a, - przez ~fayer'a i 

Jonle'a Joule'a 
147 8 ciepło, wów- - cie pl a, otrzyma-

czas otrzymamy my 
147 27 przyr dy przyro(1y 

148 17 Dynammik Dynamik 
152 2 przodków. (*) -- przo<lk6w 
163 33 objaóww ohjciwów 

183 8 zajęcie za.gięcie 

193 25 do niego do jego 
215 30 ozdobyr.ze zdobycze 

226 11 w talenty w talenta 



„ 

ROZKŁAD JAZDY 

Na drodze żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. 

z '"Rl'llZRWy do 8 o 8 n o w I c. 

Poci~g pospie- Pociąg osobowy Pociąg osobo-

~'J:' .A.CYJE 
szny I, II, llI i IV wo-roiPjscowv 

I i II klassa klassa. I, II, Illi IV kJ. 

G. I l\!. G. I M. G. I M, 
wychodii 

z WRrl!lza•"Y 7 37 11 16 6 I': 
„ Pruszkowa 7 57 11 42 6 46 
„ •nrwinowa - - - - - -„ Grodziska 8 15 12 7 t 16 
„ Rudy Guzowskiej 8 34 12 31 f 46 
"· Radziwiłowa . 8 49 12 5± " Il! 
„ !iłkiernłe'ft' lt' ' 9 14 . 1 25 s 45 
„ *Krężec - - - - - -„ Płyćwi 9 31 1 47 9 •• „ Rogowa g 51 2 16 9 41 
„ Koluszek 10 6 2 40 9 69 
„ Rokicin 10 20 2 56 10 18 
„ *W<.1lbo1•ki - - - - - -„ Bab 10 39 3 20 10 47 
,. Plotrkewa 11 11 3 53 li H 
„ *Rozprzy - - - - - -
„ Gorżkowic ' 11 42 4 35 - -
„ *Kamińska - - - - - -
„ Radomska , 12 10 5 12 - -
„ Kłomnic 12 33 ó 41 - -
„ (1Mt1tochow7 1 6 6 l!l - -„ Poraja l 28 6 41 - -„ Myszkowa l 46 t 10 - -„ Zawiercia 2 8 t 3~ - -„ Łn 2 18 t 43 - -„ Ząhkon· ie 2 46 8 '1 - -„ Dabrowy 2 58 8 =o - -
do fiiol!lnowle 3 11 8 ,35 - -

pl'zycbodzi 

z ff. o I u • z e k d o „ o d z I. 

wyoh0<UiT: 
z Hoh111zek . . 10 15 2 45 - -
do „,odsl . . 11 - 3 42 - -

przychodii 

z z ą „ kowlc do Gr a n I cy. 

wychodzi 

I I 
i Ząbkowie ' 2 45 !ił 1.:; - -
„ * 1itrzemieszyc . - - - - - -
do GranłcJ. 3 5 8 31 - -

przychodzi I 



• --
ROZKLA.D JAZDY 

Na drodze żelaznej warsza wsko-wiedeńsklej. 

z l!iOl!IDO'n'le do 'ł'ł'ar11zaw7. 

il j 
Pociąg posple- Pociąg osobowy Pociąg osobo 

ST.A.CYJE 
szny I. U, Ul I IV wo-miejscowy 

I i li klassa klassa I, II, l1I i IV kt 

G. I M. G. I M. G. I M. 
wychodzi 

Z !i!O!illOU-fC 12 58 7 36 - -„ Dąbrowy 1 12 7 53 - -„ Ząbkonlc 1 34 8 12 - -
,, Łaz 1 51 8 32 - -
„ Zawiercia 2 6 8 44 - -
11 Myszkowa 2 24 9 7 - -„ Poraja 2 43 9 29 - -
11 Częstoclao '"J' 3 13 10 4 - -„ Kłomnic 3 40 10 3G - -„ Radomska 4 5 11 6 - -„ •Kamii1ska - - - - - -„ Gorżkowic 4 36 11 50 - -„ 'Rozprzy - - - - - --„ Piotrkowa 6 15 12 39 " .... 
.,Bab 6 33 1 2 • IO „ 'WolboPki - - - - - -
11 Rokicin 6 ó5 l 27 6 40 „ Koluszek 6 12 1 51 ó óS „ llogowa 6 26 2 12 G 1G ~ 

„ Płyćwi 
' 6 ' 4ó . 2 36 6 44 „ Krężec - - - - - -„ 8kiernlewlc i 15 3 10 7 21 

„ Radzi wito wa ; el' 3 27 7 50 „ Rudy-Guzowskićj 
' 

; 4'1 3 53 8 33 „ Grodziska ; 8 „ 4 ló 8 59 
,, *Brwinowa . - - - - - -„ Pruszkowa e ~~ 4 42 9 2!) 
do '\ł' tU'illZR l'ł'J' e "~ ó 6 9 66 

- przycho.lzi 

z f, o •• z I d ·o K o I u • 7. e k 

'ty.:hodzi I z l.od:tl ' 6 8 12 I 30 - -do ff.olluilzek 6 9 l I 25 - -
rrzyr,hodzi 

• Gra11lCJ' do Ząb il. o w I e. 

\\'ycbodzi 
z Gro1lieJ' . 1 - 7 20 - -
„ 'Strzemiesiyc - - - - - -
d<> Z4M-lOft'IC ' 

, ~ 20 7 ł2 - -
i pt•zychodzi 
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I•, 

- Taryfa opłaty biletów. 

i ""' ~~ Pociag 
Pociąg osebowy <:;N""' pośpieszny i::~~ $TACY JE UWAGA .., "'o 

..:;;~·~ I I li l I II I III I IV 
;3: "O R ub le i kopiejki o 

i WARSZAWY 

_143 15,o do Pru5zknwa • - 45 -34 - 32- 20 - 13 "' ' ';;; "' 27,n ., Grodziska Sł -63 - 179 59- 36 24 "' '5. :;;; 
40,7 „ Rudy Guzowskiej . 1 23 -92 117 88- 53 35 o 

ii< 
52,i „ Rad:ziwittowa 1 56 117 1!7 1 11- 67 45 "' N .„ 
62,5 SKlEl\NIEWJC 1 89 142 1 78 1 34 - 81 54 "' ~ „ N 

90,2 „ Rogowa, 270 2 3 2 55 191 l lG 77 "' - .~ ~ 99,o . , Koluszek ' • 297 223 283 2 12 I 27 - 85 .,,. .... 
107,4 „ Rokicin . 3 24 243 3 6 230 1 39 - 93 

·.;; ,_ 
s 

122.3 „ Bab 3 66 275 3 45 260 157 1 5 r: .,,, '<J' 
13.5,7 „ PIOTRKOWA . 4 8 3 6 !/~ 

289 1 75 117 ;a N 

o "' 156,7 „ Gorżkowic . 471 3 53 3 33 2 2 1 35 ·~ 

"" .~ J 

177,s „ Radomska 534 4 1 5 4 3 78 229 153 >. " ·;:: 
195,o „ Ktomnie . 5;88 441 5 54 416 252 168 3: 

t.Q "' 2Hi,g ,. CZĘSTOCHOWY . 6 48 486 6\12 459 2 78 185 N c 
"' :;; 

245,2 „ Myszkowa 7 35 552 6 93 5 20 3 15 210 ... ... o 
257,7 „ Za wierci a 7 62 5 72 719 539 327 218 ~ . "" I ~·~ 
263,o „ Łaz 7 89 5 92 7 45 [i 59 3 39 225 o ił: 1' "" 275,i „ Ząbkowic 825 6 19 7 79 5 84 3 54 236 o-

~ 
._ .... 

..:. 
287,l) „ GRANICY 8 6! 648 8 15 6 12 3 71 247 "' i:' .... "' I "'' "'"' "' 281,s „ Dąbro\\y 8 46 6 35 7 99 5 98 3 63 242 ":::> .... "' "" -~ "' :;;; .... -
290,7 „ SOSNOWIC 8 73 655 824 618 3 75 249 ........ 

;."; ~- '.:;:J I „ Łotlzi 3 75 282 :~ \ 57 268 1 61 1 7 """ 
Q,"' "' 82.5 „ Ł(JWicza. 2-±6 185 232 1 75 1 6- 70 "' o:::: ·c:; 

"' ""'"" o "" 107,5 Pniewa . 3 21 242 :i) 4 229 139 - 91 o"'' ..:; 
" 'O? "' 

1125.f „ KUTNA. 3 75 282 3 54 266 1 6'.< 1 7 "''"" i:< 
""' 

,,,_ 
I . ..., 

"' "" .... 
137,9 „ Ostrowów 414 3 11 31\JO 294 1 78 118 "' .s 

3143 
.."I .::~ :Q 161,2 „ Kowala . 483 3 63 456 2 8 1.38 "O o ' I 

176,5 ,. WŁOCLA WKA 5 :28 !i:: 41\JS 3175 
227 151 o ~- Cl I 

~u-~ o 

197,ó „ NiPszawy 5 91 5 58 419 254 169 · - cl) "'Cl 

"' N V> • CU 

211,1 „ M.EKS.\NDRO\\'A 6 :3\J 480 (j :i 453 2 75 182 
....... e,,"C:I ~~·· „ 

6126 
§";; .2 :;;;; .! .~· 

218,9 „ Ciechocinka 6,60 ł 9Ci 471 284 188 .:::: .Q~=.a 

ZE STACYJ DO PRZYSTA:\!KÓW. 
~~~.c; ~-~ 
-~~-Q',..-4 ~ g 
~ 8."8 ~::<'N 

z Gl'odziska do llrwmowa - 37 29 17 11 
~ ~--"O - - - o o a) (),) C,) 

ze Skiel'lliewic do Ptyćwi - 37 - 20 - 17 - 11 ~~-a~;a·p-
<.) ~ ·- ·- ~ z Rogowa do Ptyćwi . - 43 - 32 - 20 - 13 --0 o c..> (,J =.QJ"O 

„ Rokicin do Wolborki - 43 -- 32 - 20 - 13 ~~ -~-~~cd 
li o..,i::ii::i-:;z „ Piotrkowa do Rozprzy - 159 - 45 - 27 - 18 o ·-

„ Radomska do Kami1iska -59 45 27 18 
... "' li „ Częstochowy do Poraja - 46 - 34 - 21 - tl4 lt 

„ Myszkowa do Poraja - 40 -30 - 18 -12 
„ Zawi.ercia do Poraja - 65 - 50 - 30 - 20 
„ Granicy do Strzeiljieszyc - 40 - 30 - 18 - 12 

• 



----------------------------...... „„„„ ......... ~ 
_D_ro_g_a._żr-el_a~zn~a-.-w_a_r_sz_a_w_s_k_o-_p_e ... te_r_sb_u_r_g_sk .... a_. -----• 

~~ . 
pasaterów .!:! ~ Z '\\ arsmvy do oo ~ 

~- o~ z Waiszawy. i!:: a Petel'sbm·ga 'tj J5 
"-' ~ STACYJE. g ~ 

I, 11,III 
kl~ssa klassą kla~sa 

Ruble i lr1;piejki. 

- 96 
1 53 
2 37 

- 72 
1 15 
1 78 

3 3 2 27 
3 48 2 61 
4 23 3 17 
4 86 3 65 
5 4f, 4 12 
6 3 · 4 52 
6 48 4 86 

- 40 
- 64 
- 99 

1 26 
1 45 
l 76 
2 3 
2 29 
2 5 . 
2 70 

..,,, I - OJ ~ "g Pociag 8 11 t;: ~ 
0 ..d osubo-wy zne cug ?' ,..... 
~~ ~ 
O~ g. m ~ g. m. 

32 
51 
79 

101 
116 
141 
182 
183 
201 
216 

Warszawa 
Tłuszcz 
!:;ochów 
Małkina • 

Czy~ew . 
~zepetówka '. .­
Łapy 
lliałystok 
Czarna-Wieś 
Sokółt, a 
Kuźnica 

wieczór 
10 30 
11 30 
12 Oi 
1 0 1 

1 46 
2 13 
2 58 
3 59 
4 36 
5 12 
5 42 
rano 

runo 
10 30 
11 20 
11 54 
12 40 

r·o połud. 
l 17 
1 41 
2 19 
3 15 
3 49 
4 21 
4 48 

g. m. 

7 23 5 42 3 I 241 Grodno 6 29 5 28 

8 10 6 8 
8 85 il 64 
9 42 7 7 
9 99 7 4ą 

rorecze 7 22 
8 21 
9 Ol 
9 37 

. 

li 56 7 92 
11 13 8 35 
Il 63 8 73 

3 38 
=~ 69 
3 93 
4 J(j 
4 40 
4 94 
4 8\ 

270 
295 
014 
333 
352 
37 l 
388 

M arcinka1\ce 
0 .any 
OlkieJJi ki . 
Rudziszki. 
Land warów 
Wilna. 

10 11 
10 46 
11 16 

wieczc;r 
6 12 
7 04 
7 36 
8 06 
8 35 
9 04 
9 30 

po połud . 
12 05 

I :: 36. 9 27 
13 8 9 81 
13 83 10 37 
14 46 10 8.J 

15 15 11 36 
15 78 11 ) 4 
16 29 12 2:' 
16 5·i 12 40 
17 '.l8 1:: 96 
17 70 LI 28 

18 4'.! 13 82 
1 96 14 22 

5 15 
5 45 
5 71i 
6 3 

6 31 
6 58 
6 79 
6 89 
7 20 
7 38 

7 68 
7 90 

412 
436 
461 
482 

5::>5 
526 
543 
551 
576 
590 

614 
63.l 

Bezrlany 
Pod brodzie 
Święeiany 
l gnalino 

Duksz:y 
1'i owo-Aleksandr. 
Ka'kuny • 
Dynaburg 
Du no 
Ru.- zona 

Autonopol 
Belyca 

. 3 79 17 84 9 91 793 Psków 

31 47 23 60 13 11 10!9 Petersburg 

" 0 połml. 
4 03 
4 46 
5 29 
G 18 

v;i eczór 
7 03 
7 42 
8 15 
8 34 
9 50 

IO 18 

11 Ol 
11 50 

. ll 57 

po połud . 
1 10 

2 24 

4 14 
4 49 

rano rano 

1 43 

2 54 

4 05 

wieczór 
6 34 
7 15 

5 14 8 51 11 55 
po połud. wLczór rano 

3 oo 4 30 8 oo 



Droga -żela.zna. -w-ar-szawsko-petersburgska. 
. • ' 

Taryfa dla pns~ierów ~~ z Petersburga do ·~ 
-~ .E ~~ 

do Warszawy. <.I • War.;zawy -o 
~ P-1 ~ "'~ = 

-<J. M ST A CYJE. Po< "' i:: 

I I II I III ]"g] 
• tJ) 

I Pociag iiJ 5 
klassa klassa klassa _ ł~~ Sznellcug osoboivy :-.: ,.c 

Ruble i kopiejki. o ~ g. rn. Ig. m. g. rn. 

po polu i. po polntl. wieczór 
- - - - - - - Petersburg 1 oo 5 . oo 10 oo 

wiec ó · północ'. rano 
7 71 5 78 3 21 257 Psków . 7 44 1 20 6 50 

\!1 38 
rano 

12 51 5 21 417 Reżyca 11 51 6 57 12 27 

13 5 9 79 5 44 435 Antono\101 
p0połud. 

12 19 'i 29 1 33 
13 80 10 35 5 75 460 Ruszona - 8 17 2 30 
14 19 10 64 5 91 473 Dubno I 23 H 43 3 oo 
14 91 li 18 6 21 497 Dynaburg . 1 57 9 23 .3 15 
15 18 11 39 6 33 506 Kałku ny 2 30 10 05 5 52 

'wieczór 
15 69 11 77 6 5-l 523 N owo-.Aleks·rndr. - 10 33 6 21 
16 32 12 2 ~ 61 80 544 Duk<zty . 3 4'.! 11 11 7 11 
17 1 12 76 7 91 567 Ign:ił i no • - 11 46 7 56 
17 67 13 25 7 36 589 Swi ęciany 4 43 12 23 8 41 

18 42 13 82 7 6:-< 614 
po połud. 

Potlb:-odzie - I 11 9 53 
19 14 14 36 7 9H 638 Bezclany - l 51 10 51 

1 n no północ. 

19 86 14 90 8 28 662 Wilno 6 2i 2 28 I 38 
20 34 15 26 8 48 678 Land warów . 7 3\J 4 42 
20 94 15 71 8 73 698 Rudziszki 8 07 5 18 
21 48 16 11 8 \J5 ~ I 6 Olkieniki . 8 32 5 51 
22 5 16 54 9 19 735 Orany 9 02 I) 29 

wil'czór 
22 65 16 99 9 44 755 Ma:-c:nkr.ńce 9 :13 7 06 
23 37 17 53 9 74 779 Po:ecze 10 09 7 4~1 • 24 27 18 20 10 11 809 Grorl.uo Il 12 9 oo 
24 99 18 74 10 41 833 Kufoica Il 51 \j 46 
25 44 19 8 10 f;0 8~8 So kółki 12 19 10 l9 
26 1 19 51 10 84 867 C2arn!!--Wieś 12 48 10 5-1 

po połud. 
26 61 1\l 96 11 9 887 Dialystok 1 27 11 35 
27 27 20 45 11 36 !!09 f,npy 2 oo 12 15 
28 2 21 2 11 68 934 f:zepetówka 2 56 l 10 
2H H 21 33 11 85 948 Czyżew 3 21 I ,12 
29 13 21 85 12 14 971 Małkinia . 3 57 2 2~ 

29 94 22 46 12 48 998 :tochów 4 45 3 17 
30 54 22 91 12 73 1018 Tłuszcz 5 IS 3 53 
31 49 23 62 13 13 1049 Warszawa . 6 05 4 50 

wieczór rano 
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JAłłMARKI ~ CESARSTWIE ROSSYJSKl~M. 
'" l!lł)·eznlu: Berdyczew, od 30 do 20.-Eirsk od 14 do 19.-Charków, 6. 

Griazowiec od 15 do 25.-Homel, ocl l do 7.-.Jaret1ok, od 18 do 28.-Kijó\v1 od 

15 do 1 lutr,qo.-Lalsk. od t3do ~3.~Lebedija~, od l, d\~a. tygodniet~:vający:­
Makarjew. '(w kOstr. gub.) od 14 c,o 23.-Mezen, o:j 10 do 20.-Menzelrnsk, o:l I 
do I 1..:._Niżnv-Nowogro<l, od 5 do 7.-0łoneck, od 6 do 14.-0reł, od 6 do 20„­

Rnstow nafł DonP.m, od30przez 15 dni.-Szunga, 6.-Ufa, od2Ido 31.-Wolsk, 

od 18do25-Weseg?ńsk! od 16, 10 dni. . 
,,, lu•'ł'm: lrb1t; od 2 lut. do 10 mar.-Pskow, od 10 do 20.-Romny, 

w pościP-.-.Rostow, od środy pierwszego tygodnia wielkiego postu.-Simbirsk, 

jeden tydzień wielk. postu.-Starokon~tantynów, '~.?;tatnic? dniach syro_postu: 
''" 1nareu: Berdyezew, 28'.-Ilielce, 3.-KiJOW, pierwszy tydzuń wiei. 

post.-Kraanoborsk, od 15 do 23.-0strow,-od 1 do 10.-Petrozawodsk, od 17 

do 28.-Simbirsk, pierwszy i drugi dzie11 wielkiego post1J,-Starokonstatyno1v, od 

17 do 25. . . . . 
w 1uwletnlu: Bonsow, po poście 10 dm.-Ekatermosła\\', 13.-Konotop, 

od 23, przez siedm dni. -Sta~ok~nstantynow, :v poniedziałek w pierwszym tygo-

dniu postu. - Wilno. od 23. ln~ietm~. do _15 mę.Ja. . 
'" mł!jn: Bałta, dziesięć dm trwaJlbCy.-Charków od 15 maJa do 15 czerw­

ca.-Kijów, 9.-Kislar, 1.-Korsun, od 10 do :!5.-Lebedijan, od 5 do 29.­
Rnmny, na Wniebowstąpienie.-Sarató1r, od 9 maja do 4 czerwca.-Smoleńsk, 

od Wniebowstąpienia (3 dni). 
'" t>zer,wl'u: Berdyczew, od 12, dwa tygodnie trwający,-Charków, na św. 

Trójcę.-Dynaburg od 5 do 20.-Grodno, od 25 do 2G lipc1.-Kijów, od 15 
do 1 lipca. -Kostroma, w piątek, w dziewiątym tygodniu po poście, 14 dni 
trwający.-Niżnij-Nowogrod, 24, dni 3 trwający, (na konie).-Symbirsk, od 8 

do 11, (na konie). 
'" lłpl'u: Kereńsk. od I do 13.-Niżnij Nowogrod, od 25 do 5 sierp· 

nia.-Oreuburg, przez całe lato.-Połtawa1 od 10 cały miesilJIC trwający.-Pu­
stozerska osada, (mezeński powiat), od 16 lipca do 25 sierpnia. -Saratów, od 
6 do 9.-Starokonstantynow, d. 20.-Tuła, d. 8.-Żytomir, d. 8. 

W 111ier1nlłu: Berdyczew, 15, jeden tydz. trw. - Charków, od 30 do 
6 września.-Nikolajewsk, d. 1 tnvający dni 6.-Nowomoskowsk, od 1 do9.­
Piatigorsk, od I do 5. - Starokonstantynów, d. 15.-Szadrynsk, od 2\ł do 4 
wrzrśnia.-Woroneż, od 15 do 29.-Żytornir, d. 14. 

'"e '"rześniu: Archangelsk, d. 1.-Bt1hulma, od 14 do 26.-JaraMk, 
od 20 do I Jlaździernika.-Lcbeclijan. 10 cały miesiąc -Nowoczerkask, d. 14. 
Olonieck, od 8 do 16.-Rostow nad Donem, d. 8.-Starokonsto.ntynów, dnia 8. 

. '"' l•Ridz;ierniku: Charków, d. 1.-Enotijcwsk, od 16 do '.!2.-Kiszc­
mew, od 26 do 26 listopada.-Kuzumenskoje seło, (pow. kemski), od 10 do 
1 listopada.-Wytegra, od 1 do 15. 

'" lb1totuu•zie: Berdyczew, rl. 1, tycz. trw.-Ekaterynburg, d. 24.­
Krasnoborsk, od 28 do 4 grudnia.-Kuźnieck, (w tomskiej gub.) od 8 do 21.­
:Nowopyszlińskie sieło, (pow. kamyszowski), d. 14, dziesięć dni tnv.-Tuła, 

od 8 do 22.-Ustsysolsk. od 16 do 2 grudda. 
'H' ll.'rlld1tiu: Dynaburg, od 25 do 15 stycznia.-Kadynkow, od 9 do 

15.-N owogrod. od 20 do 24.-Sarapuł, od 15 do ~·5.-Smole11sk od 6 do 6 
styczn=a. -Wytegra, od 25, dziesięć dni trwajlJlcy. ' 
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Jarmarki w gubernijach Królestwa Polsldego. 

I Nazwisko 

-i= ·:::: ~ 

-~ 
Q •i:l ·a "Ó ·i:l 

Q O) "" Q .~ d O) 
O) b O) '<:l 

....... 
-~ O) Q) ... 

~ miast. 
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...... H ;E O) 

~ 
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:::> ..o 
~ 

!;:: N 
O) ... 'O "' ... oo w ~ ... ~ i:.:l o d C.:J 

~ 

GUB. WARSZAW .3KA . I ~ 

. 
Bielawy - - - - 26 30 - - 9 - - 22 - 17 
Błonie - - 6 - 26 - 28 - - - 3 22 26 -
Bolimów - - 9 - 5 - 28 - 30 - 10 - 12 -
Brześć- - - - 6 26 - 25 - 30 - - 1 2G -
Chodecz - - 5 - 25 - 6 - - 5 - 21 - 16 
Czersk - - 9 - - - - 18 30 - - l 22 17 

3 
Gostynin - - 16 - 19 - 14 - 30 - - - - i 

l'i 
Góra Kalwaryja - IO - - 3 22 5 - - - - - -

Grodisk - - - 12 - 29 - - 29 - - - 18 16 
Grójec - - - 15 28 - - - - 1 5 17 - 5 
Jłów - - - - 15 14 - - 20 - 2U - 17 - 19 
Jadów- - - 8 - 4 - 15 - 8 - 9 - Jl -
Kałuszyn - - 9 27 26 - - - - 27 - :!2 - 17 
Karczew - - - 19 25 - 27 - - 26 - - 4 Hi 
Kiernozia - - 9 6 - 9 - - 16 - 17 - - 10 
J\ołbiel - - 24 - - 3 29 - -- - - 2 13 11 
Kowal- - - - - - 24 - 19 31 - Il 23 - 4 
Krośniewice - - - 5 26 - - 18 - - - 1 12 3 
Katno - - - 8 14 25 21 - - - - 10 21 -
Lubień - - 8 - - 9 '27 - - 26 - - 4 16 
Lubraniec - - - 5 25 - 28 - 22 - 16 - 11 -
;towicz - - 29 - 26 - - 24 - 19 21 - - 2 
Mogielnica - - 9 - 26 - 21 - - 20 - 8 26 -

Mszczonów - - 29 - 23 - - 17 - 26 30 - - 9 
Nadarzyn - - 8 - 11 - - - 29 - 16 - 11 16 
Nieszawa - - 23 - 26 - - 18 - 27 - 1 ).2 -
Nowy-Mińsk - - - - 18 - l::l - - - - - - -
Nowy dwór - - 31 - 20 - 15 - 17 - 18 - 13 -

Okuniew - - - - - 9 - ·- - - - - - 3 
Osięcin - - IO - - :..! - 4 1 - 1G 21 - -

Osmolin - - 23 - 5 - 14 - 30 - - 8 12 -

Piaseczno - - 29 - 25 - - - 29 - 30 - 4 16 
Piotrków - - 8 19 29 - 13 - 2:.1 - - - 4 -

Przedecz - - - 20 26 - - 18 - 6 - - 22 3 
Raciążek - - - - - - 27 - 2'.l - 9 - 4 -

Radiejów - - 9 - 26 - 28 - - 20 - 22 - 10 
Radzymin - - - 13 - - - 4 - 20 - 8 - 10 
Siennica - - 8 - 25 - 14 - - - 9 21 4 -
Sltierniewice - - 11 - 14 - 2 - - 1 - 10 21 -
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·=r 
,!tj 

·i:: Q 
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Nazwisko miast. "' = "' ·a ca ·~ ·a "' Q;) "" '-' .... .~ i=. "' ..... o '1:l 
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.... "' ... .., ::s 

~ "' "' .... '1:l <fJ 

w ~ N iZi ~ '"' ;'.3 .... 
~ o "' c!:I 

o.. 

Sluźew - - - 6 :.!6 - 21 - 30 - - 22 - 17 
Sobota - - 11 - 28 - 23 I!) - 28 - - 6 -
Sochaczew - - 23 - 26 30 21 - 23 - - 22 - -
Stanisławów - - 9 - 12 - - - 2 - 24 - 19 17 
Tarczyn - - - - 6 10 - 12 - - 25 23 - 18 
Warka - - - 7 13 - 15 - - - 23 - 13 li 
·warszawa - - - - - - l::l 15 - - - - 4 -
Wiskitki· 

. 
26 14 4 20 1 5 - - - - - - - -

Włocławek - - 11 - 14 - 14 - 11 - 12 - 7 -
.Żychlin - - 8 - 18 30 - - 1 - 23 21 - -

GUB. KALlSKA 

Babiak - - 9 - 12 - 21 - 16 - 10 - 12 -
Blas:>:ki - - 6 - - !J - 18 - 20 - 1 26 -
Bolesławiec - - - 5 -- 8 ?~ - 15 - 23 - - J6 _, 
Brdów - -- 22 - Il - 14 - 8 - 30 - 18 -

IJrudno - - - 20 26 - 14 - - 13 - 15 - 24 
Burzenin - - 10 ~ 8 27 - - - 24 2d - 23 - -
Chodecz - - - - - 30 - - - 27 - :.!2 12 -
Dą,bic - - - - - 19 - 14 - 30 - - ;>.2 12 17 
Dobra- - - - 1\) - 8 27 - - - 23 - 4 16 

Działoszyn - - 1 [ - - - - - - - - - - l!J 

Golina - - - l2 25 -· 13 - - 5 - - 4 :23, 
Grabów - - I I - 14 - - - 4 - - 3 7 12 
Grzegorzew - - 24. - :20 24 - - 17 - - 16 27 -

Iwanowice - - 9 - 5 - 28 - - - 10 - 26 -

Izbica - - - 10 - 6 - 15 - 3 - - 16 - 4 
28 

Kalisz - - - - 5 - 22 do - - - 2 21 18 -
30 

Kazimićrz -- - 8 - .26 30 - 17 - 12 - - 18 -
Kleczew - - 9 - ~ 6 - - 2 - 27 - 2~ - 3 
1\łodawa - - 9 - I :I ao - - 30 ~7 - - 26 -
Kolo - - - - 6 I 2 - 14 - - - J 7 22 26 ,_ 

Konin- - -- 10 - 6 3 - - - -- - 2 6 Il 

Koźminek - - 24 - u - - - :J 7 11 30 - -
Lututów - - :!3 - :.lG - 28 - ::o - :24 - - 10 
Łęczyca - - - -- - \) - 11 23 - - 22 26 Ili 

OpatówC'k - - - 8 - - - - 4 - 12 24 7 12 

Ozórków - - - 7 21 - - 19 - 14 - 2 - 4 

Parzęczew - - 8 - - \) - 17 - 12 30 - 4 -
11 

I'iątek - - 22 - i - 27 - - - :30 - - 2 
25 

Podd~bice - - 9 - 26 - 14 - 23 - 24 - 12 -
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Nazwisko miast. 

,_, „ oj ·o. <n Q) p., 
(.) ;::s .... O) .A Q) ·;a o N .... 't:l .D ....:l d .... :s Q) 

~ 
.... N 't:l 

...., 
d 

~ ~ N Q) .... IJ) 

oo ~ o ii.i ~ ""' ~ 
.... 

"' C!l p., _,_ 2 
Praszka - - - - 18 - 14 - 29 - 9 i 

lti 
Pyzdrv - - ll - 7 - 15 - 4 - - :) 7 -
Rychwał - - 30 - 26 - 28 - - '.l7 - - 5 24 
Sirradz - - 9 - 26 - 14 - 30 - - - 5 l ll 
Skulsk - - - 5 - - - 17 - - - - 4 -
Slesin - - - - 8 28 25 - - - 1 - 3 - 12 
Słupca - - 8 - 11 - 13 - - 19 2;3 - - ') -Sompolno - - - 7 27 - 22 19 - - 18 - - 18 
Staw - - - - 27 - - 14 - 30 27 - 22 5 -
Stawiszyn - - 8 - 11 - 13 - 8 26 - -- - 9 
Szadek - - - 20 :!6 - 21 - 30 - - 22 - 17 
Tuliszków - - 31 - 6 - 1 - - - 18 30 - 4 
Turek- - - 9 - 26 - - 4 - 20 - 22 - 10 
un;ejćw - - - 27 - 9 21 - - 6 - 1 - 10 
Warta- - - - 1 28 - 1 - 4 - - 10 - 19 
Wielm'1 - - 23 - 19 - 21 - u - - 1 - 3 
Wierus ów - - - 12 - 30 - - I 26 - 21 - 23 
Wilezyn - - - 5 27 - 15 - 2± - 23 - - 18 
Władysławów - - - - 13 - 15 26 - :n - 30 27 -
Zagorów - - 24 - 27 - 22 - 24 - 25 - 27 -
Zrlnńska wola - - - - 12 30 - - - - 24 29 26 17 
Złoczew - - 11 - - - 21 18 18 22 - - 7 -

GflB. PETROKOWSKA 

Aleksandrów - - - 16 22 - 17 - - 30 - 25 - 20 
B\]din- - - 10 - 13 24 - - 3 - 11 - 6 -
Będków - - '24 - 20 - 1 - - 28 - 23 27 -
Hełchatćw - - - - Il - 6 4 - - 2 7 - 17 
Biała - - - - - - 24 - - 31 - 18 - 27 -
Brzeziny - - 18 - 14 - 1 - 30 - 17 - 2G -
Ilrzeźnlca - - - 19 25 - 10 - - 5 23 - - 9 
Czeladź - - 17 - 20 - 15 - 31 --' 25 - 13 - · 
Częstochcwa - - 22 - 25 - 22 17 - - 31) - - f6 
Główno - - 9 6 - - 14. - 30 ?- - - 26 -_, 
Grochólice - - 8 - 25 - 14 - ;22 19 - - 4 -
Inowłodz - - - - - 29 - 4 - - - 21 - -
Janów- - - - 28 - 24 - 26 - 28 - ;jQ -- 18 
Jeżów - - - 10 - '27 - 15 - - 7 -- 2 - 4 
Kamieńsl? - - - 7 20 2± - - 2± - - 9 - 18 
Kazimierz - - 22 - 26 - - 17 - - 9 - 18 -
Koniecpol - - 22 - 26 - :27 - 29 - 30 - 18 -
Konstantynów - - - - 22 - 17 - 26 9 27 - - 20 
Koziegłowy - - 11 - 14 - 16 - 18 - 26 - 14 -
Klobucko - - 9 - 26 - 14 - 16 - - 1 19 -
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I\ rzepi ce - - - 12 11 - 21 - 22 - 9 - - 9 
Lutomiersk - - - 7 27 - - - 3 28 - 16 27 ·-
task - - - 9 - 26 - 21 - 9 20 - l - -
:Łódź - - - 30 - 19 -- - 11 - 6 - 22 - 17 
1\fodrzejów - .- 8 - 11 15 - 17 - 19 - - - 2 
Mrzygłód - - 24 - - 3 - - 24 - - 9 - -
Mstów - - 9 - - 30 - 18 - 20 - 22 - 17 
Nowe-miasto - - - 6 5 - - - 16 6 24 - 19 -
Nowo-Radomsk - - 8 19 25 - - - IG - 16 - - 2 
Olsztyn - - - - 12 - 14 - - - - - - -
Pabijanicc - - 22 - 26 - - 24 - 5 - 24 - 19 
Pajęczno - - - 5 25 - - 18 - 19 V - 11 -
Petroków - - . - - - - 14 17 29 - - - 18 -
Pławno -- - 9 - - 2 - 4 30 - 10 - 19 ·-
Przyrów - - - 13 26 - 21 - 30 - - 1 - 17 
Rawn - - - - 27 19 - -- - 2 - 10 22 - 17 
Rogów - - 22 - 18 30 14 - - 20 - - 19 -
Rozprza - - 11 - 14 - 14. - 8 26 - - - 9 
Siewierz - - - 26 25 - - 17 - - 9 '..l l - 23 
Stryków - - - 29 23 - - - - 8 - 3 14 19 
Sulejów - - 22 - 18 - 14 - - 19 16 - 11 -
Szerców - - - - - - 28 - 30 - 10 - 5 -
Tomaszów - - - 6 - 9 - 11 - 13 - 8 - 10 
Tuszyn - - - 5 25 - - 3 - 19 - 27 - 23 
Ujazd - - - - 5 19 - 28 - - 5 - 7 - 16 

4 
\.'li da wa ·- - - 12 ..... - 21 - 15 - 25 16 c - -

"" <.D 

Włodowice - - - 1 7 - 15 - 18 - 26 - - 19 
Wo!bórz - - - - 5 - 14 - 2 ~o - 22 - 10 
Zgierz- - - 17 - 20 - 22 - 17 - 18 - !W -

I 
Żarki - - - 9 27 - do -~ - 2 27 - 5 -

8 
GUB. RADOMSKA.. 

Białaczów - - - - - - 7 18 - - - - - -Bi;.łabrze~i - - - 21 - - l 19 - 21 - 23 - 18 
Bagory.ia _,.. - - - - 9 - - 16 6 24 22 - 17 
Ciepielów - - 23 - 26 - 21 - - - - 22 - 3 
Ćmielów - - ~:l - 11 29 - - - 19 - 21 25 -2 
Drzewica - - 9 - - 9 - - i - 10 22 - -30 

6 
Gielniów - - 16 - 19 30 - - - i - - 12 -27 
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Głowaczów - - - - 26 - - - - 6 - - - -
Gniewoszów - - - - 2G - - - 9 - - ··. 1 11 -
Gowarczów - - - - 25 - 14 - 29 - 30. 21 - 16 
Grabowiec - - 16 - - 23 2L - 23 - 10 - 5 -
Granica - - 9 G - 30 21 - - - 10 - - 17 
ma - - -- - 6 - 9 14 - - 20 - 22 - 10 
Iwaniska - - IO - 13 - 22 - 24 28 - 23 - -
Janowiec - - 22 19 - - 14 - J5 - - 21 25 -
Jastrząb - - 22 - 25 - 13 - 29 - 30 - - 2 
Jedlińsk - - 8 - 2S 30 - - - - 2 7 4 -
Kazanów - - 8 - Il 29 27 - - - 23 - 18 -
Klimontów - - 23 - 26 30 - - - 20 - ~2 12 -
Klwów - - - 27 26 - 28 - - 20 10 22 - -
Ko1'tsk - - 30 27 26 - - - 30 - - 22 - 3 
Koprzywnica - - - - 14 - - 6 - 8 - 3 7 12 
Kozienice - - 25 - 21 - - 19 - 29 - 24 - 12 
Kunów - - 9 20 - 30 - 18 - - 24 - 26 -
Lipsko - - 29 - 18 - 27 - - - 9 21 - 16 
;Eagów - - 10 7 - 24 - 19 - 28 - - 14 -

I Magnuszew - - - - - - - - - - 30 21 - 16 
Odrzvwół - - 23 - 26 30 - - - 13 - 22 - 3 
Opatów - - - 14 27 - - 19 - 28 - - 13 18 
Opoczno - - 11 - - 11 - - 25 29 26 - 7 -
Osiek - - - - 21 - - 15 - 3 7 - 23 - 18 

3 
Ostrowiec - - 11 - 21 - - - - 8 - i 28 -

24 
Ożarów - - - 5 11 - 14 - - 26 - 21 - 2 
Połani ec - - 9 - 5 - 21 - 16 - - 22 - 17 
Przedbórz - - - 12 26 - - 18 - 19 - 21 - 16 
rrzysucha: - - 25 - :.!8 - - - 4 8 - 10 28 -

5 
Przytyk - - -- - i 30 - ł - - 17 - - 24 

- 26 
24 ~ ' 

Rado in - - - - - · - - do - - do - - -
29 14 

Radoszyce - - 10 - - 24 - 5 31 -· 25 - 13 -
Raków ·- - t9 - 26 - - 18 30 20 24 - - -
R)c zywół - - 23 - 26 30 - - - 27 - - 5 17 
Sandoniierz ·- - - - - - 13 - - - 9 - - -
Sieciechów· . - - 2'2 19 - - 14 18 - 19 - - - 9 

-sienno· ·- - 8 - 18 29 - - 1 - 23 - 18 -
19 

Skaryszew - - - do - 15 - - 29 26 - 2l - 16 
-... ~„ ~ ~ 

22 
Skrzynno -·· 

9 14 18 13 22 26 - - - .,.. - - - -
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Pińcz61v - - - 13 19 - - - 2 27 - 22 - 17 
10 

Proszowice - - 17 - 13 - - - i - 2;) - 13 -
17 

Secemin - - - 22 - 25 - 20 - 29 - 2± - -
G 

Skalbmierz - - - - 26 - - - 2 i -- 8 5 -
27 

Skała - - - 17 - 6 24 - - 31 - - 2 - 1 l 
Słomniki - - 22 - 11 - - - 1 26 16 u - -
Sobków - - - 27 - 30 - - 2 - 3 2! - 17 
Stopnica - - 10 - - 10 ·- 19 24 - - 9 - 4 
Szczekociny - - 17 - 27 - 29 - - 21 - 1(\ - 18 
Szydłów - - 9 - 12 - 14 25 - 27 - - 5 -
Wiślica - - 23 - - - 21 - 16 - 10 22 12 -
Włoszczowa - - 9 - 26 - 28 - - 27 - 8 5 -
Wodzislaw - - 8 - 11 - 14 - 16 - - l 12 -
Wolbrom - -- - 7 27 - - 19 - 21 - 16 - 18 
Żarnowiec - - o - 11 - 14 - - - 9 21 4 -

GUB. LUBELSKA 

Annopol - - - 19 18 - 14 - 30 - - - 26 10 
Baranów - - 22 12 25 - - - 29 19 - 21 - -
Bełżyce - - - - 20 - 15 - 17 - - 2 6 18 
Biłgoraj - - 9 27 - 9 - - 23 20 - 8 - -
Biskupice - - 9 - - 30 14 - - - - 1 12 --
Bobrowniki - - - 26 - 30 28 - 9 - - 22 - 3 
Bychawa - - 10 - 13 2± - - 24 - 25 23 - -
Cholm - - - - - 9 28 18 - - 24 - 5 3 
Czernie mihi - - 23 - - 9 14 - 2 - - 22 - 3 
Dubienka - - 23 - - - - 18 - - - - - -
Frampol - - - 8 7 - 22 - 18 - 12 24 - -
Głusk - - - 8 - 11 - 13 - - - - 21 18 9 
Gornj - - - - 20 - - 14 - 16 27 - 1 - 3 
Gorzków - - - - - - 14 - - - - - - -

3 
Hrubieszów - - 30 - 26 - 14 - - - i 22 - -24 
Izbica - - - 9 - 5 - - 18 - 27 - 8 - 1~1 Janów ordyno.cki - - 6 - - 14 18 - - 17 - 5 

3 
Józefów - - 23 - 26 - - - 16 - i - -

10 1 24 
Józefów nad Wisłl} - - - 26 - 21 18 - - ..... 1 n a 
Kazimifrz - - - - 5 ....... - 18 - 27 - - 5 101 

I• 
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Slupia - - IO - '27 - 1 - - 7 18 - 27 -
Solec - - - 10 - 13 - 15 19 - - - 9 13 -
Staszów - - 8 5 IS - - 17 - - 23 - - 2 

11 
Szydłowiec - - 8 - i - - - - 5 - 7 18 -

25 
Tarłów - - - 13 26 - 28 - - 20 - 22 - 17 
Waśnić w - - - - -- - - - 2 27 - - -- -
Wl!chock - - 9 2i - :io - - 16 - - I 26 -
Wierzbica - - - 20 - 30 - 18 - 13 - 22 - 17 
Wierzbnik - - - - 13 - 22 - - - - 2 - -
Wolanów - - 9 - - 9 14 - 9 - 10 - 5 -
Wyśmierzyce - - 22 - 18 - 21 - 15 - 30 - - 23 
Zawichost - - 8 - 18 - - 3 - 5 16 - - 2 
Zwolei'1 - - 11 - 28 - 23 - - 8 19 - 23 -
Żarnów - - - 7 27 - 29 ·- - - 11 23 - 4 

GUB. KIELECKA. 
31 4 

Andrejów - - 11 - 7 24 oo - - - - oo 28 -·a ·a 
'O "C 

Bodzentyu - - 29 - 11 - 15 - 29 - 2 - 18 -
Brzesko - - 30 - - 16 - 25 - 27 - - 26 17 
Busk - - - 10 - 13 - - 1 - - - 1 6 11 
Chęciny - - - 27 - 30 - - 2 - 10 - 5 10 
Cbmlelnik - - Il - 28 - - 19 - :!9 - 3 - 5 
Daleszyce - - - - - 24 - - - - - 2 - -
Dzialoszyce - - - 2'i - 30 - - 23 - - 1 5 17 
Kielce - - 23 - 26 - 28 - - - 3 - 5 17 
Koszyce - - 9 - 12 - 21 - - 20 - ~ 2 - 3 
Ksiaż "ielki - - 10 - 13 - - 12 - 14 - - 20 18 
Krolnołów - - 16 - 12 SO - - 30 - - - 5 17 
Kurozwęki - - 22 - 27 - l:l - 8 - ao - 25 -
Kurzelów - - 22 - 11 - 14 - 23 27 - - - 8 
Lelów - - - 10 28 - 24 - 5 - - 11 - 13 -
Małogoszcz - - 25 - 14 - 15 19 - 8 - 24 - -
Miechów - - - 5 26 - - 17 - - 9 - 18 16 
Ogrodzieniec - - - 14 - 24 - 19 - 8 - 17 - 19 
Oleśnica - - 10 - 27 - 29 - 17 ~!8 ..... - - 18 
Olkusz - - 22 - 11 - 13 - 29 - RO - ...:.. 9 

9 
Opatowiec - - 9 ..... - i 

ao - - 30 - 17 22 - -
Pacanl w ...... - 9 - 12 - - - 9 6 - 1 12 -
Pierzchnica - - - - 11 30 - 4 30 - - 22 - 3 
Pilica - - - 9 - a - 14 - 9 27 - - 5 -

- ,, 
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